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Mo​jej	Ma​mie	w	po​dzię​ko​wa​niu	za	trud	wło​żo​ny	w	wy​cho​wa​nie



ROZ ​DZIAŁ	1

JO ASIA	NIE	BYŁA	PEW NA,	CZY	NAJ PIERW	KU PI ŁA	TEST	CIĄ ŻO WY,	CZY	MOŻE	JED NAK
PO RAD NI KI	 DLA	 RO DZI CÓW.	 Nie	 po​tra​fi​ła	 te​raz	 od​two​rzyć	 w	 pa​mię​ci,	 czy
w	pierw​szej	ko​lej​no​ści	wstą​pi​ła	do	ap​te​ki,	czy	do	księ​gar​ni.

Do	 domu	 wró​ci​ła	 z	 te​sta​mi	 cią​żo​wy​mi	 od	 pię​ciu	 róż​nych	 pro​du​cen​tów,
żeby	mieć	pew​ność,	że	wy​nik	bę ​dzie	mia​ro​daj​ny,	i	sze​ścio​ma	opa​sły​mi	to​mi​‐
ska​mi,	na	któ​rych	grzbie​tach	wy​pi​sa​no	ty​tu​ły	dość	jed​no​znacz​nie	su​ge​ru​ją​ce,
ja​kiej	 te​ma​ty​ki	 do​ty​czą:	Mą​drzy	 ro​dzi​ce,	 mą​dre	 dzie​cia​ki,	 Księ​ga	 wy​ma​ga​ją​ce​go
dziec​ka,	Księ​ga	 Ro​dzi​ciel​stwa	 Bli​sko​ści,	 Pierw​szy	 rok	 ży​cia	 dziec​ka,	Wy​cho​wy​wa​nie
chłop​ców,	Se​kre​ty	wy​cho​wy​wa​nia	dziew​cząt.	Bo	prze​cież	nie	wie​dzia​ła,	czy	uro​dzi
chłop​ca,	czy	dziew​czyn​kę.	O	ile	w	ogó​le	jest	w	cią​ży,	a	nie	na	przy​kład	wkra​‐
cza	we	wcze​sną	fazę	me​no​pau​zy.

Wpraw​dzie	nie	prze​kro​czy​ła	jesz​cze	czter​dziest​ki,	ale	i	tak	mia​ła	wra​że​nie,
że	jest	za	sta​ra	na	dziec​ko.	W	re​kla​mach	i	ko​lo​ro​wych	pi​smach	mat​ki	za ​wsze
wy​glą​da​ły	na	co	naj​wy​żej	trzy​dzie​ści	lat.	Nie	mia​ły	ani	jed​nej	zmarszcz​ki,	ich
skó​ra	była	 ide​al​nie	gład​ka	 i	na​prę​żo​na.	Tym​cza​sem	ona	zde​cy​do​wa​ła	 się	na
dziec​ko	w	wie​ku	trzy​dzie​stu	ośmiu	lat.	Na	pierw​sze	dziec​ko!

I	to	wca​le	nie	dla​te​go,	że	ro​bi​ła	ka​rie​rę	i	naj​zwy​czaj ​niej	w	świe​cie	za​bra​kło
jej	cza​su	na	ma​cie​rzyń​stwo.

Bo	 o	 ja​kiej	 ka​rie​rze	 może	 być	 mowa	 w	 przy​pad​ku	 zwy​kłej	 eks​pe​dient​ki
w	mar​ke​cie?	O	awan​sie	z	ma​ga​zy​nu	na	kasę?

Ma​rze​nie	o	dziec​ku	po​ja​wi​ło	się,	gdy	mia​ła	oko​ło	dwu​dzie​stu	pię​ciu	lat.	To
wła​śnie	wte​dy	Asia	po	raz	pierw​szy	po​my​śla​ła,	że	chcia​ła​by	zo​stać	mamą,	ale
re​ali​za​cja	 tego	 pla​nu	 oka​za​ła	 się	 moc​no	 pro​ble​ma​tycz​na.	 No	 bo	 jak	 zajść



w	cią​żę,	sko​ro	kan​dy​da​ta	na	ojca	brak?	A	może	ina​czej:	kan​dy​da​tów	na	ojca
ni​g​dy	nie	bra​ko​wa​ło,	bo	prze​cież	śred​nio	raz	na	pół	roku	wi​kła​ła	się	w	ko​lej​ną
skom​pli​ko​wa​ną	 i	moc​no	 tok​sycz​ną	 zna​jo​mość,	 ale	 żeby	 któ​ryś	 z	 tych	męż​‐
czyzn	był	od​po​wied​nim	kan​dy​da​tem	na	ojca…	cóż.	Tego	nie	mo​gła	po​wie​dzieć,
cho​ciaż	tak	bar​dzo	chcia​ła	wi​dzieć	w	nich	za​le​ty,	któ​rych	nie	do​strze​ga​ła	cała
resz​ta	świa​ta.

Jo​an​na	 była	 kla​sycz​nym	 przy​kła​dem	 ko​bie​ty,	 któ​ra	 ko​cha	 za	 bar​dzo.	 Od
naj​młod​szych	lat	na​wy​kła	do	stre​sów	i	cier​pień,	więc	w	do​ro​słym	ży​ciu	pod​‐
świa​do​mie	od​twa​rza​ła	do​sko​na​le	zna​ny	z	domu	sche​mat.	Do​ra​sta​ła	w	moc​no
pa​to​lo​gicz​nej	ro​dzi​nie,	w	któ​rej	za​wsze	naj​waż​niej ​szy	był	al​ko​hol.	Na	mi​łość,
czu​łość	i	bli​skość	po	pro​stu	bra​ko​wa​ło	w	niej	miej ​sca.

Mała	 Asia	 za​wsze	 była	 za​nie​dby​wa​na.	 Jako	 doj ​rza​ła	 ko​bie​ta	 wzo​ro​wa​ła
swo​je	re​la​cje	na	tych,	któ​re	zna​ła	z	ro​dzin​ne​go	domu.	Ro​dzi​ce	byli	nie ​przy​‐
stęp​ni	emo​cjo​nal​nie	i	zbyt	za​ję​ci	pi​ciem,	żeby	zwra​cać	uwa​gę	na	cór​kę.	Oj​ciec
to	 od​cho​dził,	 to	 znów	 wra​cał,	 a	 mat​ka	 za	 każ​dym	 ra​zem	 przyj ​mo​wa​ła	 go
z	 otwar​ty​mi	 ra​mio​na​mi.	 Nie​waż​ne,	 że	 kie​dy	 po​szedł	 w	 dłu​gą,	 nie	 było	 go
przez	cią​gną​ce	się	w	nie​skoń​czo​ność	ty​go​dnie.	W	tym	cza​sie	Do​ro​ta	 jesz​cze
czę​ściej	za​glą​da​ła	do	kie​lisz​ka,	za​pi​ja​jąc	smut​ki.	Asia	była	dla	niej	prze​zro​czy​‐
sta.	Dziew​czyn​ka	cza​sem	mia​ła	wra​że​nie,	że	mat​ka	nie	pa​trzy	na	nią,	a	przez
nią.	Zu​peł​nie	jak​by	Asia	była	du​chem.

Po​tem	oj​ciec	wra​cał,	a	wraz	z	nim	wszyst​ko	po​wra​ca​ło	do	względ​nej	nor​‐
my.	Do​ro​ta	prze​sta​wa​ła	pić	ze	smut​ku,	co	nie	zna​czy​ło,	że	od​sta​wia​ła	al​ko​hol
w	ogó​le.	 Zmie​niał	 się	 po	pro​stu	po​wód	pi​cia:	 po​wrót	mar​no​traw​ne​go	męża
był	prze​cież	do​sko​na​łą	oka​zją	do	świę​to​wa​nia.	Wie​czo​ra​mi	Jo​asia	nie	mo​gła
za​snąć	przez	trzesz​czą​cą	w	są​sied​nim	po​ko​ju	sta​rą	wer​sal​kę.	Ro​dzi​ce	go​dzi​li
się	zde​cy​do​wa​nie	zbyt	gło​śno,	ale	kto	by	się	tym	przej​mo​wał?	Nikt	nie	zwra​‐
cał	naj​mniej ​szej	uwa​gi	na	ku​lą​cą	się	ze	stra​chu	kil​ku​let​nią	dziew​czyn​kę.

Po​tem	oj ​ciec	prze​padł	na	do​bre.	Ktoś	wi​dział	go	w	ja​kiejś	me​li​nie,	ale	ślad
szyb​ko	 po	nim	 za​gi​nął.	Do​ro​ta	 się	wście​ka​ła	 i	 tłu​ma​czy​ła	 zdzi​wio​nej	 cór​ce,
któ​ra	na​gle	 prze​sta​wa​ła	 być	 dla	niej	 nie​wi​dzial​na,	 co	my​śli	 o	męż​czy​znach.
Asia	była	prze​cież	na	tyle	do​ro​sła,	że	z	bra​ku	 in​nych	moż​li​wo​ści	mo​gła	stać
się	po​wier​nicz​ką	jej	pro​ble​mów.



–	Oni	wszy​scy	są	tacy	sami.	Wszy​scy,	co	do	joty!	Wspo​mnisz	kie​dyś	moje
sło​wa,	zo​ba​czysz…	Są	mili,	ko​cha​ni,	bo	chcą	do​stać	dupy,	a	po​tem	prze​sta​ją
być	przy​jem​ni!	Już	ja	ich,	kur​wa,	znam	–	mam​ro​ta​ła,	za​pa​la​jąc	pa​pie​ro​sa.

Do​ro​ta	w	po​je​dyn​kę	jesz​cze	go​rzej	ra​dzi​ła	so​bie	z	wy​cho​wy​wa​niem	dziec​‐
ka	niż	ra​zem	z	Ja​ro​sła​wem,	dla​te​go	po	nie​dłu​gim	cza​sie	dziew​czyn​ka	zo​sta​ła
umiesz​czo​na	w	domu	dziec​ka.	Ni​g​dy	jed​nak	nie	od​wró​ci​ła	się	od	mat​ki.

Jo​asia	 ko​cha​ła	mamę	 ca​łym	 swo​im	dzie​cię​cym	 ser​cem	 i	wie​rzy​ła,	 że	 jest
w	sta​nie	oca​lić	ją	od	zgu​by	swo​ją	go​rą​cą	mi​ło​ścią.	Nie​raz	zda​rza​ło	się,	że	za​‐
miast	 do	 szko​ły,	 za​glą​da​ła	 do	miesz​ka​nia	mat​ki.	Mia​ła	 za​le​d​wie	 je​de​na​ście
lat,	kie​dy	za​czę​ła	jej	go​to​wać.	Wie​dzia​ła,	że	je​śli	nie	przy​go​tu​je	mat​ce	po​sił​ku,
Do​ro​ta	nie	zje	ni​cze​go,	bo	każ​dy	grosz	wyda	na	al​ko​hol.	Szko​da	jej	było	pie​‐
nię​dzy	 na	 je​dze​nie,	 dla​te​go	 każ​de​go	 dzie​sią​te​go	 dnia	mie​sią​ca	 Asia	 cze​ka​ła
przed	blo​kiem	na	li​sto​no​sza	i	od​bie​ra​ła	od	nie​go	ren​tę,	za​nim	do​rwa​ła	się	do
niej	Do​ro​ta.	Dziew​czyn​ka	szła	do	skle​pu,	ku​po​wa​ła	mię​so,	wa​rzy​wa,	pie​czy​wo
i	ja​kąś	wę​dli​nę.	Po​tem	wszyst​ko	por​cjo​wa​ła	i	wkła​da​ła	do	za​mra​żar​ki.

–	Mamo,	ugo​to​wa​łam	ci	zupę,	po​win​na	wy​star​czyć	na	trzy	dni,	ale	po​tem
roz​mroź	so​bie	mię​so	i	zrób	coś	na	obiad,	do​brze?	–	pro​si​ła	przed	wyj ​ściem	do
domu	dziec​ka.	–	Wpad​nę	do	cie​bie	w	przy​szłym	ty​go​dniu,	w	tym	już	nie	dam
rady,	bo	mam	trzy	spraw​dzia​ny	w	szko​le	 i	mu​szę	się	uczyć.	Mamo,	sły​szysz
mnie?	Zro​zu​mia​łaś,	co	po​wie​dzia​łam?

Do​ro​ta	tyl​ko	pa​trzy​ła	na	nią	nie​przy​tom​nie	i	po​ta​ki​wa​ła,	nie	za​sta​na​wia​jąc
się	nad	sło​wa​mi	cór​ki.	Nic	do	niej	nie	do​cie​ra​ło.

–	Daj	mi	pie​nią​dze.	 –	Wy​cią​ga​ła	 rękę,	 a	Asia	z	bó​lem	ser​ca	od​da​wa​ła	 jej
resz​tę	go​tów​ki.

–	Ale	nie	wy​daj	wszyst​kie​go	na	al​ko​hol,	do​brze?	–	bła​ga​ła	dziew​czyn​ka.
Cza​sem	mia​ła	ocho​tę	już	ni​g​dy	tam	nie	wra​cać,	jak	wte​dy,	kie​dy	zo​rien​to​‐

wa​ła	 się,	że	po	za​le​d​wie	 trzech	dniach	od	więk​szych	za​ku​pów	znik​nę​ła	 cała
za​war​tość	lo​dów​ki	i	za​mra​żar​ki.	Chcia​ła	wie​rzyć,	że	Do​ro​ta	wszyst​ko	zja​dła,
ale	roz​są​dek	pod​po​wia​dał	jej	coś	zu​peł​nie	in​ne​go.

–	Mamo,	gdzie	jest	mię​so?	–	za​py​ta​ła	drżą​cym	gło​sem,	wcho​dząc	do	po​ko​‐
ju,	w	któ​rym	mat​ka	le​ża​ła	na	ka​na​pie,	za​cią​ga​jąc	się	pa​pie​ro​sem.	Na	sto​le	le​‐



ża​ły	ma​szyn​ka,	bi​buł​ki	i	ty​toń.	Do​ro​ta	sama	skrę​ca​ła	so​bie	pa​pie​ro​sy,	pró​bu​‐
jąc	za​osz​czę​dzić	na	al​ko​hol.

–	Sprze​da​łam.	–	Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
Asia	mia​ła	ocho​tę	ją	ude​rzyć,	spra​wić	jej	ból.	Chcia​ła	rzu​cić	się	na	mat​kę,

wy​szar​pać	ją	za	wło​sy,	wbić	jej	pa​znok​cie	w	oczy,	uszko​dzić	i	tak	już	moc​no
znisz​czo​ną	twarz.	Nie	zro​bi​ła	tego	jed​nak.	W	jej	oczach	wez​bra​ły	łzy.	Wy​szła
bez	 sło​wa	 i	po​myś​lała,	 że	 już	ni​g​dy	nie	wró​ci	do	miesz​ka​nia,	 z	któ​re​go	nie
wie​dzieć	kie​dy	mat​ka	zdą​ży​ła	zro​bić	me​li​nę.

Ale	wró​ci​ła.
Oczy​wi​ście,	że	wró​ci​ła.	Po​wo​do​wał	nią	strach,	że	mat​ka	sama	so​bie	nie	po​‐

ra​dzi,	że	do​pro​wa​dzi	do	ja​kiejś	tra​ge​dii.	Asia	była	co​raz	star​sza,	co​raz	le​piej
zda​wa​ła	so​bie	spra​wę	z	gro​żą​cych	Do​ro​cie	nie​bez​pie​czeństw.	An​tek	z	domu
dziec​ka	stra​cił	w	po​ża​rze	obo​je	ro​dzi​ców,	bo	oj ​ciec	za​snął	z	pa​pie​ro​sem.	Ktoś
inny	opo​wia​dał,	że	mat​ka	Ka​mi​li	zo​sta​ła	za​trzy​ma​na	przez	po​li​cję	w	związ​ku
z	 ja​kąś	bój​ką,	 cho​ciaż	 sama	Ka​mi​la	utrzy​my​wa​ła,	 że	 to	bzdu​ra,	 a	 jej	mama
jest	po​rząd​ną	ko​bie​tą.	Nikt	jed​nak	nie	da​wał	wia​ry	jej	sło​wom.

–	Gdy​by	była	taka	po​rząd​na,	na	pew​no	by	cię	tu	nie	było!
Dzie​ci	z	domu	dziec​ka,	przy​naj​mniej	te,	któ​re	wciąż	mia​ły	ro​dzi​ców,	wie​‐

dzia​ły,	 że	 nikt	 poza	 nimi	 nie	 za​trosz​czy	 się	 o	mat​kę	 i	 ojca.	 Asia	 była	 więc
wście​kła	na	mat​kę,	ale	zda​wa​ła	so​bie	spra​wę	z	tego,	że	musi	do	niej	wró​cić,
żeby	jej	przy​pil​no​wać.	Czu​ła	do	niej	obrzy​dze​nie,	ale	też	przy​wią​za​nie.	Może
była	 wstręt​ną	 al​ko​ho​licz​ką,	 zbyt	 sku​pio​ną	 na	 so​bie,	 żeby	 do​strzec	 po​trze​by
cór​ki,	ale	na​dal	była	jej	mat​ką.	Wy​da​ła	ją	na	ten	świat,	a	Asia,	jak	inne	dzie​ci
z	domu	dziec​ka,	nie	po​tra​fi​ła	tak	po	pro​stu	prze​stać	jej	ko​chać.	Dla​te​go	wra​‐
ca​ła.	 Za	 każ​dym	 ra​zem	 wra​ca​ła.	 Po​ma​ga​ła	 Do​ro​cie	 się	 wy​ką​pać,	 sprzą​ta​‐
ła	i	wie​trzy​ła	miesz​ka​nie,	włą​cza​ła	pral​kę.

–	 Ubierz	 się,	 za​łóż	 na	 sie​bie	 coś	 czy​ste​go	 –	 wy​da​wa​ła	 mat​ce	 po​le​ce​nia,
a	Do​ro​ta	je	wy​ko​ny​wa​ła.

Nie	po​tra​fi​ła	speł​nić	tyl​ko	jed​ne​go	żą​da​nia.	Nie	umia​ła	prze​stać	pić.	Obie​‐
cy​wa​ła,	ale	za	każ ​dym	ra​zem	koń​czy​ło	się	tak	samo.	Asia,	na​ra​ża​jąc	się	dy​rek​‐
cji	 i	opie​ku​nom	z	domu	dziec​ka,	bo	prze​cież	znów	była	na	wa​ga​rach,	przy​‐
cho​dzi​ła	do	miesz​ka​nia	i	z	obrzy​dze​niem	pa​trzy​ła	na	pi​ja​ną	w	sztok	mat​kę.



–	Mó​wi​łaś,	że	nie	bę​dziesz	pić.	Przy​się​ga​łaś!	Tyle	są	war​te	two​je	sło​wa!	–
wy​rzu​ca​ła	Do​ro​cie	ze	łza​mi	w	oczach.

–	Tyl​ko	jed​no	piwo,	wy​pi​łam	tyl​ko	jed​no	piwo	–	tłu​ma​czy​ła	mat​ka,	beł​ko​‐
cząc.

Cza​sem	na​wet	nie	si​li​ła	się	na	tłu​ma​cze​nia.	Ma​cha​ła	tyl​ko	ręką	i	od​wra​ca​ła
się	od	cór​ki	osten​ta​cyj​nie.

Kie​dy	Do​ro​ta	zmar​ła,	ow​szem,	było	jej	przy​kro,	ale	czu​ła	przede	wszyst​kim
ulgę.	Śmierć	mat​ki	 już	za​wsze	mia​ła	 jej	się	ko​ja​rzyć	nie	tyl​ko	ze	stra​tą,	 lecz
tak​że	ze	spo​ko​jem.	Do​ro​ta	nie	mę​czy​ła	się	już	z	na​ło​giem,	a	ona	nie	mu​sia​ła
mat​ko​wać	do​ro​słej	 ko​bie​cie,	 któ​ra	 po​win​na	 za​pew​niać	 jej	 opie​kę	 i	 po​czu​cie
bez​pie​czeń​stwa.

Dłu​go	nie	przy​zna​wa​ła	się	sama	przed	sobą,	że	jako	do​ro​sła	ko​bie​ta	na​śla​‐
du​je	za​cho​wa​nia	swo​jej	mat​ki.	Uwa​ża​ła,	że	po​ra​dzi​ła	so​bie	cał​kiem	nie​źle.	Ba!
Po​ra​dzi​ła	 so​bie	 wspa​nia​le	 jak	 na	 wa​run​ki,	 w	 któ​rych	 do​ra​sta​ła.	 Nie	 po​szła
w	śla​dy	ro​dzi​ców:	nie	piła,	nie	sto​czy​ła	się	na	dno.	Mia​ła	 ja​kąś	pra​cę,	może
nie	była	to	pra​ca	ma​rzeń,	ale	jed​nak.	Pró​bo​wa​ła	nor​mal​nie	żyć.

Nie	wi​dzia​ła,	a	ra​czej	nie	chcia​ła	wi​dzieć	pro​ble​mu.	Była	od​po​wie​dzial​na,
opie​kuń​cza,	am​bit​na,	a	po​moc	dru​gie​mu	czło​wie​ko​wi	wy​da​wa​ła	jej	się	na​tu​‐
ral​na.	Nie	za​uwa​ży​ła,	że	po​świę​ca​jąc	się	dla	in​nych,	za​nie​dbu​je	swo​je	po​trze​‐
by.

Jo​asia	 kon​se​kwent​nie	 wpa​da​ła	 w	 si​dła	 de​struk​cyj​nych	 związ​ków.	 My​li​ła
mi​łość	z	nie​zdro​wym	przy​wią​za​niem	do	ko​lej ​nych	part​ne​rów.	Nie	chcia​ła	być
sama,	dla​te​go	wy​ba​cza​ła	 im	zde​cy​do​wa​nie	 zbyt	wie​le.	Wciąż	pod​świa​do​mie
ob​wi​nia​ła	sie​bie	za	to,	że	jej	mat​ce	nie	uda​ło	się	wy​grać	z	na​ło​giem,	dla​te​go
chcia​ła	zba​wiać	rze​sze	aman​tów.

Za​wsze	znaj ​do​wa​ła	wy​tłu​ma​cze​nie	dla	swo​ich	part​ne​rów.	Pije,	bo	ode​szła
od	nie​go	żona.	Ma	dłu​gi,	bo	zo​sta​wi​li	mu	je	w	spad​ku	ro​dzi​ce.	Bie​rze	nar​ko​‐
ty​ki,	bo	chce	za​po​mnieć	o	prze​mo​cy,	któ​rej	do​świad​czał	w	ro​dzin​nym	domu.
Krad​nie,	 bo	 pra​co​daw​ca	 go	wy​ko​rzy​stu​je	 i	 nie	 pła​ci	 ter​mi​no​wo	 za	wy​ko​na​‐
ną	pra​cę.	Nie	pła​ci	ali​men​tów,	bo	sam	nie	ma	na	ży​cie.

Chcia​ła	być	ich	te​ra​peut​ką.	Wie​rzy​ła,	że	jej	mi​łość	ma	ma​gicz​ną	moc.	Roz​‐
grze​sza​ła	 z	 bra​ku	 sza​cun​ku,	 wy​bu​chów	 zło​ści,	 kłamstw	 i	 nie​do​trzy​ma​nych



obiet​nic,	 skła​da​jąc	 je	na	karb	 trud​ne​go	dzie​ciń​stwa.	 Jak	ma​gnes	przy​cią​ga​ła
trud​nych	męż​czyzn,	któ​rzy	mo​gli	 się	po​chwa​lić	nie	mniej​szym	ba​ga​żem	ży​‐
cio​wych	do​świad​czeń	niż	ona.	Nie	za​uwa​ża​ła	tyl​ko,	że	mimo	wszyst​kie​go,	co
prze​ży​ła,	z	na​tu​ry	była	do​bra,	i	taka	wła​śnie	po​zo​sta​ła.	Oni	prze​cho​dzi​li	na	tę
dru​gą	stro​nę	mocy.

Ko​lej ​ne	 związ​ki	 za​bu​rza​ły	 jej	 rów​no​wa​gę	 emo​cjo​nal​ną,	 ale	 nie	 po​tra​fi​ła
z	 nich	 zre​zy​gno​wać.	 Była	 uza​leż​nio​na	 od	 słow​nych	 prze​py​cha​nek,	mie​rzy​ła
swo​ją	mi​łość	mia​rą	cier​pie​nia,	któ​re	za​da​wa​li	jej	ko​lej​ni	part​ne​rzy.	Sta​gna​cja
wy​wo​ły​wa​ła	w	niej	lęk,	bo	prze​cież	czło​wiek	boi	się	tego,	co	nie​zna​ne.	Po​trze​‐
bo​wa​ła	in​ten​syw​nych	do​znań.	Przy​ja​cie​le	i	zna​jo​mi	Asi	za​ła​my​wa​li	ręce;	tłu​‐
ma​czy​li,	pro​si​li,	ale	ona	sama	mu​sia​ła	to	wszyst​ko	zro​zu​mieć.

Ni​g​dy	nie	po​rzu​ci​ła	ma​rzeń	o	szczę​śli​wej,	ko​cha​ją​cej	się	ro​dzi​nie.	Wie​rzy​‐
ła,	 że	 taką	 stwo​rzy,	 ale	 naj​pierw…	 mu​sia​ła	 od​mie​nić	 ak​tu​al​ne​go	 part​ne​ra.
Spra​wić,	że	bę​dzie	 lep​szy,	 a	prze​cież	na	 to	po​trze​ba	cza​su!	Nie	zmie​nia	 się
czło​wie​ka	ot	tak.	Mu​sia​ła	wło​żyć	w	to	mnó​stwo	pra​cy,	a	jed​nak	ko​lej​ni	męż​‐
czyź​ni	od​cho​dzi​li,	za​nim	uda​ło	jej	się	uzy​skać	za​do​wa​la​ją​cy	efekt,	a	ci	na​stęp​‐
ni	tyl​ko	po​cząt​ko​wo	wy​da​wa​li	się	lep​si	od	po​przed​nich.

Do​pie​ro	nie​daw​no	coś	się	zmie​ni​ło.	Asia,	z	nie​wiel​ką	po​mo​cą	swo​jej	przy​‐
ja​ciół​ki,	sama	za​czę​ła	do​strze​gać,	że	z	Jur​kiem	jest	coś	nie	tak.	Po​wo​li	ro​dził
się	w	niej	we​wnętrz​ny	bunt.	Ju​rek	chciał,	żeby	wzię​ła	kre​dyt	i	spła​ci​ła	jego	za​‐
dłu​że​nie.

Trzy​dzie​ści	 ty​się​cy	 zło​tych.	Na	 tyle	wy​ce​nił	 swo​ją	mi​łość.	 Jo​asia	 była	 już
o	krok	od	po​peł​nie​nia	tego	ży​cio​we​go	błę​du,	ale	coś	(a	ra​czej	ktoś)	ją	tknę​ło,
żeby	spraw​dzić	Jur​ka,	za​nim	pod​pi​sze	umo​wę	kre​dy​to​wą.	Je​rzy	utrzy​my​wał,
że	jego	miesz​ka​nie	jest	za​dłu​żo​ne	przez	mat​kę,	któ​ra	la​ta​mi	nie	pła​ci​ła	czyn​‐
szu.	Po​tem	zmar​ła,	a	Ju​rek	zo​stał	sam	ze	spła​tą	dłu​gów.

Och,	 jak	ona	go	ro​zu​mia​ła!	Ro​dzi​ce	po​tra​fią	prze​cież	wszyst​ko	znisz​czyć,
dla​te​go	 po​sta​no​wi​ła	 mu	 po​móc.	 Zresz​tą	 za​pro​po​no​wał	 jej,	 żeby	 z	 nim	 za​‐
miesz​ka​ła,	 czy​li	miał	wo​bec	 niej	 po​waż​ne	 pla​ny.	Dla​cze​go	więc	mia​ła	 ta​kie
opo​ry	przed	wzię​ciem	tego	kre​dy​tu?	Dla​cze​go	nie	po​tra​fi​ła	po​zbyć	się	wra​że​‐
nia,	że	jed​nak	nie	tak	po​wi​nien	wy​glą​dać	zwią​zek?	Czy	nie	po​win​ni	obo​je	da​‐



wać	od	sie​bie	po	rów​no?	Nie	po​tra​fi​ła	od​po​wie​dzieć	so​bie	na	py​ta​nie,	co	od
nie​go	do​sta​ła,	poza	szcząt​ko​wym	za​in​te​re​so​wa​niem	oczy​wi​ście.

Otrzeź​wie​nie	 przy​cho​dzi​ło	 stop​nio​wo.	 Moż​na	 la​ta​mi	 okła​my​wać	 in​nych,
uśmie​chać	 się,	 za​pew​nia​jąc,	 że	 wszyst​ko	 jest	 w	 po​rząd​ku,	 ale	 naj ​trud​niej
oszu​ki​wać	sie​bie.	A	ona	mimo	tylu	prób	zbu​do​wa​nia	związ​ku	wciąż	czu​ła	się
prze​raź​li​wie	 sa​mot​na.	 Po​wo​li	 do​cie​ra​ła	 do	niej	 smut​na	praw​da:	 nie	 ist​nia​ła
w	żad​nej	z	tych	re​la​cji.	Cały	czas	da​wa​ła,	nie	otrzy​mu​jąc	ni​cze​go	w	za​mian.
Po​sta​no​wi​ła,	że	ow​szem,	zdo​bę​dzie	te	pie​nią​dze	dla	Jur​ka,	ale	nie	za	dar​mo.
Na	wszyst​kie	spo​so​by	sta​ra​ła	się	uci​szyć	gło​sik	z	tyłu	gło​wy,	któ​ry	pod​szep​ty​‐
wał	jej,	że	pró​bu​je	ku​pić	jego	mi​łość	i	za​in​te​re​so​wa​nie.	Chcia​ła	po	pro​stu	być
waż​na,	do​ce​nia​na,	ko​cha​na.	Ale	Ju​rek	naj​wy​raź​niej	nie	prze​wi​dział,	że	spła​ta
dłu​gów	bę​dzie	kosz​to​wać	go	tak	wie​le.	Wściekł	się,	kie​dy	Jo​asia	za​czę​ła	drą​‐
żyć,	 do​py​ty​wać	 o	moż​li ​wość	 roz​ło​że​nia	 za​dłu​że​nia	 na	 raty.	 Szyb​ko	 oka​za​ło
się,	 że	 nie	 był	 wo​bec	 niej	 uczci​wy	 i	 wie​lo​krot​nie	mie​wał	 spo​sob​ność	 spła​ty
dłu​gu.	Z	żad​nej	oka​zji	nie	sko​rzy​stał;	wo​lał	pro​wa​dzić	roz​ryw​ko​we	ży​cie.	Żył
chwi​lą,	 nie	 przej ​mo​wał	 się	 kon​se​kwen​cja​mi.	W	grun​cie	 rze​czy	wi​szą​ca	 nad
nim	groź​ba	eks​mi​sji	była	tym,	na	co	so​bie	za​słu​żył.

Asia	prze​sta​ła	wie​rzyć	w	to,	że	w	koń​cu	uło​ży	so​bie	ży​cie.	Mio​ta​ła	się	mię​‐
dzy	wła​sny​mi	pra​gnie​nia​mi	a	po​trze​ba​mi	in​nych,	szu​ka​jąc	miej​sca	dla	sie​bie.
I	wte​dy	po​ja​wił	się	Ma​ciek.	Może	nie	ide​al​ny,	ale	prze​cież	ży​cie	to	nie	baj​ka,
a	Jo​asi	da​le​ko	było	do	współ​cze​snej	kró​lew​ny,	jed​nak	–	w	koń​cu,	po	wie​lu	nie​‐
uda​nych	pró​bach	 –	nor​mal ​ny,	 a	 Asia	 ni​cze​go	 nie	 łak​nę​ła	 tak	 bar​dzo	 jak	 na​‐
miast​ki	 nor​mal​no​ści,	 ży​cia,	 ja ​kim	 każ​de​go	 dnia	 żyją	 ty​sią​ce	 lu​dzi.	 Zwią​zek
z	Mać​kiem	 był	 naj​lep​szym,	 co	 ją	 w	 ży​ciu	 spo​tka​ło,	 dla​te​go	 ku	 prze​ra​że​niu
przy​szłej	te​ścio​wej	co​dzien​nie	oka​zy​wa​ła	uko​cha​ne​mu	wdzięcz​ność	za	to,	że
wy​brał	wła​śnie	ją.

–	Jo​asiu,	to	tak	nie	może	wy​glą​dać!	–	bu​rzy​ła	się	Re​na​ta.	–	Ja	wiem,	że	Ma​‐
ciek	to	cał​kiem	roz​sąd​ny	męż​czy​zna,	w	koń​cu	sama	go	wy​cho​wa​łam,	nie	mo​‐
gło​by	 być	 ina​czej,	 ale…	 –	 prze​wró​ci​ła	 ocza​mi	 –	 ża​den	 fa​cet	 nie	 może	 żyć
w	prze​ko​na​niu,	że	jest	praw​dzi​wym	da​rem	nie​bios!	To	nie​zdro​we	i	w	koń​cu
od​bi​je	ci	się	czkaw​ką.

Ale	co	ona	mo​gła	wie​dzieć?



Ma​ciek	był	 jej	da​rem	nie​bios,	od​po​wie​dzią	na	 jej	mo​dli​twy.	W	koń​cu	po​‐
zna​ła	męż​czy​znę,	 z	któ​rym	za​mie​rza​ła	 za​ło​żyć	 ro​dzi​nę,	 a	 co	waż​niej​sze,	 on
też	za​mie​rzał	za​ło​żyć	ro​dzi​nę	z	nią.	Bo	wbrew	po​zo​rom	to	wca​le	nie	jest	ta​kie
oczy​wi​ste.	Nie	za​wsze	obie	stro​ny	chcą	tego	sa​me​go	rów​nie	moc​no.

Jako	że	była	 so​bo​ta,	a	Ma​ciek	nie	pra​co​wał	w	week​en​dy,	po	po​wro​cie	do
domu	Asia	za​sta​ła	go	w	miesz​ka​niu,	co	w	ty​go​dniu	było	nie​wy​ko​nal​ne.	Pra​co​‐
wał	od	bla​de​go	świ​tu	do	póź​ne​go	wie​czo​ra.

Kie​dy	zo​ba​czył,	 co	 jego	uko​cha​na	 tasz​czy	pod	pa​chą,	wy​so​ko	uniósł	brwi
ze	zdzi​wie​nia.	Wie​dział	o	sta​ra​niach	o	dziec​ko,	w	koń​cu	sam	ak​tyw​nie	w	nich
uczest​ni​czył,	a	Jo​asia	od	kil​ku	dni	prze​bą​ki​wa​ła,	że	spóź​nia	jej	się	okres,	ale
nie	przy​po​mi​nał	so​bie,	żeby	po​twier​dzi​ła	cią​żę,	a	 tym​cza​sem	przy ​tar​ga​ła	do
domu	chy​ba	wszyst​kie	książ​ki	o	wy​cho​wy​wa​niu	dzie​ci,	 ja​kie	do​tych​czas	wy​‐
da​no.	Nie​opatrz​nie	po​dzie​lił	się	z	nią	swo​imi	spo​strze​że​nia​mi.

–	Ty	chy​ba	żar​tu​jesz!	To	tyl​ko	część	tego,	co	zna​la​złam	w	księ​gar​ni	–	po​‐
spie​szy​ła	 z	wy​ja​śnie​nia​mi.	–	Wy​bra​łam	kil​ka	 ty​tu​łów,	żeby	 się	wgryźć	w	 te​‐
mat.

Ma​ciek	po​wo​li	po​ki​wał	gło​wą.	Był	wy​kształ​co​ny	i	uwa​żał	się	za	oso​bę	in​te​‐
li​gent​ną,	 a	 jed​nak	 na​dal	 miał	 ogrom​ne	 pro​ble​my	 ze	 zro​zu​mie​niem	 ko​biet.
Spra​wy	nie	uła​twiał	na​wet	fakt,	że	mat​ka	wy​cho​wy​wa​ła	go	sa​mot​nie,	co	po​‐
win​no	spra​wić,	że	ko​bie​cy	świat	bę​dzie	dla	nie​go	bar​dziej	przy​stęp​ny.	Nie​ste​‐
ty,	to	tak	nie	dzia​ła​ło.

–	Zda​ję	so​bie	spra​wę,	że	pew​nie	je​stem	moc​no	do	tyłu	w	kwe​stiach	zwią​‐
za​nych	z	wy​cho​wa​niem	dzie​ci,	w	koń​cu	nie​któ​rzy	moi	ko​le​dzy	mają	w	domu
już	 na​sto​lat​ki,	 a	 ja	wciąż	 nie	 je​stem	 oj​cem	 i	moja	wie​dza	 z	 pew​no​ścią	 jest
ubo​ga,	 ale…	 –	 prze​łknął	 gło​śno	 śli​nę	 –	 na​praw​dę	 uwa​żasz,	 że	 po​trze​bu​jesz
tych	wszyst​kich	po​rad​ni​ków?	Nie	ma	jed​nej	książ​ki,	w	któ​rej	będą	wszyst​kie
in​for​ma​cje?	A	tak	w	ogó​le	–	zre​flek​to​wał	się	–	zro​bi​łaś	już	test?

Jo​asia	za​sty​gła	w	bez​ru​chu,	bo	wła​śnie	do​tar​ło	do	niej,	 jak	idio​tycz​nie	się
za​cho​wa​ła.	A	co,	je​śli	jed​nak	nie	jest	w	cią​ży?	Szyb​ko	prze​ana​li​zo​wa​ła	w	my​‐
ślach	 za​war​tość	 to​reb​ki	 i	 mo​gła​by	 przy​siąc,	 że	 wrzu​ca​ła	 do	 niej	 pa​ra​gon
z	księ​gar​ni.	Trud​no,	naj ​wy​żej	zwró​ci	ku​pio​ne	w	cią​żo​wym	amo​ku	książ​ki.



Pod​nio​sła	wy​żej	re​kla​mów​kę	z	logo	sie​cio​wej	ap​te​ki,	któ​rą	trzy​ma​ła	w	dru​‐
giej	ręce.

–	Jesz​cze	nie,	ale	mam	tu​taj	pięć	róż​nych	te​stów.
–	Aż	pięć?	–	zdzi​wił	się.
No	 pro​szę.	Cią​ża	 Jo​asi	 jesz​cze	 nie	 zo​sta​ła	 po​twier​dzo​na,	 ba!,	 nie	 zo​sta​ła

na​wet	stwier​dzo​na,	a	 już	za​wład​nę​ły	nią	cią​żo​we	hor​mo​ny.	Jed​nym	sło​wem:
zwa​rio​wa​ła.	Pięć	te​stów?

–	Wolę	mieć	pew​ność	–	bąk​nę​ła,	przy​gry​za​jąc	dol​ną	war​gę.	–	No,	to	zo​sta​‐
wiam	cię	z	po​rad​ni​ka​mi,	mo​żesz	je	so​bie	przej​rzeć,	a	 ja	tym​cza​sem	idę	siu​‐
siać	do	ku​becz​ka…	–	oznaj ​mi​ła,	po	czym	znik​nę​ła	w	to​a​le​cie.

Ma​ciek	sko​rzy​stał	z	pro​po​zy​cji	 i	wziął	do	ręki	pierw​szą	z	brze​gu	książ​kę.
Spoj​rzał	na	ty​tuł.

Se​kre​ty	wy​cho​wy​wa​nia	dziew​cząt.
Wzdry​gnął	się	od​ru​cho​wo.	Już	daw​no	do​szedł	do	wnio​sku,	że	świat	ko​biet

dia​me​tral​nie	róż​ni	się	od	tego	mę​skie​go.	Po	ci​chu	li​czył	na	to,	że	bę​dzie	mieć
syna,	o	ile,	oczy​wi​ście,	Jo​asia	w	ogó​le	jest	w	cią​ży.

To	nie	tak,	że	nie	chciał	mieć	cór​ki.	On	się	jej	po	pro​stu	bał,	jak	każ​dej	ko​‐
bie​ty.	Szlag	go	tra​fiał	na	myśl	o	po​ten​cjal​nych	na​sto​let​nich	ad​o​ra​to​rach	śli​nią​‐
cych	 się	 na	wi​dok	 jego	 có​recz​ki.	Mu​siał​by	wy​tłuc	 po​ło​wę	mę​skiej	 po​pu​la​cji
osie​dla,	a	na	dru​gą	po​ło​wę	na​słać	po​li​cję.	Poza	tym…	cóż,	żyli	w	po​krę​co​nych
cza​sach.	Bał​by	się	do​tknąć	cór​ki.	Dzi​siaj	na​wet	nie	moż​na	spoj​rzeć	na	dziec​ko
z	uko​sa,	bo	od	razu	w	spra​wę	an​ga​żu​je	się	rzecz​nik	praw	dziec​ka,	a	ro​dzi​nie
za​kła​da	się	Nie​bie​ską	Kar​tę.

A	gdy​by	był	ze	swo​ją	po​ten​cjal​ną	cór​ką	na	za​ku​pach	i	dziew​czyn​ce	na​gle
za​chcia​ło​by	się	siku?	Co	niby	miał​by	zro​bić	w	ta​kiej	sy​tu​acji?	Wejść	z	cór​ką	do
dam​skiej	to​a​le​ty,	na​ra​ża​jąc	się	na	obu​rze​nie	ko​biet,	czy	do	mę​skiej,	ry​zy​ku​jąc,
że	 dziec​ko	 zo​ba​czy	 przy	 pi​su​arze	 ja​kie​goś	męż​czy​znę	 z	 in​te​re​sem	w	 dło​ni.
A	co	 je​śli	oskar​żą	go	o	mo​le​sto​wa​nie	cór​ki?	W	tych	cza​sach	czwar​ta	wła​dza
bły​ska​wicz​nie	wy​da​je	wy​ro​ki.	Na​wet	je​śli	sąd	oczy​ści	go	z	za​rzu​tów,	w	opi​nii
spo​łe​czeń​stwa	już	na	za​wsze	zo​sta​nie	pe​do​fi​lem.

Prze​łknął	 gło​śno	 śli​nę.	 Uznał,	 że	 tro​chę	 się	 za​ga​lo​po​wał,	 dla​te​go	 odło​żył
książ​kę	 i	 się​gnął	 po	 na​stęp​ną.	 Pierw​szy	 rok	 ży​cia	 dziec​ka.	 Prze​czy​tał	 opis	 na



okład​ce	i	od​krył,	że	Jo​asia,	za​pew​ne	przez	nie​uwa​gę,	po​mi​nę​ła	pierw​szą	część
pu​bli​ka​cji.	Pierw​szy	rok	ży​cia	dziec​ka	był	kon​ty​nu​acją	be​st​sel​le​ro​we​go	po​rad​ni​ka
W	 ocze​ki​wa​niu	 na	 dziec​ko.	 Po​my​ślał,	 że	 je​śli	 cią​ża	 się	 po​twier​dzi,	 kupi	 jej	 tę
książ​kę	w	pre​zen​cie.	A	co!	Wpraw​dzie	przy​pusz​czał,	że	męż​czyź​ni	na	wieść
o	cią​ży	wrę​cza​ją	swo​im	uko​cha​nym	bar​dziej	wy​szu​ka​ne	upo​min​ki,	ale	sko​ro
Jo​asia	 chcia​ła	 się	do​kształ​cać,	nie	 za​mie​rzał	 jej	 tego	utrud​niać.	Praw​dę	mó​‐
wiąc,	nie	prze​wi​dy​wał	lek​tu​ry	żad​ne​go	z	tych	po​rad​ni​ków,	ale	może	Asia	po​‐
tem	streś​ci	mu	naj ​waż​niej​sze	in​for​ma​cje.	Prze​cież	obo​je	mają	po​tęż​ne	bra​ki!

Tym​cza​sem	 Asia	 sie​dzia​ła	 na	 opusz​czo​nej	 de​sce	 se​de​so​wej	 i	 po	 omac​ku
pró​bo​wa​ła	 tra​fić	 kciu​kiem	do	ust.	 Już	daw​no	ob​gry​zła	wszyst​kie	 pa​znok​cie,
ale	prze​cież	mia​ła	jesz​cze	skór​ki.	Czu​ła	strach	przed	otwo​rze​niem	oczu.	Jed​‐
no​cze​śnie	bar​dzo	chcia​ła	zo​ba​czyć	dwie	kre​ski	i	bar​dzo	się	ich	bała.

Obo​je	chcie​li	mieć	dziec​ko.	Ty​ka​nie	ze​ga​ra	bio​lo​gicz​ne​go	rze​czy​wi​ście	za​‐
czy​na​ło	co​raz	bar​dziej	iry​to​wać	Jo​asię,	ale	nie	był	to	je​dy​ny	po​wód	ich	de​cy​zji.
Nie	mie​li	 już	po	dwa​dzie​ścia	 lat,	wie​dzie​li,	że	to	ostat​ni	dzwo​nek,	 je​śli	chcą
być	ro​dzi​ca​mi.	W	po​rząd​ku,	może	nie	wy​da​wa​ło	się	to	zbyt	ro​man​tycz​ne,	ale
oni	na​praw​dę	chcie​li	mieć	dziec​ko.	Ze	sobą.	Ko​cha​li	się	i	cho​ciaż	zna​li	się	do​‐
pie​ro	od	roku,	mie​li	pew​ność,	że	pra​gną	stwo​rzyć	ro​dzi​nę.	To	nie	była	de​cy​zja
pod​ję​ta	pod	wpły​wem	chwi​li.	Wcze​śniej	dużo	roz​ma​wia​li,	kon​fron​to​wa​li	swo​‐
je	wi​zje	 ro​dzi​ciel​stwa,	 wy​ma​rzo​ne	mo​de​le	 ro​dzi​ny.	Nie	mie​li	 ślu​bu,	 ale	 nie
po​trze​bo​wa​li	go	do	szczę​ścia.	To	zna​czy	Ma​ciek	nie	po​trze​bo​wał,	a	Jo​asia	mu
wtó​ro​wa​ła.	Jak	we	wszyst​kim.

Licz​ba	zdol​nych	do	za​płod​nie​nia	ko​mó​rek	 ja​jo​wych	z	roku	na	rok	suk​ce​‐
syw​nie	 ma​le​je.	 Jo​asia	 uwa​ża​ła	 za	 sza​le​nie	 nie​spra​wie​dli​we	 to,	 że	 znacz​nie
więk​szą	szan​sę	na	zo​sta​nie	mat​ką	ma	nie​do​świad​czo​na,	sama	jesz​cze	nie​wie​‐
dzą​ca	 cze​go	 na​praw​dę	 chce	 od	 ży​cia	 dwu​dzie​sto​lat​ka	 niż	 sta​tecz​na	 ko​bie​ta
w	wie​ku	 lat	 trzy​dzie​stu	 pię​ciu,	 no,	 do​bra,	 trzy​dzie​stu	 ośmiu,	 ale	 ta​kie	 były
fak​ty.	Wprost	pro​por​cjo​nal​nie	do	zmniej​sza​nia	się	licz​by	ja​je​czek	zwięk​sza	się
licz​ba	cy​kli	bez​owu​la​cyj ​nych.	Każ​da	dziew​czyn​ka	przy​cho​dzi	na	świat	z	okre​‐
ślo​ną	licz​bą	ko​mó​rek	ja​jo​wych,	a	ich	pula	zmniej​sza	się	z	roku	na	rok;	w	wie​‐
ku	trzy​dzie​stu	lat	zo​sta​je​my	z	dwu​na​sto​ma	pro​cen​ta​mi.



Z	dwu​na​sto​ma	pro​cen​ta​mi!	Póź​niej	jest	już	tyl​ko	go​rzej.	Kie​dy	do​pły​wa​my,
krau​lem	czy	też	sty​lem	do​wol​nym,	do	czter​dziest​ki,	mamy	już	tyl​ko	trzy	pro​‐
cent	 ja​je​czek.	Dra​mat,	 co	 nie?	 Asia	wpraw​dzie	 nie	 zna​ła	 szcze​gó​ło​wych	da​‐
nych	 i	 sta​ty​styk,	 ale	 wie​dzia​ła,	 że	 jej	 szan​se	 na	ma​cie​rzyń​stwo	 dra​stycz​nie
spa​dły	 po	 trzy​dzie​stym	 pią​tym	 roku	 ży​cia.	 Ten	mi​stycz​ny	 trzy​dzie​sty	 pią​ty
rok	ży​cia	prze​wi​jał	się	w	wy​po​wie​dziach	współ​pra​cu​ją​cych	z	te​le​wi​zją	śnia​da​‐
nio​wą	eks​per​tów	i	w	ar​ty​ku​łach	pu​bli​ko​wa​nych	przez	pi​sma	ko​bie​ce,	to​też	Jo​‐
asia	zda​wa​ła	so​bie	spra​wę,	że	upływ	cza​su	dzia​ła	na	jej	nie​ko​rzyść.	A	Ma​ciek
był	od	niej	młod​szy.	Niby	tyl​ko	o	dwa	lata,	ale	w	przy​pad​ku	ja​je​czek	te	dwa
lata	wy​da​wa​ły	się	całą	wiecz​no​ścią.	Cał​kiem	moż​li​we,	że	taki	czas	to	ich	być
albo	nie	 być.	 A	 przy​naj​mniej	 tak	 się	 Jo​an​nie	wy​da​wa​ło.	Gdy​by	więc	Ma​ciek
po​sta​no​wił	za​ło​żyć	ro​dzi​nę	ze	swo​ją	ró​wie​śni​cą…

Nie.	To	idio​tycz​ne.
Naj ​wyż​sza	pora	spraw​dzić	wy​nik	te​stu.
Otwo​rzy​ła	 oczy,	 ale	na​dal	nie	po​tra​fi​ła	 się	 zmu​sić,	 żeby	 spoj​rzeć	na	pięć

ka​wał​ków	pla​sti​ku,	któ​re	uło​ży​ła	na	pral​ce	w	ide​al​nie	rów​nym	sze​re​gu.	Szu​‐
ka​ła	 po​mo​cy	 w	 nie​bio​sach,	 po​sy​ła​jąc	 tę​sk​ne	 spoj ​rze​nia	 w	 stro​nę	 błę​kit​ne​go
fir​ma​men​tu,	ale	naj​wy​raź​niej	Ten	Tam	Na	Gó​rze	miał	aku​rat	cie​kaw​sze	rze​‐
czy	do	ro​bo​ty,	albo	po	pro​stu	nie	był	tak	wszech​moc​ny,	jak	się	wszyst​kim	wy​‐
da​wa​ło,	i	nie	mógł	do​strzec	przez	ko​lej​ne	war​stwy	szkła	i	be​to​nu	jej	bła​ga​ją​‐
ce​go	 o	 ra​tu​nek	 spoj​rze​nia.	 Jo​asia	 i	 Ma​ciek	 miesz​ka​li	 na	 czwar​tym	 pię​trze
dzie​się​cio​pię​tro​we​go	blo​ku,	stąd	Ten	W	Nie​bio​sach	mógł	mieć	utrud​nio​ne	za​‐
da​nie.

Ra​tu​nek	nie	nad​szedł,	ale	Ma​ciek	za​czy​nał	nie​śmia​ło	do​bi​jać	się	do	drzwi.
–	Asiu,	czy	wszyst​ko	w	po​rząd​ku?
Wes​tchnę​ła	gło​śno.	Spoj​rza​ła	na	pięć	uło​żo​nych	w	rów​nej	 li​nii	ka​wał​ków

pla​sti​ku.	W	su​mie	do​li​czy​ła	się	dzie​się​ciu	kre​sek.
Ze​mdla​ła.
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CIĄ ŻA,	NA WET	 TA	 PLA NO WA NA	 CO	DO	MO MEN TU,	 PO TRA FI	 ZA DZI WIĆ.	 Czło​wiek
po​trze​bu​je	na​praw​dę	dużo	cza ​su,	żeby	po​jąć,	że	z	po​łą​cze​nia	nie​wi​docz​ne​go
go​łym	okiem	plem​ni​ka	i	ja​jecz​ka,	bę​dą​ce​go	wpraw​dzie	naj ​więk​szą	w	ludz ​kim
or​ga​ni​zmie,	dwu​dzie​sto​krot​nie	więk​szą	od	plem​ni​ka	ko​mór​ką,	ale	wciąż	roz​‐
mia​rów	 ziarn​ka	 pia​sku,	może	 po​wstać…	 ży​cie.	Wpraw​dzie	 Jo​asia	 uczy​ła	 się
o	tym	na	bio​lo​gii	już	w	szko​le	pod​sta​wo​wej,	ale	na​dal	nie	po​tra​fi​ła	ob​jąć	tego
ro​zu​mem.

Była	w	cią​ży.
Spo​dzie​wa​ła	się	dziec​ka.
Dziec​ka,	za	któ​re​go	ży​cie	bę​dzie	cał​ko​wi​cie	od​po​wie​dzial​na.	A	co,	je​że​li	się

po​gu​bi?	Je​śli	po​dej ​mie	błęd​ną	de​cy​zję,	a	w	kon​se​kwen​cji	znisz​czy	mu	ży ​cie?
Ro​dzi​ciel​stwo	to	cał​kiem	faj​na	spra​wa,	pod	wa​run​kiem	że	po​zo​sta​je	w	sfe​rze
ma​rzeń.	Pro​szę	bar​dzo,	weź​my	na	przy​kład	na​szą	Jo​asię.	Jesz​cze	wczo​raj	ma​‐
rzy​ła	o	dziec​ku.	Wy​obra​ża​ła	so​bie,	jak	cu​dow​nie	bę​dzie	bie​gać	po	mie​ście	z	cią​‐
żo​wym	brzu​chem,	su​ge​styw​nie	głasz​cząc	wy​pu​kłość	i	tym	sa​mym	sy​gna​li​zu​‐
jąc	 ca​łe​mu	 świa​tu:	 „Hej,	 będę	 mat​ką!	 Mo​że​cie	 mi	 być	 wdzięcz​ni,	 że	 za ​‐
dbam	o	wa​sze	przy​szłe	eme​ry​tu​ry,	spro​wa​dza​jąc	na	ten	świat	ko​lej​ne​go	oby ​‐
wa​te​la,	któ​ry	za	osiem​naś​cie	lat	z	ma​łym	ha​kiem	za​cznie	spon​so​ro​wać	wa​szą
sta​rość!”.	Wy​da​wa​ło	jej	się,	że	dziec​ko	w	fan​ta​stycz​ny	spo​sób	do​peł​ni	jej	zwią​‐
zek	 z	Mać​kiem,	 sca​li	 ro​dzi​nę	 bar ​dziej	 niż	 ja​ki​kol​wiek	 pa​pie​rek	 z	 pod​pi​sem
ich	dwoj ​ga	i	świad​ków.

Dla​cze​go	więc	była	prze​ra​żo​na,	a	wi​dok	po​zy​tyw​ne​go	wy​ni​ku	te​stów	cią​żo​‐
wych	po​zba​wił	ją	na	mo​ment	kon​tak​tu	z	rze​czy​wi​sto​ścią?



Ma​ciek,	bo​ha​ter	 swo​je​go	domu	 i	przy​szły	oj​ciec,	 czym	prę​dzej	po​spie​szył
do	kuch​ni	po	nóż	i	spraw​nym	ru​chem	roz​pra​wił	się	z	zam​kiem	w	drzwiach
do	 ła​zien​ki,	 zu​peł​nie	 jak​by	 ro​bił	 to	 każ​de​go	dnia.	Ostroż​nie	 odło​żył	 nóż	na
kosz	na	pra​nie,	żeby	nie	zra​nić	Jo​asi,	i	na​chy​lił	się	nad	nią.	Sie​dzia​ła	na	pod​‐
ło​dze	i	dra​pa​ła	się	po	gło​wie,	spra​wia​jąc	wra​że​nie,	 jak​by	nie	do	koń​ca	ro​zu​‐
mia​ła,	co	się	dzie​je.

–	Ale	mnie	wy​stra​szy​łaś!	–	wes​tchnął	z	ulgą.	–	Usły ​sza​łem,	jak	coś	huk​nę​ło.
Na​wet	nie	wiesz,	jak	się	prze​ra​zi​łem!	My​śla​łem,	że	coś	ci	się	sta​ło.

–	Chy​ba	ze​mdla​łam	–	oznaj​mi​ła	Asia	bez​na​mięt​nym	to​nem,	wpa​tru​jąc	się
w	Mać​ka.

Miał	dziw​ne	wra​że​nie,	że	na​wet	nie	mru​gnę​ła.
–	Jak	to:	ze​mdla​łaś?	Źle	się	czu​jesz?	Co	się	dzie​je?	–	spa​ni​ko​wał.
Uwa​żał	się	za	opa​no​wa​ne​go	czło​wie​ka,	ale	z	na​tu​ry	uni​kał	tego,	cze​go	nie

ro​zu​miał.	Nie	mógł	jed​nak	zo​sta​wić	Jo​asi	sa​mej,	dla​te​go	prze​ła​mał	swo​ją	wro​‐
dzo​ną	nie​chęć	do	no​wych	sy​tu​acji,	prze​łknął	gło​śno	śli​nę	i	oznaj ​mił	pew​nie:

–	W	po​rząd​ku,	je​dzie​my	do	szpi​ta​la.	To	pew​nie	nic	ta​kie​go,	ale	my​ślę,	że
po​win​ni​śmy	 to	spraw​dzić.	Nie	znam	się	na	 tym,	ale	wy​da​je	mi	się,	że	czło​‐
wiek	nie	tra​ci	przy​tom​no​ści	ot	tak,	po	pro​stu,	dla​te​go	le​piej,	żeby	zo​ba​czył	cię
le​karz.

Jo​asia	za​chi​cho​ta​ła	ner​wo​wo.
–	Ty	nic	nie	ro​zu​miesz!	Ja	je​stem	w	cią​ży	–	po​wie​dzia​ła,	ale	za​brzmia​ło	to

na	tyle	dziw​nie,	że	szyb​ko	do​da​ła:	–	To	zna​czy	tak	wy​ni​ka	z	 tych	ka​wał​ków
pla​sti​ku.	–	Wska​za​ła	na	te​sty	cią​żo​we,	na​dal	le​żą​ce	na	pral​ce	w	rów​nym	rząd​‐
ku.

Ma​ciek	na	zmia​nę	to	bladł,	to	od​zy​ski​wał	ko​lo​ry.	Gdy​by	Asia	sama	nie	była
aż	tak	prze​ra​żo​na,	z	pew​no​ścią	za​żar​to​wa​ła​by,	że	przy​bie​ra	bar​wy	na​ro​do​we,
ale	w	tam​tej	chwi​li	dow​cip​ko​wa​nie	było	ostat​nim,	na	co	mia​ła	ocho​tę.

–	Je​steś	pew​na?	–	wy​du​kał	w	koń​cu	Ma​ciek.	–	Uda​ło	nam	się?	–	za​py​tał	ta​‐
kim	to​nem,	że	Jo​asia	wraz	ze	swo​imi	ja​jecz​ka​mi	mia​ła	ocho​tę	się	ob​ra​zić.

–	No,	na	to	wy​glą​da…	–	wy​mam​ro​ta​ła,	po​pra​wia​jąc	so​bie	wło​sy.
Cią​ża	cią​żą,	ale	mu​sia​ła	ja​koś	się	pre​zen​to​wać!



Po​wo​li	wra​ca​ła	do	peł​ni	sił	umy​sło​wych.	Za​czę​ła	się	pod​no​sić	z	po​zy​cji	sie​‐
dzą​cej,	pod​czas	gdy	Ma​ciek	na​dal	klę​czał	na	pod​ło​dze	i	wpa​try​wał	się	w	nią
z	głup​ko​wa​tym	wy​ra​zem	twa​rzy.	Nic	dziw​ne​go,	do​wie​dział	 się	o	cią​ży	kil​ka
mi​nut	po	niej,	dla​te​go	po​trze​bo​wał	te​raz	nie​co	wię​cej	cza​su	na	prze​two​rze​nie
tej	in​for​ma​cji.

–	To…	wspa​nia​le!	–	wy​dał	zdu​szo​ny	okrzyk.	–	Asiu,	bę​dzie​my	mie​li	dziec​‐
ko!	Bę​dzie​my	mie​li	dziec​ko!

Po​rwał	ją	w	ra​mio​na	i	za​czął	ca​ło​wać,	ści​skać,	obej​mo​wać,	i	co	tyl​ko	było
moż​li​we.	Kie​dy	tak	tar​mo​sił	Asię	bez	li​to​ści,	wy​bu​chła	gło​śnym	pła​czem,	któ​ry
ci​snął	się	 jej	do	ust,	a	może	ra​czej	do	oczu,	od	mo​men​tu,	kie​dy	zer​k​nę​ła	na
te​sty.	Ma​ciek	po​my​ślał,	że	pła​cze	ze	wzru​sze​nia,	ale	moc​no	się	po​my​lił.

Jo​asia	łka​ła	z	prze​ra​że​nia.
My​śla​ła	 o	 naj​dziw​niej​szych	 uczu​ciach,	 ja​kich	 do​świad​czy​ła.	 Ot,	 choć​by

wte​dy,	kie​dy	zo​sta​ła	za​bra​na	do	domu	dziec​ka,	albo	póź​niej,	gdy	do​wie​dzia​ła
się	o	śmier​ci	mat​ki.	Po​dob​nie	czu​ła	się	też,	kie​dy	jej	trzy​let​ni,	bar​dzo	mę​czą​cy
emo​cjo​nal​nie	zwią​zek	za​koń​czył	się	zdra​dą	part​ne​ra.	I	to	z	kim?	Ze	zna​jo​mą
mat​ki,	któ​ra	aku​rat	uczest​ni​czy​ła	w	po​pi​ja​wie.	Tak,	tak,	pa​to​lo​gia.	Jo​asia	do​‐
ra​sta​ła	w	moc​no	 tok​sycz​nym	 śro​do​wi​sku,	więc	 ta​kie	 spra​wy	 jej	 nie	 dzi​wi​ły.
Przy​naj​mniej	nie	aż	tak	bar​dzo.

Wszyst​ko,	 co	 prze​ży​ła,	 nie	 mo​gło	 się	 jed​nak	 rów​nać	 z	 oce​anem	 emo​cji,
któ​re	za​la​ły	ją	mo​men​cie,	gdy	oka​za​ło	się,	że	jest	w	cią​ży.	W	ża​den	spo​sób	nie
była	na	to	przy​go​to​wa​na.	Ow​szem,	gdzieś	na	dnie	tli​ło	się	szczę​ście,	ale	była
zbyt	przy​tło​czo​na	nad​mia​rem	ne​ga​tyw​nych	uczuć,	aby	je	w	so​bie	od​kryć.

–	 Bę​dziesz	 naj ​lep​szą	 mat​ką	 na	 świe​cie	 –	 wy​szep​tał	 jej	 pro​sto	 do	 ucha
wzru​szo​ny	Ma​ciek.

Bar​dzo	 chcia​ła	 w	 to	wie​rzyć.	 Ni​cze​go	 nie	 pra​gnę​ła	 tak	moc​no,	 a	 jed​nak
strach	przed	upad​kiem	nie	po​zwo​lił	jej	roz​wi​nąć	skrzy​deł.	Ma​rzy​ła	o	tym,	że
pew​ne​go	dnia	 jej	 syn	 czy	 cór​ka	w	wy​pra​co​wa​niu	na	 te​mat	 „Kto	 jest	 two​im
naj​więk​szym	au​to​ry​te​tem?”	opi​sze	wła​śnie	ją,	swo​ją	mat​kę,	ale	wie​dzia​ła,	jak
ła​two	moż​na	 się	po​gu​bić	w	 tej	 trud​nej	 roli.	Od	 te​raz	mu​sia​ła	 być	 od​po​wie​‐
dzial​na	za	cu​dze	ży​cie	i	wca​le	nie	po​do​ba​ła	jej	się	ta	myśl.



Ma​ciek	po​dał	jej	rękę	i	obo​je	wsta​li	z	pod​ło​gi.	Póź​niej,	kie​dy	pierw​sze	emo​‐
cje	 już	 opa​dły,	 wcho​dząc	 do	 ła​zien​ki,	 Jo​asia	 przy​po​mi​na​ła	 so​bie	 te	 chwi​le.
Mimo	że	po​czę​li	dziec​ko	dwa,	może	trzy	 ty​go​dnie	wcze​śniej,	w	 ich	my​ślach
za​czę​ło	ono	żyć	wła​śnie	tego	dnia.	Wcześ​niej	było	ono	by​tem	nie​oczy​wi​stym.
Na​gle	na​bra​ło	kształ​tów,	mimo	że	na	tym	eta​pie	za​pew​ne	przy​po​mi​na​ło	bar​‐
dziej	ziar​no	fa​so​li	niż	czło​wie​ka.	Jed​nak	było,	ist​nia​ło	i	z	dnia	na	dzień	co​raz
czę​ściej	da​wa​ło	o	so​bie	znać.

Jo​asia	za​wsze	 trak​to​wa​ła	ko​bie​ty	w	cią​ży	 jako	nad​lu​dzi;	 jak	ko​goś	wię​cej
niż	ko​bie​tę,	męż​czy​znę	czy	dziec​ko,	i	kie​dy	sama	już	była	w	bło​go​sła​wio​nym
sta​nie,	 utwier​dzi​ła	 się	 w	 prze​ko​na​niu,	 że	 nie	 my​li​ła	 się	 ani	 tro​chę.	 Po​wie​‐
dzieć,	że	wszyst​ko	się	zmie​ni​ło,	 to	 jak	nie	po​wie​dzieć	nic.	Po​cząt​ko​wy	szok
wy​wo​ła​ny	 wia​do​mo​ścią	 o	 cią​ży	 jesz​cze	 nie	 mi​nął,	 kie​dy	 w	 ser​cu	 przy​szłej
mat​ki	zro​dzi​ła	się	pierw​sza	po​tęż​na	wąt​pli​wość.	Na	wi​zy​tę	do	gi​ne​ko​lo​ga	szła
więc	z	du​szą	na	ra​mie​niu.

Wia​do​mo.	Wiek.
Po​sił​ku​jąc	 się	 po​rad​ni​ka​mi	 i	 in​for​ma​cja​mi	 z	 sie​ci,	wie​dzia​ła	 prze​cież,	 że

po	 trzy​dzie​stym	 pią​tym	 roku	 ży​cia	 dra​stycz​nie	ma​le​je	 nie	 tyl​ko	 licz​ba	 ja​je​‐
czek,	ale	też	ich	ja​kość.	I	zno​wu	te	sta​ty​sty​ki.	Dla​cze​go,	no	dla​cze​go	zde​cy​do​‐
wa​nie	bli​żej	było	jej	do	czter​dziest​ki	niż	do	trzy​dziest​ki?	Za​kli​na​ła	ze​gar,	ale
jego	wska​zów​ki	w	ża​den	spo​sób	nie	chcia​ły	zmie​nić	bie​gu.

Ma​ciek	nie​mal	na​tych​miast	po	wy​ko​na​niu	te​stu,	a	wła​ści​wie	te​stów,	chciał
ob​wie​ścić	świa​tu	ra​do​sną	no​wi​nę,	ale	Jo​asia	ubła​ga​ła	go,	żeby	tego	nie	ro​bił.
Jesz​cze	nie.	Po​trze​bo​wa​ła	tro​chę	cza​su,	żeby	oswo​ić	się	z	my​ślą,	że	zo​sta​nie
mat​ką.	Do​pie​ro	wte​dy	mo​gła	po​in​for​mo​wać	Re​na​tę	 i	przy​ja​ciół.	Ona	żad​nej
ro​dzi​ny	nie	mia​ła,	on	z	ko​lei	miał	tyl​ko	mamę.	To	zna​czą​co	skra​ca​ło	li​stę	osób
do	po​wia​do​mie​nia,	ale	Asia	i	tak	wo​la​ła	po​cze​kać.	Chcia​ła	po​być	sama	z	Mać​‐
kiem.	 I	z	go​ni​twą	my​śli.	Do​szło	do	 tego,	że	za​czę​ła	uwa​żać	 się	za	ego​ist​kę.
Za​cho​dzić	w	pierw​szą	cią​żę	w	wie​ku	trzy​dzie​stu	ośmiu	lat!	Była	sła​ba	i	bała
się	 o	 zdro​wie	 dziec ​ka.	 A	 nade	wszyst​ko	 oba​wia​ła	 się	 tego,	 że	 zu​peł​nie	 nie​‐
świa​do​mie	je	skrzyw​dzi.

Nie​ste​ty,	 nie	 tra​fi​ła	 na	 spe​cja​li​stę,	 któ​ry	 za​ra​żał​by	 spo​ko​jem	 i	 prze​ko​na​‐
niem,	że	bę​dzie	do​brze,	nie	za​ra​żał	w	za​sa​dzie	żad​ny​mi	emo​cja​mi,	bo	w	ogó​‐



le	nie​wie​le	mó​wił.	Ko​le​żan​ka	z	pra​cy	po​le​ci​ła	jej	wła​śnie	tego	po​łoż​ni​ka,	su​ge​‐
ru​jąc,	że	jest	naj​lep​szy	w	swo​im	fa​chu.

–	Jest,	hm,	spe​cy​ficz​ny,	ale	zna	się	na	rze​czy	–	pod​su​mo​wa​ła.
Asia	 już	 na	 pierw​szej	wi​zy​cie	 zro​zu​mia​ła,	 co	mia​ła	 na	my​śli	Mar​ta,	mó​‐

wiąc,	że	dok​tor	To​ma​szew​ski	jest	„spe​cy​ficz​ny”.	Kie​dy	Jo​asia	usia​dła	na​prze​‐
ciw	le​ka​rza	i	ner​wo​wo	za​ci​snę​ła	pal​ce	na	to​reb​ce,	na​wet	się	nie	ode​zwał.	Wbił
w	nią	tyl​ko	py​ta​ją​ce	spoj ​rze​nie	i	cze​kał,	aż	ona	za​cznie	mó​wić.

–	Yyy,	przy​szłam	do	pana,	żeby	po​twier​dził	pan	cią​żę	i	ewen​tu​al​nie	ją	po​‐
pro​wa​dził.	–	Asia	za​czę​ła	z	ner​wów	dra​pać	się	po	dło​ni.	Ten	nie​zno​śny	na​wyk
w	prze​szłoś​ci	do​pro​wa​dził	do	po​wsta​nia	trud​no	go​ją​cej	się	rany,	a	na​stęp​nie
do	jej	za​ka​że​nia.	Od	tam​tej	pory	pró​bo​wa​ła	tego	uni​kać,	ale	daw​ne	przy​zwy​‐
cza​je​nie	cza​sem	bra​ło	górę.	–	Ostat​nią	mie​siącz​kę	mia​łam	dwu​dzie​ste​go	trze​‐
cie​go	 wrze​śnia,	 zro​bi​łam	 kil​ka	 te​stów	 cią​żo​wych,	 wszyst​kie	 po​zy​tyw​ne.	 In​‐
nych	 ob​ja​wów	 brak	 –	 wy​re​cy​to​wa​ła,	 wpa​tru​jąc	 się	 w	 le​ka​rza	 z	 wy​cze​ki​wa​‐
niem,	ale	on	tyl​ko	ski​nął	gło​wą.

Za​pa​dła	ci​sza.	Dok​tor	po​ru​szał	mysz​ką	od	kom​pu​te​ra,	aby	uru​cho​mić	sys​‐
tem.

–	Pani	na​zwi​sko?
–	Me​te​ra.	 Jo​an​na	Me​te​ra.	 –	 Jo​asia	za​ci​snę​ła	dło​nie	w	pię​ści,	 żeby	 się	nie

dra​pać.	–	Re​cep​cjo​nist​ka	wpro​wa​dzi​ła	wszyst​kie	moje	dane.
Le​karz	ode​rwał	wzrok	od	kom​pu​te​ra	i	ge​stem	wska​zał	Asi	fo​tel	gi​ne​ko​lo​‐

gicz​ny.	Po	ba​da​niu	za​pro​sił	 ją	na	 le​żan​kę,	przy	któ​rej	 stał	apa​rat	ul​tra​so​no​‐
gra​ficz​ny.	Ci​sza	pa​nu​ją​ca	w	ga​bi​ne​cie	była	nie	do	znie​sie​nia,	dla​te​go	 Jo​asia
drżą​cym	gło​sem	za​py​ta​ła,	czy	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku.

–	Sko​ro	nic	nie	mó​wię,	to	zna​czy,	że	nie	mam	za​strze​żeń.	–	Dok​tor	wzru​‐
szył	ra​mio​na​mi.	Już	wcze​śniej	Asia	do​strze​gła	na	jego	pal​cu	ser​decz​nym	ob​‐
rącz​kę	 i	po​myś​lała,	że	współ​czu​je	 jego	żo​nie.	Sama	ra​czej	nie	wy​trzy​ma​ła​by
z	tak	ma​ło​mów​nym	czło​wie​kiem.	A	może	był	taki	tyl​ko	wo​bec	pa​cjen​tek?

W	koń​cu	le​karz	mruk​nął	do	Asi,	że	może	się	ubrać,	i	wró​cił	do	biur​ka.	Po
chwi​li	 Jo​asia	 usia​dła	 po	 dru​giej	 stro​nie.	 Tym	 ra​zem	 to	 ona	 wpa​try​wa​ła	 się
w	nie​go	ze	znie​cier​pli​wie​niem.



–	Ma​ci​ca	 jest	 roz​pulch​nio​na,	 ale	na	USG	 jesz​cze	nic	nie	wi​dać,	 za	wcze​‐
śnie.	Zro​bi	pani	ba​da​nia	i	wró​ci	do	mnie	za	dwa	ty​go​dnie.	–	Za​pi​sał	nie​wiel​ką
kart​kę	drob​ny​mi	li​te​ra​mi	i	po​dał	ją	Jo​an​nie.

–	Ale…	czy	ja	je​stem	w	cią​ży?	–	do​py​ty​wa​ła	się	Jo​asia.	W	koń​cu	przy​szła	tu
po	to,	żeby	po​twier​dzić	swój	od​mien​ny	stan!

–	No,	tak	–	od​po​wie​dział	le​karz.	Spra​wiał	wra​że​nie,	jak​by	nie	ro​zu​miał	za​‐
da​ne​go	przez	pa​cjent​kę	py​ta​nia.	–	Od	razu	dam	pani	skie​ro​wa​nie	na	ba​da​nia
pre​na​tal​ne,	za​dzwo​ni	so​bie	pani	i	za​re​zer​wu​je	ter​min	w	oko​li​cach…	–	zmarsz​‐
czył	brwi	i	spoj​rzał	na	ka​len​darz	–	no,	pod	ko​niec	roku.

Jo​an​na	gło​śno	prze​łknę​ła	śli​nę.
–	Ach,	tak	–	mruk​nę​ła	tyl​ko.
–	Sama	pani	ro​zu​mie:	wiek,	ry​zy​ko.	Stan​dar​do​wa	pro​ce​du​ra.	–	To​ma​szew​‐

ski	 po​ru​szył	 ręką	 w	 bli​żej	 nie​spre​cy​zo​wa​nym	 ge​ście	 i	 do​dał	 szyb​ko:	 –	 Pro​‐
szę	się	nie	za​mar​twiać.	Mia​łem	pa​cjent​ki	star​sze	od	pani	o	co	naj ​mniej	kil​ka
lat	i	uro​dzi​ły	zdro​we,	sil​ne	dzie​ci.

Jo​an​na	wra​ca​ła	do	domu	au​to​bu​sem	i	przez	cały	czas	roz​pa​mię​ty​wa​ła	sło​‐
wa	le​ka​rza.	Mo​gła	mieć	tyl​ko	na​dzie​ję,	że	dziec​ko	bę​dzie	zdro​we…	Wiek.	Ry​‐
zy​ko.	Stan​dar​do​wa	pro​ce​du​ra.	Tro​chę	uspo​ko​ił	ją	tą	ostat​nią	uwa​gą,	ale	i	tak
się	 bała.	 Do​bry	 Boże,	 czy	 od	 te​raz	 jej	 ży​cie	 bę​dzie	 jed​nym	wiel​kim	 lę​kiem
i	nie​wia​do​mą?

Wró​ci​ła	do	pu​ste​go	miesz​ka​nia	–	Ma​ciek	oczy​wi​ście	był	 jesz​cze	w	pra​cy,
cho​ciaż	 za	 okna​mi	 za​czy​na​ło	 już	 zmierz​chać.	 Po​trze​bo​wa​ła	 brat​niej	 du​szy,
więc	za​dzwo​ni​ła	do	przy​ja​ciół​ki.

Ha​nia	była	u	niej	po	trzy​dzie​stu	mi​nu​tach.
–	Do​brze,	 że	 za​dzwo​ni​łaś	 –	 uśmiech​nę​ła	 się,	 ścią​ga​jąc	 kurt​kę.	 –	 Też	 sie​‐

dzia​łam	sama	w	domu.	An​drzej	dzwo​nił,	że	bę​dzie	dziś	póź​no,	Da​ria	wy​szła
z	ko​le​żan​ką,	dla​te​go	spa​dłaś	mi	z	nie​ba!

Jo​asia	wzię​ła	 od	przy​ja​ciół​ki	 kurt​kę,	 po​wie​si​ła	 ją	na	wie​sza​ku	 i	 za​chę​ci​ła
Ha​nię,	aby	się	roz​go​ści​ła.	Z	grzecz​no​ści	za​pro​po​no​wa​ła	jej	coś	do	pi​cia,	ale	ta
tyl​ko	mach​nę​ła	ręką,	su​ge​ru​jąc,	że	to	nie​po​trzeb​ne.

–	Mu​szę	ci	coś	po​wie​dzieć	–	wy​pa​li​ła	Jo​asia.	–	Ale	jak	po​wiesz	Re​na​cie,	to
wła​sno​ręcz​nie	cię	udu​szę!	Nie	chcę,	żeby	do​wie​dzia​ła	się	od	cie​bie	przy​pad​‐



kiem.	Chce​my	z	Mać​kiem	po​in​for​mo​wać	ją	oso​biś​cie…
Ką​ci​ki	ust	Hani	nie​znacz​nie	drgnę​ły.	Chy​ba	już	wie​dzia​ła,	co	przy​ja​ciół​ka

chce	jej	prze​ka​zać!
–	Tak?	–	za​chę​ci​ła	ją	do	zwie​rzeń.
–	Je​stem	w	cią​ży	–	oznaj​mi​ła	Asia	i	wy​pu​ści​ła	z	sie​bie	gło​śno	po​wie​trze.
–	 Tak	my​śla​łam!	 –	Ha​nia	 kla​snę​ła	w	dło​nie	 i	 po​de​rwa​ła	 się	 z	 fo​te​la,	 aby

uści​skać	 Jo​asię.	 Była	 dla	 niej	 jak	 ro​dzo​na	 sio​stra,	 któ​rej	 ni​g​dy	 nie	 mia​ła,
a	przy​naj ​mniej	nic	jej	na	ten	te​mat	nie	było	wia​do​mo.

Obie	do​ra​sta​ły	w	domu	dziec​ka,	z	tą	róż​ni​cą,	że	mat​ka	Hani	po​rzu​ci​ła	 ją
od	razu	po	po​ro​dzie,	więc	nie	zna​ła	swo​jej	ro​dzi​ny.	Wpraw​dzie	przed	ro​kiem
od​szu​ka​ła	ko​bie​tę,	któ​ra	ją	uro​dzi​ła,	ale	nie	zde​cy​do​wa​ła	się	na	pró​bę	od​bu​‐
do​wy	re​la​cji.	Nie	po	tym,	co	zo​ba​czy​ła.

–	Na​wet	nie	wiesz,	 jak	 się	 cie​szę!	 –	po​wie​dzia​ła,	 ści​ska​jąc	przy​ja​ciół​kę.	 –
Cza​sa​mi	już	się	ba​łam,	że	ni​g​dy	nie	uło​żysz	so​bie	ży​cia,	ale	w	koń​cu	nad​szedł
dzień,	 kie​dy	mogę	 ode​tchnąć	 z	 ulgą	 i	 prze​stać	 się	 o	 cie​bie	mar​twić.	 Mi​sja
ukoń​czo​na!

–	Dzię​ki	–	bąk​nę​ła	Jo​asia,	a	Ha​nia,	zbyt	za​ofe​ro​wa​na	cią​żą	przy​ja​ciół​ki,	nie
za​uwa​ży​ła,	że	Asia	jest	dziw​nie	mar​kot​na.

–	 A	 jak	 za​re​ago​wał	Ma​ciek?	 Bar​dzo	 się	 cie​szy,	 praw​da?	 –	 kon​ty​nu​owa​ła
Ha​nia.	–	Ale	Re​na​ta	bę​dzie	szczę ​śli​wa!	Mu​si​cie	jej	jak	naj ​szyb​ciej	po​wie​dzieć,
bo	oba​wiam	się,	że	nie	będę	po​tra​fi​ła	zbyt	dłu​go	utrzy​mać	ję​zy​ka	za	zę​ba​mi.

Uwa​ga	Hani	nie	była	po​zba​wio​na	sen​su.	Mia​ła	re​gu​lar​ny	kon​takt	z	mat​ką
Mać​ka,	z	któ​rą	miesz​ka​ła	po	są​siedz​ku.	Naj ​dziw​niej​sze	w	tej	re​la​cji	było	to,	że
ko​bie​ty	miesz​ka​ły	 obok	 sie​bie	 przez	 wie​le	 lat,	 mi​ja​ły	 się	 obo​jęt​nie	 na	 uli​cy
i	 rzu​ca​ły	 tyl​ko	pod	no​sem	 „dzień	do​bry”,	 a	przy​pa​dek	 spra​wił,	 że	 rok	 temu
zbli​ży​ły	się	do	sie​bie.	Jo​asia	spo​ty​ka​ła	się	wów​czas	z	Jur​kiem	i	wią​za​ła	z	nim
jak	naj​bar​dziej	po​waż​ne	pla​ny,	 cho​ciaż	Ha​nia	od	po​cząt​ku	wie​dzia​ła,	 co	 się
świę​ci,	i	bły​ska​wicz​nie,	na​wet	go	nie	zna​jąc,	wy​czu​wa​ła,	że	to	ko​lej​na	po​mył​‐
ka	przy​ja​ciół​ki.	Nie	mu​sia​ła	go	po​zna​wać.	Wy​star​czy​ło,	że	Jo​asia	przed​sta​wia​‐
ła	 jej	swo​ich	po​przed​nich	part​ne​rów.	Ha​nia	wie​lo​krot​nie	pró​bo​wa​ła	wpły​nąć
na	ko​le​żan​kę,	ale	Asia	tłu​ma​czy​ła	się,	że	 ina​czej	nie	po​tra​fi.	Że	prze​cież	nie
robi	tego	spe​cjal​nie	–	nie	wy​bie​ra​ła	trud​nych	męż​czyzn	dla	wła​snej	przy​jem​‐



no​ści,	 nie	 była	 prze​cież	ma​so​chist​ką.	 A	 jed​nak	Ha​nia	 wie​dzia​ła,	 że	 ko​lej ​ne
tok​sycz​ne	 związ​ki	 Jo​an​ny	 nie	 są	 dzie​łem	 przy​pad​ku.	 Asia	 mia​ła	 po	 pro​stu
zbyt	ni​skie	po​czu​cie	wła​snej	war​to​ści,	a	ona	sama	coś	na	ten	te​mat	wie​dzia​‐
ła…	Mu​sia​ło	mi​nąć	wie​le	 lat,	 żeby	w	koń​cu	od​wa​ży​ła	 się	 za​wal​czyć	 o	 sie​bie
w	mał​żeń​stwie.

Wy​da​rze​nia	po​to​czy​ły	się	la​wi​no​wo.	Ha​nia	zbli​ży​ła	się	do	Re​na​ty,	w	mię​‐
dzy​cza​sie	Jo​asia	osta​tecz​nie	roz​sta​ła	się	z	Jur​kiem,	a	na​rze​czo​na	Mać​ka,	syna
Re​na​ty,	za​szła	w	cią​żę	z	in​nym	męż​czy​zną.	Przy​pa​dek	zrzą​dził,	że	tych	dwo​je
zna​la​zło	się	w	domu	Hani	w	tym	sa​mym	cza​sie.	Wpraw​dzie	Asia	była	umó​‐
wio​na	 z	 przy​ja​ciół​ką,	 a	 w	 tym	 sa​mym	 cza​sie	 Ha​nia	 za​pro​si​ła	 Re​na​tę,	 żeby
dwie	bli​skie	 jej	ko​bie​ty	mo​gły	się	w	koń​cu	po​znać,	ale	Mać​ka	nikt	się	wów​‐
czas	 nie	 spo​dzie​wał.	 Za​je​chał	 aku​rat	 do	 mat​ki,	 bo	 po​trze​bo​wał	 coś	 wziąć
z	 piw​ni​cy,	 a	 że	 Re​na​ty	 nie	 było	 w	 domu,	 za​dzwo​nił	 do	 niej,	 żeby	 za​py​tać,
gdzie	jest.	Przy​szedł	do	domu	Hani,	żeby	wziąć	od	mat​ki	klu​cze	i…	sta​ło	się.

–	Oczy​wi​ście,	że	nie​dłu​go	jej	o	wszyst​kim	po​wie​my,	w	koń​cu	zo​sta​nie	bab​‐
cią	–	głos	Asi	ścią​gnął	Ha​nię	z	po​wro​tem	na	zie​mię.	–	Mogę	cię	o	coś	za​py​tać?

Ha​nia	wy​wró​ci​ła	za​baw​nie	ocza​mi.
–	 My​śla​łam,	 że	 po	 tylu	 la​tach	 przy​jaź​ni	 na​wet	 nie	 mu​sisz	 ro​bić	 ta​kich

wstę​pów!
–	Jak	ty	za​re​ago​wa​łaś,	kie​dy	do​wie​dzia​łaś	się,	że	no	wiesz…	jak	za​re​ago​wa​‐

łaś,	kie​dy	zo​rien​to​wa​łaś	się,	że	je​steś	w	cią​ży?
Ha​nia	się	za​wa​ha​ła.
–	Wiesz,	że	nam	jest	trud​niej	niż	ko​bie​tom,	któ​re	wy​cho​wa​ły	się	w	ko​cha​‐

ją​cych	ro​dzi​nach,	mia​ły	nor​mal​ne	domy	–	przy​zna​ła	ze	smut​kiem.	–	Nie	po​‐
zwól,	żeby	te	złe	wspo​mnie​nia	ze​psu​ły	ci	ra​dość	z	ma​cie​rzyń​stwa.	Ja	na	przy​‐
kład	ba​łam	się,	że	nie	będę	po​tra​fi​ła	od​na​leźć	w	so​bie	mi​ło​ści	do	dziec​ka.	Po​‐
ja​wia​ły	się	my​śli,	że	sko​ro	moja	mat​ka	mnie	nie	chcia​ła,	pew​nie	je​stem	taka
sama	jak	ona.

Jo​asia	drgnę​ła.
–	 Ja	 pa​nicz​nie	 boję	 się	 o	 zdro​wie	 dziec​ka	 –	 ode​zwa​ła	 się	 za​chryp​nię​tym

gło​sem.	–	Nie	mam	już	dwu​dzie​stu	lat,	w	moim	wie​ku	cią​ża	wią​że	się	z	pew​‐



nym	 ry​zy​kiem	 i	 na​cho​dzą	mnie	 cza​sem	 ta​kie	my​śli,	 że	 je​stem…	 ego​ist​ką	 –
ostat​nie	sło​wo	wy​po​wie​dzia​ła	szep​tem.

–	Nic	mą​dre​go	ci	nie	do​ra​dzę,	ale	 chy​ba	zda​jesz	 so​bie	 spra​wę	z	 tego,	że
w	 cią​żę	 za​cho​dzą	 ko​bie​ty	 o	 wie​le	 star​sze	 od	 cie​bie?	 Trzy​dzie​ści	 osiem	 lat
w	 dzi​siej ​szych	 cza​sach	 to	wca​le	 nie	 jest	 póź​ny	wiek	 na	ma​cie​rzyń​stwo,	 nie
wiem,	co	ty	w	ogó​le	so​bie	ubz​du​ra​łaś	–	obu​rzy​ła	się	Ha​nia.

–	Cóż,	na​wet	 le​karz	po​wie​dział,	że	po​win​nam	zro​bić	ba ​da​nia	pre​na​tal​ne,
bo	mam	już	swo​je	lata	–	Jo​asia	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.	–	Więc	chy​ba	coś	w	tym
jest…

Ha​nia	wy​wró​ci​ła	nie​cier​pli​wie	ocza​mi.
–	Po​dejdź	do	 tych	ba​dań	 jak	do	 for​mal​no​ści,	nie	 za​drę​czaj	 się,	 bo	w	 ten

spo​sób	mo​żesz	za​szko​dzić	dziec​ku.	Po​dej​rze​wam,	że	stres	może	być	dla	nie​go
bar​dziej	ob​cią​ża​ją​cy	niż	twój	wiek…	–	za​wa​ha​ła	się,	po	czym	uśmiech​nę​ła	się
sze​ro​ko	i	aż	pod​sko​czy​ła	z	ra​do​ści.	–	Aaa!	Asia	 jest	w	cią​ży!	Nie	mogę	w	to
uwie​rzyć!

Jo​asia	nie	po​tra​fi​ła	się	po​wstrzy​mać.	Za​śmia​ła	się	pod	no​sem.
–	Wa​riat​ka!
Ha​nia	może	nie	 roz​wia​ła	wszyst​kich	 jej	wąt​pli​wo​ści,	 jed​nak	 szcze​ra	 roz​‐

mo​wa	po​mo​gła	Jo​asi	upo​rać	się	ze	swo​imi	my​śla​mi.	Po​sta​no​wi​ła,	że	prze​sta​‐
nie	za​mę​czać	się	rze​cza​mi,	na	któ​re	i	tak	nie	ma	wpły​wu,	i	po	pro​stu	za​cznie
się	cie​szyć	od​mien​nym	sta​nem.



ROZ ​DZIAŁ	3

RE NA TA	 PO DEJ RZE WA ŁA,	CO	 SPRO WA DZA	DO	NIEJ	 JO ASIĘ	 I	MAĆ KA,	 I	 TO	WCA LE
NIE	DLA TE GO,	ŻE	BYŁA	WRÓŻ KĄ;	MIA ŁA	ZA SA DĘ,	ŻE	NIGDY	NIE	STA WIA ŁA	TA RO TA
SWO IM	NAJ BLIŻ SZYM.	Nie	py​ta​ła	też	ni​g​dy	kart	o	to,	jak	po​to​czy	się	jej	ży​cie,	co
wzbu​dza​ło	nie​zdro​wą	cie​ka​wość	zna​jo​mych.	Dzi​wi​li	 się,	 że	ni​g​dy	nie	ku​si​ło
jej,	aby	spraw​dzić	swo​ją	przy​szłość,	ale	Re​na​ta	upar​cie	po​wta​rza​ła,	że	to,	że
z	cze​goś	żyje,	nie	ozna​cza,	że	od	razu	musi	się	z	tym	zga​dzać.	Lu​bi​ła	sta​wiać
ta​ro​ta,	ale	nie	po​chwa​la​ła	pra​gnie​nia	swo​ich	klien​tów,	aby	po​znać	przy ​szłość.
Uwa​ża​ła,	że	cza​sem	może	wy​nik​nąć	z	tego	wię​cej	szko​dy	niż	po​żyt​ku.	Po	co
się	za​mar​twiać	czymś,	co	ma	do​pie​ro	na​stą​pić?	Re​na​ta	zde​cy​do​wa​nie	wo​la​ła
brać	spra​wy	w	swo​je	ręce.

Nie	mu​sia​ła	sta​wiać	ta​ro​ta,	żeby	wie​dzieć,	że	ta	wi​zy​ta	jest	zu​peł​nie	inna,
jak​by	bar​dziej	ofi​cjal​na:	mło​dzi	tym	ra​zem	za​po​wie​dzie​li	swo​je	przyj​ście.	Jo​‐
asia	czę​sto	od​wie​dza​ła	ją	ra​zem	z	Ha ​nią,	a	Ma​ciek	za​zwy​czaj	wpa​dał	bez	za​‐
po​wie​dzi.	Nie​ste​ty	 nie	 ro​bił	 tego	 zbyt	 czę​sto.	Wpraw​dzie	 od​kąd	 zwią​zał	 się
z	Jo​asią,	jego	re​la​cje	z	mat​ką	się	po​lep​szy​ły,	ale	i	tak	były	da​le​kie	od	ide​ału.

Mą​dra	 ko​bie​ta	 po​tra​fi	 po​kie​ro​wać	 męż​czy​zną	 –	 my​śla​ła	 Re​na​ta,	 wspo​mi​na​jąc
cza​sy,	 kie​dy	Ma​ciek	miesz​kał	 z	Aga​tą	 i	 na​wet	nie	 pa​mię​tał	 o	 swo​jej	mat​ce.
Oczy​wi​ście	 to	 nie	 była	 wy​łącz​nie	 wina	 Aga ​ty,	 bo	 kry​zys	 za​czął	 się	 o	 wie​le
wcze​śniej,	jesz​cze	za​nim	eks​na​rze​czo​na	w	ogó​le	po​ja​wi​ła	się	w	ży​ciu	Mać ​ka,
nie​mniej	jed​nak	Re​na​ta	twier​dzi​ła,	że	ko​bie​ta	po​win​na	sca​lać	ro​dzi​nę,	pod​sy​‐
cać	do​mo​we	ogni​sko,	a	je​dy​nym,	co	po​tra​fi​ła	pod​sy​cać	Aga​ta,	była	nie​zgo​da.

Asia	stop​nio​wo	ocie​pla​ła	re​la​cje	pa​nu​ją​ce	w	ro​dzi​nie.	Re​na​ta	za​wsze	ma​‐
rzy​ła	o	ta​kiej	part​ner​ce	dla	swo​je​go	syna	i	wie​rzy​ła,	że	te​raz	w	koń​cu	wszyst​‐



ko	zmie​rza	we	wła​ści​wym	kie​run​ku.
Ob​sta​wia​ła	albo	ślub,	albo	cią​żę,	ale	ko​bie​ca	 in​tu​icja	pod​po​wia​da​ła	 jej,	że

cho​dzi	o	to	dru​gie.	Kie​dy	ostat​ni	raz	wi​dzia​ła	Asię	u	Hani,	przy​szła	sy​no​wa
pro​mie​nia​ła	ta​kim	bla​skiem,	ja​kim	może	błysz​czeć	tyl​ko	ko​bie​ta	spo​dzie​wa​ją​‐
ca	się	dziec​ka.	Za​wsze	była	roz​trze​pa​na,	a	te​raz	jej	ru​chy	sta​ły	się	jak​by	bar​‐
dziej	do​stoj​ne,	a	ona	sama	–	ostroż​niej​sza	i	bar​dziej	opa​no​wa​na.	Róż​ni​cę	było
wi​dać	go​łym	okiem.	Re​na​ta	po​czu​ła	ukłu​cie	żalu,	że	syn	jesz​cze	nie	prze​ka​zał
jej	tej	istot​nej	wie​ści,	ale	cze​ka​ła	cier​pli​wie.

I	chy​ba	się	w	koń​cu	do​cze​ka​ła!
W	in​nych	oko​licz​no​ściach	ura​czy​ła​by	go​ści	do​mo​wej	ro​bo​ty	na​lew​ką,	któ​‐

rej	sła​wa	wy​kra​cza​ła	już	poza	gra​ni​ce	So​snow​ca,	ale	za​cho​wa​ła	się	sto​sow​nie
do	sy​tu​acji	 i	 za​pa​rzy​ła	 zie​lo​ną	her​ba​tę	z	pie​przem	 i	 skór​ką	po​ma​rań​czy.	 Jej
ko​lek​cja	her​bat	była	zresz​tą	nie	mniej	zna​na	niż	wła​sno​ręcz​nie	przy​go​to​wy​‐
wa​na	przez	nią	na​lew​ka.

Re​na​ta	 ni​g​dy	 nie	 za​pro​po​no​wa​ła​by	 cię​żar​nej	 al​ko​ho​lu,	 dla​te​go	 kie​dy	 już
usa​dzi​ła	go​ści	przy	sto​li​ku,	nie​śmia​ło	pod​su​nę​ła	Jo​asi	fi​li​żan​kę	z	aro​ma​tycz​‐
nym	na​po​jem.

Mimo	że	Ma​ciek	wy​cho​wał	się	w	tym	domu,	któ​ry	jego	mama	odzie​dzi​czy​‐
ła	po	swo​jej	bab​ci,	kie​dy	miał	osiem	lat,	czuł	się	tu​taj	nie​swo​jo.	Ni​g​dy	nie	po​‐
chwa​lał	za​ję​cia	mat​ki.	W	pew​nym	mo​men​cie	Re​na​ta	z	bó​lem	ser​ca	zo​rien​to​‐
wa​ła	się,	że	syn	naj​zwy​czaj​niej	w	świe​cie	się	jej	wsty​dzi.

„Wa​riat​ka”,	 „na​wie​dzo​na”,	 „po​my​lo​na”	 –	 to	 tyl​ko	 naj​ła​god​niej ​sze	 z	 okre​‐
śleń,	ja​ki​mi	ko​le​dzy	Mać​ka	na​zy​wa​li	jego	mamę.	Lu​dzie	nie	ro​zu​mie​li	in​no​ści,
a	Re​na​ta	wzbu​dza​ła	nie	 tyl​ko	nie​zdro​we	za​cie​ka​wie​nie,	 ale	 też	 lęk.	Eks​cen​‐
trycz​na	 sa​mot​na	 ko​bie​ta	 pa​ra​ją​ca	 się	 wróż​biar​stwem	 –	 ta​kie	 oso​by	 za​wsze
sta​ją	 się	obiek​ta​mi	kpin.	Re​na​ta	do​sko​na​le	 zda​wa​ła	 so​bie	 spra​wę	z	 tego,	 że
nie​co,	z	na​ci​skiem	na	„nie​co”,	od​bie​ga	od	ste​reo​ty​pu	ty​po​wej	mat​ki	Po​lki.	Ni​‐
g​dy	nie	moż​na	jej	było	okre​ślić	jako	prze​cięt​ną.	A	Ma​ciek,	mimo	że	ni​g​dy	nie
po​znał	 swo​je​go	 ojca,	 z	 któ​rym	 Re​na​tę	 po​łą​czył	 dzie​się​cio​dnio​wy	 ro​mans
w	Helu,	odzie​dzi​czył	po	nim	prag​ma​tycz​ność	i	po​trze​bę	nor​mal​no​ści.

Dwie	tak	skraj​nie	róż​ne	oso​bo​wo​ści	nie	mo​gły	bez​ko​li​zyj ​nie	funk​cjo​no​wać
pod	jed​nym	da​chem.	W	koń​cu	na​stą​pił	wy​buch.



Był	w	tej	ro​dzi​nie	taki	czas,	kie​dy	wza​jem​nym	pre​ten​sjom	nie	było	koń​ca.
Ma​ciek	miał	żal	do	mat​ki,	że	swo​im	za​cho​wa​niem	wy​sta​wia	jego	i	sie​bie	na
po​śmie​wi​sko.	Chciał,	żeby	była	z	nie​go	dum​na.

W	koń​cu	miał	do​sko​na​le	płat​ną	pra​cę	 i	pew​ną	po​zy​cję	w	fir​mie.	 I	 to	nie
byle	 ja​kiej,	bo	w	mię​dzy​na​ro​do​wej	kor​po​ra​cji!	Re​na​ta	po​wta​rza​ła	 jed​nak,	że
do​bro​wol​na	od​siad​ka	w	szkla​nym	wię​zie​niu	to	nie	po​wód	do	dumy.	Bała	się,
że	w	tym	wy​ści​gu	szczu​rów	syn	stra​ci	swo​ją	nie​za​leż​ność,	wła​sne	zda​nie.	Nie
pa​so​wa​ła	do	tych	cza​sów.	Dla	niej	nad​rzęd​nym	do​brem	była	na​wet	nie	mi​łość
czy	przy​jaźń,	a	wol​ność.	Po​strze​ga​ła	pra​cę	Mać​ka	jako	nie​bez​piecz​ną	pu​łap​kę,
oba​wia​ła	się,	że	syn	w	pew​nym	mo​men​cie	po	pro​stu	nie	wy​trzy​ma	tego	sza​lo​‐
ne​go	pędu.	Wciąż	mu​siał	udo​wad​niać,	że	jest	naj​lep​szy,	że	za​słu​gu​je	na	swo​je
sta​no​wi​sko	jak	nikt	inny.	Re​na​ta	do	ni​cze​go	nie	mu​sia​ła	prze​ko​ny​wać	prze​ło​‐
żo​nych,	 a	 świa​do​mość,	 że	 jej	 syn	 jest	pro​duk​tem	sys​te​mu,	bar​dzo	 ją	bo​la​ła.
Tak	bar​dzo	chcia​ła,	żeby	był	wol​ny,	nie​za​leż​ny,	żeby	nie	bał	się	mó​wić	tego,
co	my​śli…

Może	za	bar​dzo?	Może	w	tym	pra​gnie​niu	nie​za​wi​słoś​ci	nie	do​strze​ga​ła,	że
pra​ca	w	kor​po​ra​cji	jest	speł​nie​niem	jego	ma​rzeń?	Re​na​ta	chcia​ła	żyć	na	swo​ich
za​sa​dach,	a	cały	pro​blem	po​le​gał	na	tym,	że	nie	po​tra​fi​ła	zro​zu​mieć,	 iż	Ma​‐
ciek	ma	zu​peł​nie	inne	pla​ny.	Na	li​nii	mat​ka–syn	iskrzy​ło	od	lat.	W	pew​nym
mo​men​cie	Ma​ciek	prak​tycz​nie	 ze​rwał	 kon​takt	 z	mamą.	A	po​tem	po​znał	 Jo​‐
asię.	Wy​słu​chał	hi​sto​rii	o	 jej	mat​ce,	któ​ra	sprze​da​wa​ła	za​ku​pio​ne	przez	Asię
mię​so,	żeby	mieć	pie​nią​dze	na	al​ko​hol,	i…	po​czuł	wstyd.

Od​kąd	do​wie​dział	się,	że	sam	zo​sta​nie	oj​cem,	to​wa​rzy​szy​ło	mu	prze​ko​na​‐
nie,	że	nie	żyje	już	tyl​ko	dla	sie​bie.	Był	czę​ścią	wie​lo​po​ko​le​nio​wej	ukła​dan​ki,
i	 tyl​ko	 od	 nie​go	 sa​me​go,	 i	 od	 Jo​asi	 rzecz	 ja​sna,	 za​le​ża​ło,	 w	 ja​kiej	 ro​dzi​nie
dziec​ko	 przyj ​dzie	 na	 świat	 –	 skon​flik​to​wa​nej	 czy	 po​go​dzo​nej	 z	 prze​szło​ścią
i	 uf​nie	 spo​glą​da​ją​cej	w	przy​szłość.	Dziec​ko,	 któ​re	no​si​ła	 pod	 ser​cem	 Jo​asia,
było	 nie	 tyl​ko	 ich	 sy​nem	 czy	 cór​ką.	 Było	 wnu​kiem	 Re​na​ty.	 Mia​ło	 gdzieś
w	świe​cie	dziad​ka,	któ​ry	za​pew​ne	nie	miał	naj​mniej ​sze​go	po​ję​cia	o	 tym,	że
wkrót​ce	 spo​tka	go	 taki	za​szczyt.	Było	 rów​nież	wnu​kiem	Do​ro​ty	 i	 Ja​ro​sła​wa,
któ​rych	wpraw​dzie	mia​ło	nie	po​znać,	ale	któ​rych	de​cy​zje	mia​ły	od​ci​snąć	pięt​‐



no	 na	 jego	 ży​ciu.	 Po	 przod​kach	 dzie​dzi​czy​my	 prze​cież	 coś	wię​cej	 niż	 tyl​ko
gru​pę	krwi	czy	ko​lor	wło​sów.

Wła​śnie	 dla​te​go	mu​siał,	 nie,	 nie	mu​siał,	 chciał	 prze​ła​mać	 opór	 i	 za​cząć
czer​pać	przy​jem​ność	z	cza​su	spę​dzo​ne​go	z	mat​ką.	Tak	po	pro​stu.	Nie	za​mie​‐
rzał	 już	krzy​wić	się	z	nie​sma​kiem	na	wi​dok	 lu​dzi	cze​ka​ją​cych	na	po​dwó​rzu
w	ko​lej ​ce	po	wróż​bę.	Nie	chciał	bać	się	po​ru​szać	po	ro​dzin​nym	domu	z	oba​‐
wy,	że	na​tknie	się	na	szkla​ną	kulę	czy	za​plą​cze	się	w	dłu​gą	do	sa​mej	zie​mi
ko​ta​rę.	Zresz​tą	jego	mama	ni​g​dy	nie	ko​rzy​sta​ła	z	ta​kich	czar​no​księ​skich	atry​‐
bu​tów.	Re​na​ta	nie	była	cza​row​ni​cą.	Była	jego	mat​ką,	nor​mal​ną	ko​bie​tą	z	pa​‐
sją.	Je​śli	ktoś	tego	nie	ro​zu​miał…	cóż,	jego	pro​blem.

Ow​szem,	kie​dyś	Ma​ciek	moc​no	się	tym	przej ​mo​wał.	Nie	mógł	spać	po	no​‐
cach.	Bał	się	iść	do	szko​ły,	bo	wie​dział,	że	znów	za​czną	się	kpi​ny,	głu​pie	żar​ty.
Ale	nie	był	już	prze​cież	tam​tym	prysz​cza​tym,	za​mknię​tym	w	so​bie	pięt​na​sto​‐
lat​kiem.

Był	gło​wą	ro​dzi​ny,	do	cho​le​ry,	i	mu​siał	wziąć	się	w	garść!
Re​na​ta	z	 ta​jem​ni​czym	uśmie​chem	na	ustach	przy​glą​da​ła	się	 to	Mać​ko​wi,

to	znów	Jo​asi.	Cze​ka​ła,	nie	po​na​gla​jąc	syna,	kie​dy	opo​wia​dał	o	no​wym	pro​jek​‐
cie	w	pra​cy.	Nie	ode​zwa​ła	się	też	ani	sło​wem,	gdy	Jo​asia	za​sta​na​wia​ła	się,	co
ku​pić	 cór​ce	 Hani	 na	 osiem​na​ste	 uro​dzi​ny.	W	 koń​cu	 za​mil​kli,	 onie​śmie​le​ni
dziw​nym	za​cho​wa​niem	go​spo​dy​ni.	Za​zwy​czaj	Re​na​cie	nie	za​my​ka​ły	się	usta,
a	tym​cza​sem	tego	dnia	była	dziw​nie	mil​czą​ca.	Ma​ciek	zdą​żył	się	już	prze​stra​‐
szyć	nie	na	żar​ty,	że	mat​ka	jest	cho​ra,	ale	prze​cież	wte​dy	nie	uśmie​cha​ła​by	się
tak	pod	no​sem.

–	Je​steś	w	cią​ży,	Jo​asiu,	praw​da?
Re​na​ta	ni​g​dy	nie	owi​ja​ła	w	ba​weł​nę.	W	to​wa​rzy​stwie	sły​nę​ła	z	bez​kom​pro​‐

mi​so​wo​ści	i	otwar​to​ści.	Po​łą​cze​nie	tych	dwóch	cech	spra​wia​ło,	że	czę​sto	zda​‐
rza​ło	jej	się	wpra​wiać	swo​ich	roz​mów​ców	w	zdu​mie​nie.

Ma​ciek	 uniósł	wy​so​ko	 brwi	 i	 rzu​cił	 Asi	 po​ro​zu​mie​waw​cze	 spoj ​rze​nie.	 Ta
za​chi​cho​ta​ła	ner​wo​wo.

–	Nic	się	przed	tobą	nie	ukry​je	–	za​uwa​ży​ła.	–	Aż	tak	to	wi​dać?
Re​na​ta	aż	pod​sko​czy​ła	z	wra​że​nia.



–	Oczy​wi​ście!	Wy​star​czy	na	cie​bie	spoj​rzeć.	Już	daw​no	się	zo​rien​to​wa​łam,
tyl​ko	 cze​ka​łam,	 aż	 ze​chce​cie	mnie	 po​in​for​mo​wać	 –	 nie	 pla​no​wa​ła	 tego,	 ale
w	jej	gło​sie	roz​brzmia​ła	nuta	pre​ten​sji,	co	spra​wi​ło,	że	Asia	jak​by	za​pa​dła	się
w	so​bie.

Sku​li​ła	 się	 i	 de​li​kat​nie	 szturch​nę​ła	Mać​ka,	 su​ge​ru​jąc,	 że	 to	 on	 po​wi​nien
prze​jąć	na	sie​bie	cię​żar	tej	od​po​wie​dzi.

Ma​ciek	od​chrząk​nął	zna​czą​co	i	wy​tarł	spo​co​ne	dło​nie	o	dżin​sy.	Cóż,	po​tra​‐
fił	z	po​wo​dze​niem	pro​wa​dzić	ne​go​cja​cje	biz​ne​so​we,	ale	po​in​for​mo​wa​nie	wła​‐
snej	 mat​ki,	 że	 wkrót​ce	 zo​sta​nie	 bab​cią,	 spra​wi​ło,	 że	 ob​lał	 go	 zim​ny	 pot,
a	prze​cież	nie	miał	już	szes​na​stu	lat!

–	 Chcie​li​śmy	 naj​pierw	 sami	 się	 oswo​ić	 z	 tą	my​ślą,	 no	 i	 upew​nić	 się,	 że
wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku	–	bąk​nął	nie​śmia​ło,	ale	Re​na​ta	tyl​ko	mach​nę​ła	ręką.

–	A	co	by	mia​ło	nie	być?	Oczy​wi​ście,	że	wszyst​ko	jest	i	bę​dzie	w	po​rząd​ku,
bo	 na​sta​wie​nie	 to	 już	 po​ło​wa	 suk​ce​su!	 A	 ja	 nie	 mam	 do	 was	 pre​ten​sji	 –
oświad​czy​ła,	cho​ciaż	obo​je	da​li​by	so​bie	rękę	uciąć,	że	przed	kil​ku​na​sto​ma	se​‐
kun​da​mi	usły​sze​li	w	jej	gło​sie	żal.	–	Kie​dy	Asia	uro​dzi?	Kie​dy	zo​sta​nę	bab​cią?
–	Po​ru​szy​ła	się	nie​spo​koj​nie.

Była	taka	pod​eks​cy​to​wa​na!
–	La​tem	–	ode​zwa​ła	się	Jo​asia.	–	Mam	ter​min	na	ko​niec	czerw​ca.
–	Cu​dow​nie!	–	Re​na​ta	kla​snę​ła	w	dło​nie.	–	To	bę​dzie	nie​zwy​kłe	 lato!	Za​‐

wsze	po​wta​rzam,	że	le​piej,	jak	się	dzie​ci	ro​dzą	la​tem	niż	zimą.	Mło​dej	ma​mie
ła​twiej	 się	 zor​ga​ni​zo​wać,	 a	 i	po​go​da	bar​dziej	 sprzy​ja	 spa​ce​rom	–	za​uwa​ży​ła
z	 sze​ro​kim	uśmie​chem	na	 twa​rzy.	 –	 Już	 się	nie	mogę	do​cze​kać…	Będę	bar​‐
dzo	wścib​ska,	je​śli	za​py​tam,	czy	już	by​łaś	u	le​ka​rza?	–	zwró​ci​ła	się	do	Asi.

Jo​asia	się	uśmiech​nę​ła.	Re​na​ta	mia​ła	w	so​bie	tyle	cie​pła,	że	nie	spo​sób	było
jej	nie	 lu​bić.	Tym	bar​dziej	nie	 ro​zu​mia​ła	dy​stan​su	w	re​la​cjach	mię​dzy	Mać​‐
kiem	a	jego	mamą.	Gdy​by	ona	mia​ła	taką	mat​kę…

–	Nie	mam	z	tym	pro​ble​mu,	py​taj,	o	co	tyl​ko	chcesz.	–	Asia	po​sła​ła	Re​na​cie
cie​płe	spoj​rze​nie.	–	Prze​cież	to	twój	wnuk!

–	 Mój	 wnuk	 –	 po​wtó​rzy​ła	 mat​ka	 Mać​ka	 i	 zro​bi​ła	 pau​zę,	 jak​by	 chcia​ła
spraw​dzić,	jak	te	sło​wa	brzmią	w	jej	ustach.	–	Mój	wnuk.	Albo	wnucz​ka!	No,
przy​da​ła​by	 się	 dziew​czyn​ka,	 żeby	 była	 rów​no​wa​ga	w	 ro​dzi​nie…	 –	Mru​gnę​ła



po​ro​zu​mie​waw​czo	do	Jo​asi.	–	Po	mo​ich	do​świad​cze​niach	z	tym	an​cy​mo​nem
chy​ba	jed​nak	wo​la​ła​bym	wnucz​kę	–	ro​ze​śmia​ła	się.

–	Hej!	–	obu​rzył	się	Ma​ciek.	–	Przy​po​mi​nam	ci,	że	ja	na​dal	tu	je​stem…
Re​na​ta	wy​ko​na​ła	dło​nią	gest,	 jak​by	od​ga​nia​ła	na​tręt​ne​go	ko​ma​ra	w	 let​ni

wie​czór.
–	Oczy​wi​ście	żar​to​wa​łam.	Nie	chcę,	że​byś	czu​ła	pre​sję	ob​da​ro​wa​nia	mnie

wnucz​ką.	Co	ja	mó​wię,	dla	mnie	to	bez	zna​cze​nia,	czy	wnucz​ka,	czy	wnuk…
Ktoś	w	koń​cu	wy​słu​chał	mo​ich	próśb	–	wes​tchnę​ła	osten​ta​cyj​nie.

–	Prze​cież	ni​g​dy	nie	by​łaś	spe​cjal​nie	wie​rzą​ca	–	wtrą​cił	nie​śmia​ło	Ma​ciek.
–	Co	nie	zna​czy,	że	moje	proś​by	nie	mo​gły	być	wy​słu​cha​ne!	–	Unio​sła	wy​‐

so​ko	lewą	brew	i	na​dę​ła	usta.	–	Ale,	Asiu,	jak	ty	się	w	ogó​le,	dziec​ko,	czu​jesz?
Re​na​ta	mia​ła	ten​den​cje	do	ty​tu​ło​wa​nia	dziec​kiem	każ​de​go,	kto	uro​dził	się

choć	kil​ka	lat	wcze​śniej	niż	ona.	Dziec​kiem	był	więc	nie	tyl​ko	jej	syn,	ale	tak​że
Ha​nia,	Jo​asia,	li​sto​nosz,	eks​pe​dient​ka	w	osie​dlo​wym	skle​pie,	le​kar​ka	w	przy​‐
chod​ni,	a	na​wet	po​li​cjant	na​kła​da​ją​cy	na	nią	man​dat	za	prze​kro​cze​nie	do​zwo​‐
lo​nej	pręd​ko​ści.

Tak.	Re​na​ta	mia​ła	sta​now​czo	zbyt	cięż​ką	nogę.
–	Za​ska​ku​ją​co	do​brze,	dzię​ku​ję	–	przy​zna​ła	 Jo​asia.	–	 Je​dy​na	zmia​na,	 jaką

za​uwa​ży​łam,	to	tyle,	że	cały	czas	chce	mi	się	spać!	Od	cza​su	do	cza​su	do​pa​da​‐
ją	mnie	też	mdło​ści,	ale	tyl​ko	wte​dy,	kie​dy	je​stem	głod​na,	więc	jem,	żeby	do
nich	nie	do​pu​ścić,	i…	–	Wzdry​gnę​ła	się.	–	Na​wet	nie	chcę	so​bie	wy​obra​żać,	jak
będę	wy​glą​dać	przed	sa​mym	po​ro​dem,	sko​ro	to	do​pie​ro	po​czą​tek,	a	ja	już	za​‐
czę​łam	tyć!

–	Nie	ma	się	czym	przej​mo​wać!	Naj ​waż​niej ​sze,	żeby	dziec​ko	zdro​wo	ro​sło
i	bez​piecz​nie	przy​szło	na	ten	świat	–	stwier​dzi​ła	Re​na​ta,	de​li​kat​nie	zwra​ca​jąc
Jo​asi	uwa​gę.

Asia	ni​g​dy	by	się	do	tego	nie	przy​zna​ła,	ale	po​czu​ła	ukłu​cie	żalu.	Wsty​dzi​ła
się	swo​ich	uczuć,	bała	się,	że	zo​sta​nie	uzna​na	za	ego​ist​kę,	a	jed​nak	nie	po​tra​‐
fi​ła	 do	 koń​ca	 zgo​dzić	 się	 z	 Re​na​tą.	 Oczy​wi​ście,	 zdro​wie	 i	 bez​pie​czeń​stwo
dziec​ka	to	spra​wy	prio​ry​te​to​we,	ale…

Prze​łknę​ła	gło​śno	śli​nę.	Dla​cze​go	czu​ła	złość,	sły​sząc	ta​kie	mą​dro​ści	i	rady?
Wie​dzia​ła,	że	mat​ka	Mać​ka	nie	mia​ła	na	my​śli	nic	złe​go,	ale	od​nio​sła	wra​że​‐



nie,	jak​by	spro​wa​dzo​no	ją	do	roli	in​ku​ba​to​ra.	Jak​by	je​dy​ne,	do	cze​go	zo​sta​ła
stwo​rzo​na,	to	za​pew​nie​nie	dziec​ku	wa​run​ków	do	roz​wo​ju	i	bez​piecz​ne	prze​‐
trans​por​to​wa​nie	go	na	dru​gą	stro​nę	brzu​cha.	 Jak​by	 jej	po​trze​ba	by​cia	do​ce​‐
nia​ną,	atrak​cyj​ną	z	dnia	na	dzień	sta​ła	się	cał​ko​wi​cie	nie​istot​na.	Oczy​wi​ście,
Jo​asia	ni​g​dy	nie	twier​dzi​ła,	że	wy​gląd	jest	naj​waż​niej​szy.	Nic	się	nie	zmie​ni​ło.
Uwa​ża​ła,	 że	 na	 tym	 świe​cie	 są	 istot​niej ​sze	 spra​wy,	 ale…	 Po	 pro​stu	 chcia​ła
czuć	się	do​brze	we	wła​snej	skó​rze,	czy	to	źle?

Tym​cza​sem	mia​ła	wra​że​nie,	że	jej	cia​ło	prze​sta​ło	na​le​żeć	do	niej	i	sta​ło	się
pry​wat​ną	wła​sno​ścią	roz​wi​ja​ją​ce​go	się	w	ma​ci​cy	dziec​ka.	Jej	ko​bie​cość,	sek​su​‐
al​ność,	fi​gu​ra,	do​bre	sa​mo​po​czu​cie	–	to	wszyst​ko	ze​szło	na	dal​szy	plan.

Od​su​nę​ła	od	sie​bie	te	re​flek​sje.	Prze​cież	nie	mo​gła	tak	my​śleć!	Gor​sze	od
sa​mych	my​śli	były	tyl​ko	wy​wo​ły​wa​ne	przez	nie	pa​lą​ce	wy​rzu​ty	su​mie​nia.

–	 Uhm,	 oczy​wi​ście	 –	 wy​mam​ro​ta​ła	 z	 za​że​no​wa​niem.	Mia​ła	 wra​że​nie,	 że
za​rów​no	Re​na​ta,	 jak	i	Ma​ciek	czy​ta​li	z	niej	 jak	z	otwar​tej	księ​gi	i	bez	tru​du
zo​rien​to​wa​li	się,	o	czym	my​śli.	–	Tak,	tak,	masz	ra​cję,	te​raz	naj​waż​niej​sze	jest
dziec​ko.

–	No,	to	co	po​wie​dział	le​karz?	–	za​py​ta​ła	Re​na​ta.
Chcia​ła	wie​dzieć	wciąż	wię​cej	 i	wię​cej,	mia​ła	wra​że​nie,	że	mło​dzi	mó​wią

jej	sta​now​czo	za	mało.	A	prze​cież	tu	cho​dzi​ło	o	jej	wnu​ka!
–	Je​stem	po	dru​giej	wi​zy​cie,	przed​wczo​raj	mia​łam	USG	–	po​wie​dzia​ła	Jo​‐

asia.
Przy​po​mnia​ła	so​bie	o	her​ba​cie,	ale	ta	była	już	zim​na,	dla​te​go	skrzy​wi​ła	się

i	od​sta​wi​ła	fi​li​żan​kę	na	sto​lik.	Kawa	i	her​ba​ta	mu​sia​ły	być	go​rą​ce!	Myśl	o	ka​‐
wie	spra​wi​ła,	że	Asia	się	roz​ma​rzy​ła.	 Ile	ona	by	dała	za	ku​bek	moc​nej	czar​‐
nej…	Le​karz	ka​zał	 się	 jej	 jed​nak	ogra​ni​czać.	Po​dob​no	ko​fe​ina	w	du​żych	 ilo​‐
ściach	może	być	szko​dli​wa	dla	nie​na​ro​dzo​ne​go	dziec​ka.

Jo​asia	zre​zy​gno​wa​ła	z	niej	nie	bez	żalu,	tak	jak	i	z	su​shi,	do	któ​re​go	mi​ło​‐
ścią	za​ra​ził	ją	Ma​ciek.	Wcze​śniej	by​wa​li	w	Hana	Su​shi	w	Ka​to​wi​cach	co	naj ​‐
mniej	raz	w	mie​sią​cu.

Dla​cze​go	ja	w	ogó​le	o	tym	my​ślę?	–	zru​ga​ła	się	za	to	Jo​asia.
Ma​ciek	zo​rien​to​wał	się,	że	jego	part​ner​ka	jest	dziw​nie	roz​ko​ja​rzo​na,	dla​te​‐

go	po​spie​szył	jej	z	po​mo​cą.



–	To	było	pierw​sze	USG	–	prze​jął	pa​łecz​kę.	–	Le​karz	wy​ko​nał	 je,	żeby	po​‐
twier​dzić	cią​żę	 i	 jej	pra​wi​dło​wą	 lo​ka​li​za​cję.	Wy​glą​da	na	 to,	że	wszyst​ko	 jest
w	po​rząd​ku	–	roz​luź​nił	się.

Re​na​ta	po​wo​li	ski​nę​ła	gło​wą	i	prze​nio​sła	wzrok	na	Asię.
–	A	co	z	two​ją	pra​cą?	Uwa​żam,	że	cią​ża	to	nie	cho​ro​ba,	ale…	–	urwa​ła	zna​‐

czą​co.	 –	 Prze​cież	 ty	 w	 pra​cy,	 dźwi​gasz	 cięż​kie	 to​wa​ry,	 schy​lasz	 się,	 je​steś
w	cią​głym	ru​chu.	Sama	nie	wiem,	czy	to	do​brze	dla	dziec​ka.

–	Asia	do​sta​ła	od	le​ka​rza	zwol​nie​nie	–	wtrą​cił	Ma​ciek,	a	Re​na​ta	ode​tchnę​ła
z	ulgą.	Nie	po​wie​dzia​ła​by	tego	na	głos,	nie	chcia​ła	ro​bić	Asi	przy​kro​ści,	ale	ta
mia​ła	prze​cież	pra​wie	czter​dzie​ści	lat	i	była	w	pierw​szej	cią​ży.	Mu​sia​ła	na	sie​‐
bie	szcze​gól​nie	uwa​żać.

–	Sze​fo​wa	sama	mi	to	za​su​ge​ro​wa​ła	–	wtrą​ci​ła	Jo​an​na.	–	W	świe​tle	pra​wa
pra​co​daw​ca	ma	 obo​wią​zek	 prze​nieść	 cię​żar​ną	 pra​cow​ni​cę	 na	 inne	 sta​no​wi​‐
sko,	ta​kie,	któ​re	nie	sta​no​wi	za​gro​że​nia	dla	zdro​wia	ko​bie​ty	i	jej	dziec​ka,	ale
w	prak​ty​ce…	–	Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.	–	Wia​do​mo,	jak	wy​glą​da	pra​ca	w	skle​‐
pie.	U	nas	albo	pra​cu​je	się	fi​zycz​nie,	albo	w	ogó​le.	Sze​fo​wa	nie	wie​dzia​ła​by,
co	ze	mną	zro​bić…	Poza	tym	le​karz	uznał,	że	w	moim	wie​ku	roz​sąd​niej	bę​‐
dzie,	je​śli	będę	się	oszczę​dzać,	i	wy​słał	mnie	na	zwol​nie​nie.

–	Tym	 le​piej	dla	 cie​bie!	Po​tem	so​bie	na	 chwi​lę	na​wet	nie	usią​dziesz,	pa​‐
mię​tam,	jak	to	jest	z	ma​łym	dziec​kiem.	Te​raz	so​bie	od​pocz​niesz,	na​bie​rzesz
sił	po​trzeb​nych	na	pierw​sze	mie​sią​ce	ma​cie​rzyń​stwa	–	za​su​ge​ro​wa​ła	Re​na​ta.

Jo​asia	 przy​tak​nę​ła	 z	 grzecz​no​ści,	 cho​ciaż,	 praw​dę	mó​wiąc,	 za​czy​na​ła	 się
już	nu​dzić	w	domu.	Ma​ciek	dużo	pra​co​wał,	a	ona	po	pro​stu	nie	mia​ła	co	ro​‐
bić.

Cała	sy​tu​acja	była	dla	niej	zu​peł​nie	nowa.	Ni​g​dy	nie	sie​dzia​ła	w	domu,	nie
mo​gła	so​bie	na	to	po​zwo​lić.	Cza​sem	za​zdro​ści​ła	swo​jej	przy​ja​ciół​ce	Hani,	któ​‐
ra	była	peł​no​eta​to​wą	pa​nią	domu,	a	je​dy​ne,	czym	się	zaj ​mo​wa​ła,	to	pro​wa​dze​‐
nie	blo​ga	w	wol​nych	chwi​lach,	ale	te​raz	zro​zu​mia​ła,	że	nie	mo​gła​by	tak	żyć.
Może	 pra​ca	 w	 cha​rak​te​rze	 eks​pe​dient​ki	 w	mar​ke​cie	 nie	 była	 wiel​kim	 osią​‐
gnię​ciem	ani	szczy​tem	jej	ma​rzeń,	ale	ce​ni​ła	so​bie	kon​takt	z	ludź​mi	i,	co	tu
dużo	mó​wić,	wpły​wa​ją​cą	re​gu​lar​nie	na	kon​to	pen​sję.	Wpraw​dzie	Ma​ciek	w	tej
swo​jej	kor​po​ra​cji	za​ra​biał	cał​kiem	nie​źle	i,	co	było	dla	niej	to​tal​ną	no​wo​ścią,



nie	mu​sia​ła	się	już	tak	mar​twić	o	pie​nią​dze,	to	jed​nak	do​ce​nia​ła	swo​ją	nie​za​‐
leż​ność	fi​nan​so​wą.	Wcze​śniej	ni​g​dy	nie	mo​gła	li​czyć	na	ni​czy​je	wspar​cie,	do
wszyst​kie​go	do​szła	sama.	Żyła	skrom​nie,	ni​g​dy	po​nad	stan,	i	cza​sem	uda​wa​ło
jej	się	na​wet	odło​żyć	z	wy​pła​ty	pięć​dzie​siąt	czy	sto	zło​tych.

–	Jo​asia	dużo	czy​ta	–	wtrą​cił	Ma​ciek.	–	Głów​nie	książ​ki	i	ma​ga​zy​ny	o	ro​‐
dzi​ciel​stwie.

Re​na​ta	w	ża​den	spo​sób	 tego	nie	 sko​men​to​wa​ła,	 cho​ciaż	na	koń​cu	 ję​zy​ka
mia​ła	uwa​gę,	że	każ​da	ko​bie​ta	ma	w	so​bie	ten	mi​tycz​ny	in​stynkt,	któ​ry	pod​‐
po​wia​da	jej,	jak	za​jąć	się	dziec​kiem,	ale	przy​po​mnia​ła	jej	się	obiet​ni​ca,	któ​rą
zło​ży​ła	so​bie	uro​czy​ście	przed	laty.

Kie​dy	Ma​ciek	był	ma​lut​ki,	co	oczy​wi​ste,	był	ca​łym	jej	świa​tem.	Po​trze​bo​wał
cią​głej	obec​no​ści	mat​ki,	a	Re​na​ta	była	dziw​nie	pod​bu​do​wa​na	świa​do​mo​ścią,
że	spo​czy​wa	na	niej	od​po​wie​dzial​ność	za	ży​cie	syna.	Nie​któ​re	ko​bie​ty	czu​ją
się	przy​tło​czo​ne	tą	my​ślą,	ale	Re​na​ta	zde​cy​do​wa​nie	nie	na​le​ża​ła	do	tego	gro​‐
na.	Chcia​ła	czuć	się	po​trzeb​na.

Po​tem	Ma​ciek	za​czął	do​ra​stać,	co	też	prze​cież	było	oczy​wi​ste,	i	nie	po​trze​‐
bo​wał	mat​ki	już	tak	czę​sto	jak	na	po​cząt​ku.	Na​wet	się	nie	spo​strze​gła,	kie​dy
chło​pak	 wkro​czył	 w	 wiek	 na​sto​let​ni	 i	 za​czął	 się	 in​te​re​so​wać	 dziew​czy​na​mi
w	zu​peł​nie	inny	niż	do​tych​czas	spo​sób.	Już	nie	cią​gnął	ich	za	war​ko​cze,	nie
do​ku​czał	 z	 po​wo​du	 za​ry​so​wu​ją​cych	 się	 do​pie​ro	 pod	 bluz​ką	 pier​si.	 Cho​ciaż
Ma​ciek	ni​g​dy	nie	był	po​pu​lar​ny	wśród	ró​wie​śni​ków,	to	 jed​nak	uda​ło	mu	się
za​pro​sić	 na	 rand​kę	 jed​ną	 z	naj​ład​niej​szych	dziew​cząt	w	 szko​le	 i	 nie	 zo​stać
od​rzu​co​nym.	Edy​ta	była	nie	tyl​ko	pięk​ną,	ale	też	bar​dzo	in​te​li​gent​ną	dziew​‐
czy​ną.	Re​na​cie	za​im​po​no​wa​ło,	że	Ma​ciek	wy​brał	wła​śnie	tak	wy​jąt​ko​wą	mło​‐
dą	ko​bie​tę,	nie	po​tra​fi​ła	się	jed​nak	po​zbyć	dziw​ne​go	wra​że​nia,	że	bez​pow​rot​‐
nie	tra​ci	swo​je	dziec​ko.	Nie	chcia​ła	dzie​lić	się	sy​nem	z	inną	babą!

Dłu​go	to​czy​ła	ze	sobą	we​wnętrz​ny	spór.	Mat​ka	kon​ku​ro​wa​ła	w	niej	z	dwu​‐
dzie​sto​let​nią	dziew​czy​ną,	któ​rą	Re​na​ta	była	jesz​cze	dwa​dzie​ścia	lat	wcze​śniej.
Tam​ta	mło​da	ko​bie​ta	mu​sia​ła	zno​sić	miaż​dżą​ce	spoj ​rze​nia	 i	nie​za​do​wo​le​nie
po​ten​cjal​nej	 te​ścio​wej.	Wpraw​dzie	z	 tam​te​go	związ​ku	nic	nie	wy​szło,	bo	 jej
ów​cze​sne​go	 na​rze​czo​ne​go	 za​bra​li	 do	 woj​ska	 do	 Su​wałk,	 gdzie	 się	 za​ko​chał
i	zo​stał	na	sta​łe,	ale	Re​na​ta	na​dal	wzdry​ga​ła	się	z	nie​sma​kiem	na	myśl	o	kry​‐



tycz​nym	wzro​ku	 jego	mat​ki,	 i	w	koń​cu	 tam​ta	dziew​czy​na	wy​gra​ła	 z	mat​ką,
któ​rą	 sta​ła	 się	 póź​niej.	 A	może	wła​śnie	 dla​te​go,	 że	 nic	 nie	wy​szło	 z	 tam​tej
zna​jo​mo​ści,	dwu​dzie​sto​let​nia	wer​sja	Re​na​ty	mia​ła	w	niej	wię​cej	do	po​wie​dze​‐
nia?	Ży​cie	nie	zdą​ży​ło	po​de​ptać	jej	wy​obraź​ni.

W	każ​dym	ra​zie	wte​dy	Re​na​ta	zło​ży​ła	so​bie	uro​czy​stą	obiet​ni​cę,	że	nie	bę​‐
dzie	się	wtrą​cać.	I	mia​ła	za​miar	do​trzy​mać	tego	przy​rze​cze​nia.

–	My​śle​li​ście	już	nad	imie​niem	dla	dziec​ka?	–	za​py​ta​ła,	aby	prze​rwać	prze​‐
dłu​ża​ją​cą	się	ci​szę.

–	 Praw​dę	 mó​wiąc,	 jesz​cze	 nie	 –	 przy​znał	 Ma​ciek.	 –	 Mamy	 dużo	 cza​su!
Pew​nie	za​cznie​my	się	za​sta​na​wiać,	jak	po​zna​my	płeć.

–	Czy​li	chce​cie	wie​dzieć?
–	No,	a	czy	w	dwu​dzie​stym	pierw​szym	wie​ku	moż​na	nie	wie​dzieć?	–	zdzi​‐

wił	się.
Jo​asia	bły​ska​wicz​nie	po​spie​szy​ła	z	wy​ja​śnie​nia​mi.
–	Two​jej	ma​mie	na	pew​no	cho​dzi​ło	o	to,	że	nie​któ​rzy	nie	za​mie​rza​ją	po​‐

zna​wać	płci	 dziec​ka,	wolą,	 żeby	 to	 była	nie​spo​dzian​ka,	 ale	my	 chce​my	wie​‐
dzieć	–	oświad​czy​ła	z	peł​nym	prze​ko​na​niem.	–	Wpraw​dzie	nie	pla​nu​ję	ku​po​‐
wać	tyl​ko	ró​żo​wych	ubra​nek	dla	dziew​czyn​ki	i	tyl​ko	nie​bie​skich	dla	chłop​ca,
ale	jed​nak	przy	kom​ple​to​wa​niu	wy​praw​ki	do​brze	jest	wie​dzieć,	dla	kogo	się	ją
przy​go​to​wu​je.	 No,	 i	 chcie​li​by​śmy	 przy​szy​ko​wać	 po​ko​ik	 dla	 dziec​ka,	 cho​ciaż
my​ślę,	że	na	po​cząt​ku	wsta​wi​my	łó​żecz​ko	do	na​szej	sy​pial​ni.	–	Zmarsz​czy​ła
brwi	i	spoj​rza​ła	na	Mać​ka.	–	Jak	my​ślisz?

–	Mamy	dużo	cza​su	–	od​po​wie​dział	wy​mi​ja​ją​co.	–	W	każ​dym	ra​zie	chce​my
wie​dzieć	i	się	przy​go​to​wać,	rów​nież	psy​chicz​nie.

Nie	za​jąk​nął	się	ani	sło​wem	o	swo​ich	oba​wach	zwią​za​nych	z	po​sia​da​niem
cór​ki.	Wciąż	miał	na​dzie​ję,	że	to	jed​nak	bę​dzie	chło​pak…

–	Oczy​wi​ście	ja	też	wo​la​ła​bym	wie​dzieć,	cho​ciaż	w	mo​ich	cza​sach	USG	nie
było	 tak	 po​pu​lar​ne,	 a	 płeć	 dziec​ka	 po​zna​łam	 do​pie​ro	 na	 po​ro​dów​ce	 –
Uśmiech​nę​ła	 się	 do	 swo​ich	 wspo​mnień	 Re​na​ta.	 –	 Ale	 wte​dy	 na	 pół​kach
w	skle​pie	było	mniej	to​wa​rów,	dla​te​go	czło​wiek	nie	za​sta​na​wiał	się,	czy	to	dla
chłop​czy​ka,	czy	dla	dziew​czyn​ki,	tyl​ko	brał,	jak	leci…	Dużo	ubra​nek	dla	Mać​ka
szy​łam	 też	 sama,	no	bo	 jako	 sa​mot​na	mat​ka	mu​sia​łam	 li​czyć	 się	 z	 każ​dym



gro​szem.	Co	 nie	 zmie​nia	 fak​tu,	 że	 uwa​żam	 tam​ten	 okres	 za	 naj ​pięk​niej​szy
w	moim	ży​ciu	i	dziś	tak	so​bie	my​ślę,	że	ni​cze​go	bym	nie	zmie​ni​ła…	–	Z	łez​ką
w	oku	spoj ​rza​ła	na	syna.

Ma​ciek	po​czuł	się	nie​swo​jo.	Był	za​mknię​ty	w	so​bie,	nie ​wie​le	mó​wił	o	swo​‐
ich	 uczu​ciach,	 bo	wpę​dza​ło	 go	 to	w	 za​kło​po​ta​nie.	Nie	mniej ​sze	 zmie​sza​nie
od​czu​wał,	kie​dy	ktoś	opo​wia​dał	w	 jego	obec​no​ści	o	swo​ich	emo​cjach.	Wciąż
uczył	się	roz​ma​wiać	z	ludź​mi.

–	Ni​cze​go	nie	ża​łu​ję	–	kon​ty​nu​owa​ła	tym​cza​sem	Re​na​ta.	–	Non,	rien	de	rien.
Non,	je	ne	re​gret​te	rien…*	–	za​nu​ci​ła	pod	no​sem,	a	wi​dząc	skon​ster​no​wa​ne	miny
Jo​asi	i	Mać​ka,	sap​nę​ła	z	obu​rze​niem.	–	Nie	mów​cie,	że	nie	zna​cie	Edith	Piaf?
–	Po​krę​ci​ła	z	nie​do​wie​rza​niem	gło​wą.	–	To	cze​go	wy	słu​cha​cie?	A	zresz​tą,	nie​‐
waż​ne!	Chy​ba	nie	 chcę	wie​dzieć.	Za​raz,	 za​raz…	–	po​dra​pa​ła	 się	po	gło​wie	–
o	czym	to	ja	mó​wi​łam?

*	Frag​ment	pio​sen​ki	Edith	Piaf	Non,	je	ne	re​gret​te	rien.

–	O	tym,	że	okres,	kie​dy	Ma​ciek	był	mały,	był	naj​pięk​niej​szy	w	two​im	ży​ciu
–	pod​su​nę​ła	jej	Jo​asia.

Wpraw​dzie	dziw​nie	się	czu​ła,	zwra​ca​jąc	się	po	imie​niu	do	ko​bie​ty	star​szej
nie​mal	o	 trzy	de​ka​dy,	ale	Re​na​ta	upar​ła	 się,	żeby	 Jo​asia	wła​śnie	 tak	do	niej
mó​wi​ła,	jesz​cze	za​nim	po​zna​ła	Mać​ka	i	sta​ła	się	naj​po​waż​niej​szą	kan​dy​dat​ką
na	jej	sy​no​wą.	A	sko​ro	je​ste​śmy	już	przy	tym	te​ma​cie…

–	 Tak,	 rze​czy​wi​ście	 –	mruk​nę​ła	 Re​na​ta,	 ale	 nie	 kon​ty​nu​owa​ła	 te​ma​tu.	 –
W	każ​dym	ra​zie	te​raz	chy​ba	weź​mie​cie	ślub,	praw​da?	–	wy​pa​li​ła,	a	Ma​ciek	aż
za​krztu​sił	się	zim​ną	her​ba​tą.

–	Praw​dę	mó​wiąc,	my​śla​łem,	że	bę​dziesz	ostat​nią	oso​bą,	któ​ra	wpad​nie	na
taki	 po​mysł!	 Ni​g​dy	 nie	 po​chwa​la​łaś	mał​żeństw	 za​wie​ra​nych	 ze	 wzglę​du	 na
cią​żę,	praw​da?	–	zwró​cił	mat​ce	uwa​gę.

–	Non​sens!	–	znie​cier​pli​wi​ła	się	Re​na​ta.	–	Ow​szem,	nie	po​chwa​la​łam	mał​‐
żeństw	bez	 przy​szło​ści,	 za​wie​ra​nych	 tyl​ko	 ze	wzglę​du	na	 cią​żę,	 ale	 prze​cież
u	was	sy​tu​acja	wy​glą​da	ina​czej.	Wy	po	pro​stu	chce​cie	ze	sobą	być,	więc	cze​go
tu	się	bać?



Ma​ciek,	bla​dy	jak	ścia​na,	uciekł	wzro​kiem,	a	Jo​asia	po​czu​ła	nie​mi​łe	ukłu​cie
w	ser​cu.	Re​na​ta	tra​fi​ła	bar​dzo	cel​nie.

–	Nie	 czu​je​my	ta​kiej	po​trze​by	–	bąk​nął	Ma​ciek,	uzna​jąc	 te​mat	za	za​koń​‐
czo​ny,	a	z	Asi	uszło	całe	po​wie​trze.



ROZ ​DZIAŁ	4

WY NIK	BA DAŃ	PRE NA TAL NYCH	NIE CO	USPO KO IŁ	ASIĘ,	ALE	I	TAK	MIA ŁA	WRA ŻE NIE,
że	po​win​na	bar​dziej	cie​szyć	się	z	cią​ży,	a	tym​cza​sem	jej	ra​dość	pod​szy​ta	była
spo​rą	daw​ką	lęku	i	nie​pew​no​ści.

Jaką	będę	mat​ką?	Czy	będę	po​tra​fi​ła	wła​ści​wie	za​jąć	się	dziec​kiem?
Te	 i	wie​le	 in​nych	py​tań	krą​ży​ło	po	gło​wie	Jo​asi,	zo​sta​wia​jąc	na	 ide​al​nym

ob​raz​ku	nie​ład​ne	 rysy.	Czę​sto	 już	pra​wie	 ini​cjo​wa​ła	 roz​mo​wę	na	 ten	 te​mat
z	Mać​kiem,	ale	w	ostat​niej	chwi​li	się	wy​co​fy​wa​ła.	Nie	chcia​ła,	żeby	po​my​ślał,
że	jest	nie​czu​ła	czy	że	do​świad​cze​nia	z	dzie​ciń​stwa	od​bi​ły	się	na	jej	psy​chi​ce
do	 tego	 stop​nia,	 że	nie	 po​tra​fi	 cie​szyć	 się	 z	nad​cho​dzą​ce​go	ma​cie​rzyń​stwa.
Czu​ła	się	roz​bi​ta,	a	na	do​da​tek	mia​ła	sta​now​czo	zbyt	dużo	wol​ne​go	cza​su.

Go​dzi​na​mi	le​ża​ła	na	łóż​ku	i	wpa​try​wa​ła	się	w	su​fit,	nie	mo​gąc	się	do​cze​‐
kać,	aż	Ma​ciek	wró​ci	do	domu.	Jej	hu​mor	po​pra​wiał	się	wie​czo​ra​mi	i	w	week​‐
en​dy,	 któ​re	 uko​cha​ny	 spę​dzał	 ra​zem	 z	 nią.	Wte​dy	 na	mo​ment	 za​po​mi​na​ła
o	roz​ter​kach	i	po	pro​stu	cie​szy​ła	się	bli​sko​ścią	swo​je​go	męż​czy​zny.	Wie​dzia​ła,
że	musi	pra​co​wać,	żeby	za​pew​nić	jej	i	dziec​ku	god​ne	wa​run​ki	ży​cia,	ale	naj​‐
chęt​niej	za​mknę​ła​by	go	w	miesz​ka​niu	i	nie	wy​pusz​cza​ła	na​wet	na	krok.

Prze​ra​zi​ła	 się,	 bo	 przez	 jej	 gło​wę	 ni​g​dy	 nie	 prze​ta​cza​ły	 się	 tego	 ro​dza​ju
my​śli.	Ow​szem,	w	prze​szło​ści	mia​ła	spo​re	pro​ble​my	z	bu​do​wa​niem	z	męż​czy​‐
zna​mi	 zdro​wych	 re​la​cji,	 ale	 nie	 za ​cho​wy​wa​ła	 się	 jak	 ko​bie​ta	 bluszcz.	Mia​ła
swo​je	ży​cie,	swo​ją	pra​cę,	swo​je	za​ję​cia.	Tym​cza​sem	wy​da​wa​ło	jej	się,	że	od​kąd
za​szła	w	cią​żę,	prze​sta​ła	być	sobą.

Od​mien​ny	stan	zmie​niał	nie	 tyl​ko	 jej	 cia​ło,	 ale	 tak​że	psy​chi​kę.	Nie	 ro​zu​‐
mia​ła	 swo​jej	 fru​stra​cji.	 Prze​cież	 chcia​ła	 tego	 dziec​ka!	Wie​le	 ko​biet	 bez​sku​‐



tecz​nie	pró​bu​je	zajść	w	cią​żę,	a	jej	uda​ło	się	prak​tycz​nie	od	razu,	mimo	wie​‐
ku.	Po​win​na	się	cie​szyć,	ska​kać	z	ra​doś​ci	i	gła​skać	ro​sną​cy	brzuch,	a	jed​nak
nie	po​tra​fi​ła	się	po​zbyć	wra​że​nia,	że	zo​sta​ła	cze​goś	bez​pow​rot​nie	po​zba​wio​‐
na.	Że	za​bra​no	jej	do​tych​cza​so​we	ży​cie	i	toż​sa​mość.	Te​raz	była	przede	wszyst​‐
kim	mat​ką,	ko​bie​tą	w	cią​ży,	któ​ra	w	pierw​szej	ko​lej ​no​ści	musi	myś​leć	o	dziec​‐
ku,	a	do​pie​ro	póź​niej	o	so​bie.

–	Czy	nie	tego	wła​śnie	chcia​łaś?	–	mru​cza​ła	sama	do	sie​bie.
Wsty​dzi​ła	się	swo​jej	nie​chę​ci	wo​bec	od​mien​ne​go	sta​nu,	któ​ry	prze​cież	kie ​‐

dyś	ktoś,	pew​nie	nie	bez	po​wo​du,	na​zwał	bło​go​sła​wio​nym.	Dla​cze​go	więc	ona
nie	po​tra​fi​ła	do​strzec	 tego	bło​go​sła​wień​stwa?	Czu​ła	na​ra​sta​ją​ce	 roz​cza​ro​wa​‐
nie,	a	głów​nym	źró​dłem	tego	za​wo​du	była	ona	sama.	Cie​szy​ła	się,	że	bę​dzie
mia​ła	dziec​ko,	ale	nie	po​do​ba​ło	 jej	się,	że	 jest	w	cią​ży.	Do​bry	Boże,	czy	ona
zwa​rio​wa​ła?	Prze​cież	nie	od	dziś	wia​do​mo,	że	żeby	mieć	dziec​ko,	trze​ba	być
w	cią​ży…	Czy	ona	jest	ja​kaś	nie​nor​mal​na?!

Usły​sza​ła	od​głos	klu​cza	wsu​wa​ne​go	do	zam​ka,	a	po	chwi​li	głos	Mać​ka.
–	Wró​ci​łem!	–	oznaj​mił,	naj​wy​raź​niej	bar​dzo	z	sie​bie	za​do​wo​lo​ny,	a	Jo​asia

gło​śno	ode​tchnę​ła	z	ulgą.
Skoń​czy​ła	 się	 jej	 kil​ku​na​sto​go​dzin​na	–	bo	pra​ca	w	kor​po​ra​cji	wią​za​ła	 się

z	cią​gły​mi	nad​go​dzi​na​mi	–	ge​hen​na.	Kie​dy	Ma​ciek	wra​cał	do	domu,	cała	 ta
sy​tu​acja	wy​da​wa​ła	się	bar​dziej	zno​śna,	a	Jo​asia	obie​cy​wa​ła	so​bie,	że	na​stęp​ne​‐
go	dnia	nie	po​zwo​li	dojść	smut​ko​wi	do	gło​su.	Jed​nak	gdy	bu​dzi​ła	się	po	dzie​‐
wią​tej	–	ni​g​dy	tak	dłu​go	nie	sy​pia​ła!	–	w	pu​stym	domu,	nie	chcia​ło	jej	się	na​‐
wet	wsta​wać	 z	 łóż​ka.	W	 ta​kich	 chwi​lach	my​śla​ła,	 że	 chcia​ła​by,	 aby	 dziec ​ko
było	 już	na	 świe​cie.	Mia​ła	dość	 tej	 bez​czyn​no​ści.	Wie​rzy​ła,	 że	 kie​dy	uro​dzi,
nie	bę​dzie	mia​ła	cza​su,	żeby	się	za​drę​czać.	Po​chło​ną	ją	obo​wiąz​ki	i	wszyst​ko
wró​ci	do	nor​my.	Tym​cza​sem	do	po​ro​du	zo​sta​ły	jesz​cze	po​nad	czte​ry	mie​sią​‐
ce.	Jak	je	prze​trwać	i	nie	zwa​rio​wać?

Wsta​ła	 z	 łóż​ka	 i	 z	 nie	 do	 koń​ca	 szcze​rym	uśmie​chem	wy​szła	 z	 sy ​pial​ni,
w	 któ​rej	 spę​dzi​ła	 ostat​nie	 go​dzi​ny.	 Naj​pierw	 prze​czy​ta​ła	 kil​ka	 roz​dzia​łów
W	 ocze​ki​wa​niu	 na	 dziec​ko	 –	 po​rad​ni​ka,	 któ​ry	 do​sta​ła	 w	 pre​zen​cie	 od	Mać​ka,
a	póź​niej	i	na	to	bra​kło	jej	już	sił	i	ocho​ty.

–	Cześć,	jak	mi​nął	dzień?	–	Po​de​szła	do	Mać​ka	i	moc​no	go	przy​tu​li​ła.



Przez	 chwi​lę	wdy​cha​ła	 jego	 za​pach.	 Szyb​ko	 ude​rzył	 jej	 do	 gło​wy.	 Je​dy​na
rzecz,	na	któ​rą	mia​ła	ocho​tę	w	tej	cią​ży,	to	seks.	Mo​gła​by	się	ko​chać	z	Mać​‐
kiem	po	kil​ka	razy	dzien​nie	 i	cią​gle	było	 jej	mało.	Ze	wsty​dem	ła​pa​ła	się	na
tym,	 że	wpa​tru​je	 się	 z	 za​in​te​re​so​wa​niem	w	 ob​cych	męż​czyzn,	mi​ja​nych	 na
uli​cy	czy	w	skle​pie.	Kil​ka​krot​nie	zda​rzy​ło	 jej	 się	na​wet	 fan​ta​zjo​wać	o	sek​sie
z	nie​zna​jo​mym,	mie​wa​ła	sny,	któ​rych	sama	się	przed	sobą	wsty​dzi​ła.	Już	my​‐
śla​ła,	że	coś	z	nią	nie	tak,	ale	w	jed​nym	ze	swo​ich	ge​nial​nych	po​rad​ni​ków	wy​‐
czy​ta​ła,	że	to	hor​mo​ny	cią​żo​we	od​po​wia​da​ją	za	zwięk​szo​ne	w	dru​gim	try​me​‐
strze	 li​bi​do.	 Nie	 była	 więc	 sama.	 Ta	 zmia​na	 aku​rat	 jej	 nie	 prze​szka​dza​ła,
a	Ma​ciek	był	nią	za​chwy​co​ny,	cho​ciaż,	oczy​wi​ście,	nie	wie​dział,	że	Jo​asi	zda​‐
rza​ło	się	ma​rzyć	o	sek​sie	z	nie​zna​jo​mym.	Dzię​ki	Bogu!

Wplo​tła	dłoń	w	jego	wło​sy	i	szarp​nę​ła	de​li​kat​nie.	Bez​błęd​nie	wy​czy​tał,	o	co
jej	cho​dzi.	Schy​lił	się,	żeby	mo​gła	go	po​ca​ło​wać,	a	ona	śmia​ło	wsu​nę​ła	 ję​zyk
w	 jego	 usta.	 Za​mru​cza​ła,	 kie​dy	 on	 od​wza​jem​nił	 po​ca​łu​nek.	 Nie​mal	 na​tych​‐
miast	po​czu​ła	przy​jem​ne	cie​pło	w	dole	brzu​cha.

–	Ko​chaj	się	ze	mną	–	wy​mru​cza​ła	za​lot​nie,	kie​dy	na	chwi​lę	się	od	nie​go
ode​rwa​ła.

Nie	trze​ba	mu	było	tego	dwa	razy	po​wta​rzać.
Zła​pał	 Jo​asię	za	 rękę	 i	 już	chciał	po​pro​wa​dzić	 ją	w	stro​nę	sy​pial​ni,	kie​dy

ona	sta​now​czo	za​pro​te​sto​wa​ła.
–	Tu​taj	–	po​wie​dzia​ła,	pa​trząc	mu	głę​bo​ko	w	oczy,	a	on	po​czuł,	że	w	jed​nej

chwi​li	robi	mu	się	go​rą​co.
Co	te	hor​mo​ny	ro​bią	z	ko​bie​tą!	Je​śli	cią​ża	tak	dzia​ła	na	Jo​asię…	cóż,	chy​ba

będą	mu​sie​li	szyb​ko	po​my​śleć	o	dru​gim	dziec​ku.
Ma​ciek	ro​zej​rzał	się	nie​przy​tom​nie	po	przed​po​ko​ju,	ale	nie	miał	zbyt	wie​le

cza​su	na	re​flek​sję,	bo	Asia	już	za​czy​na​ła	do​bie​rać	się	do	jego	roz​por​ka.	Wy​dał
z	 sie​bie	 zdu​szo​ny	 krzyk,	 kie​dy	 swo​ją	 zim​ną	 dło​nią	 do​tknę​ła	 jego	mę​sko​ści.
Prze​szedł	go	dreszcz,	ale	był	to	bar​dzo	przy​jem​ny	dreszcz.	Jed​nym	spraw​nym
ru​chem	ścią​gnął	 jej	bluz​kę.	Mia​ła	na	 so​bie	 jego	ulu​bio​ny	czar​ny	ko​ron​ko​wy
biu​sto​nosz.	Spoj​rzał	z	po​dzi​wem	na	jej	pier​si,	któ​re	w	cią​ży	uro​sły	o	dwa	roz​‐
mia​ry.	 Lek​ko	 za​okrą​glo​ny	 brzu​szek,	 sze​ro​kie	 bio​dra…	Wcze​śniej	 uwa​żał,	 że
była	nie​co	zbyt	szczu​pła,	ale	te​raz…



Te​raz	była	ide​al​na.
Zła​pa​ła	moc​niej	jego	pe​ni​sa.	Mu​siał	się	jej	od​wdzię​czyć.	Wsu​nął	rękę	w	jej

majt​ki	i	z	za​chwy​tem	od​krył,	że	już	jest	wil​got​na.	Ze	zdu​mie​niem	od​no​to​wy​‐
wał	 ko​lej​ne	 ru​chy	 Jo​asi.	 Na​dal	 pa​trząc	mu	 głę​bo​ko	w	 oczy,	 opu​ści​ła	majt​ki
i	spodnie	do	ko​stek,	po	czym	po	pro​stu	się	od​wró​ci​ła	i	wy​pię​ła	po​ślad​ki.	Sta​li
przo​dem	do	 lu​stra,	wi​dział	 jej	 za​mglo​ne	spoj ​rze​nie,	wi​dział,	 jak	przy​gry​za​ła
dol​ną	war​gę,	kie​dy	w	nią	wcho​dził,	kie​dy	wy​peł​niał	jej	mo​kre	i	cie​płe	wnę​trze
swo​ją	mę​sko​ścią.

Nie	spusz​cza​ła	wzro​ku,	z	za​chwy​tem	wy​ma​lo​wa​nym	na	twa​rzy	bez​pru​de​‐
ryj​nie	pa​trzy​ła	w	lu​stro.	Z	za​do​wo​le​niem	ob​ser​wo​wa​ła	jego	re​ak​cję;	zbyt	szyb​‐
ką,	gdy​by	ktoś	ze​chciał	za​py​tać	go	o	zda​nie.	Nie	jego	wina,	że	Jo​asia	w	cią​ży
dzia​ła​ła	 na	nie​go	 jak	ni​g​dy	wcze​śniej.	Może	 ode​zwał	 się	w	nim	 sam​czy	 in​‐
stynkt,	świa​do​mość,	że	ona	nosi	w	so​bie	 jego	dziec​ko,	że	 już	na	za​wsze	bę​‐
dzie	 jego,	 a	 może	 po	 pro​stu	 pod​nie​ca​ły	 go	 jej	 ko​bie​ce	 kształ​ty?	 W	 tam​tej
chwi​li	była	to	ostat​nia	kwe​stia,	któ​rą	miał	ocho​tę	roz​trzą​sać.	Wy​szedł	z	niej
de​li​kat​nie	i	jed​nym	spraw​nym	ru​chem	od​wró​cił	ją	przo​dem	do	sie​bie.	Po​chy​‐
lił	się	i	z	gło​śnym	wes​tchnie​niem	ulgi	po​ca​ło​wał	pro​sto	w	na​brzmia​łe	usta.

–	Ko​cham	cię	–	wy​mru​czał	pro​sto	w	jej	war​gi.	–	Nie	wiem,	co	cię	na​pa​dło,
ale	mo​gło​by	cię	na​pa​dać	czę​ściej…

–	 To	 co,	 te​raz	 dru​gi	 raz?	 Idzie​my	 do	 sy​pial​ni?	 –	wy​mru​cza​ła	 na​mięt​nie,
spla​ta​jąc	dło​nie	na	jego	kar​ku,	a	on	po​czuł,	że	rze​czy​wi​ście	mógł​by	się	z	nią
ko​chać	od	razu,	ale	ona	ro​ze​śmia​ła	się	gło​śno.	–	Żar​to​wa​łam!	Je​steś	głod​ny?	–
za​py​ta​ła,	od​ry​wa​jąc	się	od	nie​go.

–	 Je​stem,	 ale	 po​my​śla​łem	 so​bie,	 że	 może	 dzi​siaj	 gdzieś	 wyj ​dzie​my?
Wpraw​dzie	Hana	Su​shi	od​pa​da,	ale	za​re​zer​wo​wa​łem	sto​lik	w	Len	Arte	przy
Ma​riac​kiej	w	Ka​to​wi​cach.	Po​dob​no	mają	tam	naj​lep​szą	piz​zę	w	oko​li​cy	–	za​‐
su​ge​ro​wał,	 a	 ona	 od	 razu	 po​czu​ła,	 że	 jest	 wście​kle	 głod​na,	 cho​ciaż	 jesz​cze
przed	kil​ko​ma	mi​nu​ta​mi	o	tym	nie	my​śla​ła.

–	O	tak,	piz​za	z	se​rem!
Wcze​śniej	 nie	mia​ła	 ocho​ty	 na	 to	 da​nie,	 ale	 kie​dy	Ma​ciek	 za​czął	mó​wić

o	wyj ​ściu	do	piz​ze​rii,	 zro​zu​mia​ła,	 że	piz​za	 z	 se​rem	 jest	wła​śnie	 tym,	 cze​go
musi	do​star​czyć	swo​je​mu	żo​łąd​ko​wi.	I	to	jak	naj​szyb​ciej!



–	Na​sze	dziec​ko	chy​ba	bę​dzie	wiel​bi​cie​lem	piz​zy	–	uśmiech​nął	się	Ma​ciek.
–	Dasz	mi	chwi​lę?	We​zmę	tyl​ko	szyb​ki	prysz​nic,	prze​bio​rę	się	 i	mo​że​my	je​‐
chać.

–	W	po​rząd​ku,	ja	też	mu​szę	się	przy​go​to​wać.
Ma​ciek	znik​nął	w	ła​zien​ce,	a	ona	otwo​rzy​ła	wiel​ką	sza​fę,	za​sta​na​wia​jąc	się,

co	 na	 sie​bie	 wło​żyć.	 Nie	 mia​ła	 zbyt	 du​że​go	 wy​bo​ru:	 prze​sta​ła	 się	 do​pi​nać
w	swo​ich	spodniach,	a	do	tej	pory	ku​pi​ła	tyl​ko	jed​ną	parę	cią​żo​wych	dżin​sów
i	jed​ną	su​kien​kę.	Wy​bór	na​tych​miast	padł	na	małą	czar​ną,	w	któ​rej	jej	brzu​‐
szek	pre​zen​to​wał	się	bar​dzo	zgrab​nie,	co	na​wet	ona	mu​sia​ła	przy​znać.

Je​stem	wa​riat​ką	–	my​śla​ła,	wpa​tru​jąc	się	w	swo​je	od​bi​cie	w	lu​strze.	W	jed​nej
chwi​li	oczy	so​bie	wy​pła​ku​ję	 i	roz​pa​czam,	że	moje	ży​cie	 jest	 ta​kie	bez​na​dziej​ne,	a	w	na​‐
stęp​nej	rzu​cam	się	na	mo​je​go	męż​czy​znę,	wy​pi​na​jąc	się	przed	nim	jak	zwy​kła	dziw​ka.

Ma​ciek	naj ​wy​raź​niej	nie	po​dzie​lał	jej	wąt​pli​wo​ści,	gdyż	we​so​ło	pod​śpie​wy​‐
wał	so​bie	pod	prysz​ni​cem.	Nie	zgła​szał	też	żad​nych	za​strze​żeń,	kie​dy	po	trzy​‐
dzie​stu	mi​nu​tach	wy​szli	z	miesz​ka​nia	i	wsie​dli	do	sa​mo​cho​du.

Ma​ciek	za​par​ko​wał	przy	Tyl​nej	Ma​riac​kiej,	do	piz​ze​rii	do​szli	pie​szo.	Wcze​‐
śniej	za​się​gnął	ję​zy​ka	i	oka​za​ło	się,	że	wszy​scy	jego	zna​jo​mi	są	zgod​ni	co	do
jed​ne​go	–	naj​lep​sza	piz​za	w	Ka​to​wi​cach	jest	wła​śnie	w	Len	Arte.

–	Mała	 Ita​lia	w	 cen​trum	mia​sta!	 –	 pod​su​mo​wał	 jego	ko​le​ga	Pa​weł.	 –	Ale
naj​pierw	za​dzwoń	i	za​re​zer​wuj	sto​lik,	bo	tam	za​wsze	mają	kom​plet	go​ści!

I	rze​czy​wi​ście,	po	prze​stą​pie​niu	pro​gu	mie​li	wra​że​nie,	jak​by	zna​leź​li	się	na
po​łu​dniu	 kon​ty​nen​tu.	 Wy​strój	 re​stau​ra​cji	 dość	 jed​no​znacz​nie	 ko​ja​rzył	 się
Mać​ko​wi	z	knajp​ka​mi	w	nad​mor​skiej	miej​sco​wo​ści	Li​gna​no	Sab​bia​do​ro,	któ​‐
rą	od​wie​dził	kil​ka	lat	temu,	a	Jo​asi,	któ​rej	ni​g​dy	nie	uda​ło	się	do​trzeć	do	sło​‐
necz​nej	 Ita​lii,	 przy​po​mi​nał	 po	 pro​stu…	no	 cóż.	Wło​ską	 piz​ze​rię.	 Jak	 do​wie​‐
dzie​li	się	od	kel​ne​ra,	szef	kuch​ni,	Włoch	z	po​cho​dze​nia,	przy​go​to​wu​je	piz​zę
ze	spro​wa​dza​nych	z	Ita​lii	skład​ni​ków,	a	w	menu	znaj ​du​je	się	kil​ka​na​ście	ro​‐
dza​jów	praw​dzi​wie	wło​skiej	piz​zy,	pro​sto	z	pie​ca	opa​la​ne​go	drew​nem.	Te	in​‐
for​ma​cje	 w	 po​łą​cze​niu	 z	 obłęd​nym	 za​pa​chem	 uno​szą​cym	 się	 w	 re​stau​ra​cji
wy​star​czy​ły,	aby	roz​bu​dzić	ape​tyt.	Ma​ciek,	zgod​nie	z	wcze​śniej ​szy​mi	wy​tycz​‐
ny​mi	 Jo​asi,	 za​mó​wił	qu​at​tro	 for​mag​gi,	 czy​li	piz​zę	z	 czte​re​ma	ga​tun​ka​mi	wło​‐
skich	se​rów.



–	Dzię​ku​ję,	czy	to	wszyst​ko?	–	upew​nił	się	kel​ner,	a	kie​dy	od​szedł,	Ma​ciek
zwró​cił	się	do	Asi:

–	Mam	ocho​tę	na	kie​li​szek	wło​skie​go	wina	do	piz​zy,	ale	prze​cież	ja​koś	mu​‐
si​my	wró​cić	do	domu.

Asia	od​wró​ci​ła	wzrok	i	po​dra​pa​ła	się	po	dło​ni.	Wie​dzia​ła,	że	nie	po​wie​dział
tego,	aby	zro​bić	 jej	przy​krość,	ale	 i	 tak	ode​bra​ła	 tę	uwa​gę	bar​dzo	oso​bi​ście.
Wszyst​kie	żony	 i	part​ner​ki	ko​le​gów	Mać​ka	były	świet​ny​mi	kie​row​ca​mi.	Ona
ko​rzy​sta​ła	 z	 ko​mu​ni​ka​cji	 miej​skiej,	 bo	 wy​go​spo​da​ro​wa​nie	 ty​sią​ca	 pię​ciu​set
zło​tych	na	kurs	pra​wa	 jaz​dy	było	po​nad	 jej	moż​li​wo​ści,	a	co	do​pie​ro	mó​wić
o	kup​nie	sa​mo​cho​du.

Ma​ciek	bez​błęd​nie	wy​czuł,	że	coś	jest	nie	tak.	Bły​ska​wicz​nie	po​dą​żył	z	wy​‐
ja​śnie​nia​mi:

–	Asiu,	prze​cież	nie	mam	do	cie​bie	pre​ten​sji!	 Je​śli	bę​dziesz	mia​ła	ocho​tę
za​pi​sać	się	na	kurs,	mogę	ci	po​ży​czyć	pie​nią​dze.

Po​wie​dział	„po​ży​czyć”,	bo	nie	chciał	ura​zić	Jo​asi.	Dłu​go	mu​sia​ła	ra​dzić	so​‐
bie	 sama,	 a	 te​raz	była	 szcze​gól​nie	wy​czu​lo​na	na	punk​cie	pie​nię​dzy.	Ma​ciek
nie	 był	 ja​kimś	 bo​ga​czem,	 ale	 w	 kor​po​ra​cji	 za​ra​biał	 o	 wie​le	 le​piej	 niż	 ona
w	skle​pie,	co,	jak	za​uwa​żył,	ją	krę​po​wa​ło.	Mimo	że	miesz​ka​li	ra​zem	od	ośmiu
mie​się​cy,	a	w	tym	roku	mia​ło	przyjść	na	świat	ich	dziec​ko,	Jo​asia	nie	mo​gła
się	prze​ła​mać	i	wciąż	nie	go​dzi​ła	się	na	pro​po​zy​cję	Mać​ka,	któ​ry	su​ge​ro​wał,
żeby	za​ło​ży​li	wspól​ne	kon​to.

–	Prze​cież	nie​dłu​go	uro​dzi	się	dziec​ko,	jak	ty	to	so​bie	wy​obra​żasz?	–	Wie​‐
lo​krot​nie	 pró​bo​wał	 prze​mó​wić	 jej	 do	 ro​zu​mu.	 –	 Że	 raz	 pam​per​sy	 ku​pię	 ja,
a	po​tem	ty,	i	tak	na	zmia​nę?

–	Wła​śnie	tak.	–	Asia	była	wy​jąt​ko​wo	upar​ta	i	ob​sta​wa​ła	przy	swo​im.
Te​raz	 Jo​asia	mach​nę​ła	 tyl​ko	ręką,	 su​ge​ru​jąc,	 że	 te​mat	kur​su	pra​wa	 jaz​dy

spe​cjal​nie	jej	nie	in​te​re​su​je.
–	Sko​ro	ra​dzi​łam	so​bie	bez	sa​mo​cho​du	przez	pra​wie	czter​dzie​ści	lat,	po​ra​‐

dzę	so​bie	dru​gie	tyle	–	bąk​nę​ła,	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi.
–	W	po​rząd​ku,	ale	te​raz	wszyst​ko	się	zmie​ni	–	przy​po​mniał	jej.	–	Z	dziec​‐

kiem	 trze​ba	bę​dzie	pod​je​chać	do	 le​ka​rza,	na	 szcze​pie​nie,	po​tem	za​cznie	 się



przed​szko​le,	za​ję​cia	do​dat​ko​we	–	wy​li​czał.	–	My​ślę,	że	pra​wo	 jaz​dy	by	ci	się
przy​da​ło.

–	Mo​że​my	o	tym	te​raz	nie	roz ​ma​wiać?	–	zi​ry​to​wa​ła	się.	Do​bry	na​strój	prysł
jak	my​dla​na	bań​ka.	–	Na​praw​dę	nie	chcę	two​jej	jał​muż​ny.	Tłu​ma​czy​łam	ci	już
wie​lo​krot​nie,	że	świet​nie	ra​dzi​łam	so​bie	sama	i	nie	zwią​za​łam	się	z	tobą	dla
pie​nię​dzy.

–	Ale	ja	ni​g​dy	na​wet	tak	nie	po​my​śla​łem!	–	zdzi​wił	się.	–	Je​steś	nie​spra​wie​‐
dli​wa.

Ostrej	kłót​ni	za​po​bie​gło	po​ja​wie​nie	się	kel​ne​ra.
–	Pań​stwo	za​ma​wia​li	qu​at​tro	for​mag​gi,	zga​dza	się?	–	upew​nił	się	kel​ner,	po

czym	po​ło​żył	piz​zę	na	ich	sto​le.
Jo​asia	da​ła​by	so​bie	rękę	uciąć,	że	wła​śnie	w	tym	sa​mym	mo​men​cie,	kie​dy

do	 jej	noz​drzy	do​tarł	aro​mat	praw​dzi​wie	wło​skiej	piz​zy,	 jej	dziec​ko	pod​sko​‐
czy​ło	z	ra​do​ści	i	ura​czy​ło	ją	so​lid​nym	kop​nia​kiem.	Od​ru​cho​wo	zła​pa​ła	się	za
brzuch.

–	Coś	nie	tak?	–	za​nie​po​ko​ił	się	Ma​ciek.
–	 Po​ru​szy​ło	 się	 –	 przy​zna​ła	 z	 za​do​wo​le​niem	 Jo​asia.	Wciąż	 nie	wie​dzie​li,

czy	to	bę​dzie	chło​piec,	czy	dziew​czyn​ka.
Gdy​by	Asia	mia​ła	po​dać	jed​ną	rzecz,	któ​rą	w	cią​ży	po	pro​stu	uwiel​bia,	bez

za​sta​no​wie​nia	 wska​za​ła​by	 ru​chy	 dziec ​ka.	 Po	 raz	 pierw​szy	 po​czu​ła	 je	 przed
dwo​ma	 ty​go​dnia​mi	 i	 od	 razu	 po​ko​cha​ła	 to	 uczu​cie.	Wciąż	 się	 za​mar​twia​ła,
czy	z	dziec​kiem	wszyst​ko	 jest	w	po​rząd​ku,	dla​te​go	 jego	ru​chy	 ją	uspo​ka​ja​ły.
Jo​asi	wów​czas	wy​da​wa​ło	się,	że	dzie​ciąt​ko	prze​sy​ła	dość	jed​no​znacz​ny	sy​gnał:
„Mamo,	je​stem	bez​piecz​ny,	nie	mu​sisz	się	ni​cze​go	oba​wiać”.

Po​dzie​li​ła	się	swo​imi	re​flek​sja​mi	z	Mać​kiem.
–	Dla​cze​go	cią​gle	się	mar​twisz,	czy	z	dziec​kiem	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku?

–	 zdzi​wił	 się	 na	 jej	 sło​wa.	 –	 Przec​ież	 za​rów​no	 twój	 le​karz,	 jak	 i	 ta	 le​kar​ka,
u	 któ​rej	 by​li​śmy	 na	 ba​da​niach	 pre​na​tal​nych,	 twier​dzą,	 że	 cią​ża	 prze​bie​ga
książ​ko​wo.

Scho​wa​ła	dłoń	w	rę​kaw,	żeby	wię​cej	się	po	niej	nie	dra​pać,	ale	nie​wie​le	to
dało,	bo	na​wyk	był	sil​niej​szy	od	niej.	Wzię​ła	ko​lej ​ny	ka​wa​łek	piz​zy,	żeby	za​jąć
czymś	ręce.



–	To	chy​ba	nor​mal​ne	–	pod​su​mo​wa​ła.	–	Każ​da	mat​ka	mar​twi	się	o	zdro​wie
swo​je​go	dziec​ka.	A	przy​naj​mniej	po​win​na.

Za​pa​dła	ci​sza.	Ma​ciek	przez	dłuż​szą	chwi​lę	prze​żu​wał	nie	tyl​ko	kęs	piz​zy,
ale	tak​że	jej	ostat​nie	sło​wa.

–	Za​uwa​ży​łem,	że	je​steś	ja​kaś	przy​ga​szo​na	–	od​wa​żył	się	w	koń​cu.	–	Czy	to
wła​śnie	dla​te​go,	że	mar​twisz	się	o	zdro​wie	dziec​ka?

Za​mar​ła.	A	jed​nak	za​uwa​żył,	że	była	ja​kaś	dziw​na!	Przej ​rzał	jej	my​śli,	któ​‐
rych	tak	bar​dzo	się	wsty​dzi​ła…

–	Przy​ga​szo​na?	Sama	nie	wiem…	–	za​wa​ha​ła	się.	–	W	na​szym	ży​ciu	ostat​‐
nio	 dużo	 się	 zmie​ni​ło,	 chy​ba	 po	 pro​stu	 po​trze​bu​ję	 cza​su,	 żeby	 na​dą​żyć	 za
tymi	wszyst​ki​mi	zmia​na​mi.

–	Ale	nie	ża​łu​jesz?	–	prze​ra​ził	się.
–	Skąd!	–	za​pew​ni​ła	go	sta​now​czo.
I	w	za​sa​dzie	go	nie	okła​ma​ła.	Nie	ża​ło​wa​ła,	cho​ciaż	na​dal	nie	po​tra​fi​ła	od​‐

na​leźć	 się	 w	 no​wej	 sy​tu​acji.	 Na	 po​cząt​ku	my​śla​ła,	 że	 po	 pro​stu	 po​trze​bu​je
cza​su.	Ale	 ile	 tego	cza​su	mo​gła	po​trze​bo​wać?	Była	w	pią​tym	mie​sią​cu	cią​ży.
Je​śli	do	tej	pory	nie	za​adap​to​wa​ła	się	do	zmian,	to	kie​dy	to	na​stą​pi?	A	może
po	pro​stu	była	za	sta​ra	na	ta​kie	ży​cio​we	re​wo​lu​cje?	Nie	od	dziś	prze​cież	wia​‐
do​mo,	że	czło​wiek	ła​twiej	przy​zwy​cza​ja	się	do	zmian,	kie​dy	jest	mło​dy.

–	Asiu…	–	Ma​ciek	nie	od​pusz​czał	tak	ła​two.
–	Może	to	nie	jest	już	od​po​wied​ni	wiek	na	cią​żę?	–	Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
–	Te	 cią​żo​we	hor​mo​ny	 zde​cy​do​wa​nie	 ci	 nie	 słu​żą	 –	 za​żar​to​wał.	 –	Czy	 ty

sie​bie	sły​szysz?	Masz	trzy​dzie​ści	osiem	lat,	a	nie	pięć​dzie​siąt	osiem!	Kom​plet​‐
nie	nie	 ro​zu​miem,	 co	 ty	 so​bie	w	ogó​le	 ubz​du​ra​łaś	 z	 tym	wie​kiem.	Prze​cież
star​sze	od	cie​bie	ko​bie​ty	też	za​cho​dzą	w	cią​żę	i	ro​dzą	dzie​ci!	–	Po​krę​cił	z	nie​‐
za​do​wo​le​niem	gło​wą.	–	Sko​ro	le​ka​rze	za​pew​nia​ją	nas,	że	dziec​ko	nie	ma	żad​‐
nej	wady	ge​ne​tycz​nej,	a	cią​ża	roz​wi​ja	się	pra​wi​dło​wo,	nie	mam	po​ję​cia,	o	co
cho​dzi.	Do​padł	cię	kry​zys	wie​ku	śred​nie​go?

–	Bzdu​ra!	–	zde​ner​wo​wa​ła	się.	–	Nie	mam	już	dwu​dzie​stu	lat	i	po	pro​stu
je​stem	świa​do​ma	pew​nych…	hm,	ogra​ni​czeń.	Kie​dy	moje	dziec​ko	bę​dzie	mia​‐
ło	dzie​sięć	lat,	ja	będę	do​bi​ja​ła	do	pięć​dzie​siąt​ki.

–	To	tyl​ko	ma​te​ma​ty​ka	–	nie	ro​zu​miał	jej	wąt​pli​wo​ści.



–	Na	do​brą	spra​wę	ko​bie​ty	w	moim	wie​ku	zo​sta​ją	już	bab​cia​mi	–	prych​nę​‐
ła.

Co​raz	 bar​dziej	 iry​to​wa​ła	 ją	 ta	 roz​mo​wa	 i	 za​czy​na​ła	 ża​ło​wać,	 że	w	 ogó​le
wy​szli	z	domu.

–	Wy​bacz,	ale	uwa​żam,	że	trzy​dzie​ści	osiem	lat	to	jed​nak	jest	wiek	bar​dziej
od​po​wied​ni	do	ro​dze​nia	dzie​ci	niż	do	tego,	żeby	zo​stać	bab​cią	–	dość	spraw​‐
nie	od​bił	pi​łecz​kę.	–	A	poza	tym	dla​cze​go,	do	li​cha,	za​sta​na​wiasz	się	nad	tym
wła​śnie	te​raz?	Sko​ro	tak	ci	to	prze​szka​dza,	mo​głaś	o	tym	po​my​śleć,	kie​dy	za​‐
czę​li​śmy	roz​ma​wiać	o	dziec​ku.

W	grun​cie	rze​czy	miał	ra​cję,	i	Jo​asia	o	tym	wie​dzia​ła.	Co	się	z	nią	dzia​ło?
Dla​cze​go	te​raz	tak	się	tego	ucze​pi​ła?	Psu​ła	so​bie	i	Mać​ko​wi	ten	ma​gicz​ny	czas
ocze​ki​wa​nia	 na	 dziec​ko.	 Za​miast	 przy​go​to​wy​wać	 się	 na	 jego	 przyj ​ście	 na
świat,	była	w	kom​plet​nej	roz​syp​ce.	Co	z	niej	za	mat​ka?

–	Prze​pra​szam	–	wy​mam​ro​ta​ła.	 –	Nie	mam	po​ję​cia,	 co	 się	dzie​je,	 je​stem
dziw​nie	roz​bi​ta.	Nie	gnie​waj	się	na	mnie.

Spo​dzie​wa​ła	się,	że	Ma​ciek	bę​dzie	da​lej	drą​żył	te​mat,	ale	od​pu​ścił.	Ką​ci​ki
jego	ust	de​li​kat​nie	drgnę​ły.

–	 Spo​koj ​nie,	 ko​le​dzy	mnie	 przed	 tym	 ostrze​ga​li	 –	wy​znał,	wy​cie​ra​jąc	 się
ser​wet​ką.	 –	 Te	 wa​sze	 słyn​ne	 cią​żo​we	 hu​mor​ki…	 Ale	 nie	 przej​muj	 się	 tym,
w	po​rząd​ku?	Dziec​ko	nie​ba​wem	przyj​dzie	na	świat	i	wszyst​ko	wró​ci	do	nor​‐
my.

Jo​asia	mia​ła	dziw​ne	wra​że​nie,	że	bę​dzie	wręcz	prze​ciw​nie	–	kie​dy	dziec​ko
się	 uro​dzi,	 wszyst​ko	 się	 zmie​ni,	 ale	 nie	 chcia​ła	 wy​su​wać	 kontr​ar​gu​men​tu.
I	tak	nie​wie​le	za​bra​kło,	żeby	się	po​kłó​ci​li.	Wo​la​ła	tego	unik​nąć.

–	Mogę	po​pro​sić	o	ra​chu​nek	czy	masz	ocho​tę	na	coś	jesz​cze?	–	za​py​tał.
–	Chcę	wró​cić	do	domu	–	oświad​czy​ła.
Asia	 od​czu​wa​ła	 już	 zmę​cze​nie	 i	 znu​że​nie.	 Wy​bi​ła	 dwu​dzie​sta	 pierw​sza,

a	od	ja​kie​goś	cza​su	wła​śnie	o	tej	go​dzi​nie	kła​dła	się	spać.	Or​ga​nizm	upo​mi​‐
nał	się	o	swo​je.

Ma​ciek	 ob​jął	 Jo​asię	 i	 po​pro​wa​dził	 ją	 do	 sa​mo​cho​du.	 Po​wie​ki	 bez​li​to​śnie
cią​ży​ły,	ale	wie​dzia​ła,	że	je​śli	po​zwo​li	so​bie	na	cho​ciaż	kil​ka	mi​nut	snu,	prze​‐
bu​dze​nie	 bę​dzie	 bo​le​sne.	 Tem​pe​ra​tu​ra	 na	 ze​wnątrz	 oscy​lo​wa​ła	 wo​kół	 zera,



wzdry​gnę​ła	się	na	myśl	o	ko​niecz​no​ści	wyj​ścia	z	sa​mo​cho​du	i	przej​ścia	kil​ku​‐
dzie​się​ciu	me​trów	w	ta​kim	sta​nie.	Wo​la​ła	po​ło​żyć	się	spać	w	cie​płym	miesz​‐
ka​niu	pod	gru​bą	koł​drą.	Aby	nie	za​snąć,	po​pro​si​ła	Mać​ka,	żeby	za​jął	 ją	roz​‐
mo​wą.

–	 Wiesz,	 że	 nie	 umiem	 tak	 na	 za​wo​ła​nie!	 –	 ro​ze​śmiał	 się,	 wy​jeż​dża​jąc
z	miej ​sca	par​kin​go​we​go.	–	Mo​głaś	nic	nie	mó​wić,	pew​nie	po	chwi​li	za​czął​bym
sam	z	sie​bie,	a	te​raz	czu​ję	pre​sję	i	się	plą​czę!

–	Na​sze	 dziec​ko	ma	 już	 pa​znok​cie	 i	 li​nie	 pa​pi​lar​ne,	wie​dzia​łeś	 o	 tym?	 –
wy​pa​li​ła	na​gle.

Jej	sło​wa	tak	zszo​ko​wa​ły	Mać​ka,	że	nie	za​uwa​żył,	jak	świa​tło	zmie​ni​ło	się
na	czer​wo​ne,	i	za​ha​mo​wał	w	ostat​niej	chwi​li.

–	Do​brze	się	czu​jesz?	–	Spoj​rzał	na	nią	wy​mow​nie.	–	Masz	go​rącz​kę?	Jesz​‐
cze	przed	chwi​lą	za​cho​wy​wa​łaś	się	cał​kiem	nor​mal​nie,	ale	w	su​mie	już	prze​‐
ko​na​łem	 się,	 że	 ko​bie​ta	 w	 cią​ży	 jest	 jesz​cze	 bar​dziej	 zmien​na	 niż	 ko​bie​ta
z	syn​dro​mem	na​pię​cia	przed​mie​siącz​ko​we​go…

Po​sła​ła	mu	nie​na​wist​ne	spoj ​rze​nie.
–	Hej!	–	obu​rzy​ła	się.	–	Prze​glą​da​łam	dziś	po​rad​nik,	któ​ry	od	cie​bie	do​sta​‐

łam,	i	nowy	nu​mer	M	jak	mama	i	na​tra​fi​łam	na	in​for​ma​cję,	że	dziec​ko	w	tym
ty​go​dniu	cią​ży	ma	 już	w	peł​ni	ukształ​to​wa​ne	pal​ce	z	pa​znok​cia​mi	 i	 li​nia​mi
pa​pi​lar​ny​mi.	Do​wie​dzia​łam	się	też,	że	waży	oko​ło	dwu​stu	pięć ​dzie​się​ciu	gra​‐
mów	i	mie​rzy	mniej	wię​cej	pięt​na​ście	cen​ty​me​trów.

–	Dwie​ście	pięć​dzie​siąt	gra​mów?	–	zdzi​wił	się,	ru​sza​jąc	ze	skrzy​żo​wa​nia.	–
Je​steś	pew​na?	Je​steś	w	po​ło​wie	cią​ży.	No​wo​ro​dek	waży	oko​ło	trzech	i	pół	ki​lo​‐
gra​ma.	To	chy​ba	nie​moż​li​we,	żeby	te​raz	wa​żył	tyl​ko	dwie​ście	pięć​dzie​siąt	gra​‐
mów.

–	A	wła​śnie,	że	moż​li​we!	–	żach​nę​ła	się,	głasz​cząc	się	po	brzu​chu.	–	Dziec​‐
ko	naj ​wię​cej	przy​bie​ra	na	wa​dze	w	ostat​nich	ty​go​dniach	cią​ży.	Te​raz	roz​wi​ja​‐
ją	się	głów​nie	jego	na​rzą​dy	we​wnętrz​ne,	układ	ner​wo​wy,	wy​ostrza​ją	się	zmy​‐
sły…

–	W	po​rząd​ku,	nie	za​mie​rzam	po​le​mi​zo​wać	z	eks​per​tem	–	pod​dał	 się	ze
śmie​chem	Ma​ciek.	 –	 Chy​ba	 nie	 po​zo​sta​je	mi	 nic	 in​ne​go,	 tyl​ko	 ci	 uwie​rzyć.
Cze​go	jesz​cze	do​wie​dzia​łaś	się	z	tych	swo​ich	po​rad​ni​ków?



–	Na	przy​kład	 tego,	 jak	 roz​po​znać	przy​czy​nę	pła​czu	dziec​ka.	No​wo​ro​dek
ina​czej	 pła​cze,	 kie​dy	 jest	 głod​ny,	 ina​czej,	 gdy	ma	mo​kro,	 a	 jesz​cze	 ina​czej,
kie​dy	po	pro​stu	chce	mu	się	spać	–	wy​ja​śni​ła.

Ma​ciek	na	chwi​lę	ode​rwał	wzrok	od	jezd​ni	i	spoj​rzał	na	nią	z	po​dzi​wem.
–	Na​praw​dę?	A	jak	roz​po​znać	po​szcze​gól​ne	ro​dza​je	pła​czu?
–	Po	to​na​cji	–	od​po​wie​dzia​ła	sza​le​nie	po​waż​nie	Jo​asia.
–	Mo​gła​byś	za​pre​zen​to​wać?
–	Ty	się	ze	mnie	na​bi​jasz,	a	ja	mó​wię	po​waż​nie.	–	Cmok​nę​ła	z	nie​za​do​wo​‐

le​niem.	–	Po​tem	bę​dziesz	w	pa​ni​ce	wer​to​wał	po​rad​ni​ki,	a	ja	już	będę	mia​ła	tę
wie​dzę	w	ma​łym	pal​cu,	o!

–	W	ra​zie	po​trze​by	zwró​cę	się	do	mo​jej	ko​bie​ty,	bo	ona	jest	cho​dzą​cą	en​cy​‐
klo​pe​dią	i	po​rad​ni​kiem	w	jed​nym	–	za​uwa​żył	ze	śmie​chem.

–	Bar​dzo	za​baw​ne!	–	fuk​nę​ła	na	nie​go.	–	Le​piej	patrz	na	dro​gę,	bo	za​raz
prze​ga​pisz	zjazd!

Rze​czy​wi​ście,	zbli​ża​li	się	do	zjaz​du	na	So​sno​wiec,	ale	nie	mu​sia​ła	mu	tego
mó​wić.	Ma​ciek	był	do​sko​na​le	zo​rien​to​wa​ny,	gdzie	się	znaj ​du​je.	Prze​mie​rzał	tę
tra​sę	co	naj​mniej	dwa	razy	dzien​nie.

–	No	do​brze,	je​stem	sza​le​nie	po​waż​ny	–	ode​zwał	się	–	i	pro​szę	cię	o	skon​‐
den​so​wa​ną	daw​kę	wie​dzy.	Co	po​wi​nie​nem	wie​dzieć	przed	przyj​ściem	dziec​ka
na	świat?

–	Na	przy​kład	to	–	za​czę​ła	ostroż​nie	–	że	dziec ​ko	jest	szczę​śli​we	i	od​prę​żo​‐
ne,	 kie​dy	 jego	mama	 jest	 spo​koj ​na,	 i	 że	 co	 ja​kiś	 czas	wy​pa​da​ło​by	 od​cią​żyć
part​ner​kę	w	obo​wiąz​kach	przy	dziec​ku.

–	Na​praw​dę	 tego	 uczą	w	 tych	 po​rad​ni​kach?	 To	wie​dzia​łem	 bez	 żad​nych
ksią​żek	–	za​uwa​żył,	a	Jo​asia	nie	mo​gła	się	po​wstrzy​mać	od	sze​ro​kie​go	uśmie​‐
chu.	Je​śli	wie​rzyć	re​la​cjom	ko​le​ża​nek	i	wpi​som	na	fo​rach	in​ter​ne​to​wych,	nie​‐
któ​rym	męż​czy​znom	na​praw​dę	trze​ba	to	tłu​ma​czyć!	Ma​ciek	na	szczę​ście	był
inny.

–	Masz	już	li​stę	za​ku​pów,	któ​re	mu​si​my	zro​bić	przed	na​ro​dzi​na​mi	dziec​‐
ka?	Sły​sza​łem,	że	to	wszyst​ko	kosz​tu​je	kupę	kasy,	więc	po​my​śla​łem,	że	może
mo​gli​by​śmy	roz​ło​żyć	te	wy​dat​ki	na	raty	–	za​su​ge​ro​wał.



–	Bar​dzo	do​bry	po​mysł,	mam	już	wstęp​ną	li​stę,	ale	będę	mu​sia​ła	do​pi​sać
jesz​cze	kil​ka	rze​czy	–	przy​zna​ła.

Zwol​nił	przed	ron​dem,	ustę​pu​jąc	pierw​szeń​stwa.
–	Po​dej​rze​wam,	że	wó​zek	czy	łó​żecz​ko	ku​pi​my	na	sa​mym	koń​cu,	kie​dy	po​‐

kój	dla	dziec​ka	bę​dzie	już	go​to​wy.	Nie	ma	co	za​gra​cać	miesz​ka​nia,	ale	my​ślę,
że	 te​raz	mo​że​my	 już	 spo​koj​nie	ku​pić	mniej ​sze	ga​dże​ty,	 te	wszyst​kie	be​ci​ki,
bu​tel​ki,	smocz​ki…

Nie	wie​dzieć	 cze​mu,	 Jo​an​na	 po​sła​ła	mu	 obu​rzo​ne	 spoj​rze​nie.	 Co	 zno​wu
zro​bił	nie	tak?

–	Będę	 kar​mić	 dziec​ko	 pier​sią	 na	 żą​da​nie,	 nie	 po​trze​bu​je​my	bu​te​lek	 ani
smocz​ków	–	żach​nę​ła	się.

–	Nie?	–	zdzi​wił	się.	–	Wy​da​wa​ło	mi	się,	że	to	atry​but	każ​de​go	bo​ba​sa.
–	To	fir​my	pro​du​ku​ją​ce	mle​ko	mo​dy​fi​ko​wa​ne	chcą,	by​śmy	tak	my​śle​li.	Mle​‐

ko	z	pier​si	 jest	naj​zdrow​szym,	naj​lep​szym	po​kar​mem	dla	dziec​ka	–	oświad​‐
czy​ła	 z	 peł​nym	prze​ko​na​niem	–	 i	 na	 do​da​tek	nic	 nie	 kosz​tu​je.	 Jak	my​ślisz?
Komu	to	nie	jest	na	rękę?

Ma​ciek	od​chrząk​nął	ner​wo​wo.
–	Jo​asiu,	spo​koj​nie.	–	Kom​plet​nie	nie	ro​zu​miał	jej	wy​bu​chu.	–	Nie	mia​łem

nic	złe​go	na	my​śli.	Uzna​łem,	że	bu​tel​ki	będą	nam	nie​zbęd​ne,	nie	wie​dzia​łem,
że	tak	am​bit​nie	pod​cho​dzisz	do	te​ma​tu	kar​mie​nia	pier​sią.

–	To	te​raz	już	wiesz	–	mruk​nę​ła,	a	on	od​niósł	wra​że​nie,	że	z	nie​wia​do​me​‐
go	po​wo​du	jest	wście​kła	jak	osa.

–	W	po​rząd​ku	 –	wy​co​fał	 się.	 –	Chcesz	 kar​mić	 pier​sią,	 to	 zro​zu​mia​łe.	 Po
pro​stu	my​śla​łem,	że	na	wy​pa​dek,	gdy​by	nie	wy​szło,	no	wiesz…	gdy​byś	jed​nak
nie	mo​gła	kar​mić	pier​sią	–	za​plą​tał	się	–	do​brze	by	było	mieć	pod	ręką	cho​‐
ciaż	 jed​ną	 bu​tel​kę,	 praw​da?	Nie	 chcę	 spę​dzać	 pierw​szych	 dni	 ży​cia	mo​je​go
dziec​ka	na	bie​ga​niu	po	skle​pach.

–	 Nie,	 nie,	 nie,	 ty	mnie	 nie	 zro​zu​mia​łeś	 –	 za​pro​te​sto​wa​ła.	 –	 To	 nie	 jest
kwe​stia	tego,	czy	ja	chcę,	czy	nie.	Ja	będę	kar​mić	pier​sią,	wiem	to	–	uści​śli​ła.	–
Nie	ma	in​nej	opcji.

Zer​k​nął	na	nią	ką​tem	oka.



–	 To	 chy​ba	 za​le​ży	 też	 od	 dziec​ka,	 czy	 bę​dzie	 chcia​ło	 ssać,	 czy…	 –	 urwał
w	po​ło​wie	zda​nia,	wi​dząc	jej	minę.	–	Do​brze,	bę​dzie,	jak	po​sta​no​wisz.

–	Chcę	dla	dziec​ka	jak	naj ​le​piej,	a	moje	mle​ko	jest	dla	nie​go	naj ​do​sko​nal​‐
szym	po​kar​mem	–	oświad​czy​ła.

Już	miał	za​py​tać,	dla​cze​go	w	ta​kim	ra​zie	tak	wie​le	ko​biet	nie	może	kar​mić
pier​sią,	ale	uznał,	że	le​piej	ugryźć	się	w	ję ​zyk.	Jo​asia	była	w	wy​jąt​ko​wo	bo​jo​‐
wym	na​stro​ju.

Do​je​cha​li	 na	 osie​dle	 w	 ci​szy.	Ma​ciek	 dość	 szyb​ko	 zna​lazł	 wol​ne	miej​sce
par​kin​go​we	i	od​sta​wił	auto.	Nie	od​zy​wa​li	się	też	w	win​dzie.	Jo​asia	od	razu	po
po​wro​cie	do	miesz​ka​nia	wzię​ła	prysz​nic	i	po​ło​ży​ła	się	do	łóż​ka.	Po	pięt​na​stu
mi​nu​tach	do​łą​czył	do	niej	Ma​ciek.

Asia,	już	na	wpół	świa​do​mie,	po​sta​no​wi​ła	wy​móc	na	nim	obiet​ni​cę.
–	Pój​dzie​my	ra​zem	do	szko​ły	ro​dze​nia?
–	Że	co?	–	zdzi​wił	się.
–	Py​ta​łam,	czy	pój​dzie​my	do	szko​ły	ro​dze​nia.
Uda​ła,	że	nie	sły​szy	gło​śne​go	wes​tchnię​cia.
–	Je​śli	mu​si​my…
–	Obie​cu​jesz?	–	upew​ni​ła	się.
–	Obie​cu​ję!	A	te​raz	już	śpij!
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JO ASIA	MIA ŁA	DO KŁAD NY	PLAN	NIE	TYL KO	NA	OSTAT NIE	TY GO DNIE	CIĄ ŻY,	ALE	TEŻ
NA	PO RÓD	I	PIERW SZE	TRZY	LATA	ŻY CIA	DZIEC KA,	cho​ciaż	od	cza​su	do	cza​su	po​‐
zwa​la​ła	 wy​biec	 swo​im	 my​ślom	 jesz​cze	 da​lej	 i	 za​ha​czyć	 o	 te​ma​ty	 zwią​za​ne
z	edu​ka​cją	czy	za​ję​cia​mi	do​dat​ko​wy​mi,	w	któ​rych	miał	uczest​ni​czyć	w	przy​‐
szło​ści	jej	syn.

Bo	mia​ła	 uro​dzić	 syna,	 o	 czym	 przy​szli	 ro​dzi​ce	 do​wie​dzie​li	 się	 wcze​sną
wio​sną.

–	W	za​sa​dzie	od	po​cząt​ku	czu​łam,	że	 to	chło​piec	–	oświad​czy​ła	wów​czas
Asia,	cho​ciaż	jesz​cze	po​przed​nie​go	dnia	za​kli​na​ła	się,	że	uro​dzi	dziew​czyn​kę.

Stwo​rze​nie	 szcze​gó​ło​we​go	 pla​nu	po​zwo​li​ło	 jej	 od​pę​dzić	 od	 sie​bie	 lęk,	 bo
prze​cież	nie	od	dziś	wia​do​mo,	że	naj​bar​dziej	prze​ra​ża	nas	to,	co	nie​zna​ne.	Jo​‐
asia	po​sta​no​wi​ła	więc	ogar​nąć	wszyst​kie	spra ​wy,	jesz​cze	za​nim	jej	syn	przyj​‐
dzie	na	świat.	Trak​to​wa​ła	ma​cie​rzyń​stwo	jako	za​da​nie	do	wy​ko​na​nia	i	od​ha​‐
cza​ła	 na	 swo​jej	 li​ście	 ko​lej​ne	 ty​go​dnie	 cią​ży	 jako	 za​li​czo​ne.	 Przy​go​to​wy​wa​‐
ła	się	do	po​ro​du,	bio​rąc	pod	uwa​gę	tyl​ko	ten	na​tu​ral​ny.

–	A	 co	 to	 za	 róż​ni​ca,	 jak	 dziec​ko	 przyj ​dzie	 na	 świat?	 –	 za​py​tał	 pew​ne​go
dnia	Ma​ciek,	za​nim	zdą​żył	się	dwa	razy	za​sta​no​wić	nad	tym,	co	za​mie​rza	po​‐
wie​dzieć.

Jo​asia	była	obu​rzo​na	jego	py​ta​niem.	Jak	to:	co	to	za	róż​ni​ca?
–	Au​to​rzy	wszyst​kich	po​rad​ni​ków,	któ​re	prze​czy​ta​łam,	są	zgod​ni	co	do	jed​‐

ne​go:	nie​po​wi​kła​na	cią​ża	fi​zjo​lo​gicz​na	po​win​na	skoń​czyć	się	po​ro​dem	si​ła​mi
na​tu​ry.	Ce​sar​skie	cię​cie	to	ope​ra​cja,	któ​rą	wy​ko​nu​je	się	w	sy​tu​acji,	kie​dy	po​‐
ród	na​tu​ral​ny	jest	nie​moż​li​wy	albo	za​gra​ża	ży​ciu	mat​ki	lub	dziec​ka	–	wy​re​cy​‐



to​wa​ła	z	pa​mię​ci.	–	Nie​któ​rzy	wciąż	spie​ra​ją	się	co	do	tego,	czy	wska​za​niem
do	 ce​sar​ki	 może	 być	 nie​chęć	mat​ki	 do	 po​ro​du	 na​tu​ral​ne​go	 albo	 jej	 ogól​ny
stan	psy​chicz​ny,	ale	nie	o	tym	mia​łam	mó​wić	–	zre​flek​to​wa​ła	się.	–	Po​ród	na​‐
tu​ral​ny	jest	lep​szy	nie	tyl​ko	dla	mat​ki,	któ​ra	szyb​ciej	wra​ca	do	zdro​wia.	Przej ​‐
ście	 przez	 ka​nał	 rod​ny	 po​ma​ga	 dziec​ku	 przy​go​to​wać	 się	 do	 za​czerp​nię​cia
pierw​sze​go	od​de​chu.	Wie​le	 ba​dań	wy​ka​za​ło,	 że	no​wo​ro​dek	uro​dzo​ny	 si​ła​mi
na​tu​ry	ma	kon​takt	z	na​tu​ral​ną	flo​rą	bak​te​ryj ​ną	mat​ki,	któ​ra	wspo​ma​ga	pra​‐
wi​dło​we	funk​cjo​no​wa​nie	ukła​du	po​kar​mo​we​go.	Poza	tym…

–	W	po​rząd​ku,	zro​zu​mia​łem	–	wszedł	jej	w	sło​wo	Ma​ciek.
Ły​ka​ła	kap​suł​ki	z	ole​jem	z	wie​sioł​ka,	pa​rzy​ła	her​ba​tę	z	li​ści	ma​lin	i	za​pi​sa​‐

ła	się	na	jogę	dla	cię​żar​nych,	aby	przy​go​to​wać	cia​ło	do	po​ro​du.	Każ​de​go	dnia
po​świę​ca​ła	co	naj​mniej	dzie​sięć	mi​nut	na	ćwi​cze​nia	mię​śni	Ke​gla,	a	w	oko​li​‐
cach	trzy​dzie​ste​go	pią​te​go	ty​go​dnia	cią​ży	za​czę​ła	co​dzien​nie	wy​ko​ny​wać	ma​‐
saż	kro​cza,	któ​ry	miał	je	ochro​nić	przed	pęk​nię​ciem	czy	ko​niecz​no​ścią	na ​cię​‐
cia.

–	Pa​mię​taj,	w	 ra​zie	 gdy​bym	w	bó​lach	pro​si​ła	 o	 znie​czu​le​nie,	 przy​po​mnij
mi,	że	je​stem	prze​ciw​na	tego	typu	środ​kom	–	po​wta​rza​ła	swo​je​mu	part​ne​ro​‐
wi.

Ma​ciek	był	co​raz	bar​dziej	prze​ra​żo​ny	per​spek​ty​wą	zbli​ża​ją​ce​go	się	roz​wią​‐
za​nia.	Nie,	nie	bał	 się	 ewen​tu​al​nych	kom​pli​ka​cji	 czy	 sa​me​go	wi​do​ku.	W	 ta​‐
jem​ni​cy	przed	Jo​asią	oglą​dał	po​ro​dy	na	YouTu​bie,	żeby	się	przy​go​to​wać,	więc
uwa​żał,	że	już	nic	nie	jest	go	w	sta​nie	za​sko​czyć.	Przy​naj​mniej	w	kwe​stii	fi​‐
zjo​lo​gii.	Bo	je​śli	cho​dzi	o	Asię…

Pa​ni​ko​wał	 na	 myśl	 o	 od​gry​wa​niu	 roli,	 któ​rą	 wy​zna​czy​ła	 mu	 uko​cha​na.
Praw​dę	mó​wiąc,	już	się	w	tym	wszyst​kim	po​gu​bił.	Znie​czu​le​nie	nie,	ale	na ​cię​‐
cie	kro​cza	już	tak?	Czy	może	od​wrot​nie?	A	może	i	znie​czu​le​nie,	i	na​cię​cie	nie?

Jo​asia	za​pla​no​wa​ła	po​ród	co	do	mi​nu​ty.	Spo​tka​ła	się	na​wet	z	po​łoż​ną,	któ​‐
ra	pra​co​wa​ła	w	wy​bra​nym	przez	nią	szpi​ta​lu.	Wró​ci​ła	z	tej	roz​mo​wy	pod​bu​‐
do​wa​na	 i	 pew​na,	 że	 do​brze	 robi.	 Po​łoż​na	 ro​zu​mia​ła,	 że	 Asia	 chce	 uro​dzić
w	in​tym​nej	at​mos​fe​rze,	przy	przy​ga​szo​nym	świe​tle.	Szpi​tal	na	szczę​ście	dys​‐
po​no​wał	 taką	 salą.	W	pew​nym	mo​men​cie	 Jo​asia	za​sta​na​wia​ła	 się	nad	po​ro​‐
dem	do​mo​wym,	ale	osta​tecz​nie	zwy​cię​ży​ła	oba​wa	o	zdro​wie	i	bez​pie​czeń​stwo



dziec​ka.	Wpraw​dzie	nic	nie	wska​zy​wa​ło	na	 to,	że	bez​po​śred​nio	po	na​ro​dzi​‐
nach	syn	bę​dzie	po​trze​bo​wał	na​tych​mia​sto​wej	in​ter​wen​cji	me​dycz​nej,	ale	 le​‐
piej	dmu​chać	na	zim​ne.	Nie	bez	zna​cze​nia	po​zo​sta​wał	fakt,	że	kie​dy	Ma​ciek
usły​szał	o	po​ro​dzie	w	domu,	sta​now​czo	za​pro​te​sto​wał.

–	Ja	ro​zu​miem,	że	chcesz	uro​dzić	fi​zjo​lo​gicz​nie,	że	wie​rzysz	w	moc	na​tu​ry
i	 tak	da​lej,	ale	po​ród	do​mo​wy	to	 już	prze​sa​da	–	oznaj​mił.	 Je​śli	w	ogó​le	bie​‐
rzesz	pod	uwa​gę	moje	zda​nie,	wo​lał​bym,	że​byś	uro​dzi​ła	w	szpi​ta​lu.	Uwa​żam,
że	tam	bę​dzie​cie	bez​piecz​niej​si,	i	ty,	i	An​toś.

Ma​ciek	 rzad​ko	 in​ge​ro​wał	 w	 spra​wy	 zwią​za​ne	 z	 cią​żą,	 uwa​żał,	 słusz​nie
zresz​tą,	że	to	ko​bie​ta	po​win​na	mieć	w	tych	kwe​stiach	naj​wię​cej	do	po​wie​dze​‐
nia,	jed​nak	per​spek​ty​wa	po​ro​du	w	ich	miesz​ka​niu	w	blo​ku	na	tyle	go	prze​ra​‐
zi​ła,	że	po​sta​no​wił	za​brać	głos.

Ko​niec	koń​ców	Jo​asia	zgo​dzi​ła	się	ze	swo​im	part​ne​rem	i	roz​po​czę​ła	po​szu​‐
ki​wa​nia	szpi​ta​la,	któ​ry	bę​dzie	od​po​wia​dał	jej	wy​ma​ga​niom.	A	było	ich	nie​ma​‐
ło.	Chcia​ła	uro​dzić	w	szpi​ta​lu,	w	któ​rym	może	wy​bie​rać	po​zy​cję	do	ro​dze​nia,
ko​rzy​stać	z	nie​far​ma​ko​lo​gicz​nych	me​tod	ła​go​dze​nia	bólu,	od​cho​dzi	się	od	ru​‐
ty​no​we​go	 na​ci​na​nia	 kro​cza,	 a	 męż​czy​zna	 może	 być	 obec​ny	 przy	 part​ner​ce
pod​czas	 wszyst​kich	 faz	 po​ro​du.	 Dziec​ko	 mia​ło	 być	 za​bra​ne	 na	 mie​rze​nie
i	 wa​że​nie	 do​pie​ro	 po	 dwóch	 go​dzi​nach	 nie​prze​rwa​ne​go	 kon​tak​tu	 skó​ra	 do
skó​ry,	a	pierw​sze	kar​mie​nie	no​wo​rod​ka	od​być	się	bez​po​śred​nio	po	na​ro​dze​‐
niu.	Oce​na	zdro​wia	dziec​ka	mia​ła	prze​bie​gać	na	brzu​chu	mat​ki,	pod​czas	po​‐
ro​du	 i	po	nim	świa​tła	mia​ły	być	przy​ga​szo​ne,	dziec​ko	nie	mia​ło	być	do​kar​‐
mia​ne	mle​kiem	mo​dy​fi​ko​wa​nym	bez	wy​raź​ne​go	ży​cze​nia	mat​ki,	a	na	od​dzia​‐
le	miał	obo​wią​zy​wać	ro​oming-in.	To	było	nie​zbęd​ne	mi​ni​mum.

Asia	mia​ła	wi​zję	ide​al​ne​go	po​ro​du	i	ide​al​ne​go	szpi​ta​la	i	na​wet	nie	chcia​ła
słu​chać	rad	ko​biet,	któ​re	już	uro​dzi​ły	i	mia​ły	nie​co	więk​sze	od	niej	do​świad​‐
cze​nie	w	ma​cie​rzyń​stwie.

–	Dziec​ko,	ty	się	nie	na​sta​wiaj,	bo	po​tem	mo​żesz	być	roz​cza​ro​wa​na!	–	Re​‐
na​ta	od​wie​dzi​ła	ją	pew​ne​go	przed​po​łu​dnia	i	pró​bo​wa​ła	prze​mó​wić	jej	do	ro​‐
zu​mu.	–	Pla​ny	to	jed​no,	rze​czy​wi​stość	to	dru​gie,	a	ży​cie	po​tra​fi	za​sko​czyć.	Pa​‐
mię​tam	 swój	 po​ród,	 wy​obra​ża​łam	 go	 so​bie	 zu​peł​nie	 ina​czej,	 ide​ali​zo​wa​łam



mo​ment	przyj ​ścia	dziec​ka	na	świat,	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	sko​ro	każ​da	ko​bie​ta
przez	to	prze​cho​dzi,	to	nic	ta​kie​go.

–	Ale	ja	zda​ję	so​bie	spra​wę,	jak	ogrom​nym	ob​cią​że​niem	dla	mo​je​go	or​ga​ni​‐
zmu	bę​dzie	po​ród.	Nie	na​sta​wiam	się,	że	bę​dzie	ró​żo​wo.	Po	pro​stu	chcę	mieć
plan.	Czy	to	źle?

–	Do​brze	jest	mieć	plan,	ale	ty	chy​ba	nie	do​pusz​czasz	do	sie​bie	my​śli,	że
coś	mo​gło​by	pójść	ina​czej,	niż	za​mie​rzy​łaś	–	wtrą​ci​ła	Re​na​ta.

–	Oczy​wi​ście,	że	do​pusz​czam	–	obu​rzy​ła	się	Jo​asia.	–	Prze​cież	po​ród	prze​‐
bie​ga	bar​dzo	dy​na​micz​nie,	wszyst​ko	się	może	wy​da​rzyć.

Re​na​ta	pró​bo​wa​ła	na​wet	in​ter​we​nio​wać	u	Hani,	ale	i	ona	nie	mia​ła	żad​ne​‐
go	wpły​wu	na	 swo​ją	 przy​ja​ciół​kę.	 Jo​asia	 pod​cho​dzi​ła	 do	 pro​jek​tu	 „Dziec​ko”
bar​dzo	 ide​ali​stycz​nie.	 Ode​zwa​ła	 się	 w	 niej	 na​tu​ra	 per​fek​cjo​nist​ki.	 Pra​gnę​ła
być	jak	naj ​lep​szą	mamą,	dla​te​go	prze​my​śla​ła	so​bie	sta​ran​nie	nie	tyl​ko	po​ród,
ale	tak​że	kar​mie​nie	i	opie​kę	nad	no​wo​rod​kiem.	W	grę	wcho​dzi​ło,	rzecz	ja​sna,
tyl​ko	kar​mie​nie	pier​sią.	Oglą​da​ła	w	ko​lo​ro​wych	ma​ga​zy​nach	zdję​cia	za​do​wo​‐
lo​nych	mam	kar​mią​cych	swo​je	dzie​ci,	gła​dząc	po​kaź​nych	już	roz​mia​rów	cią​‐
żo​wy	brzuch.

Ja	 też	nie​dłu​go	będę	 taka	 szczę​śli​wa.	Skoń​czy	 się	 ten	okrop​ny	dla	mnie	okres	 cią​ży,
będę	tu​lić	do	pier​si	swo​je	dziec​ko	i	już	nic	nie	bę​dzie	dla	mnie	rów​nie	waż​ne	jak	on.	Mój
sy​nek!	–	my​śla​ła	ze	wzru​sze​niem.

Nic	nie	mo​gła	po​ra​dzić	na	to,	że	po	pro​stu	nie​na​wi​dzi​ła	być	w	cią​ży.	Z	za​‐
zdro​ścią	zer​ka​ła	na	inne	cię​żar​ne,	któ​re	po​ru​sza​ły	się	z	gra​cją,	a	na	ich	twa​‐
rzach	sta​le	go​ścił	uśmiech.	Jo​asia	przy​po​mi​na​ła	ra​czej	sło​nia	w	skła​dzie	por​‐
ce​la​ny	niż	ba​let​ni​cę,	a	w	ostat​nich	mie​sią​cach	zde​cy​do​wa​nie	czę​ściej	pła​ka​ła,
niż	się	uśmie​cha​ła.	Wie​dzia​ła,	że	nie​chęt​nie	bę​dzie	wra​cać	my​śla​mi	do	tego
okre​su.	Je​dy​ne,	co	po​pra​wia​ło	jej	na​strój,	to	ru​chy	dziec​ka	i	ba​da​nia	USG,	na
któ​rych	oglą​da​ła	An​to​sia.	Wszyst​ko	inne	mo​gło​by	się	roz​pły​nąć,	odejść	w	nie​‐
pa​mięć.	Ale	już	nie​dłu​go!	Już	nie​dłu​go	ta	wiel​ka	chwi​la!

A	po​tem	eks​plo​zja	szczę​ścia	i	mi​ło​ści,	już	na	po​ro​dów​ce.
W	każ​dym	ra​zie	kar​mie​nie	pier​sią	było	ab​so​lut​nym	prio​ry​te​tem.	Na	żą​da​‐

nie,	rzecz	ja​sna.	Ku​pi​ła	sta​ni​ki	do	kar​mie​nia,	któ​re	przy​po​mi​na​ły	bar​dziej	na​‐
mio​ty	niż	sek​sow​ną	bie​li​znę,	ale	po​sta​no​wi​ła,	że	bę​dzie	wska​ki​wać	w	ko​ron​ki,



za​nim	Ma​ciek	wró​ci	z	pra​cy.	Za​opa​trzy​ła	się	też	w	lak​ta​tor,	bo	po​dob​no	jest
sza​le​nie	 przy​dat​ny	 pod​czas	 za​sto​jów	 po​kar​mu,	 i	 w	maść	 na	 po​pę​ka​ne	 bro​‐
daw​ki	sut​ko​we.	Pla​no​wa​ła	kar​mić	wy​łącz​nie	pier​sią	do	szó​ste​go	mie​sią​ca	ży​‐
cia	syna,	a	po​tem	stop​nio​wo	roz​sze​rzać	die​tę.	Jego,	nie	swo​ją,	bo	wy​czy​ta​ła,
że	„die​ta	kar​mią​cej”	to	wy​mysł	PRL-u,	już	nie​ak​tu​al​ny	w	no​wo​cze​snej,	de​mo​‐
kra​tycz​nej	 Pol​sce.	 Po​dob​no	 mat​ka	 może	 jeść	 wszyst​ko,	 bo	 mle​ko	 po​wsta​je
z	krwi,	a	nie	z	tre​ści	żo​łąd​ka.	No	tak,	lo​gicz​ne.

Bę​dzie	kar​mić	pier​sią,	do​pó​ki	dziec​ko	nie	skoń​czy	dwóch	lat,	bo	tak	za​le​ca
Świa​to​wa	 Or​ga​ni​za​cja	 Zdro​wia,	 a	 ona	 prze​cież	 chcia​ła,	 żeby	 jej	 dziec​‐
ko	było	bar​dzo	zdro​we.	Smocz​ki,	bu​tel​ki	–	nie,	bo	za​bu​rza​ją	od​ruch	ssa​nia.	Po
pro​stu	pierś	na	żą​da​nie,	i	tyle.

Z	po​mo​cą	Mać​ka	zło​ży​ła	łó​żecz​ko	i	wsta​wi​ła	je	do	sy​pial​ni.	Dziec​ko	bę​dzie
spać	w	od​le​gło​ści	oko​ło	dwóch	me​trów	od	ro​dzi​ców,	a	Jo​asia	ma	lek​ki	sen,	bę​‐
dzie	sły​szeć	każ​de	kwi​le​nie	i	stęk​nię​cie,	uf.	Wpraw​dzie	w	nie​któ​rych	po​rad​ni​‐
kach	za​le​ca​no	spa​nie	z	dziec​kiem	w	 łóż​ku,	ale	w	 in​nych	sta​now​czo	 je	od​ra​‐
dza​no,	więc	Asia	zgłu​pia​ła.	Jak	roz​strzy​gnąć,	kto	ma	ra​cję?	Osta​tecz​nie	uzna​ła
jed​nak,	że	Ma​ciek	strasz​nie	się	wier​ci	w	nocy	i	mógł​by	zro​bić	dziec​ku	krzyw​‐
dę.	A	poza	tym…	mu​szą	mieć	prze​cież	czas	dla	sie​bie.	Zda​wa​ła	so​bie	spra​wę,
że	 po	 cią​ży	 jej	 li​bi​do	 praw​do​po​dob​nie	wró​ci	 do	nor​mal​ne​go	 po​zio​mu,	 czy​li
dra​stycz​nie	spad​nie,	ale	prze​cież	Ma​ciek	też	ma	swo​je	po​trze​by.	Nie	od	dziś
wia​do​mo,	że	męż​czy​zna,	któ​ry	je	w	domu,	nie	sto​łu​je	się	na	mie​ście.	Jak	mie​‐
li​by	upra​wiać	seks,	 je​śli	dziec​ko	spa​ło​by	w	ich	 łóż​ku?	Nie,	nie,	nie.	Wspól​ne
spa​nie	było	po	pro​stu	wy​klu​czo​ne.	Wpraw​dzie	An​toś	i	tak	prze​by​wał​by	w	tym
sa​mym	po​miesz​cze​niu	pod​czas	ich	zbli​żeń,	ale	naj​wy​żej	zga​szą	świa​tło.	Poza
tym	spa​nie	z	dziec​kiem	wy​da​wa​ło	jej	się	ta​kie…	nie​hi​gie​nicz​ne.

Nie.	Nie	będą	spać	z	dziec​kiem	w	łóż​ku.
Co	do	no​sze​nia	dziec​ka	na	 rę​kach,	 też	 spo​tka​ła	 się	 z	 zu​peł​nie	 skraj​ny​mi

po​glą​da​mi,	 ale	 od​kry​ła,	 że	 te	 bar​dziej	no​wo​cze​sne	mat​ki	 głę​bo​ko	wie​rzą,	 iż
nie	 ma	 cze​goś	 ta​kie​go	 jak	 „przy​zwy​cza​je​nie	 dziec​ka	 do	 no​sze​nia”,	 a	 bli​ski
kon​takt	z	dziec​kiem	za​spo​ka​ja	jego	na​tu​ral​ne	po​trze​by.	Zdzi​wi​ła	się,	jak	wie​le
dy​le​ma​tów	musi	roz​strzy​gać	przy​szła	mat​ka	już	na	star​cie:	po​ród,	kar​mie​nie,
no​sze​nie,	 spa​nie,	 na​wet	 ro​dzaj	 pie​luch!	 Swo​ją	 dro​gą,	 zde​cy​do​wa​ła	 się	 na



pam​per​sy.	 Prze​ra​ża​ła	 ją	 sama	 per​spek​ty​wa	 pra​nia	 wie​lo​ra​zo​wych	 pie​luch.
Trud​no,	nie	bę​dzie	eko​lo​gicz​ną	mamą.

W	swo​ich	pla​nach	nie	uwzględ​ni​ła	tyl​ko	jed​ne​go	–	że	jest	jesz​cze	ktoś,	kto
ma	coś	do	po​wie​dze​nia.	Nie,	na​wet	nie	Ma​ciek,	bo	on,	jak	zde​cy​do​wa​na	więk​‐
szość	męż​czyzn,	zga​dzał	się	śle​po	z	part​ner​ką,	cie​sząc	się,	że	sam	nie	musi
roz​strzy​gać	ta​kich	dy​le​ma​tów.	Mowa	o	An​to​siu,	któ​ry	tuż	przed	sa​mym	po​ro​‐
dem	wy​piął	się	do	świa​ta	tył​kiem.

Do​słow​nie.
Asia	mru​ga​ła	szyb​ko,	 jed​no​cze​śnie	pró​bu​jąc	od​zy​skać	kon​tro​lę	nad	swo​ją

szczę​ką,	któ​ra	opa​dła	bez​wied​nie.	Wpa​try​wa​ła	się	tępo	w	le​ka​rza	i	nie	mo​gła
uwie​rzyć	w	jego	sło​wa.

Czy	on	zwa​rio​wał?	Prze​cież	do	wy​zna​czo​nej	daty	po​ro​du	zo​sta​ły	dwa	ty​go​‐
dnie!	 To	mia​ło	 być	 ostat​nie	 ba​da​nie	 USG,	 prze​pro​wa​dzo​ne,	 aby	 osza​co​wać
wagę	dziec​ka.	Nie	spo​dzie​wa​ła	się	ta​kich	re​we​la​cji!

–	Jest	pan	ab​so​lut​nie	pew​ny?	–	za​py​ta​ła,	po​cią​ga​jąc	no​sem.
–	 Tak.	 –	W	kwe​stii	ma​ło​mów​no​ści	 dok​to​ra	 To​ma​szew​skie​go	nie​wie​le	 się

zmie​ni​ło	od	jej	pierw​szej	wi​zy​ty	w	jego	ga​bi​ne​cie.
–	Ale	jak	to:	jest	uło​żo​ny	po​ślad​ko​wo?	–	nie	ro​zu​mia​ła.	–	Prze​cież	czte​ry	ty​‐

go​dnie	temu	zwi​sał	gło​wą	w	dół!	–	Okre​śle​nie	„zwi​sać	gło​wą	w	dół”	nie	było
może	naj ​bar​dziej	od​po​wied​nie,	ale	na	tam​tą	chwi​lę	Jo​asia	nie	dba​ła	o	kur​tu​‐
azyj​ność	i	wła​ści​wą	ter​mi​no​lo​gię.

–	Ale	już	nie	zwi​sa	–	za​uwa​żył	od​kryw​czo	le​karz,	uży​wa​jąc	za​sły​sza​ne​go	od
pa​cjent​ki	ko​lo​kwia​li​zmu.	Naj​wy​raź​niej	on	też	nie	trosz​czył	się	o	uprzej ​mo​ści.

–	To	co	te​raz?	Jak	ja	uro​dzę?
–	Przez	ce​sar​skie	cię​cie.
Jesz​cze	szyb​ciej	za​mru​ga​ła	ocza​mi	i	za​czę​ła	krę​cić	gło​wą	w	lewo	i	w	pra​‐

wo.	 Nie.	 Nie.	 Nie!	 To	 ab​so​lut​nie	 nie	 wcho​dzi​ło	 w	 grę,	 cze​mu	 dała	 gło​śny
upust.

–	Nie	ma	pani	in​ne​go	wyj​ścia	–	pod​su​mo​wał	le​karz,	od​kła​da​jąc	na	miej​sce
gło​wi​cę	ul​tra​so​no​gra​fu.	–	Ba​da​nie	skoń​czo​ne.

–	Ale…	–	Jo​asia	od​dy​cha​ła	bar​dzo	szyb​ko.	–	Ja​kie	są	szan​se,	że	dziec​ko	po​‐
now​nie	się	ob​ró​ci?



–	Te​raz?	Cóż,	moi	ko​le​dzy	by​wa​ją	opty​mi​sta​mi,	ale	ja	za​wsze	by​łem	re​ali​‐
stą.	Dziec​ko	nie	ma	 już	miej ​sca,	 żeby	 się	 ob​ró​cić,	 cho​ciaż,	 oczy​wi​ście,	 cuda
się	zda​rza​ją.

Gdy​by	Jo​asia	nie	była	zbyt	za​ję​ta	te​ma​tem	to​czą​cej	się	dys​ku​sji,	za​uwa​ży​ła​‐
by,	 że	 dok​tor	 zdo​był	 się	 wła​śnie	 na	 naj​praw​do​po​dob​niej	 naj​dłuż​szą	 wy​po​‐
wiedź	w	hi​sto​rii	ich	zna​jo​mo​ści.

–	Może	pan	roz​wi​nąć?	–	Naj​wy​raź​niej	Asia	uzna​ła,	że	to	i	tak	za	mało,	i	za​‐
żą​da​ła	wię​cej.

–	Co	mam	roz​wi​jać?	Na	tym	eta​pie	cią​ży	dziec​ku	jest	już	po	pro​stu	cia​sno.
Nie	za​uwa​ży​ła	pani,	że	rza​dziej	się	po​ru​sza,	a	jego	ru​chy	są	mniej	in​ten​syw​‐
ne?

–	 Za​uwa​ży​łam	 –	 przy​zna​ła	 Jo​asia.	 Te​raz	 już	 nie	 po​tra​fi​ła	 jed​no​znacz​nie
roz​strzy​gnąć,	co	ją	bar​dziej	zdzi​wi​ło:	zmia​na	po​ło​że​nia	syna	w	jej	ma​ci​cy,	czy
też	licz​ba	słów	wy​po​wie​dzia​nych	przez	dok​to​ra	To​ma​szew​skie​go	w	cią​gu	mi​‐
nu​ty.

–	Dziec​ko	ma	te​raz	zbyt	mało	miej​sca,	żeby	po​ru​szać	swo​bod​nie	ręką	czy
nogą,	a	co	do​pie​ro	mó​wić	o	zmia​nie	po​zy​cji.	–	To​ma​szew​ski	szedł	na	re​kord.

–	Czy​li…	nie	ob​ró​ci	się?	–	za​py​ta​ła	Jo​an​na,	a	w	jej	gło​sie	wciąż	tli​ła	się	na​‐
dzie​ja.

–	Po​wie​dzia​łem,	że	cuda	się	zda​rza​ją	–	uciął	dys​ku​sję	le​karz.
Jo​asia	 pod​nio​sła	 się	 z	 le​żan​ki	 i	 wy​tar​ła	 brzuch	 pa​pie​ro​wym	 ręcz​ni​kiem.

Wbrew	po​zo​rom	te	czyn​no​ści,	a	zwłasz​cza	pierw​sza	z	nich,	za​ję​ły	jej	dłuż​szą
chwi​lę,	gdyż	 już	od	 ja​kie​goś	cza​su	mia​ła	pro​ble​my	ze	wsta​wa​niem	z	po​zy​cji
le​żą​cej.	Le​karz	na​wet	nie	za​ofe​ro​wał	po​mo​cy,	tyl​ko	usiadł	przy	biur​ku	i	mam​‐
ro​cząc	pod	no​sem,	za​czął	coś	za​pi​sy​wać.

–	Chcę	uro​dzić	na​tu​ral​nie.	Znaj ​dę	do​brą	po​łoż​ną,	któ​ra	przyj​mie	po​ród	po​‐
ślad​ko​wy	–	oświad​czy​ła	z	peł​nym	prze​ko​na​niem,	sia​da​jąc	po	dru​giej	stro​nie
biur​ka.

To​ma​szew​ski	za​stygł	w	bez​ru​chu.	Spoj​rzał	na	swo​ją	pa​cjent​kę	z	nie​do​wie​‐
rza​niem.

–	To	nie	wcho​dzi	w	grę.	We​dług	 sza​cun​ków	dziec​ko	 już	 te​raz	waży	 trzy
i	pół	ki​lo​gra​ma,	a	pani	ni​g​dy	nie	ro​dzi​ła	–	wy​ja​śnił	jej.	–	No,	i	jest	pani	dość



drob​na.
–	Dam	radę	–	za​pew​ni​ła,	po​ru​sza​jąc	się	nie​spo​koj ​nie	na	krze​śle.
–	Tu	nie	cho​dzi	o	am​bi​cję.	Niech	pani	bę​dzie	roz​sąd​na	–	za​ape​lo​wał.	–	Po​‐

ród	po​ślad​ko​wy	za​gra​ża	bez​pie​czeń​stwu	pani	i	dziec​ka.
Scho​wa​ła	twarz	w	dło​niach	i	za​nio​sła	się	szlo​chem.
Dla​cze​go?	 Dla​cze​go	 cały	 świat	 sprzy​siągł	 się	 prze​ciw​ko	 niej?	 Na​wet	 jej

dziec​ko!
Tak	bar​dzo	chcia​ła	uro​dzić	na​tu​ral​nie.	Nie,	wca​le	nie	my​śla​ła,	że	bę​dzie	ła​‐

two	 i	 ró​żo​wo,	 ale	 wie​dzia​ła,	 że	 ko​bie​ta	 po	 ce​sar​ce	 dłu​żej	 wra​ca	 do	 sie​bie,
a	 ona	 od	po​cząt​ku	 chcia​ła	móc	 zaj ​mo​wać	 się	 dziec​kiem	 i	 szyb​ko	 sta​nąć	na
nogi.	Ope​ra​cja	kom​pli​ko​wa​ła	wszyst​ko.	Za​wsze	jak	ognia	bała	się	chi​rur​gów.

–	Ale	prze​cież…	po​ród	na​tu​ral​ny	jest	bez​piecz​niej​szy	dla	dziec​ka!	–	pró​bo​‐
wa​ła	jesz​cze	się	tar​go​wać,	ale	le​karz	po​zba​wił	ją	resz​tek	na​dziei.

–	Po​ślad​ko​wy?	Ni​g​dy	w	ży​ciu.
Jo​asia	 pła​ka​ła	 przez	 całą	 dro​gę	 do	 domu.	 Omal	 nie	 prze​oczy​ła	 swo​je​go

przy​stan​ku,	bo	przez	za​puch​nię​te	od	pła​czu	oczy	ni​cze​go	nie	wi​dzia​ła.	We​‐
szła	do	pu​ste​go	miesz​ka​nia	 i	wy​bu​chła	 jesz​cze	gło​śniej​szym	pła​czem.	Mia​ła
kil​ka	 nie​ode​bra​nych	 po​łą​czeń	 od	Mać​ka,	 ale	 do	 nie​go	 nie	 od​dzwo​ni​ła.	 Nie
chcia​ła	z	nim	roz​ma​wiać.	Z	ni​kim	nie	chcia​ła	roz​ma​wiać.	Nie	te​raz,	kie​dy	jej
wy​obra​że​nia	o	ide​al​nym	star​cie	w	ma​cie​rzyń​stwo	le​gły	w	gru​zach.

Jesz​cze	 na​wet	 nie	 uro​dzi​ła	 tego	 dziec​ka,	 a	 już	 mia​ła	 pod	 gór​kę.	 Czu​ła
wście​kłość	na	sie​bie,	że	nie	była	wy​star​cza​ją​co	twar​da,	żeby	móc	uro​dzić	na​‐
tu​ral​nie,	i	na	tą	nie​win​ną	istot​kę,	któ​ra	w	ostat​niej	chwi​li	po​sta​no​wi​ła	wy​wi​‐
nąć	jej	nu​mer	i	wy​piąć	swo​je	czte​ry	li​te​ry.

W	me​diach	spo​łecz​no​ścio​wych	i	na	por​ta​lach	pa​ren​tin​go​wych	ob​ser​wo​wa​‐
ła	 swe​go	 ro​dza​ju	 na​gon​kę	 na	 mat​ki,	 któ​re	 uro​dzi​ły	 przez	 ce​sar​skie	 cię​cie.
A	właś​ci​wie	nie	uro​dzi​ły,	bo	prze​cież	dziec​ko	zo​sta​ło	im	wy​cią​gnię​te	z	brzu​‐
cha,	więc	ktoś	po​nie​kąd	uro​dził	je	za	nie.	Jo​asia	pa​dła	ofia​rą	tej	na​gon​ki.	Jesz​‐
cze	nie	uro​dzi​ła,	a	już	mia​ła	wy​rzu​ty	su​mie​nia,	że	po​szła	na	ła​twi​znę.

Od	 ko​biet	wy​ma​ga	 się	wię​cej.	Męż​czyź​nie	wy​star​czy,	 że	 spło​dzi	 dziec​ko,
i	nikt	nie	pyta	go	o	po​zy​cję,	w	ja​kiej	to	zro​bił.	 Już	 jest	praw​dzi​wym	bo​ha​te​‐
rem.	Ko​bie​ta	musi	uro​dzić,	ko​niecz​nie	si​ła​mi	na​tu​ry,	i	wy​kar​mić	po​tom​stwo,



ko​niecz​nie	pier​sią,	bo	 ina​czej	zna​jo​me	mat​ki	 ją	zje​dzą,	uzna​ją	za	bez​war​to​‐
ścio​wą.	Po​dob​no	w	pie​kle	jest	spe​cjal​ne	miej​sce	dla	ko​biet,	któ​re	nie​na​wi​dzą
ko​biet,	 i	 tyl​ko	 ta	myśl	 po​cie​sza​ła	 ofia​ry	 ter​ro​ry​stek,	 groź​niej​szych	od	 człon​‐
ków	ISIS,	bo	tam​ci	przy​naj​mniej	za​bi​ja​ją	od	razu.	Ko​bie​ta	prę​dzej	za​mor​do​‐
wa​ła​by	dru​gą	ko​bie​tę,	wbi​ja​jąc	jej	tępy	nóż	w	ser ​ce	i	prze​krę​ca​jąc	to	w	lewo,
to	w	pra​wo,	żeby	ofia​ra	umie​ra​ła	śmier​cią	po​wol​ną	i	bo​le​sną.

Ma​ciek	wszedł	do	miesz​ka​nia	pięt​na​ście	mi​nut	po	 jej	po​wro​cie,	czym	to​‐
tal​nie	ją	za​sko​czył.	Spo​dzie​wa​ła	się,	że	wró​ci	naj ​wcze​śniej	za	go​dzi​nę.	Za​bra​‐
kło	jej	cza​su	na	po​zbie​ra​nie	się	i	za​tu​szo​wa​nie	do​wo​dów	roz​pa​czy	w	po​sta​ci
roz​ma​za​ne​go	ma​ki​ja​żu	i	pod​puch​nię​tych	oczu.

Za​cie​ka​wio​ny	zaj​rzał	do	sa​lo​nu.	Jo​asia	sie​dzia​ła	ty​łem	do	nie​go,	nie	od​ry​‐
wa​jąc	wzro​ku	od	okna.

–	Hej	–	ode​zwał	się	ci​cho.	–	Dzwo​ni​łem	do	cie​bie,	dla​cze​go	nie	od​bie​rasz?
Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
–	Nie	sły​sza​łam	–	bąk​nę​ła.
Już	miał	się	wy​co​fać	do	przed​po​ko​ju,	ale	coś	go	tknę​ło,	więc	nie	ścią​ga​jąc

bu​tów,	wszedł	w	głąb	miesz​ka​nia.	Po​chy​lił	się	nad	nią	i	zdzi​wił	się	okrut​nie,
kie​dy	zo​rien​to​wał	się,	że	twarz	jego	part​ner​ki	jest	cała	mo​kra	od	łez.

–	Asiu?	Dla​cze​go	pła​czesz?	–	za​py​tał,	ale	nie	uzy​skał	od​po​wie​dzi.
Jo​asia	 za​nio​sła	 się	 jesz​cze	 gło​śniej ​szym	pła​czem.	Od​ru​cho​wo	 spoj​rzał	 na

jej	brzuch,	ale	jesz​cze	go	mia​ła.	Po	chwi​li	zru​gał	się	za	to	w	my​ślach.	Prze​cież
gdy​by	 coś	 się	 sta​ło	 z	 ich	 dziec​kiem,	 nie	 sie​dzia​ła​by	 te​raz	 na	 ka​na​pie,	 tyl​ko
naj​pew​niej	by​ła​by	w	szpi​ta​lu.	To	nie	to.

Klęk​nął	przed	nią	i	zła​pał	jej	twarz	w	dło​nie.
–	Ko​cha​nie,	co	się	dzie​je?	–	pró​bo​wał	do	niej	tra​fić.	–	Po​wiedz	mi,	mar​twię

się	o	cie​bie…
Asia	za​czę​ła	szyb​ko	ma​chać	rę​ka​mi,	jak​by	chcia​ła	mu	coś	prze​ka​zać,	ale	on

na​dal	nic	nie	ro​zu​miał.	Po​trze​bo​wa​ła	dłuż​szej	chwi​li,	aby	dojść	do	sie​bie	i	wy​‐
ja​śnić,	w	czym	rzecz.

–	Będę	mia​ła	ce​sar​kę	–	po​wie​dzia​ła	i	wstrzą​snął	ją	szloch.
–	Och…	–	Twarz	Mać​ka	za​sty​gła.	W	tam​tym	mo​men​cie	nie	wy​ra​ża​ła	żad​‐

nych	emo​cji.	–	To…	na	pew​no…	hm…	–	Nie	po​tra​fił	ze​brać	my​śli.	–	Ale	dla​cze​‐



go?
–	An​toś…	on	 się	uło​żył	po​ślad​ko​wo!	Nie	uro​dzę	na​tu​ral​nie,	 ro​zu​miesz?	 –

łka​ła.	–	Nie	chcę	mieć	ce​sar​ki.	Tak	bar​dzo	się	boję!
Po​dra​pał	się	po	gło​wie,	za​sta​na​wia​jąc	się,	jak	może	ją	po​cie​szyć.
–	Naj​waż​niej​sze	jest	wa​sze	bez​pie​czeń​stwo	–	oświad​czył	z	peł​nym	prze​ko​‐

na​niem.	 –	 Two​je	 i	 An​to​sia!	 Tak	 dużo	 ko​biet	 ro​dzi	 przez	 ce​sar​skie	 cię​cie,
mamy	dwu​dzie​sty	pierw​szy	wiek,	nic	ci	się	nie	sta​nie.

–	 A	 jak	 będę	 się	 zaj​mo​wać	 dziec​kiem	 po	 ce​sar​ce?	 –	 roz​pa​cza​ła	 Jo​asia.	 –
Będę	przy​ku​ta	do	łóż​ka	i	na​wet	nie	przy​sta​wię	Ant​ka	do	pier​si,	no	bo	jak?

–	Asiu,	 je​stem	prze​ko​na​ny,	że	nie	wy​glą​da	 to	aż	 tak	źle,	 jak	 to	przed​sta​‐
wiasz…	Po​łoż​ne	na	pew​no	ci	po​mo​gą,	nie	ma	co	za​kła​dać,	że	bę​dziesz	dłu​go
wra​cać	do	sie​bie.	A	może	wła​śnie	tak	nie	bę​dzie,	może	od​zy​skasz	siły	szyb​ciej,
niż	gdy​byś	ro​dzi​ła	na​tu​ral​nie?	–	prze​ko​ny​wał,	ale	chy​ba	sam	w	to	nie	wie​rzył.

Jo​an​na	ze	zło​ścią	po​pu​ka​ła	się	w	czo​ło,	su​ge​ru​jąc	Mać​ko​wi,	że	zwa​rio​wał.
–	To	 jest	ope​ra​cja,	 a	nie	za​bieg	u	ko​sme​tycz​ki!	 Je​śli	 chcia​łeś	mnie	po​cie​‐

szyć,	to	ci	nie	wy​szło!
Ma​ciek	zła​pał	się	więc	ostat​niej	de​ski	ra​tun​ku.
–	Cóż,	może	 jed​nak	dziec​ko	 jesz​cze	uło​ży	się	we	wła​ści​wej	po​zy​cji	 i	uro​‐

dzisz	si​ła​mi	na​tu​ry…
Asia	bar​dzo	chcia​ła	w	to	uwie​rzyć,	dla​te​go	przez	kil​ka	ko​lej​nych	dni	za​kli​‐

na​ła	syn​ka,	żeby	ze​chciał	zmie​nić	swo​je	po​ło​że​nie	w	ma​ci​cy.	Ma​ciek	ze	zdu​‐
mie​niem	ob​ser​wo​wał,	jak	jego	uko​cha​na,	po​sił​ku​jąc	się	po​rad​ni​ka​mi	i	fo​ra​mi
dla	 mło​dych	 ma​tek,	 pró​bu​je	 zmie​nić	 po​zy​cję	 dziec​ka.	 Go​dzi​na​mi	 le​ża​ła	 na
pod​ło​dze	z	pupą	unie​sio​ną	do	góry,	co	wca​le	nie	było	ła​twe	w	tak	za​awan​so​‐
wa​nej	cią​ży.

Pew​ne​go	 dnia	Ma​ciek	 za​marł	 po	 po​wro​cie	 do	 domu,	 kie​dy	 zo​ba​czył,	 że
jego	uko​cha​na	klę​czy	na	krze​śle,	opar​ta	o	pod​ło​gę	na	przed​ra​mio​nach,	a	 jej
gło​wa	zwi​sa	w	dół.

–	Co	ty	wy​pra​wiasz?	–	wy​mam​ro​tał.
–	Pró​bu​ję	skło​nić	An​to​sia,	żeby	się	ob​ró​cił	–	wy​jaś​niła,	dzi​wiąc	się	jego	bra​‐

ko​wi	zro​zu​mie​nia.



–	Ale…	–	Ma​ciek	miał	wie​le	za​strze​żeń,	jed​nak	na	szczę​ście	zdą​żył	ugryźć
się	w	ję​zyk.	W	ostat​nich	dniach	Jo​asia	była	wy​jąt​ko​wo	draż​li​wa,	nie	chciał	się
na​ra​żać.	–	I	co,	uda​ło	ci	się?

–	Skąd	mam	wie​dzieć?	–	syk​nę​ła	ze	zło​ścią.	–	Nie	zo​rien​to​wa​łam	się,	kie​dy
ostat​nio	usta​wiał	się	tył​kiem	w	dół.

–	My​śla​łem,	że	ko​bie​ta	to	czu​je	–	pod​su​mo​wał	ze	wzru​sze​niem	ra​mion.
–	Tak,	czu​ję!	–	wy​ce​dzi​ła	przez	zęby.	–	Czu​ję,	 jak	mi	nie​ustan​nie	na​pie​ra

na	pę​cherz!
Wście​kła	jak	osa	ze​szła	z	krze​sła	i	osten​ta​cyj​nie	go	wy​mi​nę​ła.
Po	 ty​go​dniu	mia​ła	 się	 zgło​sić	na	 jesz​cze	 jed​no	ba​da​nie	USG,	o	 ile	wcze​‐

śniej	nie	uro​dzi,	ale	nie	uro​dzi​ła.	Tym	ra​zem	Ma​ciek,	wciąż	ma​jąc	w	pa​mię​ci
hi​ste​rię	po	po​przed​niej	wi​zy​cie,	wziął	so​bie	wol​ne	i	po​je​chał	z	Jo​asią	do	le​ka​‐
rza.

–	 To	 bę​dzie	 duży	 chło​pak,	może	 na​wet	 do​bić	 do	 czte​rech	 ki​lo​gra​mów	 –
oznaj​mił	 To​ma​szew​ski	 po	 skoń​czo​nym	 ba​da​niu.	 –	 Po​ło​że​nie	 po​ślad​ko​we
oczy​wi​ście.	 –	 Spoj ​rzał	wy​mow​nie	 na	 Asię,	 jak​by	 chciał	 prze​ka​zać	 jej	 te​le​pa​‐
tycz​nie	wia​do​mość	o	tre​ści:	„A	nie	mó​wi​łem?”.

Oczy​wi​ście.	Mógł​by	już	so​bie	da​ro​wać!
–	Może	 się	 jesz​cze	 od​wró​ci	 –	 szep​nę​ła	 Asia	 z	 na​dzie​ją,	 na	 tyle	 ci​cho,	 że

dok​tor	To​ma​szew​ski	mógł	 z	 czy​stym	su​mie​niem	uda​wać,	 że	nie	usły​szał	 jej
uwa​gi.

–	Szyj ​ka	jest	zgła​dzo​na	–	kon​ty​nu​ował	tym​cza​sem	le​karz	–	ale	na	szczę​ście
nie	ma	jesz​cze	roz​war​cia.	Mu​si​my	dzia​łać	szyb​ko,	bo	je​śli	dziec​ko	wsta​wi	się
pupą	do	ka​na​łu	rod​ne​go…	cóż,	mo​że​my	mieć	kło​pot.	Po​ju​trze?

–	Co:	po​ju​trze?	–	nie	zro​zu​mia​ła	Jo​asia.
Spoj​rza​ła	na	Mać​ka,	ale	 jego	 twarz	nie	wy​ra​ża​ła	ab​so​lut​nie	ni​cze​go	poza

nie​do​wie​rza​niem.	Na	pew​no	nie	mo​gła	szu​kać	na	niej	zro​zu​mie​nia.
–	Po​ju​trze	zgło​si	się	pani	na	od​dział.	Aku​rat	mam	dy​żur,	więc	do​sko​na​le

się	 skła​da.	Ostat​ni	 po​si​łek	 pro​szę	 zjeść	wie​czo​rem,	 przed	 pół​no​cą	może	 się
pani	na​pić	wody,	ale	po​tem	już	nic.	–	Z	wi​zy​ty	na	wi​zy​tę	To​ma​szew​ski	co​raz
bar​dziej	się	roz​krę​cał.



Kto	wie,	może	gdy​by	cią​ża	trwa​ła	dwa​dzie​ścia	je​den	mie​się​cy,	jak	u	sło​nia,
dok​tor	na	do​bre	by	się	roz​ga​dał?

–	Czy​li	po​ju​trze	na​sze	dziec​ko…	już	się	uro​dzi?	–	upew​nił	się	Ma​ciek,	wpa​‐
tru​jąc	się	z	na​pię​ciem	w	le​ka​rza.

Po​ju​trze.
Asia	nie	była	w	sta​nie	się	ru​szyć.	Chy​ba	wo​la​ła​by,	żeby	wzię​ło	ją	z	za​sko​‐

cze​nia,	ale	sko​ro	le​karz	twier​dził,	że	w	jej	przy​pad​ku	to	zbyt	nie​bez​piecz​ne…
Zmarsz​czy​ła	brwi.
–	Chwi​la.	A	co,	je​śli	za​cznie	się	wcze​śniej?	–	zre​flek​to​wa​ła	się.
–	Wte​dy	pro​szę	jak	naj​szyb​ciej	je​chać	do	szpi​ta​la	–	pod​su​mo​wał	ze	spo​ko​‐

jem.
–	Ale…	mó​wił	pan,	że	mo​że​my	mieć	kło​pot,	 je​śli	dziec​ko	wsta​wi	się	pupą

do	ka​na​łu	rod​ne​go!	–	prze​ra​zi​ła	się	nie	na	żar​ty.
Te​raz	 już	 jej	 się	 nie	 uśmie​cha​ło	 ro​dzić	 po​ślad​ko​wo	 czte​ro​ki​lo​gra​mo​we​go

ko​lo​sa.	Po	kim	on	jest	taki	wiel​ki?	A	tak,	zda​je	się,	że	Re​na​ta	wspo​mi​na​ła,	iż
Ma​ciek	uro​dził	się	słusz​nej	wagi…

–	Pro​szę	po	pro​stu	po​je​chać	do	szpi​ta​la.	To	pani	pierw​szy	po​ród,	nie	uro​‐
dzi	pani	w	trzy​dzie​ści	mi​nut	–	za​pew​nił	le​karz.

–	Nie?	No,	 sko​ro	pan	 tak	 twier​dzi…	Ale	po​ju​trze?	Czy	dziec​ko	na	pew​no
jest	go​to​we?	Czy	jego	płu​ca	są	w	peł​ni	roz​wi​nię​te?	Czy​ta​łam	o	ta​kich	przy​pad​‐
kach,	kie​dy	ro​bio​no	ce​sar​kę	„na	zim​no”	i…

–	Pro​szę	czy​tać	mniej	po​rad​ni​ków	i	ko​lo​ro​wych	ga​zet,	a	wyj​dzie	to	pani	na
do​bre.

Da​ła​by	so​bie	rękę	uciąć,	że	Ma​ciek	za​chi​cho​tał.	Zdraj ​ca!
W	sa​mo​cho​dzie	żad​ne	z	nich	się	nie	od​zy​wa​ło.	Obo​je	wie​dzie​li,	że	ter​min

po​ro​du	jest	tuż-tuż,	ale…	po​ju​trze?
Za	 mniej	 niż	 czter​dzie​ści	 go​dzin	 mie​li	 zo​stać	 ro​dzi​ca​mi.	 Jo​asia	 szyb​ko

prze​li​czy​ła	w	my​ślach	–	za​le​d​wie	dwa	ty​sią​ce	czte​ry​sta	mi​nut.	Co	zro​bić,	jak
wy​ko​rzy​stać	ten	czas?	Przy​go​to​wać	się?	Nie,	wła​ści​wie	wszyst​ko	było	już	go​to​‐
we.

–	Może	pój​dzie​my	do	kina?	–	za​su​ge​ro​wa​ła,	prze​ry​wa​jąc	ci​szę.



–	A	wiesz,	że	 też	o	 tym	po​my​śla​łem?	Nie	wia​do​mo,	kie​dy	na​stęp​nym	ra​‐
zem	bę​dzie​my	mieć	oka​zję	wyjść	tyl​ko	we	dwo​je…

Wy​bra​li	nowy	film	Wo​ody’ego	Al​le​na.	Do​bry,	ale	krę​cił	lep​sze.	A	może	tyl​‐
ko	tak	jej	się	wy​da​wa​ło,	bo,	praw​dę	mó​wiąc,	aż	do	sa​me​go	koń​ca	nie	wie​dzia​‐
ła,	 kto	 jest	 kim	 i	 jaką	 rolę	 od​gry​wa	w	wy​da​rze ​niach	na	 ekra​nie.	Na	 pew​no
cho​dzi​ło	o	ja​kiś	ro​mans.	Za​wsze	o	to	cho​dzi.	Wszyst​ko	spro​wa​dza	się	do	sek​‐
su	i	zdra​dy.

Kie​dy	wy​szli	na	ze​wnątrz,	było	jesz​cze	ja​sno.	Był	pierw​szy	dzień	lata,	naj​‐
dłuż​szy	 dzień	 roku.	 Jo​asia	 za​wsze	 nie​cier​pli​wie	 cze​ka​ła	 na	 czer​wiec	 –	 jako
dziec​ko	dla​te​go,	że	koń​czył	się	rok	szkol​ny	i	za ​czy​na​ły	wa​ka​cje,	a	te​raz,	bo	po
pro​stu	lu​bi​ła	lato.	W	cie​płe	mie​sią​ce	czu​ła,	że	żyje.	Wdy​cha​ła	za​pach	na​grza​‐
ne​go	słoń​cem	po​wie​trza	zmie​sza​ne​go	z	aro​ma​tem	olej ​ków	do	opa​la​nia,	a	ką​‐
ci​ki	jej	ust	mi​mo​wol​nie	uno​si​ły	się	o	kil​ka​na​ście	mi​li​me​trów.

Je​śli	jej	przy​ja​ciół​ka	Ha​nia	była	je​sie​nią,	ona	była	la ​tem.	Ha​nia	mia​ła	krót​‐
kie	brą​zo​we	wło​sy	ze	zło​tym	po​ły​skiem,	bursz​ty​no​we	oczy	i	skó​rę	usia​ną	po​‐
je​dyn​czy​mi	pie​ga​mi.	 Jo​asia	 na​to​miast	 była	 blon​dyn​ką	 o	 ja​snej	 por​ce​la​no​wej
ce​rze	 i	 in​ten​syw​nie	 zie​lo​nych	 oczach,	 a	 jej	 usta	 mia​ły	 od​cień	 de​li​kat​ne​go
różu.	Róż​ni​ły	się	od	sie​bie	nie	tyl​ko	wy​glą​dem.	Ha​nia	wo​la​ła	re​laks	przy	ko​‐
min​ku	z	do​brą	lek​tu​rą	i	kub​kiem	go​rą​ce​go	ka​kao.	Jo​an​na	ko​cha​ła	lato,	kie​dy
dużo	się	dzia​ło.	Wy​jaz​dy	nad	wodę,	gril​lo​wa​nie	ze	zna​jo​my​mi,	 jed​no​dnio​we
wy​ciecz​ki	–	uwiel​bia​ła	żyć	ak​tyw​nie.	Kie​dy	nad​cho​dzi​ła	je​sień,	a	póź​niej	zima,
Asia	po​pa​da​ła	w	me​lan​cho​lię.	Źle	się	czu​ła,	kie​dy	o	szes​na​stej	za​pa​dał	zmrok,
a	 po​ry​wi​sty	 zim​ny	wiatr	 znie​chę​cał	 do	wyj ​ścia	 z	 domu.	 Tak,	 zde​cy​do​wa​nie
była	la​tem.

Nad​cho​dzą​ce	lato	mia​ło	się	jed​nak	róż​nić	od	wszyst​kich	po​przed​nich.	Lada
dzień	mia​ła	zo​stać	mamą,	a	wie​dzia​ła,	że	to	wszyst​ko	zmie​ni.	Wie​rzy​ła,	że	to
pierw​sze	 lato	z	sy​nem	bę​dzie	wy​jąt​ko​we,	że	za​pa​mię​ta	 je	na	całe	ży​cie.	Tyl​‐
ko…	dla​cze​go	za​czy​na​ło	się	tak	nie​for​tun​nie?

Na​stęp​ne​go	dnia	Ma​ciek	rów​nież	nie	po​szedł	do	pra​cy.	Wziął	kil​ka	dni	za​‐
le​głe​go	urlo​pu,	a	po	po​wro​cie	ze	szpi​ta​la	Asi	i	dziec​ka	za​mie​rzał	wy​ko​rzy​stać
przy​słu​gu​ją​cy	mu	urlop	oj ​cow​ski.	Zda​wał	so​bie	spra​wę,	że	 Jo​asia	po	ce​sar​ce
bę​dzie	po​trze​bo​wa​ła	po​mo​cy	w	opie​ce	nad	syn​kiem,	a	on	nie	wy​obra​żał	so​bie,



że	w	tak	wy​jąt​ko​wym	mo​men​cie	ży​cia	miał​by	ją	zo​sta​wić	pod	opie​ką	Re​na​ty
czy	Hani.

Nie,	Asia	nie	po​trze​bo​wa​ła	te​ścio​wej	czy	przy​ja​ciół​ki.	Po​trze​bo​wa​ła	wła​śnie
jego,	a	on	nie	za​mie​rzał	jej	za​wieść.

Ma​ciek	obie​cał,	że	za​bie​rze	ją	na	naj​lep​sze	lody,	ja​kie	ja​dła	w	ży​ciu.	Naj​wy​‐
raź​niej	nie	on	je​den	miał	tak	re​we​la​cyj​ną	opi​nię	na	te​mat	ser​wo​wa​nych	przez
ob​słu​gę	Ist​nych	Lo​dów	Rze​mieśl​ni​czych	sma​ko​ły​ków,	gdyż	ka​wia​ren​ka	prze​‐
ży​wa​ła	praw​dzi​we	ob​lę​że​nie.

–	Czu​ję	się	jak	za	ko​mu​ny	–	mruk​nął	Ma​ciek,	ale	Asia	dała	mu	ostrze​gaw​‐
cze​go	sztur​chań​ca.	–	Może	wy​ko​rzy​sta​ła​byś	swój	ogrom​ny	brzuch	i	za​ła​twi​ła
nam	por​cję	lo​dów	bez	ko​lej​ki?

–	 Do​brze	 się	 czu​ję,	 nie	 za​mie​rzam	wy​ko​rzy​sty​wać	 swo​je​go	 sta​nu.	Mogę
po​cze​kać!	–	za​śmia​ła	się.	–	Zo​bacz,	ile	tu	ro​dzin	z	ma​ły​mi	dzieć​mi!	Wszy​scy
cze​ka​ją	grzecz​nie	w	ko​lej​ce	i	nikt	nie	ma​ru​dzi…	A	poza	tym	by​łeś	mały,	kie​dy
ko​mu​na	upa​da​ła.	Aż	tak	do​brze	pa​mię​tasz	tam​te	cza​sy?

–	 Hej,	 w	 osiem​dzie​sią​tym	 dzie ​wią​tym	 mia​łem	 osiem	 lat!	 –	 za​uwa​żył,
a	Asia,	spla​ta​jąc	dło​nie	na	cią​żo​wym	brzu​chu,	prze​wró​ci​ła	ocza​mi.

–	Gów​niarz!
–	Też	cię	ko​cham	–	mruk​nął	i	przy​cią​gnął	ją	do	sie​bie.
Ktoś	z	ob​słu​gi	naj​wy​raź​niej	do​strzegł	 jej	brzuch,	po​nie​waż	zo​sta​li	po​pro​‐

sze​ni	na	po​czą​tek	ko​lej​ki.
–	U	nas	ko​bie​ty	w	cią​ży	nie	sto​ją	w	ko​lej​ce!	–	oznaj​mił	dum​ny	z	sie​bie	mło​‐

dy	chło​pak,	któ​ry,	gdy​by	Asia	uro​dzi​ła	go	w	kla​sie	ma​tu​ral​nej,	mógł​by	być	jej
sy​nem.

Za​mó​wi​li	 ogrom​ne	 por​cje	 lo​dów	 i	 po​ło​ży​li	 się	 na	 usta​wio​nych	 przed	 lo​‐
dziar​nią	 le​ża​kach.	To	nic,	 że	wo​kół	prze​jeż​dża​ły	 auta,	 a	nad	gło​wa​mi	 tłu​kły
się	prze​my​ka​ją​ce	wia​duk​tem	po​cią​gi.	Asia	na​su​nę​ła	na	oczy	wiel​kie	oku​la​ry
prze​ciw​sło​necz​ne	i	pa​ła​szu​jąc	wy​śmie​ni​te	lody,	ła​pa​ła	pierw​sze	pro​mie​nie	let​‐
nie​go	słoń​ca.

–	Ja​kie	sma​ki	wy​bra​łeś?	–	za​py​ta​ła	Mać​ka.
–	Cafè	 lat​te,	ma​sło	z	pe​stek	dyni	z	wiór​ka​mi	ko​ko​so​wy​mi	i	tru​skaw​kę	ze

skór​ką	po​ma​rań​czy	–	wy​li​czył.



Za​gwiz​da​ła	z	po​dzi​wem.
–	Za​wsze	ci	tego	za​zdro​ści​łam	–	przy​zna​ła,	nad​gry​za​jąc	czar ​ne​go	wa​fla.	–

Cza​sem	mia​ła​bym	ocho​tę	spró​bo​wać	nie​co​dzien​nych	sma​ków,	ale	ko​niec	koń​‐
ców	za​wsze	sta​wiam	na	to,	co	do​brze	znam.

–	Ale	na	su​shi	da​łaś	się	na​mó​wić!	–	za​uwa​żył	ze	śmie​chem	Ma​ciek.
–	Na	su​shi	tak	–	przy​zna​ła	sza​le​nie	po​waż​nie.	–	Z	lo​da​mi	śmie​tan​ko​wy​mi

to	coś	in​ne​go…
–	Chcesz	spró​bo​wać?	–	za​pro​po​no​wał,	pod​su​wa​jąc	jej	pod	nos	swo​je	lody.
–	Eee…	–	za​wa​ha​ła	się	Jo​asia.	–	Jak	to	było?	Ma​sło	z	pe​stek	z	dyni	z	wiór​ka​‐

mi	ko​ko​so​wy​mi?	Chy​ba	jed​nak	zo​sta​nę	przy	śmie​tan​ce…
Tor​ba	do	szpi​ta​la	była	spa​ko​wa​na	już	od	kil​ku	ty ​go​dni,	dla​te​go	kie​dy	wró​‐

ci​li	do	domu,	Asia	nie	mo​gła	so​bie	zna​leźć	miej​sca.	Tak	przy​naj​mniej	za​ję​ła​by
się	pa​ko​wa​niem	tor​by…	Cóż,	uzna​ła,	że	spraw​dzi,	czy	na	pew​no	o	ni​czym	nie
za​po​mnia​ła.	In​spek​cja	wy​pa​dła	po​myśl​nie,	po​dob​nie	 jak	 je​de​na​ście	po​przed​‐
nich.	 Otwo​rzy​ła	 ko​mo​dę	 za​ku​pio​ną	 spe​cjal​nie	 z	my​ślą	 o	 dziec​ku,	 li​cząc,	 że
znaj​dzie	w	niej	ja​kieś	nie​wy​pra​ne	i	nie​wy​pra​so​wa​ne	ubran​ka,	ale	i	w	tym	te​‐
ma​cie	 nie	 za​wio​dła.	 Była	 ab​so​lut​nie	 go​to​wa	 na	 przyj​ście	 na	 świat	 swo​je​go
pierw​sze​go	 dziec​ka.	 Teo​re​tycz​nie…	 Bo	 w	 prak​ty​ce	 kła​dła	 się	 spać	 do	 łóż​ka
prze​ra​żo​na.	Ni​g​dy	nie	ja​dła	na	noc,	ale	te​raz	bur​cza​ło	jej	w	brzu​chu.	Nie	mo​‐
gła	nic	zjeść,	więc	na​gle	jej	się	za​chcia​ło.	Kie​dy	w	koń​cu	za​snę​ła,	śni​ła	jej	się
zupa	po​mi​do​ro​wa.

Obu​dzi​ła	się	sko​ro	świt,	głod​na	i	zła.	Sie​dzia​ła	w	fo​te​lu	i	pa​trzy​ła	na	wska​‐
zów​ki	ze​ga​ra,	któ​re	po​ru​sza​ły	się	wy​jąt​ko​wo	le​ni​wie.	W	koń​cu	wstał	też	Ma​‐
ciek	i	dwa​dzie​ścia	po	szó​stej	wy​szli	z	domu.	Ma​ciek	w	ge​ście	so​li​dar​no​ści	ze
swo​ją	uko​cha​ną	nie	prze​łknął	ani	kęsa.	A	przy​naj​mniej	ona	chcia​ła	my​śleć,	że
zdo​był	 się	na	 to,	aby	 ją	wes​przeć.	Praw​da	 jed​nak	była	zgo​ła	od​mien​na	–	po
pro​stu	był	zbyt	zde​ner​wo​wa​ny,	żeby	co​kol​wiek	zjeść.

Przy​ję​cie	na	 od​dział	 od​by​ło	 się	 dość	 spraw​nie,	 cho​ciaż	 Jo​an​nę	prze​ra​zi​ła
licz​ba	do​ku​men​tów,	któ​re	mu​sia​ła	pod​pi​sać.	Po​tem	po​pro​szo​no	ją	o	ak​tu​al​ne
wy​ni​ki	ba​dań,	w	 tym	o	ozna​cze​nie	gru​py	krwi,	oraz	o	kar​tę	 cią​ży,	po	czym
ka​za​no	cze​kać.	Pięt​na​ście,	dwa​dzie​ścia,	dwa​dzie​ścia	pięć	mi​nut.

–	Czy	to	na​praw​dę	musi	tyle	trwać?	–	wes​tchnę​ła	z	iry​ta​cją.



Dok​tor	To​ma​szew​ski	wy​rósł	przed	nią	jak	na	za​wo​ła​nie.
–	 Za​pra​szam	 pa​nią	 na	 dół	 do	 pra​cow​ni	USG.	Może	 pan	 tu	 po​cze​kać	 na

żonę?	–	zwró​cił	się	do	Mać​ka.
Jo​asi	zro​bi​ło	się	ja​koś	cie​pło	na	ser​cu,	kie​dy	usły​sza​ła,	że	To​ma​szew​ski	na​‐

zwał	 ją	 żoną	Mać​ka.	 Ofi​cjal​nie	 nie	mia​ła	 nic	 prze​ciw​ko	 kon​ku​bi​na​to​wi,	 ale
nie​ofi​cjal​nie	nie	po​gnie​wa​ła​by	się,	gdy​by	uko​cha​ny	klęk​nął	przed	nią	i	po​pro​‐
sił	o	rękę.	Na​wet	te​raz,	na	szpi​tal​nym	ko​ry​ta ​rzu.	Ma​ciek	jed​nak	nie	miał	naj ​‐
mniej​sze​go	za​mia​ru	klę​kać,	tyl​ko	ski​nął	le​ka​rzo​wi	gło​wą	i	po​zo​stał	na	swo​im
miej​scu.

–	Po	co	na	USG?	–	za​py​ta​ła	Jo​asia,	kie​dy	już	scho​dzi​ła	za	le​ka​rzem	scho​da ​‐
mi.

–	To	stan​dar​do​wa	pro​ce​du​ra.	Po	przy​ję​ciu	pa​cjen​tek	do	pla​no​wa​ne​go	po​‐
ro​du	wy​ko​nu​je​my	USG	–	wy​ja​śnił.

Asia	na​wet	nie	ro​bi​ła	so​bie	na​dziei,	że	An​toś	zmie​nił	uło​że​nie.
–	Co	pan	bę​dzie	oce​niał?	–	za​py​ta​ła,	kie​dy	po​ło​ży​ła	się	na	le​żan​ce,	a	le​karz

wy​ci​snął	na	jej	brzuch	żel	z	tub​ki.
–	Wagę,	uło​że​nie,	umiej​sco​wie​nie	ło​ży​ska,	ilość	wód,	pę​po​wi​nę	–	wy​li​czył

dok​tor,	przy​ci​ska​jąc	zim​ną	gło​wi​cę	do	jej	brzu​cha.
Wzdry​gnę​ła	się	od​ru​cho​wo	i	ze​zu​jąc,	pró​bo​wa​ła	zer​k​nąć	na	ekran,	ale	nic

tam	nie	zo​ba​czy​ła.
–	I?	–	nie​cier​pli​wi​ła	się.
–	Je​śli	pyta	pani	o	to,	czy	dziec​ko	zmie​ni​ło	po​ło​że​nie,	to	nie,	nie	zmie​ni​ło	–

wes​tchnął	To​ma​szew​ski.
–	Nie	tyl​ko	o	to	–	bąk​nę​ła,	nie​co	ura​żo​na.
Praw​do​po​dob​nie	nie	po​zwo​li​ła​by	so​bie	na	tak	zu​chwa​łe	za​cho​wa​nie	wo​bec

ja​kie​go​kol​wiek	in​ne​go	le​ka​rza,	ale	dok​tor	To​ma​szew​ski	z	nie​zna​nej	przy​czy​ny
bu​dził	 w	 niej	 sym​pa​tię.	 Nie​zna​nej,	 bo	 w	 grun​cie	 rze​czy	 to	 on	 nie	 był	 zbyt
sym​pa​tycz​ny.

–	Wszyst​ko	jest	w	nor​mie	–	za​pew​nił	pa​cjent​kę,	na​wet	nie	za​szczy​ca​jąc	jej
spoj​rze​niem.	Wciąż	wpa​try​wał	się	w	ekran.

Po	ba​da​niu	Jo​asia	wró​ci​ła	na	do​brze	so​bie	zna​ne	krze​sło	i	zno​wu	cze​ka​ła.
Przy​szła	po​łoż​na,	za​pro​wa​dzi​ła	Asię	i	Mać​ka	na	salę,	na	któ​rą	ona	i	dziec​ko



mie​li	zo​stać	prze​wie​zie​ni	po	po​ro​dzie,	 i	po​pro​si​ła,	żeby	 tam	zo​sta​wi​li	 swo​je
rze​czy.

–	A	pani	może	się	już	prze​brać	w	ko​szu​lę	–	po​wie​dzia​ła,	co	spra​wi​ło,	że	Jo​‐
asi	szyb​ciej	za​bi​ło	ser​ce.

Zda​nie:	 „A	 pani	może	 się	 już	 prze​brać	w	 ko​szu​lę”	 za​brzmia​ło	 jak	 jed​no​‐
znacz​ny	sy​gnał	do	dzia​ła​nia,	a	jed​nak	przez	dłu​gi	czas	znów	nic	się	nie	dzia​‐
ło.

Jo​asia	sie​dzia​ła	na	łóż​ku,	Ma​ciek	ro​bił	ko​lej ​ny	ki​lo​metr,	prze​mie​rza​jąc	salę
wzdłuż	 i	wszerz.	Co	 ja​kiś	czas	mru​czał	coś	pod	no​sem,	ale	Asia	wy​ła​py​wa​ła
tyl​ko	po​szcze​gól​ne	sło​wa:	„nie​do​rzecz​ne”,	„cze​kać”,	„ścią​gnę​li”.

–	 Pani	 Me​te​ra,	 pro​szę	 do	 za​bie​go​we​go,	 za​ło​ży​my	 we​nflon.	 –	W	 wą​skiej
szpa​rze	mię​dzy	drzwia​mi	a	fu​try​ną	po​ja​wi​ła	się	twarz	pie​lę​gniar​ki.

–	W	koń​cu	coś	się	dzie​je	–	mruk​nął	zde​ner​wo​wa​ny	Ma​ciek.
Kie​dy	pro​sto	do	jej	żył	spły​wa​ła	kro​plów​ka	na​wad​nia​ją​ca,	kie​dy	piła	obrzy​‐

dli​wy	 w	 sma​ku	 płyn	 ma​ją​cy	 ogra​ni​czyć	 wy​dzie​la​nie	 so​ków	 żo​łąd​ko​wych,
w	koń​cu	kie​dy	roz​bie​ra​ła	się	i	wcho​dzi​ła	na	stół	ope​ra​cyj​ny,	nie	mo​gła	od​pę​‐
dzić	od	sie​bie	my​śli,	że	to	nie	tak	mia​ło	wy​glą​dać.	Mia​ła	po​wi​tać	swo​je	dziec​‐
ko	na	wy​ci​szo​nej	 sali	 po​ro​do​wej	 przy	 przy​ga​szo​nym	 świe​tle,	 a	Ma​ciek	miał
być	 tuż	 obok.	 Tym​cza​sem	 znaj ​do​wa​ła	 się	 na	 ste​ryl​nym,	 bez​dusz​nym	 blo​ku
ope​ra​cyj​nym,	nie	mo​gąc	li​czyć	na	wspar​cie	uko​cha​nej	oso​by.	Ane​ste​zjo​log	po​‐
pro​sił,	aby	usia​dła	po	tu​rec​ku	i	po​chy​li​ła	się	do	przo​du.	Wzdry​gnę​ła	się,	kie​dy
wpro​wa​dzał	 cien​ką	 igłę	 na	 wy​so​ko​ści	 krę​go​słu​pa	 lę​dź​wio​we​go.	 Spo​dzie​wa​‐
ła	się	bólu,	tym​cza​sem	po​czu​ła	lek​kie	uszczyp​nię​cie.

–	Pro​szę	się	po​ło​żyć	–	usły​sza​ła	i	na​tych​miast	wy​ko​na​ła	po​le​ce​nie.
Ktoś,	chy​ba	po​łoż​na,	ale	nie	da​ła​by	so​bie	uciąć	ręki,	przy​krył	ją	i	po​gła​skał

po	 gło​wie.	 Ten	 z	 po​zo​ru	 nic	 nie​zna​czą​cy	 gest	 roz​czu​lił	 Jo​asię	 i	 kom​plet​nie
prze​sta​ła	pa​no​wać	nad	swo​imi	emo​cja​mi.	Za​mru​ga​ła	szyb​ko,	aby	po​zbyć	się
na​gro​ma​dzo​nych	w	ką​ci​kach	oczu	łez.

–	Spo​koj ​nie,	za	pół	go​dzi​ny	bę​dzie	po	wszyst​kim,	a	pani	bę​dzie	tu​lić	dziec​‐
ko	do	pier​si	–	za​pew​ni​ła	 ją	po​łoż​na.	–	Spo​dzie​wa	się	pani	syna	czy	cór​ki?	–
za​py​ta​ła,	aby	od​wró​cić	uwa​gę	Jo​asi	od	drę​twie​ją​cych	czę​ści	cia​ła,	za	co	Asia



była	jej	ogrom​nie	wdzięcz​na.	Mimo	że	wie​dzia​ła,	cze​go	się	spo​dzie​wać,	drę​‐
twie​nie	i	brak	czu​cia	wpra​wia​ły	ją	w	prze​ra​że​nie.

–	Syna.
–	O,	a	ja​kie	imię	pań​stwo	wy​bra​li​ście?
–	An​toś.
–	Jak	ład​nie!	–	uśmiech​nę ​ła	się	po​łoż​na	i	ści​snę​ła	 jej	dłoń.	–	No,	to	za​raz

po​zna	pani	swo​je​go	An​to​sia!	Jest	pani	go​to​wa?
Jo​asia	tyl​ko	ski​nę ​ła	gło​wą.
Uprze​dzo​no	 ją,	 że	 zro​bi	 jej	 się	 nie​do​brze,	 i	 rze ​czy​wiś​cie	 tak	 się	 sta​ło,

i	szyb​ko	do​sta​ła	le​kar​stwo.	Za​ło​żo​no	jej	ma​skę	tle​no​wą,	na	wy​so​ko​ści	jej	pier​‐
si	po​sta​wio​no	pa​ra​wa​nik	i…	za​czę​ło	się.	Za​ci​ska​ła	oczy,	żeby	nic	nie	wi​dzieć,
bo	ku	 swo​je​mu	prze​ra​że​niu	od​kry​ła,	 że	w	usta​wio​nej	do​kład​nie	nad	 sto​łem
ope​ra​cyj​nym	lam​pie	bez	tru​du	może	do​strzec	od​bi​cie	tego,	jak	le​ka​rze	roz​ci​‐
na​ją	jej	po​wło​ki	brzusz​ne,	żeby	do​stać	się	do	dziec​ka.

–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	upew​ni​ła	się	ane​ste ​zjo​log,	a	ona	tyl​ko	po​twier​‐
dzi​ła	ru​chem	gło​wy.

Nie	była	w	sta​nie	nic	po​wie​dzieć.
Roz​cza​ro​wa​ły	 ją	 pierw​sze	 chwi​le	ma​cie​rzyń​stwa.	 Czu​ła	moc​ne	 szar​pa​nie

za	brzuch,	wszyst​ko	się	ko​ły​sa​ło,	a	po	jej	po​licz​kach	cie​kły	łzy.	Nie	cze​ka​ła	już
na​wet	na	dziec​ko;	cze​ka​ła	tyl​ko	na	to,	aż	ją	zszy​ją	i	zo​sta​wią	w	spo​ko​ju.	Nie
mia​ła	naj ​mniej​szej	kon​tro​li	nad	swo​im	cia​łem,	nie	ro​zu​mia​ła	i	bała	się	tego,
co	się	z	nią	dzie​je.	Na	co	dzień	wy​ka​zy​wa​ła	sil​ną	nie​chęć	wo​bec	no​wych,	nie​‐
zna​nych	sy​tu​acji.	Już	sam	po​ród	był	w	jej	oczach	ogrom​nym	wy​zwa​niem,	ale
wte​dy	 mo​gła​by	 po​dej​mo​wać	 de​cy​zje,	 ak​tyw​nie	 uczest​ni​czyć	 w	 ca​łym	 ak​cie.
Te​raz	nie	mia​ła	czu​cia	w	dol​nej	par​tii	cia​ła,	a	le​ka​rze	wyj ​mo​wa​li	dziec​ko	z	jej
ma​ci​cy.	 Ża​den	 z	 po​rad​ni​ków	 nie	 przy​go​to​wał	 jej	 na	 go​ni​twę	 my​śli,	 któ​ra
prze​to​czy	 się	 przez	 jej	 gło​wę	pod​czas	 ope​ra​cji.	Chy​ba	 już	wo​la​ła​by	 być	nie​‐
świa​do​ma.

To	ru​ty​no​wy	za​bieg,	każ​de​go	dnia	na	ca​łym	świe​cie	ty​sią​ce	ko​biet	ro​dzi	przez	ce​sar​‐
skie	cię​cie	–	prze​ko​ny​wa​ła	samą	sie​bie,	pró​bo​wa​ła	się	uspo​ko​ić.	Ocze​ki​wa​ła	od
sie​bie,	że	bę​dzie	się	cie​szyć	ze	spo​tka​nia	z	An​to​siem,	któ​ry	prze​cież	przyj ​dzie
na	 świat	 za	 kil​ka	 mi​nut,	 może	 na​wet	 se​kund,	 ale	 nie	 po​tra​fi​ła	 za​po​mnieć



o	swo​ich	ocze​ki​wa​niach	wo​bec	po​ro​du	i	pierw​szych	chwil	ży​cia	jej	syn​ka.	Nie
tak	 to	 so​bie	za​pla​no​wa​ła,	nie	 tak.	Nie	była	 jed​ną	z	ma​tek	 ter​ro​ry​stek,	któ​re
na​rzu​ca​ją	 in​nym	 swo​je	 zda​nie,	wręcz	 prze​ciw​nie	 –	 uwa​ża​ła,	 że	 ce​sar​ka	 po​‐
win​na	być	do​stęp​na	na	ży​cze​nie.	Ale	nie	dla	niej…	Ona	chcia​ła	uro​dzić	syna
na​tu​ral​nie.	 Czu​ła	 obrzy​dze​nie	 na	myśl,	 że	 le​ka​rze	 grze​bią	 w	 jej	 wnętrz​no​‐
ściach,	aby	wy​cią​gnąć	z	nich	dziec​ko.

Je​stem	psy​chicz​na,	 je​stem	psy​chicz​na	–	po​wta​rza​ła	so​bie	w	my​ślach,	po​ły​ka​jąc
łzy.	Nie	ja	pierw​sza	i	nie	ostat​nia.	Spo​kój,	spo​kój!

Po​łoż​na,	zmar​twio​na	sta​nem	psy​chicz​nym	pa​cjent​ki,	jesz​cze	raz	po​gła​ska​‐
ła	ją	po	gło​wie.

–	Za​raz	bę ​dzie	po	wszyst​kim,	spo​koj ​nie.
Póź​niej,	dużo	póź​niej,	kie​dy	emo​cje	już	opa​dły,	a	Jo​asia	zro​zu​mia​ła	w	koń​‐

cu,	na	czym	po​le​ga	jej	pro​blem,	do​szła	do	wnio​sku,	że	w	szko​le	ro​dze​nia,	do
któ​rej	uczęsz​cza​ła	z	ta​kim	za​pa​łem,	po​win​no	się	po​świę​cić	co	naj ​mniej	jed​ne
za​ję​cia	na	omó​wie​nie	po​ro​du	przez	ce​sar​skie	cię​cie.	W	koń​cu	tak	wie​le	ko​biet
ro​dzi	me​to​dą	ope​ra​cyj​ną!	Tym​cza​sem	te​mat	ten	nie	ist​niał,	tak	jak	i	uczu​cia
przy​szłej	mat​ki.	Nie	mó​wio​no	o	tych	ne​ga​tyw​nych	emo​cjach,	czy	to	w	szko​le
ro​dze​nia,	 czy	na	od​dzia​le	po​łoż​ni​czym.	Wy​pie​ra​no	 ich	 ist​nie​nie,	od​ma​lo​wy​‐
wa​no	ro​dzi​ciel​stwo	w	pa​ste​lo​wych	bar​wach.	Bo	prze​cież	każ​da	ko​bie​ta	cie​szy
się	z	przyj​ścia	na	świat	swo​je​go	dziec​ka,	usu​wa	z	pa​mię​ci	te	ne ​ga​tyw​ne	do​‐
świad​cze​nia	zwią​za​ne	z	po​ro​dem,	za​po​mi​na	o	tru​dach.	A	co,	je​śli	nie	za​po​mi​‐
na?	Co,	je​śli	nie	ra​dzi	so​bie	ze	swo​imi	prze​ży​cia​mi,	a	wraz	z	upły​wem	cza​su
z	po​zo​ru	nie​win​ne	wy​da​rze​nie	ura​sta	w	jej	gło​wie	do	ogrom​nej	trau​my?

–	Ale	duży	chło​pak	–	usły​sza​ła	głos	jed​ne​go	z	le​ka​rzy,	któ​re​go	na​zwi​ska	nie
zna​ła.	Dru​gim	był	 jej	 le​karz	pro​wa​dzą​cy,	dok​tor	To​ma​szew​ski.	–	Zo​bacz,	 jak
ni​sko	zszedł!

Za​mru​ga​ła.	To	już?
Dziec​ko	za​pła​ka​ło.	Za​pła​ka​ło!	Jej	sy​nek.	Sły​sza​ła	go!
O	mój	Boże,	to	już,	na​praw​dę	już!	On	tu	jest!
Wy​cią​gnę​ła	ręce	w	kie​run​ku,	z	któ​re​go	do​bie​gał	płacz.
–	An​to​siu…



Po​łoż​na	z	sze​ro​kim	uśmie​chem	na	ustach	po​ka​za​ła	jej	dziec​ko,	a	Jo​asia	po​‐
czu​ła	wiel​ką	ulgę.

To	już.	Skoń​czy​ło	się.
Te​raz	An​tek	jest	już	z	nią,	a	ona	może	od​su​nąć	w	nie​pa​mięć	wszyst​ko,	co

złe.	Uda	jej	się.	Musi	się	udać!	Ma	ko​goś,	dla	kogo	musi	się	po​sta​rać.
–	Cześć,	syn​ku.	–	Do​tknę ​ła	go	de​li​kat​nie,	bo​jąc	się,	że	zro​bi	mu	krzyw​dę.

Dziec​ko	 le​ża​ło	 na	 jej	 pier​si,	 pod​trzy​my​wa​ne	 przez	 po​łoż​ną.	 Za​mar​ło,	 kie​dy
usły​sza​ło	głos	mat​ki,	a	Jo​asia	sama	już	nie	wie ​dzia​ła,	czy	się	śmie​je,	czy	pła​‐
cze.	–	On	po​znał	mój	głos!

–	Oczy​wi​ście,	że	po​znał,	prze​cież	słu​chał	go	przez	dzie​więć	mie​się​cy	–	po​‐
wie​dzia​ła	po​łoż​na.	–	Będę	go	mu​sia​ła	te​raz	za​brać,	ale	tata	już	na	nie​go	cze​ka
w	po​ko​ju	obok.	Może	być	pani	spo​koj​na,	sy​nek	bę​dzie	w	do​brych	rę​kach!

No,	 i	po	uldze.	Szczę​ście	 trwa​ło	zbyt	krót​ko,	żeby	 Jo​asia	zdą​ży​ła	 się	nim
na​cie​szyć.	 A	 prze​cież	 mia​ła	 w	 pla​nach	 wy​tu​lić	 swo​je​go	 syn​ka,	 po​dać	 mu
pierś…	To	wszyst​ko	dzia​ło	 się	 zbyt	 szyb​ko.	Nie	 zdą​ży​ła	 się	przy​zwy​cza​ić	do
my​śli,	że	bę​dzie	mia​ła	ce​sar​kę,	nie	zwe​ry​fi​ko​wa​ła	swo​ich	pla​nów,	a	An​toś	był
już	na	świe​cie,	w	po​ko​ju	obok,	gdzie	ba​da​no	go	i	mie​rzo​no,	a	wszyst​kie	te	za​‐
bie​gi	wy​ko​ny​wa​no	bez	jej	udzia​łu.	Na​wet	przez	za​mknię​te	drzwi	sły​sza​ła	jego
płacz.	A	może	to	nie	on	pła​cze?	Może	to	inne	dziec​ko?	Prze​cież	jest	jego	mat​‐
ką,	po​win​na	roz​po​zna​wać	jego	głos!

Chli​pa​ła,	pod​czas	gdy	le​ka​rze	ją	zszy​wa​li.	Życz​li​wa	po​łoż​na	znik​nę​ła	i	już
nikt	nie	za​in​te​re​so​wał	się	jej	sa​mo​po​czu​ciem.	Mi​sja	ukoń​czo​na	–	dziec​ko	bez​‐
piecz​nie	przy​szło	na	świat,	moż​na	za​jąć	się	ko​lej​ny​mi	obo​wiąz​ka​mi.	A	w	gło​‐
wie	Jo​asi	sza​la​ły	róż​ne	my​śli,	nie​ko​niecz​nie	te	pa​ste​lo​we.

Mia​ła	czuć	szczę​ście,	wszech​ogar​nia​ją​cą	mi​łość,	cie​szyć	się,	że	ro​dzi​na	jest
już	w	kom​ple​cie.	Dla​cze​go	więc	nie	czu​ła	nic	poza	pust​ką	i	roz​cza​ro​wa ​niem?
Nie	tak	mia​ło	być,	nie	tak.
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NA TU RA LIZM	 –	 OTO,	 CZE GO	 BRA KO WA ŁO	 WSPÓŁ CZE SNEJ	 SZTU CE,	 CHO CIAŻ	 TO
OKRE ŚLE NIE	MOŻE	SIĘ	WY DA WAĆ	ZBYT	GÓR NO LOT NE	W	OD NIE SIE NIU	DO	KUL TU RY
PO PU LAR NEJ.	W	fil​mach	no​wo​rod​ki	są	tu​lo​ne	do	pier​si	przez	mat​ki	z	per​fek​‐
cyj​ną	 fry​zu​rą	 i	 sta​ran​nie	na​ło​żo​nym	ma​ki​ja​żem.	Swo​ją	 dro​gą,	 ża​den	z	 tych
bo​ba​sów	nie	 jest	po​marsz​czo​ny	czy	czer​wo​ny	na	 twa​rzy,	a	ani	 jed​na	mło​da
mama	nie	my​śli,	że	jej	dziec​ko	jest	po	pro​stu	brzyd​kie.	Nie	ma	miej​sca	na	ta​‐
kie	 nie​wła​ści​we	 my​śli.	 No​wo​ro​dek	 pro​sto	 z	 po​chwy	 swo​jej	 mat​ki	 wę ​dru​je
w	jej	ra​mio​na,	a	pod​czas	tej	za​le​d​wie	kil​ku​dzie​się​cio​cen​ty​me​tro​wej	wę​drów​ki
zdą​ży	się	jesz​cze	umyć,	prze​brać,	zro​bić	kupę	i	wy​trzeć	so​bie	ty​łek.

Jest	 ide​al​nie.	 Dzie​ci	 śpią,	 a	mat​ki	 dwie	 go​dzi​ny	 po	 po​ro​dzie	 wbi​ja​ją	 się
w	przed​cią​żo​we	ob​ci​słe	dżin​sy	i	jed​ną	ręką	na​kła​da​ją	po​mad​kę	na	usta,	dru​gą
trzy​ma​jąc	te​le​fon	ko​mór​ko​wy,	przez	któ​ry	roz​ma​wia​ją	ze	swo​ją	przy​ja​ciół​ką.
„–	Czy	pła​cze?	–	No	co	ty,	mam	ide​al​ne	dziec​ko,	słod​ko	so​bie	śpi!	–	Czy	dłu​go
to	trwa​ło?	–	A	skąd,	po	go​dzi​nie	było	już	po	wszyst​kim!	Wy​obra​żasz	so​bie?”.

Nikt	nie	mówi	o	brzu​chach	cię​tych	wpół,	gi​gan​tycz​nych	pod​pa​skach	mię ​‐
dzy	no​ga​mi,	krwi	wy​pły​wa​ją​cej	wia​do​mą	dro​gą.	Na​tu​ra​lizm	–	to	nie	pa​su​je	do
współ​cze​sne​go	 wy​obra​że​nia	 mło​dej	 mat​ki,	 któ​ra	 wy​plu​wa	 z	 sie​bie	 dziec​ko
i	idzie	po​pra​wić	ma​ki​jaż.	Czy	mo​że​my	się	za​tem	dzi​wić,	że	ko​bie​ta	czu​je	się
roz​cza​ro​wa​na,	kie​dy	od​kry​wa,	że	na​wet	mru​gnię​cie	spra​wia	jej	ból,	a	po​łoż​na
ści​ska	jej	pierś,	pró​bu​jąc	wy​ci​snąć	cho​ciaż	kil​ka	kro​pli	mle​ka?

–	Z	tych	pani	pier​si	nic	nie	leci	–	ode​zwa​ła	się	z	wy​rzu​tem.	–	A	dziec​ko	nie
chwy​ta	 bro​daw​ki	 pra​wi​dło​wo.	 Może	 spró​bu​je​my	 ju​tro,	 jak	 już	 bę​dzie	 pani
mo​gła	wstać?



–	Nie,	pro​szę	go	jesz​cze	raz	przy​sta​wić!	To	bar​dzo	waż​ne,	musi	ssać…
Po​łoż​na	 do​strze​gła	 w	 oczach	 pa​cjent​ki	 bła​gal​ne	 spoj ​rze​nie,	 dla​te​go	 wes​‐

tchnę​ła	gło​śno	i	speł​ni​ła	jej	proś​bę.
Jo​asia	przez	dwa​na​ście	go​dzin	po	ope​ra​cji	nie	mo​gła	się	ru​szyć,	siłą	rze​czy

nie	była	więc	w	sta​nie	przy​sta​wić	dziec​ka	do	pier​si.	Za​le​ża​ło	jej	na	kar​mie​niu,
dla​te​go	na​wet	nie	stęk​nę​ła,	kie​dy	po​łoż​na	bo​le​śnie	ści​ska​ła	 jej	pierś.	Nie	za​‐
jąk​nę​ła	 się	 tak​że	wte​dy,	gdy	An​toś	w	koń​cu	chwy​cił	 bro​daw​kę,	 ale	 zro​bił	 to
nie​pra​wi​dło​wo,	gdyż	nie​mal	na​tych​miast	po​czu​ła	w	pier​si	pa​lą​cy	ból.

Aua.	Kar​mie​nie	pier​sią	boli.	Ko​lej​ne	roz​cza​ro​wa​nie	i	ko​lej ​ne	kłam​stwo.	To
od​kry​cie	ją	zszo​ko​wa​ło.	Prze​czy​ta​ła	prze​cież	tyle	po​rad​ni​ków,	a	w	ża​den	spo​‐
sób	nie	była	przy​go​to​wa​na	na	to,	że	pod​czas	kar​mie​nia	może	od​czu​wać	ból.

Sa​tys​fak​cję,	 po​czu​cie	 bli​sko​ści	 z	ma​lusz​kiem,	 ni​czym	 nie​zmą​co​ne	 szczę​‐
ście	–	ow​szem.	Ale	ból?

–	No,	coś	cią​gnie,	ale	czy	z	tej	pier​si	w	ogó​le	coś	leci?	–	za​sta​na​wia​ła	się	na
głos	po​łoż​na.

Ma​ciek	stał	z	boku	i	w	mil​cze​niu	ob​ser​wo​wał	całą	sce​nę.	Wi​dział,	 jak	Jo​‐
asia	prze​ły​ka	łzy,	ale	nie	wie​dział,	co	mógł​by	po​wie​dzieć,	jak	ją	po​cie​szyć.

Zresz​tą	dla​cze​go	on	miał​by	ją	po​cie​szać?	Wła​śnie	zo​sta​ła	mat​ką,	co	pięk​niej​‐
sze​go	może	spo​tkać	ko​bie​tę?

On	na	ten	przy​kład	czuł	ni​czym	nie​zmą​co​ne	szczęś​cie.	Miał	syna!	Zdą​żył
się	 już	 po​chwa​lić	 zna​jo​mym	na	 Fa​ce​bo​oku,	 ob​dzwo​nić	 ro​dzi​nę	 i	 przy​ja​ciół.
Prze​peł​nia​ła	go	duma.	Le​ka​rze	mó​wi​li,	że	to	sil​ny	i	duży	chło​pak.	Wia​do​mo,
jego	syn!	Niby	jaki	miał​by	być?	Sła​bo​wi​ty	i	chu​chro​wa​ty?

Asia	mil​cza​ła.	Bo​la​ły	ją	uwa​gi	po​łoż​nej,	ale	zno​si​ła	je	z	po​ko​rą.	Wy​da​wa​ło
jej	się	na​wet,	że	An​toś	wy​pił	kil​ka	kro​pli,	co	uwa​ża​ła	za	ogrom​ny	suk​ces.	Nie​‐
waż​ne	były	ból	i	po​ni​że​nie,	ja​ki​mi	oku​pi​ła	ten	wy​czyn.

Pie​lę​gniar​ka	 odło​ży​ła	 An​to​sia	 do	 łó​żecz​ka	 i	 bez	 sło​wa	 skie​ro​wa​ła	 się
w	stro​nę	drzwi.

–	Dzię​ku​ję	–	wy​mam​ro​ta​ła	Jo​asia.	–	Czy	mo​gła​bym	pro​sić	o	coś	prze​ciw​bó​‐
lo​we​go?

–	Ale	pani	już	do​sta​ła	kro​plów​kę	z	le​kiem	prze​ciw​bó​lo​wym	–	przy​po​mnia​ła
jej	po​łoż​na.



–	Naj​wy​raź​niej	 to	 za	mało	 –	wtrą​cił	 się	Ma​ciek.	Nie	po​do​bał	mu	 się	 ton
gło​su	tej	ko​bie​ty.

–	Mogę	dać	pani	ke​to​nal,	ale	nie	wiem,	czy	to	ta​kie	bez​piecz​ne	przy	kar​‐
mie​niu	pier​sią	–	fuk​nę​ła,	a	Jo​an​na	z	miej ​sca	po​czu​ła	do	niej	nie​na​wiść.

Gdzie	się	po​dzia​ła	tam​ta	sym​pa​tycz​na	po​łoż​na,	któ​ra	gła​ska​ła	ją	po	gło​wie
pod​czas	ope​ra​cji?

–	Le​piej	po​cier​pieć,	niż	mia​ło​by	za​szko​dzić	dziec​ku	–	pod​su​mo​wa​ła	le​żą​ca
na	 łóż​ku	pod	oknem	ko​bie​ta.	 –	 Ja	mia​łam	ce​sar​kę	wczo​raj	 i	 ja​koś	 znio​słam
ten	ból.

–	Ale	ja	już	nie	daję	rady	–	wy​ce​dzi​ła	przez	za​ci​śnię​te	zęby	Jo​asia,	a	tam​ta
prych​nę​ła	pod	no​sem.

Czy	każ​dy,	ab​so​lut​nie	każ​dy,	mu​siał	ją	wpę​dzać	w	po​czu​cie	winy?	A	może
po	pro​stu	to	ona	od	po​cząt​ku	czu​ła	się	win​na,	dla​te​go	na​wet	naj ​drob​niej​sza
uwa​ga	wzbu​dza​ła	w	niej	wy​rzu​ty	su​mie​nia?	Ale	co	mo​gła	po​ra​dzić	na	to,	że
tak	bar​dzo	ją	bo​la​ło?

Z	 za​zdro​ścią	 zer​ka​ła	na	 swo​ją	 ko​le​żan​kę.	Wy​glą​da​ła	 i	 funk​cjo​no​wa​ła	na​‐
praw​dę	nie​źle.	Asia	przy​pusz​cza​ła,	że	na​wet	za	ty​dzień	nie	bę​dzie	się	tak	do​‐
brze	czuć,	a	co	do​pie​ro	mó​wić	o	na​stęp​nym	dniu	po	ope​ra​cji.	Ale	tam​ta	była
od	niej	 spo​ro	młod​sza,	 na	 oko	o	 ja​kieś	dzie​sięć	 lat,	 co	pew​nie	nie	 było	 bez
zna​cze​nia.

Ma​ciek	chy​ba	po​tra​fił	czy​tać	w	my​ślach	Jo​asi,	bo	szyb​ko	ją	za​pew​nił:
–	Każ​dy	ina​czej	zno​si	ope​ra​cję.	Je​steś	po	po​waż​nym	za​bie​gu,	po​trze​bu​jesz

cza​su	na	re​ge​ne​ra​cję.	–	Po​chy​lił	się	nad	nią	i	po​ca​ło​wał	ją	w	czo​ło.	–	Prze​peł​‐
nia	mnie	duma.	Spi​sa​łaś	się	na	me​dal,	nasz	syn	jest	wspa​nia​ły!	To	wy​łącz​nie
two​ja	za​słu​ga,	że	on	jest	z	nami	tu​taj,	zdro​wy	i	bez​piecz​ny.

Dla​cze​go	więc	ona	 tego	nie	 czu​ła?	Dla​cze​go	mia​ła	wra​że​nie,	 że	za​wio​dła
swo​je	dziec​ko,	bo	za​miast	tu​lić	je	w	ra​mio​nach	i	upar​cie	przy​sta​wiać	do	pier​‐
si,	le​ża​ła	plac​kiem,	pod​czas	gdy	ono	gło​śno	i	do​sad​nie	wy​ra​ża​ło	swo​je	nie​za​‐
do​wo​le​nie?

Naj ​wy​raź​niej	An​toś	rów​nież	czuł	się	roz​cza​ro​wa​ny	tą	stro​ną	brzu​cha,	nie
ro​zu​miał,	 dla​cze​go	 z	 cie​płej	 i	 przy​tul​nej	ma​ci​cy,	 któ​ra	 była	 jego	 pierw​szym
do​mem,	zo​stał	siłą	prze​nie​sio​ny	do	tego	wiel​kie​go,	zim​ne​go	i	okrut​ne​go	świa​‐



ta,	gdzie	jego	po​trze​by	nie	były	w	na​le​ży​ty	spo​sób	re​ali​zo​wa​ne.	Pra​gnął	tyl​ko
mat​czy​ne​go	cie​pła,	uko​je​nia,	a	ono	nie	nad​cho​dzi​ło.

No	 to	 jest	nas	dwo​je	 roz​cza​ro​wa​nych	 –	po​my​śla​ła	 Jo​asia,	ob​ser​wu​jąc,	 jak	Ma​‐
ciek	nie​udol​nie	pró​bu​je	uspo​ko​ić	pła​czą​ce	dziec​ko.

–	On	chy​ba	chce	do	cie​bie!	–	Ma​ciek	w	koń​cu	się	pod​dał.
–	Po​łóż	go	koło	mnie,	ale	pil​nuj,	żeby	nie	spadł.
An​toś	uspo​ko​ił	się,	ale	tyl​ko	na	chwi​lę.	Pła​kał	tak	gło​śno	i	tak	roz​pacz​li​wie,

że	 Jo​asi	 pę​ka​ło	 ser​ce.	 Łka​ła	 ra​zem	z	nim.	Wraz	 ze	 łza​mi	wy​le​wa​ła	 z	 sie​bie
bez​sil​ność.	Po​dej ​rze​wa​ła,	że	na	od​dzia​le	szyb​ko	przy​lgnie	do	niej	opi​nia	na​‐
dwor​nej	płacz​ki,	ale	mia​ła	to	gdzieś.	Nie	in​te​re​so​wa​li	jej	inni	lu​dzie.	Wła​ści​‐
wie	 nie	 in​te​re​so​wa​ło	 jej	 nic.	 Była	 zmę ​czo​na,	 obo​la​ła	 i	 je​dy​ne,	 na	 co	 mia​ła
ocho​tę,	to	sen.	Chcia ​ła	prze​spać	te	naj​gor​sze	chwi​le	i	obu​dzić	się,	kie​dy	prze​‐
sta​nie	bo​leć.	Czy	na​praw​dę	tak	wie​le	wy​ma​ga​ła?

–	Tak	na	moje	oko,	to	on	jest	głod​ny.	–	Ma​ciek	po​dra​pał	się	z	za​kło​po​ta​‐
niem	po	gło​wie.	–	Za​dzwo​nić	po	po​łoż​ną?

–	Nie!	–	za​pro​te​sto​wa​ła	sta​now​czo	Jo​asia.	–	Po​móż	mi.
–	Ja?	–	zdzi​wił	się.
–	A	wi​dzisz	 tu	ko​goś	 in​ne​go,	 kto	mógł​by	mi	po​móc?	 –	 fuk​nę​ła	na	nie​go

z	nie​ukry​wa​ną	nie​chę​cią.
Ma​ciek	wziął	na	ręce	wy​dzie​ra​ją​ce​go	się	An​to​sia	i	po​cze​kał,	aż	Jo​asia	od​‐

sło​ni	 pierś.	 Aż	 syk​nę​ła,	 kie​dy	 przy	 tym	ma​new​rze	 mu​sia​ła	 pod​nieść	 gło​wę
i	ra​mio​na.	Mia​ła	wra​że​nie,	że	świe​ża	rana	po​ope​ra​cyj​na	pali	ży​wym	ogniem.

–	Aua!
–	Boli	cię?	–	Z	twa​rzy	Mać​ka	od​pły​nę​ły	wszyst​kie	ko​lo​ry.
–	Nie,	kur​wa,	ła​sko​cze!	–	skrzy​wi​ła	się,	a	on,	za​wsty​dzo​ny,	spu​ścił	wzrok.

Rze​czy​wi​ście,	mógł	so​bie	da​ro​wać	to	py​ta​nie.
–	Może	jed​nak	za​dzwo​nię	po	po​łoż​ną?	–	za​su​ge​ro​wał	nie​śmia​ło.
Gdy​by	spoj​rze​nie	mo​gło	za​bi​jać,	z	miej​sca	padł​by	tru​pem.
–	Ani	mi	się	waż!	Wi​dzia​łeś,	że	nie	była	zbyt	po​moc​na…	Po	pro​stu	przy​‐

staw	mi	go	do	pier​si.
Ła​two	 po​wie​dzieć,	 trud​niej	 zro​bić.	Ma​ciek	 był	 już	 cały	 spo​co​ny.	 Sy​tu​acji

do​dat​ko​wo	nie	 uła​twiał	 fakt,	 że	 An​toś	wy​dzie​rał	 się	wnie​bo​gło​sy,	 na​pi​na​jąc



się	przy	tym.
–	A	może	go	coś	boli?	–	wy​co​fał	się	Ma​ciek.	–	Czy	tak	małe	dzie​ci	mogą	już

mieć	kol​kę?
–	A	może	skoń​czył​byś	pier​do​lić	i	po	pro​stu	go	przy​sta​wił?
Ro​zu​miał	jej	zde​ner​wo​wa​nie,	ale	i	tak	się	skrzy​wił.	Mo​gła​by	so​bie	da​ro​wać

to	rynsz​to​ko​we	słow​nic​two	przy	ich	syn​ku	i	ob​cych	lu​dziach	tu​taj,	w	szpi​ta​‐
lu…

Bez	sło​wa	wy​ko​nał	jej	po​le​ce​nie,	a	przy​naj​mniej	pró​bo​wał	to	zro​bić,	jed​nak
w	ża​den	spo​sób	nie	mógł	spra​wić,	żeby	roz​wście​czo​ny	An​toś	chwy​cił	bro​daw​‐
kę.	Asia	pła​ka​ła,	An​tek	pła​kał,	 i	nie​wie​le	bra​ko​wa​ło,	żeby	 i	on	do	nich	do​łą​‐
czył.

–	Do​bra,	za​dzwoń	po	tę	po​łoż​ną	–	pod​da​ła	się	Jo​asia,	a	on	na​wet	nie	sta​rał
się	ukryć,	że	ode​tchnął	z	ulgą.

Po​łoż​na	da​ro​wa​ła	 so​bie	pró​by	przy​sta​wia​nia	no​wo​rod​ka	do	pier​si	mat​ki,
tyl​ko	od	razu	za​wy​ro​ko​wa​ła,	że	dziec​ko	jest	głod​ne,	a	tymi	„kil​ko​ma	kro​pla​‐
mi”	to	ono	się	nie	naje,	dla​te​go	za​bra​ła	je	ze	sobą	i	obie​ca​ła,	je	od​wieźć,	kie​dy
zo​sta​nie	na​kar​mio​ne.

Kie​dy	za	pie​lę​gniar​ką	z	Ant​kiem	za​mknę​ły	się	drzwi,	Jo​asia	po​czu​ła	ulgę,
cho​ciaż	sama	wo​la​ła​by	użyć	nie​co	ła​god​niej ​sze​go	okre​śle​nia.	„Ulga”	była	nie​‐
wła​ści​wa,	bo	prze​cież	mia​ła	być	z	An​to​siem	przez	dwa​dzie​ścia	czte​ry	go​dzi​ny
na	dobę,	a	tym​cza​sem	obca	ko​bie​ta	za​bra​ła	jej	dziec​ko	i	znik​nę​ła	za	drzwia​‐
mi.	Więc	co?	Wy​tchnie​nie,	wy​ci​sze​nie?	Jak	zwał,	tak	zwał,	nie	mia​ła	siły	zaj​‐
mo​wać	się	dziec​kiem	i	ostat​nie,	cze​go	te​raz	po​trze​bo​wa​ła,	 to	wy​słu​chi​wa​nie
jego	wrza​sków.	A	kie​dy	do​sta​ła	w	koń​cu	upra​gnio​ny	ke​to​nal,	po​czu​ła	się	na​‐
wet	jak​by	kom​for​to​wo.

Od​wró​ci​ła	gło​wę	w	stro​nę	okna.	Było	jesz​cze	ja​sno,	ale	słoń​ce	świe​ci​ło	co​‐
raz	 ni​żej.	 Za​raz	 wy​pro​szą	 Mać​ka,	 prze​cież	 nie	 może	 zo​stać	 z	 nią	 na	 noc.
I	 rze​czy​wi​ście,	po	 chwi​li	 zja​wi​ła	 się	po​łoż​na	 i	 oznaj ​mi​ła,	 że	go​dzi​ny	od​wie​‐
dzin	się	skoń​czy​ły.	Asia	prze​łknę​ła	gło​śno	śli​nę.	Co	ona	zro​bi	sama	z	dziec​‐
kiem?	W	ta​kim	sta​nie	nie	mo​gła	się	za​jąć	na​wet	sobą,	a	co	do​pie​ro	no​wo​rod​‐
kiem.



Na	szczę​ście	oka​za​ło	się,	że	ko​bie​tom	w	pierw​szej	do​bie	po	ce​sar​skim	cię​‐
ciu	no​wo​rod​ki	są	za​bie​ra​ne	na	noc.	Już	na​wet	nie	my​śla​ła	o	tym,	że	prze​cież
chcia​ła	 być	 z	 An​to​siem	 przez	 cały	 czas.	 Te​raz	 li​czy​ła	 się	 tyl​ko	 chwi​la	 snu,
chwi​la	ci​szy,	chwi​la	wy​łą​cze​nia	się	z	bólu,	emo​cji…	Na​wet	nie	mia​ła	już	z	tego
po​wo​du	 wy​rzu​tów	 su​mie​nia.	 Te	 wró​ci​ły	 ze	 zdwo​jo​ną	 mocą	 póź​niej.	 W	 tej
chwi​li	my​śla​ła	wy​łącz​nie	o	tym,	że	w	koń​cu	dali	jej	spo​kój,	że	na​resz​cie	nikt
nie	wy​ma​ga	od	niej	nie​moż​li​we​go.	Bo	jak	zaj​mo​wać	się	no​wo​rod​kiem,	kie​dy
na​wet	naj ​mniej​szy	ruch	wy​wo​łu​je	ból?

Asia	po​czu​ła	się	nie​co	le​piej	na	myśl,	że	drob​na	bru​net​ka	le​żą​ca	na	środ​ko​‐
wym	łóż​ku	też	po​chli​pu​je	i	naj​wy​raź​niej	nie	jest	taka	szczę​śli​wa	z	po​wo​du	na​‐
ro​dzin	dziec​ka,	 jak	ocze​ki​wa​li	 od	niej	mąż	 i	naj​bliż​sza	 ro​dzi​na.	Po​czu​ła,	 że
nie	jest	sama,	że	jest	coś,	co	łą​czy	ją	z	tam​tą	ko​bie​tą.

Czy​ta​ła	w	któ​rymś	z	po​rad​ni​ków	o	tym,	że	ko​bie​ty	po	po​ro​dzie	mogą	mieć
ob​ni​żo​ne	sa​mo​po​czu​cie,	i	cho​ciaż	w	ży​ciu	nie	przy​pusz​cza​ła,	że	ona,	wła​śnie
ona,	któ​ra	tak	bar​dzo	pra​gnę​ła	tego	dziec​ka,	prze​ży​je	przy​gnę​bie​nie	po​po​ro​‐
do​we,	 po​dej​rze​wa​ła,	 że	 na	 wła​snej	 skó​rze	 wła​śnie	 do​świad​cza​ła	 słyn​nych
u	mło​dych	ma​tek	wa​hań	na​stro​ju.	Po​dob​no	to	zja​wi​sko	wca​le	nie	było	ta​kie
rzad​kie,	cho​ciaż	wspo​mi​nał	o	nim	au​tor	tyl​ko	jed​ne​go	po​rad​ni​ka.

Po	po​ro​dzie	przez	cia​ło	ko​bie​ty	prze​cho​dzi	praw​dzi​wy	taj ​fun	hor​mo​nal​ny.
Po​ziom	 pro​ge​ste​ro​nu	 i	 es​tra​dio​lu	 spa​da	 na​wet	 o	 dzie​więć​dzie​siąt	 pro​cent,
znacz​ne​mu	zmniej​sze​niu	ule​ga	rów​nież	stę​że​nie	hor​mo​nów	tar​czy​cy	i	en​do​‐
mor​fin	od​po​wie​dzial​nych	za	do​bry	na​strój.	Sza​cu​je	się,	że	na​wet	u	ośmiu	ko​‐
biet	na	dzie​sięć	ob​ser​wu​je	się	przy​gnę​bie​nie	po​po​ro​do​we.

Jo​asia	chwi​lę	się	zdrzem​nę​ła	i	po	prze​bu​dze​niu	świat	wy​da​wał	jej	się	odro​‐
bi​nę	bar​dziej	zno​śny,	rana	po​ope​ra​cyj​na	też	jak​by	mniej	bo​la​ła.

Póź​nym	wie​czo​rem,	kie​dy	dzie​ci	jej	ko​le​ża​nek	z	sali	już	słod​ko	po​sa​py​wa​ły
przez	sen,	za​mie​ni​ła	z	tymi	ko​bie​ta​mi	kil​ka	słów,	cho​ciaż	pier​wot​nie	za​kła​da​‐
ła,	 że	w	 szpi​ta​lu	nie	 bę​dzie	na​wią​zy​wać	 żad​nych	 kon​tak​tów.	Bo	po	 co?	Pa​‐
cjent​ka	spod	okna	oka​za​ła	się	nie	taka	zła,	jak	się	Jo​asi	na	po​cząt​ku	wy​da​wa​‐
ło,	osta​tecz​nie	udzie​li​ła	jej	kil​ku	cen​nych	rad.

–	To	wa​sze	pierw​sze	dzie​ci?	 –	za​py​ta​ła	 ta	 spod	okna,	 a	kie​dy	 te	ocho​czo
przy​tak​nę​ły,	mach​nę​ła	 ręką.	–	Czy​li	naj​gor​sze	do​pie​ro	przed	wami	–	pod​su​‐



mo​wa​ła.	–	Wy​da​je	wam	się,	że	chce ​cie	jak	naj ​szyb​ciej	wró​cić	z	dziec​kiem	do
domu,	 bo	 tam	 wszyst​ko	 bę​dzie	 łat​wiej ​sze,	 a	 po​tem	 szyb​ko	 oka​zu​je	 się,	 że
w	 szpi​ta​lu	 jed​nak	 nie	 było	 tak	 źle,	 bo	 pi​gu​ły	 od	 cza​su	 do	 cza​su	 za​bie​ra​ły
dziec​ko	do	sie​bie	i	moż​na	było	zła​pać	parę	go​dzin	snu.

–	W	domu	cze​ka	na	cie​bie	star​sze	dziec​ko	–	bar​dziej	stwier​dzi​ła,	niż	za​py​‐
ta​ła	Jo​asia.

–	Dwo​je.	Bliź​nia​ki!	–	oznaj​mi​ła	tam​ta	z	dumą.	–	Mak​sy​mi​lian	i	Alek​san​der.
Na​wet	so​bie	nie	wy​obra​ża​cie,	ja​kie	było	moje	zdu​mie​nie,	kie​dy	się	oka​za​ło,	że
będę	mia​ła	nie	jed​no,	a	dwo​je	dzie​ci!

Bru​net​ka	 ze	 środ​ko​we​go	 łóż​ka	 po​de​rwa​ła	 się	 i	 spoj​rza​ła	 na	 są​siad​kę	 ze
zdu​mie​niem.	 Asia	 zro​bi​ła​by	 to	 samo,	 gdy​by	 nie	 była	 po	 ope​ra​cji	 i	 rana	 tak
okrop​nie	by	jej	nie	cią​gnę​ła.

–	I	zde​cy​do​wa​łaś	się	na	ko​lej ​ne?	–	zdzi​wi​ła	się	bru​net​ka.
–	Ono	samo	się	zde​cy​do​wa​ło	–	za​chi​cho​ta​ła	ta	spod	okna.	–	Nie	pla​no​wa​li​‐

śmy	z	mę​żem	tej	cią​ży,	 to	była	kla​sycz​na	wpad​ka,	cho​ciaż	prze​cież	 jako	do​‐
świad​czo​na	mat​ka	po​win​nam	była	wie​dzieć,	skąd	się	bio​rą	dzie​ci!	–	Znów	się
za​śmia​ła,	ale	ko​le​żan​ki	nie	po​dzie​li​ły	 jej	we​so​ło​ści,	więc	wzru​szy​ła	ra​mio​na​‐
mi.	 –	W	każ​dym	ra​zie	 te​raz	 już	wie​dzia​łam,	 cze​go	 się	 spo​dzie​wać,	 i	nie	 je​‐
stem	tak	roz​cza​ro​wa​na	jak	za	pierw​szym	ra​zem,	a	i	ból	wy​da​je	mi	się	mniej​‐
szy,	niż	za​pa​mię​ta​łam…	Wte​dy	przez	pierw​sze	dni	nie	mo​głam	funk​cjo​no​wać,
bła​ga​łam	pi​gu​ły	o	za​strzy​ki	prze​ciw​bó​lo​we,	a	te​raz	ja​koś	tak	ła​twej	wsta​ło	mi
się	z	łóż​ka	–	opo​wia​da​ła.	–	Mniej	od	sie​bie	wy​ma​gam,	wiem,	że	nie	będę	ide​‐
al​ną	mat​ką,	bo	ta​kich	po	pro​stu	nie	ma,	i	żyje	mi	się	le ​piej!	–	pod​su​mo​wa​ła.	–
Dla​te​go,	moje	dro​gie,	wy​lu​zuj ​cie	i	nie	my​śl​cie	o	so​bie,	że	je​ste​ście	zły​mi	mat​‐
ka​mi,	bo	od​da​je​cie	dziec​ko	na	parę	go​dzin	pod	opie​kę	pie​lę​gnia​rek.	Ma​cie	do
tego	pra​wo,	je​ste​ście	po	po​ro​dzie,	a	ty	–	spoj​rza​ła	na	Asię	–	po	ope​ra​cji.

Jo​asia	w	ża​den	spo​sób	nie	sko​men​to​wa​ła	jej	słów,	ale	bru​net​ka	naj​wy​raź​‐
niej	po​trze​bo​wa​ła	się	wy​ga​dać.	Spoj​rza​ła	z	nie​po​ko​jem	na	swo​je	dziec​ko.

–	Wie​cie,	bo	ja	wi​dzia​łam	na	Fa ​ce​bo​oku	ta​kie	zdję​cie	z	jed​ne​go	szpi​ta​la	–
za​czę​ła,	ner​wo​wo	sku​biąc	skór​ki	przy	pa​znok​ciach.	–	Po​dob​no	one	–	po​wie​‐
dzia​ła	kon​spi​ra​cyj​nym	szep​tem	–	ob​cho​dzą	się	z	na​szy​mi	dzieć​mi	jak	z	cie​la​‐
ka​mi.	Na	tym	zdję​ciu	jed​no	dziec ​ko	spa​ło	w	wa​nien​ce,	ro​zu​mie​cie?	Nor​mal​‐



nie	 w	 wa​nien​ce	 roz​ło​żo​no	 ja​kąś	 szma​tę,	 któ​ra	 mia​ła	 ro​bić	 za	 ma​te​rac,	 no
i	no​wo​ro​dek	spał	na	tym	w	be​ci​ku.	Nie	mie​ści	mi	się	to	w	gło​wie!

Asia	 prze​łknę​ła	 gło​śno	 śli​nę.	 Czy	 jej	 dziec​ko	 spa​ło	 wła​śnie	 w	 wa​nien​ce,
pod​czas	gdy	ona	czu​ła	się	od​prę​żo​na,	bo	mia​ła	świę​ty	spo​kój?

–	Eee,	na​czy​ta​łaś	się	głu​pot!	–	pod​su​mo​wa​ła	są​siad​ka	spod	okna.	–	Krzyw​‐
dy	 na​szym	 dzie​ciom	 nie	 zro​bią,	 bo	 wie​dzą,	 że	mia​ły​by	 po​waż​ne	 pro​ble​my.
Prze​cież	mamy	dwu​dzie​sty	pierw​szy	wiek,	je​ste​śmy	w	Unii,	praw​da?	Boją	się
gło​śniej	pierd​nąć,	żeby	od	razu	nie	mieć	kon​tro​li.	–	Nie​ste​ty,	nie	prze​ko​na​ła
Jo​asi,	któ​ra	nie	ro​zu​mia​ła,	co	ma	do	tego	Unia	Eu​ro​pej​ska.	Że	niby	w	pol​skich
szpi​ta​lach	obo​wią​zy​wa​ły	za​chod​nie	stan​dar​dy?	A	w	ży​ciu!	–	W	każ​dym	ra​zie
ko​rzy​staj​cie	z	po​mo​cy	pi​guł,	póki	mo​że​cie.	Tu	się	mo​że​cie	po​rząd​nie	wy​spać,
a	w	domu	nie	bę​dzie​cie	już	mia​ły	ta​kiej	moż​li​wo​ści!	Na​wet	so​bie	nie	wy​obra​‐
ża​cie,	co	ja	prze​ży​łam	z	mo​imi	bliź​nia​ka​mi	w	pierw​szych	mie​sią​cach	ich	ży​‐
cia…	 –	 Opo​wie​ści	 o	 tru​dach	 ma​cie​rzyń​stwa	 spra​wia​ły	 jej	 wręcz	 nie​zdro​wą
przy​jem​ność.	 –	Cho​dzi​łam	 jak	 zom​bie,	 spa​łam	po	 trzy	 go​dzi​ny	na	dobę,	 bo
jak	nie	jed​no	się	obu​dzi​ło,	to	dru​gie,	a	na	śnia​da​nie,	obiad	i	ko​la​cję	ja​dłam	ro​‐
ga​li​ki	7	days,	bo	nie	mia​łam	cza​su,	żeby	coś	so​bie	przy​go​to​wać.	Mój	mąż	ha​‐
ro​wał	 jak	 wół,	 żeby	 nas	 utrzy​mać,	 moi	 ro​dzi​ce	 nie	 żyją,	 teś​cio​wą	 wo​la​łam
trzy​mać	na	dy​stans,	więc	kto	mi	miał	po​móc?	–	Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.	–	Dla​‐
te​go	te​raz	tak	so​bie	my​ślę,	że	z	tyl​ko	jed​nym	no​wo​rod​kiem	to	ja	będę	mia​ła
praw​dzi​we	wa​ka​cje…	–	opo​wia​da​ła	swo​ją	hi​sto​rię	z	uśmie​chem	na	ustach,	jak​‐
by	chcia​ła	się	po​szczy​cić	tym,	jaka	jest	dziel​na,	że	po​skro​mi​ła	bliź​nia​ki.

–	A	two​je	star​sze	dzie​ci?	–	za​py​ta​ła	z	za​in​te​re​so​wa​niem	bru​net​ka.	–	Sprze​‐
da​łaś	je?

–	 Eee,	 nie,	 ale	 cho​dzą	 już	 do	 przed​szko​la,	więc	 na	 pięć	 go​dzin	 dzien​nie
mam	 od	 nich	 spo​kój.	 Dzię​ku​ję	 Bogu	 za	 żło​bek	 i	 przed​szko​le,	 ina​czej	 bym
zwa​rio​wa​ła	 –	 za​rze​ka​ła	 się	 do​świad​czo​na	mat​ka.	 –	 Cho​ciaż	 też,	 oczy​wi​ście,
mia​łam	po​twor​ne	wy​rzu​ty	su​mie​nia,	kie​dy	Maks	i	Olek	mie​li	po	pół​to​ra	roku,
a	ja	mu​sia​łam	iść	do	pra​cy.	Ba​łam	się,	że	w	żłob​ku	so​bie	nie	po​ra​dzą,	w	koń​‐
cu	 wcze​śniej	 by​łam	 z	 nimi	 przez	 dwa​dzie​ścia	 czte​ry	 go​dzi​ny	 na	 dobę,	 nie
zna​li	in​nych	opie​ku​nów,	no,	może	poza	moim	mę​żem,	ale,	tak	jak	wam	mó​‐
wi​łam,	on	spo​ro	pra​co​wał	–	re​la​cjo​no​wa​ła	z	za​do​wo​le​niem.	Naj​wy​raź​niej	cie​‐



szy​ła	się,	że	zna​la​zła	słu​chacz​ki.	Czu​ła	się	pew​nie	wśród	pier​wo​ró​dek.	–	Te​raz
już	nie	mogę	się	do​cze​kać,	aż	mały	pój​dzie	do	żłob​ka!	A	wła​śnie,	mam	trze​‐
cie​go	 syna,	 wie​cie?	 Po	 ci​chu	 li​czy​łam	 na	 cór​kę,	 ale	 naj​wy​raź​niej	 mój	 mąż
umie	 tyl​ko	 sy​nów	 ro​bić	 –	 pod​su​mo​wa​ła	 z	 ci​chym	 syk​nię​ciem.	 –	 Cóż,	może
cho​ciaż	wnucz​ki	się	do​cze​kam…

Jo​asia	przy​słu​chi​wa​ła	 się	 roz​mo​wie	 z	 za​in​te​re​so​wa​niem,	 ale	 trzy​ma​ła	 się
na	dy​stans.

–	Za​wsze	mo​żesz	spró​bo​wać	jesz​cze	raz	–	pod​su​nę​ła	bru​net​ka.
–	O	nie,	nie,	mnie	taka	gro​ma​da	wy​star​czy!	Gdzie	 ja	 ich	po​tem	w	sa​mo​‐

cho​dzie	upchnę?	Te​raz	i	tak	może	być	pro​blem,	trzy	fo​te​li​ki,	no	nie	wiem,	nie
wiem	–	traj​ko​ta​ła	tam​ta.	–	Ja	już	dzię​ku​ję,	od	razu	po	po​ło​gu	za​kła​dam	spi​ra​‐
lę	i	nie	będę	mu​sia​ła	pa​mię​tać	o	ły​ka​niu	ta​ble​tek,	bo	wi​dzi​cie,	przez	to	moje
roz​tar​gnie​nie	je​stem	po​trój​ną	mamą.	Za​szłam	w	cią​żę,	bio​rąc	ta​blet​ki,	no,	ale
mu​szę	przy​znać,	że	nie	bra​łam	ich	zbyt	sys​te​ma​tycz​nie…	No,	ale	wy	pew​nie
za	ja​kiś	czas	tu​taj	wró​ci​cie!	–	uśmiech​nę​ła	się,	za​ta​cza​jąc	ręką	koło.	–	Wszyst​‐
ko	przed	wami!	Ja	niby	na​rze​kam,	że	z	mo​imi	bliź​nia​ka​mi	je​stem	o	krok	od
sza​leń​stwa,	ale	nie	wy​obra​żam	so​bie,	że	mia​ło​by	 ich	nie	być	albo	że	miał​by
być	tyl​ko	je​den.	Na	po​cząt​ku	było	trud​no,	ale	te​raz	pięk​nie	się	ze	sobą	ba​wią
i	po​tra​fią	sami	zor​ga​ni​zo​wać	so​bie	czas.

–	Do​ce​lo​wo	pla​nu​je​my	dwo​je	dzie​ci,	ale	co	z	tego	wyj​dzie…	–	za​wa​ha​ła	się
bru​net​ka.	 –	 Już	 te​raz	 mia​łam	 spo​re	 pro​ble​my	 z	 zaj​ściem	 w	 cią​żę.	 Wie​cie,
Amel​ka	jest	z	in	vi​tro	–	wy​zna​ła	i	gło​śno	ode​tchnę​ła	z	ulgą.	–	Uff,	po​wie​dzia​‐
łam	to!	W	koń​cu	po​wie​dzia​łam	to	na	głos!	I	wca​le	nie	było	tak	źle!

–	 Pa​ra​dok​sal​nie	 za​wsze	 ła​twiej	 po​wie​dzieć	 o	 tak	 in​tym​nych	 i	 waż​nych
spra​wach	ko​muś	ob​ce​mu,	kto	nie	bę​dzie	cię	oce​niał	–	pod​su​mo​wa​ła	są​siad​ka
spod	okna.	–	A	ty	chcia​ła​byś	mieć	wię​cej	dzie​ci?	–	prze​nio​sła	wzrok	na	Jo​asię.

–	Bła​gam	cię,	nie	py​taj	mnie	o	to,	czy	chcę	mieć	wię​cej	dzie​ci	w	mo​men​cie,
kie​dy	czu​ję	się,	jak​by	prze​je​chał	mnie	wa​lec	–	wes​tchnę​ła,	po	czym	wszyst​kie
trzy,	 za​chi​cho​ta​ły,	 cze​go	 Asia	 na​tych​miast	 po​ża​ło​wa​ła,	 ła​piąc	 się	 za	 brzuch
z	bólu.



ROZ ​DZIAŁ	7

KIE DY	JESZ CZE	BYŁA	W	CIĄ ŻY,	WY OBRA ŻA ŁA	SO BIE,	ŻE	JE ŚLI	W	OGÓ LE	ZDA RZY	SIĘ
TAKA	SY TU ACJA,	W	KTÓ REJ	ZO STA NIE	ROZ DZIE LO NA	Z	SYN KIEM,	nie	bę​dzie	mo​gła
zmru​żyć	oka,	tym​cza​sem	prze​spa​ła	całą	noc,	w	czym	nie	prze​szka​dza​ły	jej	na​‐
wet	dzie​ci	są​sia​dek	z	sali.	Obu​dzi​ła	się	do​pie​ro,	kie​dy	po​łoż​na	de​li​kat​nie	nią
po​trzą​snę​ła.	Z	ogrom​nym	zdu​mie​niem	za​uwa​ży​ła,	że	za	oknem	jest	ja​sno.

–	Któ​ra	go​dzi​na?	–	wy​mam​ro​ta​ła,	zer​ka​jąc	nie​przy​tom​nie	na	po​łoż​ną.
–	Do​cho​dzi	szó​sta.	Pani	Me​te​ra,	wsta​je​my	–	pie​lę​gniar​ka	na​wet	nie	pró​bo​‐

wa​ła	być	miła.	Po	pro​stu	po​in​for​mo​wa​ła	Jo​asię,	że	musi	się	ze​brać	z	łóż​ka.	–
Uro​dzi​ła	pani	wczo​raj	po	 trzy​na​stej,	naj ​wyż​sza	pora	na	pio​ni​za​cję.	Od	 razu
po​czu​je	się	pani	le​piej.

Jo​asia	 gło​śno	 prze​łknę​ła	 śli​nę.	Wpraw​dzie	 czu​ła	 się	 nie​co	 le​piej	 niż	 po​‐
przed​nie​go	dnia,	 ale	na​dal	nie	wy​obra​ża​ła	 so​bie,	 że	mia​ła​by	 tak	 zwy​czaj ​nie
wstać	z	łóż​ka.	Naj​wy​raź​niej	jed​nak	nie	mia​ła	nic	do	po​wie​dze​nia,	gdyż	po​łoż​‐
na	już	za​czę​ła	się	przy	niej	krzą​tać.

–	Pie​lę​gniar​ki	z	od​dzia​łu	neo​na​to​lo​gicz​ne​go	za​raz	przy​wio​zą	pani	 syn​ka,
musi	być	pani	na	cho​dzie	–	od​po​wie​dzia​ła	na	nie​za​da​ne	py​ta​nie.

–	Jak	on	się	czu​je?	–	za​py​ta​ła	Jo​asia,	bo	do​szła	do	wnio​sku,	że	wła​śnie	tym
po​win​na	się	za​in​te​re​so​wać.	–	Jadł	coś?

–	Mamy	 wy​kwa​li​fi​ko​wa​ny	 per​so​nel,	 na	 pew​no	 nikt	 nie	 po​zwo​lił​by,	 żeby
pani	dziec​ko	było	głod​ne	–	pod​su​mo​wa​ła	po​łoż​na,	naj​wy​raź​niej	uzna​jąc	py​ta​‐
nie	pa​cjent​ki	za	ob​raź​li​we.

Jesz​cze	wczo​raj	Jo​asia	była	świę​cie	prze​ko​na​na,	że	nie	ist​nie​je	ból	sil​niej​‐
szy	 od	 tego,	 któ​ry	 od​czu​wa​ła	 bez​po​śred​nio	 po	 ope​ra​cji,	 kie​dy	 znie​czu​le​nie



prze​sta​ło	dzia​łać.	My​li​ła	się.	Gdy	wsta​ła	z	łóż​ka,	pul​su​ją​ce	rwa​nie	na	wy​so​ko​‐
ści	pod​brzu​sza	 sta​ło	 się	nie	do	znie​sie​nia.	Wcią​gnę​ła	 gło​śno	po​wie​trze,	 ści​‐
snę​ła	moc​no	dłoń	po​łoż​nej	i	ze	zdu​mie​niem	od​kry​ła,	że	już	po	chwi​li	ból	stał
się	bar​dziej	zno​śny.	Obez​wład​ni​ła	go.

Po​łoż​na	mia​ła	ra​cję	–	po​czu​ła	się	 le​piej,	kie​dy	wsta​ła	z	 łóż​ka.	Naj ​trud​niej
było	pod​nieść	sza​now​ne	czte​ry	 li​te​ry.	Po​tem	po​szło	 już	z	gór ​ki,	a	z	po​mo​cą
pie​lę​gniar​ki	sko​rzy​sta​ła	na​wet	z	to​a​le​ty	i	wzię​ła	prysz​nic,	co	w	tej	chwi​li	wy​‐
da​wa​ło	jej	się	szczy​tem	luk​su​su.

Wła​śnie	wy​cho​dzi​ła	z	 ła​zien​ki,	kie​dy	przy​wie​zio​no	jej	syn​ka.	An​toś	w	ża​‐
den	spo​sób	nie	pa​so​wał	do	wi​ze​run​ku	roz​kosz​ne​go	bo​ba​sa,	któ​ry	od​da​je	się
je​dy​ne​mu	słusz​ne​mu	za​ję​ciu	–	drzem​kom.	Ow​szem,	sły​sza​ła	płacz	na	ko​ry​ta​‐
rzu,	ale	nie	spo​dzie​wa​ła	się,	że	to	jej	syn.

Ko​lej​ny	mit	ma​cie​rzyń​stwa	 –	mat​ka	 jed​nak	 nie	 po​tra​fi	 wy​ło​wić	 spo​śród
pła​czu	 kil​ku​dzie​się​ciu	 no​wo​rod​ków	 tego,	 któ​ry	 wy​da​je	 z	 sie​bie	 jej	 dziec​ko.
A	może	tyl​ko	ona	nie	po​tra​fi​ła?	Zdzi​wi​ła	się,	kie​dy	się	oka​za​ło,	że	to	wła​śnie
jej	syn	tak	się	wy​dzie​ra,	cho​ciaż	prze​cież	już	po​przed​nie​go	dnia	po​ka​zał,	na
co	go	stać.

–	 Przy​wio​złam	dziec​ko	na	 kar​mie​nie	 –	 pie​lę​gniar​ka	 pod​nio​sła	 głos,	 żeby
prze​krzy​czeć	mal​ca.	–	Sy​nek	już	z	pa​nią	zo​sta​nie,	a	gdy​by	coś	się	dzia​ło,	pro​‐
szę	po	nas	za​dzwo​nić.

Jo​asia	nie	zdą​ży​ła	się	ode​zwać,	za​nim	sio​stra	znik​nę​ła	za	drzwia​mi.
–	Po​ra​dzi	so​bie	pani?	–	upew​ni​ła	się	po​łoż​na,	któ​ra	po​mo​gła	jej	sko​rzy​stać

z	prysz​ni​ca.
–	Tak,	dzię​ku​ję	–	bąk​nę​ła	Asia,	cho​ciaż	wca​le	nie	była	tego	taka	pew​na.
Gdy​by	coś	się	dzia​ło,	pro​szę	po	nas	za​dzwo​nić.
Coś,	czy​li	to?	Wła​śnie	to?	Jo​asia	po​wo​li	po​de​szła	do	łó​żecz​ka,	któ​re	pie​lę​‐

gniar​ka	usta​wi​ła	obok	 jej	 łóż​ka,	 i	 trzy​ma​jąc	 się	za	brzuch,	po​chy​li​ła	 się	nad
syn​kiem.

–	Cii,	nie	płacz,	nie	ma	po​wo​du	do	ner​wów!
Chy​ba	na​wet	nie	spo​dzie​wa​ła	się,	że	to	może	po​móc,	ale	uzna​ła,	że	war​to

spró​bo​wać.	Jęk​nę​ła	ci​cho	i	po​wo​li	usia​dła	na	łóż​ku.	Nie	czu​ła	się	na	tyle	pew​‐
nie,	żeby	wyj​mo​wać	dziec​ko	z	łó​żecz​ka,	sto​jąc,	ale	oka​za​ło	się,	że	na​wet	w	po​‐



zy​cji	sie​dzą​cej	to	nie	jest	ta​kie	pro​ste.	Rana	po​ope​ra​cyj​na	moc​no	jej	do​ku​cza​‐
ła.	 Wy​ko​ny​wa​ła	 nie​sko​or​dy​no​wa​ne	 ru​chy,	 a	 An​tek	 pła​kał	 co​raz	 gło​śniej.
W	koń​cu	się	pod​da​ła	i	zwró​ci​ła	się	do	są​siad​ki.

–	Czy	mo​gła​byś	mi	go	po​dać?	–	za​py​ta​ła,	a	bru​net​ka	ocho​czo	przy​tak​nę​ła.
–	Ja​sne,	po​łóż	się	wy​god​nie,	a	ja	ci	go	po​dam.	A	te	pie​lę​gniar​ki	chy​ba	pra​‐

cu​ją	 tu​taj	za	karę	–	za​uwa​ży​ła	z	nie​sma​kiem.	–	Wczo​raj	mia​łaś	ce​sar​kę,	po​‐
win​ny	ci	po​móc,	a	one	tyl​ko	przy​wio​zły	dziec​ko	i	po​szły	w	swo​ją	stro​nę…

Jo​asia	nie	chcia​ła	wda​wać	się	w	dys​ku​sję	na	te​mat	szpi​tal​nej	opie​ki.	Unio​‐
sła	de​li​kat​nie	opar​cie	łóż​ka	i	po​pra​wi​ła	po​dusz​kę.	Nie	bez	tru​du	po​ło​ży​ła	się,
roz​pię​ła	ko​szu​lę	i	wy​cią​gnę​ła	ręce	w	stro​nę	Ant​ka.

–	Mo​żesz	mi	go	po​dać.
Bru​net​ka	z	uśmie​chem	prze​ka​za​ła	jej	dziec​ko,	wpa​tru​jąc	się	w	chłop​ca.
–	Ale	on	duży!	Moja	Amel​ka	 to	przy	nim	kru​szyn​ka,	uro​dzi​ła	 się	z	wagą

dwa	sie​dem​set.	A	on?
–	 Trzy	 dzie​więć​set	 –	 przy​zna​ła	 Jo​asia,	 pró​bu​jąc	 przy​sta​wić	 wierz​ga​ją​ce

dziec​ko	do	pier​si.
–	Już	ci	nie	prze​szka​dzam,	po​wo​dze​nia.
Jo​asia	nie	pa​trzy​ła	na	ze​ga​rek,	ale	mia​ła	wra​że​nie,	że	mę​czy​ła	się	co	naj ​‐

mniej	pół	go​dzi​ny,	za​nim	An​tek	w	koń​cu	pra​wi​dło​wo	chwy​cił	bro​daw​kę	i	kil​‐
ka	razy	po​ru​szył	usta​mi.	Skrzy​wi​ła	się	od​ru​cho​wo,	kie​dy	sy​nek	po​cią​gnął	zbyt
moc​no.	Po​czu​ła,	 jak​by	przez	 jej	pierś	prze​szedł	prąd.	Bro​daw​ka	za​szczy​pa​ła,
a	ona	mia​ła	ocho​tę	ode​rwać	dziec​ko	od	pier​si,	ale	za​gry​zła	zęby.	Po	chwi​li	do
nie​przy​jem​ne​go	uczu​cia	w	pier​si	do​szły	bo​le​sne	skur​cze	w	pod​brzu​szu.	Asia
za​ci​snę​ła	oczy,	żeby	się	nie	roz​pła​kać.	To	wszyst​ko	trwa​ło	za​le​d​wie	kil​ka​dzie​‐
siąt	se​kund;	po	tym	cza​sie	dziec​ko	pu​ści​ło	bro​daw​kę	i	za​pła​ka​ło	jesz​cze	gło​‐
śniej	niż	wcze​śniej.

–	To	może	spró​bu​je​my	z	dru​gą?	–	wy​mam​ro​ta​ła	z	na​dzie​ją	Jo​asia.
Zmia​na	pier​si,	z	któ​rej	kar​mi​ła	dziec​ko,	wca​le	nie	po​pra​wi​ła	sy​tu​acji.	An​‐

toś	na​pi​nał	się	i	ze	zło​ścią	za​ci​skał	ma​leń​kie	ustecz​ka,	kie​dy	nie	uda​wa​ło	mu
się	zła​pać	bro​daw​ki.	To	otwie​rał,	to	znów	za​my​kał	bu​zię.	Jo​asia	aż	się	spo​ci​ła,
kie​dy	pró​bo​wa​ła	wsu​nąć	mu	pierś	mię​dzy	roz​chy​lo​ne	war​gi,	ale	w	koń​cu	mu​‐
sia​ła	przy​znać,	że	po​nio​sła	sro​mot​ną	klę​skę.



–	Mhm	–	chrząk​nę​ła	są​siad​ka	spod	okna,	któ​ra	naj ​wy​raź​niej	przy​pa​try​wa​ła
się	ca​łej	sce​nie.	–	Je​śli	mogę	coś	do​ra​dzić,	to	za​opatrz	się	w	kap​tur​ki	lak​ta​cyj​‐
ne	 i	 spró​buj	na​kar​mić	dziec​ko	wła​śnie	przez	 te	 osłon​ki…	Moi	bliź​nia​cy	byli
wcze​śnia​ka​mi,	nie	po​tra​fi​li	zła​pać	bro​daw​ki.	Nie	kar​mi​łam	ich	dłu​go,	ale	gdy​‐
by	nie	te	kap​tur​ki,	za​koń​czy​ła​bym	kar​mie​nie,	 jesz​cze	za​nim	na	do​bre	 je	za​‐
czę​łam.

Jo​asia	 wpraw​dzie	 nie	 prze​pa​da​ła	 za	 nie​chcia​ny​mi	 ra​da​mi,	 ale	 grzecz​nie
po​dzię​ko​wa​ła	 współ​lo​ka​tor​ce	 i	 po​pro​si​ła	 bru​net​kę,	 żeby	 po​da​ła	 jej	 te​le​fon,
któ​ry	le​żał	na	szaf​ce.

Kup	mi	kap​tur​ki	lak​ta​cyj​ne.	Pil​ne!	–	wy​stu​ka​ła.
Od​po​wiedź	przy​szła	po	kil​ku	se​kun​dach.
Gdzie	to	ku​pię?
W	zoo​lo​gicz​nym!	Ma​ciek,	rusz	gło​wą.
Już	nie	od​pi​sał,	co	Jo​an​na	uzna​ła	za	do​bry	znak.	W	osta​tecz​no​ści	mógł	so​‐

bie	wy​go​oglo​wać	te	kap​tur​ki,	a	nie	za​da​wać	głu​pie	py​ta​nia.
Tym​cza​sem	An​toś	na​dal	od​da​wał	się	swo​jej	ulu​bio​nej	czyn​no​ści	–	krzy​cze​‐

niu.
–	 No	 do​bra	 –	 wy​mam​ro​ta​ła	 Jo​an​na.	 –	 Sko​ro	 nie	 chcesz	 jeść,	 to	 może

chcesz,	że​bym	zmie​ni​ła	ci	pam​per​sa?	Masz	mo​kro?
Bar​dzo	szyb​ko	prze​ko​na​ła	się,	że	to	nie	był	naj​lep​szy	po​mysł.	Szcze​rze	po​‐

wie​dziaw​szy,	 był	 bez​na​dziej ​ny.	 Jo​asia,	 zgię​ta	 w	 pół,	 za​ci​ska​ła	 z	 bólu	 zęby,
rana	ją	pa​li​ła,	a	An​toś,	sta​rym	już	zwy​cza​jem,	wierz​gał	i	gło​śno	wy​ra​żał	dez​‐
apro​ba​tę	wo​bec	dzia​łań	mat​ki.	Zre​zy​gno​wa​na	na​ci​snę​ła	dzwo​nek,	a	po	chwi​li
w	drzwiach	po​ja​wi​ła	się	pie​lę​gniar​ka.

–	Chcia​łam	zmie​nić	mu	pam​per​sa,	bo	pła​kał,	i	uzna​łam,	że	ma	mo​kro,	a…
–	urwa​ła	w	po​ło​wie	zda​nia.	–	Nie	daję	rady,	boli	mnie	rana	i	nie	je​stem	w	sta​‐
nie	skoń​czyć	go	prze​wi​jać.	Po​mo​że	mi	pani?

Pie​lę​gniar​ka	bez	sło​wa	po​de​szła	do	chłop​ca	i	po	kil​ku​dzie​się​ciu	se​kun​dach
dziec​ko	było	już	ubra​ne.	Jo​asia	przy​pusz​cza​ła,	że	na​wet	kie​dy	rana	się	za​bliź​‐
ni,	ona	sama	ni​g​dy	nie	doj​dzie	do	ta​kiej	wpra​wy.

–	Dzię​ku​ję	–	bąk​nę​ła.
–	Jak	z	kar​mie​niem?	–	za​in​te​re​so​wa​ła	się	pie​lę​gniar​ka.



–	Pró​bu​je​my,	ale	chy​ba	nie	naj ​le​piej	nam	idzie…	–	Jo​asia	ze	wsty​dem	spu​‐
ści​ła	gło​wę.

–	Ale	wy​pił	coś?
–	Może	kil​ka	kro​pli.
–	Pro​szę	pró​bo​wać	da​lej	–	oświad​czy​ła	sio​stra	i	wy​szła.
Więc	Jo​asia	pró​bo​wa​ła.	Za​gry​za​ła	zęby,	prze​ły​ka​ła	łzy	i	na	siłę	wci​ska​ła	An​‐

to​sio​wi	pierś	do	buzi,	cho​ciaż	gło​śno	pro​te​sto​wał.
Dla​cze​go	nie	chciał	pić,	do	li​cha?	Z	pew​no​ścią	był	głod​ny!
Oko​ło	dzie​sią​tej	Jo​asia	była	już	wy​czer​pa​na.	Czy​ta​ła	gdzieś,	że	no​wo​rod​ki

śpią	od	sie​dem​na​stu	do	dwu​dzie​stu	go​dzin	na	dobę,	więc	wy​cho​dzi​ło	na	to,
że	An​toś	po​wi​nien	nie​ba​wem	za​snąć	i	prze​spać	po​zo​sta​łą	część	dnia.

Głod​ny.
No	cóż.	Na	pew​no	ma	mały	żo​łą​dek.	Może	to,	co	wy​pił	wcze​snym	ran​kiem,

mu	 wy​star​czy​ło?	 Może	 jed​nak	 nie	 był	 głod​ny	 i	 wrzesz​czał	 wnie​bo​gło​sy,	 bo
chcia​ło	mu	 się	 spać,	 pod​czas	 gdy	mat​ka	 upar​ła	 się	 we​pchnąć	mu	 pierś	 do
buzi?	Nic	dziw​ne​go,	że	był	wście​kły.	Ona	też	nie	lu​bi​ła,	kie​dy	nie	po​zwa​la​no
jej	się	wy​spać.

Po​ja​wił	 się	 ko​lej​ny	 pro​blem.	 Jak	 wy​ci​szyć	 roz​wrzesz​cza​ne​go	 no​wo​rod​ka
i	spra​wić,	że	po	pro​stu	za​mknie	oczy	i	za​śnie?

Jo​asia	 uzna​ła,	 że	 naj ​prost​sze	 roz​wią​za​nia	 czę​sto	 są	 naj ​lep​sze,	 i	 po​ło​ży​ła
An​to​sia	w	szpi​tal​nym	łó​żecz​ku.	Zdo​by​wa​jąc	się	na	nad​ludz​ki	wy​si​łek,	usia​dła
na	brze​gu	swo​je​go	łóż​ka	i	po​gła​ska​ła	syn​ka	po	głów​ce.	Raz,	dru​gi,	trze​ci.	Nic
z	 tego.	Za​nu​ci​ła	 pod	no​sem	pierw​szą	 ko​ły​san​kę,	 któ​ra	przy​szła	 jej	 na	myśl.
Lu​laj​że,	Je​zu​niu.	No,	re​per​tu​ar	może	nie	do	koń​ca	pa​so​wał	do	go​rą​ce​go	czerw​‐
co​we​go	dnia,	ale	Jo​asia	mia​ła	pust​kę	w	gło​wie.	Uda​wa​ła,	że	nie	za​uwa​ża	obu​‐
rzo​nych	spoj​rzeń	współ​lo​ka​to​rek.	My​ślał​by	kto,	że	ta​kie	wie​rzą​ce!

Po	chwi​li	przy​po​mnia​ła	so​bie	sło​wa	ko​ły​san​ki,	nie	ko​lę​dy,	ale	An​toś	naj ​wy​‐
raź​niej	nie	ży​czył	so​bie,	żeby	mru​ga​ła	na	nie​go	iskie​recz​ka,	a	może	po	pro​stu
nie	był	fa​nem	gło​su	swo​jej	mat​ki,	co	w	su​mie	nie	mo​gło	dzi​wić,	bo	pio​sen​kar​‐
ka	była	z	niej	fa​tal​na.

My​śla​ła,	że	go​rzej	 już	być	nie	może,	ale	prze​ko​na​ła	się,	że	jest	w	błę​dzie.
Pod​nio​sła	wzrok	i	onie​mia​ła.	W	drzwiach	stał	Ma​ciek.	Gdy​by	przy​szedł	sam,



za​czę​ła​by	wy​chwa​lać	go	pod	nie​bio​sa,	 li​cząc,	że	part​ner	po​mo​że	 jej	okieł​zać
tego	wrza​sku​na.

Ale	w	drzwiach	stał	Ma​ciek	w	to​wa​rzy​stwie	swo​jej	mat​ki.
Jo​asia	da​rzy​ła	Re​na​tę	szcze​rą	sym​pa​tią.	Chęt​nie	spę​dza​ła	z	nią	czas,	w	ich

roz​mo​wach	prak​tycz​nie	nie	 ist​nia​ły	 te​ma​ty	tabu.	Re​na​ta	ema​no​wa​ła	ogrom​‐
nym	cie​płem,	dla​te​go	Asia	z	przy​jem​no​ścią	ją	od​wie​dza​ła.	Ale	te​raz	była	ostat​‐
nią	oso​bą,	któ​rej	obec​no​ści	po​trze​bo​wa​ła.

Praw​dę	mó​wiąc,	 nie	 chcia​ła	 wi​dzieć	 ni​ko​go	 poza	Mać​kiem.	 A	 ra​czej	 nie
chcia​ła,	żeby	kto​kol​wiek	wi​dział	ją.	Była	w	opła​ka​nym	sta​nie.	Ogrom​na	pod​‐
pa​ska	wy​su​wa​ła	jej	się	spo​mię​dzy	nóg,	obo​la​łe	pier​si	były	wy​sta​wio​ne	na	wi​‐
dok	pu​blicz​ny,	 a	przez	 sam	śro​dek	brzu​cha	 cią​gnę​ła	 się	ogrom​na	 rana.	Kto
chciał​by	przyj​mo​wać	go​ści	w	ta​kim	sta​nie?	Na	wi​dok	Re​na​ty	mia​ła	ocho​tę	się
roz​pła​kać,	ale	nie	zro​bi​ła	tego.	Wy​krzy​wi​ła	usta	w	gry​ma​sie,	któ​ry	z	za​my​słu
miał	przy​po​mi​nać	uśmiech.

Wy​da​wa​ło	 jej	 się	 oczy​wi​ste,	 że	 w	 szpi​ta​lu	 nie	 bę​dzie	 przyj​mo​wać	 go​ści,
dla​te​go	na​wet	o	tym	nie	wspo​mi​na​ła.	Jej	wina.	Ale	Re​na​ta	była	in​te​li​gent​na.
Mo​gła	wpaść	na	to,	że	Asia	nie	ży​czy	so​bie	go​ści	dwa​dzie​ścia	go​dzin	po	po​ro​‐
dzie.

–	Dzień	do​bry	–	po​wie​dzie​li	rów​no​cze​śnie	Ma​ciek	i	Re​na​ta,	wcho​dząc	do
sali.

Re​na​ta	 była	 tak	 roz​anie​lo​na	wi​do​kiem	wrzesz​czą​ce​go	wnu​ka,	 że	 cały	 jej
świat	na​gle	roz​pły​nął	się	w	nie​by​cie.	Sta​nę​ła	nad	łó​żecz​kiem	i	za​czę​ła	się	za​‐
chwy​cać	An​to​siem.

–	Oje​ju,	jeju,	skar​beń​ku,	cały	ta​tuś	je​steś,	ca​lut​ki	ta​tuś…	Ba​bu​nia	nie	mo​gła
się	do​cze​kać,	aż	cię	po​zna!	Mój	mały	kró​le​wicz,	mój	uko​cha​ny…

Jo​asia	mia​ła	dziw​ne	wra​że​nie,	że	krzyk	An​to​sia	spra​wia,	że	w	oczach	Re​‐
na​ty	i	Mać​ka	sta​je	się	wy​rod​ną	mat​ką,	dla​te​go	z	wy​sił​kiem	wy​ję​ła	syn​ka	z	łó​‐
żecz​ka	i	za​czę​ła	ko​ły​sać	w	ra​mio​nach.

–	 Może	 jest	 głod​ny?	 –	 za​su​ge​ro​wał	 Ma​ciek,	 zer​ka​jąc	 z	 nie​po​ko​jem	 na
dziec​ko.

No,	Krzysz​tof	Ko​lumb	nor​mal​nie!	Ame​ry​kę	od​krył!	Ale	gdy​by	tak	z	tym	od​‐
kry​ciem	po​siadł	też	wie​dzę,	jak	to	głod​ne	dziec​ko	na​kar​mić…



–	Tak,	 chy​ba	 tak	 –	wy​ce​dzi​ła	 Jo​asia	przez	 za​ci​śnię​te	 zęby.	 –	Spró​bu​ję	 go
na​kar​mić.

Re​na​ta	na​wet	nie	od​wró​ci​ła	wzro​ku,	kie​dy	Jo​asia	ob​na​ży​ła	pierś,	a	jej	nie
wy​da​ło	się	to	spe​cjal​nie	dziw​ne.	Praw​do​po​dob​nie	w	każ​dej	in​nej	sy​tu​acji	spło​‐
nę​ła​by	 ze	 wsty​du,	 gdy​by	 mia​ła	 od​sło​nić	 biust	 w	 po​miesz​cze​niu,	 w	 któ​rym
znaj ​do​wa​ła	się	te​ścio​wa,	ale	w	ta​jem​ni​czy	spo​sób,	cał​kiem	na​gle	i	nie​spo​dzie​‐
wa​nie	jej	pier​si	prze​sta​ły	być	atry​bu​tem	ko​bie​co​ści,	a	sta​ły	się	źró​dłem	po​ży​‐
wie​nia	dla	dziec​ka.	Dla	nie​kar​mią​cej	ko​bie​ty,	czy	to	jesz​cze	nie​kar​mią​cej,	czy
już	nie​kar​mią​cej,	biust	jest	spra​wą	ab​so​lut​nie	in​tym​ną,	ale	mło​da	mat​ka	nie
ma	ta​kie​go	prze​świad​cze​nia.	Jej	pier​si	na​le​żą	do	dziec​ka.

Nie	trze​ba	być	ja​sno​wi​dzem,	żeby	prze​wi​dzieć,	jak	skoń​czy​ła	się	ta	pró​ba
na​kar​mie​nia	An​to​sia.	Gdy​by	Jo​an​na	nie	mia​ła	świad​ków,	praw​do​po​dob​nie	nie
przy​zna​ła​by	 się	 do	 swo​jej	 po​raż​ki,	 ale	 za​nie​po​ko​jo​ny	Ma​ciek	 za​żą​dał,	 żeby
we​zwać	po​łoż​ną.

–	Prze​cież	on	musi	coś	jeść!	–	spa​ni​ko​wał,	gdy	Jo​asia	w	przy​pły​wie	sła​bo​ści
wy​zna​ła	mu,	że	tak	jest	od	rana,	od	kie​dy	przy​wie​zio​no	jej	Ant​ka.

Po​łoż​na	z	wy​ra​zem	nie​za​do​wo​le​nia	na	twa​rzy	wy​słu​cha​ła	re​la​cji	mło​de​go
ojca	i	za​wy​ro​ko​wa​ła:

–	Może	żona	nie​pra​wi​dło​wo	przy​sta​wia	dziec​ko	do	pier​si.	Pro​szę	mi	po​ka​‐
zać,	jak	pani	to	robi	–	zwró​ci​ła	się	do	Jo​asi.

No,	to	by	było	na	tyle	w	kwe​stii	in​tym​ne​go	sam	na	sam	z	sy​nem	i	pierw​‐
szych	wspól​nie	spę​dzo​nych	chwil.	Nad	Jo​asią	ze​brał	się	cały	tłum	lu​dzi,	pró​‐
bu​jąc	roz​strzy​gnąć,	czy	pra​wi​dło​wo	przy​sta​wia	An​to​sia	do	pier​si,	czy	też	jed​‐
nak	nie.	Stre​so​wa​ła	ją	obec​ność	wszyst​kich	tych	osób,	no,	może	z	wy​jąt​kiem
Mać​ka,	 któ​re​go	 na​praw​dę	 chcia​ła	wi​dzieć	 i	 z	 któ​rym	 rze​czy​wiś​cie	 pra​gnę​ła
dzie​lić	ra​dość	z	tych	pierw​szych	chwil	spę​dzo​nych	wspól​nie	z	dziec​kiem.	Tyl​‐
ko…	no	cóż.	Ta	ra​dość	nie	nad​cho​dzi​ła.

Było	prze​ra​że​nie,	ow​szem,	od​no​to​wa​ła	też	zmę​cze​nie,	roz​cza​ro​wa​nie	i	nie​‐
chęć,	ale	ra​dość?	Ja​koś	nie	po​tra​fi​ła	wy​krze​sać	z	sie​bie	ani	krzty	ra​do​ści,	pod​‐
czas	 gdy	 jej	 pier​siom	przy​glą​da​ła	 się	 cała	 de​le​ga​cja,	 a	 An​tek	wrzesz​czał	 jak
opę​ta​ny.

–	Mam	te	kap​tur​ki!	–	przy​po​mniał	so​bie	na​gle	Ma​ciek.



Po​łoż​na	za​cmo​ka​ła	z	nie​za​do​wo​le​niem.
–	Moż​na	 spró​bo​wać	 jesz​cze	 z	 tymi	 kap​tur​ka​mi,	 bo	mały	 ewi​dent​nie	 nie

może	so​bie	po​ra​dzić	i	się	de​ner​wu​je.	Ma	pani	zbyt	pła​skie	bro​daw​ki	–	oznaj ​‐
mi​ła	bez​na​mięt​nie.

No	tak.	Dla​cze​go	 jej	 to	nie	zdzi​wi​ło?	Zdą​ży​ła	 już	uwie​rzyć,	że	nie	na​da​je
się	na	mat​kę,	a	po​łoż​na	tyl​ko	ją	utwier​dzi​ła	w	tym	prze​ko​na​niu.	Na​wet	dziec​‐
ka	nie	po​tra​fi	na​kar​mić!	Je​śli	ktoś	miał	mieć	zbyt	pła​skie	bro​daw​ki,	żeby	kar​‐
mić	pier​sią,	tym	kimś	z	pew​no​ścią	mu​sia​ła	być	ona.

–	Moja	pro​po​zy​cja	jest	na​stę​pu​ją​ca	–	po​łoż​na	zwró​ci​ła	się	nie	tyl​ko	do	Jo​‐
an​ny,	ale	też	do	Mać​ka	i	do	Re​na​ty.	–	Dziec​ko	jest	te​raz	głod​ne,	a	wia​do​mo,
że	jak	głod​ne,	to	wście​kłe.

–	I	śpią​ce	–	mruk​nę​ła	Jo​asia.	–	Nie	spał	od	szó​stej,	kie​dy	mi	go	przy​wie​zio​‐
no.

–	Tym	bar​dziej!	–	pod​chwy​ci​ła	pie​lę​gniar​ka.	–	Za​bio​rę	te​raz	ma​łe​go,	damy
mu	mle​ko	z	bu​tel​ki,	a	kie​dy	się	obu​dzi,	na​je​dzo​ny	i	wy​po​czę​ty,	spró​bu​je	pani
jesz​cze	raz,	z	tymi	kap​tur​ka​mi.	W	po​rząd​ku?

–	W	po​rząd​ku	–	zgo​dził	się	Ma​ciek	i	ode​tchnął	z	ulgą.
Jo​an​na	spu​ści​ła	gło​wę,	aby	ukryć	zbie​ra​ją​ce	się	w	oczach	łzy.	De​cy​zja	naj​‐

wy​raź​niej	zo​sta​ła	już	pod​ję​ta	bez	jej	udzia​łu.	Na​ra​sta​ły	w	niej	żal	i	nie​zgo​da.
Nie	tak	wy​obra​ża​ła	so​bie	pierw​sze	dni	w	no​wej	roli.	Jed​no​cze​śnie	była	jed​nak
wdzięcz​na	po​łoż​nej,	że	za​bra​ła	Ant​ka	na	kar​mie​nie,	że	po​da​ro​wa​ła	jej	cho​ciaż
chwi​lę	spo​ko​ju,	co	tyl​ko	spo​tę​go​wa​ło	nie​za​do​wo​le​nie	z	sie​bie.	I	 jak	w	ta​kich
wa​run​kach	cie​szyć	się	z	na​ro​dzin	dziec​ka?

–	Nie	za​mar​twiaj	się,	po​cząt​ki	za​wsze	są	trud​ne	–	za​uwa​ży​ła	Re​na​ta.	–	Nie
każ​da	ko​bie​ta	musi	kar​mić	pier​sią,	to	nie	jest	obo​wiąz​ko​we.	Pa​mię​taj,	że	An​‐
toś	bę​dzie	szczę​śli​wy	tyl​ko	wte​dy,	kie​dy	ty	bę​dziesz	szczę​śli​wa!	Nie	de​ner​wuj
się,	bo	on	to	czu​je	i	też	się	stre​su​je.

Jej	prze​mo​wa	nie	spo​tka​ła	się	z	żad​nym	za​in​te​re​so​wa​niem	ze	stro​ny	Jo​asi.
Re​na​ta	 spoj​rza​ła	 na	 syna	 i	 te​le​pa​tycz​nie	 spró​bo​wa​ła	 prze​ka​zać	 mu	 wia​do​‐
mość,	że	po​wi​nien	te​raz	po​roz​ma​wiać	z	uko​cha​ną.

–	Wi​dzia​łam	 na	 dole	 au​to​mat	 z	 kawą,	 nie	 po​gnie​wa​cie	 się,	 je​śli	 was	 na
chwi​lę	prze​pro​szę?	–	za​py​ta​ła.



–	W	po​rząd​ku,	idź.	–	Ma​ciek	ski​nął	gło​wą.
–	Przy​nieść	wam	coś?
–	Nie,	dzię​ku​ję	–	od​parł	Ma​ciek,	a	Asia	na​wet	się	nie	ode​zwa​ła.
Ma​ciek	 przy​siadł	 na	 nie​wy​god​nym	 krze​śle	 usta​wio​nym	 tuż	 obok	 łóż​ka.

Współ​lo​ka​tor​ki	Asi	tak​tow​nie	za​ję​ły	się	swo​imi	spra​wa​mi,	ale	Ma​ciek	i	tak	był
prze​ko​na​ny,	że	sły​szą	każ​de	jego	sło​wo,	co	w	su​mie	nie	było	ta​kie	nie​zwy​kłe
w	sali	o	po​wierzch​ni	kil​ku​na​stu	me​trów	kwa​dra​to​wych.

–	Asiu,	co	się	dzie​je?
Kie​dy	 tyl​ko	 wy​ar​ty​ku​ło​wał	 to	 py​ta​nie,	 od	 razu	 zro​zu​miał,	 jak	 idio​tycz​ne

ono	było,	ale	wy​po​wie​dzia​nych	już	słów	nie	moż​na	prze​cież	cof​nąć.
Wi​dział,	co	się	dzie​je.	Jo​asia	była	obo​la​ła,	zmę​czo​na	i	kom​plet​nie	so​bie	nie

ra​dzi​ła,	ale	przy​pusz​czał,	że	nie	ona	pierw​sza	i	nie	ostat​nia.	Głę​bo​ko	wie​rzył,
że	to	przej ​ścio​wa	sy​tu​acja,	cza​so​wy	dys​kom​fort,	któ​re​go	do​świad​cza​ją	wszyst​‐
kie	ko​bie​ty	po	po​ro​dzie.

–	Jest	do	dupy	–	burk​nę​ła	 Jo​asia.	–	 Ja	kom​plet​nie	się	do	tego	nie	na​da​ję,
nie	mam	po​ję​cia,	 jak	po​win​nam	się	opie​ko​wać	An​to​siem,	boję	się,	że	zro​bię
mu	krzyw​dę,	a	do	tego…	–	wes​tchnę​ła	gło​śno.	–	Wi​dzia​łeś,	jak	bez​na​dziej​nie
idzie	mi	 z	 kar​mie​niem.	 Jak	na	 ra​zie	nic	 z	 tego,	 co	 so​bie	 za​ło​ży​łam,	 się	nie
spraw​dza!	Ro​zu​miesz,	ja​kie	to	jest	dla	mnie	fru​stru​ją​ce?

Ma​ciek	zła​pał	dłoń	Jo​asi	i	de​li​kat​nie	po​gła​skał	jej	ze​wnętrz​ną	część.
Praw​dę	mó​wiąc,	nie	ro​zu​miał,	cho​ciaż	bar​dzo	się	sta​rał.	W	jego	opi​nii	Asia

po	pro​stu	prze​sa​dza​ła,	hi​ste​ry​zo​wa​ła,	ale	wie​dział,	że	to	ostat​nie,	co	jego	uko​‐
cha​na	w	tym	mo​men​cie	chce	usły​szeć,	dla​te​go	po​sta​no​wił	być	bar​dziej	dy​plo​‐
ma​tycz​ny.

Od​chrząk​nął	gło​śno.
–	Ko​cha​nie,	nie	je​steś	sama,	za​ło​żę	się,	że	co	dru​ga	ko​bie​ta	na	tym	od​dzia​‐

le	do​świad​cza	ta​kich	pro​ble​mów	–	prze​mó​wił	do	niej	spo​koj​nie.	–	Poza	tym,
cóż,	uwa​żam,	że	za	dużo	od	sie​bie	wy​ma​gasz.

–	Ach,	czy​li	to	moja	wina?	–	Źre​ni​ce	Asi	zwę​zi​ły	się	do	roz​mia​rów	łeb​ka	od
szpil​ki.

–	 Tego	 nie	 po​wie​dzia​łem!	 –	 wy​co​fał	 się	 Ma​ciek,	 za​sła​nia​jąc	 się	 dłoń​mi
w	 ge​ście	 obro​ny.	 –	 Per​fek​cjo​nizm	 cza​sem	 jest	 za​le​tą,	 ale	 bywa	 też	 wadą,



zwłasz​cza	 w	 sy​tu​acji,	 nad	 któ​rą	 nie	 masz	 cał​ko​wi​tej	 kon​tro​li.	 Pa​mię​taj,	 że
dużo	za​le​ży	nie	tyl​ko	od	cie​bie,	ale	też	od	An​to​sia…	Mu​si​cie	się	po​znać,	zro​zu​‐
mieć,	a	na	to	po​trze​ba	cza​su!

–	Ale	nie	ro​zu​miesz,	że	ja	tego	cza​su	nie	mam?	Je​śli	nie	roz​krę​cę	lak​ta​cji
te​raz,	w	szpi​ta​lu,	to	póź​niej	bę​dzie	to	nie​moż​li​we!	A	żeby	mle​ko	za​czę​ło	pły​‐
nąć,	dziec​ko	musi	ssać	pierś.	Tak	to	wła​śnie	dzia​ła…	–	Scho​wa​ła	twarz	w	dło​‐
niach.	–	Dla​cze​go	ja	za​wsze	mu​szę	mieć	pod	gór​kę?

Ma​ciek	po​ru​szył	się	nie​spo​koj​nie.
–	Hej,	nie	mów	tak!	Spójrz	na	to	z	in​nej	stro​ny.	Mamy	zdro​we​go,	pięk​ne​go

syn​ka!	Jak	mo​żesz	się	smu​cić	w	ta​kiej	chwi​li?
Za​bo​la​ło.
Jak	mo​żesz	się	smu​cić	w	ta​kiej	chwi​li?
No	wła​śnie.	Co	z	nią	było	nie	tak?	Skąd	smu​tek	w	tak	pięk​nym	i	wy​jąt​ko​‐

wym	mo​men​cie?	Co	bę​dzie	 opo​wia​dać	 sy​no​wi,	 kie​dy	do​ro​śnie?	Że	pierw​sze
dni	jego	ży​cia	prze​pła​ka​ła?	Że	za​miast	się	cie​szyć,	czu​ła	ogrom​ną	pust​kę?

Nie	chcia​ła	dłu​żej	na	ten	te​mat	roz​ma​wiać.
–	Po​wi​nie​neś	był	uzgod​nić	ze	mną	przyj​ście	tu​taj	ze	swo​ją	mat​ką!	–	szep​‐

nę​ła	z	nie​ukry​wa​nym	wy​rzu​tem.
Ma​ciek	wy​trzesz​czył	oczy.	Nie	na​dą​żał	za	 tak	szyb​ką	zmia ​ną	przed​mio​tu

dys​ku​sji.
–	Dla​cze​go?	Prze​cież	się	lu​bi​cie	–	zwer​ba​li​zo​wał	swo​je	my​śli.
–	 Ow​szem,	 lu​bię	 Re​na​tę,	 ale	 to	 nie	 zna​czy,	 że	 chcę,	 żeby	mnie	 oglą​da​ła

w	ta​kim	sta​nie…	–	za​czę​ła,	ale	Ma​ciek	na​tych​miast	wszedł	jej	w	sło​wo.
–	Sama	jest	ko​bie​tą,	mat​ką,	nic	jej	już	nie	zdzi​wi	–	za​pew​nił	Jo​an​nę.
–	Ale	ja	nie	chcę	przyj​mo​wać	te​raz	go​ści!	–	zde​ner​wo​wa​ła	się.	–	Je​stem	wy​‐

cień​czo​na,	obo​la​ła	i	nie	mam	na​wet	siły	ru​szyć	ręką,	a	je​dy​ne,	cze​go	te​raz	po​‐
trze​bu​ję,	 to	 spo​kój!	 Leżę	 tu​taj	 z	 cyc​ka​mi	 na	 wierz​chu,	 dziec​ko	 wrzesz​czy
wnie​bo​gło​sy,	na​wet	naj​mniej ​szy	ruch	spra​wia	mi	nie​wy​obra​żal​ny	ból,	a	ty	jak
gdy​by	ni​g​dy	nic	przy​pro​wa​dzasz	tu	swo​ją	mat​kę,	 li​cząc,	że	będę	się	sze​ro​ko
uśmie​chać	i	uda​wać,	że	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku.

Nie	po​zna​wał	jej.	Jego	Asia	ni​g​dy	tak	się	nie	za​cho​wy​wa​ła.	Nie	była	wo​bec
nie​go	agre​syw​na,	nie	dą​ży​ła	do	kłót​ni,	wręcz	prze​ciw​nie	–	wie​dział,	że	czę​sto



zga​dza​ła	 się	 z	 nim	 dla	 świę ​te​go	 spo​ko​ju.	 Ro​zu​miał,	 że	 te​raz	 prze​ma​wia​ją
przez	nią	hor​mo​ny,	ale	i	tak	czuł	się	ura​żo​ny.

–	Prze​cież	An​toś	jest	jej	wnu​kiem,	to	chy​ba	nor​mal​ne,	że	nie	mo​gła	się	do​‐
cze​kać,	aż	go	zo​ba​czy…	–	pró​bo​wał	się	jesz​cze	bro​nić.

–	A	co	by	się	sta​ło,	gdy​by	od​wie​dzi​ła	nas,	kie​dy	wró​cę	do	domu?	Zba​wi​ły​by
ją	dwa	czy	trzy	dni?	–	fuk​nę​ła	Jo​asia.

Za​pa​dła	ci​sza.	Ma​ciek	pa​trzył	na	nią	oskar​ży​ciel​sko,	kom​plet​nie	nie	ro​zu​‐
mie​jąc,	dla​cze​go	 się	 tak	za​cho​wu​je.	Wi​dzia​ła	 roz​cza​ro​wa​nie	w	 jego	 spoj​rze​‐
niu.

Świet​nie,	jesz​cze	tego	bra​ko​wa​ło,	żeby	i	on	po​czuł	za​wód!	Ro​dzi​na	roz​cza​‐
ro​wa​nych.	Cu​dow​nie	to	ich	ro​dzi​ciel​stwo	się	za​czy​na​ło.

–	Prze​pra​szam	–	wy​mam​ro​ta​ła,	cho​ciaż	wca​le	nie	czu​ła	się	win​na.	Uwa​ża​‐
ła,	że	aku​rat	w	kwe​stii	nie​spo​dzie​wa​nych	od​wie​dzin	Re​na​ty	ma	ra​cję.	–	W	po​‐
rząd​ku,	nic	ta​kie​go	się	nie	sta​ło.

Ma​ciek	nie	zdą​żył	za​re​ago​wać,	gdyż	do	po​ko​ju	we​szła	pie​lę​gniar​ka,	wio​ząc
w	szkla​nym	łó​żecz​ku	na	kół​kach	śpią​ce​go	An​to​sia.	Jo​asia	nie	mo​gła	się	na​pa​‐
trzeć.	To	on	w	ogó​le	sy​pia?

–	Za​snął	w	trak​cie	kar​mie​nia,	ale	wcze​śniej	na​praw​dę	spo​ro	zjadł.	Mu​siał
być	bar​dzo	głod​ny	–	oznaj ​mi​ła	pie​lę​gniar​ka.

Praw​do​po​dob​nie	 nikt	 inny	 nie	 usły​szał	 pre​ten​sji	w	 jej	 gło​sie,	 ale	 Jo​an​na
wie​dzia​ła	swo​je.	Per​so​nel	szpi​ta​la	na	pew​no	miał	ją	za	wy​rod​ną	mat​kę.
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–	NOC	TO	TAKA	PORA,	KIE DY	SIĘ	ŚPI	–	OŚWIAD CZY ŁA	Z	PEŁ NYM	PRZE KO NA NIEM
JO ASIA,	ALE	NAJ WY RAŹ NIEJ	AN TOŚ	MIAŁ	W	TEJ	KWE STII	ZU PEŁ NIE	OD MIEN NE	ZDA ‐
NIE.	–	No	do​bra,	nie	chcesz	spać	w	nocy,	nie	chcesz	spać	w	dzień…	To	kie ​dy
w	 ta​kim	 ra​zie	 za​mie​rzasz	 od​po​cząć?	 Ja	 ro​zu​miem,	 że	 je​steś	 nie ​za​do​wo​lo​ny
i	gło​śno	wy​ra​żasz	swo​ją	dez​apro​ba​tę,	ale	tak	to	my	się	nie	do​ga​da​my.

Nie​ste​ty,	An​tek	nie	za​mie​rzał	współ​pra​co​wać	i	po​sta​wił	na	nogi	nie	tyl​ko
swo​ją	mat​kę,	 ale	 też	 inne	 ko​bie​ty	 le​żą​ce	w	 sali.	 Jo​asia	 de​ner​wo​wa​ła	 się	 na
myśl,	że	jej	syn	za​raz	obu​dzi	rów​nież	inne	prze​by​wa​ją​ce	w	po​miesz​cze​niu	no​‐
wo​rod​ki,	ale	te	spa​ły	smacz​nie	i	nic	nie	było	w	sta​nie	wy​rwać	ich	ze	snu.

–	Może	ty	też	byś	się	zdrzem​nął?	–	za​py​ta​ła	z	na​dzie​ją,	ale	od​po​wie​dział	jej
tyl​ko	gło​śny	krzyk.

Kie​dy	Re​na​ta	wró​ci​ła	do	po​ko​ju	z	pa​pie​ro​wym	kub​kiem	peł​nym	kawy,	za​‐
sta​ła	 Ant​ka	 śpią​ce​go	 w	 naj​lep​sze	 oraz	 Jo​asię	 i	 Mać​ka	 z	 nie​tę​gi​mi	mi​na​mi.
Uzna​ła	więc,	że	naj​le​piej	bę​dzie,	je​śli	po​zwo​li	mło​dym	się	do​trzeć	i	za​po​znać
się	bli​żej	z	dziec​kiem.	Mo​gła​by	się	wpa​try​wać	we	wnu​ka	go​dzi​na​mi,	ale	wie ​‐
dzia​ła,	 że	 w	 tym	 waż​nym,	 ale	 też	 trud​nym	 okre​sie	 ro​dzi​ce	 nie	 po​trze​bu​ją
obec​no​ści	osób	trze​cich.

Po​czu​ła	 ukłu​cie	 w	 ser​cu.	 Wy​da​wa​ło	 jej	 się,	 jak​by	 do​pie​ro	 wczo​raj	 tu​li​ła
w	ra​mio​nach	swo​je​go	nowo	na​ro​dzo​ne​go	syna.	My​śla​ła	wte​dy,	że	całe	ży​cie
przed	nią,	że	miną	 lata	świetl​ne,	za​nim	on	do​ro​śnie	 i	za​ło​ży	swo​ją	ro​dzi​nę.
A	te​raz	czu​ła	się	nie​po​trzeb​na,	ze​pchnię​ta	na	dal​szy	plan.	Mu​sia​ła	od​dać	Jo​asi
cen​tral​ne	miej ​sce	w	tej	ro​dzi​nie.	To	ona	była	te​raz	mat​ką,	to	ona	mia​ła	za​da​‐
nie	do	wy​ko​na​nia.	A	Re​na​ta	mo​gła	się	tyl​ko	przy​glą​dać.	W	tej	wła​śnie	chwi​li



po​czu​ła	ogrom​ną	prze​paść	dzie​lą​cą	te​ścio​wą	i	sy​no​wą.	Gdy​by	mia​ła	cór​kę,	ta
na	pew​no	po​wie​dzia​ła​by	„zo​stań”,	a	tym​cza​sem	Jo​asia	dość	nie​udol​nie	pró​bo​‐
wa​ła	ukryć	ulgę,	kie​dy	Re​na​ta	oznaj​mi​ła,	że	wy​cho​dzi.	W	su​mie	nie	mo​gła	się
temu	dzi​wić.	Była	dla	Asi	zu​peł​nie	obcą	oso​bą,	a	w	ta​kiej	chwi​li	ko​bie​ta	po​‐
trze​bu​je	in​tym​no​ści.

Ma​ciek	 spę​dził	 z	 Jo​asią	 i	 Ant​kiem	 cały	 dzień.	 Czu​wał	 przy	 syn​ku,	 kie​dy
Asia	po​sta​no​wi​ła	się	zdrzem​nąć.	Z	jego	po​mo​cą	uda​ło	jej	się	na​wet	na​kar​mić
dziec​ko,	 cho​ciaż	 może	 okre​śle​nie	 „na​kar​mić”	 jest	 tu​taj	 tro​chę	 na	 wy​rost.
W	każ​dym	ra​zie	An​tek	wy​pił	kil​ka	kro​pli	ma​mi​ne​go	mle​ka,	co	do​war​to​ścio​‐
wa​ło	Jo​asię.	Zgod​nie	z	tym,	co	mó​wi​ła	są​siad​ka	spod	okna,	kap​tur​ki	oka​za​ły
się	 bar​dzo	 przy​dat​ne.	 Asia	 już	 na​wet	 za​czy​na​ła	 z	 na​dzie​ją	 pa​trzeć	 w	 przy​‐
szłość,	kie​dy	na​de​szła	noc,	a	ona	zo​sta​ła	sama.

Nie	mia​ła	siły	no​sić	dziec​ka,	a	ono	naj​wy​raź​niej	tego	po​trze​bo​wa​ło,	bo	gdy
Jo​asia	bra​ła	 je	na	 ręce	 i	de​li​kat​nie	ko​ły​sa​ła,	 uspo​ka​ja​ło	 się.	An​tek	od	pierw​‐
szych	dni	ży​cia	po​ka​zy​wał	cha​rak​te​rek.	Był	dziec​kiem	wła​ści​wie	nie​od​kła​dal​‐
nym.	Kie​dy	Asi	już	się	wy​da​wa​ło,	że	za​snął	twar​dym	snem,	on	bu​dził	się	przy
każ​dym	ze​tknię​ciu	z	pod​ło​żem.	Naj ​chęt​niej	spał​by	na	rę​kach	mat​ki.	Osta ​tecz​‐
nie	udrę​czo​na	 Jo​asia	 za​nie​cha​ła	 prób	odło​że​nia	 go	do	 łó​żecz​ka	 i	 uzna​ła,	 że
nic	się	nie	sta​nie,	je​śli	dziec​ko	zdrzem​nie	się	obok	niej.

Na	wy​cho​wy​wa​nie	bę​dzie	czas,	jak	się	wy​śpię,	a	rana	prze​sta​nie	tak	bo​leć	–	obie​ca​ła
so​bie.	Nie​ste​ty,	oba​wa	o	to,	że	An​toś	spad​nie	ze	szpi​tal​ne​go	łóż​ka,	nie	po​zwo​‐
li​ła	jej	zmru​żyć	oka.	W	re​zul​ta​cie	kie​dy	po​łoż​ne	za​czę​ły	się	krzą​tać	na	od​dzia​‐
le	przed	szó​stą,	ona	do​pie​ro	za​snę​ła.	Była	nie​przy​tom​na	ze	zmę​cze​nia,	a	An​‐
tek	zno​wu	wrzesz​czał	od	sa​me​go	rana.	Już	sama	nie	wie​dzia​ła,	co	bar​dziej	jej
do​skwie​ra	–	ból	czy	wy​cień​cze​nie.

Ta​ry​fa	 ulgo​wa	 obo​wią​zy​wa​ła	 tyl​ko	 przez	 pierw​szą	 dobę.	 Te​raz	 mu​sia​ła
opie​ko​wać	się	swo​im	dziec​kiem	jak	mat​ki,	któ​re	uro​dzi​ły	na​tu​ral​nie,	mimo	że
przy	każ​dym	ru​chu	czu​ła	tępy	ból	w	pod​brzu​szu.	Była	wście ​kła	na	swój	or​ga​‐
nizm,	 któ​ry	 ją	 ogra​ni​czał,	 i	 na	 dziec​ko,	 któ​re	 cią​gle	 wrzesz​cza​ło.	 Ma​rzy​ła,
żeby	wró​cić	do	domu,	 choć	 są​siad​ka	 spod	okna	 twier​dzi​ła,	 że	wte​dy	bę​dzie
jesz​cze	go​rzej.	Nic	nie	mo​gło	być	gor​sze	od	tej	ge​hen​ny!



Jo​asia	od​li​cza​ła	go​dzi​ny	do	wyj​ścia	 ze	 szpi​ta​la.	W	koń​cu,	 czte​ry	doby	po
cię​ciu,	ofi​cjal​nie	do​sta​ła	zie​lo​ne	świa​tło	i	z	ulgą	za​czę​ła	pa​ko​wać	swo​je	rze​czy.
W	mię​dzy​cza​sie	Ma​ciek	przy​wiózł	ubra​nia	na	wyj​ście	dla	niej	 i	dla	An​to​sia.
Za​ła​ma​ła	się,	kie​dy	pró​bo​wa​ła	się	wci​snąć	w	swo​je	przed​cią​żo​we	spodnie.	Nie
było	naj​mniej ​szej	szan​sy,	żeby	wcią​gnę​ła	je	na	ty​łek,	a	co	do​pie​ro	mó​wić	o	za​‐
su​nię​ciu	 roz​por​ka.	 W	 re​zul​ta​cie	 zmu​szo​na	 była	 za​ło​żyć	 cią​żo​we	 dżin​sy,
w	któ​rych	przy​je​cha​ła	do	szpi​ta​la.	To	nie	po​pra​wi​ło	jej	hu​mo​ru.	Bała	się	wejść
na	wagę…

Cze​ka​li	już	tyl​ko	na	ksią​żecz​kę	zdro​wia	Ant​ka.	Po	wy​pis	Ma​ciek	miał	pod​‐
je​chać	w	cią​gu	naj​bliż​szych	dni,	bo	do​ku​ment	 jesz​cze	nie	był	go​to​wy.	Jo​asia
spo​dzie​wa​ła	się,	że	do​sta​nie	szcze​gó​ło​we	wy​tycz​ne	do​ty​czą​ce	opie​ki	nad	no​‐
wo​rod​kiem,	ale	neo​na​to​log	po​wie​dział	im	tyl​ko,	ja​kie	wi​ta​mi​ny	mu​szą	po​da​‐
wać	dziec​ku	i	kie​dy	po​win​ni	zgło​sić	się	na	pierw​szą	wi​zy​tę	do	pe​dia​try.

Wy​cho​dzi​ła	ze	szpi​ta​la	z	prze​świad​cze​niem,	że	nic	nie	wie.	Ma​ciek	naj ​wy​‐
raź​niej	nie	miał	ta​kich	obiek​cji,	gdyż	z	wy​ra​zem	ni​czym	nie​zmą​co​ne​go	szczę​‐
ścia	na	twa​rzy	niósł	tra​dy​cyj​nie	już	nie​za​do​wo​lo​ne​go	Ant​ka	w	fo​te​li​ku	sa​mo​‐
cho​do​wym.	Jo​asia	szła	kil​ka	me​trów	za	nimi,	trzy​ma​jąc	się	za	ranę,	któ​ra	na​‐
dal	 po​bo​le​wa​ła	 przy	 więk​szym	 wy​sił​ku,	 a	 do	 ta​kich	 z	 pew​no​ścią	 na​le​ża​ło
ubra​nie	wierz​ga​ją​ce​go	no​wo​rod​ka	i	zej​ście	scho​da​mi	z	dru​gie​go	pię​tra.

Mać​ko​wi	mina	zrze​dła,	kie​dy	przy​szło	do	wpię​cia	fo​te​li​ka	w	pasy	bez​pie​‐
czeń​stwa.

–	Eeee…	–	Sta​nął	jak	wry​ty	i	zmarsz​czyw​szy	czo​ło,	po​dra​pał	się	po	bro​dzie.
Jo​asia	za​trzy​ma​ła	się	tuż	obok	nie​go.	Żad​ne	z	nich	nie	zwra​ca​ło	już	więk​‐

szej	 uwa​gi	 na	 Ant​ka,	 któ​ry	 gło​śno	 da​wał	 upust	 swo​im	 ner​wom.	 Jego	 krzyk
w	za​sa​dzie	już	na	ni​kim	nie	ro​bił	więk​sze​go	wra​że​nia,	bo	darł	się	bez	prze​‐
rwy.	Uspo​ka​jał	się	tyl​ko,	kie​dy	no​si​ła	go	mama,	a	nie	mógł	być	prze​cież	prze​‐
wo​żo​ny	w	sa​mo​cho​dzie	na	rę​kach	Jo​asi.	Nie	po​zwa​la​ły	na	to	wzglę​dy	bez​pie​‐
czeń​stwa.

–	Nie	było	in​struk​cji	ob​słu​gi?	–	zdzi​wi​ła	się	Asia.
–	Była,	ale	nie	mia​łem	cza​su	jej	przej ​rzeć,	a	zo​sta​wi​łem	wszyst​kie	pa​pie​ry

w	domu	–	bąk​nął	z	za​wsty​dze​niem	Ma​ciek.



Jo​asia	spoj​rza​ła	w	górę	i	za​czę​ła	li​czyć	do	dzie​się​ciu,	żeby	nie	eks​plo​do​wać.
Ostat​nio	ła​two	było	ją	wy​pro​wa​dzić	z	rów​no​wa​gi,	co	skła​da​ła	na	karb	nie​wy​‐
spa​nia	i	zmę​cze​nia.	W	my​ślach	zwy​zy​wa​ła	Mać​ka	od	ostat​nich	kre​ty​nów,	ale
upar​cie	mil​cza​ła,	cze​ka​jąc,	aż	part​ner	roz​pra​wi	się	z	 fo​te​li​kiem.	An​tek	krzy​‐
czał,	ale	to	nie	było	nic	no​we​go.

Ka​len​da​rzo​we	lato	za​czę​ło	się	kil​ka	dni	wcze​śniej,	ale	po​wie​trze	było	gę​ste
i	na​grza​ne,	jak​by	była	po​ło​wa	sierp​nia.	Słoń​ce	grza​ło	moc​no,	a	na	nie​bie	nie
było	wi​dać	ani	jed​nej	chmur​ki.	Jo​asi	zdą​ży​ło	się	zro​bić	nie​wy​god​nie	w	cią​żo​‐
wych	dżin​sach,	 a	 od	kłót​ni	 z	Mać​kiem	dzie​li​ły	 ją	 tyl​ko	 se​kun​dy.	 Jak	moż​na
przy​je​chać	do	szpi​ta​la	po	dziec​ko	i	nie	spraw​dzić,	jak	mon​tu​je	się	fo​te​lik?!

–	Go​to​we	–	oznaj ​mił	spo​co​ny,	ale	dum​ny	z	sie​bie	tata.
Jo​asia	usia​dła	na	tyl​nym	sie​dze​niu	obok	An​to​sia.	Chcia​ła	go	mieć	pod	kon​‐

tro​lą,	mieć	pew​ność,	że	dziec​ko	jest	bez​piecz​ne.
–	Asiu…	–	za ​czął	ostroż​nie	Ma​ciek.	Od​pa​lił	sil​nik	i	od​wró​cił	się,	aby	spraw​‐

dzić,	czy	dro​ga	jest	wol​na.	Ostroż​nie	za​czął	wy​jeż​dżać.	–	Masz	coś	prze​ciw​ko,
żeby	moja	mama	dziś	do	nas	wpa​dła?	Chcia​ła​by	zo​ba​czyć	An​to​sia,	a	poza	tym
po​my​śla​łem,	że	może	bę​dziesz	mia​ła	ocho​tę	się	prze​spać	 i	przy​da​ła​by	ci	 się
po​moc…

Prze​spać	 się.	 Tak,	 o	 tym	 ma​rzy​ła.	 Ale	 prze​cież…	 An​toś	 jej	 po​trze​bo​wał,
a	ona	nie	chcia​ła,	żeby	Re​na​ta	my​śla​ła,	że	nie	po​tra​fi	się	za​jąć	swo​im	dziec​‐
kiem.	Znów	to​czy​ła	ze	sobą	we​wnętrz​ną	wal​kę.	Po​trze​ba	snu	jed​nak	osta​tecz​‐
nie	zwy​cię​ży​ła.

–	W	po​rząd​ku	–	pod​da​ła	się.	–	To	zna​czy	nie	mam	nic	prze​ciw​ko,	za​proś	ją
do	nas.	To	zro​zu​mia​łe,	że	chce	spę​dzić	tro​chę	cza​su	ze	swo​im	wnu​kiem.

Ma​ciek	się	roz​ch​mu​rzył.
–	Mama	na	pew​no	się	ucie​szy,	a	ty	na​resz​cie	od​po​czniesz!	Mu​sisz	się	za​‐

trosz​czyć	o	sie​bie.	Wiesz	kupi​łem	so​bie	spe​cjal​ny	nu​mer	ma​ga​zy​nu	dla	ro​dzi​‐
ców	przy​go​to​wa​ny	z	my​ślą	o	mło​dych	oj​cach	–	oznaj ​mił	z	dumą.

–	I	co	tam	mą​dre​go	wy​czy​ta​łeś?	–	za​in​te​re​so​wa​ła	się	Jo​asia.
–	Że	mu​szę	cię	od​cią​żać	w	obo​wiąz​kach	do​mo​wych	i	opie​ko​wać	się	dziec​‐

kiem,	że​byś	mo​gła	od​po​czy​wać	–	po​wie​dział,	cze​ka​jąc	na	po​chwa​łę.



Jo​asię	jed​nak	bar​dziej	od	jego	słów	za​in​try​go​wa​ła	ci​sza	pa​nu​ją​ca	w	au​cie.
Z	nie​po​ko​jem	spoj ​rza​ła	na	An​to​sia,	któ​ry	nie	miał	w	zwy​cza​ju	le​żeć	tak	spo​‐
koj​nie.

–	On	śpi!	–	stwier​dzi​ła	try​um​fal​nie	Asia.	–	Tyl​ko	ru​szy​łeś,	a	on	od	razu	za​‐
snął.

–	Naj​wy​raź​niej	uspo​ka​ja	go	szum	pra​cu​ją​ce​go	sil​ni​ka	–	za​uwa​żył	Ma​ciek.
–	Nie​sa​mo​wi​te!	W	koń​cu	zna​leź​li​śmy	na	nie​go	spo​sób!
Kie​dy	tyl​ko	pod​je​cha​li	przed	blok	i	Ma​ciek	zga​sił	sil​nik,	An​tek	po​ru​szył	się

nie​spo​koj ​nie	i	już	po	chwi​li	do​no​śnym	gło​sem	ob​wiesz​czał	wszyst​kim	miesz​‐
kań​com	 osie​dla,	 że	 mają	 no​we​go	 są​sia​da.	 Ma​ciek	 wy​jął	 z	 ba​gaż​ni​ka	 tor​bę
i	za​rzu​cił	 ją	 so​bie	na	ple​cy,	po	czym	do​sko​czył	do	drzwi,	otwo​rzył	 je	 i	dość
spraw​nie	wy​piął	fo​te​lik	z	pa​sów	bez​pie​czeń​stwa.	Mniej	wię​cej	tyle	samo	cza​su
za​ję​ło	 Jo​asi	 wy​do​sta​nie	 się	 z	 sa​mo​cho​du.	W	my​ślach	 dzię​ko​wa​ła	 już	 Eli​shy
Gra​ve​so​wi	 Oti​so​wi,	 twór​cy	 dźwi​gu	 oso​bo​we​go.	 Nie	mo​gła	 so​bie	 na​wet	 wy​‐
obra​zić,	że	w	naj ​bliż​szym	cza​sie	mia​ła​by	się	wto​czyć	po	scho​dach	na	czwar​te
pię​tro,	 co	ak​tu​al​nie	wy​da​wa​ło	 jej	 się	wy​czy​nem	na	mia​rę	wej ​ścia	na	Mo​unt
Eve​rest.	An​to​sio​wi	naj​wy​raź​niej	też	spodo​ba​ła	się	win​da,	bo	kie​dy	dźwig	ru​‐
szył,	za​stygł	w	bez​ru​chu,	wy​dął	za​baw​nie	ustecz​ka	i	za​mru​gał.	Ma​ciek	do​dat​‐
ko​wo	uatrak​cyj​niał	prze​jażdż​kę,	to	pod​no​sząc,	to	opusz​cza​jąc	fo​te​lik.

–	Prze​stań	–	zru​ga​ła	go	Jo​asia.	–	Ta​kie	małe	dziec​ko	do​pie​ro	po​zna​je	świat,
a	ty	do​star​czasz	mu	nad​mia​ru	bodź​ców.

Ma​ciek	nie	zdo​łał	po​wstrzy​mać	skrzy​wie​nia	się.
–	Nie	mów,	że	bę​dziesz	jed​ną	z	tych	ma​tek	z	ki​jem	w	tył​ku,	któ​re	nie	po​‐

zwa​la​ją	dziec​ku	na​wet	ba​wić	się	na	trze​pa​ku.
–	Wi​dzia​łeś,	żeby	współ​cze​sne	dzie​cia​ki	w	ogó​le	ba​wi​ły	się	na	trze​pa​ku?	To

już	nie	 te	 cza​sy.	Dzi​siaj	 ro​dzą	 się	 z	 umie​jęt​no​ścią	 ob​słu​gi​wa​nia	 smart​fo​nu,
a	nie	wi​sze​nia	gło​wą	w	dół	na	trze​pa​ku.

–	Ja​sne!	–	Wy​wró​cił	ocza​mi.	–	Le​piej	niech	całe	dnie	spę​dza	przy​kle​jo​ny	do
ta​ble​tu,	 a	po​tem	dziw	się	za​bu​rze​niom	od​bie​ra​nia	bodź​ców	 i	 in​nym	wy​my​‐
słom	dzi​siej​szych	cza​sów…

Jo​asia	gło​śno	wy​pu​ści​ła	po​wie​trze.
–	Ja	tyl​ko	po​pro​si​łam,	że​byś	prze​stał.



Win​da	za​trzy​ma​ła	się	na	czwar​tym	pię​trze.	Ma​ciek	przy​trzy​mał	drzwi	jed​‐
ną	ręką	i	po​cze​kał,	aż	Jo​asia	wyj ​dzie	na	ko​ry​tarz.	Pod​szedł	do	drzwi	i	wy​cią​‐
gnął	z	kie​sze​ni	pęk	klu​czy.	Dość	spraw​nie	jak	na	czło​wie​ka	nio​są​ce​go	ogrom​‐
ną	tor​bę	i	fo​te​lik	z	dziec​kiem	wsu​nął	klucz	do	zam​ka.

–	Wi​tam	w	domu	–	uśmiech​nął	się	i	za​chę​cił	Jo​asię	ge​stem,	aby	we​szła	do
środ​ka.

Jo​an​na	 prze​stą​pi​ła	 próg	 z	 wy​raź​ną	 ulgą	 na	 twa​rzy.	 Źle	 zno​si​ła	 po​byt
w	 szpi​ta​lu,	 mia​ła	 dość	 nie​sym​pa​tycz​nych	 po​łoż​nych,	 po​bu​dek	 przed	 szó​stą
rano	i	wszech​obec​ne​go	za​du​chu.	Uwa​ża​ła,	że	jej	kło​po​tom	z	kar​mie​niem	pier​‐
sią	 jest	win​na	szpi​tal​na	at​mos​fe​ra.	Moc​no	wie​rzy​ła	w	 to,	 że	kie​dy	wró​ci	do
domu,	w	ci​szy	i	spo​ko​ju	bę​dzie	mo​gła	do​trzeć	się	z	syn​kiem,	a	wte​dy	szyb​ko
za​po​mni	 te	 pierw​sze,	 kosz​mar​ne	 dni	ma​cie​rzyń​stwa.	Na​praw​dę	 nie	 chcia​ła
się	 spie​rać	z	Mać​kiem	o	bła​host​ki;	wie​dzia​ła,	 że	wy​ła​do​wu​je	na	nim	wła​sne
nie​po​wo​dze​nia,	stres	i	nie​wy​spa​nie.	Nie	za​słu​gi​wał	na	to.

Bogu	dzię​ki,	że	 jest	 lato	–	po​my​śla​ła,	dwo​ma	ru​cha​mi	po​zby​wa​jąc	się	ba​le​ri​‐
nek.	Współ​czu​ła	ko​bie​tom,	któ​re	ro​dzą	zimą.	To	musi	być	strasz​ne	–	ubie​rać
się	 i	 roz​bie​rać	 z	 tych	wszyst​kich	warstw,	pod​czas	gdy	każ​dy	 ruch	oku​pio​ny
jest	bó​lem.	Po​wo​li	we​szła	do	sa​lo​nu	i	onie​mia​ła.	Jej	oczy	szyb​ko	wy​peł​ni​ły	się
łza​mi.	Po​dej ​rze​wa​ła,	że	roz​pła​ka​ła​by	się	w	rów​nie	bły​ska​wicz​nym	tem​pie,	na​‐
wet	je​śli	nie	by​ła​by	ak​tu​al​nie	aż	tak	roz​chwia​na	emo​cjo​nal​nie.	Ma​ciek	ją	za​‐
sko​czył.	 Bar​dzo	 ją	 za​sko​czył!	Nie	 spo​dzie​wa​ła	 się,	 że	 bę​dzie	mu	 się	 chcia​ło
przy​go​to​wy​wać	 taką	 nie​spo​dzian​kę.	 Wzdłuż	 ścia​ny	 roz​cią​gał	 się	 ogrom​ny
trans​pa​rent	z	na​pi​sem	„Wi​taj​cie	w	domu!”,	a	cały	po​kój	to​nął	w	ba​lo​nach.

–	Kie​dy	zdą​ży​łeś	to	przy​go​to​wać?	–	Za​mru​ga​ła.
–	Wi​dzisz,	ty	nie	spa​łaś	w	nocy,	bo	An​tek	nie	po​zwa​lał	ci	za​snąć,	a	ja	nie

spa​łem,	bo	dmu​cha​łem	ba​lo​ny…	–	Uśmiech​nął	się	za​wa​diac​ko	Ma​ciek,	a	ona
na​tych​miast	rzu​ci​ła	mu	się	na	szy​ję.

Roz​czu​lił	ją	ten	gest.	Nie	spo​dzie​wa​ła	się	tak	cie​płe​go	przy​wi​ta​nia.	Cmok​‐
nę​ła	Mać​ka	w	usta.	Na	wię​cej	nie	było	cza​su,	gdyż	An​toś	już	do​ma​gał	się	uwa​‐
gi.

–	Po​dasz	mi	go?	–	po​pro​si​ła	Jo​asia.



Po​wo​li	usia​dła	na	ka​na​pie.	Zdą​ży​ła	się	już	prze​ko​nać,	że	po​śpiech	w	ta​kich
czyn​no​ściach	jak	sia​da​nie	czy	wsta​wa​nie	nie	 jest	w	jej	przy​pad​ku	wska​za​ny.
Się​gnę​ła	po	po​dusz​kę	do	kar​mie​nia,	któ​rą	Ma​ciek	zdą​żył	już	wy​cią​gnąć	z	sza​‐
fy.

Ma​ciek	ostroż​nie,	aby	nie	skrzyw​dzić	dziec​ka,	od​piął	pasy	i	de​li​kat​nie	wy​‐
jął	syn​ka	z	fo​te​li​ka.	Pod​trzy​mu​jąc	mu	głów​kę,	po​dał	dziec​ko	Jo​asi,	któ​ra	 już
drża​ła	na	ca​łym	cie​le,	cho​ciaż	na​ka​zy​wa​ła	so​bie	spo​kój.	On	czu​je	two​je	zde​ner​wo​‐
wa​nie,	wi​dzi	two​ją	nie​chęć	–	po​wta​rza​ła	so​bie	w	my​ślach.	Nic	jed​nak	nie	mo​gła
po​ra​dzić	 na	 to,	 że	 przez	 te	 czte​ry	 dni	 kar​mie​nie	 zdą​ży​ło	 utrwa​lić	 się	w	 jej
umy​śle	 jako	czyn​ność	wy​wo​łu​ją​ca	ból	 i	dys​kom​fort.	Praw​dę	mó​wiąc,	nie​mal
każ​da	pró​ba	koń​czy​ła	się	po​da​niem	wście​kłe​mu	dziec​ku	bu​tel​ki,	o	czym	nie
za​mie​rza​ła	mó​wić	Mać​ko​wi,	któ​ry	prze​cież	nie	spę​dzał	z	nią	w	szpi​ta​lu	każ​‐
dej	chwi​li.	Jesz​cze	go​tów	by	po​biec	do	skle​pu	po	mle​ko	mo​dy​fi​ko​wa​ne	i	ak​ce​‐
so​ria	do	kar​mie​nia.

Po​łoż​ne	wciąż	su​ge​ro​wa​ły	jej,	że	nie	ma	po​kar​mu.
–	To	się	zda​rza	–	mó​wi​ły,	a	Jo​asia	po​wo​li	za​czy​na​ła	w	to	wie​rzyć,	mimo	że

au​tor	prze​czy​ta​ne​go	przez	nią	po​rad​ni​ka	na	te​mat	kar​mie​nia	upar​cie	twier​‐
dził,	że	ko​biet,	któ​re	nie	są	w	sta​nie	wy​two​rzyć	wy​star​cza​ją​cej	ilo​ści	po​kar​mu,
aby	wy​kar​mić	dziec​ko,	jest	za​le​d​wie	garst​ka.	A	może	ona	była	wła​śnie	w	tym
gro​nie?

Te​raz	wstą​pi​ły	w	nią	nowe	na​dzie​je.	Była	w	domu,	w	do​brze	zna​nym	śro​‐
do​wi​sku,	 w	 bez​piecz​nym	 dla	 niej	 miej​scu.	 Wie​le	 ko​biet	 po	 cię​ciu	 kar​mi​ło
pier​sią.	Dla​cze​go	więc	jej	mia​ło​by	się	to	nie	udać?

A	jed​nak	coś	ro​bi​ła	nie	tak.	Tyl​ko	co?	Usia​dła	wy​god​nie,	po​ło​ży​ła	dziec​ko
na	po​dusz​ce.	Pró​bo​wa​ła,	na​praw​dę	pró​bo​wa​ła	nie	pod​cho​dzić	do	sa​me​go	kar​‐
mie​nia	 z	 nie​chę​cią,	 ale	 prze​cież	 wie​dzia​ła,	 że	 bę​dzie	 bo​leć.	 Po​ra​nio​ne	 bro​‐
daw​ki	 bo​la​ły,	 ale	 kie​dy	 pró​bo​wa​ła	 kar​mić	 przez	 kap​tur​ki,	 An​toś	 wrzesz​czał
jesz​cze	gło​śniej,	niż	gdy	po​da​wa​ła	mu	samą	pierś,	więc	za​gry​za​ła	zęby	i	wsu​‐
wa​ła	dziec​ku	bro​daw​kę	do	ust,	wie​dząc,	że	za​raz	roz​pocz​nie	się	wrzask.	Sce​‐
na​riusz	 po​wta​rzał	 się	 przez	 cały	 czas.	 Co	 ro​bi​ła	 nie	 tak?	 Na​wet	 po​łoż​na
stwier​dzi​ła,	że	tech​ni​ka	przy​sta​wia​nia	dziec​ka	do	pier​si	jest	pra​wi​dło​wa.

–	Zno​wu	to	samo…	–	roz​pła​ka​ła	się	z	bez​sil​no​ści.



Ma​ciek	usiadł	obok	i	spoj ​rzał	na	nią	wy​mow​nie.
–	Je​steś	pew​na,	że	wiesz,	co	ro​bisz?
–	O	co	ci	cho​dzi?	–	zde​ner​wo​wa​ła	się.
–	Nie	le​piej	by​ło​by	po	pro​stu	dać	mu	mle ​ko	z	bu​tel​ki?	Nie	wszyst​kie	ko​bie​‐

ty	kar​mią	pier​sią	–	pod​su​mo​wał.
No	tak.	Oczy​wi​ście.	Dla	nie​go	pro​blem	po	pro​stu	nie	ist​niał!	Nie	mia​ło	dla

nie​go	więk​sze​go	zna​cze​nia,	czy	An​toś	bę​dzie	do​sta​wał	mle​ko	z	pier​si,	czy	mo​‐
dy​fi​ko​wa​ne.	„Co	za	róż​ni​ca?”,	zda​wa​ło	się	mó​wić	jego	spoj​rze​nie.	Dla	Mać​ka
przede	wszyst​kim	 li​czył	 się	 cel	 –	 za​spo​ko​je​nie	 gło​du	 dziec​ka.	 Nie	 ro​zu​miał
am​bi​cji	Jo​asi,	żeby	ko​niecz​nie	kar​mić	pier​sią.

–	Nie	wiem,	czy	zda​jesz	 so​bie	 spra​wę	z	 tego,	że	dla	An​to​sia	nie	 jest	 cał​‐
kiem	bez	zna​cze​nia,	co	bę​dzie	jadł	–	żach​nę​ła	się	Jo​asia,	pod​trzy​mu​jąc	głów​kę
dziec​ka.

–	Ale	ma	zna​cze​nie,	czy	bę​dzie	w	ogó​le	coś	jadł!	–	zde​ner​wo​wał	się	Ma​ciek.
Asia	mo​gła	so​bie	my​śleć,	że	on	nic	nie	ro​zu​mie	i	nic	go	nie	ob​cho​dzi,	ale

to	nie​praw​da.	An​tek	jest	tak​że	jego	sy​nem.	Naj ​zwy​czaj​niej	w	świe​cie	mar​twi
się	o	swo​je	dziec​ko!	Wy​da​wał	mu	się	taki	kru​chy,	taki	de​li​kat​ny.	Z	nie​po​ko​‐
jem	zer​kał	na	nie​go	za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	się	na​pi​nał	czy	ki​chał.	Bał	się	na​‐
wet	zwy​kłe​go	za​twar​dze​nia	czy	ka​ta​ru,	a	co	do​pie​ro	mó​wić	o	skut​kach	nie​do​‐
ży​wie​nia.	A	ona	chy​ba	nie	zda​wa​ła	so​bie	spra​wy	z	kon​se​kwen​cji	swo​je​go	za​‐
cho​wa​nia.	Prze​cież	to	dziec​ko	było	głod​ne!	I	wszyst​ko	to	jej	wy​łusz​czył,	sta​ra​‐
jąc	się	mó​wić	jak	naj​de​li​kat​niej	i	jak	naj​spo​koj​niej.

–	Czy​li	oskar​żasz	mnie	o	to,	że	An​toś	jest	głod​ny,	tak?	–	upew​ni​ła	się.	–	To
co	ja	mam	we​dług	cie​bie	zro​bić?

–	W	szpi​ta​lu	 cza​sem	pił	mle​ko	mo​dy​fi​ko​wa​ne	 –	przy​po​mniał	 jej	Ma​ciek,
zu​peł​nie	jak​by	już	o	tym	nie	pa​mię​ta​ła.	–	Nic	mu	nie	było,	wręcz	prze​ciw​nie.
Za​sy​piał	na​je​dzo​ny	i	za​do​wo​lo​ny.	A	tak?	Asiu,	on	jest	głod​ny.

Od​wró​ci​ła	wzrok,	 kie​dy	po	 jej	 twa​rzy	po​to​czy​ły	 się	 łzy.	Nie	 chcia​ła,	 żeby
wi​dział,	jak	bar​dzo	za​bo​la​ła	ją	jego	uwa​ga.

–	Po	pro​stu	daj	mi	 spo​kój	 i	 tro​chę	 cza​su	 –	po​pro​si​ła.	 –	On	musi	 się	na​‐
uczyć	pić	z	pier​si,	przy​pusz​czam,	że	ta	bu​tel​ka	go	po	pro​stu	roz​le​ni​wi​ła,	bo
nie	mu​siał	się	sta​rać,	żeby	mle​ko	pły​nę​ło	i…



–	A	co,	je​śli	po	pro​stu	nie	masz	mle​ka?	Je​śli	two​je	pier​si	nie	pro​du​ku​ją	po​‐
kar​mu?	O	tym	nie	po​my​śla​łaś?

Oczy​wi​ście	po​my​śla​ła,	ale	nie	chcia​ła	się	gło​śno	przy​zna​wać	do	swo​jej	po​‐
raż​ki.	Jesz​cze	nie.

–	Ja	po	pro​stu	nie	chcę	iść	na	ła​twi​znę!	Tak	bar​dzo	chcia​łam	kar​mić	An​to​‐
sia	 pier​sią,	 wie​rzę,	 że	moje	mle​ko	 jest	 dla	 nie​go	 naj ​lep​sze…	Nie	wy​szło	mi
z	po​ro​dem,	po​zwól	mi	cho​ciaż	spró​bo​wać!

Wes​tchnął	gło​śno.
–	Za​raz	przyj​dzie	moja	mama	–	zmie​nił	te​mat.	–	Chcesz	wziąć	prysz​nic?
Asia	po​wo​li	ski​nę​ła	gło​wą.
–	Mógł​byś	się	nim	przez	chwi​lę	za​jąć?
–	Oczy​wi​ście!	–	Ma​ciek	wy​piął	z	dumą	pierś	i	prze​jął	od	Jo​asi	ma​łe​go	An​to​‐

sia,	któ​ry	pod​czas	kłót​ni	ro​dzi​ców	zdą​żył	za​snąć.	–	Chy​ba	mu​si​my	się	czę​ściej
spie​rać,	mały	lubi	spać	przy	akom​pa​nia​men​cie	wrza​sków	–	mruk​nął	zna​czą​‐
co,	a	Asia,	mimo	że	jesz​cze	przed	chwi​lą	była	zła,	za​chi​cho​ta​ła	pod	no​sem.

–	Na	to	wy​glą​da.	Wy​da​je	mi	się,	że	wy​pił	kil​ka	kro​pli.	Bę​dzie	do​brze,	praw​‐
da?

–	Praw​da	–	po​twier​dził	Ma​ciek.	–	W	koń​cu	nie	my	pierw​si	i	nie	ostat​ni	zo​‐
sta​li​śmy	 ro​dzi​ca​mi.	Nie	może	 być	 chy​ba	 aż	 tak	 źle,	 jak	nam	 się	wy​da​je,	 bo
wte​dy	nikt	by	się	na	to	nie	pi​sał	–	za​su​ge​ro​wał.

–	Cza​sem	wy​da​je	mi	się,	że	po​rwa​li​śmy	się	z	mo​ty​ką	na	słoń​ce	–	za​my​śli​ła
się.	 –	 I	 po​my​śleć,	 że	 sami	 tego	 chcie​li​śmy!	 –	 Mach​nę​ła	 dło​nią.	 –	 Idę	 pod
prysz​nic.

Ma​ciek	oparł	się	wy​god​nie	na	ka​na​pie	i	de​li​kat​nie	uło​żył	Ant​ka	na	swo​jej
klat​ce	 pier​sio​wej	 w	 taki	 spo​sób,	 że	 brzu​szek	 dziec​ka	 do​ty​kał	 jego	 brzu​cha.
W	ci​szy	ob​ser​wo​wał	ten	cho​dzą​cy,	no	do​bra,	jesz​cze	nie	cho​dzą​cy,	cud	i	z	se​‐
kun​dy	na	se​kun​dę	ro​sła	w	nim	duma,	że	An​toś	jest	jego	sy​nem.

–	Za​wsze	bę​dziesz	mógł	na	mnie	 li​czyć,	obie​cu​ję	–	wy​szep​tał,	ca​łu​jąc	no​‐
wo​rod​ka	w	czół​ko.	–	I	ni​g​dy	nie	po​wiem	ci,	że	nie	mam	cza​su,	i	nie	po​pro​szę,
że​byś	dał	mi	świę​ty	spo​kój!

Spo​czy​wa​ła	 na	nim	ogrom​na	 od​po​wie​dzial​ność,	 ale	 czuł,	 że	 chce	 i	może
wziąć	ją	na	swo​je	bar​ki.	Dla	tej	ma​łej	istot​ki	war​to	było	to	zro​bić.



Asia	we​szła	do	ła​zien​ki	i	w	tej	sa​mej	se​kun​dzie	po​ża​ło​wa​ła,	że	na​prze​ciw
ka​bi​ny	prysz​ni​co​wej	po​wie​si​li	wiel​kie	lu​stro.	Zi​gno​ro​wa​ła	brud​ne,	nie​uło​żo​ne
wło​sy	i	wi​docz​ne	z	ko​smo​su	cie​nie	pod	ocza​mi	–	w	koń​cu	wło​sy	moż​na	umyć
i	ucze​sać,	a	cie​nie	za​tu​szo​wać	za	po​mo​cą	do​bre​go	ko​rek​to​ra.	O	wie​le	bar​dziej
roz​cza​ro​wa​ła	ją	cała	resz​ta.	W	szpi​tal​nej	ła​zien​ce	wi​sia​ło	nie​wiel​kie	lu​ster​ko,
w	któ​rym	moż​na	było	zo​ba​czyć	co	naj​wy​żej	twarz,	szy​ję	i	de​kolt.	Te​raz	już	ro​‐
zu​mia​ła,	dla​cze​go	właś​nie	ta​kie	lu​stro	za​wie​szo​no	w	miej​scu,	w	któ​rym	prze​‐
by​wa​ły	ko​bie​ty	po	po​ro​dzie.	Jo​asia	wie​dzia​ła,	że	ra​czej	nie	mia​ła​by	więk​szych
szans	wy​star​to​wać	w	ko​lej​nej	edy​cji	Top	Mo​del	–	raz,	że	nie	była	już	pierw​szej
mło​doś​ci,	a	dwa,	że	prze​cież	w	szpi​ta​lu	nie	mo​gła	się	wci​snąć	w	swo​je	przed​‐
cią​żo​we	spodnie	–	ale	to,	co	zo​ba​czy​ła,	za​ła​ma​ło	ją.	Pierw​szy	raz	po	po​ro​dzie
wi​dzia​ła	 swo​je	 od​bi​cie	 w	 lu​strze.	 Gdy​by	 spoj​rza​ła	 na	 tę	 ko​bie​tę	 na	 uli​cy,
z	pew​no​ścią	po​my​śla​ła​by,	że	 spo​dzie​wa	się	dziec​ka.	W	ży​ciu	nie	prze​szło​by
jej	przez	myśl,	że	już	uro​dzi​ła!

Jej	cia​ło	ją	za​sko​czy​ło.	Oczy​wi​ście	nie	była	ide​alist​ką	i	nie	spo​dzie​wa​ła	się,
że	czte​ry	dni	po	po​ro​dzie	 jej	brzuch	bę​dzie	 ide​al​nie	pła​ski,	a	wcię​cie	w	ta​lii
do​sko​na​le	wi​docz​ne,	 ale	nie	przy​pusz​cza​ła,	 że	na​dal	 bę​dzie	wy​glą​dać,	 jak​by
była	w	cią​ży.	Po​wo​li	 i	de​li​kat​nie	pod​nio​sła	 ręce	 i	 zdję​ła	ko​szul​kę.	Przyj​rza​ła
się	od​bi​ciu	w	lu​strze	z	fa​scy​na​cją	po​mie​sza​ną	z	nie​chę​cią.	To	cia​ło	dało	ży​cie,
ale	moc​no	od​bie​ga​ło	od	ka​no​nów	pięk​na.	Skó​ra	na	brzu​chu	była	luź​na	i	po​‐
marsz​czo​na,	 a	 nad	 li​nią	 bi​ki​ni	 prze​bie​ga​ła	 cien​ka	 kil​ku​na​sto​cen​ty​me​tro​wa
rana.	 Zmie​nił	 się	 nie	 tyl​ko	 wy​gląd	 skó​ry.	 Ogól​nej	 me​ta​mor​fo​zie	 ule​gły	 jej
kształ​ty.	 Pupa	 wy​da​wa​ła	 się	 więk​sza,	 uda	 ma​syw​niej​sze,	 a	 je​dy​ną	 zmia​ną,
któ​ra	nie	spra​wia​ła,	że	mia​ła	ocho​tę	usiąść	i	się	nad	sobą	roz​pła​kać,	były	peł​‐
niej​sze	pier​si.

Jo​asia	spu​ści​ła	wzrok.	De​li​kat​nie	prze​su​nę​ła	ko​niusz​kiem	pal​ca	po	cien​kiej
ra​nie	 i	 wzdry​gnę​ła	 się	 od​ru​cho​wo,	 kie​dy	 na​tra​fi​ła	 na	 szew.	 Tego	 chcia​ła.
Właś​nie	 tego	 pra​gnę​ła.	 Od	wie​lu	 lat	 czu​ła	 nie​zro​zu​mia​łą	 tę​sk​no​tę	 za	 kimś,
kogo	na​wet	nie	było.	Dla​cze​go	więc	te​raz,	kie​dy	An​toś	był	już	na	świe​cie,	wy​‐
ol​brzy​mia​ła	te	złe	stro​ny	ma​cie​rzyń​stwa,	nie	po​tra​fiąc	sku​pić	się	na	tych	do​‐
brych?

An​tek	w	po​ko​ju	za​pła​kał.	Mu​sia​ła	się	po​spie​szyć.	We​szła	pod	prysz​nic.
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KIE DY	JO ASIA	WY CHO DZI ŁA	SPOD	PRYSZ NI CA,	ZA DZWO NIŁ	DZWO NEK,	CO	 JESZ CZE
BAR DZIEJ	 ROZ JU SZY ŁO	 AN TO SIA.	 Ubie​ra​ła	 się	 w	 bie​gu	 przy	 akom​pa​nia​men​cie
dzie​cię​cych	wrza​sków,	pod​czas	gdy	Ma​ciek	pró​bo​wał	opa​no​wać	sy​tu​ację.	Wy​‐
szła	 z	 ła​zien​ki,	 aku​rat	 gdy	 do	miesz​ka​nia	wcho​dzi​ła	 spo​co​na	 i	 ob​ła​do​wa​na
ogrom​ny​mi	sia​ta​mi	Re​na​ta.

–	Mamo,	czy	ty	przy​nio​słaś	wy​żer​kę	dla	ca​łej	kom​pa​nii	woj​ska?	–	za​chi​cho​‐
tał	Ma​ciek,	wzro​kiem	oce​nia​jąc	za​war​tość	sia​tek.

Jo​asia	przy​wi​ta​ła	się	z	Re​na​tą	i	wzię​ła	An​to​sia	od	Mać​ka.	Po​ło​ży​ła	głów​kę
dziec​ka	na	swo​im	ra​mie​niu,	a	dru​gą	rękę	wsu​nę​ła	mu	pod	pupę.

–	Przez	całą	dro​gę	się	za​sta​na​wia​łam,	czy	się	nie	wy​głu​pię,	no	i	czy	w	ogó​‐
le	ży​czy​cie	so​bie	mo​jej	po​mo​cy	–	przy​zna​ła	–	ale	uzna​łam,	że	naj​wy​żej	mnie
po​go​ni​cie!	Wiem,	że	w	naj​bliż​szym	cza ​sie	pew​nie	na​wet	nie	bę​dzie​cie	mieć
cza​su	go​to​wać,	dla​te​go	po​my​śla​łam,	że…

Jo​asia	nie	po​zwo​li​ła	jej	skoń​czyć.	Czu​ła	nie​opi​sa​ną	wdzięcz​ność	do	tej	ko​‐
bie​ty.

–	 Je​steś	nie​sa​mo​wi​ta,	dzię​ki	to​bie	nie	zgi​nie​my	z	gło​du!	–	pod​su​mo​wa​ła,
za​glą​da​jąc	do	re​kla​mó​wek.	–	Je​stem	taka	głod​na,	że	zja​dła​bym	ko​nia	z	ko​py​‐
ta​mi,	 cho​ciaż	 nie	wiem,	 czy	 przy	mo​ich	 ga​ba​ry​tach	w	 ogó​le	 po​win​nam	 coś
jeść…

Re​na​ta	po​gro​zi​ła	jej	pal​cem.
–	Ani	mi	się	waż	gło​dzić!	Od​chu​dzać	się	 trze​ba	z	gło​wą.	Poza	tym	je​steś

do​pie​ro	czte​ry	dni	po	po​ro​dzie,	a	po​łóg	nie	bez	przy​czy​ny	trwa	sześć	ty​go​dni!
Naj​wy​raź​niej	wła​śnie	tyle	cza​su	cia​ło	po​trze​bu​je,	żeby	się	zre​ge​ne​ro​wać	–	za ​‐



uwa​ży​ła,	szcze​rząc	się	do	wnu​ka.	–	No,	mój	ma​leń​ki!	W	koń​cu	je​steś	w	dom​‐
ku,	praw​da?

–	Co	nam	przy​wio​złaś?	–	Ma​ciek	naj​wy​raź​niej	był	za​in​te​re​so​wa​ny	głów​nie
je​dze​niem.

Nic	dziw​ne​go,	przez	czte​ry	dni	był	sam	w	domu,	co	dla	prze​cięt​ne​go	męż​‐
czy​zny	ozna​cza	przy​mu​so​wą	gło​dów​kę.

–	Na	ze​wnątrz	jest	tak	upal​nie,	że	po​sta​no​wi​łam	przy​go​to​wać	wam	coś	na
ochło​dze​nie!	Co	po​wie​cie	na	hisz​pań​ski	chłod​nik	z	po​mi​do​rów,	pa​pry​ki,	ogór​‐
ka	i	ce​bu​li?	–	za​py​ta​ła,	de​li​kat​nie	ude​rza​jąc	Mać​ka	w	dłoń,	któ​rą	już	wy​cią​gał
po	za​war​tość	re​kla​mó​wek.	–	Spo​koj​nie	nie	za​brak​nie	ci!	Jak	sam	za​uwa​ży​łeś,
na​go​to​wa​łam,	 jak	dla	ca​łej	kom​pa​nii	woj​ska!	Zro​bi​łam	też	go​łąb​ki,	de​wo​la​je
i	 zupę	z	mło​dej	 fa​sol​ki	 szpa​ra​go​wej.	Mię​so	mo​że​cie	 so​bie	 za​mro​zić,	 a	 zupę
naj​wy​żej	bę​dzie​cie	mieć	na	 ju​tro	–	traj​ko​ta​ła,	wcho​dząc	do	kuch​ni.	Po​sta​wi​‐
ła	na	bla​cie	re​kla​mów​ki	i	spoj​rza​ła	na	Jo​asię,	któ​ra	z	An​to​siem	na	rę​kach	po​‐
dą​ża​ła	za	nią	krok	w	krok.	–	Jak	się	czu​jesz,	dziec​ko?

–	W	po​rów​na​niu	z	pierw​szy​mi	go​dzi​na​mi	po	ope​ra​cji	jak	nowo	na​ro​dzo​na,
ale	je​śli	mam	uwzględ​nić	ogól​ne	sa​mo​po​czu​cie…	–	urwa​ła	zna​czą​co.

Re​na​ta	wy​ko​na​ła	kil​ka	nie​sko​or​dy​no​wa​nych	ru​chów	rę​ka​mi.
–	To	cał​kiem	nor​mal​ne,	nikt	od	cie​bie	nie	wy​ma​ga,	że	czte​ry	dni	po	ce​sar​‐

ce	bę​dziesz	dźwi​gać	za​ku​py	i	myć	okna!	Sama	wi​dzisz,	że	z	dnia	na	dzień	jest
le​piej!	–	Na​gle	zła​pa​ła	się	za	gło​wę.	–	Wi​dzisz,	mam	skle​ro​zę!	Ha​nia	pro​si​ła,
żeby	cię	po​zdro​wić!	Py​ta​ła,	jak	się	czu​jesz,	i	mó​wi​ła,	że	już	nie	może	się	do​‐
cze​kać,	aż	po​zna	An​to​sia!

–	Dzię​ku​ję,	za​dzwo​nię	do	niej	–	bąk​nę​ła.
Po​czu​ła	się	głu​pio.	Ha​nia	na	pew​no	cze​ka​ła	na	kon​takt,	a	ona	na​wet	nie

za​dzwo​ni​ła.	Wy​sła​ła	jej	tyl​ko	eme​me​sa	ze	zdję​ciem	Ant​ka.	Mia​ła	wra​że​nie,	że
od​kąd	sy​nek	po​ja​wił	się	na	świe​cie,	czas	nie​bez​piecz​nie	przy​spie​szył.	Wy​da​‐
wa​ło	jej	się,	że	obu​dzi​ła	się	do​słow​nie	przed	chwi​lą,	a	tym​cza​sem	słoń​ce	już
chy​li​ło	się	ku	za​cho​do​wi.	Dnie	upły​wa​ły	 jej	na	kar​mie​niu,	no​sze​niu,	 lu​la​niu,
prze​bie​ra​niu	Ant​ka.

I	od	nowa.	Dzień	świ​ra.



Ma​ciek	za​czął	roz​pa​ko​wy​wać	re​kla​mów​ki,	a	ko​bie​ty	prze​szły	do	sa​lo​nu.	Jo​‐
asia	cały	czas	moc​no	przy​ci​ska​ła	do	sie​bie	An​to​sia,	nie	chcąc	od​da​wać	go	Re​‐
na​cie.	 To	 za​cho​wa​nie	 jej	 sa​mej	 wy​da​wa​ło	 się	moc​no	 ir​ra​cjo​nal​ne,	 a	 jed​nak
czu​ła	nie​chęć	do	prze​ka​za​nia	syn​ka	pod	opie​kę	te​ścio​wej.

–	Ma​ciek	mó​wił,	że	pew​nie	chcia​ła​byś	od​po​cząć,	i	pro​sił	mnie,	że​bym	po​‐
mo​gła	mu	w	opie​ce	nad	An​to​siem	–	wtrą​ci​ła	zna​czą​co	Re​na​ta.

Ow​szem,	po​trze​bo​wa​ła	od​po​czyn​ku.	Ow​szem,	była	zmę​czo​na.	To​wa​rzy​szy​‐
ło	jej	jed​nak	prze​świad​cze​nie,	że	to	ona	naj ​le​piej	zaj ​mie	się	syn​kiem.	Chcia​ła
wszyst​ko	ro​bić	sama.	Za​mie​rza​ła	po​świę​cić	się	dziec​ku	w	stu	pro​cen​tach.	Od​‐
po​czy​nek	wy​my​kał	się	wi​zji	ide​al​ne​go	ma​cie​rzyń​stwa,	jaką	stwo​rzy​ła	na	wła​‐
sne	po​trze​by	w	swo​jej	gło​wie.	Per​fek​cyj​ne	mat​ki	nie	po​trze​bo​wa​ły	snu.	Mo​gły
czu​wać	przy	swo​im	dziec​ku	przez	dwa​dzie​ścia	czte​ry	go​dzi​ny	na	dobę.

–	Sama	nie	wiem	–	za​wa​ha​ła	się.	–	On	jest	bar​dzo	płacz​li​wy	i	wy​ma​ga​ją​cy.
Po​trze​bu​je	nie​ustan​nej	uwa​gi.

–	Jak	wszyst​kie	no​wo​rod​ki	–	za​uwa​ży​ła	Re​na​ta.
–	Inne	dzie​ci	w	szpi​ta​lu	ta​kie	nie	były	–	stwier​dzi​ła	Jo​asia.	–	An​toś	się	de​‐

ner​wu​je,	kie​dy	nie	ma	mnie	w	po​bli​żu.
Re​na​ta	wes​tchnę​ła	 zna​czą​co.	 Spoj​rza​ła	 na	 Jo​asię	w	 taki	 spo​sób,	 że	 aż	 ta

sku​li​ła	się	w	środ​ku.
–	Nie	 je​steś	ro​bo​tem.	Po​trze​bu​jesz	od​po​czyn​ku.	Nie	po​win​naś	się	zaj​mo​‐

wać	dziec​kiem,	kie​dy	je​steś	wy​czer​pa​na.
Jo​asia	po​czu​ła	się	zu​peł​nie	tak,	jak	wte​dy,	kie​dy	mia​ła	je​de​na​ście	czy	dwa​‐

na​ście	 lat	 i	 coś	prze​skro​ba​ła,	 a	pani	Róża,	wy​cho​waw​czy​ni	z	domu	dziec​ka,
wzy​wa​ła	ją,	Ha​nię	i	Mo​ni​kę	na	roz​mo​wę.	Wpraw​dzie	pani	Róża	była	uoso​bie​‐
niem	spo​ko​ju	i	ła​god​no​ści,	ale	jak	chcia​ła,	po​tra​fi​ła	być	sta​now​cza.	Sta​ra​ła	się
nie	mieć	swo​ich	fa​wo​ry​tów,	ale	wszyst​kie	trzy	czu​ły,	że	to	wła​śnie	ich	losy	są
szcze​gól​nie	bli​skie	opie​kun​ce.	Nikt	też	nie	po​tra​fił	tak	wy​trą​cić	z	rów​no​wa​gi
pani	Róży	jak	one!

Kie​dyś	za​pla​no​wa​ły	so​bie	wyj​ście	na	cze​re​śnie	na	dział​ki.	Mó​wi​ły	„na	cze​‐
re​śnie”,	ale	każ​dy	wie​dział,	o	co	cho​dzi.	Prze​cież	te	drze​wa	znaj ​do​wa​ły	się	na
pry​wat​nym	te​re​nie,	ktoś	je	za​sa​dził,	praw​do​po​dob​nie	cze​kał	na	lato,	aż	owo​ce
doj​rze​ją.	 Ale	 nie	 tyl​ko	 wła​ści​ciel	 wy​cze​ki​wał	 tego	 mo​men​tu…	 Kie​dy	 Jo​asia



wspo​mi​na​ła	 swo​je	 dzie​ciń​stwo,	wręcz	 czu​ła	 na	 ję​zy​ku	 smak	pierw​szych	 let​‐
nich	cze​re​śni.	Wy​pra​wy	na	dział​ki	utrzy​my​wa​ły	z	ko​le​żan​ka​mi	w	ab​so​lut​nym
se​kre​cie.	Cza​sem	zda​rza​ło	im	się	uciec	z	ostat​niej	lek​cji.	Wte​dy	pę​dzi​ły	ile	sił
w	płu​cach	do	ogród​ków	dział​ko​wych	i	zbie​ra​ły	cze​re​śnie	do	pro​wi​zo​rycz​nych
ko​szy​ków	z	na​cią​gnię​tych	blu​zek.	Wszyst​ko	trze​ba	było	zjeść	przed	po​wro​tem
do	domu	dziec​ka,	żeby	się	nie	wy ​da​ło.	Niby	do​sta​wa​ły	kie​szon​ko​we,	ale	to	nie
były	duże	pie​nią​dze.	Nikt	by	nie	uwie​rzył,	że	ku​pi​ły	te	cze​re​śnie.	Czę​sto	bo​la​ły
je	już	brzu​chy,	ale	i	tak	ja​dły	na	za​pas.	Ale	pew​ne​go	dnia	wszyst​ko	się	wy​da​‐
ło…

Wła​ści​ciel	dział​ki	już	daw​no	zo​rien​to​wał	się,	że	ktoś	okra​da	go	z	cze​re​śni.
Za​cza​ił	się	w	al​tan​ce	i	przez	kil​ka	go​dzin	cze​kał	na	zło​dzie​ja.	Zła​pał	go,	a	ra​‐
czej	 je,	na	go​rą​cym	uczyn​ku.	Chciał	we​zwać	po​li​cję,	ale	go	ubła​ga​ły,	żeby	 je
od​pro​wa​dził	do	domu	dziec​ka.	Męż​czy​zna	był	bar​dzo	zde​ner​wo​wa​ny.	Urzą​‐
dził	pani	Róży	kar​czem​ną	awan​tu​rę.

–	Jak	pil​nu​je​cie	dzie​ci?	–	grzmiał.	–	Ta​kie	jak	one	po​win​no	się	izo​lo​wać	od
spo​łe​czeń​stwa!

Róża	twar​do	sta​nę​ła	w	obro​nie	swo​ich	wy​cho​wa​nek.
–	 Jak	panu	nie	wstyd?	Te	dziew​czyn​ki	 już	 tyle	prze​ży​ły,	od	naj​młod​szych

lat	były	ska​za​ne	tyl​ko	na	sie​bie,	nie	mo​gły	 li​czyć	na	swo​ich	ro​dzi​ców,	a	pan
ża​łu​je	im	kil​ku	cze​re​śni?

W	 re​zul​ta​cie	 męż​czy​zna	 prze​pro​sił	 Jo​asię,	 Ha​nię	 i	 Mo​ni​kę,	 że	 w	 ogó​le
zwró​cił	im	uwa​gę,	a	pani	Róża	zo​sta​ła	za​pew​nio​na,	że	dziew​czyn​ki	mogą	za​‐
glą​dać	na	dział​kę,	kie​dy	tyl​ko	będą	mia​ły	ocho​tę,	ale	po	jego	wyj​ściu	so​lid​nie
im	 się	do​sta​ło.	O,	 tak!	 Jo​asia	wciąż	mia​ła	 przed	ocza​mi	na​pię​tą	 twarz	pani
Róży	i	roz​cza​ro​wa​nie,	któ​re	zo​ba​czy​ła	w	jej	oczach.

–	Kra​dzież	jest	zła,	to	nie	ule​ga	żad​nej	wąt​pli​woś​ci	–	oświad​czy​ła	twar​do.	–
Bie​da	i	trud​ne	dzie​ciń​stwo	w	ża​den	spo​sób	nie	tłu​ma​czą	wa​sze​go	za​cho​wa​‐
nia.	Nie	do​sta​nie​cie	od	ży​cia	 ta​ry​fy	ulgo​wej	 tyl​ko	dla​te​go,	że	wy​cho​wa​ły​ście
się	w	bi​du​lu,	 czy	 to	 ja​sne?	Lu​dzie	będą	od	was	wy​ma​gać	 tyle	 co	od	 in​nych,
a	może	na​wet	wię​cej,	bo	na	każ​dym	kro​ku	bę​dzie​cie	mu​sia​ły	udo​wad​niać,	że
je​ste​ście	coś	war​te.



Jo​asia	 na	 za​wsze	 za​pa​mię​ta​ła	 tam​te	 sło​wa.	 Chy​ba	 wo​la​ła​by	 wte​dy,	 żeby
pani	Róża	so​lid​nie	na	nie	na​krzy​cza​ła,	niż	strze​li​ła	im	taką	gad​kę	umo​ral​nia​‐
ją​cą.

Wte​dy	 jesz​cze	 Jo​asia	 nie	 wie​rzy​ła	 w	 sło​wa	wy​cho​waw​czy​ni.	 Uwa​ża​ła,	 że
opie​kun​ka	nie	ma	ra​cji,	że	mówi	tak	tyl​ko	po	to,	żeby	im	do​piec.	To	był	czas,
kie​dy	Asia	mia​ła	bar​dzo	rosz​cze​nio​we	po​dej ​ście	do	ca​łe​go	świa​ta.	Uwa​ża​ła,	że
wszyst​ko	na​le​ży	jej	się	z	au​to​ma​tu,	bo	mia​ła	gor​szy	start.	Ta​kie	prze​świad​cze​‐
nie	to​wa​rzy​szy​ło	jej	aż	do	mo​men​tu	opusz​cze​nia	pla​ców​ki.

Prze​kro​czy​ła	próg	bi​du​la	i…	oka​za​ło	się,	że	jest	do​kład​nie	tak,	jak	mó​wi​ła
pani	Róża.	Po​ten​cjal​ni	pra​co​daw​cy	zer​ka​li	na	nią	z	wyż​szo​ścią.	W	spo​łe​czeń​‐
stwie	 funk​cjo​no​wa​ło	 prze​świad​cze​nie,	 że	 domy	 dziec​ka	 opusz​cza​ją	 ko​lej ​ne
po​ko​le​nia	zło​dzie​jów	i	al​ko​ho​li​ków.	Jo​asi	to	nie	dzi​wi​ło,	sama	była	świad​kiem,
jak	 jej	 ko​le​dzy	 i	 ko​le​żan​ki	 się	 sta​cza​ją,	 ale	 uwa​ża​ła,	 że	 nie	moż​na	wrzu​cać
wszyst​kich	do	jed​ne​go	wor​ka.

Je​śli	już	ktoś	zgo​dził	się	przy​jąć	Jo​asię	do	pra​cy,	cią​gle	pa​trzył	jej	na	ręce,
jak​by	bał	się,	że	za​raz	coś	ukrad​nie	czy	ko​goś	oszu​ka.	W	koń​cu	prze​sta​ła	się
przy​zna​wać,	że	wy​cho​wa​ła	się	w	domu	dziec​ka.	Ukry​wa​ła	swo​je	po​cho​dze​nie.
Kie​dy	ktoś	py​tał	o	ro​dzi​ców,	od​po​wia​da​ła,	że	nie	żyją,	i	uci​na​ła	dys​ku​sję.	Bo
dla	niej	nie	 tyl​ko	mat​ka	była	mar​twa.	Ojca	 też	po​cho​wa​ła,	mimo	że	pew​nie
jesz​cze	cho​dził	po	tym	świe​cie.	Ale	zo​sta​wił	ją,	ni​g​dy	nie	in​te​re​so​wał	się	tym,
czy	cze​goś	jej	nie	bra​ku​je.	Dla	niej	nie	ist​niał.

Jo​asia	czu​ła	po​trze​bę	udo​wad​nia​nia,	że	może,	że	po​tra​fi.	Kie​dy	uro​dził	się
An​tek,	znów	mu​sia​ła	do​wieść	swo​ich	umie​jęt​no​ści.	Ma​cie​rzyń​stwo	oka​za​ło	się
ko​lej ​nym	spraw​dzia​nem,	być	może	 jesz​cze	 trud​niej​szym	niż	wszyst​kie	 inne.
Kie​dyś	mo​gła	stra​cić	tyl​ko	do​bre	imię,	twarz.	A	te​raz?	Staw​ką	była	przy​szłość
jej	dziec​ka.	Zdro​wie	i	bez​pie​czeń​stwo	An​to​sia.	Co	może	być	waż​niej ​sze?

Jo​asia	za​mru​ga​ła	i	spoj​rza​ła	na	Re​na​tę.
–	Do​brze,	po​ło​żę	się	na	chwi​lę	–	pod​da​ła	się.	–	Ale	gdy​by	coś	się	dzia​ło,	od

razu	mnie	obudź​cie…
Po​ło​ży​ła	się	na	łóż​ku	w	sy​pial​ni	i	za​mknę​ła	oczy,	ale	za​miast	za​snąć,	na​‐

słu​chi​wa​ła	od​gło​sów	zza	ścia​ny.	To	nie	tak,	że	nie	ufa​ła	Re​na​cie	czy	Mać​ko​wi.
Po	pro​stu	uwa​ża​ła,	że	żad​ne	z	nich	nie	wie,	cze​go	po​trze​bu​je	An​toś.	To	ona



no​si​ła	go	pod	ser​cem,	to	ona	spę​dzi​ła	z	nim	naj​wię​cej	cza​su,	dla​te​go	to	ona
naj​le​piej	 po​tra​fi​ła	 zaj​mo​wać	 się	 dziec​kiem.	Wtar​gnię​cie	Re​na​ty	 na	 jej	 te​ren
obu​dzi​ło	w	niej	pier​wot​ny	in​stynkt,	lęk	o	swo​je	po​tom​stwo.	Nasi	przod​ko​wie
mu​sie​li	chro​nić	swo​je	dzie​ci	przed	dra​pież​ni​ka​mi.	Wpraw​dzie	wa​run​ki	ży​cia
od	tam​tych	cza​sów	dia​me​tral​nie	się	zmie​ni​ły,	ale	są	w	nas	za​ko​rze​nio​ne	prze​‐
ży​cia	 i	wspo​mnie​nia	po​przed​nich	po​ko​leń.	Jo​asia	nic	nie	mo​gła	po​ra​dzić	na
to,	 że	 pra​gnie	 chro​nić	 swo​je	 dziec​ko	 przed	 ca​łym	 świa​tem,	 na​wet	 je​śli	 ten
świat	w	ża​den	spo​sób	mu	nie	za​gra​żał.

An​tek	co​raz	bar​dziej	sta​now​czo	da​wał	do	zro​zu​mie​nia,	co	my​śli	o	no​wych
opie​ku​nach,	 a	 Jo​asia	 za​sta​na​wia​ła	 się,	 czy	 po​win​na	 już	 in​ter​we​nio​wać,	 czy
może	 dać	Mać​ko​wi	 i	 Re​na​cie	 jesz​cze	 kil​ka	mi​nut.	W	mię​dzy​cza​sie	 zdą​ży​ła
wy​go​oglo​wać	na	swo​im	smart​fo​nie	ha​sło	„kło​po​ty	z	lak​ta​cją	po	ce​sar​skim	cię​‐
ciu”	i	do​wie​dzia​ła	się,	że	kar​mie​nie	pier​sią	jest	w	gło​wie.	Tak,	w	gło​wie.	Nie
w	pier​siach.	Jak	te	ko​bie​ty	ra​dzi​ły	so​bie	przed	wy​na​le​zie​niem	in​ter​ne​tu?

Mogę	wy​kar​mić	swo​je	dziec​ko,	mogę	wy​kar​mić	swo​je	dziec​ko,	mogę	wy​kar​mić	swo​je
dziec​ko	–	po​wta​rza​ła	so​bie,	żeby	w	to	uwie​rzyć,	ale	w	dziw​ny	spo​sób	jej	wia​ra
we	wła​sne	moż​li​wo​ści	nie	ro​sła	wprost	pro​por​cjo​nal​nie	do	tego,	 ile	razy	po​‐
wtó​rzy​ła	to	zda​nie.	Szyb​ko	jed​nak	zre​zy​gno​wa​ła,	gdyż	An​toś	pła​kał	co​raz	bar​‐
dziej	roz​pacz​li​wie	i	po​sta​no​wi​ła	ru​szyć	mu	z	po​mo​cą.

–	Cóż,	naj ​wy​raź​niej	zdą​żył	zgłod​nieć…	–	bąk​nę​ła	Re​na​ta	na	wi​dok	sy​no​wej.
Wpraw​dzie	Jo​asia	i	Ma​ciek	nie	mie​li	ślu​bu,	ale	od	dłuż​sze​go	cza​su	Re​na​ta

wła​śnie	tak	my​śla​ła	o	Asi	–	jak	o	swo​jej	sy​no​wej,	a	ta	myśl	co​raz	czę​ściej	po​ja​‐
wia​ła	się	od	cza​su,	kie​dy	na​ro​dził	się	An​toś.

–	Da​łaś	radę	się	zdrzem​nąć?	–	za​py​tał	Ma​ciek,	kie​dy	Jo​asia	bra​ła	od	Re​na​ty
no​wo​rod​ka.

An​tek	jak​by	nie​co	uspo​ko​ił	się	w	ra​mio​nach	mat​ki.
Po​zna​je	mnie!	Nie	daje	się	tak	ła​two	oszu​kać	–	po​my​śla​ła	Jo​asia.
–	A	jak	my​ślisz?	–	po​wie​dzia​ła	tyl​ko	na	głos.
–	 No	 tak,	 mo​głem	 się	 tego	 spo​dzie​wać.	 An​tek	 ma	 wy​jąt​ko​wo	 do​no​śny

głos…
Jo​asia	 po​gła​ska​ła	 syna	 po	 po​licz​ku.	 Po​wo​li	 usia​dła	 na	 fo​te​lu	 i	 po​pro​si​ła

Mać​ka,	 aby	 przy​su​nął	 jej	 pod​nó​żek	 i	 po​dał	 po​dusz​kę	 do	 kar​mie​nia.	 Re​na​ta



tak​tow​nie	wy​szła	do	kuch​ni,	a	Ma​ciek	w	na​pię​ciu	cze​kał	na	roz​wój	sy​tu​acji.
Gdy​by	ktoś	ze​chciał	spy​tać	go	o	zda​nie,	An​toś	był	po	pro​stu	głod​ny.	I	 to	od
dłuż​sze​go	cza​su.	Szko​da,	że	Jo​asia	tak	się	upie​ra​ła	przy	tym	kar​mie​niu,	sko​ro
naj​wy​raź​niej	w	jej	pier​siach	bra​ko​wa​ło	mle​ka,	żeby	wy​kar​mić	syna.	Nie	chciał
się	po	raz	ko​lej​ny	kłó​cić	na	ten	te​mat,	cho​ciaż	szlag	go	tra​fiał	na	samą	myśl.

–	 I	co?	–	po​na​glił	 ją,	 cho​ciaż	 Jo​asia	 jesz​cze	nie	zdą​ży​ła	od​piąć	ra​miącz​ka
biu​sto​no​sza.

–	Za​raz	–	wy​mam​ro​ta​ła	Asia,	po​sy​ła​jąc	Mać​ko​wi	nie​na​wist​ne	spoj​rze​nie.
Ode​tchnę​ła	 z	 ulgą,	 kie​dy	 dziec​ko	 nie​mal	 na​tych​miast	 zła​pa​ło	 bro​daw​kę

i	za​czę​ło	łap​czy​wie	ssać.	Za​pie​kło,	ale	pil​no​wa​ła,	żeby	na	jej	twa​rzy	nie	po​ja​‐
wił	się	gry​mas	bólu.	Chcia​ła	so​bie	i	Mać​ko​wi	udo​wod​nić,	że	kar​mie​nie	może
jej	się	udać.

Szczę​ście	nie	trwa​ło	jed​nak	dłu​go.	Po	kil​ku​na​stu	se​kun​dach	An​tek	prze​stał
ssać,	ode​rwał	się	od	pier​si	i	za​czął	gło​śno	pła​kać.	Jo​asia,	nie	zwra​ca​jąc	uwa​gi
na	 zna​czą​ce	 spoj ​rze​nie	 Mać​ka,	 dość	 spraw​nie,	 mimo	 bólu	 w	 pod​brzu​szu,
prze​ło​ży​ła	dziec​ko	na	dru​gie	przed​ra​mię	 i	za​czę​ła	maj ​stro​wać	przy	pra​wym
ra​miącz​ku	 biu​sto​no​sza.	 Za​mie​rza​ła	 po​dać	mu	 dru​gą	 pierś,	 ale	 Ant​ko​wi	 nie
spodo​ba​ła	się	ta	per​spek​ty​wa.	Jego	twarz	bły​ska​wicz​nie	na​bra​ła	ciem​no​czer​‐
wo​ne​go	ko​lo​ru.	Dziec​ko	za​nio​sło	się	od	pła​czu.

–	 Kar​mie​nie	 jest	 w	 gło​wie,	 nie	 w	 cyc​kach,	 kar​mie​nie	 jest	 w	 gło​wie,	 nie
w	cyc​kach	–	po​wta​rza​ła	jak	man​trę	zde​ner​wo​wa​na	Jo​asia.

–	Co	ty	ple​ciesz?	–	zdzi​wił	się	Ma​ciek.
–	Nie,	nic,	ja	tyl​ko…
Re​na​ta	nie​śmia​ło	zaj ​rza​ła	do	sa​lo​nu	i	od​chrząk​nę​ła	gło​śno,	żeby	ścią​gnąć

na	sie​bie	uwa​gę.
–	Prze​pra​szam,	że	się	wtrą​cam,	ale	wi​dzia​łam	w	mar​ke​cie	spe​cjal​ną	her​ba​‐

tę	dla	ko​biet	kar​mią​cych.	Po​dob​no	dzia​ła	po​bu​dza​ją​co	na	lak​ta​cję	–	ode​zwa​ła
się,	pró​bu​jąc	prze​krzy​czeć	An​to​sia.	–	Moż​na	też	spró​bo​wać	z	ba​war​ką.	Po​le​‐
ca​no	mi	ją,	jak	Ma​ciek	był	mały.	Ja	wiem	–	do​da​ła	szyb​ko,	wi​dząc	minę	Jo​asi	–
że	 te​raz	 są	 o	 wie​le	 bar ​dziej	 no​wo​cze​sne	me​to​dy	wy​cho​wy​wa​nia	 dzie​ci,	 niż
kie​dy	ja	sama	by​łam	mło​dą	mamą,	ale	nie	za​szko​dzi	spró​bo​wać.

Asia	spoj​rza​ła	wy​mow​nie	na	Mać​ka.



–	Mam	je​chać	do	skle​pu,	tak?	–	bez​błęd​nie	od​gadł,	co	ozna​cza	jej	spoj​rze​‐
nie.	–	I	co	mam	ku​pić?

–	Her​ba​tę	dla	ko​biet	kar​mią​cych	–	po​wie​dzia​ła	i	bły​ska​wicz​nie,	żeby	za​po​‐
biec	ko​lej ​nym	py​ta​niom,	do​da​ła:	–	Szu​kaj	w	dzia​le	z	pro​duk​ta​mi	dla	nie​mow​‐
ląt.

Sko​ro	 nie	 wie​dział,	 gdzie	 ku​pić	 kap​tur​ki	 lak​ta​cyj ​ne,	 po​dob​ny	 pro​blem
mógł	mieć	z	her​ba​tą	dla	kar​mią​cych.

–	Po​trze​bu​je​my	cze​goś	jesz​cze?	–	za​py​tał	Ma​ciek,	roz​glą​da​jąc	się	za	klu​czy​‐
ka​mi	do	sa​mo​cho​du.

Asia	przy​gry​zła	war​gę,	do​ko​nu​jąc	w	my​ślach	szyb​kiej	ana​li​zy,	co	bę​dzie	im
po​trzeb​ne	w	naj​bliż​szych	dniach.

–	Mo​żesz	ku​pić	 jesz​cze	ze	dwie	pacz​ki	pam​per​sów,	ale	weź	już	te	w	roz​‐
mia​rze	dwa.	Je​dyn​ki	są	od	dwóch	do	pię​ciu	ki​lo​gra​mów,	a	dwój ​ki	od	trzech
do	sze​ściu.	Róż​ni​ca	mię​dzy	nimi	jest	nie​wiel​ka,	a	An​toś	lada	dzień	wy​ro​śnie
z	naj ​mniej​sze​go	roz​mia​ru	–	stwier​dzi​ła.

Spoj​rza​ła	na	Mać​ka	i	par​sk​nę​ła	śmie​chem.	On	też	nie	mógł	się	po​wstrzy​‐
mać	od	chi​cho​tu,	któ​ry	ci​snął	mu	się	na	usta.	Re ​na​ta	spoj​rza​ła	na	nich	zdez​o​‐
rien​to​wa​na.	Nie	mo​gła	wie​dzieć,	 że	 trzy	mie​sią​ce	 temu,	 kie​dy	 prze​cha​dza​li
się	mię​dzy	pół​ka​mi	z	nie​mow​lę​cy​mi	ga​dże​ta​mi,	a	Jo​asia	tłu​ma​czy​ła	Mać​ko​wi,
cze​go	 będą	 po​trze​bo​wać,	 on	 za​trzy​mał	 się	 przed	 re​ga​łem	 z	 pam​per​sa​mi
i	z	miną	szu​ka​ją​cą	ro​zu​mu	po​dra​pał	się	po	gło​wie.

–	O	co	cho​dzi	z	tymi	roz​mia​ra​mi?	–	pod​dał	się	w	koń​cu.
–	No…	–	za​wa​ha​ła	się.	–	Prze​cież	wszyst​ko	jest	na​pi​sa​ne	na	opa​ko​wa​niu.
Ma​ciek	wziął	do	ręki	pacz​kę	pam​per​sów	w	roz​mia​rze	je​den.
–	Kosz​tu​ją	pra​wie	sześć	dych	–	za​uwa​żył.	–	Na	jak	dłu​go	star​cza	taka	pacz​‐

ka?
Jo​asia	zmarsz​czy​ła	czo​ło.
–	Czy​ta​łam,	że	no​wo​ro​dek	kar​mio​ny	pier​sią	może	ro​bić	kupę	na​wet	dzie​‐

sięć	razy	dzien​nie	i	nie	ma	w	tym	nic	złe​go.	To	czy​sta	fi​zjo​lo​gia	–	wy​ja​śni​ła.	–
Po​tem	układ	po​kar​mo​wy	doj ​rze​wa	i	zu​ży​wa	się	mniej	pam​per​sów.

–	Su​ge​ru​jesz,	że	taka	pacz​ka	wy​star​cza	na	ty​dzień,	mak​sy​mal​nie	na	dzie​‐
sięć	dni?	–	prze​ra​ził	się.



–	Na	to	wy​glą​da.	–	Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
–	Nie	mia​łem	po​ję​cia,	 że	 to	 taki	 dro​gi	 in​te​res!	 –	Uniósł	 brwi	 do	 góry.	 –

A	swo​ją	dro​gą,	to	taki	no​wo​ro​dek	robi	strasz​nie	wiel​kie	te	kupy…
Spoj​rza​ła	na	nie​go	jak	na	wa​ria​ta.	Coś	za​czy​na​ło	jej	świ​tać,	ale	nie	wie​rzy​‐

ła,	że	on	mógł	wpaść	na	tak	idio​tycz​ny	po​mysł.	Nie,	to	nie​moż​li​we.
–	Co	masz	na	my​śli?	To	są	naj​mniej​sze	z	do​stęp​nych	na	ryn​ku	pam​per​sów.

To	zna​czy	są	jesz​cze	pie​lu​chy	dla	wcze​śnia​ków	–	po​pra​wi​ła	się	–	ale	nie	sprze​‐
da​je	się	ich	w	zwy​kłych	mar​ke​tach.

–	No	wła​śnie!	Sama	po​wie​dzia​łaś,	że	to	naj ​mniej​sze	z	pam​per​sów,	a	i	tak
wy​cho​dzi	na	to,	że	dzie​ciak	wali	do	nie​go	co	naj​mniej	dwa	ki​lo​gra​my	kupy…

Wy​bu​chła	 hi​ste​rycz​nym	 śmie​chem.	 Nie	 po​tra​fi​ła	 się	 po​wstrzy​mać.	 Prze​‐
cho​dzą​cy	 alej ​ką	 w	 skle​pie	 lu​dzie	 zer​ka​li	 na	 nią	 z	 mie​sza​ni​ną	 za​że​no​wa​nia
i	za​cie​ka​wie​nia,	pod​czas	gdy	ona	trzy​ma​ła	się	za	brzuch	i	śmia​ła	się	w	głos.
Tyl​ko	męż​czy​zna	mógł	wy​my​ślić	coś	rów​nie	kre​tyń​skie​go.

–	Ma​ciek…	–	wy​sa​pa​ła,	na​dal	zwi​ja​jąc	się	ze	śmie​chu.	–	Ale	ty	zda​jesz	so​bie
spra​wę,	że	cho​dzi	o	wagę	dziec​ka,	a	nie	jego	kupy?

–	No	wła​śnie,	coś	mi	nie	pa​so​wa​ło!	–	ob​wie​ścił	try​um​fal​nie.
Skąd	miał	wie​dzieć,	że	Jo​asia	bę​dzie	mu	wy​po​mi​nać	tę	wpad​kę	na​wet	nie

przez	naj​bliż​sze	mie​sią​ce,	a	lata?
Te​raz	mru​gnął	 do	 niej	 po​ro​zu​mie​waw​czo,	 a	 ona	 zro​zu​mia​ła,	 że	 tym	 sa​‐

mym	prze​ka​zał	jej	wia​do​mość	o	tre​ści:	„Pro​szę,	nie	rób	ze	mnie	de​bi​la	przed
moją	mat​ką”,	 dla​te​go	 na	 py​ta​nie	 Re​na​ty,	 co	 ich	 tak	 roz​ba​wi​ło,	 Jo​asia	 tyl​ko
mach​nę​ła	ręką.

–	Nic	waż​ne​go!
Ant​ko​wi	naj​wy​raź​niej	spodo​bał	się	wy​buch	śmie​chu	ro​dzi​ców,	bo	na	chwi​‐

lę	za​stygł	w	bez​ru​chu	i	za​po​mniał	na​wet	o	tym,	że	miał	pła​kać.	Asia	wy​ko​rzy​‐
sta​ła	tę	na​głą	i	–	co	do	tego	nie	mia​ła	wąt​pli​wo​ści	–	krót​ko​trwa​łą	zmia​nę	na​‐
stro​ju	 i	 spraw​nie	 po​da​ła	 syn​ko​wi	 pierś.	 Po​cząt​ko​wo	 An​toś	 był	 zszo​ko​wa​ny
tym	nie​spo​dzie​wa​nym	 za​ma​chem	na	 jego	 nie​za​leż​ność,	 ale	 po​trze​ba	 ssa​nia
była	więk​sza,	więc	pod​jął	pró​bę	na​peł​nie​nia	pu​ste​go	żo​łąd​ka.	Nie​ste​ty,	po	kil​‐
ku​dzie​się​ciu	se​kun​dach	uznał,	że	ta​ki​mi	ilo​ścia​mi	mle​ka	to	on	się	ewi​dent​nie
nie	naje,	a	że	po​wie​ki	wy​jąt​ko​wo	mu	cią​ży​ły,	po​sta​no​wił	uciąć	so​bie	drzem​kę.



–	 Za​snął	 –	 za​uwa​ży​ła	 Jo​asia	 i	 spoj​rza​ła	 z	 nie​do​wie​rza​niem	na	 Re​na​tę.	 –
Nar​ko​lep​tyk!

Szczę​śli​wa	bab​cia	się	ro​ze​śmia​ła.
–	No	wiesz,	ta​kie	małe	dzie​ci	za​zwy​czaj	za​sy​pia​ją	przy	je​dze​niu…
Usły​sza​ły,	że	za	Mać​kiem	za​my​ka​ją	się	drzwi.
Jo​asia	za​sło​ni​ła	pierś	bluz​ką	i	ostroż​nie,	aby	nie	roz​bu​dzić	An​to​sia,	po​pra​‐

wi​ła	się	w	fo​te​lu.
–	Usiądź.	–	Wska​za​ła	 te​ścio​wej	miej​sce	na	ka​na​pie.	–	Wy​bacz,	że	nie	za​‐

pro​po​nu​ję	ci	ni​cze​go	do	pi​cia,	ale…	–	Spoj​rza​ła	wy​mow​nie	na	śpią​ce	dziec​ko.
–	Daj	spo​kój,	ża​den	ze	mnie	gość!	Jak	będę	chcia​ła	się	cze​goś	na​pić,	sama

so​bie	przy​go​tu​ję	–	uspo​ko​iła	Jo​asię.	–	Te​raz	masz	inne,	waż​niej​sze	rze​czy	na
gło​wie.

–	Rze​czy​wi​ście,	mały	wy​sy​sa	ze	mnie	całą	ener​gię	–	za​uwa​ży​ła,	wpa​tru​jąc
się	 w	 śpią​ce	 dziec​ko.	 –	 Cho​ciaż	 nie	 wiem,	 czy	 „wy​sy​sa”	 jest	 tu​taj	 naj​od​po​‐
wied​niej​szym	okre​śle​niem	–	do​da​ła,	nie	bez	ukłu​cia	żalu.

Re​na​ta	się	za​wa​ha​ła,	zu​peł​nie	jak​by	za​sta​na​wia​ła	się	nad	wła​ści​wym	do​bo​‐
rem	słów.

–	Pa​mię​tam	te	pierw​sze	dni	z	dziec​kiem	w	domu.	Może	ci	się	to	wy​da​wać
dziw​ne,	że	po	tylu	la​tach	jesz​cze	nie	za​po​mnia​łam	tej	zło​ści,	jaką	czu​łam,	kie​‐
dy	wszy​scy	udzie​la​li	mi	nie​pro​szo​nych	 rad	–	 za​czę​ła	ostroż​nie	–	 ale	dzi​siaj,
pa​trząc	na	 to	z	per​spek​ty​wy	cza​su,	uwa​żam,	że	nie	wszyst​kie	 te	wska​zów​ki
były	ta​kie	złe,	jak	mi	się	wte​dy	wy​da​wa​ło…	Ja	wiem,	wiem	–	uspo​ko​iła	Jo​asię	–
że	chcesz	wszyst​ko	zro​bić	po	swo​je​mu,	że	nikt	inny	nie	zaj​mie	się	dziec​kiem
tak	do​brze	jak	ty.	Na​praw​dę	nie	je​stem	two​im	wro​giem	i	nie	chcę	się	wtrą​cać,
ale	 Asiu,	 pa​mię​taj	 o	 jed​nym.	Nie	wci​śniesz	wy​cho​wa​nia	 dziec​ka	w	 sztyw​ne
ramy.	 My,	 mat​ki,	 mu​si​my	 być	 bar​dzo	 ela​stycz​ne	 i	 przy​go​to​wa​ne	 na	 róż​ne
ewen​tu​al​no​ści…

Jo​asia	od​wró​ci​ła	wzrok	i	za​ci​snę​ła	usta.	Łzy	ci​snę​ły	się	jej	do	oczu,	ale	po​‐
sta​no​wi​ła	so​bie,	że	nie	bę​dzie	pła​kać.	Nie	te​raz,	nie	przy	Re​na​cie.

–	 Ty	 też	 uwa​żasz,	 że	 to	 źle,	 że	 upie​ram	 się	 przy	 kar​mie​niu	 pier​sią?	 Już
zdą​ży​li​śmy	się	z	Mać​kiem	o	 to	po​kłó​cić,	a	 je​stem	w	domu	do​pie​ro	od	kil​ku
go​dzin	–	stwier​dzi​ła,	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi.



–	Nie	uwa​żam,	że	to	źle!	–	Re​na​ta	bły​ska​wicz​nie	po​dą​ży​ła	z	wy​ja​śnie​nia​mi.
–	Wręcz	prze​ciw​nie.	Ale	pa​mię​taj,	że	mle​ko	mo​dy​fi​ko​wa​ne	nie	jest	tru​ci​zną…
Po	pro​stu	nie	daj	się	zwa​rio​wać,	do​brze?	–	Prze​świ​dro​wa​ła	ją	spoj ​rze​niem.	–
Wiem,	że	przed	współ​cze​sny​mi	mat​ka​mi	sta​wia	się	wręcz	nie​re​al​ne	wy​ma​ga​‐
nia,	ale	nie	mu​sisz	im	wszyst​kim	spro​stać.

Jo​asia	tyl​ko	ski​nę​ła	gło​wą.	Nie	chcia​ła	kon​ty​nu​ować	tej	roz​mo​wy,	co	Re​na​‐
ta	naj​wi​docz​niej	zro​zu​mia​ła,	ale	ko​lej​ny	te​mat,	któ​ry	za​pro​po​no​wa​ła,	rów​nież
nie	do	koń​ca	jej	od​po​wia​dał.

–	A	po​wiedz	mi…	–	za​czę​ła	Re​na​ta,	za​kła​da​jąc	nogę	na	nogę.	–	Tak	się	za​‐
sta​na​wia​łam…	Czy	na​praw​dę	nie	za​le​ży	ci	na	ślu​bie?

–	 Słu​cham?	 –	 wy​mam​ro​ta​ła	 Asia,	 a	 z	 jej	 twa​rzy	 w	 mo​men​cie	 od​pły​nę​ły
wszyst​kie	 ko​lo​ry,	 poza	 upior​ną	 bla​do​ścią.	 An​tek	 po​ru​szył	 się	 nie​spo​koj ​nie,
dla​te​go	ści​szy​ła	głos:	–	Dla​cze​go	o	to	py​tasz?

–	Chy​ba	na	sta​rość	ro​bię	się	sta​ro​świec​ka	–	wes​tchnę​ła	–	ale	ma​rzy	mi	się
zo​ba​czyć	was	na	ślub​nym	ko​bier​cu.

Jo​asia	po​dra​pa​ła	się	ner​wo​wo	po	dło​ni.	Skó​rę	mia​ła	już	za​czer​wie​nio​ną,	bo
w	szpi​ta​lu	dra​pa​ła	się	co	chwi​lę.

–	Uzna​li​śmy,	że	ślub	nie	jest	nam	po​trzeb​ny	do	szczę​ścia	–	po​wie​dzia​ła	ci​‐
chut​ko.

–	Ty	uzna​łaś	 czy	Ma​ciek?	Bo	mam	dziw​ne	wra​że​nie,	 że	 to	on	zdą​żył	 się
znie​chę​cić	do	mał​żeń​stwa	przez	Aga​tę	–	za​uwa​ży​ła	Re​na​ta.

Jo​an​na	gło​śno	wcią​gnę​ła	po​wie​trze.
–	Nie	ma	się	co	dzi​wić,	w	koń​cu	byli	za​rę​cze​ni,	a	ona	wy​wi​nę​ła	mu	nie​zły

nu​mer	–	przy​zna​ła	z	za​wa​ha​niem.	–	Praw​dę	mó​wiąc,	Ma​ciek	nie​wie​le	mówi
o	tym	cza​sie…

–	Dzi​wi	cię	 to?	A	 ty	byś	chcia​ła	opo​wia​dać	o	 swo​jej	naj ​więk​szej	 ży​cio​wej
po​raż​ce?

Nie,	 nie	 chcia​ła,	 dla​te​go	nie	 opo​wia​da​ła	 o	 Jur​ku,	 Paw​le,	 Bart​ku,	Ar​tu​rze,
Ro​ber​cie…

–	Masz	ra​cję	–	po​wie​dzia​ła	tyl​ko.
–	Mnie	ta	Aga​ta	od	po​cząt​ku	nie	pa​so​wa​ła	–	wy​zna​ła	Re​na​ta.	–	Czy	Ha​nia

ci	coś	o	niej	opo​wia​da​ła?



–	O	tyle,	o	ile	–	mruk​nę​ła	Jo​asia.
Re​na​ta	roz​ma​so​wa​ła	obo​la​łe	skro​nie.
–	Wi​dzisz,	Ma​ciek	wsty​dził	się	mnie	przed	Aga​tą.	Ona	była	taka…	po​praw​‐

na.	Ro​zu​miesz,	co	mam	na	my​śli?	–	za​py​ta​ła,	a	kie​dy	Asia	ski​nę​ła	gło​wą,	kon​‐
ty​nu​owa​ła:	–	Póź​niej	wy​szło	szy​dło	z	wor​ka	i	oka​za​ło	się,	że	to	kłam​li​wa	żmi​‐
ja,	 ale	 za​wsze	 spra​wia​ła	wra​że​nie	do	bólu	do​sko​na​łej.	 Przej​mo​wa​ła	 się	 zda​‐
niem	in​nych,	ni​g​dy	nie	po​zwa​la​ła	so​bie	na	nie​wła​ści​we	za​cho​wa​nie	w	to​wa​‐
rzy​stwie,	 prze​strze​ga​ła	 ab​so​lut​nie	 wszyst​kich	 za​sad	 sa​vo​ir-vi​vre’u.	 Niby	 nie
spra​wi​ła	mi	żad​nej	przy​kro​ści,	ale	pa​trzy​ła	na	lu​dzi	z	taką…	–	Re​na​ta	zro​bi​ła
pau​zę,	szu​ka​jąc	wła​ści​we​go	sło​wa	–	z	taką	wyż​szo​ścią.	Ni​g​dy	jej	nie	lu​bi​łam,
moż​na	na​wet	po​wie​dzieć,	że	jej	nie	zno​si​łam.	Bar​dzo	bo​la​ło	mnie	to,	że	Ma​‐
ciek	za​bro​nił	mi	przy	niej	mó​wić,	czym	się	zaj ​mu​ję.	Zu​peł​nie	 jak​by	wy​rzekł
się	wła​snej	mat​ki…	Ha​nia	opo​wia​da​ła	ci	o	Taj​lan​dii?	–	za​py​ta​ła	na​gle.

–	O	Taj​lan​dii?	–	zdzi​wi​ła	się	Jo​asia.	–	Nie.
–	Z	czym	ci	się	ko​ja​rzą	świę​ta?
Jo​asia	zdę​bia​ła.
–	 Świę​ta?	 Bo​że​go	 Na​ro​dze​nia?	 Hm,	 niech	 po​myś​lę…	 –	 Wy​dę​ła	 usta

i	zmarsz​czy​ła	nos.	–	Z	ro​dzi​ną	–	przy​zna​ła	gorz​ko.
I	z	wód​ką,	któ​ra	w	jej	ro​dzin​nym	domu	za​wsze	zaj​mo​wa​ła	na	sto​le	ho​no​‐

ro​we	miej​sce.	I	z	sa​mot​no​ścią	też.	Bo	tak	szyb​ko	zo​sta​ła	sama.	Ale	tego	 już
nie	do​da​ła.

–	No	wła​śnie.	Co	to	za	ko​bie​ta,	któ​ra	na​ma​wia	swo​je​go	na​rze​czo​ne​go	na
eg​zo​tycz​ne	świę​ta	w	Taj ​lan​dii,	wie​dząc,	że	jego	mat​ka	jest	sama	na	tym	świe​‐
cie	i	poza	nim	nie	ma	ni​ko​go?	–	prych​nę​ła	Re​na​ta.

Na​dal	czu​ła	żal,	kie​dy	my​śla​ła	o	tam​tych	sa​mot​nych	świę​tach.
–	Do​bra,	już	ro​zu​miem,	co	to	za	typ	czło​wie​ka	–	po​twier​dzi​ła	Jo​asia.	–	Wy​‐

glą​da	na	to,	że	ta	cała	Aga​ta	jest	zu​peł​nym	prze​ci​wień​stwem	mnie…	Cie​ka​we,
praw​da?	Za​wsze	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	męż​czyź​ni	do​bie​ra​ją	so​bie	part​ner​ki	we​‐
dług	ja​kie​goś	klu​cza.

–	 Za	 nimi	 nie	 na​dą​żysz	 –	 pod​su​mo​wa​ła	 Re​na​ta.	 –	 Ale	 Aga​ta	 wy​szła	mu
w	koń​cu	bo​kiem…



–	Zdra​dzi​ła	go,	praw​da?	–	Asia	spoj​rza​ła	nie​spo​koj​nie	na	Ant​ka,	któ​ry	się
po​ru​szył,	ale	jego	oczy	na​dal	po​zo​sta​wa​ły	za​mknię​te.

–	Żeby	tyl​ko	zdra​dzi​ła!	Wiesz	sama,	że	Ma​ciek	jest	skry​ty,	ni​g​dy	mi	się	nie
zwie​rzał,	więc	też	nie	wiem	wszyst​kie​go	–	za​ko​mu​ni​ko​wa​ła	Re​na​ta.	–	Naj​bar​‐
dziej	za​bo​la​ło	go	to,	że	ona	za​szła	z	tam​tym	w	cią​żę.	Ma​ciek	chciał	już	być	oj​‐
cem,	a	ona	wciąż	od​ma​wia​ła,	 tłu​ma​czy​ła	się	zo​bo​wią​za​nia​mi	w	pra​cy,	ko​lej​‐
ny​mi	ce​la​mi	do	zre​ali​zo​wa​nia,	moż​li​wo​ścia​mi	awan​su…	No!	–	Mach​nę​ła	ręką.
–	Ale	nie	ma	tego	złe​go,	co	by	na	do​bre	nie	wy​szło,	bo	gdy​by	tam​ta	har​pia	na​‐
dal	się	przy	nim	krę​ci​ła,	Ma​ciek	ni​g​dy	nie	po​znał​by	cie​bie,	a	ja	nie	mia​ła​bym
ta​kie​go	wspa​nia​łe​go	wnu​ka!	 –	Z	 za​chwy​tem	po​pa​trzy​ła	na	An​to​sia.	 –	Swo​ją
dro​gą,	An​tek	jest	bar​dzo	do	nie​go	po​dob​ny…

–	Tak,	rze​czy​wi​ście	–	po​twier​dzi​ła	z	uśmie​chem	Jo​asia.	–	Co	to	za	spra​wie​‐
dli​wość?	Ko​bie​ta	mę​czy	 się	przez	dzie​więć	mie​się​cy,	dziel​nie	zno​si	mdło​ści,
zga​gę,	 puch​nię​cie	 i	 drę​twie​nie	 nóg,	 stop​nio​wo	 za​mie​nia	 się	 w	 wie​lo​ry​ba,
a	po​tem	cier​pi	ka​tu​sze,	żeby	dziec​ko	bez​piecz​nie	przy​szło	na	świat,	a	ono	do
kogo	jest	po​dob​ne?	Oczy​wi​ście	do	ta​tu​sia!

Re​na​ta	za​chi​cho​ta​ła.
–	Ma​ciek	też	jest	po​dob​ny	do	swo​je​go	ojca…	–	przy​zna​ła	ta​jem​ni​czo.
–	Czy​li	jego	oj ​ciec	mu​siał	być	przy​stoj​ny	–	do​myś​liła	się	Jo​asia.
–	Był,	na​wet	bar​dzo,	a	może	na​dal	jest?	–	ro​ześ​mia​ła	się	Re​na​ta.	–	Ina​czej

na​wet	 bym	 na	 nie​go	 nie	 spoj ​rza​ła.	 Był	 naj​przy​stoj​niej​szym	 wcza​so​wi​czem
w	ca​łym	Helu.

–	Ma​ciek	ża​łu​je,	że	ni​g​dy	go	nie	po​znał	–	wtrą​ci​ła	nie​śmia​ło	Asia.
Wie​dzia​ła,	 że	 to	wy​jąt​ko​wo	draż​li​wy	 te​mat	w	 tej	 ro​dzi​nie,	 ale	nie	mo​gła

się	 po​wstrzy​mać	przed	 za​gad​nię​ciem	Re​na​ty	 o	 ojca	Mać​ka.	 Jej	 part​ner	 nie​‐
wie​le	mó​wił	o	 swo​im	 ta​cie.	Zresz​tą,	 jak	słusz​nie	za​uwa​ży​ła	Re​na​ta,	w	ogó​le
nie​wie​le	mó​wił	o	so​bie	i	swo​ich	emo​cjach.

–	Cza​su	nie	da	się	cof​nąć,	tak	jak	i	nie​któ​rych	de​cy​zji.	Nie	pa​so​wa​li​śmy	do
sie​bie,	nie	chcia​łam,	żeby	Ma​ciek	do​ra​stał	w	at​mos​fe​rze	wza​jem​nych	pre​ten​sji
i	nie​koń​czą​cych	się	spo​rów	–	wy​ja​śni​ła	Re​na​ta.	–	Tych	dzie​sięć	wspól​nie	spę​‐
dzo​nych	dni	to	było	wszyst​ko,	co	mo​gli​śmy	so​bie	ofia​ro​wać…

–	Ale	Ma​ciek	póź​niej	chciał	go	od​na​leźć.



–	Tak,	chciał	go	od​na​leźć	–	po​twier​dzi​ła	Re​na​ta.	–	Ale	oka​za​ło	się,	że	Ma​‐
riusz	już	nie	miesz​ka	pod	tam​tym	ad​re​sem,	któ​ry	mi	po​dał.	Ślad	się	urwał…

Jo​asia	nie	spusz​cza​ła	wzro​ku	z	twa​rzy	te​ścio​wej.
–	Ża​łu​jesz?	–	za​py​ta​ła	wprost.
–	Nie	–	oznaj​mi​ła	z	peł​nym	prze​ko​na​niem.	–	Ale	wiem,	że	Ma​ciek	tak.	Ma

do	mnie	żal,	że	prze​ze	mnie	nie	po​znał	swo​je​go	ojca.	Chy​ba	wiesz,	że	nie	po​‐
wie​dzia​łam	Ma​riu​szo​wi,	 że	 spo​dzie​wam	 się	 jego	 dziec​ka.	 Dzi​siaj	 my​ślę,	 że
moż​na	to	było	ina​czej	ro​ze​grać	–	wy​krztu​si​ła	z	sie​bie	z	prze​ję​ciem.	–	Wiem,
że	ra​czej	nie	mo​gło​by	się	nam	udać,	po​cho​dzi​li​śmy	z	dwóch	zu​peł​nie	róż​nych
świa​tów	i	już	pod	ko​niec	tych	wspól​nie	spę​dzo​nych	dni	za​czy​na​li​śmy	się	spie​‐
rać	prak​tycz​nie	o	wszyst​ko,	ale	–	prze​łknę​ła	gło​śno	śli​nę	–	prze​cież	nie	mu​sia​‐
łam	przed	nim	ukry​wać	ist​nie​nia	na​sze​go	wspól​ne​go	dziec​ka.	Miał	do	nie​go
ta​kie	samo	pra​wo	jak	ja!	Mógł	być	oj​cem	dla	Mać​ka,	 jed​no​cze​śnie	nie	bę​dąc
dla	mnie	part​ne​rem.	Wszyst​ko	moż​na	było	ja​koś	ze	sobą	po​go​dzić…	Ale	ja	by​‐
łam	mło​da	i	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	albo	wszyst​ko,	albo	nic	–	przy​zna​ła	gorz​ko.	–
Dzi​siaj	wiem,	że	ist​nie​je	jesz​cze	coś	ta​kie​go	jak	kom​pro​mis,	na	któ​ry	cza​sem
trze​ba	pójść,	aby	po​go​dzić	in​te​re​sy	obu	stron.	Zbyt	wie​le	osób	cier​pia​ło	przez
moją	 nie​wła​ści​wą	 de​cy​zję…	 My​ślę,	 że	 Ma​ciek	 na​dal	 od​czu​wa	 skut​ki	 bra​ku
ojca,	mimo	że	już	od	daw​na	nie	jest	ma​łym	chłop​cem	–	za​my​śli​ła	się.	–	To	jak
bę​dzie	z	tym	ślu​bem?

Jo​asia	nie	zdą​ży​ła	za​re​ago​wać,	gdyż	An​toś	obu​dził	się	z	gło​śnym	pła​czem.
Tym	ra​zem	było	jej	to	moc​no	na	rękę.

–	No,	chłop​cze,	dłu​go	to	my	na	ta​kich	dwu​dzie​sto​mi​nu​to​wych	drzem​kach
nie	po​cią​gnie​my…	–	wes​tchnę​ła.
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JO ASIA	PRZY PA TRY WA ŁA	SIĘ	Z	ZA IN TE RE SO WA NIEM	MAĆ KO WI	I	WCIĄŻ	ANA LI ZO WA ‐
ŁA	 W	 MY ŚLACH	 ROZ MO WĘ,	 KTÓ RĄ	 KIL KA	 GO DZIN	 WCZEŚ NIEJ	 PRZE PRO WA DZI ŁA
Z	RE NA TĄ.	Wie​dzia​ła,	że	to	ir​ra​cjo​nal​ne,	w	koń​cu	sama	w	prze​szło​ści	spo​ty​ka​‐
ła	się	z	róż​ny​mi	męż​czy​zna​mi,	ale	nic	nie	mo​gła	po​ra​dzić	na	to,	że	czu​ła	za​‐
zdrość.	Wszyst​ko	wska​zy​wa​ło	na	to,	że	Aga​ta,	była	part​ner​ka	Mać​ka,	była	ko​‐
bie​tą	suk​ce​su.	Sil​ną,	zde​ter​mi​no​wa​ną,	pew​ną	swe ​go.	Asia	zła​pa​ła	się	na	tym,
że	za​czy​na	się	za​sta​na​wiać,	co	kie ​ro​wa​ło	Mać​kiem,	że	po​sta​no​wił	zwią​zać	się
z	taką	ko​bie​tą	jak	ona,	sko​ro	wcze​śniej	był	z	jej	zu​peł​nym	prze​ci​wień​stwem.
Zda​wa​ła	się	nie	pa​mię​tać,	że	Ma​ciek	zo​stał	oszu​ka​ny	przez	swo​ją	byłą	na ​rze​‐
czo​ną.	Po​rów​ny​wa​ła	się	z	Aga​tą	i	w	tym	po​rów​na​niu	wy​pa​da​ła	bar​dzo	bla​do.

Asia	 od	 za​wsze	 była	 ro​man​tycz​ką,	 cho​ciaż	 sta​ra​ła	 się	 spra​wiać	wra​że​nie
twar​do	stą​pa​ją​cej	po	zie​mi.	Ma​rzy​ła	o	wiel​kiej	mi​ło​ści	i	księ​ciu	na	bia​łym	ko​‐
niu,	któ​ry	w	 ta​jem​ni​czy	 spo​sób	od​mie​ni	 jej	 los,	 ale	każ​de​go	ko​lej ​ne​go	męż​‐
czy​znę	w	swo​im	ży​ciu	mo​gła	okre​ślić	tyl​ko	jed​nym	sło​wem:	po​mył​ka.

Jo​asia	twier​dzi​ła,	że	nie	wie​rzy	w	żad​ne	po​ro​zu​mie​nie	dusz	ani	w	mi​łość
od	pierw​sze​go	wej ​rze​nia,	ale	w	głę​bi	ser​ca	li​czy​ła	na	to,	że	wła​śnie	jej	się	to
przy​tra​fi.	 Wraz	 z	 ko​lej​ny​mi	 roz​cza​ro​wa​nia​mi	 tra​ci​ła	 sza​cu​nek	 do	 sie​bie,
i	wła​śnie	to	było	naj ​bar​dziej	bo​le​sne.

Szyb​ko	da​wa​ła	ko​lej​nym	męż​czy​znom	całą	 sie​bie,	wie​rząc,	 że	 tak	 trze​ba,
że	je​śli	nie	da	im	od	razu	wszyst​kie​go,	w	ża​den	spo​sób	nie	bę​dzie	mo​gła	ich
przy	 so​bie	 na	 dłu​żej	 za​trzy​mać.	 Mimo	 że	 jej	 czo​ło	 prze​ci​na​ły	 głę​bo​kie	 po​‐
przecz​ne	 zmarszcz​ki,	 a	 bruz​dy	 no​so​wo-war​go​we	uwy​dat​nia​ły	 się	 z	 roku	 na
rok,	 bo​le​śnie	 przy​po​mi​na​jąc,	 że	 zbli​ża	 się	 do	 czter​dziest​ki,	 w	 głę​bi	 ser​ca



wciąż	 była	 tą	 nie​pew​ną	 sie​bie,	 pa​to​lo​gicz​nie	 wręcz	 łak​ną​cą	 mi​ło​ści	 mło​dą
dziew​czy​ną,	 któ​ra	 pra​gnąc	 zdo​być	 mi​łość	 i	 uzna​nie,	 kon​se​kwent​nie	 tra​ci​ła
sza​cu​nek	do	sa​mej	sie​bie.	Nie	chcia​ła	słu​chać	Hani,	któ​ra	po​wta​rza​ła	 jej,	że
ni​cze​go	nie	musi	udo​wad​niać	ani	so​bie,	ani	in​nym.	Co	ona	mo​gła	wie​dzieć?
Ha​nia	 mia​ła	 za​le​d​wie	 dwa​dzie​ścia	 je​den	 lat,	 kie​dy	 wy​szła	 za	 mąż.	 I	 choć
może	 jej	mał​żeń​stwu	 da​le​ko	 było	 do	 ide​ału,	 nie	mu​sia​ła	 prze​ży​wać	 na​stęp​‐
nych	 roz​cza​ro​wań,	 nie	 mu​sia​ła	 roz​kła​dać	 nóg	 przed	 ko​lej​nym	 męż​czy​zną
z	 na​dzie​ją,	 że	 ten	 bę​dzie	 tym	 je​dy​nym,	 któ​ry	 ukoi	 ból	 psy​chicz​ny,	 wy​peł​ni
sobą	we​wnętrz​ną	pust​kę.

Nie​ste​ty,	kie​dy	po	wszyst​kim	zo​sta​wa​ła	sama,	nie	po​tra​fi​ła	spoj​rzeć	w	lu​‐
stro.	Nie	chcia​ła	być	ko​bie​tą,	któ​rą	się	sta​wa​ła,	ale	nie	po​tra​fi​ła	ina​czej.

Je​den	z	jej	part​ne​rów	za​py​tał	kie​dyś	w	zło​ści,	cze​go	ona	wła​ści​wie	w	ży​ciu
szu​ka.	Za​mru​ga​ła,	nie	ro​zu​mie​jąc,	o	co	mu	cho​dzi.

–	Mi​ło​ści	i	sza​cun​ku	–	bąk​nę​ła	w	koń​cu.
–	Szu​kasz	sza​cun​ku	przez	dupę?	–	zdzi​wił	się.
To	 był	 pierw​szy	 i	 ostat​ni	 raz,	 kie​dy	 Jo​asia	 ude​rzy​ła	 czło​wie​ka.	 Moc ​no.

W	twarz.
Za​stygł	w	bez​ru​chu,	za​ci​snął	zęby,	spoj​rzał	na	nią	nie​na​wist​nie	i	od​szedł.

Ni​g​dy	wię​cej	go	nie	zo​ba​czy​ła.	Ten	zwią​zek	trwał	za​le​d​wie	kil​ka	ty​go​dni.	Był
jed​nym	z	wie​lu	nie​li​czą​cych	się	in​cy​den​tów	w	jej	ży​ciu,	a	jed​nak	wła​śnie	ten
męż​czy​zna	za​pi​sał	się	w	szcze​gól​ny	spo​sób	w	jej	pa​mię​ci.	Na​wet	nie	on,	a	to,
co	wte​dy	po​wie​dział.	Jo​asia	była	obu​rzo​na,	to	oczy​wi​ste,	któ​ra	ko​bie​ta	nie	by​‐
ła​by	wście​kła,	sły​sząc	ta​kie	sło​wa	od	męż​czy​zny.	Uwa​ża​ła,	że	so​bie	na	nie	za​‐
słu​ży​ła,	ale	im	dłu​żej	o	tym	my​śla​ła,	tym	bar​dziej	bo​le​sne	oka​zy​wa​ły	się	wnio​‐
ski,	do	któ​rych	do​cho​dzi​ła.

Nie	 po​tra​fi​ła	 zbu​do​wać	 trwa​łe​go,	 zdro​we​go	 związ​ku	 –	 to	 fakt.	 Nie​od​po​‐
wied​nio	do​bie​ra​ła	part​ne​rów	–	to	ko​lej​ny	nie​pod​wa​żal​ny	fakt.	Ale	po​peł​nia​ła
jesz​cze	je​den	kar​dy​nal​ny	błąd.

Po​da​wa​ła	 sie​bie	 męż​czy​znom	 na	 tacy.	 W	 każ​dą	 re​la​cję	 wcho​dzi​ła	 całą
sobą,	 za​po​mi​na​jąc	 o	 zdro​wym	 roz​sąd​ku.	 Na	 „dzień	 do​bry”	 ob​da​rza​ła	 ko​lej​‐
nych	part​ne​rów	peł​nym	za​ufa​niem.	Pró​bo​wa​ła	za​skar​bić	so​bie	ich	mi​łość	po​‐



przez	seks.	Wy​da​wa​ło	jej	się,	że	je​śli	odda	im	swo​je	cia​ło,	będą	chcie​li	wziąć
też	du​szę.	Nie	uczy​ła	się	na	błę​dach	i	nie	wy​cią​ga​ła	wnio​sków	z	po​ra​żek.

Była	 jak	ćma,	któ​ra	krą​ży	wo​kół	źró​dła	 świa​tła	 jak	osza​la​ła,	nie	zwa​ża​jąc
na	 to,	 że	 go​rą​ca	 ża​rów​ka	 czy	 ogień	mogą	przy​pa​lić	 jej	 skrzy​dła.	 Pra​gnie​nie
mi​ło​ści	ją	uni​ce​stwia​ło.

Nie	mo​gła​by	ukry​wać	przed	Mać​kiem	swo​jej	hi​sto​rii.	A	może	ina​czej	–	mo​‐
gła​by,	ale	nie	 chcia​ła	opie​rać	związ​ku	na	kłam​stwie.	Wciąż	ob​le​wa​ła	 się	 ru​‐
mień​cem	 na	 wspo​mnie​nie	 ich	 pierw​szej	 rand​ki.	 Zro​bi​ła	 z	 sie​bie	 kre​tyn​kę,
a	mimo	to	on	ze​chciał	umó​wić	się	z	nią	po	raz	dru​gi,	 trze​ci	 i	ko​lej ​ny.	 Jako
pierw​szy	był	za​in​te​re​so​wa​ny	nie	jej	cia​łem,	po​wierz​chow​no​ścią,	ale	jej	oso​bo​‐
wo​ścią,	prze​ży​cia​mi,	po​glą​da​mi.

Lu​bi​ła	my​śleć,	że	po​łą​czy​ła	ich	mi​łość	od	pierw​sze​go	wej​rze​nia,	ale	to	nie​‐
praw​da.	Od	pierw​sze​go	wej ​rze​nia	moż​na	się	co	naj​wy​żej	za​uro​czyć.

Wte​dy,	gdy	w	domu	Hani	Ma​ciek	po​dał	jej	rękę	i	uści​snął	ją	de​li​kat​nie,	ale
zde​cy​do​wa​nie,	przez	 jej	 cia​ło	prze​szedł	przy​jem​ny	dreszcz.	Spodo​bał	 jej	 się,
ale	 w	 inny	 spo​sób	 niż	 po​przed​ni	męż​czyź​ni.	 Nie	 pla​no​wa​ła	 już	 w	my​ślach
naj​bliż​szych	 lat	 wspól​ne​go	 ży​cia,	 miesz​ka​nia,	 ślu​bu	 i	 dzie​ci.	 In​try​go​wał	 ją,
miał	w	so​bie	ja​kąś	ta​jem​ni​cę,	coś,	co	spra​wi​ło,	że	po​my​śla​ła:	Aha,	z	tym	fa​ce​tem
chcia​ła​bym	po​ga​dać,	spę​dzić	ra​zem	tro​chę	cza​su,	prze​ko​nać	się,	ja​kim	jest	czło​wie​kiem.

Re​na​ta	i	Ha​nia	chy​ba	bły​ska​wicz​nie	zo​rien​to​wa​ły	się,	że	coś	za​iskrzy​ło,	bo
za​czę​ły	 na​ma​wiać	 Mać​ka,	 żeby	 wszedł	 do	 środ​ka	 i	 usiadł	 z	 nimi.	 Ale	 on
uciekł.	Za​brał	klu​cze	i	wy​szedł,	a	Asia	uda​wa​ła	przed	samą	sobą,	że	nie	po​czu​‐
ła	ukłu​cia	żalu	i	wca​le	nie	ru​szy​ło	jej	dziw​ne	za​cho​wa​nie	w	grun​cie	rze​czy	ob​‐
ce​go	męż​czy​zny.

Wró​ci​ła	 do	 sie​bie	 i	 szyb​ko	 za​po​mnia​ła	 o	 ca​łej	 sy​tu​acji,	 jak	 za​po​mi​na	 się
o	 nic	 nie​zna​czą​cych	 in​cy​den​tach	 i	 przy​pad​ko​wo	 spo​tka​nych	 lu​dziach.	 Nie
usy​cha​ła	z	tę​sk​no​ty,	nie	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	on	też	o	niej	my​śli.	Żyła	da​lej,
z	dnia	na	dzień,	sta​ra​jąc	się	zbyt	czę​sto	nie	roz​kła​dać	na	czyn​ni​ki	pierw​sze
ostat​nie​go,	 za​koń​czo​ne​go	 nie​po​wo​dze​niem	 związ​ku.	 Po​wo​li	 przy​zwy​cza​ja​ła
się	do	my​śli,	że	tak	już	bę​dzie	za​wsze,	że	po	chwi​lo​wym	upo​je​niu	bę​dzie	na​‐
stę​po​wał	bo​le​sny	upa​dek,	zde​rze​nie	z	rze​czy​wi​sto​ścią.	Czu​ła	dziw​ną	sa​tys​fak​‐



cję	z	ko​lej ​ne​go	roz​cza​ro​wa​nia.	Zy​ski​wa​ła	pra​wo	do	uża​la​nia	się	nad	sobą	i	po​‐
wta​rza​nia,	jak	bar​dzo	bez​na​dziej ​ne	jest	jej	ży​cie.

Mi​łość	 od	 za​wsze	 ko​ja​rzy​ła	 jej	 się	 z	 cier​pie​niem,	 stre​sem	 i	 nie​po​ko​jem.
Wszyst​ko	więc	było	w	po​rząd​ku,	praw​da?

Po​trze​bo​wa​ła	dłuż​szej	 chwi​li,	 żeby	zro​zu​mieć,	 z	kim	roz​ma​wia,	kie​dy	do
niej	za​dzwo​nił.

–	Ma​ciek,	 syn	Re​na​ty,	 są​siad​ki	Hani?	 –	 po​wtó​rzy​ła	 za	nim	ni​czym	 echo.
Na​gle	zro​zu​mia​ła	 i	zro​bi​ło	 jej	się	go​rą​co.	No	 ja​sne!	–	Oczy​wi​ście,	że	cię	pa​‐
mię​tam!

Ser​ce	 za​bi​ło	 jej	 jak	 osza​la​łe.	 Za​dzwo​nił,	 po​sta​rał	 się,	 żeby	 zdo​być	 jej	 nu​‐
mer!	Czy​li	że	co,	chce	z	nią	za​miesz​kać,	wziąć	ślub	i	mieć	dzie​ci?

Na	ra​zie	jed​nak	za​pro​sił	ją	tyl​ko	na	rand​kę,	ale	uzna​ła,	że	do​bre	i	to.	Dla​‐
cze​go	by	nie	spró​bo​wać?

–	Ja​sne,	może	być	miło	–	od​par​ła	non​sza​lanc​ko,	cho​ciaż	wca​le	nie	czu​ła	się
swo​bod​nie.

Nie​mal	na​tych​miast	po	za​koń​cze​niu	 roz​mo​wy	z	Mać​kiem	za​dzwo​ni​ła	do
Hani.	Przy​ja​ciół​ka	naj​wy​raź​niej	mu​sia​ła	być	wta​jem​ni​czo​na	w	całe	przed​się​‐
wzię​cie,	ba,	wy​glą​da​ło	na	to,	że	bra​ła	w	nim	udział,	bo	gdy	Jo​asia	wy​tłu​ma​‐
czy​ła,	w	 czym	 rzecz,	 po	 dru​giej	 stro​nie	 za​pa​dła	 dłu​ga	 ci​sza,	 a	 po	niej	wes​‐
tchnie​nie	ulgi.	Nie	spra​wia​ła	wra​że​nia	zdzi​wio​nej.

–	 Kie​dy	Ma​ciek	 po​pro​sił	 Re​na​tę	 o	 twój	 nu​mer	 te​le​fo​nu,	 przy​bie​gła	 tu​taj
w	kap​ciach	–	za​chi​cho​ta​ła.	–	Taka	była	pod​eks​cy​to​wa​na,	że	nie	mo​gła	z	sie​bie
wy​krztu​sić,	w	czym	rzecz!	Ona	cię	bar​dzo	po​lu​bi​ła,	wiesz?	I	naj​wy​raź​niej	nie
tyl​ko	ona…	–	do​da​ła	ta​jem​ni​czo.

–	Ale	sama	ro​zu​miesz,	że	ja	ni​g​dy	nie	by​łam	na	rand​ce	z	fa​ce​tem	ta​kim	jak
on?	O	czym	ja	będę	z	nim	roz​ma​wiać?	–	prze​ra​zi​ła	się	Jo​asia.

–	Daj	spo​kój,	to	jest	zwy​czaj ​ny	męż​czy​zna,	taki	sam	czło​wiek	jak	ty	i	ja	–
upo​mnia​ła	ją	Ha​nia.

Ale	 Jo​asia	wie​dzia​ła	 swo​je.	Ma​ciek	 za​pro​sił	 ją	na	 ko​la​cję.	Na	ko​la​cję.	 Już
sam	ten	wy​bór	świad​czył	o	 tym,	że	nie	 jest	 taki	zwy​czaj ​ny.	Za​brał	 ją	do	re​‐
stau​ra​cji,	 a	 nie	 na	 piwo	 do	 baru	 czy	 na	 po​sia​dó​wę	 do	 ko​le​gi.	 Zda​rza​li	 się
i	tacy,	któ​rzy	od	razu	za​pra​sza​li	ją	do	domu.	Ale	do	ele​ganc​kiej	re​stau​ra​cji?



Na	 po​cząt​ku	 była	 bar​dzo	 stre​mo​wa​na.	 Bała	 się,	 że	 po​peł​ni	 gafę,	 dla​te​go
wo​la​ła	się	nie	od​zy​wać,	cho​ciaż	na	co	dzień	bu​zia	jej	się	nie	za​my​ka​ła.

Na	 szczę​ście	 at​mos​fe​ra	 roz​luź​nia​ła	 się	 z	mi​nu​ty	 na	mi​nu​tę.	 Po​cząt​ko​wo
on	mó​wił	głów​nie	o	pra​cy,	i	to	z	ta​kim	za​pa​łem,	że	się	prze​ra​zi​ła.	Wpraw​dzie
Ha​nia	 uprze​dza​ła	 ją,	 że	 Re​na​ta	 na​zy​wa	 syna	 nie​wol​ni​kiem	 kor​po​ra​cji,	 ale
mia​ła	na​dzie​ję,	że	mówi	to	pół	żar​tem,	pół	se​rio.	Nie​ste​ty,	wy​glą​da​ło	na	to,	że
Ma​ciek	rze​czy​wi​ście	żyje	pra​cą…

–	Prze​pra​szam,	że	się	wtrą​cę	–	po​wie​dzia​ła,	za​nim	zdą​ży​ła	po​my​śleć	–	ale
dla	mnie	pra​ca	jest	przede	wszyst​kim	za​ję​ciem	do​cho​do​wym,	źró​dłem	mo​je​go
utrzy​ma​nia.	Nie	 spo​dzie​wa​łam	 się,	 że	 ko​muś	może	 spra​wiać	 taką	 przy​jem​‐
ność	opo​wia​da​nie	o	tym,	czym	zaj ​mu​je	się	za​wo​do​wo…

Od	razu	po​ża​ło​wa​ła	swo​ich	słów.	Za​brzmia​ła,	jak​by	mia​ła	do	nie​go	pre​ten​‐
sje,	jak​by	uwa​ża​ła	go	za	nu​dzia​rza.	A	prze​cież	wca​le	tak	nie	było!	Ma​ciek	był
cał​kiem	in​te​re​su​ją​cym	męż​czy​zną.	Pod	wa​run​kiem	że	nie	opo​wia​dał	wła​śnie
o	pra​cy.	Po​lu​bi​ła	go	jesz​cze	bar​dziej,	kie​dy	po	jej	uwa​dze	ro​ze​śmiał	się	w	głos.

–	Masz	ra​cję.	Je​stem	pra​co​ho​li​kiem,	cho​ciaż	sta​ram	się	z	tym	wal​czyć.	Ale,
nie	samą	pra​cą	czło​wiek	żyje,	a	prze​cież	my	się	spo​tka​li​śmy,	żeby	przy​jem​nie
spę​dzić	czas	–	po​wie​dział,	uśmie​cha​jąc	się	do	niej.

Za​pro​sił	 ją	 do	 wło​skiej	 knaj​py.	 Ona	 za​mó​wi​ła	 pa​par​del​le	 z	 bo​ro​wi​ka​mi
i	kur​cza​kiem,	on	–	ta​glia​tel​le	z	szyn​ką	par​meń​ską	i	su​szo​ny​mi	po​mi​do​ra​mi.

–	Sko​ro	mamy	przy​jem​nie	spę​dzić	czas,	to	może	po​roz​ma​wia​my	o	tym,	co
spra​wia	nam	przy​jem​ność?	–	za​su​ge​ro​wa​ła.

–	Kto	za​czy​na?
–	Ty!	–	Wy​ce​lo​wa​ła	pa​lec	w	jego	stro​nę.
–	Mie​li​śmy	prze​cież	nie	roz​ma​wiać	o	pra​cy	–	skrzy​wił	się,	grze​biąc	wi​del​‐

cem	w	ta​le​rzu	–	dla​te​go	chy​ba	nie	chcesz	usły​szeć	mo​jej	od​po​wie​dzi	na	to	py​‐
ta​nie…

–	No	do​brze,	więc	za​cznij​my	ode	mnie	–	za​chi​cho​ta​ła.	–	Ja	naj ​bar​dziej	lu​‐
bię	jeść	–	oznaj​mi​ła	sza​le​nie	po​waż​nie,	a	jej	roz​ba​wie​nie	zdra​dza​ły	tyl​ko	tę​sk​‐
ne	spoj​rze​nia	wy​sy​ła​ne	w	stro​nę	za​war​to​ści	ta​le​rza.

Pa​sta,	piz​za,	ri​sot​to,	tor​tel​li​ni,	ti​ra​mi​su!	Dzię​ki	Bogu	za	Wło​chów!



–	Jeść?	–	zdzi​wił	się.	–	Ni​g​dy	bym	nie	od​gadł!	Kom​plet​nie	tego	po	to​bie	nie
wi​dać.

–	Moja	przy​ja​ciół​ka	przed	każ​dą	moją	wi​zy​tą	pie​cze	cia​sto,	bo	wie,	że	 je​‐
stem	strasz​nym	ła​su​chem	–	wy​zna​ła	ze	śmie​chem.

Pod​niósł	wy​so​ko	brwi.
–	W	ta​kim	ra​zie	mu​sisz	być	fan​ką	nie	tyl​ko	je​dze​nia,	ale	też	si​łow​ni	–	pod​‐

su​mo​wał,	przy​glą​da​jąc	się	jej	z	za​in​te​re​so​wa​niem.
–	Nic	z	tych	rze​czy!	Do​sta​łam	w	spad​ku	po	ro​dzi​cach	cho​ciaż	jed​ną	do​brą

rzecz:	prze​mia​nę	ma​te​rii	–	do​da​ła	gorz​ko.	Nie	spodo​ba​ła	 jej	 się	ci​sza,	któ​ra
za​pa​dła	po	tych	sło​wach.	–	No,	to	te​raz	ty!	Nie	wy​mi​gasz	się,	mu​sisz	się	do​‐
brze	za​sta​no​wić	 i	po​wie​dzieć,	 co	 spra​wia	ci	przy​jem​ność,	bo	 je​stem	go​to​wa
po​my​śleć,	że	umó​wi​łam	się	z	fa​ce​tem,	któ​ry	nie	ma	ży​cia	poza	pra​cą.

Ką​ci​ki	jego	ust	drgnę​ły.
–	Lu​bię	po​dró​że	–	wy​znał.	–	Chy​ba	nie	jest	ze	mną	aż	tak	źle?
–	O,	wi​dzisz,	a	jed​nak	coś	nas	łą​czy!	Wpraw​dzie	ja	po​dró​żu​ję	głów​nie	po

Pol​sce,	bo	na	za​gra​nicz​ne	wo​ja​że	naj ​zwy​czaj​niej	w	świe​cie	mnie	nie	stać…
Nie	ro​zu​miał,	do	cze​go	na​wią​zu​je,	więc	zi​gno​ro​wał	ostat​nią	część	 jej	wy​‐

po​wie​dzi.
–	W	Pol​sce	jest	wszyst​ko,	co	naj​pięk​niej​sze	–	wtrą​cił.	–	Mo​rze,	góry,	je​zio​‐

ra,	do​li​ny…
–	 I	 to	mówi	 czło​wiek,	 któ​ry	 urlo​py	 spę​dza	w	 naj​od​le​glej​szych	 za​kąt​kach

świa​ta!
Po​krę​cił	z	nie​do​wie​rza​niem	gło​wą.
–	Wi​dzę,	 że	wiesz	 o	mnie	wię​cej,	 niż	mógł​bym	 się	 spo​dzie​wać!	 Cie​ka​wi

mnie,	czy	moja	mama	zro​bi​ła	mi	re​kla​mę,	czy	ra​czej	an​ty​re​kla​mę	–	ro​ze​śmiał
się	szcze​rze.

–	Nie	po​wiem	ci	tego,	by​ło​by	zbyt	pro​sto	–	rzu​ci​ła	ta​jem​ni​czo,	za​kła​da​jąc
za​lot​nie	ko​smyk	wło​sów	za	ucho.	Wca​le	tego	nie	pla​no​wa​ła.	Samo	wy​szło.

–	Hm…	–	Po​ru​szył	się	nie​spo​koj​nie	na	krze​śle,	pa​trząc	jej	pro​sto	w	oczy.	–
Ro​zu​miem,	że	chcesz	mnie	tro​chę	po​trzy​mać	w	nie​pew​no​ści?

–	 To	 zo​sta​nie	moją	 słod​ką	 ta​jem​ni​cą	 –	 po​twier​dzi​ła,	wy​cie​ra​jąc	 ser​wet​ką
ką​ci​ki	ust.	–	To	co	z	tymi	po​dró​ża​mi?



–	W	su​mie	to	mnie	na​praw​dę	ni​g​dy	nie	za​le​ża​ło	na	tych	eg​zo​tycz​nych	wa​‐
ka​cjach,	ale…	–	zmie​szał	się.	–	Po​peł​ni​łem	wszyst​kie	moż​li​we	faux	pas	rand​ko​‐
wa​nia,	 praw​da?	 Naj​pierw	 opo​wia​da​łem	 o	 pra​cy,	 a	 te​raz	 za​ha​czam	 o	 te​mat
mo​jej	by​łej.

Jo​asia	 wy​bu​chła	 nie​po​ha​mo​wa​nym	 śmie​chem.	 Wy​glą​dał	 uro​czo	 z	 tym
zmie​sza​niem	wy​pi​sa​nym	 na	 twa ​rzy.	Wi​dać	 było,	 że	 jest	 na​tu​ral​ny,	 ni​cze​go
nie	uda​je,	i	to	wła​śnie	Asia	do​ce​ni​ła.

–	No	cóż,	nikt	nie	jest	do​sko​na​ły…
Tego	 wie​czo​ru	 ba​wi​ła	 się	 wy​śmie​ni​cie.	 Z	 każ​dą	 mi​nu​tą	 utwier​dza​ła	 się

w	prze​ko​na​niu,	że	ma	ocho​tę	na	po​wtór​kę.	Bała	się,	że	Ma​ciek	już	ni​g​dy	się
z	nią	nie	 umó​wi,	 dla​te​go	kie​dy	 od​wiózł	 ją	 przed	blok,	 spu​ści​ła	 ze	wsty​dem
głos	i	za​py​ta​ła:

–	Masz	ocho​tę	wejść	na	górę?
Na​praw​dę	 wo​la​ła​by,	 żeby	 od​po​wie​dział	 „nie”,	 ale	my​śla​ła,	 że	 tak	 trze​ba.

Gdzieś	 w	 jej	 po​krę​co​nym	wnę​trzu	 skry ​wa​ła	 się	 ko​bie​ta,	 któ​ra	 pra​gnę​ła	 być
do​ce​nia​na,	 ad​o​ro​wa​na,	 któ​ra	 chcia​ła,	 aby	 męż​czy​zna	 o	 nią	 za​bie​gał,	 ale	 ta
część	 jej	oso​bo​wo​ści	była	stłam​szo​na	przez	sa​mot​ną,	wy​stra​szo​ną	dziew​czy​‐
nę,	go​to​wą	za​pła​cić	każ​dą	cenę	za	chwi​lę	za​in​te​re​so​wa​nia	 i	na​miast​ki	mi​ło​‐
ści.	Nie	li​czy​ły	się	kosz​ty,	tak	jak	i	bez	zna​cze​nia	po​zo​sta​wa​ło	do​tych​czas	to,
że	po	tym,	jak	już	otrzy​ma​ła	sub​sty​tut	uczu​cia,	czu​ła	w	środ​ku	jesz​cze	więk​‐
szą	pust​kę	niż	przed	ak​tem	fał​szy​wej	mi​ło​ści.

–	Było	na​praw​dę	miło,	ale	my​ślę,	że	je​śli	te​raz	się	nie	roz​sta​nie​my,	wszyst​‐
ko	 pój​dzie	 w	 nie​wła​ści​wym	 kie​run​ku	 –	 oznaj​mił,	 a	 ona	mia​ła	 ocho​tę	 wa​lić
gło​wą	w	de​skę	roz​dziel​czą.

Te​raz	na	pew​no	się	już	z	nią	nie	umó​wi.	Ża​den	po​rząd​ny	męż​czy​zna	nie
za​da​je	się	z	ła​twy​mi	ko​bie​ta​mi,	któ​re	po	pierw​szej	rand​ce	za​pra​sza​ją	ad​o​ra​to​‐
ra	do	sie​bie.	Wszyst​ko	stra​co​ne,	za​prze​pa​ści​ła	swo​ją	szan​sę	na	zdro​wy,	nor​‐
mal​ny	zwią​zek…

–	W	po​rząd​ku	–	bąk​nę​ła	i	zła​pa​ła	za	klam​kę,	ale	ją	za​trzy​mał.
Po​chy​lił	się	nad	nią	i	już	my​śla​ła,	że	ją	po​ca​łu​je,	ale	on	tyl​ko	mu​snął	jej	po​‐

li​czek.
–	Dzię​ku​ję,	za​dzwo​nię	–	po​wie​dział.



Nie	chcia​ła	przy	nim	pła​kać,	dla​te​go	po​zwo​li​ła	so​bie	na	łzy,	do​pie​ro	kie​dy
znik​nął	za	za​krę​tem.	Wró​ci​ła	do	sie​bie	prze​ko​na​na,	że	już	ni​g​dy	wię​cej	go	nie
zo​ba​czy.	Przez	cały	wie​czór	pró​bo​wa​ła	do​dzwo​nić	się	do	Hani,	ale	ta	nie	od​‐
bie​ra​ła.

–	Świet​nie,	aku​rat	kie​dy	po​trze​bu​ję	po​roz​ma​wiać,	nie	mogę	się	z	nią	skon​‐
tak​to​wać!	–	mruk​nę​ła	do	sie​bie.

Czu​ła	się	prze​raź​li​wie	sa​mot​na.	Brud​na,	nie​chcia​na.
Ni​cze​go	nie	bała	się	tak	prze​raź​li​wie	jak	sa​mot​nych	nocy.	W	dzień	sa​mot​‐

ność	moż​na	obez​wład​nić,	za​gła​skać,	ale	wie​czo​rem	z	czło​wie​ka	wy​cho​dzą	naj​‐
głę​biej	skry​wa​ne	lęki.	Jesz​cze	go​dzi​nę	temu	była	szczęś​liwa,	do​brze	się	ba​wi​‐
ła,	a	te​raz	znów	była	sama	i	to	się	mia​ło	nie	zmie​nić.

W	chwi​li	sła​bo​ści	po​stą​pi​ła	w	nie​wy​tłu​ma​czal​ny	i	ab​sur​dal​ny	spo​sób.	Od​‐
szu​ka​ła	na	li​ście	kon​tak​tów	imię	Jur​ka	i	na​pi​sa​ła	do	nie​go	wia​do​mość.

Cześć,	co	sły​chać?
Tyl​ko	tyle	i	aż	tyle.
Brzy​dzi​ła	się	sobą	i	tym,	co	zro​bi​ła,	ale	nie	było	od​wro​tu.	Uda​wa​ła,	że	nie

cze​ka	na	od​po​wiedź,	ale	co	chwi​lę	zer​ka​ła	na	wy​świe​tlacz.	W	koń​cu	coś	się
za​czę​ło	dziać,	ale	zu​peł​nie	nie	to,	cze​go	Jo​asia	się	spo​dzie​wa​ła.

Kil​ka	dni	temu	za​pi​sa​ła	w	pa​mię​ci	te​le​fo​nu	nu​mer	Re​na​ty,	kie​dy	Ha​nia	za​‐
dzwo​ni​ła	do	niej	od	są​siad​ki,	tłu​ma​cząc,	że	roz​ła​do​wał	się	jej	smart​fon	i	nie
ma	po​ję​cia,	gdzie	po​sia​ła	 ła​do​war​kę,	dla​te​go	po​pro​si​ła	 są​siad​kę	o	uży​cze​nie
ko​mór​ki.	Jo​asia	wów​czas	nie	wie​dzia​ła,	czy	nu​mer	Re​na​ty	kie​dy​kol​wiek	jej	się
do	 cze​goś	 przy​da,	 a	 te​raz,	wi​dząc	 jej	 imię	na	wy​świe​tla​czu,	 po​czu​ła	 strach.
Dla​cze​go	 Re​na​ta	 pró​bo​wa​ła	 się	 z	 nią	 skon​tak​to​wać?	 Jej	 żo​łą​dek	 ści​snął	 się
w	cia​sny	wę​zeł	i	za​czę​ła	ża​ło​wać,	że	tyle	zja​dła.	Czyż​by	Ma​ciek	już	zdą​żył	zre​‐
la​cjo​no​wać	swo​jej	mat​ce	prze​bieg	dzi​siej ​szej	rand​ki,	a	Re​na​ta	po​sta​no​wi​ła	po​‐
wie​dzieć	jej,	co	o	niej	my​śli?

Nie.	Nie	mie​li	prze​cież	po	pięt​na​ście	lat.	Cho​ciaż…
–	Tak?	–	ode​bra​ła	drżą​cym	gło​sem.
Bły​ska​wicz​nie	za​po​mnia​ła	o	swo​ich	wąt​pli​wo​ściach,	kie​dy	usły​sza​ła,	w	ja​‐

kiej	spra​wie	dzwo​ni	do	niej	Re​na​ta.



Ha​nia	mia​ła	wy​pa​dek!	Po​trą​cił	ją	sa​mo​chód	i	ka​ret​ka	za​bra​ła	ją	do	szpi​ta​‐
la.	Jo​asia	naj​chęt​niej	rzu​ci​ła​by	te​raz	wszyst​ko	i	po​gna​ła	do	kli​ni​ki,	ale	Re​na​ta
za​pew​ni​ła	ją,	że	nie	ma	ta​kiej	po​trze​by.

–	Przy​je​cha​łam	do	szpi​ta​la	z	An​drze​jem	i	Da​rią	–	oświad​czy​ła,	nie	zda​jąc
so​bie	spra​wy,	jaki	szok	wy​wo​ła​ły	u	Jo​asi	jej	sło​wa.

Re​na​ta	z	Da​rią,	w	po​rząd​ku.	Ale	z	An​drze​jem,	mę​żem	Hani?	An​drzej	nie
to​le​ro​wał	są​siad​ki,	po	ci​chu	so​bie	na​wet	z	niej	po​kpi​wał.	Nie	był	za​chwy​co​ny
tym,	że	żona	na​wią​za​ła	bliż​szą	zna​jo​mość	z	Re​na​tą.	A	te​raz	po​je​cha​li	ra​zem
do	szpi​ta​la?	Jed​nak	nie	to	było	w	tym	mo​men​cie	naj​waż​niej​sze.

–	Co	z	nią?	–	do​py​ty​wa​ła.
–	Tro​chę	 się	po​ła​ma​ła,	 le​ka​rze	po​dej​rze​wa​ją	u	niej	wstrzą​śnie​nie	mó​zgu,

ale	wyj​dzie	z	tego	–	za​pew​ni​ła	 ją	Re​na​ta.	–	An​drzej	do	niej	po​szedł,	cho​ciaż
po​cząt​ko​wo	nie	chcie​li	go	do	niej	wpu​ścić.	Sama	ro​zu​miesz,	go​dzi​ny	od​wie​‐
dzin	już	się	skoń​czy​ły	i…	–	urwa​ła	zna​czą​co.	–	No,	w	każ​dym	ra​zie	my	z	Da​rią
cze​ka​my	na	ko​ry​ta​rzu,	a	An​drze​jo​wi	po​zwo​lo​no	się	z	nią	zo​ba​czyć.	Za​dzwo​ni​‐
łam	do	cie​bie,	bo	po​my​śla​łam,	że	chcia​ła​byś	wie​dzieć.

–	Tak,	tak,	dzię​ku​ję.
Re​na​ta	się	za​wa​ha​ła.
–	Je​steś	jesz​cze	z	Mać​kiem?	–	za​py​ta​ła.
–	Nie,	je​stem	już	w	domu.	–	Jo​asia	bar​dzo	się	sta​ra​ła,	by	za​brzmia​ło	to	lek​‐

ko,	ale	nie	była	prze​ko​na​na,	czy	jej	się	uda​ło.
–	W	po​rząd​ku,	An​drzej	wła​śnie	od	niej	wy​szedł.	Mu​szę	koń​czyć,	zdzwo​ni​‐

my	się,	pa!
Kie​dy	Asia	się	roz​łą​czy​ła,	za​uwa​ży​ła,	że	ma	nie​od​czy​ta​ną	wia ​do​mość.	Spoj ​‐

rza​ła	 na	 nadaw​cę.	 Ju​rek.	 Krót​ka	 roz​mo​wa	 z	 Re​na​tą	 ją	 otrzeź​wi​ła.	 Co	 ona
w	 ogó​le	 za​mie​rza​ła	 zro​bić	 i	 dla​cze​go	 po​sta​no​wi​ła	 się	 z	 nim	 skon​tak​to​wać?
Na​wet	je​śli	dzi​siaj	nie	wy​szło,	na​wet	je​śli	nie	było	ide​al​nie,	na​wet	je​śli	Ma​ciek
już	nie	za​dzwo​ni…	Ja​kie	to	mia​ło	zna​cze​nie?	Po​win​na	przede	wszyst​kim	chro​‐
nić	sie​bie,	a	nie	na	nowo	pa​ko​wać	się	w	zna​jo​mość	bez	żad​nych	per​spek​tyw!

–	Dzię​ki,	Han​ka,	wie​dzia​łaś,	kie​dy	się	po​ła​mać	–	wes​tchnę​ła.
Ska​so​wa​ła	 ese​me​sa,	na​wet	nie	 za​po​znaw​szy	 się	 z	 jego	 tre​ścią.	Wy​łą​czy​ła

te​le​fon,	wzię​ła	szyb​ki	prysz​nic	i	po​szła	spać.



Ja​kież	 było	 jej	 zdzi​wie​nie,	 kie​dy	 Ma​ciek	 za​dzwo​nił	 już	 na​stęp​ne​go	 dnia
i	 za​pro​po​no​wał	 ko​lej​ne	 spo​tka​nie!	My​śla​ła,	 że	wszyst​ko	 za​prze​pa​ści​ła	 jed​ną
nie	do	koń​ca	prze​my​śla​ną	pro​po​zy​cją.	Wie​dzia​ła,	że	się	wy​głu​pi​ła,	ale	naj​wi​‐
docz​niej	on	ba​wił	 się	 tak	do​brze,	że	po​sta​no​wił	kon​ty​nu​ować	 tę	zna​jo​mość.
Do​sta​ła	szan​sę	i	nie	za​mie​rza​ła	jej	za​prze​pa​ścić.

Pod​czas	gdy	Ha​nia	wra​ca​ła	do	zdro​wia,	Jo​asia	prze​ży​wa​ła	swo​ją	pierw​szą
praw​dzi​wą	mi​łość,	cho​ciaż	mia​ła	już	trzy​dzie​ści	sie​dem	lat	i	moż​na	by	po​my​‐
śleć,	że	czas	na	pierw​sze	za​ko​cha​nie	 już	daw​no	prze​mi​nął.	Od​dzie​li​ła	gru​bą
kre​ską	wszyst​kie	swo​je	nie​uda​ne	na​miast​ki	związ​ków	od	zna​jo​mo​ści	z	Mać​‐
kiem.	Wie​dzia​ła,	 że	 do​sta​ła	 nie​po​wta​rzal​ną	 szan​sę	 na	 zbu​do​wa​nie	 zdro​wej
re​la​cji.	Po​trze​bo​wa​li	sie​bie	na​wza​jem.	Ma​ciek	za	spra​wą	ży​wio​ło​wej	Jo​asi	po​‐
wo​li	za​czy​nał	ro​zu​mieć,	że	poza	szkla​ny​mi	biu​ra​mi	to​czy	się	nor​mal​ne	ży​cie.

–	Pra​cu​je	się,	żeby	żyć,	ni​g​dy	od​wrot​nie	–	twier​dzi​ła	Jo​asia,	a	on	nie	bez
bólu	wal​czył	ze	swo​im	pra​co​ho​li​zmem.

Ona	była	jed​no​cze​śnie	jego	od​trut​ką	i	nar​ko​ty​kiem.	Za​mie​nił	jed​no	uza​leż​‐
nie​nie	na	dru​gie.	Ko​bie​ty	mają	to	do	sie​bie,	że	kom​pli​ku​ją	na​wet	naj​prost​sze
sy​tu​acje,	ale	Asia	była	naj ​bar​dziej	nie​prze​wi​dy​wal​ną	z	osób,	ja​kie	znał.	Sta​no​‐
wi​li	dwa	zu​peł​ne	prze​ci​wień​stwa.	Ich	bie​gu​ny	przy​cią​ga​ły	się	ni​czym	ma​gnes.

Jo​asia	po	raz	pierw​szy	była	w	związ​ku,	któ​ry	nie	wy​kań​czał	jej	emo​cjo​nal​‐
nie.	 Jak	 przez	mgłę	 pa​mię​ta​ła	 bab​cię	 ze	 stro​ny	mat​ki,	 któ​ra	 była	 księ​go​wą.
Nie​ste​ty,	bar​dzo	wcze​śnie	zmar​ła.	Po​zo​sta​wi​ła	po	so​bie	ból,	tę​sk​no​tę	i	wspo​‐
mnie​nia	 kont	 księ​go​wych.	 Asia	 wciąż	 pa​mię​ta​ła	 sta​ran​nie	 wy​ka​li​gra​fo​wa​ne
cy​fry	po	stro​nie	 le​wej,	czy​li	„wi​nien”,	 i	po	stro​nie	pra​wej,	czy​li	„ma”.	Bab​cia
Wie​sia	z	pew​no​ścią	szyb​ko	wy​ko​na​ła​by	kal​ku​la​cję	i	do​szła​by	do	wnio​sku,	że
na	 kon​cie	 księ​go​wym	 jej	 wnucz​ki	 bi​lans	 środ​ków,	 któ​re	 z	 nie​go	wy​pły​nę​ły,
i	tych,	któ​re	wpły​nę​ły,	wy​cho​dzi	na	zero.

W	ży​ciu	Jo​asi	była	rów​no​wa​ga,	co	było	dla	niej	kom​plet​ną	no​wo​ścią.	Jej	py​‐
ta​nia,	po​trze​ba	kon​tro​li	 i	oto​cze​nia	part​ne​ra	opie​ką	nie	 spo​ty​ka​ły	 się	z	pre​‐
ten​sja​mi,	jak	to	wcze​śniej	mia​ło	miej​sce.	Ma​ciek	ob​ra​cał	wszyst​ko	w	żart,	nie
wście​kał	się,	nie	sy​czał	ze	złoś​cią:	Ogra​ni​czasz	mnie.	Obo​je	uczy​li	się	funk​cjo​‐
no​wać	w	tym	nie​ła​twym	związ​ku,	bo	prze​cież	ona	była	ko​bie​tą	z	prze​szło​ścią,
a	on	męż​czy​zną	po	przej​ściach.	Nie	spo​sób	ot	tak	za​mieść	pod	dy​wan	lat	spę​‐



dzo​nych	w	po​przed​nich	związ​kach	i	wejść	w	nową	re ​la​cję	z	ab​so​lut​nie	czy​stą
kar​tą.	 Przy​zwy​cza​je​nia,	 oba​wy,	 lęki	 –	 to	wszyst​ko	 zo​sta​je,	 zmie​nia	 się	 tyl​ko
part​ner.	Sęk	w	tym,	żeby	wy​cią​gnąć	wnio​ski	z	prze ​szło​ści,	a	po​raż​kę	prze​kuć
w	zwy​cię​stwo.

–	 Jest	 do​brze,	 ale	 tak…	 nud​no	 –	 wy​zna​ła	 Jo​asia,	 za​py​ta​na	 przez	 Ha​nię
o	nowy	zwią​zek.	–	Ma​ciek	 jest	miły,	cie​pły,	a	 ja	przez	całe	ży​cie	spo​ty​ka​łam
się	z	dra​nia​mi.

Ha​nia	wy​wró​ci​ła	ocza​mi.
–	Słu​chaj,	rób,	co	chcesz,	to	two​je	ży​cie,	ale	ja	już	mam	dość	wy​słu​chi​wa​‐

nia,	 że	 szu​kasz	mi​ło​ści,	 że	 chcia​ła​byś	mieć	w	 koń​cu	nor​mal​ne​go	 fa​ce​ta,	 bo
cią​gle	tra​fiasz	na	emo​cjo​nal​nych	po​pa​prań​ców	–	wes​tchnę​ła.	–	Uwa​żasz,	że	to
pech?

–	No,	nie	wiem,	tak,	chy​ba…	–	Jo​asia	gło​śno	wciąg​nęła	po​wie​trze.
–	Czyż​by?	 –	Ha​nia	 zmru​ży​ła	 oczy.	 –	A	mnie	 się	wy​da​je,	 że	 to	 świa​do​my

wy​bór!	Szu​kasz	wra​żeń,	emo​cji.	Od​rzu​casz	po​rząd​ne​go	fa​ce​ta,	bo	jest	dla	cie​‐
bie	 zbyt	 oczy​wi​sty,	 zbyt	 prze​wi​dy​wal​ny,	 a	 po​tem	 uża​lasz	 się	 nad	 sobą,	 że
przy​cią​gasz	sa​mych	dup​ków!

–	 Bzdu​ry!	 –	 żach​nę​ła	 się	 Jo​asia.	 –	 Ja	 się	 po	 pro​stu	 za​ko​chu​ję.	 Nie	moja
wina,	że	w	nie​wła​ści​wych	fa​ce​tach…

Gdzieś	w	głę​bi	ser​ca	jed​nak	wie​dzia​ła,	że	przy​ja​ciół​ka	ma	ra​cję.	Ma​ciek	był
jej	te​ra​pią,	jej	oazą	nor​mal​noś​ci	wśród	pa​ta​ła​chów	i	ży​cio​wych	nie​do​łęg.	Mi​‐
łość	do	Mać​ka	przy​nio​sła	zu​peł​nie	inne	emo​cje	niż	te,	ja​kich	do​świad​cza​ła	do​‐
tych​czas.

Mi​łość	do	Mać​ka	była	spo​ko​jem,	har​mo​nią	i	rów​no​wa​gą.	Nie	od​mie​ni​ła	ży​‐
cia	jak	za	do​tknię​ciem	cza​ro​dziej ​skiej	różdż​ki,	ale	spra​wi​ła,	że	obo​je	pra​gnę​li
być	co​raz	lep​si.	Dla	sie​bie,	dla	part​ne​ra.	Dość	szyb​ko	pod​ję​li	de​cy​zję	o	wspól​‐
nym	miesz​ka​niu.	Szło	ku	do​bre​mu.	Jo​asia	co​raz	rza​dziej	tę​sk​ni​ła	za	nad​mia​‐
rem	emo​cji,	 co​raz	bar​dziej	 po​do​ba​ła	 jej	 się	 ta	 „nuda”	 i	 ży​cio​wa	 sta​bi​li​za​cja.
Ma​ciek	do​trzy​my​wał	sło​wa	i	brał	co​raz	mniej	nad​go​dzin.	Zmia​ny	były	sub​tel​‐
ne,	ale	wi​docz​ne	na​wet	dla	oso​by	z	ze​wnątrz.	Uczu​cia	da​wa​ły	jej	po​czu​cie	sta​‐
bi​li​za​cji,	 ich	 wspól​ne	 ży​cie	 wkro​czy​ło	 w	 etap	 po​ro​zu​mie​wa​nia	 się	 bez	 słów
i	pa​trze​nia	w	tym	sa​mym	kie​run​ku.	Pod​ję​li	de​cy​zję	o	dziec​ku.



Jo​asia	 do​sko​na​le	 pa​mię​ta​ła	 tam​ten	 dzień.	 Aku​rat	 byli	 na	 wa​ka​cjach	 nad
mo​rzem.	Ich	wy​bór	padł	na	Ustro​nie	Mor​skie,	nie​wiel​ką,	uro​kli​wą,	po​ło​żo​ną
na	kli​fie	miej ​sco​wość	na	Po​brze​żu	Ko​sza​liń​skim.

Już	po	dwóch	dniach	spę​dzo​nych	w	Ustro​niu	Mor​skim	mie​li	swo​je	ulu​bio​‐
ne	miej​sce.	 Dłu​gi​mi	 go​dzi​na​mi	 prze​sia​dy​wa​li	 w	 uro​kli​wej	 ka​fej​ce	Na	 Kli​fie
Café,	z	któ​rej	roz​cią​gał	się	ma​low​ni​czy	wi​dok	na	mo​rze.	Lato	było	ra​czej	ka​‐
pry​śne,	ale	 im	uda​ło	się	tra​fić	z	po​go​dą.	Pla​żo​wa​li	nie​mal	każ​de​go	dnia,	ale
wie​czo​ry	 by​wa​ły	 chłod​ne.	 Tem​pe​ra​tu​ra	 czę​sto	 oscy​lo​wa​ła	 wo​kół	 dzie​się​ciu
stop​niu	po​wy​żej	zera.	Ko​rzy​sta​li	głów​nie	z	ta​ra​su	wi​do​ko​we​go	przy​le​ga​ją​ce​go
do	 ka​wiar​ni.	 Go​ście	 ka​fe​te​rii	 byli	 osło​nię​ci	 przed	wia​trem	 trans​pa​rent​ny​mi
mar​ki​za​mi,	któ​re	chro​ni​ły	przed	zim​nem	i	jed​no​cześ​nie	nie	przy​sła​nia​ły	nie​‐
po​wta​rzal​nych	wi​do​ków.	Na	każ​dym	z	wi​kli​no​wych	krze​seł	 le​żał	gru​by	po​la​‐
ro​wy	koc.	Jo​asia	i	Ma​ciek	chęt​nie	ko​rzy​sta​li	z	tego	do​dat​ko​we​go	okry​cia.	Opa​‐
tu​la​li	się	ko​ca​mi	i	grze​jąc	dło​nie	kub​ka​mi	z	go​rą​cą	cze​ko​la​dą,	wpa​try​wa​li	się
tę​sk​nie	w	mo​rze.	Cza​sem	dłu​gi​mi	go​dzi​na​mi	mil​cze​li,	 in​nym	ra​zem	pa​pla​li
bez	 opa​mię​ta​nia.	 To	wła​śnie	w	 tej	 ka​fej​ce	 z	wi​do​kiem	na	mo​rze	Ma​ciek	ni
stąd,	ni	zo​wąd	oznaj​mił:

–	Chciał​bym	mieć	z	tobą	dziec​ko.
Jo​asia	do​szła	do	wnio​sku,	 że	 to	naj​pięk​niej​sze,	 co	ko​bie​ta	może	usły​szeć

od	męż​czy​zny,	pięk​niej ​sze	na​wet	od	„zo​stań	moją	żoną”.	Mał​żeń​stwo	nie	jest
tak	 osta​tecz​ne	 jak	 ro​dzi​ciel​stwo,	 w	 koń​cu	 za​wsze	 moż​na	 wziąć	 roz​wód,
a	dziec​ko	wią​że	lu​dzi	nie​ro​ze​rwal​nie,	moc​niej	niż	ja​ki​kol​wiek	pa​pie​rek,	dla​te​‐
go	wła​śnie	ta	chwi​la	szcze​gól​nie	za​pi​sa​ła	się	w	pa​mię​ci	Jo​asi.

Ich	sy​nek	nie	był	owo​cem	na​mięt​no​ści	i	chwi​lo​we​go	za​ko​cha​nia,	a	doj​rza​‐
łe​go	uczu​cia.	Był	dziec​kiem	pla​no​wa​nym	i	wy​cze​ka​nym.

Ma​cie​rzyń​stwo	 od	 lat	 po​zo​sta​wa​ło	 w	 sfe​rze	 naj​więk​szych	 ma​rzeń	 Jo​asi.
Wie​dzia​ła,	 że	 chce	być	mat​ką	 i	 speł​niać	 się	w	 tej	 roli.	Kie​dy	za​szła	w	upra​‐
gnio​ną	cią​żę,	wszyst​ko	 inne	stra​ci​ło	na	zna​cze​niu.	Sku​pi​ła	 się	na	roz​wi​ja​ją​‐
cym	się	w	jej	cie​le	ży​ciu,	cho​ciaż	sam	stan	bło​go​sła​wio​ny	moc​no	da​wał	jej	się
we	zna​ki.	Nie	lu​bi​ła	być	w	cią​ży,	ale	wprost	nie	mo​gła	się	do​cze​kać	po​ro​du,
chwi​li,	w	któ​rej	 jej	dziec​ko	po​ja​wi	się	na	świe​cie,	a	ży​cie	dzię​ki	temu	sta​nie
się	peł​niej​sze,	bar​dziej	war​to​ścio​we.	Ko​le​żan​ki	i	zna​jo​me	po​wta​rza​ły	z	ta​jem​‐



ni​czym	uśmie​chem	na	twa​rzy:	„Gwa​ran​tu​ję	ci,	że	po	po​ro​dzie	za​le​je	cię	bez​‐
gra​nicz​na	mi​łość	do	dziec​ka”.

Dla​cze​go	więc	je​dy​ne,	co	ją	na	tę	chwi​lę	za​le​wa​ło,	to	krew?
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–	DLA CZE GO	TAK	MI	SIĘ	PRZY GLĄ DASZ?	–	Z	ZA DU MY	WY RWAŁ	JĄ	GŁOS	MAĆ KA.
Była	 tak	 za​sko​czo​na	 jego	 py​ta​niem,	 że	 z	 mar​szu	 przy​zna​ła	 mu	 się	 do

wszyst​kie​go.	No,	może	pra​wie	wszyst​kie​go.
–	Roz​my​śla​łam	o	nas,	o	na​szych	po​cząt​kach	–	po​wie​dzia​ła.	–	Two​ja	mama

opo​wie​dzia​ła	mi	tro​chę	o	Aga​cie.
Ma​ciek	spoj ​rzał	na	nią	z	góry.	Naj ​wi​docz​niej	nie	spodo​ba​ło	mu	się	to,	co

usły​szał.
–	Dla​cze​go	roz​ma​wia​łaś	z	moją	mamą	o	Aga​cie?
Mach​nę​ła	ręką.
–	Już	nie​waż​ne	–	rzu​ci​ła,	ale	wi​dząc	jego	minę,	szyb​ko	do​da​ła:	–	Po	pro​stu

się	za​sta​na​wia​łam,	co	ty	we	mnie	zo​ba​czy​łeś,	sko​ro	wcze​śniej	by ​łeś	z	taką	ko​‐
bie​tą	jak	ona.

Ma​ciek	jesz​cze	przed	chwi​lą	był	roz​gnie​wa​ny,	ale	złość	po	chwi​li	ustą​pi​ła
miej​sca	roz​ba​wie​niu.

–	Z	tego,	co	mi	wia​do​mo,	ja	rów​nież	nie	przy​po​mi​nam	two​ich	by​łych	fa ​ce​‐
tów	–	za​uwa​żył.	–	Ani	z	wy​glą​du,	ani	z	za​cho​wa​nia.	Ni​g​dy	nie	kie​ro​wa​łem	się
żad​nym	klu​czem	przy	wy​bo​rze	dziew​czyn.	Po	pro​stu…	spodo​ba​łaś	mi	się.	Nie
po​tra​fię	tego	wy​tłu​ma​czyć.	W	po​rząd​ku?	–	upew​nił	się.

Jo​asia	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
–	Prze​cież	po​wie​dzia​łam,	że	nie​waż​ne	–	na​bur​mu​szy​ła	się.
–	Kie​dy	ko​bie​ta	mówi,	że	coś	jest	nie​waż​ne,	jest	zu​peł​nie	od​wrot​nie	–	za​‐

uwa​żył	ze	śmie​chem.	–	Chcesz	o	tym	po​roz​ma​wiać?
–	Nie	na​bi​jaj	się	ze	mnie	–	żach​nę​ła	się.	–	I	nie	baw	się	w	psy​cho​ana​li​ty​ka!



–	Dla​cze​go?	–	Ma​ciek	się	roz​krę​cał	w	naj​lep​sze.	–	To	bar​dzo	cie​ka​wy	przy​‐
pa​dek!	Wy​cho​dzę	do	 skle​pu	po	her​ba​tę	 dla	 ko​biet	 kar​mią​cych,	 a	 ty	 roz​pra​‐
wiasz	 z	 moją	 mat​ką	 o	 mo​jej	 by​łej	 na​rze​czo​nej.	 Co	 was	 do	 tego	 skło​ni​ło?
A	wła​śnie	–	zre​flek​to​wał	się	–	jak	ta	her​ba​ta?

Jo​an​na	skrzy​wi​ła	się	na	samą	myśl.
–	Obrzy​dli​wa.	Kie​dy	An​tek	 bę​dzie	 już	 duży,	 smak	 tej	 her​ba​ty	 bę​dzie	 po​‐

wra​cał	 do	mnie	 w	 naj​gor​szych	 kosz​ma​rach	 –	 oznaj ​mi​ła	 z	 prze​ko​na​niem.	 –
No,	ale	sko​ro	ma	po​móc…

Ma​ciek	nie	po​dzie​lał	 jej	opty​mi​zmu,	ale	wo​lał	za​cho​wać	tę	uwa​gę	dla	sie​‐
bie.	Zda​wał	so​bie	spra​wę,	jak	draż​li​wy	jest	dla	Jo​asi	te​mat	kar​mie​nia	pier​sią,
więc	tak​tow​nie	za​milkł.

An​toś	spał	już	od	trzy​dzie​stu	mi​nut,	al​le​lu​ja!	W	koń​cu	w	miesz​ka​niu	za​pa​‐
dła	ci​sza.	Kie​dy	Jo​asia	jesz​cze	była	w	cią​ży,	Ma​ciek	wła​śnie	tak	wy​obra​żał	so​‐
bie	 rze​czy​wi​stość	 po	 jej	 po​ro​dzie.	 W	 koń​cu	 małe	 dzie​ci	 bez	 prze​rwy	 śpią,
praw​da?	 Oczy​ma	wy​obraź​ni	 wi​dział	 słod​ko	 śpią​ce​go	 bo​ba​sa	 i	 sie​bie,	 i	 Asię
oglą​da​ją​cych	na	ka​na​pie	film	sen​sa​cyj​ny,	no	do​bra,	może	na​wet	ko​me​dię	ro​‐
man​tycz​ną.	 Sam	 też	 za​mie​rzał	 ko​rzy​stać	 z	 przy​wi​le​jów,	 któ​re	 zy​ski​wał	 jako
oj​ciec,	i	spać	z	sy​nem	do	po​łu​dnia.	Ko​le​dzy	wpraw​dzie	ostrze​ga​li,	że	re​alia	ży​‐
cia	z	no​wo​rod​kiem	mogą	go	roz​cza​ro​wać,	ale	on	był	z	na​tu​ry	opty​mi​stą.

Ja​kież	było	jego	zdu​mie​nie,	kie​dy	oka​za​ło	się,	że	An​tek	zde​cy​do​wa​nie	wię​‐
cej	cza​su	spę​dza	na	wy​dzie​ra​niu	się	niż	na	spa​niu!	Dla​te​go	te​raz,	kie​dy	sy ​nek
słod​ko	po​stę​ki​wał	przez	sen,	Ma​ciek	był	po	pro​stu	szczę​śli​wy	i	nie	ro​zu​miał,
dla​cze​go	Jo​asia	chce	bu​dzić	dziec​ko.	Czy	ona	zwa​rio​wa​ła?

–	Chcę	wpro​wa​dzić	sta​łe	pory	ką​pie​li	i	usy​pia​nia	–	oznaj ​mi​ła.	–	An​tek	musi
wie​dzieć,	że	noc	róż​ni	się	od	dnia	tym,	że	w	nocy	wszy​scy	śpi​my,	a	w	dzień
je​ste​śmy	ak​tyw​ni.

–	No	do​bra	–	zgo​dził	się	dla	świę​te​go	spo​ko​ju,	cho​ciaż	wca​le	nie	był	prze​‐
ko​na​ny.	–	Ale	wy​da​je	mi	się,	że	ta​kie	małe	dziec​ko	jesz​cze	nie	od​róż​nia	nocy
od	dnia.	Nie	ten	etap.

Asia	gło​śno	wy​pu​ści​ła	po​wie​trze,	sta​ra​jąc	się	nie	wy​buch​nąć.	Była	zmę​czo​‐
na,	mia​ła	 wszyst​kie​go	 dość.	 Na​praw​dę	 nie	 chcia​ło	 jej	 się	 zno​wu	 tłu​ma​czyć
Mać​ko​wi	pod​sta​wo​wych	za​sad.



–	Nie	od​róż​nia,	bo	na​sza	w	tym	rola,	żeby	go	tego	na​uczyć	–	stwier​dzi​ła.	–
Ką​piel	o	sta​łej	po​rze,	przy​ga​sza​nie	świa​teł,	wy​ci​sze​nie	–	te	wszyst​kie	ele​men​ty
wpły​wa​ją	na	ry​tu​ał	usy​pia​nia.	Je​śli	przy​zwy​cza​imy	Ant​ka	do	tego,	bę​dzie	mu
ła​twiej	za​snąć.

–	Ale	on	już	śpi!	Dla​cze​go	chcesz	go	obu​dzić,	żeby	po​tem	po​ło​żyć	spać?	To
nie​lo​gicz​ne!	–	za​pro​te​sto​wał	Ma​ciek.

–	Jak	się	te​raz	wy​śpi,	nie	bę​dzie	spał	w	nocy!	–	pod​nio​sła	głos.
Z	łó​żecz​ka	do​bie​gło	de​li​kat​ne	kwi​le​nie,	z	se​kun​dy	na	se​kun​dę	na​bie​ra​ją​ce

mocy.
–	No	i	go	obu​dzi​łaś	–	fuk​nął	Ma​ciek.
Nie	lu​bił	gło​śnych	miejsc,	uni​kał	tłu​mów.	Od	ha​ła​su	za​zwy​czaj	tyl​ko	bo​la​ła

go	gło​wa,	ale	nie	zgła​szał	sło​wa	skar​gi	na	Ant​ka.	Prze​cież	to	był	jego	syn!	Nie
mógł​by	być	na	nie​go	zły	tyl​ko	dla​te​go,	że	pła​cze.	Jak	ina​czej	miał​by	ko​mu​ni​‐
ko​wać	swo​je	po​trze​by?	Ale	żeby	tak	bu​dzić	śpią​ce	dziec​ko…

Po	 chwi​li	 jed​nak	 za​po​mniał	 o	 swo​ich	wąt​pli​wo​ściach,	 bo	 cze​ka​ło	 go	wy​‐
zwa​nie	 z	 ga​tun​ku	 tych	 naj​trud​niej ​szych.	 Do​nald	 Trump,	 wbrew	 wszel​kim
pro​gno​zom,	 zdo​był	 fo​tel	 pre​zy​den​ta	 Sta​nów	 Zjed​no​czo​nych,	 Re​in​hold	Mes​‐
sner	wspiął	się	na	wszyst​kich	czter​na​ście	ośmio​ty​sięcz​ni​ków	świa​ta,	a	al​bum
„Thril​ler”	 Mi​cha​ela	 Jack​so​na	 okrył	 się	 trzy​dzie​sto​krot​ną	 pla​ty​ną,	 ale	 blask
chwa​ły	ich	wszyst​kich	bladł	przy	tym,	jaki	spa​dał	na	wy​ko​naw​cę	pierw​szej	ką​‐
pie​li	dziec​ka.	Jo​asia	po​wie​rzy​ła	to	za​da​nie	jemu,	nie	ba​cząc	na	pro​te​sty	i	nie​‐
po​ko​je.

–	Ką​piel	dziec​ka	na​le​ży	do	obo​wiąz​ków	ojca	–	stwier​dzi​ła	z	peł​nym	prze​‐
ko​na​niem.	–	Roz​ma​wia​łam	z	ko​le​żan​ka​mi	i	nie​mal	we	wszyst​kich	do​mach	to
męż​czyź​ni	ką​pią	dzie​ci.	Poza	tym	kie​dy	się	schy​lam,	boli	mnie	bli​zna.	Mu​sisz
to	zro​bić.

Ma​ciek	prych​nął	z	nie​za​do​wo​le​niem.
–	Ła​two	po​wie​dzieć,	trud​niej	wy​ko​nać.	A	jak	mu	zro​bię	krzyw​dę?
An​tek	za​czął	się	wy​dzie​rać	w	mo​men​cie,	kie​dy	Ma​ciek	zła​pał	go	za	rącz​kę,

żeby	ścią​gnąć	body.	Świet​ny	po​czą​tek,	nie	ma	co.
Wa​nien​ka	z	cie​płą	wodą	była	już	usta​wio​na	na	sto​ją​cym	na	środ​ku	po​ko​ju

ste​la​żu.	Jo​asia	krę​ci​ła	się	obok,	po​sy​ła​jąc	Mać​ko​wi	peł​ne	nie​po​ko​ju	spoj ​rze​nia,



co	wca​le	nie	po​pra​wia​ło	sy​tu​acji.	Naj ​pierw	sama	wy​ma​ga	od	nie​go,	żeby	wy​‐
ką​pał	Ant​ka,	a	po​tem	tra​ci	w	nie​go	wia​rę!

Po	 dłuż​szym	 cza​sie	 Mać​ko​wi	 w	 koń​cu	 uda​ło	 się	 upo​rać	 z	 ubran​ka​mi
i	drżą​cy​mi	rę​ka​mi	prze​nieść	ma​lu​cha	do	wa​nien​ki.	Szyb​ko	oka​za​ło	się,	że	An​‐
toś	re​agu​je	na	wodę	po​dob​nie	jak	dia​beł	na	świę​co​ną.	Już	wcze​śniej	po​ka​zał,
co	po​tra​fi,	ale	kie​dy	za​pre​zen​to​wał	wszyst​kie	moż​li​wo​ści	swo​ich	strun	gło​so​‐
wych,	Ma​ciek	aż	gwizd​nął	z	po​dzi​wu.

–	Nie	spo​dzie​wał​bym	się	po	ta​kim	ma​łym	czło​wie​ku	ta​kie​go	wrza​sku	–	za​‐
uwa​żył.

–	Mo​żesz	być	de​li​kat​niej ​szy?	Wy​stra​szył	się!	–	obu​rzy​ła	się	Jo​asia.
–	Niby	cze​go?	Ob​cho​dzę	się	z	nim	jak	z	jaj ​kiem!	Sko​ro	po​tra​fisz	le​piej,	nie

wiem,	dla​cze​go	ty	go	nie	ką​piesz!
Szyb​ko	zro​zu​miał,	że	obec​ność	w	miesz​ka​niu	no​we​go	lo​ka​to​ra	pro​wo​ku​je

nie​po​trzeb​ne	spo​ry	i	kłót​nie.	Od​po​wie​dzial​ność	za	mło​de	ży​cie	wpro​wa​dza​ła
do	 co​dzien​no​ści	 ele​men​ty	 na​pię​cia	 i	 nie​po​ko​ju.	Wia​do​mo,	 nikt	 o	 zdro​wych
zmy​słach	nie	na​krzy​czy	na	no​wo​rod​ka,	dla​te​go	że	ten	bez	prze​rwy	wyje	i	nie
po​tra​fi	 po​wie​dzieć,	 o	 co	mu	 cho​dzi,	 dla​te​go	w	 ta​kich	 sy​tu​acjach	naj​czę​ściej
o	całe	zło	świa​ta	ob​wi​nia	się	dru​gą	po​łów​kę.

Asia,	dziw​nie	przy​bi​ta	i	przy​gnę​bio​na,	od​bi​ja​ła	so​bie	na	Mać​ku	każ​de	nie​‐
po​wo​dze​nie	i	każ​dy	krzyk	Ant​ka.	Mio​ta​ła	się,	aż	żal	było	na	nią	pa​trzeć.	Za​‐
tra​ci​ła	się	w	swo​im	per​fek​cjo​ni​zmie.	Chcia​ła,	żeby	było	 ide​al​nie,	 tym​cza​sem
wy​da​ła	 na	 świat	 high	 need	 baby**,	 wy​jąt​ko​we	 dziec​ko	wy​ma​ga​ją​ce	 na​wet	 nie
stu,	a	dwu​stu	pro​cent	uwa​gi.

**	High	need	baby	–	ter​min	wpro​wa​dzo​ny	przez	Wil​lia​ma	i	Mar​thę	Se​ar​sów,	le​ka​rza	i	pie​lę​gniar​kę,	au​‐
to​rów	ter​mi​nu	ro​dzi​ciel​stwa	bli​sko​ści.	Ozna​cza	wy​jąt​ko​wo	wy​ma​ga​ją​ce	nie​mow​lę.

W	 koń​cu	 uda​ło	 się	 spa​cy​fi​ko​wać	 no​wo​rod​ka.	 Kre​mo​wa​nie,	 pu​dro​wa​nie,
ubie​ra​nie	i	inne	czyn​noś​ci	pie​lę​gna​cyj​ne	wzię​ła	na	sie​bie	Jo​asia,	a	Ma​ciek	już
na	koń​cu	ję​zy​ka	miał	py​ta​nie,	czy	może	wyjść	z	miesz​ka​nia,	ale	wie​dział,	że
naj​pew​niej	 zo​stał​by	 zgro​mio​ny	wzro​kiem.	 Bi​twa	 jesz​cze	 się	 nie	 za​koń​czy​ła.
An​tek	 był	 w	 domu	 od	 kil​ku​na​stu	 go​dzin,	 a	 Ma​ciek	 zdą​żył	 na​brać	 wiel​kiej
ocho​ty	na	uciecz​kę	 z	pola	 bi ​twy.	Chęt​nie	po​szedł​by	wy​rzu​cić	 śmie​ci,	 pod​je​‐



chał​by	po	chleb	do	ca​ło​do​bo​wej	pie​kar​ni,	ale	nie​ste​ty	kosz	był	pu​sty,	a	za​war​‐
tość	chle​ba​ka	wy​star​czy​ła​by,	żeby	wy​ży​wić	całą	kom​pa​nię	woj ​ska,	a	co	do​pie​‐
ro	mó​wić	o	trzy​oso​bo​wej	ro​dzi​nie.	Dwu-,	bo	An​tek	jesz​cze	nie	jadł	chle​ba.

Spraw​dził	i	nie​ste​ty	nie	zna​lazł	pre​tek​stu	do	wyj​ścia.	Mu​siał	zo​stać	i	dziel​‐
nie	 wspie​rać	 Asię	 w	 ca​łym	 pro​ce​sie	 usy​pia​nia	 dziec​ka,	 któ​ry	 trwał,	 trwał
i	trwał	bez	koń​ca.	Mało	tego,	na​wet	je​śli	koń​czył	się	suk​ce​sem,	to	i	tak	przy
pró​bie	odło​że​nia	Ant​ka	do	łó​żecz​ka	cały	cyrk	za​czy​nał	się	od	nowa.

–	Już	ro​zu​miem,	co	mia​ła	na	my​śli	moja	ko​le​żan​ka,	twier​dząc,	że	nie	sztu​‐
ką	jest	uśpić.	Sztu​ką	jest	odło​żyć	–	po​wie​dzia​ła	Jo​asia,	po​chy​la​jąc	się	nad	łó​‐
żecz​kiem,	a	w	jej	gło​sie	roz​brzmia​ły	fru​stra​cja	i	wy​cień​cze​nie.

–	Ja	spró​bu​ję	–	za​ofe​ro​wał	się	Ma​ciek	–	a	ty	idź	pod	prysz​nic.
Zro​zu​miał,	że	do​brze	po​stą​pił,	kie​dy	na	twa​rzy	Asi	od​ma​lo​wa​ła	się	wi​docz​‐

na	 ulga.	 Kie​dyś	wi​dział	 już	 u	 niej	 ta​kie	 za​do​wo​le​nie,	 gdy	 po​da​ro​wał	 jej	 na
uro​dzi​ny	bon	upo​min​ko​wy	na	za​bie​gi	ko​sme​tycz​ne.	Cóż,	kie​dy	ko​bie​ta	zo​sta​‐
je	mat​ką,	zwy​kła	ką​piel	sta​je	się	wy​da​rze​niem	na	mia​rę	wyj​ścia	do	spa.	Wzię​‐
ła	prysz​nic	w	re​kor​do​wym	cza​sie	czter​dzie​stu	ośmiu	se​kund,	za​ło​ży​ła	pi​ża​mę
i	wró​ci​ła	 do	 nie​za​do​wo​lo​ne​go	 z	 to​wa​rzy​stwa	 ojca	 Ant​ka.	W	 grun​cie	 rze​czy
trud​no	 było	 jed​no​znacz​nie	 roz​strzy​gnąć,	 co	 jest	 źró​dłem	 fru​stra​cji	 chłop​ca,
gdyż	ten	spra​wiał	wra​że​nie	no​to​rycz​nie	znie​sma​czo​ne​go.	Jo​asia	po​rwa​ła	syn​‐
ka	w	ra​mio​na,	ale	 i	 to	go	nie	uspo​ko​iło.	Wy​ci​szył	 się	na	mo​ment	na	wi​dok
pier​si,	ale	po	chwi​li	ode​rwał	się	od	niej	z	gło​śnym	pła​czem.	Wró​ci​li	do	punk​tu
wyj​ścia.

Ma​ciek	był	prze​ko​na​ny,	że	wszyst​kie	pro​ble​my	skoń​czy​ły​by	się,	gdy​by	Asia
prze​sta​ła	się	tak	upie​rać	przy	kar​mie​niu	pier​sią,	któ​re	ewi​dent​nie	nie	było	jej
pi​sa​ne.	Twier​dził,	 że	An​tek	 jest	po	pro​stu	głod​ny,	ale	 Jo​asia	upie​ra​ła	 się,	 że
wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku,	że	nie​któ​re	dzie​ci	po	pro​stu	tak	mają,	a	naj​wy​raź​‐
niej	 An​toś	 jest	 wła​śnie	 jed​nym	 z	 ta​kich	 nie​mow​ląt,	 któ​re	 tak	 ma.	 Za	 nic
w	świe​cie	nie	chcia​ła	do​pu​ścić	do	sie​bie	my​śli,	że	może	nie	mieć	wy​star​cza​ją​‐
co	dużo	po​kar​mu.

–	Wiesz,	że	nad​gor​li​wość	 jest	gor​sza	od	fa​szy​zmu?	–	 fuk​nął.	–	To	 już	się
robi	nie​bez​piecz​ne!	Kur​wa,	on	jest	głod​ny,	ro​zu​miesz?



–	Nie	jest	głod​ny	–	po​wta​rza​ła	Asia,	ki​wa​jąc	się	w	przód	i	w	tył	z	dziec​kiem
na	rę​kach.	–	Nie	po​tra​fi	się	wy​ci​szyć,	po​trze​bu​je	na​szej	nie​ustan​nej	uwa​gi,	ale
nie	jest	głod​ny,	przed	chwi​lą	jadł…

Ma​ciek	nie	po​tra​fił	usta​lić,	czy	Jo​asia	pró​bu​je	prze​ko​nać	samą	sie​bie,	czy
na​praw​dę	wie​rzy	w	 to,	 co	wy​ga​du​je,	 ale	 ob​sta​wiał	 to	 dru​gie,	 i	w	 naj ​mniej​‐
szym	stop​niu	mu	się	to	nie	spodo​ba​ło.	Zwa​rio​wa​ła,	na​praw​dę	zwa​rio​wa​ła!

–	Czyż​by?	–	wy​ce​dził.	–	To	jak	wy​tłu​ma​czysz	to,	że	łap​czy​wie	za​czy​na	ssać
pierś,	a	po	chwi​li	od​ry​wa	się	z	pła​czem?

–	Nie	wiem,	on	po	pro​stu…
–	Wście​ka	się,	bo	jest	głod​ny,	a	nic	nie	leci!
–	Nie	masz	po​ję​cia,	o	czym	mó​wisz!	–	żach​nę​ła	się.
Awan​tu​ra	wi​sia​ła	w	po​wie​trzu.	Wrza​ski	 i	nie​za​do​wo​le​nie	Ant​ka	pod​grze​‐

wa​ły	at​mos​fe​rę	i	naj​pew​niej	pa​dło​by	o	kil​ka	słów	za	dużo,	gdy​by	Jo​asi	na​gle
nie	olśni​ło.

–	Ma​ciek!	–	krzyk​nę​ła	try​um​fal​nie.	–	A	może	on	po	pro​stu	ma	kol​kę?
–	 To	wca​le	 nie	 by​ło​by	 ta​kie	 głu​pie…	 –	 za​wa​hał	 się.	 –	Może	 po​ma​suj	mu

brzu​szek?
Jo​asia	i	Ma​ciek	nie	roz​strzy​gnę​li	jed​no​znacz​nie,	czy	zrzę​dli​wość	Ant​ka	wy​‐

ni​ka	z	kol​ki,	gło​du,	czy	może,	jak	su​ge​ro​wa​ła	ona,	z	tego,	że	nie​któ​re	dzie​ci
po	pro​stu	 tak	mają.	 Dwa​dzie​ścia	mi​nut	 po	 pół​no​cy	 ode​tchnę​li	 z	 ulgą,	 kie​dy
w	koń​cu	An​toś	za​snął	i,	co	waż​niej​sze,	nie	obu​dził	się	przy	na​wią​za​niu	bliż​‐
sze​go	kon​tak​tu	z	pod​ło​żem.	Ma​ciek	bły​ska​wicz​nie	wsko​czył	pod	koł​drę	i	za​‐
mknął	oczy,	świa​dom,	że	za	kil​ka​dzie​siąt,	ba,	może	na​wet	kil​ka​na​ście	mi​nut
może	na​stą​pić	bo​le​sna	po​bud​ka.	Za​mie​rzał	wła​ści​wie	wy​ko​rzy​stać	da​ro​wa​ny
mu	czas.

Asia	sta​nę​ła	nad	łó​żecz​kiem	i	przez	dłuż​szą	chwi​lę	wpa​try​wa​ła	się	w	śpią​‐
ce	 dziec​ko.	 Nie,	 nie	 z	 za​chwy​tem.	 Z	 prze​ra​że​niem.	 An​tek	 był	 taki	ma​lut​ki,
bez​bron​ny,	 cał​ko​wi​cie	 za​leż​ny	 od	 niej.	 I	 wła​śnie	 ta	 za​leż​ność	 ją	 prze​ra​zi​ła.
Była	świa​do​ma	ist​nie​nia	ogrom​nej	od​po​wie​dzial​no​ści	za	dziec​ko,	od​kąd	tyl​ko
za​szła	 w	 cią​żę,	 ale	 te​raz,	 kie​dy	 wpa​try​wa​ła	 się	 w	 mi​nia​tu​ro​we	 za​ci​śnię​te
piąst​ki	 swo​je​go	 syn​ka,	 jego	ma​leń​ką,	 de​li​kat​ną	 głów​kę,	 do​tar​ło	 do	 niej,	 jak
bar​dzo	kru​che	i	uza​leż​nio​ne	od	jej	dzia​łań	jest	ży​cie	tego	ma​łe​go	czło​wie​ka.



Bała	 się	 tej	 od​po​wie​dzial​no​ści.	 Prze​ra​ża​ła	 ją	 świa​do​mość	 tak	 sil​nej	 wię​zi
z	 dru​gim,	 w	 za​sa​dzie	 zu​peł​nie	 ob​cym	 czło​wie​kiem.	 Do​pie​ro	 go	 po​zna​wa​ła.
W	po​rząd​ku,	on	był	cia​łem	z	 jej	 cia​ła,	krwią	z	 jej	krwi,	ale…	nie	czu​ła	 tego.
Wszyst​kie	emo​cje	były	pła​skie,	bez	wy​ra​zu.

Nie	na​da​ję	się	na	mat​kę	i	mam	dziec​ko.	Co	te​raz?	–	my​śla​ła.
Kie​dy	była	w	cią​ży,	ko​bie​ty,	któ​re	już	mia​ły	dzie​ci,	za​pew​nia​ły	ją,	że	ma​cie​‐

rzyń​stwo	jest	pięk​ne,	ale	ona	tego	te​raz	kom​plet​nie	nie	czu​ła.
Na​gle	An​tek	 po​ru​szył	 się	 nie​spo​koj​nie,	 a	 ona	 od​sko​czy​ła	 od	 łó​żecz​ka	 jak

opa​rzo​na.	Po​ło​ży​ła	się	na	łóż​ku,	przy​kry​ła	koł​drą	i	za​mar​ła.	On	znów	bę​dzie	cze​‐
goś	ode	mnie	chciał,	znów	się	obu​dzi	i	bę​dzie	się	darł	wnie​bo​gło​sy.

Ale	po	chwi​li	od​dech	Ant​ka	się	uspo​ko​ił	i	dziec​ko	się	nie	prze​bu​dzi​ło.
Jo​asia	chcia​ła	za​snąć,	ale	nie	mo​gła.	Bała	się,	że	coś	mo​gło​by	się	stać	syn​‐

ko​wi.	Na​czy​ta​ła	się	kie​dyś	o	na​głej	śmier​ci	łó​żecz​ko​wej.	Po​dob​no	przy​cho​dzi
nie​spo​dzie​wa​nie	 i	 za​bie​ra	 na​wet	 zdro​we	 nie​mow​lę​ta,	 u	 któ​rych	 nie	 stwier​‐
dzo​no	żad​nych	nie​pra​wi​dło​wo​ści.	Asia	nie	chcia​ła	za​wieść	Ant​ka.	Bała	się,	że
się	nie	spraw​dzi,	nie	ura​tu​je	syna,	kie​dy	on	bę​dzie	jej	po​trze​bo​wał.	W	szpi​ta​lu
za​wsze	 ktoś	 był	 obok.	 Po	 od​dzia​le	 krę​ci​ły	 się	 pie​lę​gniar​ki,	 po​łoż​ne,	 le​ka​rze,
inne	mamy.	Te​raz	An​toś	mógł	li​czyć	tyl​ko	na	nią,	bo	Ma​ciek	chra​pał	w	naj ​lep​‐
sze.	Jak	on	może	spać,	jak	może	być	tak	spo​koj​ny?

Le​ża​ła,	na​wet	za​mknę​ła	oczy,	na	chwi​lę	stra​ci​ła	kon​takt	z	rze​czy​wi​sto​ścią,
ale	 praw​dzi​wy,	 moc​ny	 sen	 nie	 nad​cho​dził.	 Za​raz	 zresz​tą	 An​toś	 za​czął	 się
wier​cić,	 a	 po	 chwi​li	 sy​pial​nia	 roz​brzmia​ła	 gło​śnym	 pła​czem	 dziec​ka.	 Jo​asia
spoj ​rza​ła	na	ze​ga​rek.	Pierw​sza	pięć​dzie​siąt,	czy​li	spał	pół​to​rej	go​dzi​ny.

Znów	mu​sia​ła	 go	 no​sić,	 przy​tu​lać,	 usy​piać.	 Po​da​ła	mu	 pierś,	 ale	 sta​rym
zwy​cza​jem	An​tek	ode​rwał	się	od	niej	z	wrza​skiem.

A	może	on	czu​je?	–	za​sta​na​wia​ła	się	Jo​asia.	Może	czu​je,	że	kar​mie​nie	spra​wia	mi
ból,	że	tak	na​praw​dę	nie	chcę	tego	ro​bić,	nie	chcę,	żeby	był	tak	bli​sko,	nie	chcę,	żeby	ra​nił
moje	bro​daw​ki?

Po​sta​wi​ła	 przed	 sobą	 za​da​nie	 i	 za​mie​rza​ła	 je	 wy​ko​nać	 bez	 wzglę​du	 na
kosz​ty.	An​toś	bę​dzie	zdro​wym,	kar​mio​nym	pier​sią	dziec​kiem.	Ta​kie	wy​ma​ga​‐
nia	sta​wiał	przed	nią	współ​cze​sny	świat.	O,	cho​ciaż​by	te	pla​ka​ty	w	szpi​ta​lu!
Jak	to	le​cia​ło?



Kar​mie​nie	 pier​sią	 jest	 naj​lep​szym	 ze	 spo​so​bów	 kar​mie​nia	 nie​mow​ląt.	 Kar​mie​nie
pier​sią	–	naj​lep​sza	in​we​sty​cja	w	zdro​wie	dziec​ka.	Karm	pier​sią	na	żą​da​nie!

Chy​ba	tak.
Jo​asia	pra​gnę​ła	dać	syn​ko​wi	to,	co	dla	nie​go	naj ​cen​niej​sze.	Nie	chcia​ła	być

gor​szą	mat​ką,	a	tak	po​strze​ga​no	mamy	kar​mią​ce	dzie​ci	bu​tel​ką.	Czu​ła,	że	się
nie	 na​da​je,	 dla​te​go	 po​sta​wi​ła	 so​bie	 za	 punkt	 ho​no​ru	 udo​wod​nić	 in​nym,	 że
jest	ide​al​ną	mat​ką.	So​bie	przy	oka​zji	rów​nież.

–	Dla​cze​go	An​tek	tak	krzy​czy?	–	wy​mam​ro​tał	Ma​ciek.	–	Czy	on	ni​g​dy	nie
bywa	zmę​czo​ny?

–	Ci​cho!	–	zru​ga​ła	go.	–	Już	pra​wie	za​snął,	a	ty	znów	go	obu​dzi​łeś!
–	Pra​wie…
An​tek	ży​wił	ogrom​ną	nie​chęć	do	swo​je​go	łó​żecz​ka.	Pro​te​sto​wał	za	każ​dym

ra​zem,	kie​dy	Jo​asia	go	do	nie​go	od​kła​da​ła,	a	dziw​nym	zbie​giem	oko​licz​no​ści
milk​nął,	gdy	lą​do​wał	w	łóż​ku	ro​dzi​ców.

–	Naj ​wy​raź​niej	mu	 tu​taj	 do​brze	 –	 za​uwa​żył	Ma​ciek,	 prze​wra​ca​jąc	 się	 na
dru​gi	bok.	–	Zo​staw	go	tu​taj	i	idź	spać!

–	Ale…	–	za​pro​te​sto​wa​ła	nie​śmia​ło	Jo​asia.	–	Nie	je​stem	prze​ko​na​na,	czy	on
po​wi​nien	z	nami	spać.	To	nie​bez​piecz​ne.

Ma​ciek	po​de​rwał	się	ze	zło​ścią.	Asia	od​ru​cho​wo	spoj​rza​ła	na	An​to​sia,	ale
ten	ani	drgnął.

–	Na​czy​ta​łaś	się	tych	idio​tycz​nych	po​rad​ni​ków	i	za	wszel​ką	cenę	pró​bu​jesz
wcie​lać	te	rady	w	ży​cie!	Sama	mó​wi​łaś,	że	in​for​ma​cje	z	jed​ne​go	źró​dła	prze​‐
czą	tym	po​da​nym	w	dru​giej	książ​ce,	więc	bła​gam	cię,	uspo​kój	się!	Śpij,	póki
on	śpi,	bo	po​tem	bę​dziesz	na​rze​kać,	że	je​steś	nie​wy​spa​na!

Jo​asi	 nie	 spodo​ba​ła	 się	 ta	 prze​mo​wa,	 ale	 Ma​ciek	 chy​ba	 nie	 prze​wi​dział
żad​nej	od​po​wie​dzi	z	 jej	 stro​ny,	bo	roz​cią​gnął	 się	na	 łóż​ku,	od​wró​cił	od	niej
i	przy​krył	koł​drą	po	samą	szy​ję,	cho​ciaż	w	miesz​ka​niu	było	nie​zno​śnie	go​rą​‐
co.	Wszyst​kie	okna	były	po​otwie​ra​ne,	a	żad​na	z	fi​ra​nek	ani	nie	drgnę​ła.	Na​‐
wet	Jo​asi,	wiel​kiej	zwo​len​nicz​ce	lata,	prze​szka​dza​ła	tak	wy​so​ka	tem​pe​ra​tu​ra,
a	Ma​ciek	naj​wi​docz​niej	nic	so​bie	z	niej	nie	ro​bił.

Po​słu​cha​ła	Mać​ka	i	de​li​kat​nie,	aby	nie	obu​dzić	dziec​ka,	po​ło​ży​ła	się	na	łóż​‐
ku,	ale	zno​wu	nie	mo​gła	za​snąć.	Bała	się,	że	przez	sen	może	zro​bić	Ant​ko​wi



krzyw​dę.	Czu​wa​ła.	Na​wet	wte​dy	kie​dy	się	zdrzem​nę​ła,	za​cho​wy​wa​ła	czuj​ność.
W	re​zul​ta​cie	kie​dy	o	pią​tej	 rano	 roz​legł	 się	gło​śny	płacz	 syn​ka,	była	 jesz​cze
bar​dziej	zmę​czo​na	i	nie​wy​spa​na,	niż	kie​dy	kła​dła	się	spać.
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JO ASIA	 Z	 NIE CIER PLI WO ŚCIĄ	 CZE KA ŁA	 NA	 WI ZY TĘ	 PO ŁOŻ NEJ	 ŚRO DO WI SKO WEJ.
Mimo	że	mia​ła	już	nie	naj ​lep​sze	do​świad​cze​nia	ze	służ​bą	zdro​wia	–	wy​star​czy
wspo​mnieć	choć​by	po​byt	w	szpi​ta​lu	–	wciąż	wie​rzy​ła,	że	po​łoż​na,	któ​ra	ją	od​‐
wie​dzi,	 jest	 nie​co	 bar​dziej	 kom​pe​tent​na	 od	 niej	 w	 kwe​stiach	 zwią​za​nych
z	opie​ką	nad	no​wo​rod​kiem.

Li​czy​ła,	że	spe​cja​list​ka	roz​wie​je	jej	wąt​pli​wo​ści.	Po​trze​bo​wa​ła	oso​by,	któ​ra
za​pew​ni	 ją,	 że	wła​ści​wie	 zaj​mu​je	 się	 dziec​kiem,	 bo	 sama	nie	mia​ła	 ta ​kie​go
prze​ko​na​nia.	Wy​star​czy​ło	spoj​rzeć	na	Ant​ka,	wiecz​nie	nie​za​do​wo​lo​ne​go	i	pła​‐
czą​ce​go	z	so​bie	tyl​ko	zna​ne​go	po​wo​du.	Już	to,	że	nie	po​tra​fi​ła	roz​strzy​gnąć,
dla​cze​go	jej	dziec​ko	pła ​cze,	było	źró​dłem	wiecz​nej	fru​stra​cji	i	roz ​cza​ro​wa​nia
sobą.	 Prze​cież	 mat​ki	 po​tra​fią	 od​róż​nić	 płacz	 dziec​ka	 spo​wo​do​wa​ny	 mo​krą
pie​lu​chą	 od	 pła​czu	 dziec​ka	 wy​wo​ła​ne​go	 przez	 roz​draż​nie​nie	 i	 zmę​cze​nie!
Ona	nie	umia​ła.	Za	nic	w	świe​cie	nie	po​tra​fi​ła	do​strzec	róż​ni​cy.	Jak​kol​wiek	na
to	spoj​rzeć,	An​tek	za​wsze	pła​kał	tak	samo.

Ma​ciek	 rów​nież	 po​kła​dał	 w	 wi​zy​cie	 po​łoż​nej	 ogrom​ne	 na​dzie​je.	 Wciąż
upar​cie	twier​dził,	że	An​toś	się	nie	naja​da	i	po​win​ni	za​cząć	do​kar​miać	go	bu​‐
tel​ką.	Li​czył	na	to,	że	po​łoż​na	do​strze​że	błę​dy	w	kar​mie​niu	i	albo	po​mo​że	je
wy​eli​mi​no​wać,	albo	po​prze	go	i	za​pro​po​nu​je	mło​dej	mat​ce	kar​mie​nie	bu​tel​ką
lub	cho​ciaż	kar​mie​nie	mie​sza​ne.	Ma​ciek	twier​dził,	że	głów​ną	przy​czy​ną	roz​‐
draż​nie​nia	 Ant​ka	 jest	 głód,	 ale	 Asia	 na​wet	 nie	 chcia​ła	 tego	 słu​chać.	 Przez
pierw​szy	ty​dzień	ży​cia	Ant​ka	zdą​ży​li	się	po​kłó​cić	wię​cej	razy	niż	przez	pra​wie
dwa	 lata	 zna​jo​mo​ści.	 Na​ro​dzi​ny	 dziec​ka	 oka​za​ły	 się	 ogrom​nym	 spraw​dzia​‐
nem	dla	ich	związ​ku,	a	Ma​ciek	miał	dziw​ne	wra​że​nie,	że	nie	wy​cho​dzą	z	tej



pró​by	obron​ną	ręką.	Jo​asia	sta​ła	się	agre​syw​na,	wy​ła​do​wy​wa​ła	na	nim	swo​je
fru​stra​cje.	 Kłó​ci​ła	 się	 z	Mać​kiem	 z	 byle	 po​wo​du.	 Jej	 ze​stre​so​wa​nie	 było	wi​‐
docz​ne	go​łym	okiem,	a	Ma​ciek	uwa​żał,	że	ne​ga​tyw​ne	emo​cje	mat​ki	od​bi​ja​ją
się	na	An​to​siu.

Po​łoż​na	 zja​wi​ła	 się	 z	 za​po​wie​dzia​ną	 wi​zy ​tą	 trzy	 dni	 po	 po​wro​cie	 Jo​asi
i	 An​to​sia	 ze	 szpi​ta​la.	Ma​ciek	 otwo​rzył	 ko​bie​cie	 drzwi	 i	 zmie​rzył	 ją	 spoj​rze​‐
niem.	Wie​lo​krot​nie	prze​ko​nał	się,	że	pierw​sze	wra​że​nie	bywa	myl​ne,	 jed​nak
nie	 po​tra​fił	 po​wstrzy​mać	 się	 przed	 oce​nie​niem	 po​łoż​nej	 jako	 oso​by,	 któ​ra
przy​cho​dzi	do	pra​cy	za	karę.	Jej	war​gi	były	za​ci​śnię​te	w	cien​ką	li​nię,	a	spoj ​‐
rze​nie	wy​ra​ża​ło	znu​dze​nie.

–	Dzień	do​bry,	za​pra​szam!	–	Ma​ciek	otwo​rzył	ko​bie​cie	drzwi	i	wpu​ścił	 ją
do	środ​ka.

Jo​asia	po​ru​szy​ła	się	nie​spo​koj ​nie	w	sy​pial​ni.	Właś​nie	prze​wi​ja​ła	Ant​ka	i	za​‐
sta​na​wia​ła	się	nad	stop​niem	za​bru​dze​nia	pam​per​sa.	Ni​g​dy	by	nie	przy​pusz​‐
cza​ła,	że	bę​dzie	za​wra​cać	so​bie	gło​wę	ta​ki​mi	spra​wa​mi	jak	kupa	czy	siuś​ki	in​‐
ne​go	czło​wie​ka,	ale	od​kąd	zo​sta​ła	mat​ką,	wszyst​ko	sta​nę​ło	na	gło​wie.	Mar​twi​‐
ło	ją,	że	pie​lu​cha	jest	su​cha.

Czyż​by	rze​czy​wi​ście	An​toś	pła​kał	z	gło​du?
–	Pierw​sze	drzwi	po	le​wej	–	Ma​ciek	tym​cza​sem	pi​lo​to​wał	po​łoż​ną.
–	A	gdzie	jest	ła​zien​ka?	Chcia​ła​bym	naj ​pierw	umyć	ręce	–	ode​zwa​ła	się	no​‐

so​wym	gło​sem	po​łoż​na.
Ma​ciek	wska​zał	 ko​bie​cie	 kie​ru​nek.	 Po	 kil​ku​dzie​się​ciu	 se​kun​dach	po​łoż​na

po​ja​wi​ła	się	w	drzwiach	sy​pial​ni,	w	któ​rej	Jo​asia	zdą​ży​ła	już	prze​brać	Ant​ka.
Z	dnia	na	dzień	czu​ła	się	co​raz	le​piej,	a	jej	ru​chy	sta​wa​ły	się	co​raz	spraw​niej ​‐
sze.	Cza​sem	jesz​cze	od​czu​wa​ła	nie​przy​jem​ne	mro​wie​nie	wo​kół	bli​zny,	ale	ten
naj​gor​szy	 okres,	 kie​dy	 każ​dy	naj​mniej ​szy	 ruch	wy​wo​ły​wał	 ból,	mia​ła	 już	 za
sobą.

Jo​asia	po​my​śla​ła,	że	po​łoż​na	jest	ko​bie​tą,	z	któ​rą	na	pew​no	nie	chcia​ła​by
się	spo​tkać	pry​wat​nie.	Była	zim​na,	do	bólu	ofi​cjal​na	i	naj​zwy​czaj ​niej	w	świe​‐
cie	nie​sym​pa​tycz​na.	Do	cza​su,	aż	zo​ba​czy​ła	dziec​ko.	W	jed​nej	krót​kiej	chwi​li
Asia	zro​zu​mia​ła,	dla​cze​go	ko​bie​ta	wy​bra​ła	taki	za​wód.



–	O,	wi​ta​my,	wi​ta​my	ma​łe​go	księ​cia!	–	za​czę​ła	szcze​bio​tać	na	wi​dok	An​to​‐
sia.	–	Przy​szłam	spraw​dzić,	czy	wszyst​ko	z	tobą	w	po​rząd​ku,	i	za​py​tać,	jak	się
czu​jesz,	skar​beń​ku!	–	Po​chy​li​ła	się	nad	dziec​kiem	i	uśmiech​nę​ła	się	sze​ro​ko.
Zła​pa​ła	go	za	rącz​kę,	a	chłop​czyk	od​ru​cho​wo	za​ci​snął	dłoń	na	jej	pal​cu.	–	Ale
si​łacz,	no,	no,	no!	–	Po​łoż​na	na​gle	jak​by	do​strze​gła	Jo​asię	i	prze​sta​ła	ją	lek​ce​‐
wa​żyć.	–	Dzień	do​bry,	na​zy​wam	się	Ma​ria	Ostrow​ska	–	przed​sta​wi​ła	się	ofi​‐
cjal​nym	to​nem.

Jo​an​na	była	zdu​mio​na	na​głą	zmia​ną,	jaka	za​szła	w	tej	ko​bie​cie	w	tak	krót​‐
kim	cza​sie.	Naj ​wi​docz​niej	uwiel​bia​ła	dzie​ci,	 ale	nie	ży​wi​ła	zbyt​niej	 sym​pa​tii
do	ich	ma​tek.	Dziw​ne.

–	Jo​an​na	Me​te​ra.	Dzię​ku​ję,	że	pani	przy​szła	–	bąk​nę​ła	pod	no​sem,	ale	po​‐
łoż​na	już	jej	nie	słu​cha​ła.

Ma​ria	 za​ga​dy​wa​ła	 Ant​ka	 i	 uśmie​cha​ła	 się	 do	nie​go,	 a	 jemu	naj​wy​raź​niej
spodo​ba​ło	się	nowe	to​wa​rzy​stwo.	Zdraj​ca!

–	Wi​dzę,	 że	 skó​ra	 jest	w	po​rząd​ku,	nie	ma	 żad​nej	wy​syp​ki	 ani	 ob​ja​wów
żół​tacz​ki.	W	szpi​ta​lu	ba​da​no	mu	po​ziom	bi​li​ru​bi​ny?	–	do​py​ta​ła	po​łoż​na,	a	Jo​‐
asia	spoj ​rza​ła	na	nią	wiel​ki​mi	ocza​mi.

–	Nie	mam	po​ję​cia	–	przy​zna​ła	z	za​że​no​wa​niem.	–	Nic	mi	o	tym	nie	wia​‐
do​mo.

–	Czy​li	wszyst​ko	było	w	nor​mie	–	pod​su​mo​wa​ła	Ma​ria.	–	Gdy​by	było	ina​‐
czej,	 ktoś	 na	 pew​no	 by	 pa​nią	 po​in​for​mo​wał.	 Czy	 mo​gła​by	 pani	 ro​ze​brać
dziec​ko	do	pam​per​sa?	Chcia​ła​bym	je	obej​rzeć.

Jo​asia	za​ci​snę​ła	zęby	i	wy​ko​na​ła	po​le​ce​nie	po​łoż​nej.	Szko​da,	że	tam​ta	za​‐
wcza​su	nie	uprze​dzi​ła,	że	dziec​ko	po​win​no	być	ro​ze​bra​ne,	nie	tru​dzi​ła​by	się
kil​ka	mi​nut	temu	przy	jego	ubie​ra​niu.

–	To	pani	pierw​sze	dziec​ko?	–	za​py​ta​ła	Ma​ria,	gdy	Asia	ścią​ga​ła	An​to​sio​wi
body.

Aż	tak	bar​dzo	wi​dać?	–	mia​ła	ocho​tę	za​py​tać,	ale	po​wie​dzia​ła	tyl​ko:
–	Tak,	pierw​sze.
–	Jak	pani	kar​mi?
Jo​asia	po​czu​ła,	jak	w	jed​nej	se​kun​dzie	ob​le​wa	ją	zim​ny	pot,	cho​ciaż	tem​pe​‐

ra​tu​ra	w	po​miesz​cze​niu	była	nie​zno​śnie	wy​so​ka.



–	Pier​sią.
Po​łoż​na	po​wo​li	ski​nę​ła	gło​wą.
–	Na	żą​da​nie?
–	Tak,	na	żą​da​nie	–	po​twier​dzi​ła	Jo​asia,	pró​bu​jąc	prze​ci​snąć	ubran​ko	przez

gło​wę	dziec​ka.
An​tek	gło​śno	za​pro​te​sto​wał.
–	Ile	razy	dzien​nie?
–	Słu​cham?	–	zdzi​wi​ła	się	mło​da	mama,	od​dy​cha​jąc	z	ulgą.	Wresz​cie	uda​ło

jej	się	roz​pra​wić	z	przy​cia​snym	body.	Od​no​to​wa​ła	w	pa​mię​ci,	aby	za​cząć	ku​‐
po​wać	tyl​ko	ubran​ka	z	za​pię​cia​mi	przy	szyi.

–	Py​ta​łam,	ile	razy	dzien​nie	pani	kar​mi.
Jo​asia	zmarsz​czy​ła	czo​ło.	Prze​nio​sła	wzrok	z	Ant​ka	na	swo​je​go	go​ścia.
–	Praw​dę	mó​wiąc,	nie	 li​czę.	 –	Po​dra​pa​ła	 się	po	dło​ni.	Za​pie​kło.	Ostat​nio

dra​pa​ła	się	po	niej	zde​cy​do​wa​nie	zbyt	czę​sto,	ale	 i	 stre​sów	mia​ła	wię​cej	niż
do​tych​czas.	–	Po	pro​stu	po​da​ję	mu	pierś	tyle	razy,	ile	po​trze​bu​je.

–	W	po​rząd​ku,	za​raz	do	tego	wró​ci​my.	–	Ma​ria	za​in​te​re​so​wa​ła	się	dziec​‐
kiem.	–	Ki​kut	pę​po​wi​ny	goi	się	pra​wi​dło​wo.	Czy	mo​gła​bym	na	chwi​lę	roz​piąć
mu	pam​per​sa?	–	za​py​ta​ła.	Jo​asia	tyl​ko	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi,	ale	po​łoż​na	nie
mo​gła	tego	zo​ba​czyć,	bo	była	skon​cen​tro​wa​na	wy​łącz​nie	na	dziec​ku.	–	W	po​‐
rząd​ku,	 ją​der​ka	 zstą​pio​ne.	 –	 Do​tknę​ła	 pam​per​sa.	 –	 Jest	 su​chy.	 Prze​bie​ra​ła
pani	te​raz	dziec​ko?

–	Przed	chwi​lą	–	przy​zna​ła	i	ką​tem	oka	od​no​to​wa​ła,	że	Ma​ciek	po​ja​wił	się
w	pro​gu	i	przy ​pa​tru​je	się	z	za​in​te​re​so​wa​niem	ca​łej	sce​nie.	–	Czy	mo​gła​by	mi
pani	po​wie​dzieć,	jak	pra​wi​dło​wo	za​dbać	o	pę​pek	dziec​ka?	Py​tam,	bo	w	szpi​ta​‐
lu	nie	do​sta​li​śmy	 żad​nych	 za​le​ceń,	 a	 po​łoż​na	w	 szko​le	 ro​dze​nia	mó​wi​ła,	 że
dwa	razy	dzien​nie	trze​ba	spry​ski​wać	pę​pek	Octe​ni​sep​tem,	dla​te​go…

Ma​ria	mach​nę​ła	ręką.
–	Wie	pani,	 te	wy​tycz​ne	zmie​nia​ją	 się	 śred​nio	 co	dwa	 lata,	 sama	 się	 już

w	tym	wszyst​kim	po​gu​bi​łam	–	przy​zna​ła	z	nie​sma​kiem.	–	Kie​dyś	sma​ro​wa​ło
się	 spi​ry​tu​sem	 roz​cień​czo​nym	wodą,	 po​tem	we​szła	 ta	moda	 na	Octe​ni​sept,
a	te​raz	uwa​ża	się,	że	Octe​ni​sept	opóź​nia	od​pad​nię​cie	ki​ku​ta	pę​po​wi​ny,	a	pęp​‐
ka	nie	 trze​ba	ni​czym	sma​ro​wać	ani	po​le​wać.	W	przy​pad​ku	na​sze​go	ma​łe​go



kró​le​wi​cza	–	uśmiech​nę​ła	się	do	dziec​ka	–	wszyst​ko	goi	się	pra​wi​dło​wo,	dla​te​‐
go	pro​szę	dbać	je​dy​nie	o	to,	by	ki​kut	był	su​chy	i	czy​sty.

Ma​ciek	od​chrząk​nął	zna​czą​co,	przy​po​mi​na​jąc	o	swo​jej	obec​no​ści.
–	 Prze​pra​szam,	 że	 się	 wtrą​cę	 –	 ode​zwał	 się	 –	 ale	 chciał​bym	 za​py​tać,	 po

czym	moż​na	po​znać,	że	dziec​ko	się	naja​da.
Jo​asia	po​czu​ła,	jak	w	jed​nej	se​kun​dzie	ucho​dzi	z	niej	całe	po​wie​trze.	Spoj ​‐

rza​ła	na	nie​go	oskar​ży​ciel​sko.	 Słusz​ność	 za​da​ne​go	przez	nie​go	py​ta​nia	była
bez​dys​ku​syj​na,	w	koń​cu	cho​dzi​ło	o	zdro​wie	 ich	dziec​ka,	a	mimo	to	po​czu​ła
się,	 jak​by	 wy​mie​rzył	 jej	 po​li​czek,	 jak​by	 ob​ró​cił	 się	 prze​ciw​ko	 niej,	 jak​by	 ją
zdra​dził.	Pra​gnę​ła,	żeby	cho​ciaż	on	w	nią	uwie​rzył,	sko​ro	ona	sama	nie	po​tra​‐
fi.

–	Hm.	–	Ma​ria	zmarsz​czy​ła	nos	i	spoj ​rza​ła	na	nie​go	za​nie​po​ko​jo​nym	wzro​‐
kiem.	–	Na​je​dzo​ne	dziec​ko	po	kar​mie​niu	jest	spo​koj ​ne,	a	mat​ka	czu​je	ulgę	po
opróż​nie​niu	pier​si.	Waż​ną	wska​zów​ką	jest	tak​że	licz​ba	za​bru​dzo​nych	pie​luch.
To,	 jak	czę​sto	dziec​ko	siu​sia,	wy​próż​nia	się…	No	 i	naj​bar​dziej	mia​ro​daj​nym
wskaź​ni​kiem	 jest	 przy​bie​ra​nie	 na	wa​dze.	 By​li​ście	 już	 pań​stwo	na	 pierw​szej
wi​zy​cie	u	pe​dia​try?

–	Jesz​cze	nie	–	wtrą​ci​ła	Jo​asia,	kom​plet​nie	igno​ru​jąc	Mać​ka.	–	Wy​bie​ra​my
się	w	przy​szłym	ty​go​dniu.

–	Mam	wagę	w	sa​mo​cho​dzie,	cza​sem	się	przy​da​je,	choć	stan​dar​do​wo	nie
za​bie​ram	jej	ze	sobą	na	wi​zy​ty…	–	za​wa​ha​ła	się	Ma​ria.	–	Gdy​by	pań​stwo	so​bie
ży​czy​li…

–	Tak,	po​pro​si​my	–	ode​zwał	się	Ma​ciek.
–	Ro​zu​miem,	że	ma	pan	pew​ne	pod​sta​wy,	żeby	przy​pusz​czać,	że	dziec​ko

się	nie	naja​da?	–	Po​łoż​na	spoj​rza​ła	na	nie​go	po​dejrz​li​wie.
Jo​asia	za​czę​ła	jesz​cze	moc​niej	dra​pać	dłoń,	żeby	roz​ła​do​wać	ro​sną​ce	w	niej

na​pię​cie.	Była	bli​ska	pła​czu.	Po​czu​ła	się,	jak​by	Ma​ciek	oskar​żył	ją,	że	źle	zaj​‐
mu​je	się	dziec​kiem	i	świa​do​mie	na​ra​ża	je	na	nie​bez​pie​czeń​stwo.	Niby	ro​zu​‐
mia​ła,	że	part​ner	pra​gnie	się	tyl​ko	upew​nić,	czy	ich	sy​nek	pra​wi​dło​wo	przy​‐
bie​ra	na	wa​dze,	ale	ode​bra​ła	jego	sło​wa	jako	atak.

–	Nie,	ja…	–	za​czę​ła	ner​wo​wo,	ale	Ma​ciek	wszedł	jej	w	sło​wo.



–	Asiu,	uwa​żam,	że	 je​steś	wspa​nia​łą	mat​ką,	ale	masz	ob​se​sję	na	punk​cie
kar​mie​nia	 pier​sią	 i	 nie	 do​pusz​czasz	 do	 sie​bie	my​śli,	 że	mo​gło​by	 ci	 się	 nie
udać.	–	Spoj​rzał	na	nią	czu​le,	co	roz​sier​dzi​ło	ją	jesz​cze	bar​dziej.

Prze​klę​ty	zdraj​ca!	Nie	mógł	jej	po​wie​dzieć	tego	wcze​śniej,	kie​dy	byli	sami?
A	może	pró​bo​wał,	a	ona	nie	chcia​ła	go	słu​chać?

–	Jak	czę​sto	dziec​ko	jest	kar​mio​ne?	–	za​in​te​re​so​wa​ła	się	Ma​ria.
Pa​trzy​ła	 tyl​ko	 na	 ojca,	 jak​by	wy​czu​ła,	 że	 to	 od	 nie​go	 uzy​ska	 naj ​bar​dziej

mia​ro​daj ​ne	in​for​ma​cje.
–	 Czę​sto,	 na​wet	 bar​dzo	 czę​sto,	 ale	 we​dług	mnie	 on	 cią​gle	 jest	 głod​ny	 –

oświad​czył,	 pró​bu​jąc	 igno​ro​wać	 Jo​asię,	 któ​ra	 po​sy​ła​ła	 mu	 peł​ne	 nie​na​wi​ści
spoj ​rze​nia.	Ro​bił	 to	dla	niej.	Dla	niej	 i	dla	An​to​sia.	–	An​tek	ssie	pierś	przez
kil​ka​dzie​siąt	se​kund,	a	po​tem	od​ry​wa	się	od	niej	z	wrza​skiem.

–	Kil​ka​dzie​siąt	se​kund?	–	Ma​ria	ścią​gnę​ła	brwi.	–	To	sta​now​czo	zbyt	krót​‐
ko.	Wia​do​mo,	 że	 nie	 po​win​no	 się	 kar​mić	 dziec​ka	 z	 ze​gar​kiem	w	 ręku,	 ale
uwa​ża	 się,	 że	 aby	moż​na	było	uznać	kar​mie​nie	za	wy​daj​ne,	 ak​tyw​ne	 ssa​nie
jed​nej	pier​si	po​win​no	trwać	co	naj​mniej	przez	dzie​sięć	mi​nut.

–	Na	pew​no	tyle	nie	trwa	–	za​pew​nił	Ma​ciek.	–	Mak​sy​mal​nie	mi​nu​tę.
Po​łoż​na	po​wo​li	prze​nio​sła	wzrok	z	Mać​ka	na	Jo​asię.
–	Czy	czu​je	pani	ulgę	po	kar​mie​niu?
–	Ja…	–	Asia	przy​gry​zła	dol​ną	war​gę	i	spu​ści​ła	wzrok.	–	Nie	mam	w	ogó​le

wra​że​nia	prze​peł​nio​nych	pier​si,	dla​te​go	po	kar​mie​niu	chy​ba	nie	po​ja​wia	się
żad​na	ulga.

Ma​ria	za​cmo​ka​ła	z	nie​za​do​wo​le​niem.
–	Nie	mia​ła	 pani	 na​wa​łu	 po​kar​mu?	Uro​dzi​ła	 pani	 przez	 ce​sar​skie	 cię​cie,

praw​da?	–	za​py​ta​ła,	a	kie​dy	Jo​asia	po​twier​dzi​ła	ski​nie​niem	gło​wy,	do​pre​cy​zo​‐
wa​ła:	–	Kie​dy?

–	Ty​dzień	temu.
–	Do​brze,	na​wał	nie	za​wsze	wią​że	się	z	bo​le​sny​mi	obrzę​ka​mi,	cza​sem	to

po	pro​stu	uczu​cie	wzbie​ra​nia	w	pier​si	i	zwięk​sze​nie	się	ilo​ści	mle​ka.	Czy	coś
ta​kie​go	pani	za​ob​ser​wo​wa​ła?

Asia	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.	Nie​na​wi​dzi​ła	w	ma​cie​rzyń​stwie	tego,	że	jej	cia​‐
ło	prze​sta​ło	na​le​żeć	do	niej,	a	za​war​tość	jej	pier​si	sta​ła	się	na​gle	przed​mio​tem



otwar​tej	dys​ku​sji.	To	ją	de​pry​mo​wa​ło,	utwier​dza​ło	w	prze​ko​na​niu,	że	prze​sta​‐
ła	być	nie​za​leż​nym	by​tem,	a	sta​ła	się	pry​wat​ną	wła​sno​ścią	roz​wrzesz​cza​ne​go
ssa​ka.

–	Moż​li​we	–	stwier​dzi​ła	tyl​ko.
Ma​ria	zer​k​nę​ła	na	Mać​ka	po​ro​zu​mie​waw​czo	i	po​wie​dzia​ła:
–	My​ślę,	że	war​to	zwa​żyć	dziec​ko.	Czy	zje​chał​by	pan	ze	mną	na	dół	i	po​‐

mógł	z	wagą?
–	Ja​sne	–	zgo​dził	się	ocho​czo	Ma​ciek.
Jo​asia	 bez​błęd​nie	 od​ga​dła,	 że	 wca​le	 nie	 cho​dzi	 o	 po​moc	 przy	 nie​sie​niu

wagi,	któ​ra	prze​cież	nie	mo​gła	być	ogrom​na.	Po​łoż​na	naj​pew​niej	chcia​ła	za​‐
mie​nić	z	Mać​kiem	kil​ka	słów	na	osob​no​ści.

Kie​dy	za	Ma​rią	i	Mać​kiem	za​mknę​ły	się	drzwi,	Jo​asia	wy​buch​nę​ła	gło​śnym
pła​czem.	Ręka	pa​li​ła	ży ​wym	ogniem,	ale	na ​dal	 ją	dra​pa​ła.	An​tek	 le​żał	w	sa​‐
mym	pam​per​sie	na	prze​wi​ja​ku	i	co​raz	bar​dziej	się	nie​po​ko​ił,	o	czym	świad​‐
czy​ło	wście​kłe	wy​ma​chi​wa​nie	no​ga​mi	i	rę​ka​mi.

–	Wi​dzisz,	na​wet	nie	po​wie​dzia​ła,	czy	mogę	cię	ubrać	–	prych​nę​ła	ze	zło​‐
ścią	Jo​asia.	–	Chodź,	za​ło​ży​my	cho​ciaż	to	body,	nie	bę​dziesz	tu	tak	le​żał	go​lu​‐
sień​ki…	–	Po​chy​li​ła	się	nad	no​wo​rod​kiem.	–	Tata	uwa​ża,	że	je​stem	bez​na​dziej ​‐
ną	mamą,	sły​sza​łeś	sam,	praw​da?	I	chy​ba	ma	ra​cję,	co?	W	koń​cu	ty	cały	czas
pła​czesz,	bez​u​stan​nie	 je​steś	smut​ny,	nie​za​do​wo​lo​ny…	Źle	ci,	praw​da?	Wo​lał​‐
byś	mieć	inną	mamę,	tak?

An​toś,	 co​raz	 bar​dziej	 zde​ner​wo​wa​ny	 prze​by​wa​niem	 w	 tej	 sa​mej	 po​zy​cji
i	prze​bie​ra​niem,	gło​śno	za​pła​kał.	Jo​asia	za​pię​ła	mu	body	w	kro​ku	i	wzię​ła	go
na	ręce.

Kie​dy	po​łoż​na	i	Ma​ciek	wró​ci​li	do	miesz​ka​nia,	prze​cha​dza​ła	się	po	sy​pial​‐
ni,	pró​bu​jąc	uspo​ko​ić	ma​lu​cha.	Spoj ​rza​ła	ką​tem	oka	na	wagę,	któ​rą	po​łoż​na
po​sta​wi​ła	na	ko​mo​dzie.	Nie	po​my​li​ła	się.	Waga	była	na	tyle	mała	i	 lek​ka,	że
ko​bie​ta	nie	po​trze​bo​wa​ła	po​mo​cy,	aby	ją	wy​cią​gnąć	z	sa​mo​cho​du,	wnieść	do
klat​ki	i	wje​chać	z	nią	win​dą.

–	Jaka	była	waga	uro​dze​nio​wa	dziec​ka?	–	za​py​ta​ła	Ma​ria,	ge​stem	za​chę​ca​‐
jąc	Jo​asię,	aby	po​da​ła	jej	dziec​ko.	–	A	pan	niech	po​ło​ży	na	wa​dze	pie​lusz​kę	te​‐
tro​wą…



Ma​ciek	na​tych​miast	wy​ko​nał	jej	po​le​ce​nie.
–	Trzy	dzie​więć​set	–	od​po​wie​dzia​ła	Jo​asia,	nie​chęt​nie	prze​ka​zu​jąc	po​łoż​nej

An​to​sia.
–	Ile	wa​żył	przy	wy​pi​sie	ze	szpi​ta​la?	–	chcia​ła	wie​dzieć.	Spoj​rza​ła	na	chłop​‐

czy​ka	i	od	razu	się	roz​ch​mu​rzy​ła.	–	No,	cio​cia	wró​ci​ła,	żeby	cię	zwa​żyć!	Cie​‐
szysz	się,	ma​lusz​ku?

–	Trzy	sześć​set	pięć​dzie​siąt.
–	W	po​rząd​ku	–	mruk​nę​ła,	kła​dąc	dziec​ko	na	wa​dze.	An​tek	gło​śno	za​pro​te​‐

sto​wał.	–	No,	już,	to	nie	po​trwa	dłu​go,	skar​beń​ku!	–	Spoj​rza​ła	na	wy​świe​tlacz.
–	Kie​dy	pani	wy​szła	z	syn​kiem	ze	szpi​ta​la?

–	Trzy	dni	temu	–	przy​zna​ła	Asia.
–	Trzy	sześć​set	osiem​dzie​siąt	–	wes​tchnę​ła	Ma​ria.	–	Sta​now​czo	za	mało.
Jo​asia	 na​wet	 nie	 zer​k​nę​ła	 na	 Mać​ka.	 Zna​ła	 go	 na	 tyle,	 że	 wie​dzia​ła,	 iż

w	tym	mo​men​cie	po​sy​ła	jej	spoj​rze​nia,	któ​re	zna​czy​ły	tyle	samo	co	„a	nie	mó​‐
wi​łem?”.	Po​de​rwa​ła	się	z	łóż​ka	i	ode​bra​ła	od	po​łoż​nej	zde​ner​wo​wa​ne​go	Ant​ka.
Przy​tu​li​ła	syn​ka	i	za​czę​ła	de​li​kat​nie	gła​dzić	go	po	plec​kach.

–	Ile	po​wi​nien	te​raz	wa​żyć?	–	głos	Mać​ka	nie	wy​ra​żał	zde​ner​wo​wa​nia.	Był
do	bólu	rze​czo​wy.

–	Tak	na​praw​dę	nie	ma	ści​śle	okre​ślo​nych	norm	przy​ro​stu	masy	na	cia​ła.
Przyj ​mu​je	się,	że	w	pierw​szych	mie​sią​cach	ży​cia	dziec​ko	po​win​no	przy​bie​rać
śred​nio	od	stu	czter​dzie​stu	do	dwu​stu	dzie​się​ciu	gra​mów	na	ty​dzień	–	przy​‐
zna​ła,	wy​łą​cza​jąc	wagę	i	po​da​jąc	Mać​ko​wi	pie​lu​chę.	–	Oczy​wi​ście	nie​znacz​ne
od​chy​le​nia	od	nor​my	nie	wzbu​dza​ją	nie​po​ko​ju,	ale	trzy​dzie​ści	gra​mów	w	trzy
dni…	–	urwa​ła	zna​czą​co.

–	Czy	roz​krę​ce​nie	lak​ta​cji	jest	jesz​cze	moż​li​we?	–	za​py​ta​ła	Jo​asia,	wal​cząc
ze	łza​mi.

Po​łoż​na	się	za​wa​ha​ła.
–	Teo​re​tycz​nie	tak,	cho​ciaż	nie	bę​dzie	to	ła​twe,	ale	pani	w	tej	chwi​li	musi

my​śleć	przede	wszyst​kim	o	dziec​ku,	o	tym,	że	ono	się	nie	naja​da.	Może	pani
pró​bo​wać	po​bu​dzić	lak​ta​cję	lak​ta​to​rem,	war​to	też	jak	naj ​czę​ściej	przy​sta​wiać
syn​ka	do	pier​si,	ale	on…	–	prze​łknę​ła	gło​śno	śli​nę	i	za​trzy​ma​ła	się	na	dłu​żej.	–
Ale	on	musi	do​stać	te​raz	mle​ko	mo​dy​fi​ko​wa​ne,	żeby	tro​chę	przy​brać.	Za​nim



lak​ta​cja	na	do​bre	się	roz​bu​dzi…	To	dla	jego	do​bra,	ro​zu​mie	to	pani,	praw​da?
Spa​dek	 wagi	 no​wo​rod​ka	 po	 po​ro​dzie	 jest	 jak	 naj​bar​dziej	 fi​zjo​lo​gicz​ny,	 ale
pani	sy​nek	ma	ty​dzień,	po​wi​nien	już	te​raz	wra​cać	do	masy	uro​dze​nio​wej.

Jo​asia	ski​nę​ła	gło​wą.	Na	wię​cej	nie	mo​gła	się	zdo​być.	Znów	jej	się	nie	uda​‐
ło.	Znów	za​wio​dła	swo​je​go	syn​ka.

–	Ja​kie	mle​ko	pani	po​le​ca?	–	wtrą​cił	Ma​ciek.
–	Nie	tyle,	że	po​le​cam,	ale	wie​lu	ro​dzi​ców	po​da​je	na	przy​kład	be​bi​lon.	Tak

na​praw​dę	wszyst​ko	za​le​ży	od	dziec​ka	i	cza​sem	trze​ba	wy​pró​bo​wać	kil​ka	ro​‐
dza​jów	mle​ka,	za​nim	tra​fi	się	na	to	wła​ści​we	–	przy​zna​ła	Ma​ria.

Asia	usia​dła	na	 łóż​ku,	kom​plet​nie	 igno​ru​jąc	Mać​ka	 i	po​łoż​ną.	Sku​pi​ła	się
na	Ant​ku,	któ​ry	prę​żył	się	i	na​pi​nał,	wy​krzy​wia​jąc	przy	tym	za​baw​nie	bu​zię.

–	Do​brze,	za​raz	po	pani	wi​zy​cie	po​ja​dę	do	skle​pu	 i	ku​pię	mle​ko,	bu​tel​ki,
smocz​ki	–	po​sta​no​wił	Ma​ciek.

Ma​ria	sta​nę​ła	nad	Jo​asią,	któ​ra	nie​chęt​nie	pod​nio​sła	na	nią	wzrok.
–	Ma	pani	do	mnie	jesz​cze	ja​kieś	py​ta​nia?
–	Nie	–	od​po​wie​dzia​ła	krót​ko	Asia.
Chcia​ła,	żeby	ta	ko​bie​ta	już	wy​szła,	żeby	dała	jej	spo​kój.	Tak	się	cie​szy​ła	na

jej	wi​zy​tę,	li​czy​ła,	że	po​łoż​na	pod​su​nie	jej	kil​ka	do​brych	rad,	tym​cza​sem	ona
zni​we​czy​ła	 jej	wszyst​kie	sta​ra​nia,	przy​zna​jąc	Mać​ko​wi	ra​cję,	że	po​win​no	się
po​dać	dziec​ku	bu​tel​kę.	Jo​asia	nie	ro​bi​ła	so​bie	już	żad​nych	na​dziei.	Wie​dzia​ła,
że	to	po​czą​tek	koń​ca.

Nie	 bę​dzie	 kar​mić	pier​sią.	 Sko​ro	 już	 te​raz	mia​ła	 pro​ble​my	z	po​kar​mem,
nie	wie​rzy​ła,	że	uda	jej	się	utrzy​mać	lak​ta​cję,	kie​dy	An​tek	przej​dzie	na	mie​‐
szan​kę.	A	tak	się	sta​ra​ła,	tak	wal​czy​ła!	Igno​ro​wa​ła	ból,	któ​ry	czu​ła	w	pier​si	za
każ​dym	ra​zem,	kie​dy	przy​sta​wia​ła	 syn​ka.	Nie	 zwra​ca​ła	uwa​gi	na	po​ra​nio​ne
bro​daw​ki,	lek​ce​wa​ży​ła	też	swo​ją	nie​chęć,	a	wszyst​ko	to,	by	spro​stać	wi​ze​run​‐
ko​wi	ide​al​nej	mat​ki,	któ​ra	kar​mi	swo​je	dziec​ko	pier​sią.

Czu​ła	się	za​szczu​ta.
Z	 jed​nej	stro​ny	była	ata​ko​wa​na	ulot​ka​mi,	pla​ka​ta​mi	i	kam​pa​nia​mi	na	te​‐

mat	kar​mie​nia	pier​sią.	Z	dru​giej	–	nie	otrzy​ma​ła	w	szpi​ta​lu	prak​tycz​nie	żad​‐
ne​go	wspar​cia,	nie	li​cząc	kil​ku	uci​śnięć	pier​si	i	na​chal​nych	prób	przy​sta​wie​‐
nia	wrzesz​czą​ce​go	Ant​ka,	 kie​dy	 jesz​cze	 le​ża​ła	 plac​kiem	po	 ce​sar​ce.	 Póź​niej,



kie​dy	 już	wsta​ła,	 nikt	nie	przy​szedł,	 nie	 sko​ry​go​wał	 tech​ni​ki	 kar​mie​nia,	nie
udzie​lił	 cen​nych	 wska​zó​wek.	 Po​łoż​ne	 wi​dzia​ły	 prze​cież,	 że	 ma	 pro​ble​my
z	kar​mie​niem.	Nie	umoż​li​wi​ły	 jej	kon​tak​tu	z	do​rad​cą	 lak​ta​cyj​nym,	 tyl​ko	za​‐
bra​ły	dziec​ko	na	do​kar​mia​nie,	bo	tak	było	ła​twiej.

Jo​asia	 sama	 nie	 wie​dzia​ła	 już,	 czy	 to	 moż​li​we,	 ale	 jed​no​cze​śnie	 czu​ła
ogrom​ną	ulgę	i	bo​le​sny	za​wód.	Ulgę,	bo	tak	na​praw​dę	nie	lu​bi​ła	kar​mić	pier​‐
sią.	Bo​la​ło	 ją	 to,	bu​dzi​ło	nie​zro​zu​mia​łą	nie​chęć	wo​bec	bli​sko​ści	dziec​ka.	Za​‐
wód,	bo	prze​cież	mle​ko	mamy	było	naj​zdrow​sze,	naj​lep​sze	dla	jej	syn​ka.	Oka​‐
za​ła	się	nie​wy​star​cza​ją​co	do​bra,	nie​wy​star​cza​ją​co	sil​na,	żeby	wy​kar​mić	swo​je
dziec​ko.	Dra​mat.

–	Pro​szę	nie	mieć	z	tego	po​wo​du	wy​rzu​tów	su​mie​nia	–	usły​sza​ła	głos	po​‐
łoż​nej.	–	Mle​ko	mo​dy​fi​ko​wa​ne,	wbrew	temu,	co	może	pani	prze​czy​tać	na	fo​‐
rach	 in​ter​ne​to​wych,	 nie	 jest	 tru​ci​zną.	Dzie​ci	 kar​mio​ne	mie​szan​ką	 roz​wi​ja​ją
się	pra​wi​dło​wo	i	mają	się	świet​nie!	Wię​cej	szko​dy	może	wy​rzą​dzić	ma​leń​stwu
kiep​skie	sa​mo​po​czu​cie	mamy,	któ​ra	wy​rzu​ca	so​bie,	że	nie	może	kar​mić	pier​‐
sią,	niż	to	mle​ko…	Pro​szę	pa​mię​tać,	że	szczę​śli​wa	mama	to	szczę​śli​we	dziec​‐
ko!

Szczę​śli​wa	mama	to	szczę​śli​we	dziec​ko.
Utar​ty	slo​gan,	ha​sło	po​wta​rza​ne	przez	rze​sze	spe​cja​li​stów.	Ale	co	na​praw​‐

dę	zna​czy​ło?	I	czy	An​tek	w	ta​kim	wy​pad​ku	mógł	być	szczę​śli​wy?
–	Zro​zu​mia​łam	–	wy​mam​ro​ta​ła	Jo​asia,	bo	wy​czu​ła,	że	po​łoż​na	cze​ka	na	jej

od​po​wiedź.
Ma​ria	wy​raź​nie	się	roz​luź​ni​ła.
–	Czy	mają	pań​stwo	jesz​cze	ja​kieś	py​ta​nia?
Asia	pró​bo​wa​ła	się	sku​pić,	ale	w	ża​den	spo​sób	nie	mo​gła	so​bie	już	przy​po​‐

mnieć,	o	co	chcia​ła	za​py​tać	po​łoż​ną.	Ża​ło​wa​ła,	że	nie	za​no​to​wa​ła	swo​ich	wąt​‐
pli​wo​ści.

–	 Ja	 chciał​bym	wie​dzieć,	 czy	mo​że​my	 już	 z	 An​to​siem	wyjść	 na	 spa​cer	 –
ode​zwał	się	Ma​ciek.

O,	to!	Wła​śnie.	Do​brze,	że	cho​ciaż	on	za​cho​wał	zimą	krew.	Cza​sem	oka​zy​‐
wał	się	na​praw​dę	po​moc​ny.	Na​wet	je​śli	jest	zdraj​cą.



–	 Oczy​wi​ście,	 na	 ze​wnątrz	 jest	 pięk​na	 po​go​da,	 śmia​ło	mo​że​cie	 pań​stwo
spa​ce​ro​wać	z	dziec​kiem	–	uśmiech​nę​ła	się.	–	Tyl​ko	pro​szę	pa​mię​tać,	żeby	nie
wy​sta​wiać	 syn​ka	na	peł​ne	 słoń​ce	 –	 za​strze​gła.	 –	Naj ​le​piej	 za​mon​to​wać	przy
wóz​ku	 pa​ra​sol	 prze​ciw​sło​necz​ny	 i	 ab​so​lut​nie	 nie	 na​rzu​cać	 na	 budę	 wóz​ka
pie​lu​chy	 te​tro​wej.	Cza​sem	mi​jam	na	uli​cy	mat​ki,	 któ​re	 tak	 ro​bią,	 i	 aż	mam
ocho​tę	zwró​cić	im	uwa​gę…

–	Dla​cze​go?	–	zdzi​wi​ła	się	Jo​asia.
Sama	za​mie​rza​ła	w	ten	spo​sób	osła​niać	dziec​ko	przed	słoń​cem.
–	To	nie​bez​piecz​ne.	W	tak	osło​nię​tym	wóz​ku	nie	ma	cyr​ku​la​cji	po​wie​trza,

a	 tem​pe​ra​tu​ra	 jest	 znacz​nie	wyż​sza	 niż	 na	 ze​wnątrz,	 co	 przy	 tych	 upa​łach
może	się	na​praw​dę	źle	skoń​czyć!	A!	–	zre​flek​to​wa​ła	się.	–	W	tak	go​rą​ce	dni
jak	dziś	naj ​le​piej	wy​cho​dzić	z	dziec​kiem	na	spa​cer	rano	lub	póź​nym	po​po​łu​‐
dniem.

–	A	jak	po​win​nam	ubrać	An​to​sia?	–	za​py​ta​ła	Asia.
–	 Samo	 body	 wy​star​czy.	 Pro​szę	 nie	 na​kła​dać	 mu	 do​dat​ko​wych	 warstw

ubrań,	na	ze​wnątrz	jest	po​nad	trzy​dzie​ści	stop​ni!
Ma​ciek	od​pro​wa​dził	po​łoż​ną	do	drzwi.	An​toś	 za​czął	 szu​kać	pier​si.	 Jo​asia

uśmiech​nę​ła	 się	 smut​no	 i	 po​ło​ży​ła	 się	 na	 łóż​ku,	 aby	 wy​god​nie	 na​kar​mić
chłop​ca.	Gdzieś	w	jej	ser​cu	jesz​cze	tli​ła	się	na​dzie​ja,	że	może	tym	ra​zem	bę​‐
dzie	ina​czej,	że	z	jej	pier​si	w	koń​cu	po​pły​nie	tyle	mle​ka,	aby	mógł	się	na​jeść,
ale	już	po	trzy​dzie​stu	se​kun​dach	ode​rwał	się	i	gło​śno	ob​wie​ścił	swo​ją	iry​ta​cję.

Kie​dy	Ma​ciek	wró​cił	do	sy​pial​ni,	Jo​asia	osten​ta​cyj​nie	igno​ro​wa​ła	go	przez
dłuż​szą	chwi​lę.	Wie​dzia​ła,	że	kie​ro​wa​ła	nim	przede	wszyst​kim	tro​ska	o	An​to​‐
sia,	jak	się	oka​za​ło	słusz​nie,	bo	sy​nek	przy​bie​rał	na	wa​dze	sta​now​czo	za	mało,
ale	ja​kaś	jej	część	nie	po​tra​fi​ła	prze​stać	się	na	nie​go	gnie​wać.	Wszel​kie	uwa​gi
na	te​mat	kar​mie​nia	ode​bra​ła	bar​dzo	oso​bi​ście	i	te​raz	chcia​ła	go	uka​rać.	Była
zła	i	roz​ża​lo​na.

–	Asiu,	pod​ja​dę	do	skle​pu…	–	za​czął	ostroż​nie	Ma​ciek.
Prze​łknę​ła	gorz​ką	go​rycz	po​raż​ki	i	ode​zwa​ła	się	nie	bez	pre​ten​sji	w	gło​sie:
–	Od	po​cząt​ku	nie	wie​rzy​łeś	w	to,	że	mi	się	uda.
–	Prze​cież	to	nie	two​ja	wina!	–	za​re​ago​wał	na​tych​miast.	–	Ko​cha​nie,	pro​‐

szę,	nie	od​bie​raj	tego	tak	oso​bi​ście…



–	Ty	mi	tu	nie	ko​cha​niuj,	tyl​ko	po​wiedz,	o	czym	roz​ma​wia​łeś	z	tą	po​łoż​ną,
kie​dy	wy​szli​ście	z	miesz​ka​nia!	–	Pod​nio​sła	się	na	rę​kach.	Jej	oczy	ci​ska​ły	gro​‐
my	w	jego	kie​run​ku.	–	Opo​wia​da​łeś	jej,	jaką	je​stem	bez​na​dziej​ną	mat​ką	i	jak
bar​dzo	so​bie	nie	ra​dzę?

–	Do​bry	Boże,	skąd…	–	Ma​ciek	był	skon​ster​no​wa​ny.	–	Po​pro​si​łem	ją	o	radę,
jak	po​pra​wić	two​je	sa​mo​po​czu​cie	w	związ​ku	z	 tym,	że	nie	wy​cho​dzi	ci	kar​‐
mie​nie,	 jak	 cię	 prze​ko​nać,	 że	 to	 nie	 spra​wia,	 że	 je​steś	 gor​szą	mat​ką!	 Asiu,
zro​zum…	–	Na​chy​lił	się	nad	nią	i	spoj​rzał	jej	w	oczy.	An​tek	za​stygł	w	bez​ru​‐
chu	na	łóż​ku,	przy​pa​tru​jąc	się	ca​łej	sce​nie.	–	Już	w	cią​ży	za​pla​no​wa​łaś	so​bie
szcze​gó​ło​wo	 pierw​sze	 lata	 ży​cia	 Ant​ka,	 za​po​mi​na​jąc,	 że	 on	 jest	 od​ręb​nym
czło​wie​kiem,	któ​ry	też,	mimo	że	ma	do​pie​ro	ty​dzień,	może	mieć	coś	do	po​‐
wie​dze​nia	w	pew​nych	kwe​stiach.	Je​steś	wspa​nia​ła	taka,	jaka	je​steś,	i	nie	mu​‐
sisz	 ni​cze​go	 zmie​niać.	 Prze​stań	 się	 tyl​ko	 za​drę​czać,	 a	wszyst​ko	 się	 uło​ży	 –
zni​żył	 głos.	 –	Mamy	 zdro​we​go,	 ślicz​ne​go,	 wspa​nia​łe​go	 syn​ka.	 Ko​cha​my	 się,
mamy	do	po​mo​cy	moją	mamę,	two​ją	przy​ja​ciół​kę,	pew​nie	gdy​by	trze​ba	było,
pani	Róża	też	chęt​nie	by	nam	po​mo​gła…	Jest	do​brze,	nie	wi​dzisz	tego?

Nie	od​po​wie​dzia​ła.	Uśmiech​nę​ła	się	tyl​ko	smut​no.
Nie	wi​dzia​ła.	I	to	wła​śnie	był	jej	naj ​więk​szy	pro​blem.
Nic	jej	nie	cie​szy​ło,	bez​u​stan​nie	po​chli​py​wa​ła	po	ką​tach	i	z	dnia	na	dzień

mia​ła	co​raz	mniej	sił.	Naj ​chęt​niej	po​ło​ży​ła​by	się	w	łóż​ku	i	w	ogó​le	z	nie​go	nie
wsta​wa​ła,	ale	nie	mo​gła	so​bie	na	to	po​zwo​lić.	Ma​ciek	miał	nie​ba​wem	wró​cić
do	pra​cy	po	urlo​pie	oj​cow​skim,	a	ona	z	lę​kiem	my​śla​ła	o	chwi​li,	kie​dy	zo​sta​‐
nie	z	Ant​kiem	sama.	Już	te​raz	ła​pa​ła	się	na	tym,	że	nie	śpi	w	nocy	i	za​sta​na​‐
wia	się,	 jak	prze​żyć	ko​lej​ny	dzień.	A	prze​cież	mia​ła	do	po​mo​cy	Mać​ka…	Nie
wy​obra​ża​ła	so​bie	dnia,	kie​dy	on	wró​ci	do	pra​cy	i	zo​sta​wi	ją	samą	z	dziec​kiem
i	wszyst​ki​mi	pro​ble​ma​mi.

Całe	dnie	sku​pia​ły	się	wo​kół	syn​ka	i	nie	po​tra​fi​ła	so​bie	wy​obra​zić,	że	kie​‐
dy​kol​wiek	bę​dzie	ina​czej.	Bała	się,	że	cał​ko​wi​cie	za​tra​ci	sie​bie,	po​świę​ca​jąc	się
opie​ce	 nad	 Ant​kiem,	 a	 jed​no​cze​śnie	 czu​ła	 się	win​na,	 że	w	 ogó​le	 tak	my​śli.
Inne	 ko​bie​ty	 od​da​ły​by	wszyst​ko,	 żeby	móc	 zajść	w	 cią​żę	 i	 uro​dzić	 dziec​ko,
a	ona	była	taka	nie​wdzięcz​na.



–	W	po​rząd​ku.	–	Głos	Mać​ka	do​tarł	do	niej	z	od​da​li,	jak​by	z	in​ne​go	świa​ta.
–	Ku​pię	to	mle​ko,	o	któ​rym	mó​wi​ła	po​łoż​na,	bu​tel​ki	i	smocz​ki	do	bu​te​lek.	Po​‐
trze​bu​je​my	cze​goś	jesz​cze?

–	Może	tej	pa​ra​sol​ki	prze​ciw​sło​necz​nej	do	wóz​ka?	–	za​su​ge​ro​wa​ła.
–	O,	do​bry	po​mysł!	–	pod​chwy​cił.	–	Ju​tro	mo​że​my	wyjść	na	spa​cer,	co	ty	na

to?
Nie	mia​ła	naj​mniej​szej	ocho​ty	wy​cho​dzić	z	domu,	ale	wie​dzia​ła,	że	po​win​‐

na	się	zgo​dzić	z	uśmie​chem	na	twa​rzy.
–	Do​brze,	może	być	faj​nie.	–	Na	wię​cej	nie	po​tra​fi​ła	się	zdo​być.
–	No,	 to	 ja	 jadę	szyb​ko	do	tego	skle​pu.	–	Cmok​nął	 ją	w	czo​ło.	–	Ko​cham

cię.
Wła​śnie.	Wcze​śniej,	za​nim	An​tek	po​ja​wił	się	w	ich	ży​ciu,	na​mięt​nie	ca​ło​‐

wał	ją	w	usta.	Te​raz	cmo​kał	w	czo​ło	lub	w	po​li​czek.	Ko​lej​na	nie​ko​niecz​nie	do​‐
bra	zmia​na,	 cho​ciaż	może	nie	po​win​na	my​śleć	o	 tym	w	 ta​kich	ka​te​go​riach.
Do​bra	zmia​na	w	tym	kra​ju	ko​ja​rzy​ła	się	dość	jed​no​znacz​nie.

–	Asiu?
–	Tak?	–	zdzi​wi​ła	się.	My​śla​ła,	że	już	wy​szedł.
–	Mó​wi​łem,	że	cię	ko​cham	–	ode​zwał	się	z	wy​rzu​tem.
–	Prze​pra​szam,	za​my​śli​łam	się.	Ja	też	cię	ko​cham.
Nie	 do	 koń​ca	 zro​zu​mia​łym	 dla	 niej	 spo​so​bem	 chwi​lę	 po	 wyj​ściu	Mać​ka

uda​ło	 jej	się	uśpić	Ant​ka.	Wow!	Mia​ła	więc	chwi​lę	 tyl​ko	dla	sie​bie.	Pierw​szy
raz	od	po​ro​du,	pierw​szy	raz	od	ty​go​dnia.	Po​my​śla​ła,	że	może	do​brze	by	było
wy​ko​rzy​stać	 ten	mo​ment	 na	 nad​ro​bie​nie	 za​le​gło​ści	 to​wa​rzy​skich.	 Czu​ła	 się
fa​tal​nie	 ze	 świa​do​mo​ścią,	 że	 tak	 za​nie​dba​ła	przy​ja​ciół​kę,	na	któ​rą	mo​gła	 li​‐
czyć	w	ab​so​lut​nie	każ​dej	sy​tu​acji.

Usta​wi​ła	wo​kół	Ant​ka	for​te​cę	z	po​du​szek,	żeby	mieć	pew​ność,	że	sy​nek	nie
spad​nie	z	łóż​ka.	Wpraw​dzie	chłop​czyk	jesz​cze	nie	prze​krę​cał	się	ani	z	ple ​ców
na	 brzuch,	 ani	 od​wrot​nie,	 ale	 uzna​ła,	 że	 le​piej	 za​bez​pie​czyć	 dziec​ko	 przed
upad​kiem.	Wy​szła	 z	 sy​pial​ni	 i	 skie​ro​wa​ła	 się	w	 stro​nę	 sa​lo​nu,	 gdzie	po	 raz
ostat​ni	wi​dzia​ła	swój	te​le​fon.	Rze​czy​wi​ście,	smart​fon	le​żał	na	re​ga​le.

Wy​bra​ła	 nu​mer	Hani	 i	 od​cze​ka​ła	 kil​ka	 sy​gna​łów.	 Po	 chwi​li	w	 słu​chaw​ce
roz​legł	się	de​li​kat​ny,	cie​pły	głos	przy​ja​ciół​ki.



–	No	cześć!	Już	my ​śla​łam,	że	ni​g​dy	się	nie	ode​zwiesz	–	ro​ze​śmia​ła	się	Ha​‐
nia.	–	Spraw​dzam	te​le​fon	po	dzie​sięć	razy	dzien​nie	z	my​ślą,	że	może	prze​ga​‐
pi​łam	wia​do​mość	od	cie​bie!

–	Strasz​nie	cię	prze​pra​szam	–	bąk​nę​ła	 Jo​asia.	–	Tyle	się	 te​raz	dzie​je.	Nie
zdą​żę	się	przy​zwy​cza​ić	do	my​śli,	że	 jest	ra​nek,	a	 tym​cza​sem	oka​zu​je	się,	że
nad​szedł	wie​czór	i	trze​ba	już	ką​pać	i	kłaść	An​to​sia.

–	Żar​tu​ję,	nie	miej	 z	mo​je​go	po​wo​du	żad​nych	wy​rzu​tów	su​mie​nia!	 –	 za​‐
pew​ni​ła	Ha​nia.	–	Je​steś	jesz​cze	w	okre​sie	ochron​nym,	kie​dy	wszyst​ko	ci	wol​‐
no	–	za​chi​cho​ta​ła.	–	Ale	opo​wia​daj!	Jak	mały?	Daje	ci	po​pa​lić?

Jo​asia	wes​tchnę​ła	zna​czą​co.
–	Wiesz,	te​raz	tak	so​bie	my​ślę,	że	ja	w	ża​den	spo​sób	nie	by​łam	przy​go​to​‐

wa​na	na	to,	co	na​stą​pi…	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	tra​fi	mi	się	eg​zem​plarz	przy​ja​‐
zny	mat​ce,	a	tym​cza​sem	An​tek	przez	dwa​dzie​ścia	czte​ry	go​dzi​ny	na	dobę	do​‐
po​mi​na	się	mo​jej	uwa​gi,	uspo​ka​ja	się	tyl​ko	na	rę​kach,	nie	chce	spać	w	swo​im
łó​żecz​ku	–	wy​li​cza​ła.	–	U	sie​bie	bu​dzi	się	śred​nio	co	pięt​na​ście	mi​nut,	z	nami
prze​śpi	cią​giem	dwie	go​dzi​ny.	Chcia​ła​bym	go	wy​eks​mi​to​wać	do	jego	łó​żecz​‐
ka,	póki	się	nie	przy​zwy​cza​ił,	ale…

–	Daj	spo​kój,	naj​wi​docz​niej	tego	wła​śnie	po​trze​bu​je	–	pod​su​mo​wa​ła	Ha​nia.
A	czy	ktoś	w	ogó​le	za​sta​na​wia	się	nad	tym,	cze​go	ja	po​trze​bu​ję?	–	po​my​śla​ła	Asia,

ale	po​wie​dzia​ła	tyl​ko:
–	Pew​nie	masz	ra​cję.	W	każ​dym	ra​zie	 jest	trud​no,	ale	wal​czy​my	i	się	nie

pod​da​je​my!
–	Chęt​nie	pój​dę	z	tobą	 i	z	An​to​siem	na	spa​cer,	 jak	 już	się	zor​ga​ni​zu​jesz.

Ode​zwij	się,	w	po​rząd​ku?
–	 Ja​sne,	 dam	 ci	 znać	 –	 zgo​dzi​ła	 się	 Asia,	 głów​nie	 dla	 świę​te​go	 spo​ko​ju.

Wie​dzia​ła,	że	nie​pręd​ko,	jak	to	po​wie​dzia​ła	Ha​nia,	się	zor​ga​ni​zu​je.
–	Re​na​ta	mó​wi​ła,	że	An​tek	 jest	bar​dzo	po​dob​ny	do	Mać​ka.	 Ja	co	praw​da

wi​dzia​łam	 go	 tyl​ko	 na	 tym	 zdję​ciu,	 któ​re	 mi	 prze​sła​łaś,	 ale	 my​ślę,	 że	 coś
w	tym	jest	–	wtrą​ci​ła	Han​na.

–	 Tak,	 rze​czy​wi​ście,	 to	 cały	Ma​ciek	 –	 przy​zna​ła.	W	 słu​chaw​ce	 roz​legł	 się
prze​cią​gły	dźwięk,	in​for​mu​ją​cy,	że	ktoś	pró​bu​je	się	do	niej	do​dzwo​nić.	–	Słu​‐
chaj,	mu​szę	koń​czyć.	Ktoś	się	do	mnie	do​bi​ja,	pew​nie	Ma​ciek.	Po​je​chał	na	za​‐



ku​py	i	praw​do​po​dob​nie	stoi	te​raz	przed	re​ga​łem	z	pro​duk​ta​mi	dla	nie​mow​ląt
i	dra​pie	się	po	gło​wie!	–	rzu​ci​ła	swo​bod​nie.

–	Ja​sne,	trzy​maj	się,	i	ko​niecz​nie	daj	znać,	jak	bę​dziesz	się	wy​bie​rać	z	Ant​‐
kiem	na	spa​cer.	Po​wo​dze​nia!

Oso​ba,	któ​ra	pró​bo​wa​ła	się	z	nią	skon​tak​to​wać,	w	mię​dzy​cza​sie	zre​zy​gno​‐
wa​ła.	Jo​asia	ze	zdzi​wie​niem	od​kry​ła,	że	dzwo​ni​ła	do	niej	pani	Róża.	Była	wy​‐
cho​waw​czy​ni	z	domu	dziec​ka	rzad​ko	do	ko​goś	te​le​fo​no​wa​ła.	Nie	dla​te​go,	że
trzy​ma​ła	lu​dzi	na	dy​stans	czy	była	zbyt	skon​cen​tro​wa​na	na	so​bie.	Nie.	Wręcz
prze​ciw​nie.	Pani	Róża	nie	chcia​ła	się	na​rzu​cać,	wie​rzy​ła,	że	je​śli	ktoś	bę​dzie
chciał	po​roz​ma​wiać,	znaj​dzie	 ją.	Nie	dzwo​ni​ła	do	 in​nych	ot	 tak,	więc	 Jo​asia
zro​zu​mia​ła,	że	mu​siał	ist​nieć	ja​kiś	po​wód,	dla	któ​re​go	chcia​ła	się	z	nią	skon​‐
tak​to​wać.	Od​dzwo​ni​ła	na​tych​miast.

–	Dzień	do​bry,	dzwo​ni​ła	pani	do	mnie.
–	 Jo​asiu!	 –	 Pani	 Róża	 ucie​szy​ła	 się,	 sły​sząc	 głos	 daw​nej	 pod​opiecz​nej.	 –

Prze​pra​szam,	że	cię	nie​po​ko​ję.	Wiem,	że	nie​daw​no	zo​sta​łaś	mamą,	Ha​nia	już
mi	prze​ka​za​ła	tę	in​for​ma​cję.	Bar ​dzo	się	cie​szę	i	gra ​tu​lu​ję!	Nie​zręcz​nie	mi	za​‐
wra​cać	ci	gło​wę	w	tak	waż​nym	dla	cie​bie	okre​sie…

–	Pro​szę	mó​wić,	An​toś	aku​rat	za​snął	–	we​szła	jej	w	sło​wo	Asia.
–	Ktoś	cię	szu​kał	–	Róża	prze​szła	od	razu	do	rze​czy.	–	Nie	wiem	kto,	bo	nie

chciał	 po​dać	 na​zwi​ska,	 a	 ja	 tej	 oso​by	 nie	 ko​ja​rzę.	 Po​wie​dzia​ła,	 że	musi	 się
z	tobą	skon​tak​to​wać,	pro​si​ła	o	twój	nu​mer	te​le​fo​nu,	ale	prze​cież	nie	po​dam
byle	komu!

–	Ale	za​raz.	–	Jo​asia	nie	na​dą​ża​ła.	–	Gdzie	mnie	szu​kał?	W	domu	dziec​ka?
–	Tak	–	po​twier​dzi​ła	pani	Róża.
–	Ko​bie​ta?
–	Tak,	mło​da.	My​ślę,	że	na​wet	tro​chę	młod​sza	od	cie​bie	–	wy​ja​śni​ła	daw​na

opie​kun​ka.	–	Po​pro​si​łam,	żeby	po​da​ła	mi	swój	nu​mer.	Masz	gdzie	za​pi​sać?
Jo​asia	się	ro​zej ​rza​ła.	Na​mie​rzy​ła	wzro​kiem	dłu​go​pis	i	sta​rą	ga​ze​tę.
–	Pro​szę	dyk​to​wać.
Za​pi​sa​ła	nu​mer	 i	odło​ży​ła	ma​ga​zyn	na	miej​sce.	Ta	 in​for​ma​cja	nie	wzbu​‐

dzi​ła	 w	 niej	 nie​po​ko​ju	 czy	 prze​sad​ne​go	 za​in​te​re​so​wa​nia.	 Praw​dę	 mó​wiąc,



przy​ję​ła	 ją	 dość	 obo​jęt​nie.	 Po​dej ​rze​wa​ła,	 że	 ja​kaś	 daw​na	 zna​jo​ma	 z	 domu
dziec​ka	pró​bu​je	ją	od​szu​kać,	a	pani	Róża	po	pro​stu	nie	sko​ja​rzy​ła	jej	twa​rzy.

–	 Jak	so​bie	ra​dzisz	w	no​wej	roli?	–	za​py​ta ​ła	pani	Róża,	zmie​nia​jąc	 te​mat
roz​mo​wy.

Jo​asia	nie	za​mie​rza​ła	ni​ko​mu	opo​wia​dać	o	swo​ich	pro​ble​mach.	Oba​wia​ła
się,	że	je​że​li	przy​zna	się	do	swo​ich	sła​bo​ści,	przy ​ja​cie​le	i	zna ​jo​mi	ru​szą	jej	na
ra​tu​nek,	a	ona	wca​le	tego	nie	chcia​ła.	Uwa​ża​ła,	że	 je​śli	przyj​mie	po​moc,	zo​‐
sta​nie	uzna​na	za	złą	mat​kę.

–	 Je​stem	zmę​czo​na,	ale	po​wo​li	przy​zwy​cza​jam	się	do	no​wej	 roli.	Uro​dzi​‐
łam	przez	ce​sar​skie	cię​cie,	dla​te​go	po​trze​bo​wa​łam	tro​chę	wię​cej	cza ​su,	żeby
dojść	do	sie​bie.	Na	szczę​ście	Ma​ciek	bar​dzo	mi	po​ma​ga	–	przy​zna​ła	i	na​wet
nie	skła​ma​ła.

Z	sy​pial​ni	roz​legł	się	płacz	Ant​ka.
–	 Sły​szę,	 że	 sy​nek	 cię	 woła,	 dla​te​go	 dłu​żej	 cię	 nie	 za​trzy​mu​ję.	 Pa​mię​taj,

żeby	za​dzwo​nić	do	tej	ko​bie​ty,	bo	bar​dzo	o	to	pro​si​ła!
–	Do​brze,	za​dzwo​nię.	Dzię​ku​ję,	do	wi​dze​nia!	–	Roz​łą​czy​ła	się	i	w	tym	sa​‐

mym	mo​men​cie	za​po​mnia​ła	o	tym	te​le​fo​nie.
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PRO MIE NIE	 SŁO NECZ NE	 PRZE DO STA WA ŁY	 SIĘ	DO	 SY PIAL NI	 PRZEZ	WĄ SKIE	 SZPA RY
W	 RO LE TACH.	 Za​po​wia​dał	 się	 pięk​ny	 dzień,	 a	 Jo​asia	 nie	 mia​ła	 naj​mniej ​szej
ocho​ty	wsta​wać	z	łóż​ka.	Zu​peł​nie	nie	ro​zu​mia​ła,	co	się	z	nią	dzia​ło.	La​tem	za ​‐
wsze	try​ska​ła	ener​gią.	To	póź​na	je​sień	i	zima	ko​ja​rzy​ły	 jej	się	z	ma ​ra​zmem,
znie​chę​ce​niem	i	ogól​nym	roz​bi​ciem.

Już	 od	 daw​na	 nie	 spa​ła,	 zresz​tą	 w	 ogó​le	 nie​wie​le	 sy​pia​ła,	 a	 jed​nak	 nie
chcia​ła	otwie​rać	oczu.	Sły​sza​ła,	że	Ma​ciek	przy​go​to​wu​je	dla	Ant​ka	mle​ko	i	coś
mu	opo​wia​da,	ale	nie	mia​ła	ocho​ty	do	nich	do​łą​czyć.	Ma​ciek	uparł	się,	że	pój ​‐
dą	z	An​to​siem	na	spa​cer,	a	ona	na	myśl	o	tym,	że	ma	wyjść	z	domu,	naj​chęt​‐
niej	za​szy​ła​by	się	jesz​cze	głę​biej	pod	koł​drą.

–	Wsta​łaś	już?
Wie​dzia​ła,	że	nie	może	po​zo​stać	nie​zau​wa​żo​na	zbyt	dłu​go,	i	nie	po​my​li​ła

się.	Pod​nio​sła	 jed​ną	po​wie​kę	na	kil​ka	mi​li​me​trów	i	zo​rien​to​wa​ła	się,	że	Ma​‐
ciek	był	już	go​to​wy	do	wyj​ścia.	Od	razu	za​mknę​ła	oczy.

–	Któ​ra	go​dzi​na?	–	wy​mam​ro​ta​ła,	ła​piąc	się	za	gło​wę.
Może	za​sło​ni	się	mi​gre​ną?
–	Dzie​wią​ta.	Chciał​bym	wyjść	 jak	naj​wcze​śniej,	żeby	An​tek	nie	był	na	ze ​‐

wnątrz	w	samo	po​łu​dnie.	Pa​mię​tasz	co	mó​wi​ła	po​łoż​na?
–	 Pa​mię​tam	 –	 bąk​nę​ła,	 prze​wra​ca​jąc	 się	 na	 dru​gi	 bok.	 –	 Słu​chaj,	 bar​dzo

boli	mnie	gło​wa…	Może	po​szedł​byś	z	An​to​siem	na	spa​cer	sam?
Za​pa​dła	ci​sza.	 Jej	oczy	po​zo​sta​wa​ły	za​mknię​te,	a	mimo	to	czu​ła	na	so​bie

oskar​ży​ciel​skie	spoj​rze​nie	Mać​ka.
–	Asiu,	to	pierw​szy	spa​cer	na​sze​go	syna…	Na​praw​dę	nie	chcesz	z	nami	iść?



Na​praw​dę.
–	Nie	tyle,	że	nie	chcę,	po	pro​stu	boli	mnie	gło​wa	–	spró​bo​wa​ła	się	wy​mi​‐

gać.
–	To	weź	ta​blet​kę	prze​ciw​bó​lo​wą	–	pod​su​mo​wał	Ma​ciek,	wzru​sza​jąc	ra​mio​‐

na​mi.
Już	mia​ła	na	koń​cu	ję​zy​ka	uwa​gę,	że	jako	mat​ka	kar​mią​ca	nie	po​win​na	się

szpry​co​wać	le​ka​mi,	ale	po​tem	przy​po​mnia​ła	so​bie,	z	ja​kim	za​do​wo​le​niem	An​‐
toś	 wy​pił	 bu​tel​kę	 mle​ka	 mo​dy​fi​ko​wa​ne​go	 po​przed​nie​go	 wie​czo​ru.	 Póź​niej
pró​bo​wa​ła	mu	po​dać	pierś,	ale	chło​piec	nie	był	nią	w	ogó​le	za​in​te​re​so​wa​ny.
W	 nocy	wpraw​dzie	 wy​pił	 kil​ka	 kro​pli	ma​mi​ne​go	mle​ka,	 ale	 tra​dy​cyj​nie	 już
ode​rwał	się	od	pier​si	z	krzy​kiem.	Uspo​ko​ił	się	do​pie​ro,	kie​dy	do​stał	bu​tlę.

–	Do​brze,	już	do​brze	–	jęk​nę​ła	i	po​de​rwa​ła	się	z	łóż​ka.
An​tek	chy​ba	czuł,	że	coś	się	szy​ku​je,	bo	w	ci​szy	 le​żał	w	kuch​ni	w	swo​im

bu​ja​ku,	przy​pa​tru​jąc	się	z	za​in​te​re​so​wa​niem	krzą​ta​ją​cym	się	ro​dzi​com.	Jo​asia
ścią​gnę​ła	pi​ża​mę	 i	w	bie​liź​nie	 sta​nę​ła	przed	sza​fą.	Po​dra​pa​ła	 się	po	gło​wie.
W	to,	że	wci​śnie	się	w	szor​ty	z	ze​szłe​go	roku,	na​wet	nie	wie​rzy​ła.	Nie	za​mie​‐
rza​ła	zresz​tą	pró​bo​wać	i	psuć	so​bie	i	tak	już	kiep​skie​go	hu​mo​ru.	Uzna​ła,	że
w	cią​żo​wych	dżin​sach	bę​dzie	jej	za	go​rą​co.

Cze​ka​ło	ją	uzu​peł​nie​nie	sza​fy	i	wca​le	nie	ucie​szy​ła	jej	ta	per​spek​ty​wa.	Za​‐
ku​py	są	przy​jem​no​ścią	dla	szczu​płych,	atrak​cyj​nych	ko​biet,	a	nie	dla	ta​kie​go
wie​lo​ry​ba	 jak	 ona…	 Co	 to	 za	 przy​jem​ność	 –	 ku​po​wać	 ubra​nia	w	 roz​mia​rze
czter​dzie​ści	dwa?	Za​wsze	no​si​ła	trzy​dzie​ści	osiem,	ale	nie	łu​dzi​ła	się,	że	wej ​‐
dzie	choć​by	w	czter​dziest​kę.	Wi​dzia​ła	w	lu​strze,	jak	wy​glą​da.	Poza	tym	bę​dzie
mu​sia​ła	wyjść	z	domu,	po​je​chać	do	cen​trum	han​dlo​we​go,	przejść	się	po	skle​‐
pach	i	wy​brać	coś	dla	sie​bie.	Nie,	to	po​nad	jej	siły.	Chwi​lo​wo	bę​dzie	mu​sia​ła
za​do​wo​lić	się	swo​ją	moc​no	okro​jo​ną	gar​de​ro​bą.	Albo	schud​nąć,	cho​ciaż	na	to
też	nie	mia​ła	siły.	Chy​ba	że	do​dat​ko​we	ki​lo​gra​my	znik​ną	same,	co	wca​le	nie
było	ta​kie	nie​re​al​ne.	Jej	ape​tyt	się	zmniej ​szył.	Za​wsze	uwiel​bia​ła	jeść	i	śmia ​ła
się,	że	je​dze​nie	to	jej	naj ​więk​sza	pa​sja.	Te​raz	nie	mia​ła	ocho​ty	na​wet	na	to.

Osta​tecz​nie	 zdję​ła	 z	wie​sza​ka	 luź​ną	 let​nią	 su​kien​kę.	 Przej ​rza​ła	 się	w	 lu​‐
strze	i	po​my​śla​ła,	że	wca​le	nie	wy​glą​da​ła​by	w	niej	tak	źle,	gdy​by	nie	ol​brzy​‐
mie	uda	wy​sta​ją​ce	spod	kiec​ki.	Cóż,	nie	moż​na	mieć	wszyst​kie​go…



–	Je​steś	już	go​to​wa?	–	za​py​tał	Ma​ciek,	wcho​dząc	do	sy​pial​ni.
Na	ra​mie​niu	roz​ło​żył	 te​tro​wą	pie​lu​chę.	Trzy​mał	An​to​sia	w	po​zy​cji	pio​no​‐

wej	 i	 de​li​kat​nie	 po​kle​py​wał	 go	 po	 plec​kach.	 Jo​asia	 do​my​śli​ła	 się,	 że	 przed
chwi​lą	na​kar​mił	syn​ka.	Na​wet	nie	przy​niósł	go	na	kar​mie​nie,	na​wet	nie	za​‐
pro​po​no​wał,	żeby	spró​bo​wa​ła	po​dać	mu	pierś…

–	My​ślisz,	że	po​win​ni​śmy	za​brać	ze	sobą	bu​tel​kę	z	mle​kiem?	Na​kar​mi​łem
go	przed	chwi​lą,	żeby	nie	zgłod​niał	na	spa​ce​rze,	ale	sam	nie	wiem,	czy	mu	to
wy​star​czy	–	po​dzie​lił	się	swo​imi	wąt​pli​wo​ścia​mi.

–	Chy​ba	nie	mu​si​my	za​bie​rać	mle​ka	–	za​mru​cza​ła	pod	no​sem	Jo​asia.	–	To
jego	pierw​szy	spa​cer,	my​ślę,	że	nie	po​win​ni​śmy	prze​sa​dzać	i	mak​sy​mal​nie	po
go​dzi​nie	 wró​cić	 do	 domu.	 Po​tem	 moż​na	 wy​dłu​żać	 czas	 spę​dzo​ny	 na	 ze​‐
wnątrz.

–	Pew​nie	masz	ra​cję	–	zgo​dził	się	z	nią	Ma​ciek.	–	A	w	co	go	ubrać?
–	Może	w	to	nie​bie​skie	body	z	Mysz​ką	Miki?	–	za​su​ge​ro​wa​ła,	od​dy​cha​jąc

z	ulgą,	że	part​ner	po​sta​no​wił	ją	wy​rę​czyć	w	prze​bie​ra​niu	Ant​ka.
Bar​dzo,	ale	to	bar​dzo	nie	lu​bi​ła	tej	czyn​no​ści.	An​toś	wierz​gał	no​ga​mi	i	rę​‐

ka​mi	jak	sza​lo​ny	i	gło​śnym	pła​czem	da​wał	jej	do	zro​zu​mie​nia,	co	my​śli	o	tak
czę​stym	prze​bie​ra​niu.	Nie	 dzi​wi​ła	mu	 się.	 Sama	ma​rzy​ła	 tyl​ko	 o	 tym,	 żeby
wszy​scy	dali	jej	już	świę​ty	spo​kój.

–	A	ty	już	ja​dłaś	śnia​da​nie?	–	za​py​tał	Ma​ciek,	pod​cho​dząc	do	łó​żecz​ka	i	le​‐
żą​ce​go	na	nim	prze​wi​ja​ka.

–	Nie	je​stem	głod​na	–	bąk​nę​ła.
Przy​go​to​wa​nie	 się	 do	 wyj​ścia	 na	 kil​ku​dzie​się​cio​mi​nu​to​wy	 spa​cer	 z	 nie​‐

mow​lę​ciem	 przy​po​mi​na​ło	 or​ga​ni​za​cję	 ty​go​dnio​we​go	 wy​jaz​du	 na	 wa​ka​cje.
Kie​dy	 Jo​asia	 za​mó​wi​ła	 ogrom​ną	 tor​bę	 do	 wóz​ka,	 Ma​ciek	 dzi​wił	 się	 licz​bie
prze​gró​dek	i	ich	po​jem​no​ści.

–	Co	ty	za​mie​rzasz	tam	no​sić?	–	Po​pu​kał	się	w	czo​ło.	–	I	po	co	ci	osob​na
tor​ba	do	wóz​ka?	Prze​cież	masz	tyle	to​re​bek.	Wy​da​je	mi	się,	że	to	zbęd​ny	wy​‐
da​tek…

Ale	 te​raz	 zro​zu​miał,	 że	 An​toś	 rze​czy​wi​ście	 po​trze​bo​wał	 wła​snej	 tor​by.
Ogrom​nej	 tor​by.	 Pam​per​sy,	 chu​s​tecz​ki	 na​wil​ża​ne,	 krem	 prze​ciw	 od​pa​rze​‐
niom,	krem	ochron​ny,	krem	z	 fil​trem,	pie​lu​cha	 te​tro​wa,	pie​lu​cha	 fla​ne​lo​wa,



za​pa​so​wy	smo​czek,	po​jem​nik	na	smo​czek,	grze​chot​ka…	Osta​tecz​nie	wzię​li	też
ze	sobą	ter​mos	z	wodą	i	bu​tel​kę	z	od​mie​rzo​ną	por​cją	mle​ka	mo​dy​fi​ko​wa​ne​go.

Jo​asia	spoj​rza​ła	na	ze​ga​rek.	Trzy​dzie​ści	pięć	mi​nut.	Do​kład​nie	 tyle	za​ję​ło
im	przy​go​to​wa​nie	An​to​sia	na	pierw​szy	spa​cer.	Prze​ra​ża​ło	ją,	jak	bar​dzo	jej	ży​‐
cie	jest	te​raz	pod​po​rząd​ko​wa​ne	Ant​ko​wi.	Na​wet	zwy​kłe	wyj​ście	z	domu	oka​‐
za​ło	się	ogrom​nym	przed​się​wzię​ciem,	co	tyl​ko	utwier​dzi​ło	ją	w	prze​ko​na​niu,
że	nie	ma	naj ​mniej ​szej	ocho​ty	na	spa​cer	z	syn​kiem.	Ale	Ma​ciek	się	uparł…	No
i	wie​dzia​ła,	że	po​win​na.	Dzie​ci	po​trze​bu​ją	świe​że​go	po​wie​trza.	Nie	moż​na	ich
przez	cały	czas	trzy​mać	w	domu.	Nie​ste​ty.

Już	od	kil​ku​na​stu	dni	nie	spa​dła	ani	kro​pla	desz​czu.	Wpraw​dzie	me​te​oro​‐
lo​dzy	od	ja​kie​goś	cza​su	za​po​wia​da​li,	że	moż​li​we	są	bu​rze,	ale	do​tych​czas	omi​‐
ja​ły	one	mia​sto	sze​ro​kim	łu​kiem.	To	lato	było	bar​dzo	go​rą​ce	i	su​che.	Tyl​ko	de​‐
li​kat​ne	po​dmu​chy	wia​tru	przy​no​si​ły	chwi​lo​we	wy​tchnie​nie.

Jo​asia	każ​de​go	lata	wy​jeż​dża​ła	na	wa​ka​cje,	ale	w	tym	roku	do​szli	do	wnio​‐
sku,	 że	 so​bie	 od​pusz​czą.	 Ja​sne,	 lu​dzie	 po​dró​żo​wa​li	 z	 no​wo​rod​ka​mi,	 ale	 oni
uzna​li,	że	An​toś	jest	za	mały	na	kil​ku​set​ki​lo​me​tro​we	wy​jaz​dy.	Ma​ciek	za​su​ge​‐
ro​wał,	 że	 naj​wy​żej	 wy​sko​czą	 na	 week​end	 w	 góry,	 ale	 Asia	 i	 na	 to	 stra​ci​ła
ocho​tę

Lato	w	mie​ście	jest	zu​peł​nie	inne	niż	lato	nad	mo​rzem	czy	nad	je​zio​rem.
Po​wie​trze	wy​da​je	się	gęst​sze,	a	upał	wdzie​ra	się	mię​dzy	blo​ko​wi​ska,	nie	oka​‐
zu​jąc	naj ​mniej ​szej	 li​to​ści.	A	może	 to	w	niej	coś	ule ​gło	prze​mia​nie?	Może	 to
ona	się	zmie​ni​ła?

An​toś	ma​ru​dził	już,	kie​dy	wy​cho​dzi​li	z	miesz​ka​nia.	Wspa​nia​le	za​po​wia​da	się
ten	 spa​cer	 –	 po​my​śla​ła	 iro​nicz​nie	 Jo​asia,	 ale	 ku	 jej	 za​sko​cze​niu	 sy​nek	 za​snął
już	po	kil​ku	mi​nu​tach.	Naj ​wy​raź​niej	świe​że	po​wie​trze	do​brze	na	nie​go	dzia​ła​‐
ło,	na​wet	je​śli	pa​rzy​ło	przy	bez​po​śred​nim	kon​tak​cie.

–	Wi​dzisz,	jak	słod​ko	śpi	–	sko​men​to​wał	Ma​ciek	z	sze​ro​kim	uśmie​chem.	–
Mu​si​my	czę​ściej	z	nim	wy​cho​dzić.	Sama	mó​wi​łaś,	że	po​win​no	się	spa​ce​ro​wać
z	dziec​kiem	każ​de​go	dnia,	nie​za​leż​nie	od	po​go​dy.

Fak​tycz​nie,	mó​wi​ła,	ale	to	było	w	po​przed​nim	ży​ciu,	kie​dy	ma​cie​rzyń​stwo
wy​da​wa​ło	się	prost​sze,	bo	było	wciąż	czy​sto	teo​re​tycz​ne.	Te​raz,	gdy	An​tek	był
już	na	świe​cie,	za​ła​my​wa​ła	ją	świa​do​mość,	że	musi,	że	nie	ma	wyj​ścia.



Za​pew​nia​no	ją,	że	opie​ka	nad	dziec​kiem	bę​dzie	czy​stą	przy​jem​no​ścią.	Nie
była.	Była	obo​wiąz​kiem,	mi​sją,	cię​ża​rem.	Ale	prze​cież	nie	mo​gła	o	tym	po​wie​‐
dzieć	Mać​ko​wi.	Nie	zro​zu​miał​by.	Nikt	by	nie	zro​zu​miał.	Na​wet	ona	sama	nie
po​tra​fi​ła	dojść	do	ładu	ze	swo​imi	emo​cja​mi,	a	co	do​pie​ro	mó​wić	o	tym	dru​‐
giej	oso​bie.

Ma​ciek	ocze​ki​wał	od	niej,	że	za​pew​ni	Ant​ko​wi	bez​pie​czeń​stwo	i	wła​ści​wą
opie​kę,	pod​czas	gdy	on	bę​dzie	w	pra​cy.	Zresz​tą	nie	tyl​ko	on	tego	od	niej	wy​‐
ma​gał.	 Sama	 chcia​ła	 speł​niać	 te	 ocze​ki​wa​nia.	 Za​cho​dząc	 w	 cią​żę	 i	 ro​dząc
dziec​ko,	przy​pi​sa​ła	 so​bie	 taką	rolę	w	spo​łe​czeń​stwie.	Nie	było	od​wro​tu.	 I	 ta
osta​tecz​ność	bu​dzi​ła	w	niej	naj ​więk​szą	trwo​gę.

–	Rze​czy​wi​ście,	wy​glą​da	na	to,	że	spa​cer	mu	do​brze	zro​bił	–	mruk​nę​ła	bez
prze​ko​na​nia.

Ma​ciek,	 któ​ry	 z	 dumą	 pchał	 przed	 sobą	 no​wo​cze​sny	 be​żo​wy	 wó​zek	 na
skła​da​nym	ste​la​żu,	zer​k​nął	na	nią	z	nie​ukry​wa​nym	nie​po​ko​jem.

–	Asiu,	wszyst​ko	w	po​rząd​ku?
Zmu​si​ła	 się,	 aby	na	nie​go	spoj​rzeć.	Wy​trzy​ma​ła	 cię​żar	 jego	wzro​ku,	 cho​‐

ciaż	mia​ła	ocho​tę	spu​ścić	ze	wsty​dem	gło​wę.
–	Oczy​wi​ście.	Niby	dla​cze​go	mia​ło​by	być	nie	w	po​rząd​ku?
Wsty​dzi​ła	się	swo​ich	emo​cji,	uwa​ża​ła,	że	są	nie​właś​ciwe,	nie​mo​ral​ne.	Była

mat​ką,	 a	 żad​na	mat​ka	 nie	ma	 na​wet	 pra​wa	 po​my​śleć,	 że	 wo​la​ła​by,	 aby	 jej
dziec​ko	nie	ist​nia​ło.	Żeby	po	pro​stu	znik​nę​ło.

–	Mam	wra​że​nie,	że	je​steś	ja​kaś	nie​obec​na.	Rzad​ko	się	uśmie​chasz,	spra​‐
wiasz	wra​że​nie	przy​ga​szo​nej,	za​nie​po​ko​jo​nej	–	wy​li​czał.	–	Czy	ty	w	ogó​le	się
cie​szysz,	że	An​tek	jest	już	z	nami?

–	Po	pro​stu	 je​stem	zmę​czo​na	–	stwier​dzi​ła.	–	To	oczy​wi​ste,	że	się	cie​szę,
tyl​ko…	Spró​buj	mnie	 też	 zro​zu​mieć.	 Te	 hor​mo​ny,	 to	wszyst​ko…	 –	Za​to​czy​ła
koło	ręką.	–	Mu​szę	się	od​na​leźć	w	no​wej	rze​czy​wi​sto​ści,	w	po​rząd​ku?

Jaw​ne	kłam​stwo.	Nie	cie​szy​ła	się.	Wca​le	a	wca​le.
–	Nie	przej ​muj	się	tak	tym	kar​mie​niem,	do​brze?	An​toś	jest	spo​koj​niej​szy,

od​kąd	za​czę​li​śmy	go	kar​mić	bu​tel​ką.	Może	za​cznie	le​piej	sy​piać?	–	wy​ra​ził	na​‐
dzie​ję.	 –	Zo​ba​czysz,	 że	przej ​ście	na	mle​ko	mo​dy​fi​ko​wa​ne	wyj ​dzie	na	 lep​sze
i	to​bie,	i	jemu.



Chciał	do​brze,	 to	pew​ne,	 ale	 le​piej	by	zro​bił,	 gdy​by	w	ogó​le	nie	po​ru​szał
tego	new​ral​gicz​ne​go	te​ma​tu.	Im	wię​cej	o	tym	ga​dał,	tym	go​rzej	się	czu​ła.

–	Mo​że​my	już	o	tym	po	pro​stu	nie	roz​ma​wiać?	–	po​pro​si​ła.
–	 Oczy​wi​ście,	 prze​pra​szam,	 my​śla​łem,	 że	 może	 chcesz…	 –	 za​ciął	 się.	 –

W	po​rząd​ku,	już	nie	będę,	ale	je​śli	ze​chcesz	po​roz​ma​wiać,	pa​mię​taj,	że	tu	je​‐
stem,	do​brze?

Wes​tchnę​ła	gło​śno.	Wy​cią​gnę​ła	z	to​reb​ki	ulot​kę,	któ​rą	wrzu​ci​ła	do	środ​ka
wie​le	ty​go​dni	temu,	i	za​czę​ła	się	nią	wa​chlo​wać.

–	Do​brze.
We​szli	do	par​ku.	Od​ru​cho​wo	skie​ro​wa​li	 się	w	stro​nę	nie​wiel​kie​go	sta​wu,

w	któ​rym	pły​wa​ły	kacz​ki.	To	był	na​praw​dę	pięk​ny	dzień.	W	cie​niu	drzew	od​‐
na​leź​li	wy​tchnie​nie,	pta​ki	śpie​wa​ły,	wo​kół	bie​ga​ły	ro​ze​śmia​ne	dzie​ci	rzu​ca​ją​ce
kacz​kom	chleb,	a	mimo	to	Jo​asia	czu​ła	we​wnętrz​ny	chłód,	jak​by	ka​len​darz	nie
wska​zy​wał	właś​nie	daty	pierw​sze​go	lip​ca,	a	pierw​sze​go	li​sto​pa​da.	Nie	po​tra​fi​‐
ła	tego	ra​cjo​nal​nie	wy​tłu​ma​czyć.

Gdzieś	w	pod​świa​do​mo​ści	cza​ił	się	lęk,	że	jest	jed​ną	z	tych	wy​rod​nych	ma​‐
tek,	któ​re	nie	po​tra​fią	po​ko​chać	wła​sne​go	dziec​ka.	Mó​wi​ła	 so​bie:	ko​chaj	go,
prze​cież	to	twój	syn,	ale	w	ogó​le	tego	nie	czu​ła.	Nie	w	peł​ni.	Na	pew​no	była
do	nie​go	przy​wią​za​na,	 z	pew​no​ścią	 też	był	 dla	niej	waż​ny,	 ale	nie	po​tra​fi​ła
w	 so​bie	 od​na​leźć	 tego	naj​waż​niej​sze​go	uczu​cia	do	Ant​ka.	Zresz​tą,	 nie	 tyl​ko
do	Ant​ka.	Mia​ła	wra​że​nie,	że	wy​pa​ro​wa​ła	z	niej	cała	mi​łość.	Nie	tyl​ko	do	sie​‐
bie,	ale	też	do	Mać​ka,	do	świa​ta.	Stra​ci​ła	umie​jęt​ność	ko​cha​nia,	od​czu​wa​nia
ra​do​ści	z	ży​cia.	Tyl​ko	dla​cze​go?

–	Masz	ocho​tę	na	go​fra?	–	za​py​tał	Ma​ciek,	wska​zu​jąc	na	przy​droż​ną	bud​‐
kę.

Go​fry.	W	jej	umy​śle	au​to​ma​tycz​nie	od​ży​ło	wspo​mnie​nie.	Bo	wia​do​mo:	jak
go​fry,	to	Bał​tyk,	tru​skaw​ki	i	bita	śmie​ta​na.	Tę​sk​ni​ła	za	bez​tro​ski​mi	wa​ka​cja​‐
mi,	la​tem	bez	więk​szych	zmar​twień.

Ma​ciek	ku​pił	 jej	 go​fra,	 ale	kom​plet​nie	nie	 czu​ła	 jego	 sma​ku.	Bał​tyk	 i	 za​‐
pach	nad​mor​skiej	pla​ży	od​pły​nę​ły	w	nie​byt.

Co	z	nią	było	nie	tak,	sko​ro	naj ​chęt​niej	zo​sta​wi​ła​by	swo​je	dziec​ko	i	ucie​kła
da​le​ko,	tam,	gdzie	nie	do​się​gną	jej	pro​ble​my	i	obo​wiąz​ki?	Czy	w	ogó​le	ist​nie​je



ta​kie	miej​sce?	A	może	 już	ni​g​dy	nie	uciek​nie,	 bo	 te	dy​le​ma​ty	 sie​dzą	w	niej
i	po​wró​cą	jak	bu​me​rang,	gdzie​kol​wiek	bę​dzie?	O	czym	ona	w	ogó​le	my​śla​ła?!
Czy	na​praw​dę	za​sta​na​wia​ła	się	nad	tym,	żeby	zo​sta​wić	swo​je​go	syn​ka	i	zna​‐
leźć	się	z	dala	od	nie​go?

–	Sma​ku​je	ci?
–	Mhm	–	przy​tak​nę​ła,	prze​ły​ka​jąc	ko​lej​ny	po​zba​wio​ny	sma​ku	kęs.
–	Wiesz,	 tak	 so​bie	po​my​śla​łem…	–	za​czął	nieś​mia​ło.	 –	Ro​zu​miem,	że	nie

chcesz	o	tym	roz​ma​wiać,	ale	prze​cież	wi​dzę,	że	je​steś	zmę​czo​na	i	przy​tło​czo​‐
na	 nad​mia​rem	 obo​wiąz​ków,	 dla​te​go	 chciał​bym	 ci	 za​pro​po​no​wać,	 że​by​śmy
gdzieś	wy​szli.	Tyl​ko	we	dwo​je,	 jak	za	 sta​rych	 cza​sów	–	po​wie​dział	 z	uśmie​‐
chem.	–	Co	ty	na	to?

Za​brzmia​ło	nie​źle,	ale	wie​dzia​ła,	że	z	re​ali​za​cją	ca​łe​go	pla​nu	może	być	go​‐
rzej.	Nie	mo​gli	ot	tak	wyjść	z	domu	i	zo​sta​wić	ma​lu​cha	bez	opie​ki.	Byli	od​po​‐
wie​dzial​ny​mi	ro​dzi​ca​mi,	a	od​po​wie​dzial​ni	ro​dzi​ce	tak	prze​cież	nie	po​stę​pu​ją.

–	A	co	z	Ant​kiem?
–	Moja	mama	mo​gła​by	 się	 nim	 za​opie​ko​wać	 –	 oznaj​mił	 dum​ny	 z	 sie​bie

Ma​ciek.	–	Py​ta​łem	tak	wstęp​nie,	czy	zgo​dzi​ła​by	się	przy​je​chać	do	nas	wie​czo​‐
rem	i	za​opie​ko​wać	się	An​to​siem	przez	kil​ka	go​dzin,	a	ona	po​wie​dzia​ła,	że	nie
ma	pro​ble​mu.

–	No	nie	wiem	 –	 za​wa​ha​ła	 się	 Jo​asia.	 –	 An​tek	 jest	 chy​ba	 za	mały	 na	 to,
żeby	zo​sta​wać	na	kil​ka	go​dzin	z	bab ​cią.	Poza	tym	on	mnie	po​trze​bu​je,	uspo​‐
ka​ja	 się,	 kie​dy	 je​stem	w	 po​bli​żu	 –	 po​wie​dzia​ła,	 jak​by	 pró​bo​wa​ła	 prze​ko​nać
samą	sie​bie,	wmó​wić	so​bie,	że	tak	 jest.	W	koń​cu	się	pod​da​ła.	Wes​tchnę​ła.	–
No	do​brze.	Mo​że​my	spró​bo​wać.	Ale	mu​si​my	być	gdzieś	w	po​bli​żu!

–	Do​brze,	mogę	za​re​zer​wo​wać	sto​lik	na	przy​kład	w	Czar​cim	Mły​nie.	Je​śli
moja	mama	za​dzwo​ni,	że	coś	się	dzie​je,	bę​dzie​my	z	po​wro​tem	w	cią​gu	pięt​‐
na​stu	mi​nut	–	zgo​dził	się.

Wy​rzu​ci​ła	resz​tę	go​fra	do	ko​sza.	Na​wet	sło​dycz	jej	ulu​bio​ne​go	przy​sma​ku
z	bitą	śmie​ta​ną	i	tru​skaw​ka​mi	nie	mo​gła	zdła​wić	go​ry​czy,	któ​rą	czu​ła	na	ję​zy​‐
ku.
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KIE DY	AN TEK	SKOŃ CZYŁ	DWA	TY GO DNIE,	MA CIEK	WRÓ CIŁ	DO	PRA CY.	Wpraw​dzie
obie​cał	Jo​asi,	że	nie	zgo​dzi	się	na	ani	jed​ną	nad​go​dzi​nę,	a	z	pra​cy	bę​dzie	wy ​‐
cho​dził	punk​tu​al​nie	o	sie​dem​na​stej,	ale	z	uwzględ​nie​niem	do​jaz​dów	to	i	tak
ozna​cza​ło	po​nad	dzie​więć	go​dzin	sam	na	sam	z	dziec​kiem.

No​ca​mi	nie	mo​gła	 spać.	Raz,	że	 czu​wa​ła,	bo	wciąż	nie	mo​gła	 się	po​zbyć
wra​że​nia,	że	Ant​ko​wi	może	się	przy​da​rzyć	coś	złe​go,	kie​dy	ona	tyl​ko	za​mknie
oczy,	a	dwa,	że	za​sta​na​wia​ła	się,	jak	prze​trwać	z	dziec​kiem	ko​lej​ny	dzień	i	nie
zwa​rio​wać.	Była	o	krok	od	sza​leń​stwa.	Chcia​ła,	żeby	An​tek	znik​nął,	żeby	roz​‐
pły​nął	się	w	po​wie​trzu,	ale	prze​cież	wie​dzia​ła,	że	to	nie​moż​li​we.	Cza​sem	za​‐
sta​na​wia​ła	się	nad	tym,	czy	by​ła​by	w	sta​nie	zro​bić	mu	krzyw​dę.	Do​bry	Boże,
nie,	skąd!	A	jed​nak	po​my​śla​ła	o	tym.	Myśl	 już	za​kieł​ko​wa​ła	w	jej	gło​wie.	Co
z	niej	była	za	mat​ka,	sko​ro	w	ogó​le	wzię​ła	pod	uwa​gę	taką	ewen​tu​al​ność?

Prze​wra​ca​jąc	 się	 z	boku	na	bok,	nie	my​śla​ła	 o	 tym,	 że	 cier​pi	na	bez​sen​‐
ność.	 Była	 prze​ko​na​na,	 że	 to	 nor ​mal​ne	 za​cho​wa​nie	 mat​ki,	 któ​ra	 ma	 małe
dziec​ko	–	czu​wa​nie,	spraw​dza​nie,	czy	od​dy​cha.

Zda​rza​ły	się	ta​kie	dni,	kie​dy	nie	wy​cho​dzi​ła	z	Ant​kiem	z	domu,	bo	nie	po​‐
tra​fi​ła	się	zmu​sić,	żeby	wstać	z	łóż​ka.	Gdy	Ma​ciek	wra​cał	z	pra​cy	i	py​tał,	jak
spę​dzi​ła	 dzień,	 opo​wia​da​ła	wy​my​ślo​ne	hi​sto​rie,	 cho​ciaż	ni​g​dy	wcze​śniej	 nie
zda​rzy​ło	 jej	 się	 go	 okła​my​wać.	 Te​raz	 do​szła	 do	 per​fek​cji	 w	 opo​wia​da​niu
kłamstw.	Wie​dzia​ła	jed​nak,	że	je​śli	przy​zna	mu	się	do	tego,	że	ca​ły​mi	dnia ​mi
sie​dzi	z	syn​kiem	w	domu,	on	nie	zro​zu​mie	jej	za​cho​wa​nia.	Za​czną	się	py ​ta​‐
nia,	pre​ten​sje.	Tak	było	ła​twiej.	Dla	niej,	ale	też	dla	nie​go.	Nie	chcia​ła	przy​tła​‐



czać	go	swo​imi	pro​ble​ma​mi.	Wsty​dzi​ła	się	swo​ich	my​śli,	bo	wie​dzia​ła,	że	są
nie​wła​ści​we.

Cza​sem	prze​ra​sta​ło	ją	na​wet	ugo​to​wa​nie	obia​du,	cho​ciaż	sta​ra​ła	się	to	ro​‐
bić.	Ma​ciek	od	niej	tego	nie	wy​ma​gał,	ale	ona	sama	chcia​ła,	aby	po	po​wro​cie
z	pra​cy	cze​kał	na	nie​go	cie​pły	po​si​łek.	Wca​le	nie	dla​te​go,	że	się	o	nie​go	trosz ​‐
czy​ła.	Po​wo​li	za​po​mi​na​ła	już,	co	zna​czy	tro​ska	o	dru​gie​go	czło​wie​ka.	Po	pro​‐
stu	uwa​ża​ła,	że	tak	trze​ba.	Raz	czy	dwa	za​mó​wi​ła	obiad	z	do​wo​zem	do	domu.
Prze​la​ła	zupę	do	garn​ka,	ukry​ła	opa​ko​wa​nia	z	ca​te​rin​gu	i	oznaj​mia​ła,	że	sama
przy​go​to​wa​ła	 da​nie.	 Sama	 nie	 wie​dzia​ła,	 dla​cze​go	 to	 robi.	 Prze​cież	Ma ​ciek
po​wta​rzał	 jej,	że	w	domu	nie	musi	być	 ide​al​nie	czy​sto,	a	obiad	od	cza​su	do
cza​su	mogą	zjeść	na	mie​ście,	jed​nak	Jo​asia	chcia​ła	spra​wiać	wra​że​nie	per​fek​‐
cyj​nej.	I	tak	mia​ła	so​bie	zbyt	dużo	do	za​rzu​ce​nia.

Re​na​ta	kil​ka	razy	za​pro​si​ła	ją	na	obiad	do	sie​bie,	więc	Asia	nie	mia​ła	wy​‐
bo​ru	i	mu​sia​ła	wyjść	z	domu.

–	Dziec​ko	moje	dro​gie,	ja	pa​mię​tam,	jak	to	jest,	jak	czło​wiek	nie	wie,	w	co
ręce	wło​żyć!	 Przyjdź	 do	mnie,	 zjesz,	 chwi​lę	 ode​tchniesz,	 ja	 się	 zaj​mę	An​to​‐
siem,	a	ty	może	na	plot​ki	do	Hani	wy​sko​czysz?	A	po​tem	ci	za​pa​ku​ję	obiad	na
wy​nos	dla	Mać​ka,	od​grze​jesz	mu	tyl​ko,	jak	wró​ci	z	pra​cy…

Cho​ciaż	do	te​ścio​wej	mia​ła	pięt​na​ście,	może	dwa​dzie​ścia	mi​nut	na	pie​cho​‐
tę,	ten	dy​stans	za​czął	jej	się	ostat​nio	wy​da​wać	od​le​gło​ścią	nie	do	po​ko​na​nia.
An​tek	prze​cho​dził	chy​ba	wła​śnie	ja​kiś	kry​zys,	bo	za​miast	spać	słod​ko	w	wóz​‐
ku,	 jak	 za​zwy​czaj	 na	 spa​ce​rze,	 gło​śno	 pła​kał,	 przy​cią​ga​jąc	 uwa​gę	 prze​chod​‐
niów.

Jo​asia	ze	zło​ścią	po​trzą​sa​ła	wóz​kiem,	li​cząc,	że	sy​nek	w	koń​cu	za​śnie	i	da
jej	 cho​ciaż	 chwi​lo​we	wy​tchnie​nie.	 Od	 pła​czu	 i	 krzy​ku	 An​to​sia	 bo​la​ła	 ją	 już
gło​wa.	De​ner​wo​wa​ło	ją	to,	że	nie	ro​zu​mie	przy​czy​ny	wrza​sków	dziec​ka.	Uwa​‐
ża​ła,	że	je​śli	chło​piec	jest	na​je​dzo​ny,	ma	su​che​go	pam​per​sa,	a	ona	za​pew​ni​ła
mu	roz​ryw​kę	w	po​sta​ci	spa​ce​ru,	po​wi​nien	być	grzecz​ny	i	za​do​wo​lo​ny,	ale	to
tak	nie	dzia​ła​ło.

Cza​sem	mia​ła	wra​że​nie,	że	sy​nek	bu​czy	tak	dla	za​sa​dy,	żeby	ze​psuć	jej	hu​‐
mor,	ale	prze​cież	nie	mógł	tego	ro​bić	spe​cjal​nie.	Roz​są​dek	pod​po​wia​dał	jej,	że
je​śli	dziec​ko	pła​cze,	ma	ku	 temu	po​wód,	 i	nie	 jest	 to	chęć	ode​gra​nia	się	na



zde​ner​wo​wa​nej	mat​ce.	Roz​są​dek,	 bo	 in​tu​icji,	 o	 któ​rej	 tak	 trą​bią	we	wszyst​‐
kich	ma​ga​zy​nach	 dla	 przy​szłych	 i	 świe​żo	 upie​czo​nych	mam,	 nie	 po​sia​da​ła.
Nie	otrzy​ma​ła	jej	z	dziec​kiem	w	pa​kie​cie.

Jo​asia	pcha​ła	wó​zek,	prze​ły​ka​jąc	łzy.	Była	bez​sil​na.	Wy​szła	na	spa​cer,	żeby
An​tek	się	wy​spał,	bo	prze​cież	tak	lu​bił	drze​mać	na	świe​żym	po​wie​trzu,	a	tym​‐
cza​sem	on	roz​darł	się	na	do​bre.	Prze​ko​na​ła	się	już,	że	jej	sy​nek	jest	nie​prze​‐
wi​dy​wal​ny.	To,	co	jed​ne​go	dnia	na	nie​go	dzia​ła​ło,	na​stęp​ne​go	już	oka​zy​wa​ło
się	nie​wy​pa​łem.	W	re​zul​ta​cie	Jo​asia	jesz​cze	nie	przy​zwy​cza​iła	się	do	po​przed​‐
nie​go	sche​ma​tu,	a	An​tek	już	na​rzu​cał	jej	nowy.	Była	na	pro​stej	dro​dze	do	sza​‐
leń​stwa.

–	Och,	po	pro​stu	się	za​mknij!	–	wy​ce​dzi​ła	przez	za​ci​śnię​te	zęby.
Nie​zno​śny	gów​niarz.
Dziec​ko	wzbu​dza​ło	w	niej	uczu​cia,	któ​rych	z	całą	pew​no​ścią	nie	po​win​na

ży​wić	do	no​wo​rod​ka.	Cza​sem	ła​pa​ła	się	na	tym,	że	za​sta​na​wia	się,	co	by	się
sta​ło,	gdy​by	ci​snę​ła	nim	o	zie​mię	albo	za​tka​ła	mu	usta	dło​nią.	Była	zmę​czo​na
wrza​skiem,	któ​ry	wy​peł​niał	nie	tyl​ko	jej	uszy,	ale	ją	całą.

Re​na​ta,	 któ​ra	 już	 od	kil​ku​na​stu	mi​nut	wy​glą​da​ła	 sy​no​wej,	 z	da​le​ka	usły​‐
sza​ła	krzy​ki	wnu​ka.	Wy​szła	przed	dom,	by	prze​jąć	wó​zek	z	An​to​siem	i	choć
na	chwi​lę	od​cią​żyć	zmę​czo​ną	Jo​asię.

–	Co	się	dzie​je?	–	za​py​ta​ła,	po​chy​la​jąc	się	na	dziec​kiem.
–	Wrzesz​czy	 tak,	 od​kąd	 wy​szli​śmy	 z	 domu	 –	 przy​zna​ła	 Asia,	 za​ła​mu​jąc

ręce.	–	Prze​cież	za​wsze	uspo​ka​jał	się	na	spa​ce​rze,	kom​plet​nie	nie	wiem,	o	co
mu	cho​dzi…

–	Wejdź	do	środ​ka	–	po​le​ci​ła	jej	Re​na​ta.	–	Gar​nek	z	zupą	jest	na	ku​chen​ce,
wy​star​czy	tro​chę	pod​grzać.	Ja	z	nim	tu	zo​sta​nę,	spró​bu​ję	go	uśpić.

Pierw​szą	 rze​czą,	 jaką	 Jo​asia	 zro​bi​ła	 po	 przej​ściu	 przez	 próg	miesz​ka​nia
Re​na​ty,	było	za​mknię​cie	wszyst​kich	okien.	Nie	przej​mo​wa​ła	 się	 tym,	że	 jest
go​rą​co.	Chcia​ła	się	od​gro​dzić	od	ha​ła​su,	od​po​cząć	od	krzy​ku	Ant​ka,	któ​ry	wy​‐
peł​niał	ją	całą,	od	stóp	po	czu​bek	gło​wy.	Mia​ła	dość	nie​ustan​ne​go	pła​czu	i	do​‐
my​śla​nia	się,	o	co	mu	może	cho​dzić.

Nie	 była	wca​le	 głod​na,	 ale	 po​sta​no​wi​ła,	 że	 z	 grzecz​no​ści	 zje	 kil​ka	 ły​żek.
W	koń​cu	Re​na​ta	ją	za​pro​si​ła,	a	prze​cież	wca​le	nie	mu​sia​ła	tego	ro​bić.	Sta​ra​ła



się,	to	oczy​wi​ste,	że	się	sta​ra​ła,	ale	Jo​asia	ja​koś	nie	po​tra​fi​ła	wy​krze​sać	z	sie​‐
bie	wdzięcz​no​ści.

Zja​dła	 zupę	 w	 mil​cze​niu.	 Pew​nie	 na​wet	 była	 smacz​na.	 Asia	 od	 za​wsze
prze​pa​da​ła	za	ja​rzy​no​wą	przy​go​to​wa​ną	ze	świe​żych	mło​dych	wa​rzyw,	co	było
ko​lej ​nym	nie​kwe​stio​no​wa​nym	uro​kiem	lata,	bo	prze​cież	zimą	go​tu​je	się	głów​‐
nie	 z	 mro​żo​nek,	 ale	 te​raz	 nie	 za​sta​na​wia​ła	 się	 nad	 jej	 sma​kiem.	Wmu​si​ła
w	sie​bie	kil​ka	ły​żek,	resz​tę	wy​la​ła	do	musz​li	klo​ze​to​wej	i	umy​ła	po	so​bie	ta​‐
lerz.	Kie​dy	od​kła​da​ła	na​czy​nie	na	su​szar​kę,	do	domu	we​szła	Re​na​ta.

–	Co	tu	tak	dusz​no?	–	zdzi​wi​ła	się.	–	Za​mknę​łaś	okna?
Jo​asia	się	za​ru​mie​ni​ła.
–	Było	mi	zim​no	–	wy​rzu​ci​ła	z	sie​bie,	nie	za​sta​na​wia​jąc	się	zbyt	dłu​go	nad

tym,	co	mówi.
Re​na​ta	czuj​nie	zmie​rzy​ła	ją	wzro​kiem.
–	Zim​no?
Asia	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
–	Gdzie	An​tek?	–	za​py​ta​ła,	bo	zo​rien​to​wa​ła	się,	że	mat​ka	Mać​ka	we​szła	do

domu	sama,	a	prze​cież	zo​sta​wi​ła	syn​ka	pod	jej	opie​ką.
–	Za​snął.	Po​sta​wi​łam	wó​zek	w	cie​niu	za​raz	przy	wej​ściu	do	domu	i	nie	za​‐

mknę​łam	drzwi,	 że​by​śmy	 sły​sza​ły,	 kie​dy	 się	obu​dzi	 –	po​wie​dzia​ła	Re​na​ta.	 –
Mogę	otwo​rzyć	okna?

–	Tak,	tyl​ko…	–	Jo​asia	ner​wo​wo	po​dra​pa​ła	się	po	dło​ni.	Wzrok	Re​na​ty	za​‐
trzy​mał	się	na	spo​rej	wiel​ko​ści	nie​za​go​jo​nej	ra​nie.	Asia	od​ru​cho​wo	scho​wa​ła
rękę	za	sie​bie.	–	Może	wy​szły​by​śmy	przed	dom?	Nie	chcę,	żeby	Ant​ko​wi	coś
się	sta​ło.

–	A	co	mo​gło​by	mu	się	stać?	–	zdzi​wi​ła	się	Re​na​ta,	otwie​ra​jąc	okno.	–	Usły​‐
szy​my	go,	je​śli	za​pła​cze,	a	do	ogro​du	prze​cież	nikt	nie	wej​dzie.

–	Nie	o	to	cho​dzi.	–	Asia	przy​gry​zła	po​li​czek	od	we​wnątrz.	–	Po	pro​stu	czu​‐
ła​bym	się	pew​niej,	gdy​by​śmy	wy​szły	na	ze​wnątrz,	w	po​rząd​ku?	Wolę	go	mieć
na	oku.

Re​na​ta	nie	po​dzie​la​ła	 ob​se​sji	 sy​no​wej,	 ale	dla	 świę​te​go	 spo​ko​ju	 się	 z	nią
zgo​dzi​ła.



Usia​dły	na	ław​ce	pod	wierz​bą,	któ​ra	ro​sła	w	tym	miej ​scu,	od​kąd	tyl​ko	Re​‐
na​ta	się​ga​ła	pa​mię​cią.	Wcześ​niej	miesz​ka​ła	tu	jej	bab​cia,	któ​rą	Re​na​ta	czę​sto
od​wie​dza​ła	 wraz	 ze	 swo​ją	 sio​strą	 cio​tecz​ną	 Ga​bry​sią.	 Kie​dy	 były	 ma​ły​mi
dziew​czyn​ka​mi,	wspi​na​ły	się	na	naj ​wyż​sze	ga​łę​zie,	za	nic	ma​jąc	do​bie​ga​ją​ce
z	dołu	krzy​ki	bab​ci.	Śmia​ły	się	do	utra​ty	tchu	i,	ku	prze​ra​że​niu	bab​ci	Sa​bi​ny,
urzą​dza​ły	za​wo​dy,	któ​ra	z	nich	szyb​ciej	wgra​mo​li	się	na	górę.

Pew​ne​go	 dnia	Re​na​ta	 spa​dła	 z	wy​so​ko​ści	 trzech	me​trów	 i	 zła​ma​ła	 so​bie
rękę	 w	 kil​ku	miej​scach.	 Sa​bi​na	 za​bro​ni​ła	 wte​dy	 wnucz​kom	wcho​dze​nia	 na
drze​wo,	ale	one	i	tak	to	ro​bi​ły,	kie​dy	bab​cia	nie	wi​dzia​ła,	cho​ciaż	Re​na​ta	mu​‐
sia​ła	od​cze​kać,	aż	ręka	się	zro​śnie.	Do	tej	pory	mia​ła	bli​znę	po	ope​ra​cji.	Le​ka​‐
rze	gro​zi​li,	że	ręka	nie	bę​dzie	do	koń​ca	spraw​na,	ale	 ich	prze​wi​dy​wa​nia	się
nie	spraw​dzi​ły.

Re​na​ta	wciąż	 tę​sk​ni​ła	za	młod​szą	ku​zyn​ką.	Ga​bry​sia	od	dziec​ka	tę​sk​nym
wzro​kiem	spo​glą​da​ła	w	stro​nę	Za​cho​du.	Kie​dy	więc	ru​nął	mur	ber​liń​ski,	a	Po​‐
la​cy	mo​gli	 bez	prze​szkód	po​dró​żo​wać	po	Eu​ro​pie,	Ga​brie​la	 spa​ko​wa​ła	 kil​ka
naj​po​trzeb​niej​szych	 rze​czy,	wzię​ła	pasz​port	 i	wy​ru​szy​ła	na	pod​bój	Za​cho​du.
Świa​ta	 wpraw​dzie	 nie	 za​wo​jo​wa​ła,	 ale	 ko​niec	 koń​ców	 uło​ży​ła	 so​bie	 ży​cie
z	wąt​pli​wej	uro​dy,	ale	bar​dzo	sym​pa​tycz​nym	i	wy​ga​da​nym,	Fran​cu​zem	i	osie​‐
dli​ła	 się	w	Nor​man​dii.	Przy​la​ty​wa​ła	cza​sem	do	kra​ju	na	świę​ta	 i	waż​niej​sze
ro​dzin​ne	uro​czy​sto​ści,	ale	to	już	nie	było	to	samo,	a	Re​na​ta	do​pie​ro	nie​daw​no
za	spra​wą	spo​ro	młod​szej	od	sie​bie	są​siad​ki	Hani	za​peł​ni​ła	pust​kę,	jaką	po​zo​‐
sta​wi​ła	po	so​bie	Ga​bry​sia.	Była	prze​cież	nie	tyl​ko	jej	ku​zyn​ką,	ale	też	przy​ja​‐
ciół​ką.

Te​raz	 Jo​asia	 i	Re​na​ta	w	ci​szy	sie​dzia​ły	w	cie​niu	wierz​by	 i	po​pi​ja​ły	 schło​‐
dzo​ny	kom​pot	tru​skaw​ko​wy	do​mo​wej	ro​bo​ty.

–	Sma​ko​wa​ła	ci	zupa?	–	Re​na​ta	dość	nie​spo​dzie​wa​nie	prze​rwa​ła	ci​szę.
Asia	ski​nę​ła	gło​wą.
–	 Dzię​ku​ję,	 była	 bar​dzo	 smacz​na	 –	 od​po​wie​dzia​ła	 od​ru​cho​wo.	 –	We​zmę

tro​chę	dla	Mać​ka,	na	pew​no	wró​ci	głod​ny	z	pra​cy.
–	Zro​bi​łam	dla	was	jesz​cze	dru​gie	da​nie,	wszyst​ko	ci	za​pa​ku​ję	–	wes​tchnę​‐

ła	Re​na​ta.	–	Asiu,	czy	ty…	no	wiesz,	czy	ty	się	od​chu​dzasz?
Jo​asia	spoj​rza​ła	na	nią	z	kon​ster​na​cją	i	par​sk​nę​ła	ner​wo​wym	śmie​chem.



–	Skąd	ci	to	w	ogó​le	przy​szło	do	gło​wy?
–	Cóż,	za​wsze	ze	sma​kiem	pa​ła​szo​wa​łaś	moje	sma​ko​ły​ki,	a	te​raz	tak	mało

jesz.	Mar​twię	się	o	cie​bie	–	przy​zna​ła	Re​na​ta,	de​li​kat​nie	kła​dąc	dłoń	na	nad​‐
garst​ku	Jo​asi.	–	Wiem,	że	ko​bie​cie	 trud​no	za​ak​cep​to​wać	cia​ło	zmie​nio​ne	po
cią​ży,	sama	pa​mię​tam,	jak	to	było,	a	te​raz	pew​nie	jest	ci	jesz​cze	trud​niej	niż
wte​dy	mnie,	bo	ka​no​ny	pięk​na	się	zmie​ni​ły,	de​li​kat​nie	mó​wiąc…	Cho​ciaż	we​‐
dług	mnie	nie	mo​że​my	mó​wić	o	żad​nym	pięk​nie	w	przy​pad​ku	 tych	wy​chu​‐
dzo​nych	mo​de​lek,	ot	co!

–	Nie	wiem,	o	czym	mó​wisz	–	po​wie​dzia​ła	Jo​asia,	od​kła​da​jąc	na	ław​kę	pu​‐
stą	szklan​kę.

–	Asiu,	nik​niesz	w	oczach.
Asia	 od​ru​cho​wo	 wcią​gnę​ła	 brzuch,	 któ​ry	 smęt​nie	 zwi​sał	 nad	 szor​ta​mi.

Oczy​wi​ście	 zgod​nie	 z	 prze​wi​dy​wa​nia​mi	 mu​sia​ła	 ku​pić	 dwie	 pary	 no​wych
spode​nek,	bo	nie	wcho​dzi​ła	w	te	z	ubie​głe​go	roku.

–	Wy​da​je	ci	się.	Ważę	pra​wie	dzie​sięć	ki​lo​gra​mów	wię​cej	niż	przed	cią​żą	–
skrzy​wi​ła	się.

–	Wiem,	 co	mó​wię.	 Chud​niesz	 zbyt	 szyb​ko,	 a	 to	 nie	 jest	 zdro​we!	 Ro​zu​‐
miem,	że	chcesz	wró​cić	do	syl​wet​ki	sprzed	cią​ży,	ale	po​wo​li,	do​brze?	–	Spoj​‐
rza​ła	czuj ​nie	na	sy​no​wą,	ale	ta	nic	nie	od​po​wie​dzia​ła.	Re​na​ta	do​strze​gła	w	jej
oczach	nie​za​do​wo​le​nie,	więc	na	siłę	zmie​ni​ła	 te​mat.	–	Umó​wi​łaś	się	dziś	na
spa​cer	z	Ha​nią,	praw​da?

–	Tak	–	po​twier​dzi​ła	Jo​asia.	–	Mam	jej	na​pi​sać	ese​me​sa,	kie​dy	będę	od	cie​‐
bie	wy​cho​dzić.

Po​sie​dzia​ła	z	te​ścio​wą	jesz​cze	przez	kwa​drans,	po	czym	uzna​ła,	że	nie	wyj ​‐
dzie	na	nie​grzecz​ną,	 je​śli	za​cznie	się	zbie​rać	do	wyj ​ścia.	An​tek	na​dal	słod​ko
spał,	co	mi​ni​mal​nie	po​pra​wi​ło	Jo​asi	hu​mor.	Jego	płacz	moc​no	ją	iry​to​wał.

–	Po​cze​kaj,	za​pa​ku​ję	 jesz​cze	obiad	dla	cie​bie	 i	dla	Mać​ka.	Pra​wie	nic	nie
zja​dłaś!	–	za​trzy​ma​ła	ją	Re​na​ta.	–	Upie​kłam	też	pla​cek	droż​dżo​wy	z	tru​skaw​‐
ka​mi.	Trze​ba	ko​rzy​stać,	póki	są!	Cały	rok	cze​kam	na	te	owo​ce,	a	po​tem	bra​‐
ku​je	mi	po​my​słów,	co	z	nimi	zro​bić.	A,	wła​śnie!	–	Na​gle	ją	olśni​ło.	–	Dam	ci
ki​lo​gram	tru​ska​wek,	do​brze?	Nie	bę​dziesz	mu​sia​ła	dźwi​gać,	wsa​dzisz	wszyst​‐



ko	 do	 ko​sza	 pod	wóz​kiem,	 a	 bę​dziesz	mo​gła	 zro​bić	 z	 nich	 kok​tajl,	 albo	 po
pro​stu	zje​cie	świe​że	ze	śmie​ta​ną	i	cu​krem…	No,	to	po​cze​kaj	tu	na	mnie!

Jo​asia	zgo​dzi​ła	się	na	wszyst​ko,	cho​ciaż	nie	mia​ła	naj​mniej​szej	ocho​ty	ani
na	 pla​cek	 droż​dżo​wy,	 ani	 na	 kok​tajl	 z	 tru​ska​wek.	Wszyst​ko	 sma​ko​wa​ło	 tak
samo.	Mia​ła	wra​że​nie,	że	jej	zmy​sły	po	pro​stu	za​czę​ły	od​ma​wiać	współ​pra​cy.

Wy​szła	 od	 te​ścio​wej	 ob ​ła​do​wa​na	 je​dze​niem.	 Ha​nia	 już	 cze​ka​ła	 na	 nią
przed	furt​ką.	Na	wi​dok	przy​ja​ciół​ki	uśmiech​nę​ła	się	sze​ro​ko	i	spon​ta​nicz​nie
ją	wy​ści​ska​ła.

–	Pięk​nie	wy​glą​dasz!	–	skom​ple​men​to​wa​ła	ko​le​żan​kę	Ha​nia,	cho​ciaż	Jo​asia
do​sko​na​le	 wie​dzia​ła,	 że	 to	 kłam​stwo.	Dzi​siaj	 rano	 nie	 chcia​ło	 jej	 się	 zro​bić
ma​ki​ja​żu.	Tak	jak	wczo​raj	i	przed​wczo​raj,	i	jesz​cze	wcze​śniej…

–	Dzię​ki,	ty	też	–	od​po​wie​dzia​ła	od​ru​cho​wo,	cho​ciaż	nie	zwró​ci​ła	więk​szej
uwa​gi	na	wy​gląd	przy​ja​ciół​ki.

Ha​nia	po​chy​li​ła	się	nad	wóz​kiem	i	wes​tchnę​ła	ci​chut​ko.
–	Ojej,	jest	ide​al​ny…	–	za​my​śli​ła	się.	–	Na​wet	nie	wiesz,	jak	ci	za​zdrosz​czę!

Tę​sk​nię	za	cza​sa​mi,	kie​dy	Da​ria	była	taka	ma​lut​ka	–	wy​pro​sto​wa​ła	się	–	bo	te​‐
raz	to…	–	Mach​nę​ła	ręką.

–	Te​raz	to	do​ro​sła	ko​bie​ta!	–	do​koń​czy​ła	za	nią	Jo​asia.
–	Mhm	–	prych​nę​ła	Ha​nia.	 –	Tak	 jej	 się	wy​da​je!	My​śli,	 że	 je​śli	 skoń​czy​ła

osiem​na​ście	 lat	 i	ma	 do​wód	 oso​bi​sty,	 jest	 już	 su​per​doj ​rza​ła	 i	 wszyst​ko	wie
o	ży​ciu.

–	Prze​cież	my	by​ły​śmy	ta​kie	same	–	przy​po​mnia​ła	jej	Jo​asia.
–	Wiem,	ale	 je​śli	 staw​ką	są	bez​pie​czeń​stwo	 i	szczęś​cie	 two​je​go	dziec​ka	–

Ha​nia	 spoj​rza​ła	 na	 przy​ja​ciół​kę	 zna​czą​co	 –	 tro​chę	 ina​czej	 pa​trzy	 się	 na	 te
spra​wy.	W	 każ​dym	 ra​zie	 bar​dzo	 ci	 za​zdrosz​czę,	 cza​sem	 chcia​ła​bym	 cof​nąć
czas	i	prze​żyć	jesz​cze	raz	te	pierw​sze	lata	ży​cia	Da​rii…	Wspo​mi​nam	je	z	no​‐
stal​gią	i	pew​nym	nie​do​wie​rza​niem,	że	to	wszyst​ko	mi​nę​ło	i	już	nie	wró​ci.

–	Za​wsze	by​łaś	me​lan​cho​lij ​na	–	za​uwa​ży​ła	Jo​asia.
Ru​szy​ły	w	stro​nę	par​ku,	w	któ​re​go	są​siedz​twie	miesz​ka​li	Asia	i	Ma​ciek.
–	Rze​czy​wi​ście	–	zgo​dzi​ła	się	Ha​nia	–	i	za​wsze	za​zdro​ści​łam	ci	tej	wi​tal​no​‐

ści…	Do	tej	pory	za​sta​na​wiam	się,	skąd	czer​piesz	ener​gię	–	za​chi​cho​ta​ła.
Gdy​byś	tyl​ko	wie​dzia​ła…



–	A	co	sły​chać	u	An​drze​ja?	–	Jo​asia	za​py​ta​ła	z	grzecz​no​ści.
Ni​g​dy	 nie	 prze​pa​da​ła	 za	 mę​żem	 Hani.	 Jej	 uczu​cia	 wo​bec	 An​drze​ja	 nie

zmie​ni​ły	 się	 na​wet	 po	 pa​mięt​nym	 wy​pad​ku,	 po	 któ​rym	 przej ​rzał	 na	 oczy
i	prze​stał	w	koń​cu	po​rów​ny​wać	Han​nę	do	swo​jej	tra​gicz​nie	zmar​łej	pierw​szej
żony.	 Jo​asia	 jed​nak	 nic	 nie	 mo​gła	 po​ra​dzić	 na	 to,	 że	 An​drzej	 na​dal	 ro​dził
w	niej	ra​czej	ne​ga​tyw​ne	uczu​cia.

–	W	po​rząd​ku,	szy​ku​je	się	do	ja​kie​goś	du​że​go	pro​jek​tu,	więc	spo​ro	ostat​‐
nio	pra​cu​je	–	przy​zna​ła	Ha​nia.

–	Nie	wy​jeż​dża​cie	w	tym	roku	na	wa​ka​cje?	–	zdzi​wi​ła	się	Asia.
–	Wy​jeż​dża​my,	ale	do​pie​ro	pod	ko​niec	sierp​nia.	Da​ria	za	ty​dzień	wy​bie​ra

się	z	ko​le​żan​ka​mi	nad	mo​rze,	 a	 ja	 już	drżę	z	nie​po​ko​ju,	 cho​ciaż…	–	urwa​ła
w	po​ło​wie	zda​nia.

–	Cho​ciaż	jest	do​ro​sła	–	do​koń​czy​ła	za	nią	Jo​asia.
Ha​nia	skrzy​żo​wa​ła	ręce	na	pier​siach.
–	Nic	nie	po​ra​dzę	na	 to,	że	 je​stem	na​do​pie​kuń​cza!	–	wy​tłu​ma​czy​ła	 się.	–

Jak	się	oka​zu​je,	z	tego	się	nie	wy​ra​sta	na​wet	wte​dy,	kie​dy	dziec​ko	jest	już	do​‐
ro​słe.

Cie​ka​we,	czy	to	dzia​ła	w	dru​gą	stro​nę?	–	za​sta​no​wi​ła	się	Jo​asia.	Czy	moż​na	na​‐
uczyć	się	opie​kuń​czo​ści?

Prze​szły	w	mil​cze​niu	kil​ka​dzie​siąt	me​trów.	Asia	pcha​ła	wó​zek,	na ​wet	nie
zer​ka​jąc	na	śpią​ce​go	syn​ka.	Nie	czu​ła	po​trze​by,	żeby	się	nad	nim	roz​tkli​wiać.
Tym​cza​sem	Ha​nia	raz	po	raz	spo​glą​da​ła	na	An​to​sia	tę​sk​nym	wzro​kiem.

–	 Rze​czy​wi​ście	 jest	 po​dob​ny	 do	Mać​ka	 –	 za​uwa​ży​ła.	 –	 Je​steś	 praw​dzi​wą
szczę​ścia​rą,	wiesz	o	tym?

–	Ta​aak,	wiem…	–	mruk​nę​ła	Asia,	prze​cią​ga​jąc	gło​skę.
–	 Masz	 cu​dow​ne​go,	 ślicz​ne​go	 i	 zdro​we​go	 syn​ka,	 męż​czy​znę,	 któ​ry	 cię

wspie​ra,	i	na​wet	te​ścio​wa	ci	się	uda​ła!	–	za​śmia​ła	się	Ha​nia.	–	Cie​szę	się,	że
w	koń​cu	je​steś	szczę​śli​wa	–	oznaj​mi​ła.	–	Chy​ba	Ten	Tam	Na	Gó​rze	wy​słu​chał
mo​ich	próśb…

Jo​asia	spoj​rza​ła	na	przy​ja​ciół​kę	i	sztucz​nie	się	uśmiech​nę​ła.	Ką​ci​ki	jej	ust
lek​ko	się	unio​sły,	ale	twarz	przez	cały	czas	po​zo​sta​wa​ła	spię​ta.



–	Ty	też	naj ​go​rzej	nie	skoń​czy​łaś	–	po​wie​dzia​ła	tyl​ko,	bo	na	wię​cej	nie	mo​‐
gła	się	zdo​być.

–	Tak,	ja​kimś	cu​dem	wy​rwa​ły​śmy	się	z	krę​gu	bi​du​la	i	wy​szły​śmy	na	lu​dzi…
Asia	nie	od​zy​wa​ła	się;	mę​czy​ła	ją	ta	roz​mo​wa.	Ha​nia	mia​ła	nie​zno​śną	ten​‐

den​cję	do	wy​wle​ka​nia	głę​bo​ko	skry​wa​nych	emo​cji	na	świa​tło	dzien​ne,	od​czu​‐
wa​ła	 dużą	po​trze​bę	 roz​mo​wy	o	prze​szło​ści	 i	 prze​ży​ciach.	 Taka	 kon​wer​sa​cja
była	te​raz	ostat​nią,	na	jaką	Jo​asia	mia​ła	ocho​tę.	Bała	się	pew​nej	po​wierz​chow​‐
no​ści	swo​ich	uczuć	jako	mat​ki,	a	Ha​nia	już	kil​ka	razy	pod​czas	tej	dys​ku​sji	we​‐
szła	na	dość	grzą​ski	grunt.

–	A	jak	w	ogó​le	ra​dzisz	so​bie	jako	mama?
Jo​asia	po​czu​ła,	jak	jej	cia​ło	prze​szy​wa	chłod​ny	dreszcz,	cho​ciaż	przed	wyj ​‐

ściem	od	Re​na​ty	spraw​dzi​ła,	jaką	tem​pe​ra​tu​rę	wska​zu​je	ter​mo​metr.	Trzy​dzie​‐
ści	je​den	stop​ni.

–	W	ogó​le	so​bie	nie	ra​dzę	–	przy​zna​ła	zgod​nie	z	praw​dą,	lecz	wi​dząc	minę
Hani,	za​chi​cho​ta​ła	ner​wo​wo.	–	Żar​to​wa​łam.	No,	a	jak	mam	so​bie	ra​dzić?	Raz
le​piej,	raz	go​rzej,	ale	nie	na​rze​kam…

Nie	otwar​cie.
–	An​toś	po​zwa​la	ci	się	wy​spać?
–	Od​kąd	 jest	na	bu​tel​ce,	śpi	 le​piej,	ale	na​dal	bu​dzi	się	w	nocy	kil​ka	razy.

Tyl​ko	ja…	no	cóż,	tro​chę	je​stem	ze​stre​so​wa​na,	że	coś	może	mu	się	stać,	dla​te​‐
go	cza​sem	się	prze​bu​dzam,	żeby	spraw​dzić,	czy	wszyst​ko	w	po​rząd​ku.

Tym	ra​zem	nie	skła​ma​ła	aż	tak	bar​dzo.	Po​wie​dzia​ła,	że	cza​sem	się	prze​bu​‐
dza,	 a	po​win​na	była	 rzec,	 że	 cza​sem	za​sy​pia,	 ale	w	grun​cie	 rze​czy	 cho​dzi​ło
o	to	samo.	Resz​ta	to	tyl​ko	kwe​stia	na​zew​nic​twa.

–	To	mi​nie,	ja	na	po​cząt​ku	też	by​łam	za​fik​so​wa​na	na	punk​cie	bez​pie​czeń​‐
stwa	Da​rii	–	za​pew​ni​ła	ją	Ha​nia.

Tak​tow​nie	nie	wspo​mnia​ła	o	kar​mie​niu	bu​tel​ką.	Może	wła​śnie	dla​te​go	Jo​‐
asia	po​czu​ła,	że	przy​ja​ciół​ka	jest	 je​dy​ną	oso​bą,	z	któ​rą	może	szcze​rze	o	tym
po​roz​ma​wiać.

–	Bar​dzo	chcia​łam	kar​mić	pier​sią	–	ode​zwa​ła	się	drżą​cym	gło​sem.	–	Od	po​‐
cząt​ku	sta​wia​łam	so​bie	za	cel,	żeby	kar​mić	An​to​sia	na​tu​ral​nie.	Pró​bo​wa​łam,
Bóg	mi	świad​kiem,	że	zro​bi​łam	chy​ba	wszyst​ko,	żeby	go	kar​mić.	 Igno​ro​wa​‐



łam	ból	 i	cały	czas	go	przy​sta​wia​łam,	cho​ciaż	za	każ​dym	ra​zem	od​ry​wał	się
od	pier​si	 z	 krzy​kiem,	 bo	 się	nie	naja​dał…	 –	wes​tchnę​ła.	 –	 To	 było	 strasz​ne.
Bar​dzo	 to	 prze​ży​łam,	 czu​łam	 się	 gor​szą	 mat​ką,	 bo	 nie	 mo​głam	 wy​kar​mić
swo​je​go	syn​ka.	A	póź​niej	przy​szła	do	nas	po​łoż​na,	zwa ​ży​ła	Ant​ka	i	po​zba​wi​ła
mnie	wszel​kich	złu​dzeń.

–	Nie	przy​bie​rał,	tak?	–	do​my​śli​ła	się	Ha​nia.
Jo​asia	od​ru​cho​wo	spoj​rza​ła	na	ze​ga​rek.	Wy​da​wa​ło	jej	się,	że	An​toś	śpi	już

za	 dłu​go,	więc	 ge​stem	na​ka​za​ła	 przy​ja​ciół​ce,	 żeby	 po​cze​ka​ła,	 i	 po​chy​li​ła	 się
nad	wóz​kiem,	ob​ser​wu​jąc	klat​kę	pier​sio​wą	dziec​ka.	Zda​rza​ło	 jej	się	 to	co​raz
czę​ściej,	przez	co	mia​ła	wra​że​nie,	że	jest	na	naj​prost​szej	dro​dze	do	wa​riat​ko​‐
wa.	Kie​dy	An​tek	pła​kał,	ma​rzy​ła,	żeby	za​snął,	a	gdy	spał	zbyt	dłu​go,	de​ner​wo​‐
wa​ła	się,	że	coś	mu	się	sta​ło.	Jej	uczu​cia	wo​bec	dziec​ka	były	bar​dzo	am​bi​wa​‐
lent​ne.	W	 jed​nej	 chwi​li	 za​mar​twia​ła	 się	 o	 jego	bez​pie​czeń​stwo,	 a	w	dru​giej
mia​ła	ocho​tę	zro​bić	mu	krzyw​dę.	I	w	jed​nym,	i	w	dru​gim	nie	była	sobą.	Zgu​‐
bi​ła	gdzieś	sie​bie.

–	O	czym	to	roz​ma​wia​ły​śmy?	–	za​py​ta​ła,	kie​dy	już	się	upew​ni​ła,	że	sy​nek
od​dy​cha.

–	Opo​wia​da​łaś	o	wi​zy​cie	po​łoż​nej	–	Ha​nia	spro​wa​dzi​ła	przy​ja​ciół​kę	na	zie​‐
mię.

–	A,	tak…	–	zre​flek​to​wa​ła	się	Jo​asia.	–	Oka​za​ło	się,	że	od	wyj​ścia	ze	szpi​ta​la
przy​brał	 tyl​ko	 trzy​dzie​ści	 gra​mów,	 pod​czas	 gdy	 po​wi​nien	 co	 naj ​mniej	 dwa
razy	wię​cej.

Spo​dzie​wa​ła	 się,	 że	 po	 tej	 roz​mo​wie	 po​czu​je	 się	 le​piej,	 ale	 tak	 nie	 było.
Nie​mal	na​tych​miast	po​ża​ło​wa​ła,	że	opo​wie​dzia​ła	Hani	o	swo​ich	sła​bo​ściach,
cho​ciaż	prze​cież	nie	raz	i	nie	dwa	zda​wa​ła	przy​ja​ciół​ce	re​la​cję	ze	swo​ich	ży​‐
cio​wych	nie​po​wo​dzeń.

Ko​bie​ty	jed​nak	nie	lu​bią	się	przy​zna​wać	do	po​ra​żek	wy​cho​waw​czych.	Każ​‐
da	 chce	 być	 naj​lep​szą	 mat​ką,	 mieć	 naj​grzecz​niej​sze	 dziec​ko.	 Roz​ma​wia​nie
o	swo​ich	sła​boś​ciach	w	kon​tek​ście	ma​cie​rzyń​stwa	jest	nie​bez​piecz​ne.	Moż​na
wieść	nie​uda​ne	ży​cie,	moż​na	mieć	męża	idio​tę,	ale	nie	moż​na	czuć	nie​chę​ci
i	zło​ści	do	swo​je​go	kil​ku​ty​go​dnio​we​go	dziec​ka.	To	te​mat	tabu,	o	któ​rym	się
nie	roz​ma​wia.	Nie	ist​nie​je.



–	Nie​waż​ne!	Naj ​waż​niej​sze,	że	An​toś	 jest	na​je​dzo​ny	i	szczę ​śli​wy,	a	 ja	nie
będę	po​tem	pła​kać	nad	wy​glą​dem	pier​si	po	dłu​gim	kar​mie​niu	–	pod​su​mo​wa​ła
non​sza​lanc​ko,	aby	po​ka​zać,	jak	bar​dzo	jej	ten	te​mat	nie	ru​sza.

–	Ja​sne	–	pod​chwy​ci​ła	Ha​nia.	–	Ja	kar​mi​łam	Da​rię	tyl​ko	przez	dwa	mie​sią​‐
ce	i	wca​le	nie	czu​łam	się	z	tego	po​wo​du	gor​szą	mat​ką.	Ty	też	nie	po​win​naś
mieć	wy​rzu​tów	su​mie​nia.

Han​na	po​sta​no​wi​ła	od​pro​wa​dzić	Jo​asię	do	domu	i	wró​cić	au​to​bu​sem.
–	Już	nie	mogę	do​cze​kać	się	je​sie​ni	–	przy​zna​ła,	pró​bu​jąc	zła​pać	od​dech.	–

Wiesz,	jak	kiep​sko	zno​szę	upa​ły…
Tak,	Jo​asia	do​sko​na​le	zda​wa​ła	so​bie	z	tego	spra​wę.	Ha​nia	czę​sto	po​wta​rza​‐

ła,	że	peł​nią	ży​cia	za​czy​na	żyć	do​pie​ro	je​sie​nią,	czy ​li	do​kład​nie	wte​dy,	kie​dy
Asia	za​zwy​czaj	tra​ci​ła	całą	we​rwę.

–	Dzię​ku​ję	za	wspól​ny	spa​cer.	–	 Jo​asia	uśmiech​nę​ła	 się	do	przy​ja​ciół​ki.	–
Ode​zwę	się,	kie​dy	znów	będę	w	oko​li​cy!

–	Ja​sne,	bar​dzo	chęt​nie	–	ucie​szy​ła	się	Ha​nia.	–	Mam	te​raz	dużo	wol​ne​go
cza​su,	bo	w	wa​ka​cje	wy​da​je	się	mniej	ksią​żek,	a	poza	tym	trwa	se​zon	urlo​po​‐
wy,	więc	nie	na​rze​kam	na	sto​sy	pro​po​zy​cji	do	zre​cen​zo​wa​nia.

Ha​nia	przed	nie​speł​na	dwo​ma	 laty	za​ło​ży​ła	blo​ga	 re​cen​zenc​kie​go.	Po​szła
zresz​tą	wte​dy	za	radą	Re​na​ty,	któ​ra	pod​po​wie​dzia​ła	 jej,	że	ko​bie​ta	po​win​na
mieć	coś	wła​sne​go,	nie​ko​niecz​nie	pra​cę,	ale	może	ja​kąś	pa​sję,	w	któ​rej	bę​dzie
się	speł​niać.	Ha​nia,	któ​ra	do​tych​czas	była	peł​no​eta​to​wą	pa​nią	domu,	od	tam​‐
tej	pory	zdą​ży​ła	zgro​ma​dzić	nie​ma​łe	gro​no	ob​ser​wa​to​rów.

Ma​ciek	wró​cił	do	domu	pięt​na​ście	mi​nut	po	Jo​asi.	Nie	zdą​ży​ła	jesz​cze	wy​‐
pa​ko​wać	za​war​to​ści	re​kla​mó​wek,	któ​re	wci​snę​ła	jej	Re​na​ta,	kie​dy	jej	part​ner
sta​nął	w	drzwiach.	Nie	zo​rien​to​wa​ła	się,	że	zro​bi​ło	się	tak	póź​no.

–	Cześć,	ko​cha​nie,	wi​dzę,	że	przed	chwi​lą	wró​ci​liś​cie	–	stwier​dził,	wi​ta​jąc
się	z	Jo​asią	i	An​to​siem,	któ​ry	obu​dził	się	do​pie​ro	w	win​dzie	i	te​raz	zer​kał	na
tatę	dość	przy​tom​nie	pro​sto	z	ra​mion	mamy.

–	Tak,	by​li​śmy	u	two​jej	mamy,	a	po​tem	spo​tka​łam	się	z	Ha​nią	–	przy​zna​ła
Asia.	–	Two​ja	mama	dała	nam	zupę,	 ja​kieś	dru​gie	da​nie,	pla​cek	droż​dżo​wy,
tru​skaw​ki…	–	wy​li​cza​ła.



–	To	świet​nie	się	skła​da!	–	ucie​szył	się,	wy​cią​ga​jąc	ręce	w	stro​nę	syn​ka.	–
Chodź	do	taty,	stę​sk​ni​łem	się	za	tobą…

Jo​asia	po​my​śla​ła,	że	kie​dyś	to	ją	wi​tał	sło​wa​mi:	„Chodź	do	mnie,	stę​sk​ni​‐
łem	się	za	tobą”.

Za​ję​ła	się	pod​grze​wa​niem	zupy	i	na​wet	nie	za​uwa​ży​ła,	kie​dy	Ma​ciek	pod​‐
szedł	do	niej	od	tyłu,	ob​jął	ją	w	ta​lii	i	po​ło​żył	gło​wę	na	jej	ra​mie​niu.	Wzdry​‐
gnę​ła	się	od​ru​cho​wo.

–	Gdzie	An​tek?
–	Po​ło​ży​łem	go	do	łó​żecz​ka,	a	obok	nie​go	po​sta​wi​łem	tę	bia​ło-czar​ną	ksią​‐

żecz​kę.	Wpa​tru​je	się	w	ob​raz​ki	–	przy​znał,	dum​ny	z	sie​bie.
No	pro​szę.	Ona	na​wet	nie	wpa​dła​by	na	to,	żeby	za​jąć	Ant​ka	książ​ką,	któ​rą

prze​cież	sama	za​mó​wi​ła	jesz​cze	w	cza​sie	cią​ży,	kie​dy	prze​czy​ta​ła,	że	nie​mow​‐
lę​ta	roz​róż​nia​ją	tyl​ko	dwa	ko​lo​ry	–	bia​ły	i	czar​ny.

–	Za​raz	bę​dzie	obiad	–	bąk​nę​ła.
Ma​ciek	cmok​nął	ją	w	po​li​czek.
–	Bar​dzo	się	cie​szę,	że	spo​tka​łaś	się	z	Ha​nią	–	za​pew​nił	ją.	–	Mu​sisz	czę​‐

ściej	wy​cho​dzić	do	lu​dzi…	Może	wró​ci​ła​byś	na	jogę?	–	za​su​ge​ro​wał.
–	Co?	–	Od​wró​ci​ła	się	gwał​tow​nie	i	spoj ​rza​ła	na	nie​go	ze	zło​ścią.	–	O	czym

ty	mó​wisz?
–	W	cią​ży	cho​dzi​łaś	na	za​ję​cia,	po​do​ba​ło	ci	się,	dla​te​go	po​my​śla​łem,	że…
–	Chy​ba	masz	za	dużo	cza​su	na	roz​my​śla​nia	–	we​szła	mu	w	sło​wo.	–	Za​raz

bę​dzie	obiad	–	wy​ce​dzi​ła	przez	zęby	i	wró​ci​ła	do	mie​sza​nia	zupy.
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PO	CI CHU	ZA ZDRO ŚCI ŁA	MAĆ KO WI	TEGO,	ŻE	KAŻ DE GO	DNIA,	Z	WY JĄT KIEM	SO BÓT
I	NIE DZIEL,	O	ÓSMEJ	DWA DZIE ŚCIA	ZA MY KA	ZA	 SOBĄ	DRZWI	 I	NA	KIL KA	GO DZIN
WY CHO DZI	Z	ROLI	OJCA.	Sta​je	się	po	pro​stu	męż​czy​zną,	pra​cow​ni​kiem,	ko​le​gą
z	 pra​cy,	 czy​imś	 pod​wład​nym,	 czy​imś	 prze​ło​żo​nym.	 Ona	 przez	 dwa​dzie​ścia
czte​ry	go​dzi​ny	na	dobę	była	po	pro​stu	mat​ką	An​to​sia.	Nie	ko​bie​tą,	nie	zna​jo​‐
mą,	nie	ko​le​żan​ką,	nie	ko​chan​ką,	nie	part​ner​ką,	na​wet	nie	pra​cow​ni​cą,	a	mat​‐
ką.

Ma​cie​rzyń​stwo	 było	 tym,	 co	 de​ter​mi​no​wa​ło	 jej	 co​dzien​ność.	De​fi​nio​wa​ło
ją.	Ma​rzy​ła	 o	 od​skocz​ni,	 a	 jed​no​cze​śnie	 bała	 się	 tego,	 co	mo​gło​by	 się	 stać,
gdy​by	 spu​ści​ła	Ant​ka	 z	 oczu.	Mu​sia​ła	 czu​wać.	Była	prze​ko​na​na,	 że	nikt	nie
zaj​mie	się	dziec​kiem	tak	do​brze	jak	ona.	Nie	chcia​ła	do​pu​ścić	do	sie​bie	my​śli,
że	to	ona	mo​gła​by	być	dla	nie​go	naj​więk​szym	za​gro​że​niem,	cho​ciaż	te	upar​‐
cie	po​wra​ca​ły.	Mu​sia​ła	prze​ko​nać	sie​bie	i	in​nych,	że	jest	po​nad	to,	że	jest	naj​‐
lep​szą	mat​ką	dla	Ant​ka.

Dłu​go	opie​ra​ła	 się	przed	wyj​ściem	z	Mać​kiem,	ale	osta​tecz​nie	po​ko​nał	 ją
ar​gu​men​tem,	że	już	się	zgo​dzi​ła.	Wpraw​dzie	nie	mo​gła	od​two​rzyć	w	pa​mię​ci,
czy	rze​czy​wi​ście	zło​ży​ła	uro​czy​stą	obiet​ni​cę,	czy	tyl​ko	przy​tak​nę​ła	dla	świę ​te​‐
go	spo​ko​ju,	ale	Re​na​ta	zo​sta​ła	już	po​wia​do​mio​na	i	nie	było	od​wro​tu.

W	 so​bo​tę	 o	 osiem​na​stej	 bab​cia	mia​ła	 się	 sta​wić	w	 ich	miesz​ka​niu,	 żeby
przy​pil​no​wać	wnu​ka.	Jo​asia	nie	mia​ła	naj​mniej ​szej	ocho​ty	wy​cho​dzić	z	domu,
ale	ro​bi​ła	do​brą	minę	do	złej	gry,	a	na​wet	zdo​by​ła	się	na	to,	żeby	uda​wać,	że
się	cie​szy	z	 tego	ca​łe​go	wyj​ścia.	Sko​ro	Ma​ciek	cho​dził	 taki	pod​eks​cy​to​wa​ny,
też	mo​gła	wy​krze​sać	z	sie​bie	cho​ciaż	odro​bi​nę	en​tu​zja​zmu.



Czę​sto	wspo​mi​na​ła	mo​men​ty,	kie​dy	byli	tyl​ko	we	dwo​je.	Chęt​nie	cof​nę​ła​by
się	 w	 cza​sie,	 aby	 po​now​nie	 prze​żyć	 chwi​le,	 gdy	 nie	 byli	 jesz​cze	 ro​dzi​ca​mi,
a	parą	za​ko​cha​nych.	Po​tra​fi​li	w	środ​ku	nocy	pod​je​chać	do	McDri​ve’a,	bo	aku​‐
rat	na​bra​li	ocho​ty	na	to​tal​nie	nie​zdro​we	je​dze​nie.	W	week​en​dy	wy​le​gi​wa​li	się
w	łóż​ku	do	póź​ne​go	po​po​łu​dnia,	na	zmia​nę	drze​miąc	i	upra​wia​jąc	na​mięt​ny
seks.

W	kwiet​niu	ubie​głe​go	roku	dość	spon​ta​nicz​nie	wsie​dli	w	sa​mo​chód	i	po​je​‐
cha​li	do	So​po​tu,	bo	chcie​li	prze​spa​ce​ro​wać	się	po	molo.	Tę​sk​ni​ła	za	tam​tym
Mać​kiem	i	za	tam​tą	sobą.

Stra​ci​ła	 całą	 swo​ją	 spon​ta​nicz​ność,	 chęć	 ży​cia	 i	 ra​dość.	 Gdy​by	 ko​muś
o	 tym	 po​wie​dzia​ła,	 naj​pew​niej	 za​bił​by	 ją	 śmie​chem.	 Zwa​rio​wa​ła.	Na​praw​dę
zwa​rio​wa​ła.

Któ​ra	nor​mal​na	ko​bie​ta	 tra​ci	 ra​dość	 ży​cia,	 kie​dy	na	 świat	 przy​cho​dzi	 jej
dziec​ko?	Prze​cież	mat​ki	wciąż	po​wta​rza​ją,	że	do​pie​ro	kie​dy	na	świe​cie	po​ja​‐
wi​ły	 się	 ich	 dzie​ci,	 wszyst​ko	 na​bra​ło	 sen​su.	 Dla​cze​go	w	 jej	 przy​pad​ku	 było
ina​czej?	Wszak	nie	mia​ła	już	osiem​na​stu	lat	i	nie	za ​li​czy​ła	wpad​ki	na	im​pre​‐
zie	orga​ni​zo​wa​nej	przez	ko​le​żan​kę	z	kla​sy.	Była	doj ​rza​łą	ko​bie​tą,	któ​ra	za​pra​‐
gnę​ła	mieć	dziec​ko	z	uko​cha​nym	męż​czy​zną.	Dla​cze​go	więc	 te​raz	wszyst​ko
tak	się	skom​pli​ko​wa​ło?

Ubie​ra​nie	się,	ro​bie​nie	ma​ki​ja​żu,	ukła​da​nie	wło​sów	–	to	wszyst​ko	było	po​‐
nad	jej	siły.	Nie	była	u	fry​zje​ra	od	ty​go​dni,	od​rost	na	gło​wie	pre​zen​to​wał	się
nie​chluj​nie,	ale	nie	ob​cho​dzi​ło	jej	to	w	naj​mniej ​szym	stop​niu.	Pra​gnę​ła	tyl​ko
bez​ko​li​zyj​nie	żyć.	Bez​ko​li​zyj​nie,	czy​li	naj​le​piej	nie	wy​cho​dząc	z	domu.	Ide​al​‐
nie	by	było,	gdy​by	na​wet	nie	mu​sia​ła	wsta​wać	z	łóż​ka,	ale	oba​wia​ła	się,	że	An​‐
tek	na	to	nie	po​zwo​li.

–	O	czym	my​ślisz?	–	za​sko​czył	ją	Ma​ciek.
Od	dłuż​szej	chwi​li	wpa​try​wa​ła	się	tępo	w	swo​je	od​bi​cie	w	lu​strze,	a	my​śla​‐

mi	 była	 gdzieś	 bar​dzo,	 bar​dzo	da​le​ko.	Na​wet	nie	 za​uwa​ży​ła,	 że	 się	 po​ja​wił.
Ich	 spoj​rze​nia	 skrzy​żo​wa​ły	 się	 w	 gład​kiej	 ta​fli.	Wzdry​gnę​ła	 się	 od​ru​cho​wo.
Po​czu​ła	się	tak,	jak​by	Ma​ciek	zo​ba​czył	od​bi​cie	jej	lę​ków.

–	O	ni​czym	kon​kret​nym.	–	Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.



–	Cie​szysz	się,	że	w	koń​cu	wy​cho​dzi​my	gdzieś	tyl​ko	we	dwo​je?	–	za​py​tał,
przy​pa​tru​jąc	się	jej	z	za​in​te​re​so​wa​niem.

Nie	mógł	się	po​zbyć	wra​że​nia,	że	ko​bie​ta,	któ​ra	przed	nim	stoi,	nie	jest	tą,
któ​rą	wy​brał	na	swo​ją	 to​wa​rzysz​kę	ży​cia.	Wy​glą​da​ła	 jak	 jego	 Jo​asia,	mó​wi​ła
jej	gło​sem,	cho​dzi​ła	w	jej	ubra​niach,	ale	nie	za​cho​wy​wa​ła	się	jak	ona.

Mar​twił	się.	Z	dnia	na	dzień	co​raz	bar​dziej	się	bał.	Ostat​nio	na​wet	zła​pał
się	na	my​śli,	czy	An​tek	jest	bez​piecz​ny,	ale	szyb​ko	się	za	nią	zru​gał.	Co	on	so​‐
bie	w	ogó​le	wy​obra​żał?	Jo​asia	jest	mat​ką	An​to​sia.	Cze​ka​ła	na	nie​go	na​wet	nie
od	wie​lu	mie​się​cy,	a	od	wie​lu	 lat.	Opo​wia​da​ła	mu	prze​cież	o	tym,	że	 już	od
daw​na	czu​ła	po​trze​bę,	aby	zo​stać	mat​ką,	ale	ży​cie	jej	się	po​sy​pa​ło	i	nie	po​tra​‐
fi​ła	z	 tych	po​je​dyn​czych	ele​men​tów	uło​żyć	ca​łej	ukła​dan​ki.	Po​ukła​da​li	 te	ży​‐
cio​we	puz​zle	ra​zem.	Stwo​rzy​li	Ant​ko​wi	dom,	praw​dzi​wą	ro​dzi​nę.	Ufał	Jo​asi.
Nie	mógł	więc	do​pusz​czać	do	sie​bie	my​śli,	że	pod	jej	opie​ką	coś	mo​gło​by	się
stać	ich	syn​ko​wi.

Dla​cze​go	jed​nak	w	ogó​le	o	tym	po​my​ślał?
–	Asiu,	py​ta​łem	o	coś.	–	Od​chrząk​nął	ner​wo​wo.
–	 A,	 tak…	 Prze​pra​szam,	 za​my​śli​łam	 się.	 –	 Uśmiech​nę​ła	 się	 nie​win​nie.	 –

Mo​żesz	po​wtó​rzyć	py​ta​nie?
Ma​ciek	wes​tchnął.	Zgar​bił	się.	Jo​asia	mia​ła	wra​że​nie,	że	skur​czył	się	o	kil​‐

ka	do​brych	cen​ty​me​trów.
–	Py​ta​łem,	czy	cie​szysz	się	ze	wspól​ne​go	wyj​ścia.
–	Oczy​wi​ście	–	za​pew​ni​ła	gor​li​wie.	–	Po	pro​stu…	–	Po​dra​pa​ła	się	po	dło​ni.

Wzrok	Mać​ka	od​ru​cho​wo	po​wę​dro​wał	w	tam​tą	stro​nę.	–	Tro​chę	się	stre​su​ję,
to	wszyst​ko.	Pierw​szy	raz	zo​sta​wiam	Ant​ka	sa​me​go.

–	Prze​cież	nie	zo​sta​je	sam.	Wiesz,	że	moja	mama	do​sko​na​le	się	nim	zaj​‐
mie	–	za​pro​te​sto​wał	Ma​ciek.

–	Nic	nie	po​ra​dzę	na	to,	że	się	de​ner​wu​ję	–	bąk​nę​ła.
Ode​tchnął	z	ulgą	i	ob​jął	ją	moc​no	ra​mie​niem.	Jak	on	w	ogó​le	mógł	po​my​‐

śleć,	 że	Ant​ko​wi	 coś	przy	 Jo​asi	 gro​zi​ło?	Była	 od​da​ną,	 za​an​ga​żo​wa​ną	mat​ką.
W	pierw​szej	ko​lej ​no​ści	my​śla​ła	o	dziec​ku,	do​pie​ro	póź​niej	o	so​bie.

–	Za​po​mnij	na	chwi​lę	o	zmar​twie​niach,	do​brze?	–	Zła​pał	jej	twarz	w	dło​nie
i	spoj​rzał	głę​bo​ko	w	oczy.	–	An​toś	jest	bez​piecz​ny,	a	ty	masz	się	po	pro​stu	do​‐



brze	ba​wić.
Jo​asia	po​wo​li	ski​nę​ła	gło​wą.
Była	już	pra​wie	go​to​wa,	mu​sia​ła	jesz​cze	tyl​ko	wy​tu​szo​wać	rzę​sy	i	na​ło​żyć

róż.	 Z	 lu​stra	 stra​szy​ła	 bla​da,	 po​zba​wio​na	 ko​lo​rów	 twarz.	 Na	 uli​cach	mi​ja​ła
opa​lo​ne,	 szczę​śli​we	 ko​bie​ty,	 a	 ona	 wy​glą​da​ła,	 jak​by	 przy​wę​dro​wa​ła	 z	 in​nej
stre​fy	 kli​ma​tycz​nej,	 gdzie	 zima	 pa​nu​je	 przez	 trzy​sta	 sześć​dzie​siąt	 pięć	 dni
w	roku.

–	Pięk​nie	wy​glą​dasz	–	skom​ple​men​to​wał	ją	Ma​ciek.
–	Żar​ty	się	cie​bie	trzy​ma​ją	–	pod​su​mo​wa​ła	z	ci​chym	prych​nię​ciem.
–	Dla​cze​go	je​steś	wo​bec	sie​bie	taka	su​ro​wa?
Jo​asia	spoj​rza​ła	kry​tycz​nie	na	swo​je	od​bi​cie	w	lu​strze.	Re​na​ta	mia​ła	ra​cję,

uda​ło	jej	się	zrzu​cić	kil​ka	ki​lo​gra​mów,	ale	na​dal	wy​glą​da​ła,	jak​by	była	w	cią​ży.
Brzuch	wy​raź​nie	od​zna​czał	się	pod	su​kien​ką.

–	Na​kar​mił​byś	jesz​cze	An​to​sia	przed	wyj​ściem?	–	zmie​ni​ła	te​mat.
Po	pół​go​dzi​nie	wy​szli	z	domu.	Jo​asia	jesz​cze	kil​ka​krot​nie	upew​nia​ła	się,	że

Re​na​ta	wie,	jak	przy ​go​to​wać	mle​ko	dla	Ant​ka	i	w	ja​kiej	tem​pe​ra​tu​rze	go	wy​‐
ką​pać.

–	Asiu,	ja	na​praw​dę	jesz​cze	nie	za​po​mnia​łam,	jak	się	opie​ko​wać	nie​mow​lę​‐
ciem	–	za​pew​ni​ła	ją	Re​na​ta.	–	Wiem,	że	kie​dy	pa​trzysz	na	tego	dry​bla​sa,	nie
je​steś	w	sta​nie	so​bie	wy​obra​zić,	że	on	kie​dyś	był	rów​nie	bez​bron​ny	jak	An​toś,
ale	za​pew​niam	cię,	że	tak	było.	I	je​śli	swo​je​mu	dziec​ku	nie	zro​bi​łam	krzyw​dy,
nie	zro​bię	jej	też	two​je​mu!

Jo​asia	po​czu​ła	się	zru​ga​na.	Na​praw​dę	nie	chcia​ła	ura​zić	Re​na​ty.	Po	pro​stu
wy​da​wa​ło	 jej	 się,	 że	 od	 cza​sów,	 kie​dy	 Re​na​ta	 po	 raz	 ostat​ni	 zaj ​mo​wa​ła	 się
nie​mow​lę​ciem,	upły​nę​ły	całe	lata	świetl​ne,	ale	prze​cież	nie	dała	jej	tego	aż	tak
ja​sno	do	zro​zu​mie​nia.

–	Prze​pra​szam,	po	pro​stu	on	jest	taki	ma​lut​ki	i…
–	Już	nie	taki	ma​lut​ki!	–	Uśmiech​nę​ła	się	ze	spo​ko​jem	Re​na​ta.	–	Wczo​raj

prze​cież	skoń​czył	mie​siąc	i	już	prze​stał	być	no​wo​rod​kiem	–	przy​po​mnia​ła	jej
ze	śmie​chem.

Asia	za​sty​gła.
Czy	ona	na​praw​dę	prze​ga​pi​ła	dzień,	w	któ​rym	jej	sy​nek	skoń​czył	mie​siąc?



Ma​ciek	 wręcz	 siłą	 wy​pro​wa​dził	 ją	 z	 miesz​ka​nia,	 a	 Re​na​ta	 za​mknę​ła	 za
nimi	drzwi.	Zła​pał	Jo​asię	moc​no	za	rękę	i	po​cią​gnął	w	stro​nę	win​dy,	da​jąc	jej
do	zro​zu​mie​nia,	że	nie	ma	od​wro​tu.

Po​wró​ci​ło	do​brze	zna​ne	po​czu​cie	winy.	Nie	po​win​na.	Ona	na​praw​dę	nie
po​win​na	 się	 ba​wić,	 pod​czas	 gdy	 Ant​ko​wi	 mo​gło	 gro​zić	 nie​bez​pie​czeń​stwo!
Re​na​ta	za​pew​ne	nie	wie,	jak	re​ago​wać,	gdy​by	dziec​ko	się	za​chły​snę​ło	czy	nie​‐
spo​dzie​wa​nie	do​sta​ło	bie​gun​ki.	Czy	na	pew​no	za​dzwo​ni	do	nich,	je​śli	coś	się
wy​da​rzy,	a	może	nie	bę​dzie	chcia​ła	ich	nie​po​ko​ić?

Ostat​nie	py​ta​nie	wy​po​wie​dzia​ła	na	głos.
Ma​ciek	wy​wró​cił	ocza​mi.
–	Moja	mat​ka	nie	jest	idiot​ką.	Jest	wróż​ką,	ale	nie	idiot​ką	–	oświad​czył,	nie

kry​jąc	 gnie​wu.	 –	 Prze​stań	 się	 w	 koń​cu	 za​drę​czać!	 To	 nor​mal​ne,	 że	 ro​dzi​ce
ma​łych	 dzie​ci	 cza​sem	 zo​sta​wia​ją	 je	 pod	 opie​ką	 bab​ci	 i	 wy​cho​dzą	 tyl​ko	 we
dwo​je…	Dla​cze​go	stwa​rzasz	pro​ble​my	tam,	gdzie	ich	nie	ma?

Nie	od​po​wie​dzia​ła.	Za​gry​zła	zęby.	Ma​ciek	był	roz​cza​ro​wa​ny.	To	mia​ło	być
ich	pierw​sze	wyj​ście	od	na​ro​dzin	Ant​ka,	ich	świę​to,	chwi​la	re​lak​su	dla	nie​go
i	dla	Jo​asi.

On	też	był	zmę​czo​ny,	jed​nak	Jo​asia	była	zbyt	sku​pio​na	na	so​bie,	aby	to	za​‐
uwa​żyć.	Każ​de​go	dnia	mu​siał	dzia​łać	na	zwięk​szo​nych	ob​ro​tach,	aby	nie​prze​‐
spa​ne	noce	nie	od​bi​ły	się	na	jego	pra​cy.	Dużo	po​ma​gał	Jo​asi	w	domu,	bo	nie
chciał,	 żeby	 wszyst​kie	 obo​wiąz​ki	 spa​dły	 na	 nią.	 Po	 po​wro​cie	 z	 fir​my	 miał
ocho​tę	wy​cią​gnąć	się	na	ka​na​pie	i	nie	wsta​wać,	a	mimo	to	zmu​szał	się,	żeby
od​ku​rzyć	miesz​ka​nie	czy	zro​bić	pra​nie,	ale	ona	na​wet	tego	nie	od​no​to​wy​wa​ła.
Wciąż	 po​wta​rza​ła,	 jaki	 An​tek	 jest	wy​ma​ga​ją​cy	 i	 jak	 bar​dzo	 cią​ży	 jej	 opie​ka
nad	syn​kiem.

Do	re​stau​ra​cji	do​je​cha​li	w	ci​szy.	Każ​de	z	nich	było	po​grą​żo​ne	we	wła​snych
my​ślach.	Kie​dy	Ma​ciek	po​in​for​mo​wał	swo​ich	ko​le​gów	o	cią​ży	Jo​asi,	usły​szał,
że	na​ro​dzi​ny	dziec​ka	to	naj​trud​niej ​szy	test	dla	związ​ku.	Po​my​ślał	wte​dy,	że	to
bzdu​ra.	Wie​rzył,	że	są	do​sko​na​le	zgra​ni,	a	po​ja​wie​nie	się	na	świe​cie	po​tom​ka
tyl​ko	ich	do	sie​bie	zbli​ży.

Tym​cza​sem	z	dnia	na	dzień	co​raz	bar​dziej	się	od	sie​bie	od​da​la​li.	Ma​ciek
miał	wra​że​nie,	 że	nie​bez​piecz​nie	zbli​ża​ją	 się	do	mo​men​tu,	kie​dy	znaj​dą	 się



na	prze​ciw​nych	 bie​gu​nach.	Chciał	 temu	 za​po​biec,	 ale	 żeby	mógł	 zro​zu​mieć
Jo​asię,	ona	mu​sia​ła	się	przed	nim	otwo​rzyć.	Tyl​ko	jak	tego	do​ko​nać?

Zo​sta​wił	auto	na	par​kin​gu	przed	re​stau​ra​cją.	Za​zwy​czaj	wszyst​kie	miej​sca,
któ​rych	wca​le	nie	było	tak	dużo,	były	za​ję​te,	jed​nak	tym	ra​zem	uda​ło	mu	się
ja​kieś	 upo​lo​wać.	 Za​nim	 wy​siadł	 z	 sa​mo​cho​du,	 ona	 zdą​ży​ła	 się	 już	 od​da​lić
o	kil​ka	me​trów.	Po​pro​sił,	żeby	za​cze​ka​ła.

–	 To	 idio​tycz​ne	 –	 mruk​nął,	 obej​mu​jąc	 ją	 w	 pa​sie.	 –	 Tak	 na​praw​dę	 nie
mamy	 żad​nych	 po​wo​dów	 do	 kłót​ni,	 wszyst​ko	 się	 ukła​da	 tak,	 jak	 po​win​no,
a	my	nie​mal	co​dzien​nie	się	spie​ra​my	i	nie	po​tra​fi​my	dojść	do	po​ro​zu​mie​nia.

–	Prze​pra​szam,	to	moja	wina…	–	wy​mam​ro​ta​ła	Jo​asia.
–	 Nie	 mów	 tak.	 Je​ste​śmy	 w	 ta​kim	 sa​mym	 stop​niu	 win​ni	 tej	 sy​tu​acji	 –

oświad​czył	z	prze​ko​na​niem.	–	Spo​czy​wa	na	nas	ogrom​na	od​po​wie​dzial​ność,
je​ste​śmy	roz​draż​nie​ni	 i	nie​wy​spa​ni,	 ale	 to	nie	po​wód,	żeby	 ska​kać	 so​bie	do
oczu.

We​szli	 do	 re​stau​ra​cji,	 gdzie	 już	 cze​kał	 na	 nich	 sto​lik.	 Jo​asia	 dziw​nie	 się
czu​ła	wśród	lu​dzi,	któ​rzy	mają	nie​co	wię​cej	niż	mie​siąc	i	nie	za​ła​twia​ją	swo​‐
ich	po​trzeb	fi​zjo​lo​gicz​nych	do	pam​per​sów	w	roz​mia​rze	dwa.	Zdzi​wa​cza​ła.

Za​sta​no​wi​ła	się,	kie​dy	po	raz	ostat​ni	roz​ma​wia​ła	z	kimś	na	te​mat	nie​zwią​‐
za​ny	z	dzieć​mi,	i	się	prze​ra​zi​ła.	Przed	po​ro​dem?	Przed	cią​żą?	Po​sta​no​wi​ła	to
zmie​nić.	Na​tych​miast.

–	Co	sły​chać	w	pra​cy?	–	za​py​ta​ła	Mać​ka,	kie​dy	tyl​ko	kel​ner	po​dał	im	kar​ty.
Ma​ciek	 rzu​cił	 jej	 znad	menu	 za​sko​czo​ne	 spoj​rze​nie.	 Po​ru​szył	 się	nie​spo​‐

koj​nie	na	krze​śle	i	po​pra​wił	ma​ry​nar​kę.
–	Mamy	no​we​go	dy​rek​to​ra.
–	Na​praw​dę?	To	chy​ba	świe​ża	spra​wa?
–	Jest	u	nas	od	dwóch	ty​go​dni	–	stwier​dził,	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi,	a	Jo​asia

zła​pa​ła	się	na	tym,	że	pró​bu​je	so​bie	przy​po​mnieć,	kie​dy	prze​sta​ła	in​te​re​so​wać
się	tak	waż​ny​mi	zmia​na​mi	w	ży​ciu	jej	part​ne​ra.

Ma​ciek	za​mó​wił	ze​staw	mięs	dla	dwóch	osób	skła​da​ją​cy	się	z	po​lę​dwi​czek
na	ma​śle,	pier​si	kur​cza​ka	z	gril​la,	szasz​ły​ków	oraz	do​dat​ków	w	po​sta​ci	so​sów
bo​ro​wi​ko​we​go	i	czosn​ko​we​go,	pie​czo​nych	ziem​nia​ków	oraz	ze​sta​wu	su​ró​wek.
Ca​łość	 pre​zen​to​wa​ła	 się	 dość	 ape​tycz​nie,	 ale	 Jo​asia	 nie	 mia​ła	 naj ​mniej ​szej



ocho​ty	na	je​dze​nie.	Wi​dać	było,	że	my​śla​mi	krą​ży	gdzieś	in​dziej.	Wciąż	za​sta​‐
na​wia​ła	się	nad	tym,	czy	An​toś	 jest	bez​piecz​ny.	Trzy	razy	py​ta​ła	Mać​ka,	czy
Re​na​ta	 na	 pew​no	 do	 nich	 za​dzwo​ni,	 gdy​by	 dzia​ło	 się	 coś	 nie​do​bre​go,	 aż
w	koń​cu	zde​ner​wo​wał	się	i	wy​brał	nu​mer	mat​ki.

–	Masz,	upew​nij	się,	że	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku.	–	Po​dał	jej	te​le​fon.
Re​na​ta	za​pew​ni​ła,	że	nic	złe​go	się	nie	dzie​je.	An​tek	uciął	so​bie	drzem​kę,

a	kie​dy	się	obu​dził,	na​kar​mi​ła	go	 i	zmie​ni​ła	mu	pam​per​sa.	Te​raz	za​ba​wia​ła
wnucz​ka	grze​chot​ką	 i	zgod​nie	z	wy ​tycz​ny​mi	Jo​asi	nie	po​zwa​la​ła	mu	za​snąć
przed	wy​zna​czo​ną	porą	ką ​pie​li.	Jej	głos	był	po​god​ny.	Jo​asia	nie	sły​sza​ła	w	tle
pła​czu	dziec​ka.	In​spek​cja	wy​pa​dła	po​myśl​nie,	a	mimo	to	wciąż	nie	mo​gła	się
po​zbyć	wra​że​nia,	że	robi	coś	nie​wła​ści​we​go.	To	na	niej,	a	nie	na	Re​na​cie	spo​‐
czy​wa​ła	od​po​wie​dzial​ność	za	ży​cie	tego	ma​leń​kie​go	czło​wiecz​ka.

–	Dla​cze​go	nic	nie	zja​dłaś?	–	Ma​ciek	po​krę​cił	gło​wą	ze	smut​kiem.
–	Zja​dłam	–	za​pro​te​sto​wa​ła.	–	Ka​wa​łek	mię​sa	z	so​sem	i	dwa	ziem​nia​ki.
Uniósł	wy​so​ko	brwi	ze	zdzi​wie​nia,	ale	nic	nie	po​wie​dział.	Sku​pił	się	na	za​‐

war​to​ści	 swo​je​go	 ta​le​rza,	 sta​ra​jąc	 się	 igno​ro​wać	 Jo​asię,	 któ​ra	 odło​ży​ła	 już
sztuć​ce,	wy​tar​ła	ką​ci​ki	ust	ser​wet​ką	i	cze​ka​ła.

–	Może	na​pi​jesz	się	wina?	–	za​py​tał.
–	Nie,	dzię​ku​ję.
I	znów	ta	ci ​sza.	Gdy​by	wie​dział,	że	przez	cały	wie​czór	będą	mil​czeć,	naj ​‐

pew​niej	zo​sta​li​by	w	domu.	Nie	na​le​gał​by	na	to	wyj​ście.	Ale	prze​cież	Jo​asia	tyle
razy	mu	ję​cza​ła,	że	w	ogó​le	nie	mają	dla	sie​bie	cza​su	i	już	nic	nie	ro​bią	tyl​ko
we	dwo​je…	Był	bez​sil​ny.

Stra​cił	ocho​tę	nie	tyl​ko	na	tę	ko​la​cję.
–	Chcia​ła​bym	już	wró​cić	do	domu	–	ode​zwa​ła	się	ci​chut​ko	Jo​asia.
–	My​śla​łem,	że…	–	Mach​nął	ręką.	–	Zresz​tą	nie​waż​ne!	Za​raz	po​pro​szę	o	ra​‐

chu​nek	i	wra​ca​my.
–	O	czym	my​śla​łeś?
–	To	idio​tycz​ne,	na​praw​dę	–	prych​nął.
–	Po​wiedz	–	po​pro​si​ła.
–	My​śla​łem,	że	może	zje​my	jesz​cze	de​ser,	a	po​tem	pój ​dzie​my	na	spa​cer	–

przy​znał	z	na​dzie​ją.



Asia	po​pra​wi​ła	ner​wo​wo	ko​smyk	wło​sów,	któ​ry	wy​su​nął	jej	się	zza	ucha.
–	Zro​zum,	że	nie	czu​ję	się	swo​bod​nie	z	my​ślą,	że	An​tek	może	mnie	po​trze​‐

bo​wać,	a	ja	ba​wię	się	w	naj​lep​sze.
–	Nie	ba​wisz	się	w	naj​lep​sze,	w	tym	wła​śnie	tkwi	pro​blem	–	za​uwa​żył,	na​‐

bi​ja​jąc	na	wi​de​lec	po​lę​dwicz​kę.
–	Wy​bacz,	że	nie	po​tra​fię	się	wy​lu​zo​wać!	–	zde​ner​wo​wa​ła	się	i	nie​znacz​nie

pod​nio​sła	głos.	–	Chcia​ła​bym	być	dla	An​to​sia	naj​lep​szą	opie​kun​ką,	a	tym​cza​‐
sem…	nic	mi	nie	wy​cho​dzi	–	przy​zna​ła	z	re​zy​gna​cją.	–	To	mnie	fru​stru​je.

Ma​ciek	po​ło​żył	rękę	na	jej	dło​ni,	ale	od	razu	ją	za​bra​ła.	Po​czuł	ukłu​cie	żalu.
–	 Prze​stań	 tak	 dużo	 od	 sie​bie	 wy​ma​gać	 –	 po​pro​sił.	 –	 An​tek	 nie	mógł​by

mieć	lep​szej	mamy,	zro​zum	to	wresz​cie!
Ale	Jo​asia	wie​dzia​ła	swo​je.
Jej	 sy​nek	 był	 nie​spo​koj ​ny,	 bo	 nie	 po​tra​fi​ła	 za​spo​ko​ić	 jego	 pod​sta​wo​wych

po​trzeb.	Sama	wpę​dza​ła	się	w	po​czu​cie	winy	i	im	gło​śniej	i	czę​ściej	An​toś	pła​‐
kał,	tym	bar​dziej	się	na​krę​ca​ła.

–	Na​praw​dę	chcia​ła​bym	już	wró​cić	do	domu	–	wes​tchnę​ła.
Re​na​ta	 była	 zdzi​wio​na	 tak	wcze​snym	po​wro​tem	 Jo​asi	 i	Mać​ka.	Od​nio​sła

na​wet	 dziw​ne	 wra​że​nie,	 że	 mło​dzi	 się	 o	 coś	 po​sprze​cza​li.	 Asia	 była	 jak​by
przy​ga​szo​na,	Ma​ciek	na​wet	nie	chciał	roz​ma​wiać,	tłu​ma​cząc,	że	jest	zmę​czo​‐
ny.	Re​na​ta	zro​zu​mia​ła,	że	jej	dłuż​sza	obec​ność	nie	by​ła​by	mile	wi​dzia​na	i	nie
bez	żalu	po​że​gna​ła	się	z	wnu​kiem.

Kom​plet​nie	nie	ro​zu​mia​ła,	dla​cze​go	Jo​asia	twier​dzi​ła,	że	An​toś	jest	nie​spo​‐
koj​ny	i	wy​ma​ga​ją​cy.	Kie​dy	się	nim	zaj ​mo​wa​ła,	na​wet	nie	za​pła​kał,	o	czym	po​‐
in​for​mo​wa​ła	i	Mać​ka,	i	Asię.	Asia	tyl​ko	od​wró​ci​ła	się	na	pię​cie,	a	Ma​ciek	po​‐
krę​cił	gło​wą,	jak​by	su​ge​ru​jąc,	że	to	nie	jest	do​bry	mo​ment	na	roz​mo​wę.	Cóż
mia​ła	ro​bić,	wy​szła	z	miesz​ka​nia	i	przez	całą	dro​gę	do	domu	za​sta​na​wia​ła	się,
co	się	ta​kie​go	sta​ło,	że	obo​je	są	w	tak	kiep​skich	hu​mo​rach.

Wy​ką​pa​li	Ant​ka	w	ci​szy.	Po	ką​pie​li	 Jo​asia	przy​go​to​wa​ła	dla	nie​go	bu​tel​kę
mle​ka.	Tego	wie​czo​ru	sy​nek	za​snął	za​dzi​wia​ją​co	szyb​ko	i	na​wet	nie	stęk​nął,
kie​dy	od​kła​da​ła	go	do	łó​żecz​ka.	Przy​pusz​cza​ła,	że	za	mak​sy​mal​nie	dwie,	trzy
go​dzi​ny	An​toś	wy​lą​du​je	w	 ich	 łóż​ku,	gdzie	bę​dzie	spał	aż	do	rana.	Tak	było
każ​dej	nocy	i	praw​dę	mó​wiąc,	Jo​asia	prze​sta​ła	już	z	tym	wal​czyć.	Przy​zwy​cza​‐



iła	się	do	my​śli,	że	nie	uda​je	jej	się	zre​ali​zo​wać	nic	z	tego,	co	so​bie	za​pla​no​‐
wa​ła.

Kie​dy	uło​ży​ła	 już	An​to​sia	do	 snu,	we​szła	do	kuch​ni,	 aby	na​pić	 się	wody.
Tam	cze​kał	na	nią	Ma​ciek.	Szyb​ko	zo​rien​to​wa​ła	się,	że	w	szklan​ce,	któ​rą	trzy​‐
mał	w	dło​ni,	jest	nie	tyl​ko	cola.	Ma​ciek	pił	rzad​ko,	ale	cza​sem	zda​rza​ło	mu	się
się​gnąć	po	whi​sky	z	colą.

Jo​asia	za​drża​ła	od​ru​cho​wo.	To	nie	tak,	że	była	zde​kla​ro​wa​ną	prze​ciw​nicz​‐
ką	al​ko​ho​lu.	Sama	od	cza​su	do	cza​su	po​zwa​la​ła	so​bie	na	drin​ka	czy	wino.	Ale
męż​czy​zna	po​pi​ja​ją​cy	wy​so​ko​pro​cen​to​wy	tru​nek	bu​dził	w	niej	naj ​gor​sze	de​‐
mo​ny.	W	ta​kiej	chwi​li	ocza​mi	wy​obraź​ni	wi​dzia​ła	swo​je​go	ojca,	któ​ry	po	po​‐
wro​cie	do	domu	urzą​dza	gło​śną	awan​tu​rę.	I	ta	skrzy​pią​ca	wer​sal​ka…

Jo​asia	bez	sło​wa	wy​mi​nę​ła	Mać​ka	i	otwo​rzy​ła	szaf​kę.	Wy​ję​ła	szklan​kę	i	na​‐
la​ła	so​bie	do	niej	wody.

–	Asiu,	mu​si​my	po​roz​ma​wiać	–	po​wie​dział	mięk​ko	Ma​ciek.
–	Je​śli	chcesz	mi	uświa​do​mić,	że	dzi​siaj	wszyst​ko	ze​psu​łam	i	to	wszyst​ko

moja	wina,	na​praw​dę	nie	mu​sisz	tego	ro​bić	–	rzu​ci​ła.
–	Nie	o	to	cho​dzi	–	po​wie​dział	ze	smut​kiem	Ma​ciek.	Spu​ścił	bez​rad​nie	gło​‐

wę.	Odło​żył	na	blat	szklan​kę	z	drin​kiem.	–	Wy​słu​chaj	mnie,	pro​szę.	To	bar​dzo
waż​ne.	Uwa​żam,	że	masz	pro​blem.

Jo​asia	 po​czu​ła	 się,	 jak​by	 do​sta​ła	 obu​chem	w	 gło​wę.	 Za​sko​czył	 ją.	 Aż	 za​‐
dzwo​ni​ło	jej	w	uszach.

–	Pro​blem?	O	czym	ty	mó​wisz?
–	Nie	wiem,	jak	to	na​zwać	–	po​wie​dział,	pod​no​sząc	gło​wę.	Spoj​rzał	pro​sto

na	nią.	 –	Baby	 blu​es,	 de​pre​sja	 po​po​ro​do​wa,	 za​ła​ma​nie	 ner​wo​we…	nie	wiem,
na​praw​dę.	Ale…	–	za​wa​hał	się	–	czy​ta​łem	o	tym	tro​chę	i	uwa​żam,	że	po​win​ni​‐
śmy	po​szu​kać	po​mo​cy.	Boję	się	o	cie​bie	i	o	An​to​sia…

Po​krę​ci​ła	z	nie​do​wie​rza​niem	gło​wą.
–	Uwa​żasz,	że	by​ła​bym	skłon​na	zro​bić	mu	krzyw​dę?
–	Tego	nie	po​wie​dzia​łem.	Ale	wiem,	że	nie	je​steś	sobą,	a	w	ta​kich	trud​nych

mo​men​tach	 ko​bie​ty	 nie	 za​wsze	po​stę​pu​ją	 ra​cjo​nal​nie	 i…	 –	Pod​szedł	 do	niej
i	spró​bo​wał	ją	przy​tu​lić,	ale	spraw​nie	się	wy​wi​nę​ła.	–	Ab​so​lut​nie	cię	nie	ob​wi​‐
niam,	chcę,	że​by​śmy	mie​li	jas​ność.	Po	pro​stu	po​zwól	so​bie	po​móc,	do​brze?



Ode​pchnę​ła	go.
–	Nie	wie​rzę,	po	pro​stu	nie	wie​rzę!	Pró​bu​jesz	zro​bić	ze	mnie	wa​riat​kę!
–	Asiu,	to	nie	tak…
Ale	nie	zdą​żył	do​koń​czyć,	bo	z	sy​pial​ni	do​biegł	ich	gło​śny	płacz	An​to​sia.
–	Wi​dzisz,	co	na​ro​bi​łeś?!	–	rzu​ci​ła	z	wście​kło​ścią	i	wy​szła	z	kuch​ni.
–	Hej,	prze​cież	to	ty	za​czę​łaś	krzy​czeć!
Ale	Jo​asia	już	go	nie	sły​sza​ła.
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MIA ŁA	NA DZIE JĘ,	ŻE	MA CIEK	JUŻ	NIE	WRÓ CI	DO	TAM TEJ	ROZ MO WY.	Nie	do​pusz​‐
cza​ła	 do	 sie​bie	my​śli,	 że	 rze​czy​wi​ście	może	mieć	 ja​kiś	 pro​blem	na​tu​ry	 psy ​‐
chicz​nej.

De​pre​sja?	Za​ła​ma​nie?	Głę​bo​ko	wie​rzy​ła,	że	to	się	przy​tra​fia	 lu​dziom,	któ​‐
rzy	stra​ci​li	ko​goś	bli​skie​go,	roz​wie​dli	się	czy	na​wet	utra​ci​li	po​sa​dę.	Ale	nie	jej,
nie	te​raz,	kie​dy	mia​ła	w	koń​cu	wszyst​ko	to,	o	czym	od	tylu	lat	ma​rzy​ła.	Nie
mia​ła	 żad​ne​go	 po​wo​du,	 aby	 po​pa​dać	 w	 de​pre​sję.	 Naj ​mniej​sze​go.	 Dla​te​go
uśmie​cha​ła	 się	 sze​ro​ko,	 pró​bu​jąc	 prze​ko​nać	Mać ​ka,	 że	 wszyst​ko	 jest	 w	 po​‐
rząd​ku.

Czu​ła	roz​cza​ro​wa​nie	swo​ją	po​sta​wą	i	nie	chcia​ła,	żeby	i	on	po​my​ślał,	że	się
po​my​lił,	że	Jo​asia	wca​le	nie	jest	taka	wspa​nia​ła,	jak	mu	się	wcze​śniej	wy​da​wa​‐
ło.	Mógł	 so​bie	mó​wić,	 że	 jej	nie	wini,	 że	ona	po​trze​bu​je	po​mo​cy,	 ale	 Jo​asia
do​strze​ga​ła	w	tym	tyl​ko	dość	jas ​ną	su​ge​stię:	je​steś	bez​na​dziej​na,	nie	za​słu​gu​‐
jesz	na	to	wszyst​ko,	co	masz.

Wła​śnie	dla​te​go	przy​sta​ła	na	pro​po​zy​cję	Mać​ka,	kie​dy	ten	wy​szedł	z	ini​cja​‐
ty​wą	wspól​ne​go	wy​pa​du	nad	je​zio​ro.	Ab​so​lut​nie	nie	wy​obra​ża​ła	so​bie	tego,	że
ma	się	wbić	w	ko​stium	ką​pie​lo​wy	i	stra​szyć	lu​dzi	na	pla​ży	swo​im	ogrom​nym
brzu​chem,	ale	wo​la​ła	nie	da​wać	Mać​ko​wi	pre​tek​stu	do	ko​lej​nej	po​waż​nej	roz​‐
mo​wy.	Po​przed​nie​go	dnia	na​wet	zmu​si​ła	 się	do	 tego,	żeby	wyjść	z	Ant​kiem
z	domu,	i	po​szła	do	dro​ge​rii	po	pam​per​sy	do	pły​wa​nia.	Od	razu	ku​pi​ła	pla ​stry
i	za​kle​iła	 tę	wiel​ką,	 ją​trzą​cą	 się	 ranę	na	dło​ni.	Nie	po​tra​fi​ła	za​pa​no​wać	nad
dra​pa​niem	 się.	 To	 było	 sil​niej​sze	 od	 niej,	 dla​te​go	 po​my​śla​ła,	 że	 je​śli	 za ​klei
rękę	pla​strem,	uda	jej	się	po​zbyć	kosz​mar​ne​go	na​wy​ku.



Po​sta​no​wi​ła	też	przy​mie​rzyć	strój	ką​pie​lo​wy,	ale	kie​dy	zo​ba​czy​ła	się	w	lu​‐
strze,	za​ła​ma​ła	się.	Usia​dła	na	brze​gu	łóż​ka	i	za​czę​ła	pła​kać.	Zresz​tą	nie	pa​‐
mię​ta​ła	już	dnia,	kie ​dy	nie	wy​la​ła​by	choć​by	kil​ku	łez.	Przy​zwy​cza​iła	się	już	do
tego,	że	od​kąd	zo​sta​ła	mat​ką,	co​dzien​nie	po​chli​py​wa​ła	po	ką​tach,	co	 tłu​ma​‐
czy​ła	tkli​wo​ścią	spo​wo​do​wa​ną	na​ro​dzi​na​mi	dziec​ka	i	cią​żo​wy​mi	hor ​mo​na​mi.
Na​wet	nie	do​pusz​cza​ła	do	sie​bie	my​śli,	że	od	po​ro​du	mi​nę​ło	 już	sześć	ty​go​‐
dni,	a	okres,	kie​dy	przez	jej	cia​ło	prze​ta​cza​ło	się	swo​iste	tor​na​do	hor​mo​nal​ne,
daw​no	już	mi​nął.	A	przy​naj​mniej	po​wi​nien.

An​tek	 le​żał	w	 swo​im	bu​ja​ku	 i	 przy​pa​try​wał	 się	mat​ce.	 Jo​asia	 zdą​ży​ła	 już
prze​ana​li​zo​wać	wpływ	 swo​jej	 płacz​li​wo​ści	na	przy​szłość	dziec​ka	 i	 do​szła	do
wnio​sku,	 że	 jej	 roz​chwia​nie	 emo​cjo​nal​ne	 od​bie​ra	 An​to​sio​wi	 szan​sę	 na	 nor​‐
mal​ne	ży​cie	i	uda​ny	start	w	do​ro​słość,	na	co	za​nio​sła	się	jesz​cze	gło​śniej​szym
szlo​chem.	Ob​wi​nia​ła	się	na​wet	o	to,	że	pol​ski	rząd	od​mó​wił	przy​ję​cia	uchodź​‐
ców,	a	w	Sy​rii	wciąż	giną	dzie​ci.

–	Wy​glą​dam	 jak	 tłu​sta	świ​nia	–	ode​zwa​ła	 się	do	dziec​ka.	–	 Jak	wy	się	ze
mną	po​ka​że​cie	na	tej	pla​ży?	Nie	wiem,	co	ten	twój	tata	so​bie	w	ogó​le	wy​obra​‐
ża…

An​tek	tyl​ko	po​ru​szał	rę​ka​mi.	Siłą	rze​czy	nie	mógł	od​po​wie​dzieć	mat​ce,	ale
wpa​try​wał	się	w	nią,	bacz​nie	śle​dząc	każ​dy	ruch.

Nad	wodą	było	kosz​mar​nie,	tak	 jak	Jo​asia	się	spo​dzie​wa​ła.	Naj​pierw	sta​li
przez	pół	go​dzi​ny	w	kor​ku,	bo	mło​dzi	męż​czyź​ni	po​sta​no​wi​li	za​blo​ko​wać	pół
mia​sta	w	związ​ku	z	ob​cho​da​mi	rocz​ni​cy	wy​bu​chu	po​wsta​nia	war​szaw​skie​go.

–	Mam	ogrom​ny	sza​cu​nek	dla	po​wstań​ców	–	oznaj​mił	Ma​ciek,	bęb​niąc	pal​‐
ca​mi	w	kie​row​ni​cę	–	ale	wy​da​je	mi	się,	że	nie	o	taką	Pol​skę	wal​czy​li…	Race,
ko​mi​niar​ki,	 blu​zy	 z	 kap​tu​ra​mi,	 na​praw​dę?	 Obu​rza	mnie,	 kie​dy	 wi​dzę	 znak
Pol​ski	 Wal​czą​cej	 na	 ple​cach	 ta​kie​go	 za​ka​pio​ra,	 wiesz?	 A	 za​py​taj	 jed​ne​go
z	dru​gim,	dla​cze​go	po​wsta​nie	w	ogó​le	wy​bu​chło,	jak	wy​glą​dał	jego	prze​bieg…
–	prych​nął	z	nie​za​do​wo​le​niem.	–	Je​dy​na	data,	jaką	zna​ją,	to	pierw​szy	sierp​nia
–	roz​krę​cał	się.	–	Co	to	za	pa​trio​ci,	któ​rzy	mu​szą	ukry​wać	swo​je	twa​rze	za	ko​‐
mi​niar​ka​mi?

–	Ode​zwał	się	pa​trio​ta	–	mruk​nę​ła	Jo​asia,	pró​bu​jąc	uspo​ko​ić	zde​ner​wo​wa​‐
ne​go	upa​łem	 i	 sta​niem	w	kor​ku	An​to​sia.	Zde​cy​do​wa​nie	wo​lał,	 kie​dy	po​jazd



znaj ​do​wał	się	w	ru​chu.
–	O	nie,	moja	dro​ga,	to	że	pierw​sze​go	sierp​nia	nie	od​pa​lam	rac,	nie	zna​‐

czy,	że	nie	je​stem	pa​trio​tą…	Pa​trio​tyzm	no​szę	w	ser​cu,	a	nie	na	blu​zie	z	kap​‐
tu​rem.

Kie​dy	głów​ne	skrzy​żo​wa​nie	mia​sta	zo​sta​ło	osta​tecz​nie	od​blo​ko​wa​ne,	oka​‐
za​ło	się,	że	ko​lej ​ne	dwa​dzie​ścia	mi​nut	mu​szą	spę​dzić	w	kor​ku	do	par​kin​gu.
Jo​asia	wciąż	wie​rzy​ła,	że	Ma​ciek,	któ​ry	bar​dziej	od	sta​nia	w	kor​kach	nie​na​wi​‐
dził	tyl​ko	dłu​gich	urlo​pów,	zde​ner​wu​je	się	i	za​wró​ci,	ale	ten	dziel​nie	wy​trwał
i	od​stał	swo​je.

Na	pla​żę	do​tar​li	nie​przy​zwo​icie	póź​no,	ale	zbli​ża​ją​cy	się	wie​czór	nie	znie​‐
chę​cił	 licz​nych	 tego	 dnia	 pla​żo​wi​czów.	 Nic	 dziw​ne​go	 –	 po	 kil​ku	 chłod​niej ​‐
szych	 dniach	 w	 lip​cu	 sier​pień	 roz​po​czął	 się	 nie​spo​ty​ka​ny​mi	 jesz​cze	 w	 tym
roku	tem​pe​ra​tu​ra​mi.	Ter​mo​me​try	wska​zy​wa​ły	na​wet	trzy​dzie​ści	osiem	stop​ni
po​wy​żej	zera.	Ci,	któ​rzy	tak	jak	oni	spę​dza​li	wa​ka​cje	w	mie​ście,	ma​so​wo	przy​‐
jeż​dża​li	nad	wodę,	aby	za​pew​nić	so​bie	cho​ciaż	chwi​lo​wą	ulgę	i	od​po​czy​nek	od
upa​łów.

Ma​ciek	ro​ze​brał	się	do	ką​pie​ló​wek,	po	czym	roz​ło​żył	koc	i	pa​ra​sol,	na	któ​ry
upar​ła	się	Jo​asia.

–	Chy​ba	nie	za​mie​rzasz	wy​sta​wiać	sze​ścio​ty​go​dnio​we​go	dziec​ka	na	peł​ne
słoń​ce?	–	Spoj ​rza​ła	na	nie​go	wy​mow​nie.

Nie	ode​zwał	się	ani	sło​wem,	tyl​ko	spa​ko​wał	do	ba​gaż​ni​ka	pa​ra​sol.
Te​raz	 usiadł	 na	 kocu	 i	wbił	w	 Jo​asię	 py​ta​ją​ce	 spoj ​rze​nie.	 Sta​ła	 nad	nim,

trzy​ma​jąc	dziec​ko	na	rę​kach,	i	naj​wy​raź​niej	nie	za​mie​rza​ła	się	roz​bie​rać.
–	Po​trzy​mam	An​to​sia,	a	ty	się	przy​go​tuj.
Asia	rzu​ci​ła	tor​bę	pla​żo​wą	na	koc	i	po	pro​stu	usia​dła	obok	nie​go.	Wy​cią​‐

gnę​ła	ręce	w	stro​nę	Ant​ka.	Ma​ciek	zmarsz​czył	czo​ło.
–	Nie	roz​bie​rasz	się?	–	zdzi​wił	się.	–	Masz	za​miar	sie​dzieć	na	pla​ży	w	ubra​‐

niu?
–	Tak,	wła​śnie	taki	mam	za​miar	–	wy​ce​dzi​ła.
Po​krę​cił	ze	smut​kiem	gło​wą.
–	 Zno​wu	 je​steś	 nie​za​do​wo​lo​na,	 tak?	 Le​piej	 by	 było,	 gdy​by​śmy	 zo​sta​li

w	domu	i	ga​pi​li	się	w	te​le​wi​zor,	tak?



Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
–	Czy	ja	coś	ta​kie​go	za​su​ge​ro​wa​łam?	Dla​cze​go	wkła​dasz	w	moje	usta	sło​‐

wa,	któ​rych	nie	po​wie​dzia​łam?	–	Za​bra​ła	od	nie​go	dziec​ko.
–	Po	pro​stu	dzi​wi	mnie	to,	że	przy​je​cha​li​śmy	nad	wodę,	a	ty	na​wet	nie	za​‐

mie​rzasz	się	ro​ze​brać!	–	nie​znacz​nie	pod​niósł	głos.	–	Ro​zej ​rzyj	się,	wszy​scy	są
w	stro​jach	ką​pie​lo​wych	i	nikt	na	ni​ko​go	nie	zwra​ca	uwa​gi,	a	ty	już	tra​dy​cyj​nie
ro​bisz	pro​blem	z	ni​cze​go!

Sku​li​ła	się	w	so​bie.	To	zde​cy​do​wa​nie	nie	był	pro​blem	z	ni​cze​go.	Czu​ła	się
bez​na​dziej​nie	w	swo​im	cie​le.	Nie	ak​cep​to​wa​ła	go.	Za​zdro​ści​ła	wszyst​kim	ko​‐
bie​tom,	któ​re	nie	wsty​dzą	się	po​ka​zać	pu​blicz​nie	w	ku​sym	stro​ju	ką​pie​lo​wym
mimo	wad	i	nie​do​sko​na​ło​ści.	Ona	nie	po​tra​fi​ła	zrzu​cić	z	sie​bie	wsty​du	i	nie​‐
chę​ci	wo​bec	wła​sne​go	cia​ła.	Nie	po​cie​sza​ła	jej	myśl	o	tym,	że	to	cia​ło	dało	ży​‐
cie.

–	Daj	mi	spo​kój	–	bąk​nę​ła.	–	Cze​piasz	się	mnie	na	każ​dym	kro​ku!	Pró​bu​‐
jesz	kon​tro​lo​wać	moje	my​śli	i	za​cho​wa​nia!

Za​mru​gał	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Na​praw​dę	tak	uwa​żasz?	Że	cię	kon​tro​lu​ję?	–	fuk​nął.
An​toś	za​pła​kał	ża​ło​śnie.	Naj ​wi​docz​niej	i	jemu	udzie​li​ło	się	na​pię​cie.
–	Mó​wisz	mi,	co	mam	ro​bić	i	my​śleć	–	na​krę​ca​ła	się	Jo​asia.	–	Je​śli	chcę	sie​‐

dzieć	na	pla​ży	w	ubra​niu,	mam	do	tego	peł​ne	pra​wo!	–	Jej	nos	uniósł	się	o	kil​‐
ka	mi​li​me​trów,	jak	za​wsze,	kie​dy	się	zło​ści​ła.	–	A	to​bie	nic	do	tego!

Ma​ciek	za​ci​snął	pię​ści.	Wstał	z	koca	i	nie	oglą​da​jąc	się	za	sie​bie,	wsko​czył
do	wody.	Za​nu​rzył	się	po	samą	szy​ję	i	po​pły​nął	przed	sie​bie.	Jo​asia	nie	spusz​‐
cza​ła	go	z	oczu.	Przy​glą​da​ła	się	od​da​la​ją​cej	się	krop​ce,	któ​ra	po	chwi​li	po​now​‐
nie	za​czę​ła	się	przy​bli​żać.	Od​wró​ci​ła	wzrok,	żeby	nie	zo​rien​to​wał	się,	że	mu
się	przy​glą​da.	Nie	chcia​ła,	żeby	wie​dział,	że	bacz​nie	go	śle​dzi​ła.	Wo​la​ła,	żeby
po​my​ślał,	że	jej	nie	in​te​re​su​je,	że	nie	zwra​ca	na	nie​go	naj ​mniej ​szej	uwa​gi.

Nie	ko​cha​ła	go,	nie	ko​cha​ła	Ant​ka,	a	naj​bar​dziej	nie	ko​cha​ła	sa​mej	sie​bie.
Ma​ciek	wy​szedł	z	wody	i	wy​tarł	się	ręcz​ni​kiem.	Pod​szedł	do	niej	bez	sło​wa

i	wziął	od	niej	dziec​ko.	Uśmiech​nął	się	do	syn​ka	i	po​wo​li	wszedł	z	nim	do	je​‐
zio​ra.	Jo​asia	na	koń​cu	ję​zy​ka	mia​ła	sło​wa	pro​te​stu,	ale	w	ostat​niej	chwi​li	od​‐
pu​ści​ła.	Nie	chcia​ła	się	do	nie​go	od​zy​wać.	Nie	te​raz.	Nie	za​słu​żył	na	to.



–	 Może	 za​mo​czy​my	 stóp​ki	 w	 wo​dzie?	 –	 traj​ko​tał	 do	 dziec​ka	 Ma​ciek.	 –
Masz	ocho​tę	na	ką​piel,	mały	ka​wa​le​rze?	A	może	ochla​pie​my	ma​mu​się?

Po​sła​ła	mu	miaż​dżą​ce	spoj​rze​nie.
–	Mama	chy​ba	nie	ma	ocho​ty	na	za​ba​wę,	trud​no,	po​ra​dzi​my	so​bie	sami.	–

Wzru​szył	ra​mio​na​mi.
Po​ru​szył	 no​ga​mi	 syn​ka	w	wo​dzie.	 An​toś	 był	 za​chwy​co​ny.	Wpa​try​wał	 się

jak	urze​czo​ny	w	swo​je	zni​ka​ją​ce	pod	wodą	sto​py	i	uśmiech​nął	się	sze​ro​ko.
–	 Zo​bacz,	 on	 się	 uśmie​cha!	 –	 krzyk​nął	 pod​eks​cy​to​wa​ny	Ma​ciek.	 –	Chy​ba

pierw​szy	raz	świa​do​mie	się	uśmiech​nął!
Każ​da	mat​ka	w	 ta​kiej	 chwi​li	 pod​bie​gła​by	 z	 apa​ra​tem	 do	męża	 i	 dziec​ka

i	za​czę​ła​by	uwiecz​niać	ten	pierw​szy	uśmiech	na	fo​to​gra​fiach.	Każ​da,	ale	nie
ona.	 Prze​cież	 An​tek	 jesz​cze	 wie​le	 razy	 się	 uśmiech​nie,	 bę​dzie	 oka​zja	 do
pstryk​nię​cia	zdję​cia.	W	ogó​le	jej	ten	uśmiech	nie	ru​szył.	Praw​dę	mó​wiąc,	tak
jak	i	wszyst​ko	inne.

To	nie	tak,	że	nie	ob​cho​dzi​ły	 jej	żad​ne	spra​wy	zwią​za​ne	z	An​to​siem.	Nie
zaj​mo​wa​ły	 jej	 tak​że	 inne	 kwe​stie.	 Sku​pia​ła	 się	 tyl​ko	 na	 tym,	 aby	 prze​trwać
każ​dy	ko​lej ​ny	dzień.	Prze​żyć	–	taki	był	jej	je​dy​ny	cel,	cho​ciaż	po​wo​li	i	na	nim
prze​sta​wa​ła	 się	 sku​piać.	 Co​dzien​no​ścią	 Jo​asi	 były	 znie​chę​ce​nie,	 obo​jęt​ność
i	nie​na​wiść.	Przede	wszyst​kim	do	sa​mej	sie​bie.

Dużo	póź​niej	 le​karz	za​py​tał	 ją,	czy	mia​ła	my​śli	sa​mo​bój​cze.	Spu​ści​ła	bez​‐
rad​nie	gło​wę	i	przez	dłuż​szą	chwi​lę	nie	od​zy​wa​ła	się	ani	sło​wem.

–	Chy​ba	nie…	–	po​wie​dzia​ła	w	koń​cu	ła​mią​cym	się	gło​sem.
Bo	rze​czy​wi​ście	ni​g​dy	nie	po​my​śla​ła	wprost:	Chcia​ła​bym	się	za​bić,	ale	wie​le

razy	ła​pa​ła	się	na	tym,	że	za​sta​na​wia	się,	co	by	było,	gdy​by	jej	nie	było.
Czy	Ma​ciek	szyb​ko	zna​la​zł​by	ko​bie​tę,	któ​ra	za​ję​ła​by	jej	miej ​sce?	Czy	wmó​‐

wił​by	An​to​sio​wi,	że	to	wła​śnie	ona	go	uro​dzi​ła,	a	ją,	Jo​asię,	ska​zał​by	na	za​po​‐
mnie​nie?	My​śla​ła	też	o	tym,	że	by​ło​by	le​piej,	gdy​by	jej	za​bra​kło.	Dla	niej	sa​‐
mej,	to	oczy​wi​ste,	bo	już	by	się	nie	mę​czy​ła,	nie	mu​sia​ła​by	wsta​wać	każ​de​go
dnia	 z	 łóż​ka	 i	uda​wać,	 że	wszyst​ko	 jest	w	po​rząd​ku,	 ale	 też	dla	Mać​ka,	dla
Ant​ka.	Przede	wszyst​kim	dla	Ant​ka,	bo	prze​cież	za​słu​gi​wał	na	to,	żeby	mieć
do​brą,	 ko​cha​ją​cą,	 tro​skli​wą	 mat​kę.	 Ale	 nie	 my​śla​ła	 o	 sa​mo​bój​stwie.	 Nie
wprost.



Za​to​pi​ła	sto​py	w	go​rą​cym	pia​sku,	ale	nie	czu​ła	jego	cie​pła.	Dys​kret​nie	zer​‐
ka​ła	na	ba​wią​cych	się	w	wo​dzie	Mać​ka	i	An​to​sia	i	my​śla​ła	o	tym,	że	nie	pa​su​‐
je	do	tego	wi​ze​run​ku	szczę​śli​wej	ro​dzi​ny.	Nie	wie​dzia​ła,	gdzie	było	 jej	miej​‐
sce,	może	ni​g​dzie,	ale	na	pew​no	nie	tu​taj,	nie	z	nimi.	I	na​gle	w	jej	gło​wie	zro​‐
dzi​ła	się	sza​lo​na	myśl…

A	gdy​by	tak	ode​szła?	Gdy​by	spa​ko​wa​ła	się	i	bez	sło​wa	wy​szła	z	domu?
Nie.	Nie	mo​gła	tego	zro​bić,	z	pro​stej	przy​czy​ny.	Mu​sia​ła​by	wło​żyć	w	swo​je

odej​ście	na​praw​dę	mnó​stwo	ener​gii.	Wy​cią​gnąć	z	sza​fy	wa​liz​kę,	spa​ko​wać	ją,
za​mknąć	 za	 sobą	 drzwi	 i	 pójść,	 pójść	 przed	 sie​bie,	 nie	 wia​do​mo	 gdzie,	 bo
prze​cież	 nie	mo​gła​by	 się	 za​trzy​mać	 u	Hani,	 Re​na​ty	 czy	 pani	 Róży.	 Raz,	 że
Ma​ciek	od	razu	by	ją	zna​lazł,	a	dwa…	No	cóż.	Żad​na	z	nich	by	nie	zro​zu​mia​ła.
To	 oczy​wi​ste,	 że	 nie	 otrzy​ma​ła​by	 wspar​cia,	 co	 naj​wy​żej	 po​tę​pie​nie.	Wra​caj
na​tych​miast	do	domu,	na​wet	się	nie	wy​głu​piaj	–	usły​sza​ła​by.	Mu​sia​ła​by	wy​je​‐
chać	gdzieś	da​lej.	A	na	to	z	pew​no​ścią	nie	mia​ła	sił.	Pójść	na	dwo​rzec,	ku​pić
bi​let,	wsiąść	do	po​cią​gu…	Nie,	nie,	nie.	To	 za	dużo,	 za	 trud​no.	Zo​sta​nie	na
swo​im	miej​scu.

–	 Cza​sem	 chciał​bym	 umieć	 czy​tać	 ci	 w	my​ślach…	 –	 do​biegł	 do	 niej	 głos
Mać​ka.	–	Dla​cze​go	mnie	do	sie​bie	nie	do​pusz​czasz?

Nie	chciał ​byś	–	po​my​śla​ła.	Nie	chciał​byś,	bo	wte​dy	mu​siał​byś	przy​znać,	że	po​peł ​ni​‐
łeś	naj​więk​szy,	ży​cio​wy	błąd,	wią​żąc	się	ze	mną.	Je​stem	two​ją	po​raż​ką.	To	nie	Aga​ta	była
two​ją	klę​ską.	Ja	nią	je​stem.

–	Robi	się	póź​no.	–	Otrze​pa​ła	nogi	z	pia​sku.	–	Po​win​ni​śmy	się	zbie​rać.
Ma​ciek	spoj ​rzał	na	nią	ze	smut​kiem.
–	Tak,	chy​ba	masz	ra​cję.
Wra​ca​li	w	ci​szy.	An​tek	za​snął	w	fo​te​li​ku	na	tyl​nym	sie​dze​niu,	a	Jo​asia	spo​‐

glą​da​ła	przed	sie​bie,	opar​ta	o	szy​bę.	Na​wet	nie	re​je​stro​wa​ła	ob​ra​zów,	po	pro​‐
stu	trwa​ła.	Nie	zwra​ca​ła	naj​mniej ​szej	uwa​gi	na	oto​cze​nie,	nie	mia​ła	po​ję​cia,
gdzie	wła​śnie	jest.	Ma​ciek	mógł​by	wy​wieźć	ją	w	nie​zna​ne	i	zo​sta​wić	w	środ​ku
lasu,	 a	 ona	na​wet	nie	po​tra​fi​ła​by	od​two​rzyć	dro​gi,	 któ​rą	po​ko​na​li,	 aby	móc
cho​ciaż	w	przy​bli​że​niu	okre​ślić	swo​je	po​ło​że​nie.

Ma​ciek	pro​wa​dził	w	ci​szy,	co	ja​kiś	czas	zer​ka​jąc	na	Jo​asię.	Był	już	nie​mal
pew​ny,	 że	 nie	 po​ra​dzi	 so​bie	w	 po​je​dyn​kę	 z	 jej	 za​mknię​ciem	 i	wy​co​fa​niem.



Jesz​cze	tli​ła	się	w	nim	na​dzie​ja,	ale	wy​star​czył	nie​wiel​ki	po​dmuch	wia​tru,	aby
cał​ko​wi​cie	zga​sła.	Tak	bar​dzo	bra​ko​wa​ło	mu	ko​bie​ty,	któ​rą	Jo​asia	była	jesz​cze
kil​ka	mie​się​cy,	może	na​wet	ty​go​dni	temu.	Chciał	 ją	od​zy​skać,	ale	bał	się,	że
już	jej	nie	ma,	że	już	nie	wró​ci.

Czuł	się	oszu​ka​ny.	Naj ​chęt​niej	wy​krzy​czał​by	jej	w	twarz,	że	ma	się	wy​no​‐
sić,	ale	wie​dział,	że	nie	może	tak	po​stą​pić.	Jo​asia	po​trze​bo​wa​ła	go	te​raz	bar​‐
dziej	niż	kie​dy​kol​wiek	i	praw​do​po​dob​nie	była	o	wie​le	bar​dziej	prze​ra​żo​na	niż
on	sam.

–	Ju​tro	idziesz	z	Ant​kiem	do	pra ​cy,	do​brze	pa​mię​tam?	–	prze​rwał	w	koń​cu
pa​nu​ją​cą	w	sa​mo​cho​dzie	ci​szę.

Jo​asia	aż	się	wzdry​gnę​ła.	Wy​łą​czy​ła	się	cał​ko​wi​cie,	za​po​mnia​ła,	gdzie	jest
i	że	w	tym	świe​cie	oprócz	niej	znaj​du​ją	się	tak​że	inni	lu​dzie.	Choć​by	Ma​ciek
i	An​tek.

–	Yyy,	tak	–	po​twier​dzi​ła	ci​chut​ko.	–	Sze​fo​wa	pro​si​ła,	że​bym	wpa​dła	pod​pi​‐
sać	ja​kieś	pa​pie​ry.	Nie	uśmie​cha	mi	się	to,	ale	chy​ba	nie	mam	in​ne​go	wyj​ścia.

–	Bar​dzo	do​brze,	przej ​dzie​cie	się	z	Ant​kiem,	do​tle​ni​cie	–	sko​men​to​wał.
Asia	 naj​wy​raź​niej	 uzna​ła	 roz​mo​wę	 za	 za​koń​czo​ną,	 bo	 po​now​nie	 sku​pi​ła

się	na	wi​do​kach	za	oknem.	Te​raz	już	jed​nak	nie	po​tra​fi​ła	od​pły​nąć	my​śla​mi.
Ma​ciek	przy​po​mniał	 jej	o	pla​no​wa​nej	wi​zy​cie	w	pra​cy.	Kie​dyś	prze​pa​da​ła

za	 swo​im	 za​ję​ciem,	 co	 ko​le​gom	 Mać​ka	 z	 kor​po​ra​cji	 mo​gło​by	 się	 wy​da​wać
śmiesz​ne.	Bo	jak	moż ​na	lu​bić	pra​cę	w	mar​ke​cie?	Jo​asia	czu​ła	sym​pa​tię	do	ko​‐
le​ża​nek,	na​wet	sze​fo​wa	była	cał​kiem	miłą	ko​bie​tą.	Za​wsze	sta​wa​ła	mu​rem	za
swo​imi	pra​cow​ni​ka​mi.

Asia	za​wsze	po​trze​bo​wa​ła	 lu​dzi,	 roz​mów	z	nimi,	 ich	 to​wa​rzy​stwa.	Z	cza​‐
sem	na​wet	po​lu​bi​ła	osie​dlo​wych	pi​jacz​ków,	któ​rzy	przy​cho​dzi​li	do	skle​pu	po
piwo	lub	„małp​kę”,	cho​ciaż	na	po​cząt​ku	z	oczy​wi​stych	wzglę​dów	szcze​rze	ich
nie	zno​si​ła.	Po​tem	jed​nak	się	oka​za​ło,	że	są	cał​ko​wi​cie	nie​groź​ni,	a	od	cza​su
do	cza​su	moż​na	było	z	nimi	po​żar​to​wać.	Ko​niec	koń​ców	nie	mia​ła	po​wo​dów
do	 na​rze​ka​nia.	 Re​gu​lar​nie	 do​sta​wa​ła	 wy​pła​tę,	 sze​fo​wa	 uczci​wie	 na​gra​dza​ła
tych	naj​bar​dziej	za​an​ga​żo​wa​nych	pra​cow​ni​ków,	nad​go​dzi​ny	za​wsze	były	płat​‐
ne,	a	zna​jo​me	z	pra​cy	–	ser​decz​ne.	Cho​dzi​ła	tam	z	praw​dzi​wą	przy​jem​no​ścią,
a	nie	z	po​czu​cia	przy​kre​go	obo​wiąz​ku.	Ale	to	było	w	po​przed​nim	ży​ciu.



Te​raz	czu​ła	lęk	na	myśl	o	prze​kro​cze​niu	pro​gu	skle​pu.	Na	pew​no	ścią​gnie
na	 sie​bie	 uwa​gę	wszyst​kich	 ko​le​ża​nek.	Nic	 dziw​ne​go.	 Zja​wi	 się	 tam	po	 raz
pierw​szy	od	po​ro​du.	Za​pew​ne	ją	okrą​żą,	będą	py​ta​ły	o	Ant​ka,	o	pierw​sze	ty​go​‐
dnie	w	no​wej	roli…	Co	im	mia​ła	po​wie​dzieć?	Nie	zno​si​ła	tych	cią​głych	py​tań
o	ma​cie​rzyń​stwo.	 Nie	 ro​zu​mia​ła,	 dla​cze​go	 dzie​ci	 są	 trak​to​wa​ne	 jako	 do​bro
pu​blicz​ne,	 a	 nie	 do​bro	 swo​ich	 ro​dzi​ców.	 Każ​dy	 nowo	 na​ro​dzo​ny	 oby​wa​tel
wzbu​dza	nie​zdro​we	za​in​te​re​so​wa​nie.	Czy	to	dla​te​go,	że	co​raz	głoś​niej	mówi
się	o	tym,	że	w	przy​szło​ści	może	za​brak​nąć	pie​nię​dzy	na	wy​pła​ty	eme​ry​tur?

Tej	nocy	dłu​go	nie	mo​gła	za​snąć,	co	w	za​sa​dzie	nie	było	ni​czym	no​wym.
Kie​dy	An​tek	skoń​czył	sześć	ty​go​dni,	za​czął	nie​co	le​piej	sy​piać,	ale	ona	wciąż
czu​wa​ła.	Przez	jej	gło​wę	prze​ta​cza​ło	się	zbyt	dużo	my​śli,	żeby	tak	po	pro​stu
za​mknąć	 oczy	 i	 od​pły​nąć.	Wciąż	 kom​bi​no​wa​ła,	 jak	 prze​trwać	 ko​lej ​ny	 dzień
i	 nie	 zwa​rio​wać,	 a	 te​raz	 do​szło	 jej	 na​stęp​ne	 zmar​twie​nie.	Wi​zy​ta	 w	 pra​cy.
Wyj​ście	do	lu​dzi,	któ​rych	się	bała,	choć	prze​cież	przez	tyle	lat	mi​ja​ła	ich	co​‐
dzien​nie	na	uli​cy,	 roz​ma​wia​ła	 z	nimi	o	bła​hych	 i	waż​kich	 spra​wach,	 śmia​ła
się	i	na​rze​ka​ła	na	ro​sną​ce	po​dat​ki.	Te​raz	byli	jej	obcy,	prze​ra​ża​li	ją.

Ma​ciek	miał	ra​cję.	Zwa​rio​wa​ła.	Pew​nie	już	za​re​zer​wo​wał	jej	miej ​sce	w	psy​‐
chia​try​ku.

Déjà	vu.	Znów	pcha​ła	przed	sobą	wó​zek,	prze​ły​ka​jąc	łzy	i	pró​bu​jąc	od​na​leźć
w	 so​bie	 reszt​ki	 spo​ko​ju,	 a	An​toś	nie​cier​pli​wie	wierz​gał	 no​ga​mi.	 Jak	Ma​ciek
i	Re​na​ta	ro​bi​li	to,	że	przy	nich	był	tak	spo​koj ​niut​ki	i	bez​pro​ble​mo​wy?	Czy	An​‐
tek	na​praw​dę	aż	tak	bar​dzo	jej	nie​na​wi​dził?	Czy	nie	był	na	to	za	mały?	Poza
tym…	była	jego	mat​ką.	Dzie​ci	ko​cha​ją	swo​je	mat​ki,	na​wet	je​śli	nie	są	ide​al​ne.
Ba,	na​wet	wte​dy,	kie​dy	trud​no	od​na​leźć	w	nich	cho​ciaż	jed​ną	za​le​tę	przy	dłu​‐
giej	li​ście	wad!

Jo​asia	do​sko​na​le	zda​wa​ła	so​bie	z	tego	spra​wę.	Sama	była	ta​kim	dziec​kiem.
Wście​ka​ła	się	na	mat​kę,	że	nie	po​tra​fi	wziąć	się	w	garść	i	za​pew​nić	jej	opie​ki,
de​ner​wo​wa​ła	się	za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	mu​sia​ła	wy​ry​wać	 jej	z	rąk	bu​tel​kę
wód​ki,	ale	ją	ko​cha​ła.

–	 Cii,	 mój	ma​lut​ki,	 bła​gam	 cię,	 nie	 płacz,	 za​śnij	 so​bie…	 Nie	 krzycz,	 nie
krzycz	–	mam​ro​ta​ła,	ko​ły​sząc	wóz​kiem.



Wie​dzia​ła,	 że	 jej	 ru​chy	wy​ra​ża​ją	wście​kłość,	 bunt,	 nie​zgo​dę.	Nie	mu​sia​ła
wca​le	wi​dzieć	tego	w	spoj ​rze​niach	lu​dzi	oglą​da​ją​cych	się	za	nią	na	uli​cy.	I	bez
nich	do​sko​na​le	zda​wa​ła	so​bie	spra​wę,	że	po​trzą​sa	rącz​ką	wóz​ka	odro​bi​nę	za
moc​no,	ale	nie	po​tra​fi​ła	nad	sobą	za​pa​no​wać.

Za​trzy​ma​ła	się.	An​tek	na​dal	wy​dzie​rał	się	wnie​bo​gło​sy.	Ro​zej ​rza​ła	się	nie​‐
pew​nie	wo​kół.	Nikt	jej	się	nie	przy​glą​dał.	Otwo​rzy​ła	tor​bę,	za​sta​na​wia​jąc	się,
czy	ma	w	niej	coś,	czym	może	uspo​ko​ić	dziec​ko.	Może	grze​chot​ka?	An​toś	jed​‐
nak	za​re​ago​wał	na	za​baw​kę	jesz​cze	więk​szym	nie​za​do​wo​le​niem.

–	Nie	bądź	taki,	do	 ja​snej	cho​le​ry…	Nie	drzyj	się	tak!	–	pod​nio​sła	głos	ze
zde​ner​wo​wa​niem.

Po​now​nie	się	ro​zej ​rza​ła.	Na​dal	nie	przy​ku​wa​ła	ni​czy​jej	uwa​gi.
Jej	wzrok	za​trzy​mał	 się	na	 fla​ne​lo​wej	pie​lusz​ce.	A	gdy​by	 tak…	Prze​łknę​ła

gło​śno	śli​nę.	Czy	Ma​ciek	uwie​rzył​by	w	jej	tłu​ma​cze​nie?	A	po​li​cja?	Nie​mow​lę​ta
cza​sem	umie​ra​ją	sa​mo​ist​nie.	Po	pro​stu	za​po​mi​na​ją,	jak	od​dy​chać.	Tak	przed​‐
sta​wia​no	to	w	ar​ty​ku​łach,	któ​re	prze​czy​ta​ła.	Czy	moż​na	od​róż​nić	zgon	z	po​‐
wo​du	na​głej	śmier​ci	łó​żecz​ko​wej	od	tego	spo​wo​do​wa​ne​go	udu​sze​niem	dziec​‐
ka	fla​ne​lo​wą	pie​lu​chą?

Nie​da​le​ko	usły​sza​ła	klak​son,	mia​ła	wra​że​nie,	że	ktoś	za​trą​bił	jej	pro​sto	do
ucha.	Wzdry​gnę​ła	się.

Usia​dła	na	 ław​ce	 i	 gło​śno	 się	 roz​pła​ka​ła.	 Scho​wa​ła	 twarz	w	dło​niach.	 To
było	po​nad	jej	siły.	Nie	ra​dzi​ła	so​bie.

Na​praw​dę	za​sta​na​wia​ła	się	nad	tym,	czy	moż​na	od​róż​nić	na ​tu​ral​ną	śmierć
dziec​ka	 od	 mor​der​stwa?	 Ona?	 Ni​g​dy	 nie	 mia​ła	 się	 za	 złe​go	 czło​wie​ka.	 Ba,
uwa​ża​ła,	że	w	grun​cie	rze​czy	jest	do​bra.	Ale	w	ja​kim	świe​tle	sta​wia​ły	ją	te	my​‐
śli?	O	za​bój​stwie,	do​bry	Boże,	o	za​bój ​stwie	swo​je​go	dziec​ka	my​ślą	lu​dzie	ze​‐
psu​ci	do	szpi​ku	ko​ści,	nie​mo​ral​ni,	źli	albo…	albo	sza​le​ni.	Nie	po​do​bał	 jej	się
ża​den	z	wa​rian​tów.

Zo​ba​czy​ła	nad	sobą	cień.
–	Prze​pra​szam,	czy	coś	się	sta​ło?	Może	po​trze​bu​je	pani	po​mo​cy?
Jo​asia	pod​nio​sła	gło​wę	i	zmru​ży​ła	oczy.	Słoń​ce	świe​ci​ło	jej	pro​sto	w	twarz.

Wi​dzia​ła	 tyl​ko	 za​rys	 syl​wet​ki.	 Ko​bie​ta,	 na	 pew​no	 ko​bie​ta.	 Star​sza	 od	 niej,



przed	pięć​dzie​siąt​ką,	może	chwi​lę	po.	Za​mru​ga​ła.	Tak,	na	pew​no	star​sza.	Po
pięć​dzie​siąt​ce.

–	Nie,	nie,	wszyst​ko	w	po​rząd​ku,	ja	tyl​ko…	–	Otar​ła	łzy.
Nie	chcia​ła,	aby	przy​pad​ko​wa	ko​bie​ta	była	świad​kiem	jej	upad​ku.	Mu​sia​ła

się	 pod​nieść	 i	 iść	 przed	 sie​bie.	Wciąż	 przeć	 do	 przo​du,	 cho​ciaż	 już	 daw​no
stra​ci​ła	na	to	ocho​tę.

Ko​bie​ta	po​da​ła	 jej	chu​s​tecz​kę.	Jo​asia	otar​ła	nią	 łzy	i	smut​no	uśmiech​nę​ła
się	do	nie​zna​jo​mej.

–	Dzię​ku​ję	–	bąk​nę​ła.
–	Pro​szę	nie	pła​kać,	ża​den	męż​czy​zna	nie	jest	tego	wart	–	oznaj ​mi​ła	tam​ta

z	prze​ko​na​niem.
–	Słu​cham?	–	Asia	spoj​rza​ła	na	nią	pół​przy​tom​nie.
–	 Sama	by​łam	 sa​mot​ną	mat​ką,	więc	wiem,	 co	 to	 zna​czy.	Ale	 po​ra​dzi​łam

so​bie!	–	Ko​bie​ta	dum​nie	wy​pię​ła	pierś.	–	Pro​szę	so​bie	wy​obra​zić,	że	na​wet	ali​‐
men​tów	 nie	 mia​łam,	 bo	 ten	 ciul	 nie	 za​pła​cił	 na	 swo​je	 dziec​ko	 ani	 gro​sza,
a	z	fun​du​szu	ali​men​ta​cyj​ne​go	też	nic	nie	do​sta​łam,	bo	prze​kro​czy​łam	do​chód.
O	sześć	gro​szy,	wy​obra​ża	to	so​bie	pani?

Za​pa​dła	 nie​zręcz​na	 ci​sza,	 a	 Jo​asia	 zro​zu​mia​ła,	 że	 jej	 roz​mów​czy​ni	 cze​ka
na	ja​kąś	re​ak​cję.

–	To	strasz​ne	–	mruk​nę​ła.
–	Wy​cho​wa​łam	cór​kę,	wy​szła	na	lu​dzi.	Pani	też	so​bie	po​ra​dzi,	cho​ciaż	te​‐

raz	wy​da​je	się,	że	to	ko​niec	świa​ta,	praw​da?
–	No	tak…	–	Jo​asia	nie	wie​dzia​ła,	co	po​wie​dzieć.
–	Po​bo​li,	po​bo​li	i	prze​sta​nie!	A	to	ma​leń​stwo	–	ko​bie​ta	spoj​rza​ła	czu​le	na

po​pła​ku​ją​ce​go	w	wóz​ku	An​to​sia	–	wy​na​gro​dzi	pani	z	na​wiąz​ką	wszyst​kie	wy​‐
la​ne	łzy	i	cier​pie​nia.	Wspo​mni	pani	moje	sło​wa!

–	Ale	ja	nie…	–	Asia	się	za​wa​ha​ła.	Wes​tchnę​ła.	Uzna​ła,	że	le​piej	bę​dzie	nie
wy​pro​wa​dzać	 ko​bie​ty	 z	 błę​du.	 –	 Dzię​ku​ję.	 Za	 chu​s​tecz​kę	 i…	 w	 ogó​le.	 Za
wszyst​ko.	Za	do​bre	sło​wo.

Ko​bie​ta	tyl​ko	mach​nę​ła	ręką.
–	Mu​si​my	się	wspie​rać,	to	ja​sne!	–	pod​su​mo​wa​ła	ze	śmie​chem.	–	Nie	ro​zu​‐

miem,	 dla​cze​go	 mówi	 się,	 że	 je​ste​śmy	 sła​bą	 płcią.	 Sła​bą?	 Wol​ne	 żar​ty!	 –



prych​nę​ła.	–	Już	wi​dzę,	jak	któ​ryś	fa​cet	po​ra​dził​by	so​bie	z	sa​mot​nym	wy​cho​‐
wy​wa​niem	dziec​ka.	Prę​dzej	by	się	za​chlał	na	śmierć,	niż	wy​kar​mił​by	je	z	mar​‐
nej	pen​syj​ki!

–	Tak,	tak,	pew​nie	ma	pani	ra​cję	–	zgo​dzi​ła	się	Jo​asia	dla	świę​te​go	spo​ko​ju.
A	 jed​nak	 ta	 ko​bie​ta	 jej	 po​mo​gła.	 Po​ja​wi​ła	 się	w	 naj​bar​dziej	 kry​zy​so​wym

mo​men​cie	i	od​wró​ci​ła	uwa​gę	Asi	od	pro​ble​mów.
Jo​asia	wsta​ła	z	ław​ki	i	po​chy​li​ła	się	nad	kwi​lą​cym	syn​kiem.	Wy​ję​ła	z	tor​by

smo​czek	 i	 po​da​ła	 go	An​to​sio​wi.	 Zwy​kły	 smo​czek,	 dla​cze​go	wcze​śniej	 o	 tym
nie	po​my​śla​ła?	Może	dla​te​go,	że	nie	była	sobą?

Za​pa​no​wa​ła	ci​sza.	Jo​asia	wie​dzia​ła,	że	nie	ma	zbyt	wie​le	cza​su.	Mu​sia​ła	ru​‐
szyć,	za​nim	An​tek	wy​plu​je	smo​czek	i	roz​pła​cze	się	na	do​bre.	Uło​ży​ła	nie​mow​‐
lę	na	boku	i	po​da​ła	mu	ulu​bio​ne​go	kró​licz​ka.	Wcze​śniej	An​toś	za​sy​piał,	mię​‐
to​ląc	w	 rącz​ce	brzeg	 te​tro​wej	pie​lusz​ki,	 ale	 od​kąd	do​stał	 od	bab​ci	 szmat​kę-
przy​tu​lan​kę	z	gło​wą	kró​li​ka,	za​baw​ka	zde​kla​so​wa​ła	wszel​ką	kon​ku​ren​cję.

–	Bar​dzo	pani	dzię​ku​ję	za	roz​mo​wę,	mu​szę	 iść,	bo	sy​nek	 jest	 już	bar​dzo
śpią​cy,	a	za​śnie,	tyl​ko	je​śli	wó​zek	bę​dzie	w	ru​chu	–	wy​ja​śni​ła	nie​zna​jo​mej.

–	Ro​zu​miem,	moja	cór​ka	ma	wpraw​dzie	pra​wie	trzy​dzie​ści	lat,	ale	pa​mię​‐
tam,	że	mia​ła	ten	sam	pro​blem	–	przy​zna​ła	z	uśmie​chem.	–	Śmia​łam	się,	że
ma	za​mon​to​wa​ny	czuj​nik	 ru​chu.	 Je​śli	 tyl​ko	wó​zek	się	za​trzy​my​wał,	od	 razu
włą​cza​ła	sy​re​ny!

–	Do​kład​nie	tak.	Jesz​cze	raz	dzię​ku​ję	i	do	wi​dze​nia!	–	po​że​gna​ła	się	i	ru​‐
szy​ła	przed	sie​bie.

Rze​czy​wi​ście,	An​tek	za​snął,	gdy	tyl​ko	po​ko​na​ła	kil​ka​dzie​siąt	me​trów.	Zru​‐
ga​ła	sie​bie	w	du​chu.	Za​miast	po​trzą​sać	wóz​kiem	jak	głu​pia,	mo​gła	się	za​trzy​‐
mać,	po​gła​skać	syn​ka,	po​dać	mu	smo​czek,	za​baw​kę…	Wy​star​czy​ło	wy​krze​sać
z	sie​bie	odro​bi​nę	spo​ko​ju,	a	nie	wście​kać	się	na	Bogu	du​cha	win​ne	dziec​ko.
To	 nie	 jego	 wina,	 że	 ma	 nie​sta​bil​ną	 emo​cjo​nal​nie	 mat​kę.	 Za​słu​gi​wał	 na
wszyst​ko,	co	naj ​lep​sze,	a	jed​nak	ona	nie	po​tra​fi​ła	mu	tego	dać.

Od	dłuż​szej	chwi​li	krę​ci​ła	się	przed	skle​pem,	w	któ​rym	pra​co​wa​ła,	pró​bu​‐
jąc	prze​zwy​cię​żyć	w	so​bie	strach	przed	prze​kro​cze​niem	pro​gu.	Kie​dy	jej	ko​le​‐
żan​ki	zo​sta​wa​ły	mat​ka​mi,	chęt​nie	przy​cho​dzi​ły	do	pra​cy	z	dzieć​mi,	żeby	po​‐
chwa​lić	się	po​tom​ka​mi	przed	zna​jo​my​mi.	Na	pierw​szy	rzut	oka	było	wi​dać,	że



pę​ka​ją	z	dumy.	Za​zdro​ści​ła	im	wte​dy,	ma​rzy​ła,	żeby	być	na	ich	miej ​scu,	a	te​‐
raz	nie	po​tra​fi​ła	wy​krze​sać	z	sie​bie	ani	odro​bi​ny	en​tu​zja​zmu.

Mu​sisz	tam	wejść	–	prze​ko​ny​wa​ła	samą	sie​bie.	Umó​wi​łaś	się	z	sze​fo​wą.
Pod​ję​ła	 bły​ska​wicz​ną	 de​cy​zję.	 We​szła	 do	 środ​ka	 i	 ze	 spusz​czo​ną	 gło​wą

prze​mknę​ła	w	stro​nę	za​ple​cza,	li​cząc	na	to,	że	nie	za​uwa​ży	jej	żad​na	z	ko​le​ża​‐
nek.	Uda​ło	się.	Bez​ko​li​zyj ​nie	do​tar​ła	do	po​ko​ju	so​cjal​ne​go,	z	któ​re​go	wcho​dzi​‐
ło	się	bez​po​śred​nio	do	ga​bi​ne​tu	sze​fo​wej.	Za​pu​ka​ła	ci​chut​ko,	cze​ka​jąc	na	za​‐
pro​sze​nie.

–	Pro​szę!
De​li​kat​nie	po​pchnę​ła	drzwi.	An​tek	na​dal	spał,	ale	nie	spo​dzie​wa​ła	się,	że

po​trwa	to	jesz​cze	kil​ka	naj​bliż​szych	mi​nut.	Mały	za​raz	zo​rien​tu​je	się,	że	nie
jest	już	na	ze​wnątrz,	a	wó​zek	się	nie	po​ru​sza,	i	za​pła​cze	ża​ło​śnie.	Pró​bo​wa​ła
od​wlec	ten	mo​ment,	prze​su​wa​jąc	wó​zek	to	w	przód,	to	w	tył,	sto​jąc	w	miej​‐
scu.

–	Asiu,	wejdź!	–	Sze​fo​wa	roz​ch​mu​rzy​ła	się	na	wi​dok	pra​cow​ni​cy.	–	Do​brze,
że	cię	wi​dzę,	ka​dro​wa	do​szu​ka​ła	się	 ja​kie​goś	błę​du	we	wnio​sku	o	urlop	ma​‐
cie​rzyń​ski,	po​dob​no	daty	się	nie	zga​dza​ją,	mu​szę	to	szyb​ko	po​pra​wić	w	do​ku​‐
men​tach.	Po​trze​bo​wa​łam	two​je​go	pod​pi​su.

Jo​asia	ski​nę​ła	tyl​ko	gło​wą.	Za​pach	jej	potu	sta​wał	się	nie​zno​śny	na​wet	dla
niej	 sa​mej.	Dla​cze​go	aż	 tak	się	zde​ner​wo​wa​ła?	Prze​cież	przy​szła	 tu	za​ła​twić
ru​ty​no​wą	spra​wę,	nic	nie​zwy​kłe​go…

–	 Przy​szłaś	 z	 ma​lusz​kiem,	 cu​dow​nie!	 Cze​ka​ły​śmy,	 aż	 nas	 od​wie​dzisz,
chcia​ły​śmy	go	zo​ba​czyć…	–	Wsta​ła	zza	biur​ka	i	zde​cy​do​wa​nym	kro​kiem	po​de​‐
szła	do	Asi.	–	Mogę?	–	za​py​ta​ła,	po​chy​la​jąc	się	nad	wóz​kiem.

–	Pro​szę	–	bąk​nę​ła	Jo​asia,	wa​chlu​jąc	się	ręką.
–	Ale	go​rą​co,	co?	–	mruk​nę​ła	ze	zro​zu​mie​niem	sze​fo​wa.	Za​trzy​ma​ła	spoj ​‐

rze​nie	na	syn​ku	Asi.	–	Ojej,	jest	cu​dow​ny!	Ale	chy​ba	w	ogó​le	do	cie​bie	nie​po​‐
dob​ny,	co?

–	Rze​czy​wi​ście,	to	cały	tata	–	przy​zna​ła	Jo​asia.
–	Po​cze​kaj	tu	chwil​kę,	za​raz	za​wo​łam	dziew​czy​ny.	Ka​sia	i	Al​do​na	są	przy

ka​sie,	naj ​wy​żej	po​dej​dziesz	do	nich,	wy​cho​dząc,	ale	Be​ata	i	Iwo​na	mogą	so​bie
zro​bić	chwi​lę	prze​rwy.



Po	chwi​li	po​kój	wy​peł​nił	się	wes​tchnie​nia​mi	i	zdła​wio​ny​mi	okrzy​ka​mi	za​‐
chwy​tu.	An​toś,	ku	ogrom​ne​mu	zdu​mie​niu	swo​jej	mat​ki,	wciąż	spał	w	naj​lep​‐
sze,	za	nic	so​bie	ma​jąc	dam​skie	to​wa​rzy​stwo.

Ko​le​żan​ki	wy​py​ty​wa​ły	o	po​ród,	o	noce,	o	kar​mie​nie,	a	Jo​asia	au​to​ma​tycz​‐
nie	od​po​wia​da​ła	na	wszyst​kie	py​ta​nia,	nie	za​sta​na​wia​jąc	się	nad	tym,	co	robi.
Na​wet	 nie	 spoj​rza​ła	 w	 oczy	 Be​acie,	 z	 któ​rą	 za​wsze	 mia​ła	 do​bry	 kon​takt
i	z	któ​rą	kil​ka	razy	spo​tka​ła	się	pry​wat​nie.	Uni​ka​ła	wzro​ku	ko​le​żan​ki,	bo	bała
się,	 że	mo​gła​by	 przej​rzeć	 ją	 na	wy​lot.	Wsty​dzi​ła	 się	 swo​ich	my​śli	 i	 emo​cji.
Wie​dzia​ła,	że	są	nie​wła​ści​we,	a	jed​nak	nie	po​tra​fi​ła	nad	nimi	za​pa​no​wać.

–	Zbli​ża	się	pora	kar​mie​nia,	mu​szę	już	iść	–	po​wie​dzia​ła.
–	Za​ha​czysz	przy	oka​zji	o	kasy?	Ka​sia	i	Al​do​na	chcia​ły​by	zo​ba​czyć	An​to​sia,

a	po​tem	od​pro​wa​dzę	cię	do	wyj​ścia	–	za​pro​po​no​wa​ła	Be​ata,	a	Jo​asia	dość	nie​‐
chęt​nie	się	zgo​dzi​ła.

Be​ata	za​trzy​ma​ła	ją	tuż	przy	drzwiach.
–	Co	się	dzie​je?	–	za​py​ta​ła.
–	Nic.	–	Asia	wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
W	ostat​nim	cza​sie	sta​ła	się	mi​strzy​nią	uni​ków.
–	Je​steś	dziw​nie	przy​ga​szo​na…	Nie	ukła​da	ci	się	z	tym	two​im?	–	do​my​śli​ła

się	ko​le​żan​ka.
–	Nie,	 to	nie	 to…	–	 Jo​asia	dys​kret​nie	po​dra​pa​ła	 się	po	dło​ni.	Za​po​mnia​ła

przy​kle​ić	dziś	pla​ster,	więc	jesz​cze	bar​dziej	roz​dra​pa​ła	ranę.	–	Po	pro​stu	mam
ostat​nio	kiep​ski	hu​mor	–	przy​zna​ła.	 –	Ale	 to	mi​nie,	na	pew​no!	 –	 za​pew​ni​ła
bar​dziej	sie​bie	niż	zna​jo​mą.

–	Ale	co	się	dzie​je?	Nie	ro​zu​miem.
An​tek	 nie​spo​koj​nie	 po​ru​szał	 rącz​ką	 i	 zła​pał	 się	 za	 ucho	 –	 nie​odzow​ny

znak,	że	za​czy​na	się	wy​bu​dzać.
–	Nic	się	nie	dzie​je.	Je​stem	naj​zwy​czaj ​niej	w	świe​cie	zmę​czo​na,	przy​ga​szo​‐

na,	znie​chę​co​na.	Ja…	–	za​wa​ha​ła	się	–	tak	jak	mó​wi​łam,	chwi​lo​wo	mam	gor​‐
sze	sa​mo​po​czu​cie.	Wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku	–	bąk​nę​ła,	po​ru​sza​jąc	nie​spo​koj​‐
nie	rącz​ką	wóz​ka.

Be​ata	z	nie​do​wie​rza​niem	po​krę​ci​ła	gło​wą.



–	Jak	ty	mo​żesz	na​rze​kać?	–	prych​nę​ła.	–	Prze​cież	masz	zdro​we​go,	ślicz​ne​‐
go	dzie​ciacz​ka!	O	co	ci	w	ogó​le	cho​dzi?

No	wła​śnie.	O	co	jej	w	ogó​le	cho​dzi​ło?
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TEGO	WIE CZO RU	WY DA RZY ŁO	SIĘ	TO,	CZE GO	OBA WIA ŁA	SIĘ	JUŻ	OD	JA KIE GOŚ	CZA ‐
SU.	Do​pó​ki	była	w	po​ło​gu,	wie​dzia​ła,	że	 jest	bez​piecz​na,	ale	te​raz	nie	mo​gła
już	dłu​żej	igno​ro​wać	spra​gnio​ne​go	wzro​ku	Mać​ka.	Wi​dzia​ła,	jak	wo​dzi	za	nią
wzro​kiem,	za​trzy​mu​jąc	się	na	jej	pu​pie	czy	pier​siach.	Nie	chcia​ła	tego.	Wo​la​‐
ła​by	stać	się	dla	nie​go	kom​plet​nie	asek​su​al​na.

Kie​dyś	czy​ta​ła	w	któ​rymś	z	ko​lo​ro​wych	ma​ga​zy​nów	ar​ty​kuł	o	ko​bie​cie,	któ​‐
rej	mąż	stra​cił	ocho​tę	na	seks	po	po​ro​dzie.	Po	pro​stu	prze​stał	wi​dzieć	w	niej
swo​ją	ko​chan​kę.	Ko​bie​ta	ubo​le​wa​ła	nad	swo​ją	sy​tu​acją,	zwie​rza​ła	się,	że	pró​‐
bo​wa​ła	ab​so​lut​nie	wszyst​kie​go,	aby	zmu​sić	męża	do	zbli​że​nia,	jed​nak	on	po​‐
zo​sta​wał	nie​wzru​szo​ny.	Ko​ron​ki,	wino,	ko​la​cja,	dziec​ko	u	dziad​ków,	w	koń​cu
jej	bez​po​śred​nie	wyj​ście	z	ini​cja​ty​wą	–	nic	nie	po​mo​gło.	Fa​cet	jak​by	się	za​ciął.
Bo​ha​ter​ka	 ar​ty​ku​łu	 nie	 wie​dzia​ła,	 w	 czym	 rzecz	 –	 czy	 sza​now​ny	mał​żo​nek
pod​czas	po​ro​du	zo​ba​czył	zbyt	wie​le	i	te​raz	jej	naj​bar​dziej	new​ral​gicz​ne	miej​‐
sca	ko​ja​rzy​ły	mu	się	tyl​ko	z	mo​men​tem	wy​do​sta​nia	się	z	nich	no​wo​rod​ka,	czy
może	ra​czej	prze​szka​dza​ła	mu	zmie​nio​na	fi​gu​ra	żony	i	nad​pro​gra​mo​we	ki​lo​‐
gra​my.	A	może	źró​dło	pro​ble​mu	le​ża​ło	jesz​cze	gdzie	in​dziej?

Jo​asia	 jej	 za​zdro​ści​ła.	Od​da​ła​by	wszyst​ko,	 żeby	Ma​ciek	 stra​cił	 za​in​te​re​so​‐
wa​nie	sek​sem,	tym​cza​sem	wszyst​ko	wska​zy​wa​ło	na	to,	że	on	nie	może	się	do​‐
cze​kać	ro​man​tycz​ne​go	sam	na	sam.

Seks?	Ow​szem,	pod	koł​drą,	przy	zga​szo​nym	świe​tle.	A	może	i	na​wet	to	za
dużo…	 Kom​plet​nie	 stra​ci​ła	 za​in​te​re​so​wa​nie	 mi​ło​sny​mi	 igrasz​ka​mi.	 Seks
mógł​by	dla	niej	nie	ist​nieć.	Nie	mia​ła	ocho​ty	na	żad​ne	ba​rasz​ko​wa​nie,	dla​te​go



od	ja​kie​goś	cza​su	kła​dła	się	wcze​śnie	i	kie​dy	Ma​ciek	przy​cho​dził	do	sy​pial​ni,
uda​wa​ła,	że	śpi.

Na	jej	ko​rzyść	prze​ma​wiał	fakt,	że	An​toś	więk​szą	część	nocy	spę​dzał	w	ich
łóż​ku.	Za​wsze	mo​gła	się	wy​tłu​ma​czyć	jego	obec​no​ścią.	Ale	tego	wie​czo​ru	sy​‐
nek	spał	twar​dym	snem	w	swo​im	łó​żecz​ku,	a	Ma​ciek	na​gle	po​ło​żył	jej	rękę	na
bio​drze.	Za​mar​ła.

Seks	ko​ja​rzył	jej	się	te​raz	z	cią​żą,	a	więc	i	z	po​ro​dem,	dziec​kiem,	kar​mie​‐
niem,	nie​prze​spa​ny​mi	no​ca​mi,	wrza​skiem.	Nie,	 nie,	 nie.	Ona	na​praw​dę	 już
po​dzię​ku​je,	po​stoi.	Poza	tym…	cóż.

Nie	wy​glą​da​ła	naj​le​piej.	Przy​pusz​cza​ła,	że	 jej	brzuch	już	ni​g​dy	nie	bę​dzie
się	 pre​zen​to​wał	 tak	 do​brze	 jak	 przed	 cią​żą.	Wy​le​wał	 się	 ze	 spodni,	 tak	 jak
i	okrop​ne	bocz​ki.	Na	ogrom​nych	udach	po​ja​wi​ły	się	gru​be	roz ​stę​py.	I	te	bio​‐
dra…	Ni​g​dy	 tak	 nie	wy​glą​da​ła.	Ni​g​dy.	 Sko​ro	 nie​na​wi​dzi​ła	 sie​bie,	 jak	mo​gła
ko​chać	swo​je	cia​ło,	na	do​da​tek	tak	brzyd​kie?

Za​ci​snę​ła	moc​niej	po​wie​ki,	uda​jąc,	że	nie	czu​je	do​ty​ku	Mać​ka.
–	Jo​asiu,	śpisz?
Ci​sza.
Sta​ra​ła	się	mia​ro​wo	wcią​gać	po​wie​trze,	żeby	nie	zdra​dził	 jej	nie​re​gu​lar​ny

od​dech.
–	Wiem,	że	nie	śpisz.	Po	pro​stu	po​wiedz,	że	nie	chcesz…
Nie	chcia​ła,	oczy​wi​ście,	że	nie	chcia​ła,	ale	jed​no​cze​śnie	wo​la​ła	nie	spra​wiać

mu	przy​kro​ści.	W	grun​cie	rze​czy	Ma​ciek	był	na​praw​dę	przy​zwo​itym	fa​ce​tem,
na​wet	je​śli	ni​cze​go	nie	ro​zu​miał.	Nie	za​słu​gi​wał	na	od​trą​ce​nie.

–	Może	ju​tro?	–	za​su​ge​ro​wa​ła	z	na​dzie​ją	w	gło​sie.
Naj​waż​niej​sze,	że	dzi​siaj	bę​dzie	mia​ła	spo​kój.	A	ju​tro…	no	cóż.	O	ju​tro	po​‐

mar​twi	się	ju​tro.
–	Dla​cze​go?
Mu​sia​ła​by	być	głu​cho​nie​ma,	żeby	nie	usły​szeć	za​wo​du	w	jego	gło​sie.
–	Je​stem	zmę​czo​na	–	wy​ja​śni​ła.
Ma​ciek	prze​su​nął	rękę	ni​żej.	Nie	do​ty​kał	już	jej	bio​dra.	Za​trzy​mał	dłoń	na

ba​weł​nia​nych	majt​kach.
Ba​weł​nia​nych	majt​kach.



Czy	 bę​dąc	 w	 cią​ży,	 na​praw​dę	 spo​dzie​wa​ła	 się,	 że	 po	 dniu	 spę​dzo​nym
w	domu	z	dziec​kiem	bę​dzie	mia​ła	siłę	wska​ki​wać	wie​czo​ra​mi	w	ko​ron​ki?

–	A	gło​wa	cię	nie	boli?	–	syk​nął	ze	zło​ścią.
–	Tak	się	skła​da,	że	nie	–	od​burk​nę​ła.
Ma​ciek	za​brał	rękę	i	osten​ta​cyj​nie	od​wró​cił	się	na	dru​gi	bok.	Mia​ła	ocho​tę

gło​śno	ode​tchnąć	z	ulgą,	ale	nie	chcia​ła	go	ura​zić.	Czu​ła	się	win​na.	Może	jed​‐
nak	po​win​na	się	prze​ła​mać	i	zro​bić	to	dla	nie​go?	W	koń​cu	nie	raz	i	nie	dwa
od​da​wa​ła	męż​czy​znom	swo​je	cia​ło	bez	prze​ko​na​nia,	uzna​jąc,	że	tak	po​win​na
zro​bić,	żeby	za​słu​żyć	so​bie	na	 jego	mi​łość.	A	Ma​ciek	nie	był	pierw​szym	lep​‐
szym…

–	Je​steś	na	mnie	zły?	–	za​py​ta​ła.
–	Nie,	no	wca​le	–	żach​nął	się.
–	Prze​pra​szam	–	wes​tchnę​ła.	–	Pro​blem	nie	 tkwi	w	to​bie,	 tyl​ko	we	mnie,

zda​jesz	so​bie	z	tego	spra​wę,	praw​da?
Ma​ciek	nie​spo​dzie​wa​nie	po​de​rwał	się	z	łóż​ka.
–	 Sko​ro	 zda​jesz	 so​bie	 spra​wę,	 że	 pro​blem	 leży	 w	 to​bie,	 po​zwól	 so​bie

w	koń​cu	po​móc!	–	zde​ner​wo​wał	się.
Jo​asia	się	skrzy​wi​ła.
–	Ci​cho,	nie	krzycz…	Obu​dzisz	An​to​sia!
–	Za​wsze	to	samo	–	prych​nął	ze	zło​ścią.	–	Obu​dzisz	An​to​sia,	obu​dzisz	An​‐

to​sia	–	prze​drzeź​niał	 ją.	 –	A	kie​dy	za​czniesz	 ze	mną	nor​mal​nie	 roz​ma​wiać?
Chciał​bym	ci	po​móc,	ale	nie	mam	po​ję​cia	jak!

Asia	wy​wró​ci​ła	ocza​mi,	choć	było	ciem​no	i	nie	mógł	tego	zo​ba​czyć.	Zro​bi​ła
to	od​ru​cho​wo.

–	Po	pro​stu	daj	mi	tro​chę	cza​su,	w	po​rząd​ku?	–	po​pro​si​ła.	–	Naj​wy​raź​niej
nie	je​stem	jesz​cze	go​to​wa	na	seks.	Cza​sem	czu​ję	w	bliź​nie	mro​wie​nie,	a	cza​‐
sa​mi	nie	mam	czu​cia	w	tym	miej​scu.

–	To	mo​głaś	o	tym	po​wie​dzieć	le​ka​rzo​wi	na	kon​tro​li!	–	fuk​nął.
Gło​śno	prze​łknę​ła	śli​nę.
–	Mó​wi​łam	–	przy​zna​ła.	–	Po​wie​dział,	że	to	cał​ko​wi​cie	nor​mal​ne,	bo	pod​‐

czas	ope​ra​cji	zo​sta​ły	prze​cię​te	ner​wy	od​po​wie​dzial​ne	za	czu​cie	po​wierzch​nio​‐
we.



Ma​ciek	w	ża​den	spo​sób	nie	sko​men​to​wał	tej	 in​for​ma​cji.	To	oczy​wi​ste,	że
pró​bo​wa​ła	się	wy​mi​gać.	Ale	dla​cze​go?	Kie​dyś	lu​bi​ła	seks	tak	jak	on.	Był	na​wet
taki	czas,	że	sama	się	na	nie​go	rzu​ca​ła.	Już	bę​dąc	w	cią​ży.	Trud​no	mu	się	było
przy​zwy​cza​ić	do	tak	ogrom​nej	zmia​ny	w	za​cho​wa​niu	uko​cha​nej.

–	Wiesz…	–	za​czął	ostroż​nie.	–	Na​praw​dę	ro​bię	wszyst​ko,	żeby	ci	po​móc.
Sta​ram	się,	 jak	mogę,	 tym​cza​sem	mam	wra​że​nie,	że	 ty	 je​steś	mną	wiecz​nie
roz​cza​ro​wa​na.

–	Nie	je​stem	roz​cza​ro​wa​ną	tobą	–	przy​zna​ła	w	na​głym	od​ru​chu	szcze​ro​ści
–	tyl​ko	sobą.

–	To	zrób	coś	z	tym!	Mó​wi​łem	ci	już,	ja​kie	wi​dzę	roz​wią​za​nie	tej	sy​tu​acji…
–	Daj	mi	spo​kój	–	wark​nę​ła.
Ma​ciek	z	ję​kiem	opadł	na	po​dusz​kę.
–	Idź	spać.
W	tak	na​pię​tej	at​mos​fe​rze	mi​nę​ło	kil​ka	mi​nut.	Jo​asia	le​ża​ła	i	na​słu​chi​wa​ła.

Wie​dzia​ła,	że	on	na ​dal	nie	śpi.	Jego	od​dech	był	zbyt	nie​re​gu​lar​ny.	Ma​ciek	ki​‐
piał	ze	zło​ści.

Nie	po​win​na	była	mu	od​ma​wiać.
Po​wo​li	od​wró​ci​ła	się	w	jego	stro​nę.
–	Słu​chaj,	je​śli	chcesz,	to…
–	Nie	zmu​szaj	się,	po​ra​dzę	so​bie	–	burk​nął.
Prze​łknę​ła	łzy.	Żad​ne	z	nich	już	się	nie	ode​zwa​ło.	Ma​ciek	w	koń​cu	za​snął,

a	jej	znów	się	to	nie	uda​ło.
Po​ra​dzę	so​bie.
Po​wie​dział,	że	so​bie	po​ra​dzi.	Co	miał	na	my​śli?	Znaj ​dzie	so​bie	ko​chan​kę?

Zo​sta​wi	ją?
Była	bez​na​dziej​na.	Zda​wa​ła	so​bie	z	tego	spra​wę,	chcia​ła	się	zmie​nić,	Bóg

jej	świad​kiem,	że	na​praw​dę	za​mie​rza​ła	to	zro​bić,	ale	bra​ko​wa​ło	jej	na	to	siły.
Od​trą​cił	 ją.	Może	jej	my​śle​nie	było	ir​ra​cjo​nal​ne,	w	koń​cu	to	ona	naj ​pierw

nie	chcia​ła,	ale	te​raz	czu​ła	się	ode​pchnię​ta.
An​tek	zno​wu	za​pła​kał.	Noc	jak	każ​da	inna.	Płacz,	przy​go​to​wy​wa​nie	mle​ka,

kar​mie​nie,	prze​wi​ja​nie,	usy​pia​nie,	a	po​tem	znów	płacz…	Mo​no​to​nia.	Oto,	co
po​wo​li	za​bi​ja​ło	Jo​asię	od	środ​ka.



Na​stęp​ne​go	dnia	Ma​ciek	na​wet	nie	za​dzwo​nił.	Za​wsze	zna​lazł	chwi​lę,	aby
do	niej	 za​te​le​fo​no​wać,	za​py​tać,	 co	 ro​bią,	 jak	 so​bie	 ra​dzą	z	Ant​kiem.	Ale	nie
dziś.

Od	 rana	 była	 jesz​cze	 bar​dziej	 zde​ner​wo​wa​na	niż	 zwy​kle.	 An​toś	 do​ma​gał
się	za​in​te​re​so​wa​nia,	a	ona	nie	mia​ła	już	po​ję​cia,	co	jesz​cze	mo​gła​by	z	nim	ro​‐
bić.	Nie	mógł​by	po	pro​stu	so​bie	po​le​żeć	i	po​pa​trzeć	w	su​fit?	Że	niby	nud​ne?
Nie​praw​da.	Ona	naj​chęt​niej	 ro​bi​ła​by	 to	 ca​ły​mi	dnia​mi.	Sza​le​nie	 fa​scy​nu​ją​ce
za​ję​cie.

Nie	wi​dzia​ła	przed	sobą	per​spek​tyw.	Uwie​rzy​ła,	że	wła​śnie	tak	bę​dzie	wy​‐
glą​dał	każ​dy	ko​lej ​ny	dzień	resz​ty	jej	ży​cia.	Bo	cóż	z	tego,	że	An​tek	pod​ro​śnie?
Bę​dzie	chciał,	żeby	bu​do​wa​ła	z	nim	wie​że	z	kloc​ków,	ba​wi​ła	się	żoł​nie​rzy​ka​mi
czy	czym	tam	te​raz	uprzy​jem​nia​ją	so​bie	czas	chłop​cy.	Jej	ró​wie​śni​cy	zbie​ra​li
żoł​nie​rzy​ki,	ale	do​szła	do	wnio​sku,	że	są	 już	chy​ba	pas​sé.	Czym	te​raz	ba​wią
się	chłop​cy?

To	cie​ka​we.
Po​sta​no​wi​ła	to	spraw​dzić.	Włą​czy​ła	ta​blet	i	po​łą​czy​ła	się	z	in​ter​ne​tem.	An​‐

tek	po​ję​ki​wał,	ale	w	su​mie	on	za​wsze	to	ro​bił.	Taki	już	po	pro​stu	jest,	więc	Jo​‐
asia	prze​sta​ła	so​bie	za​wra​cać	tym	gło​wę.	Wpi​sa​ła	w	wy​szu​ki​war​kę	ha​sło	„za​‐
baw​ki	dla	chłop​ców”.	Dość	stan​dar​do​wo:	au​tka,	po​cią​gi,	kloc​ki	Lego,	pi​sto​le​ty,
ale	też	tro​chę	ga​dże​tów	na	mia​rę	cza​sów.	Tory	hot	whe​els,	fi​gur​ki	su​per​bo​ha​te​‐
rów	 (swo​ją	 dro​gą,	 gdy​by	 ona	 była	 dziec​kiem	 i	 do​sta​ła	 w	 pre​zen​cie	 ta​kie​go
Hul​ka	na	przy​kład,	by​ła​by	 ra​czej	prze​ra​żo​na,	 a	nie	 za​chwy​co​na…),	 trans​for​‐
mer​si,	Bat​man,	Stra​żak	Sam.

Żoł​nie​rzy​ków	brak.
An​toś	za​pła​kał	gło​śniej.	Naj​wi​docz​niej	chciał	zwró​cić	na	sie​bie	uwa​gę	mat​‐

ki.
–	No,	już…	Prze​glą​dam	za​baw​ki	dla	cie​bie.	Wpraw​dzie	te​raz	je​steś	na	nie

jesz​cze	za	mały,	ale	prze​cież	kie​dyś	chy​ba	uro​śniesz,	praw​da?
Na​wet	prze​szło	jej	przez	myśl,	żeby	wyjść	z	Ant​kiem	na	spa​cer,	ale	wyj​ście

wy​ma​ga​ło	 zbyt	wie​lu	przy​go​to​wań,	dla​te​go	osta​tecz​nie	 zre​zy​gno​wa​ła	 z	 tego
za​my​słu.	Wpraw​dzie	 ist​nia​ło	praw​do​po​do​bień​stwo,	 że	An​toś	 szyb​ciej	 za​śnie
na	spa​ce​rze	niż	w	domu,	ale	po​sta​no​wi​ła	za​ry​zy​ko​wać.	I	rze​czy​wi​ście,	do​brą



go​dzi​nę	ze​szło	jej	na	sa​mym	usy​pia​niu	i	od​kła​da​niu	dziec​ka	do	łó​żecz​ka,	ale
w	koń​cu	ogło​si​ła	zwy​cię​stwo.	Spał!	An​toś	spał.	I	to	nie	na	jej	rę​kach!

Naj ​chęt​niej	sama	by	się	po​ło​ży​ła,	ale	zmo​ty​wo​wa​ła	się	do	tego,	żeby	cho​‐
ciaż	 tro​chę	 ogar​nąć	miesz​ka​nie.	Daw​no	 tego	nie	 ro​bi​ła…	Od	 ja​kie​goś	 cza​su
Ma​ciek	wy​rę​czał	ją	w	obo​wiąz​kach	do​mo​wych,	ale	po​sta​no​wi​ła	mu	zro​bić	nie​‐
spo​dzian​kę.	Nie	chcia​ło	jej	się,	ale…

Do​bra,	ko​niec	ma​ru​dze​nia!
Z	 nie​zna​nym	 so​bie	 od	wie​lu	 ty​go​dni	 za​pa​łem	 przy​stą​pi​ła	 do	 sprzą​ta​nia.

Naj ​pierw	po​sta​no​wi​ła	zro​bić	po​rzą​dek	na	re​ga​le,	wśród	ksią​żek,	ga​zet	i	do​ku​‐
men​tów.	 Skąd	mo​gła	 wie​dzieć,	 że	 na	 tym	 skoń​czy?	 Na​praw​dę	mia​ła	 do​bre
chę​ci,	 a	 że	 przy	 oka​zji	 zna​la​zła	 za​pi​sa​ny	 na	 sta​rej	 ga​ze​cie	 nu​mer	 te​le​fo​nu,
któ​ry	prze​dyk​to​wa​ła	jej	pani	Róża,	to	już	zu​peł​nie	nie	jej	wina.

Na	śmierć	za​po​mnia​ła	o	tej	roz​mo​wie,	a	prze​cież	jej	daw​na	wy​cho​waw​czy​‐
ni	z	domu	dziec​ka	mó​wi​ła,	że	tam​tej	ko​bie​cie	bar​dzo	za​le​ża​ło	na	na​wią​za​niu
z	nią	kon​tak​tu.	Na​dal	przy​pusz​cza​ła,	że	to	któ​raś	z	daw​nych	zna​jo​mych	z	pla​‐
ców​ki,	ale	uzna​ła,	że	nie	za​szko​dzi,	je​śli	do​wie	się,	o	co	cho​dzi.	Może	rze​czy​‐
wi​ście	spra​wa	była	waż​na?

Jo​asia	wes​tchnę​ła.	Na​wet	 je​śli	 rze​czy​wi​ście	 tak	 było,	 pani	Róża	dzwo​ni​ła
do	niej	przed	wie​lo​ma	ty​go​dnia​mi,	kil​ka	dni	po	 jej	po​wro​cie	ze	szpi​ta​la.	Od
tej	pory	mi​nę​ło	tak	dużo	cza​su,	że	pro​blem	mógł	się	zdez​ak​tu​ali​zo​wać,	ale	po​‐
sta​no​wi​ła	spró​bo​wać.

Zer​k​nę​ła	do	sy​pial​ni,	spraw​dzić,	czy	An​tek	na​dal	śpi,	ale	sy​nek	po​sa​py​wał
w	naj ​lep​sze.	Ci​chut​ko	za​mknę​ła	za	sobą	drzwi,	żeby	nie	obu​dzić	dziec​ka,	kie​‐
dy	bę​dzie	roz​ma​wiać	przez	te​le​fon.

Wy​bra​ła	za​pi​sa​ny	na	sta​rej	ga​ze​cie	nu​mer.	Cze​ka​ła	na	po​łą​cze​nie	dłuż​szą
chwi​lę.	Już	mia​ła	się	roz​łą​czyć,	kie​dy	w	słu​chaw​ce	roz​legł	się	ko​bie​cy	głos.

–	Halo?
Jo​asia	w	my​ślach	pró​bo​wa​ła	do​pa​so​wać	głos	do	jego	wła​ści​ciel​ki,	ale	uzna​‐

ła,	 że	 albo	 ni​g​dy	 nie	 roz​ma​wia​ła	 z	 tą	 ko​bie​tą,	 albo	 po	 pro​stu	 ro​bi​ła	 to	 tak
daw​no,	iż	zdą​ży​ła	za​po​mnieć	jej	głos.

–	 Dzień	 do​bry,	 z	 tej	 stro​ny	 Jo​an​na	 Me​te​ra.	 Szu​ka​ła	 mnie	 pani	 kie​dyś
w	domu	dziec​ka.



Za​pa​dła	ci​sza.	Prze​dłu​ża​ją​ca	się	ci​sza.
Jo​asia	ode​rwa​ła	te​le​fon	od	ucha,	aby	upew​nić	się,	czy	po​łą​cze​nie	nie	zo​sta​‐

ło	ze​rwa​ne.	Zer​k​nę​ła	na	wy​świe​tlacz.	Nie	zo​sta​ło.
–	Czy	pani	mnie	sły​szy?	–	za​py​ta​ła.
–	T-tak…	–	wy​ją​ka​ła	jej	roz​mów​czy​ni.	–	Prze​pra​szam,	stra​ci​łam	już	na​dzie​‐

ję,	że	pani	za​dzwo​ni.	Ale	te​raz…	te​raz	jest	już	za	póź​no	–	do​da​ła.
Jo​asia	mo​gła​by	 przy​siąc,	 że	 tam​ta	 się	 roz​pła​ka​ła.	 Usły​sza​ła	 w	 słu​chaw​ce

stłu​mio​ny	szloch.
–	Ale	o	co	cho​dzi?	Pani	Róża	mó​wi​ła,	że	nie	po​da​ła	pani	na​zwi​ska	i	że	bar​‐

dzo	za​le​ża​ło	pani	na	kon​tak​cie	ze	mną.
–	Nie	wiem,	co	po​wie​dzieć	–	za​jąk​nę​ła	się	ko​bie​ta.
Asia	była	już	po​rząd​nie	zi​ry​to​wa​na.	Naj ​pierw	tam​ta	jej	szu​ka​ła,	a	te​raz	nie

wie​dzia​ła,	co	po​wie​dzieć.	To	po	co	chcia​ła	ją	od​na​leźć?	Żeby	po​ję​czeć	i	po​pła​‐
kać	do	słu​chaw​ki?

–	Może	za​cznij​my	od	po​cząt​ku.	Kim	pani	jest?	–	zi​ry​to​wa​ła	się	Jo​asia.
–	Prze​pra​szam,	 że	 się	nie	przed​sta​wi​łam	–	 zre​flek​to​wa​ła	 się	 jej	 roz​mów​‐

czy​ni.	–	Na​zy​wam	się	Ju​sty​na	Me​te​ra.
Te​raz	to	Jo​asia	nie	wie​dzia​ła,	co	po​wie​dzieć.	Gło​śno	wcią​gnę​ła	po​wie​trze.
–	Me​te​ra?
–	Tak	–	po​twier​dzi​ła	ko​bie​ta.	 –	Zda​ję	 so​bie	 spra​wę	z	 tego,	że	naj ​pew​niej

nie	mia​ła	pani	po​ję​cia	o	moim	ist​nie​niu,	ale…	je​stem	pani	sio​strą	–	oznaj ​mi​ła
sła​bym	gło​sem.	–	Pani	oj​ciec	jest…	był	też	moim	oj​cem.

–	Za​raz,	za​raz.	–	Jo​asia	opar​ła	gło​wę	na	dło​ni.	–	Chce	pani	po​wie​dzieć,	że
mój	oj ​ciec…	że	Ja​ro​sław	Me​te​ra…	Prze​pra​szam,	mu​szę	się	upew​nić,	że	mó​wi​‐
my	o	tym	sa​mym	czło​wie​ku	–	rzu​ci​ła	do	słu​chaw​ki.

–	Ow​szem,	mó​wi​my	o	tym	sa​mym	czło​wie​ku.
–	Ale	moja	mama…	ona	nic	wie​dzia​ła	o	tym,	że	oj​ciec	miał	inne	dzie​ci.
–	Je​stem	od	pani	dużo	młod​sza	–	we​szła	jej	w	sło​wo	Ju​sty​na.	–	Oj​ciec	po​‐

znał	moją	mamę	po	roz​sta​niu	z	pani	mat​ką.
–	Och,	tak	to	przed​sta​wił?	–	zi ​ry​to​wa​ła	się	Jo​asia.	–	Że	się	roz​sta​li?	Prze​pra​‐

szam,	ale	oni	się	nie	roz​sta​li.	Oj ​ciec	po​szedł	w	dłu​gą,	jak	wie​le	razy	wcze​śniej,
i	ni​g​dy	nie	wró​cił!	Po	pro​stu	znik​nął,	roz​pły​nął	się	bez	śla​du…



Ci​sza	po	dru​giej	stro​nie	się	prze​dłu​ża​ła.
–	Wiem	–	przy​zna​ła	w	koń​cu	Ju​sty​na.	–	Mama	wie​lo​krot​nie	go	na​ma​wia​ła,

żeby	spró​bo​wał	się	z	wami	skon​tak​to​wać.	Uwa​ża​ła,	że	po​stą​pił	nie​wła​ści​wie,
zni​ka​jąc	bez	sło​wa…	Moja	mama…	–	od​chrząk​nę​ła.	–	Ona	in​te​re​so​wa​ła	się	wa​‐
szy​mi	lo​sa​mi.	A	wła​ści​wie	pani…	Wie​dzia​ła,	gdzie	miesz​ka​ła	pani	mat​ka;	ni​g​‐
dy	u	niej	nie	była,	ale	od	są ​sia​dów	do​wie​dzia​ła	się,	że	zo​sta​ła	pani	za​bra​na	do
domu	dziec​ka.

W	oczach	Jo​asi	wez​bra​ły	łzy.	Nie	mo​gła	uwie​rzyć	w	to,	co	sły​sza​ła.	My​śla​ła,
że	to	kiep​ski	żart.

–	Na​praw​dę?	Wie​dzia​ła,	że	zo​sta​łam	umiesz​czo​na	w	domu	dziec​ka…	i	nic
nie	zro​bi​ła?

–	Pró​bo​wa​ła,	na​ma​wia​ła	ojca,	ale	on	twier​dził,	że	nie	chce	mieć	nic	wspól​‐
ne​go	z	Do​ro​tą,	to	zna​czy	z	pani	mat​ką…	a	po​tem	ona	zmar​ła,	a	pani…

–	A	ja	opu​ści​łam	mury	domu	dziec​ka,	do​pie​ro	gdy	mia​łam	osiem​na​ście	lat,
pod​czas	gdy	mój	oj ​ciec	gdzieś	tam	so​bie	żył	i	za​ło​żył	nową	ro​dzi​nę	–	wy​ce​dzi​‐
ła	przez	za​ci​śnię​te	zęby.

Nie	była	zła.	Nie.	Ona	była	wście​kła!
–	W	Bę​dzi​nie.
–	Słu​cham?
–	Przez	całe	ży​cie	miesz​ka​li​śmy	w	Bę​dzi​nie.
W	Bę​dzi​nie.	Sześć	ki​lo​me​trów	w	li​nii	pro​stej	od	domu	dziec​ka,	w	któ​rym

się	wy​cho​wy​wa​ła.	 Ist​nie​ją	 ta​kie	 krzyw​dy,	 któ​rych	nie	moż​na	 za​po​mnieć.	 Jej
oj ​ciec	wy​rzą​dził	 jej	wła​śnie	 jed​ną	z	nich.	Zro​bił	 to	wie​le,	wie​le	 lat	 temu,	ale
ona	nie	mia​ła	o	ni​czym	po​ję​cia.	Wo​la​ła	my​śleć,	 że	 jest	gdzieś	da​le​ko,	może
na​wet	w	in​nym	kra​ju.	Ale	nie	sześć	ki​lo​me​trów	od	miej​sca,	w	któ​rym	do​ra​sta​‐
ła!

–	Prze​pra​szam,	ja	nie	będę	z	pa​nią	roz​ma​wiać…
Już	chcia​ła	się	roz​łą​czyć,	jed​nak	Ju​sty​na	po​wie​dzia​ła	coś,	co	ją	za​trzy​ma​ło.
–	Tata	chciał	z	pa​nią	po​roz​ma​wiać	przed	śmier​cią.	Był	 już	bar​dzo	cho​ry.

Po​pro​sił	mnie,	że​bym	pa​nią	od​na​la​zła.
Jo​asia	za​sty​gła	w	bez​ru​chu.
–	A	te​raz?	Co	z	nim?



Wy​czy​ta​ła	praw​dę	z	ci​szy,	któ​ra	za​pa​dła	w	słu​chaw​ce.
–	Po​cho​wa​li​śmy	go	dwa	ty​go​dnie	temu.	To	był	rak.
Asia	po​krę​ci​ła	gło​wą.	Za	dużo	in​for​ma​cji.	Za	dużo.	Jesz​cze	nie	otrzą​snę​ła

się	z	jed​ne​go	szo​ku,	a	już	przy​szedł	ko​lej ​ny.
Jej	oj ​ciec	miesz​kał	przez	całe	ży​cie	w	są​sied​nim	mieś​cie	i	na​wet	nie	pró​bo​‐

wał	 na​wią​zać	 z	 nią	 kon​tak​tu.	 Za​pra​gnął	 się	 z	 nią	 spo​tkać	 do​pie​ro	 przed
śmier​cią.	Umarł.	Po​cho​wa​li	go	dwa	ty​go​dnie	temu.

Sta​now​czo	za	dużo	jak	na	je​den	raz.
–	Czy	on…	no	wie	pani…	–	Po​my​śla​ła,	że	to	głu​pie,	iż	zwra​ca	się	do	swo​jej

sio​stry	per	pani,	ale	nie	po​tra​fi​ła	skró​cić	dy​stan​su.	–	Czy	on	już	za​wsze	taki
był?

Ju​sty​na	wes​tchnę​ła.
–	Pyta	pani,	czy	pił?	–	Jej	sio​stra	też	naj​wy​raź​niej	nie	po​tra​fi​ła	zwró​cić	się

do	niej	po	imie​niu.
–	Tak.
–	Róż​nie	by​wa​ło	–	za​wa​ha​ła	się	Ju​sty​na.	–	Zda​rza​ły	mu	się	co​raz	dłuż​sze

okre​sy	abs​ty​nen​cji,	ale	po	każ​dym	wra​cał	do	na​ło​gu.	Uwa​ża​łam,	że	mama	po​‐
win​na	go	zo​sta​wić,	a	jed​nak	ona	za	każ​dym	ra​zem	przyj​mo​wa​ła	go	z	otwar​ty​‐
mi	ra​mio​na​mi.	Ko​cha​ła	go	mimo	wszyst​ko.	I	dziś	to	głów​nie	ja	na	tym	cier​‐
pię…

Skąd	ja	to	znam?
–	Ja…	prze​pra​szam,	ale	chy​ba	po​trze​bu​ję	cza​su,	żeby	prze​tra​wić	te	wszyst​‐

kie	in​for​ma​cje	i…	nie	wiem,	cze​go	pani	w	ogó​le	ode	mnie	ocze​ku​je.
–	Ja?	–	zdzi​wi​ła	się	Ju​sty​na.	–	Nie	wiem,	nie	przy​pusz​cza​łam,	że	pani	jesz​‐

cze	za​dzwo​ni	i…	och,	czu​ję	się	fa​tal​nie,	ro​zu​mie	pani?	To	w	żad​nym	stop​niu
nie	 jest	moja	wina,	mia​łam	chy​ba	ze	dwa​na​ście	 lat,	kie​dy	się	o	pani	do​wie​‐
dzia​łam,	mama	mi	opo​wie​dzia​ła	o	pani,	o	pani	mat​ce,	o	domu	dziec​ka	i…	–
od​chrząk​nę​ła	ner​wo​wo.	–	Pa​mię​tam,	że	bar​dzo	chcia​łam	wte​dy	do	pani	po​je​‐
chać,	ale	mama	od​po​wie​dzia​ła	mi,	że	jest	już	pani	do​ro​sła	i	ma	swo​je	ży​cie,
a	ja…	Za​wsze	chcia​łam	mieć	star​szą	sio​strę,	wie	pani?	Czu​łam	złość	na	mo​ich
ro​dzi​ców,	 że	mnie	 tego	 po​zba​wi​li.	 A	 dzi​siaj,	 kie​dy	 tak	 z	 pa​nią	 roz​ma​wiam,
jest	mi	po	pro​stu	wstyd,	ro​zu​mie	pani?	Wstyd	za	moją	mat​kę,	wstyd	za	mo​je​‐



go	 ojca,	 cho​ciaż	 o	 zmar​łych	 po​dob​no	 po​win​no	 się	mó​wić	 albo	 do​brze,	 albo
wca​le.	Nie	po​win​ni	byli.	Ro​zu​mie	pani,	co	mam	na	my​śli?	–	kon​ty​nu​owa​ła	ten
mo​no​log,	 co	 chwi​lę	ury​wa​jąc	w	po​ło​wie	zda​nia	 i	 zmie​nia​jąc	 ich	kie​ru​nek.	 –
Uwa​żam,	że	obo​je	wy​rzą​dzi​li	pani	ogrom​ną	krzyw​dę.	Oj​ciec,	bo	znik​nął	bez
sło​wa	z	pani	ży​cia,	mimo	że	moja	mama	po​wie​dzia​ła	mu,	że	umiesz​czo​no	pa​‐
nią	w	domu	dziec​ka,	a	po​tem,	że	pani	mat​ka	zmar​ła	i…	Po​win​ni	za​re​ago​wać.
Moja	mat​ka	też	po​zo​sta​ła	bez​czyn​na,	tak	więc	uwa​żam,	że	jest	rów​nie	win​na
jak	nasz	oj​ciec	i…

–	Wy​star​czy	–	we​szła	 jej	w	sło​wo	Jo​asia.	–	Ja	na​praw​dę	już	nie	chcę	tego
słu​chać.

Ju​sty​na	prze​łknę​ła	gło​śno	śli​nę.
–	 W	 po​rząd​ku,	 ro​zu​miem	 pa​nią.	 Gdy​by	 jed​nak	 zmie​ni​ła	 pani	 zda​nie

i	 chcia​ła	 się	 ze	 mną	 spo​tkać	 –	 za​pro​po​no​wa​ła	 –	 będę	 cze​kać	 na	 te​le​fon.
Wpraw​dzie	ojca	 już	nie	ma,	nie	zdą​żył	pani	po​wie​dzieć,	 tego,	co	za​mie​rzał,
ale	prze​cież…	prze​cież	nas	coś	jesz​cze	łą​czy,	praw​da?

Jo​asia	roz​łą​czy​ła	się	oszo​ło​mio​na.
Za​po​mnia​ła	 o	 sprzą​ta​niu,	 za​po​mnia​ła	 o	 bo​żym	 świe​cie.	 Wpa​try​wa​ła	 się

w	swo​je	trzę​są​ce	się	ręce,	pró​bu​jąc	zro​zu​mieć,	co	ta	roz​mo​wa	dla	niej	ozna​‐
cza​ła.	Nie	zna​la​zła	od​po​wie​dzi	na	to	py​ta​nie.
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SPOJ RZA ŁA	NA	ZE GA REK,	CHO CIAŻ	OD	OSTAT NIE GO	RAZU,	KIE DY	SPRAW DZA ŁA	GO ‐
DZI NĘ,	 MI NĘ ŁO	 CO	 NAJ WY ŻEJ	 KIL KA DZIE SIĄT	 SE KUND.	 Na​dal	 osiem​na​sta	 dwa​‐
dzie​ścia.	Nic	się	nie	zmie​ni​ło.

Ma​ciek	już	daw​no	po​wi​nien	być	w	domu.	Czy	właś​nie	to	miał	na	my​śli	po​‐
przed​nie​go	wie​czo​ru,	su​ge​ru​jąc,	że	„so​bie	po​ra​dzi”?	Gdzie	on	się	po​dzie​wał?
Naj​pro​ściej	by​ło​by	pew​nie	za​dzwo​nić,	ale	unio​sła	się	dumą,	któ​ra	sku​tecz​nie
po​wstrzy​my​wa​ła	ją	przed	wy​bra​niem	jego	nu​me​ru.

A	może	już	nie	wró​ci,	może	od​szedł	tak	osta​tecz​nie?	Wi​dzia​ła	prze​cież,	jak
wy​cho​dził	 do	 pra​cy.	 Nie	 miał	 ze	 sobą	 żad​nej	 wa​liz​ki	 ani	 więk​szej	 tor​by,
a	mimo	to	po​bie​gła	spraw​dzić,	czy	z	sza​fy	nie	znik​nę​ły	jego	rze​czy.	Nie,	na​dal
tam	były.	Ale	prze​cież	oj ​ciec	też	wy​szedł	tak	jak	stał	i	ni​g​dy	nie	wró​cił.	Wie ​‐
dzia​ła,	że	nie​któ​rzy	męż​czyź​ni	wła​śnie	tak	zni​ka​ją.	Po	pro​stu	roz​pły​wa​ją	się
w	po​wie​trzu	i	na​wet	nie	za​bie​ra​ją	ze	sobą	swo​ich	rze​czy.	Zo​sta​wia​ją	je,	żeby
ko​bie​ta	za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	otwo​rzy	sza​fę,	przy​po​mi​na​ła	so​bie	bo​le​śnie
o	jego	odej ​ściu.

Usły​sza​ła	szczęk	klu​cza	wsu​wa​ne​go	do	zam​ka.
Ma​ciek	nie	był	taki!	Jak	w	ogó​le	mo​gła	tak	po​my​śleć?
Z	An​to​siem	na	rę​kach	wy​szła	do	przed​po​ko​ju.	Uko​cha​ny	po​wi​tał	ją	uśmie​‐

chem.
Uśmie​chem?	Co	on	 so​bie	w	ogó​le	wy​obra​żał?	Przez	 cały	dzień	na​wet	 się

nie	ode​zwał,	nie	za​dzwo​nił,	spóź​nił	się,	a	te​raz	po	pro​stu	się	uśmie​cha?
–	Mia​łem	pa​skud​ny	dzień	–	wes​tchnął.	–	Mu​sia​łem	zła​mać	za​sa​dę,	że	od

na​ro​dzin	Ant​ka	nie	bio​rę	nad​go​dzin.	Prze​pra​szam…	–	Przy​gryzł	war​gę.



Za​drża​ła.
–	Nie	je​steś	na	mnie	zły?	–	zdzi​wi​ła	się.
–	Zły?	A	niby	dla​cze​go…	a,	o	to	–	zre​flek​to​wał	się.	–	Nie,	nie	je​stem,	za​po​‐

mnij ​my	o	tym!
Wca​le	nie	po​pra​wił	 jej	hu​mo​ru,	wręcz	prze​ciw​nie.	Wo​la​ła​by,	żeby	na	nią

na​wrzesz​czał,	na​wty​kał	jej	i	za​gro​ził	odej ​ściem,	je​śli	w	koń​cu	nie	za​cznie	nor​‐
mal​nie	żyć.	Może	wte​dy	by	się	otrzą​snę​ła.	Tym​cza​sem	Ma​ciek	po​kor​nie	zga​‐
dzał	się	na	jej	hu​mo​ry,	na​wet	nie	po​tra​fił	się	na	nią	po​gnie​wać.	A	prze​cież	za​‐
słu​ży​ła.	Za​słu​ży​ła	jak	nikt	inny.

Z	nie​cier​pli​wo​ścią	cze​ka​ła	na	mo​ment,	kie​dy	An​toś	w	koń​cu	za​śnie	i	będą
mo​gli	w	spo​ko​ju	po​roz​ma​wiać.	Wciąż	ana​li​zo​wa​ła	w	my​ślach	roz​mo​wę	z	Ju​‐
sty​ną.	Praw​da	du​si​ła	ją	od	środ​ka,	mu​sia​ła	ją	z	sie​bie	wy​rzu​cić,	po​dzie​lić	się
swo​im	bó​lem	z	Mać​kiem.	Może	w	koń​cu	bę​dzie	mniej​szy,	bar​dziej	zno​śny?

Ni​g​dy	nie	prze​sta​ła	mieć	do	ojca	żalu,	że	bez	sło​wa	od​szedł	od	mat​ki.	Ro​‐
dzi​na,	 w	 któ​rej	 do​ra​sta​ła,	 była	 moc​no	 dys​funk​cyj​na	 wła​ści​wie	 od	 za​wsze,
a	jed​nak	do​pó​ki	Ja​ro​sław	miesz​kał	z	nimi,	ja​koś	to	było,	le​piej	lub	go​rzej,	ale
Do​ro​ta	po​tra​fi​ła	jesz​cze	za​dbać	o	dom,	o	nią,	od	cza​su	do	cza​su	na​wet	za​in​te​‐
re​so​wać	 się,	 czy	 Jo​asia	ma	do	 od​ro​bie​nia	 pra​cę	 do​mo​wą,	 i	 za​py​tać,	 jak	 po​‐
szedł	jej	spraw​dzian	z	ma​te​ma​ty​ki.

Kie​dy	 Ja​ro​sław	 zni​kał,	 Do​ro​ta	 tra​ci​ła	 całą	 chęć	 ży​cia	 i	 za​in​te​re​so​wa​nie
przy​ziem​ny​mi	spra​wa​mi.	Po​tem	on	wra​cał,	 i	 tak	 ja​koś	 to​czy​ły	 się	ko​le​je	 ich
losu.	Wzlo​ty	 i	upad​ki.	Gdy	oj​ciec	od​szedł	na	do​bre,	mat​ka	 już	ni​g​dy	się	nie
pod​nio​sła,	dla​te​go	Jo​asia	o	to,	że	zo​sta​ła	umiesz​czo​na	w	domu	dziec​ka,	ob ​wi​‐
nia​ła	głów​nie	Ja​ro​sła​wa.

Ma​ciek	oczy​wi​ście	znał	jej	hi​sto​rię.	Opo​wie ​dzia​ła	mu	ją	ze	szcze​gó​ła​mi	po
kil​ku	 mie​sią​cach	 zna​jo​mo​ści.	 Mu​siał	 wie​dzieć.	 Ni​cze​go	 nie	 po​mi​nę​ła:	 ani
odej​ścia	ojca,	 ani	pierw​szych,	naj ​gor​szych	mie​się​cy	w	domu	dziec​ka.	Po​tem
się	przy​zwy​cza​iła,	 cho​ciaż	do	 śmier​ci	mat​ki	nie	 stra​ci​ła	na​dziei,	 że	 to	 tyl​ko
przej ​ścio​we.	Opo​wie​dzia​ła	mu	też	o	swo​ich	nie​uda​nych	związ​kach,	nie	szczę​‐
dząc	szcze​gó​łów.	Je​śli	mia​ła	za​ło​żyć	z	nim	ro​dzi​nę,	nie	mo​gła	po​mi​nąć	na​wet
naj​mniej​szych	de​ta​li.	Nie	chcia​ła	bu​do​wać	ży​cia	na	kłam​stwie.	Każ​de​go	dnia



ba​ła​by	się,	że	Ma​ciek	przy​pad​kiem	od​kry​je	praw​dę.	Nie	mo​gła	so​bie	na	to	po​‐
zwo​lić.

Dzię​ki	 temu,	 że	 Ma​ciek	 znał	 całą	 praw​dę	 o	 jej	 po​cho​dze​niu	 i	 burz​li​wej
prze​szło​ści,	nie	mu​sia​ła	mu	ro​bić	wpro​wa​dze​nia,	kie​dy	An​tek	w	koń​cu	za​snął.
Po	pro​stu	po​ło​ży​ła	się	obok	uko​cha​ne​go,	wtu​li​ła	się	w	jego	ra​mio​na	i	po​wie​‐
dzia​ła:

–	Dzi​siaj	się	do​wie​dzia​łam,	że	mam	sio​strę.
Ma​ciek	 po​ru​szył	 się	 nie​spo​koj​nie.	 Prze​su​nął	 gło​wę	 o	 kil​ka	 cen​ty​me​trów

w	pra​wo,	żeby	móc	na	nią	spoj​rzeć.	Jo​asia	na	nie​go	nie	pa​trzy​ła.	Wpa​try​wa​ła
się	tępo	w	ścia​nę	z	nie​od​gad​nio​nym	wy​ra​zem	twa​rzy.

–	Sio​strę?	–	po​wtó​rzył.	–	Co	chcesz	przez	to	po​wie​dzieć?
–	 Opo​wia​da​łam	 ci	 ja​kiś	 czas	 temu	 o	 tym,	 że	 ktoś	mnie	 szu​kał	 w	 domu

dziec​ka	i	py​tał	o	mnie	pa​nią	Różę?
–	Nie	opo​wia​da​łaś.
–	 Naj​wy​raź​niej	 za​po​mnia​łam	 ci	 po​wie​dzieć	 –	 bąk​nę​ła.	 Za​czę​ła	 ma​chać

ręką,	 jak​by	 od​ga​nia​ła	 na​tręt​ne​go	 ko​ma​ra,	 któ​rych,	 swo​ją	 dro​gą,	 w	 mie​ście
były	całe	chma​ry.	–	No,	nie​waż​ne!	Ja	też	o	tym	na	śmierć	za​po​mnia​łam,	kom​‐
plet​nie	wy​pa​dło	mi	to	z	gło​wy,	a	dzi​siaj	pod​czas	sprzą​ta​nia	przy​pad​kiem	na​‐
tra​fi​łam	na	ga​ze​tę,	w	któ​rej	za​pi​sa​łam	nu​mer	otrzy​ma​ny	od	pani	Róży,	i…

–	Sprzą​ta​łaś?	–	Uniósł	wy​so​ko	brwi.
–	Taki	mia​łam	za​miar,	ale	zna​la​złam	ten	nu​mer,	za​dzwo​ni​łam	i	z	po​rząd​‐

ków	nic	nie	wy​szło	–	przy​zna​ła.	–	Oka​za​ło	się,	że	to	nu​mer	Ju​sty​ny,	cór​ki	mo​‐
je​go	ojca	z	in​ne​go	związ​ku.	Ona	o	mnie	wie​dzia​ła,	ja	nie	mia​łam	po​ję​cia	o	jej
ist​nie​niu…

Ma​ciek	po​trze​bo​wał	dłuż​szej	chwi​li,	aby	usys​te​ma​ty​zo​wać	uzy​ska​ne	in​for​‐
ma​cje.

–	Kie​dy	ona	się	wła​ści​wie	uro​dzi​ła?	–	za​py​tał	w	koń​cu.
–	Nie	wiem	do​kład​nie,	nie	py​ta​łam	jej	o	wiek	–	po​wie​dzia​ła	–	ale	jest	młod​‐

sza	ode	mnie.	Oj​ciec	po​znał	 jej	mat​kę,	kie​dy	 już	wy​pro​wa​dził	się	od	nas	na
do​bre.

–	Hm.	–	Ma​ciek	zmarsz​czył	czo​ło.	–	A	jak	ty	się	czu​jesz	z	tym	wszyst​kim?



–	 To	 jesz​cze	 nie	 ko​niec	 –	 wes​tchnę​ła.	 –	 Oka​za​ło	 się,	 że	 Ju​sty​na	 szu​ka​ła
mnie	przed	kil​ko​ma	ty​go​dnia​mi,	bo	oj​ciec	bar​dzo	chciał	się	ze	mną	skon​tak​‐
to​wać.

Ma​ciek	de​li​kat​nie	strą​cił	jej	gło​wę	ze	swo​je​go	ra​mie​nia	i	się	wy​pro​sto​wał.
Nie	spo​dzie​wał	się	ta​kich	re​we​la​cji	w	czwart​ko​wy	wie​czór.

–	Twój	oj ​ciec	chciał	się	z	tobą	skon​tak​to​wać?	Dla​cze​go	więc	nie	zro​bił	tego
sam,	tyl​ko	wy​słu​żył	się	cór​ką?	To	idio​tycz​ne!	–	za​uwa​żył.

Jo​asia	po	raz	pierw​szy	pod​czas	tej	roz​mo​wy	spoj ​rza​ła	mu	w	oczy.
–	Był	już	bar ​dzo	cho​ry.	Chciał	po​roz​ma​wiać	ze	mną	przed	śmier​cią,	ale	wi​‐

dzisz,	 ja	 kom​plet​nie	 za​po​mnia​łam	 o	 tym	 te​le​fo​nie	 od	 pani	 Róży!	 To	mia​ło
miej​sce	kil​ka	dni	po	na​szym	po​wro​cie	ze	szpi​ta​la,	tyle	się	wte​dy	dzia​ło…	–	wy​‐
zna​ła	z	za​że​no​wa​niem.	–	On	umarł.	Nie	zdą​ży​łam	z	nim	po​roz​ma​wiać.

Zła​pał	jej	pra​wą	dłoń,	tę,	na	któ​rej	nie	mia​ła	rany,	i	za​czął	ją	sub​tel​nie	po
niej	gła​dzić.

–	Ale	chy​ba	nie	masz	z	tego	po​wo​du	wy​rzu​tów	su​mie​nia?	Wcze​śniej	miał
wy​star​cza​ją​co	dużo	cza​su,	żeby	na​wią​zać	z	tobą	kon​takt,	a	ni​g​dy	tego	nie	zro​‐
bił	–	za​uwa​żył.

–	Wła​śnie…	 On	 wie​dział,	 że	 zna​la​złam	 się	 w	 domu	 dziec​ka,	 ro​zu​miesz?
Wie​dział	o	tym	i	on,	i	ta	jego	ko​bie​ta	i	nic	nie	zro​bi​li.

–	Ale…	jak	to?	Skąd?
Jo​asia	po​wtó​rzy​ła	mu	wszyst​ko	to,	cze​go	do​wie​dzia​ła	się	od	Ju​sty​ny.	Z	każ​‐

dym	jej	sło​wem	ro​sło	zdu​mie​nie	Mać​ka.	Do​tych​czas	wy​da​wa​ło	mu	się,	że	ta​‐
kie	rze​czy	dzie​ją	się	tyl​ko	w	fil​mach.	Rze​czy​wi​ście,	to,	o	czym	mó​wi​ła	Jo​asia,
przy​po​mnia​ło	sce​na​riusz	se​ria​lu	te​le​wi​zyj ​ne​go.

–	Ni​g​dy	się	już	nie	do​wiem,	o	co	mu	cho​dzi​ło,	dla​cze​go	chciał	się	ze	mną
spo​tkać	–	za​koń​czy​ła	swo​ją	wy​po​wiedź.

–	Cóż…	za​zwy​czaj	 lu​dzie	na	 łożu	śmier​ci	szu​ka​ją	wy​ba​cze​nia	i	zro​zu​mie​‐
nia	–	rzekł	Ma​ciek.	–	Po​dej ​rze​wam,	że	wła​śnie	do	tego	by​łaś	mu	po​trzeb​na.

–	Na​wet	za	spe​cjal​nie	nie	prze​ję​łam	się	jego	śmier​cią	–	wy​zna​ła	–	a	prze​‐
cież	po​win​no	mnie	to	ru​szyć,	praw​da?	Bądź	co	bądź	był	moim	oj ​cem.

–	 Z	 któ​rym	 nie	 mia​łaś	 kon​tak​tu	 od	 trzy​dzie​stu	 lat	 –	 za​uwa​żył,	 cał​kiem
słusz​nie.



Ski​nę​ła	gło​wą.	Tak,	miał	ra​cję,	ale	spo​dzie​wa​ła	się,	że	kie​dy	mi​nie	po​cząt​‐
ko​wy	szok,	coś	po​czu​je.	Tym​cza​sem	nie	czu​ła	kom​plet​nie	nic.

–	Jest	jesz​cze	Ju​sty​na…	–	ode​zwa​ła	się	nie​śmia​ło.
–	Chcia​ła​byś	się	z	nią	spo​tkać?
–	Nie	wiem.	Chy​ba	nie.	Albo	może	kie​dyś…	–	przy​zna​ła	z	za​wa​ha​niem.
–	Daj	so​bie	tro​chę	cza​su	–	do​ra​dził	jej	Ma​ciek.	–	To	praw​dzi​wa	re​wo​lu​cja!

Do​tych​czas	my​śla​łaś,	że	 je​steś	 je​dy​nacz​ką,	a	te​raz	na​gle	do​wie​dzia​łaś	się,	że
gdzieś	tam	po	świe​cie	cho​dzi	two​ja	sio​stra…	–	Po​dra​pał	się	po	gło​wie.	–	Tro​‐
chę	ci	za​zdrosz​czę.

Ska​mie​nia​ła.	Po​sła​ła	mu	zdu​mio​ne	spoj​rze​nie.
–	Dla​cze​go?	–	nie	ro​zu​mia​ła.
–	Ty	przy​naj​mniej	masz	 szan​sę	do​wie​dzieć	 się	 cze​goś	o	 swo​im	ojcu,	po​‐

znać	swo​ją	 ro​dzi​nę	–	 jego	wzrok	był	za​mglo​ny,	nie​obec​ny	–	a	 ja?	Ni​g​dy	nie
do​sta​nę	ta​kiej	szan​sy…

Jo​asia	za​mru​ga​ła,	jak​by	nie	do​wie​rza​ła,	że	to	właś​nie	jej	męż​czy​zna	wy​po​‐
wie​dział	te	sło​wa.	Rzad​ko	mó​wił	o	swo​im	ojcu.	Prak​tycz​nie	ni​g​dy.	Wie​dzia​ła,
że	ten	te​mat	jest	dla	nie​go	szcze​gól​nie	bo​le​sny,	dla​te​go	nie	na​ci​ska​ła.

–	Ale…	–	gło​śno	wy​pu​ści​ła	po​wie​trze.	Wciąż	nie	mo​gła	wyjść	z	po​dzi​wu,	że
po​ru​szył	ten	te​mat.	–	Dla​cze​go	tak	mó​wisz?	Może	kie​dyś	uda	ci	się	od​na​leźć
ojca,	po​znasz	jego	i	jego	ro​dzi​nę.

Ma​ciek	uśmiech​nął	się	smut​no.
–	Asiu,	ja	go	od​na​la​złem	–	przy​znał	gorz​ko.
–	Jak	to?	–	za​śmia​ła	się	ner​wo​wo.	–	Two​ja	mama…
–	Moja	mama	nie	ma	o	ni​czym	po​ję​cia	–	wszedł	jej	w	sło​wo.	–	Nie	po​wie​‐

dzia​łem	jej.
–	Dla​cze​go?	–	Nie	lu​bi​ła,	kie​dy	mó​wił	pół​słów​ka​mi.	–	No	i	dla​cze​go	twier​‐

dzisz,	 że	nie	do​sta​niesz	 szan​sy,	 aby	go	po​znać,	 sko​ro	go	od​na​la​złeś	 i…	Wy​‐
bacz,	ale	nic	z	tego	nie	ro​zu​miem!

Ten	 dzień	 ob​fi​to​wał	w	 trud​ne	wy​da​rze​nia.	Naj ​pierw	 Ju​sty​na,	 po​tem	wy​‐
zna​nie	Mać​ka…

Nie.	Tego	było	już	zbyt	wie​le.



–	Ni​ko​mu	o	tym	nie	opo​wia​da​łem,	na​wet	Aga​cie,	cho​ciaż	by​łem	z	nią	wte​‐
dy	bli​sko	–	po​wie​dział.	–	Je​steś	pierw​szą	oso​bą,	któ​ra	po​zna	praw​dę,	i	bła​gam
cię,	nie	mów	o	ni​czym	mo​jej	mat​ce.

–	Oczy​wi​ście,	 prze​cież	wiesz,	 że	mo​żesz	 na	mnie	 po​le​gać	 –	 obu​rzy​ła	 się
samą	tyl​ko	su​ge​stią,	że	mia​ła​by	po​biec	do	Re​na​ty	i	wy​ja​wić	jej	naj​głę​biej	skry​‐
wa​ne	przez	Mać​ka	ta​jem​ni​ce.

–	Szu​ka​łem	go	pod	ad​re​sem,	któ​ry	dał	mo​jej	mat​ce,	kie​dy	się	po​zna​li,	ale
oka​za​ło	 się,	 że	 już	daw​no	 tam	nie	miesz​ka.	Mama	my​śla​ła,	 że	 zre​zy​gno​wa​‐
łem,	 ale	 ja	 nie	 zwy​kłem	 od​pusz​czać	 tak	 ła​two.	 Pró​bo​wa​łem	 go	 na​mie​rzyć
przez	in​ter​net,	ale	nie	miał	kon​ta	na	Na​szej	Kla​sie	ani	in​nych	tego	typu	por​‐
ta​lach	–	re​la​cjo​no​wał.	–	Wpraw​dzie	zna​la​złem	jed​ne​go	męż​czy​znę	o	tym	sa​‐
mym	imie​niu	i	na​zwi​sku,	ale	to	nie	był	on.	A	po​tem	do​sta​łem	awans,	cał​kiem
nie​złą	pre​mię	i	od	razu	wie​dzia​łem,	na	co	prze​zna​czę	te	pie​nią​dze…

–	Na	co?
Stru​ny	gło​so​we	od​mó​wi​ły	 jej	po​słu​szeń​stwa,	ale	on	wy​czy​tał	py​ta​nie	z	 jej

ust.
–	Na	pry​wat​ne​go	de​tek​ty​wa.
Jo​asia	par​sk​nę​ła	śmie​chem.
–	Na​praw​dę?
–	Na​praw​dę.	–	Ma​ciek	był	sza​le​nie	po​waż​ny.	–	Wiem,	że	w	me​diach	po​ka​‐

zu​je	się	przed​sta​wi​cie​li	tego	za​wo​du	w	krzy​wym	zwier​cia​dle,	ale	pry​wat​ni	de​‐
tek​ty​wi	na​praw​dę	po​tra​fią	zna​leźć	lu​dzi,	któ​rzy	po​zor​nie	za​pa​dli	się	pod	zie​‐
mię.

–	Szko​da,	że	wcze​śniej	o	tym	nie	wie​dzia​łam	–	prych​nę​ła.	–	Być	może	zna​‐
la​zła​bym	ojca,	za​nim	za​czął	wą​chać	kwiat​ki	od	spodu.	A	nie,	prze​pra​szam,	za​‐
po​mnia​łam…	 Nie	 by​ło​by	 mnie	 stać	 na	 pry​wat​ne​go	 de​tek​ty​wa!	 Nie​waż​ne	 –
zre​flek​to​wa​ła	się.	–	Kon​ty​nu​uj.

Ma​ciek	ski​nął	gło​wą.
–	Ni​g​dy	nie	do​py​ty​wa​łem	tego	de​tek​ty​wa	o	me​to​dy	pra​cy,	więc	nie	wiem,

jak	tego	do​ko​nał,	ale…	–	wcią​gnął	po​wie​trze	–	zna​lazł	go.	Po	za​le​d​wie	pię​ciu
dniach	pra​cy	po​dał	mi	ad​res	mo​je​go	ojca.	 Ja​kaś	wio​cha	w	Wiel​ko​pol​sce.	 Je​‐
stem	w	po​ło​wie	po​zna​nia​kiem,	wie​dzia​łaś	o	tym?



Za​prze​czy​ła	ru​chem	gło​wy.
–	Nie	za​uwa​ży​łam,	że​byś	był	prze​sad​nie	ską​py	–	sko​men​to​wa​ła,	na​wią​zu​‐

jąc	do	krą​żą​cych	ste​reo​ty​pów,	 ja​ko​by	miesz​kań​cy	Po​zna​nia	mie​li	być	na​zbyt
oszczęd​ni.

–	Po​je​cha​łem	tam	–	kon​ty​nu​ował,	jak​by	nie	usły​szał	jej	uwa​gi.	–	Za​dzwo​ni​‐
łem	do	drzwi	i…	–	Scho​wał	twarz	w	dło​niach.	–	Nie	po​tra​fię	o	tym	mó​wić	bez
emo​cji!	On	 się	 prze​ra​ził,	 kie​dy	wy​tłu​ma​czy​łem	mu,	 kim	 je​stem,	 ro​zu​miesz?
Po​wie​dział,	że	pie​nią​dze	nie	sta​no​wią	pro​ble​mu	i	może	za​pła​cić	każ​dą	sumę
za	moje	mil​cze​nie.	Bła​gał,	że​bym	nie	po​wie​dział	jego	żo​nie	i	dzie​ciom,	że​bym
nie	nisz​czył	tego,	co	z	ta​kim	tru​dem	bu​do​wał.	Tłu​ma​czył,	że	 jest	szczę​śli​wy,
ma	 wspa​nia​łą	 ro​dzi​nę,	 a	 moje	 po​ja​wie​nie	 się	 mo​gło​by	 zbu​rzyć	 spo​kój	 ich
wszyst​kich.	–	Opu​ścił	dło​nie	i	za​ci​snął	je	w	pięś​ci.	–	Na​dal	się	we	mnie	go​tu​je,
kie​dy	o	tym	my​ślę…	Wie​rzy​łem	w	to,	że	się	ucie ​szy.	Mat​ka	za​wsze	po​wta​rza​ła
mi,	że	to	typ	czło​wie​ka,	któ​ry	pla​nu​je	całe	swo​je	ży​cie	i	nie	do​pusz​cza	do	sie​‐
bie	my​śli,	że	coś	może	mu	się	wy​mknąć	spod	kon​tro​li.	Mam	to	po	nim,	ale	ja
nie	zgu​bi​łem	się	w	tym	sza​leń​stwie,	nie	za​tra​ci​łem	zdro​wych	pro​por​cji,	a	on
naj​wy​raź​niej	 nie	 chciał	 do​pu​ścić	 do	 sie​bie	 myś​li,	 że	 może	 mieć	 nie​ślub​ne
dziec​ko	z	ko​bie​tą,	z	któ​rą	po​łą​czył	go	tyl​ko	kil​ku​dnio​wy	ro​mans.	Po​wie​dział
mi,	że	zna​jo​mość	z	moją	mat​ką	była	błę​dem	i	w	ogó​le	nie	po​wi​nie​nem	był	się
uro​dzić.	Ro​zu​miesz?	We​dług	tego	czło​wie​ka	w	ogó​le	nie	po​win​no	mnie	być!

Przy​tu​li​ła	go	moc​no.	Tyl​ko	tyle	mo​gła	zro​bić,	aby	uko​ić	jego	ból.
Wła​śnie	w	 tam​tej	 chwi​li	 zro​zu​mia​ła,	 że	z	Mać​kiem	są	do	 sie​bie	po​dob​ni

o	wie​le	bar​dziej,	niż	jej	się	wy​da​wa​ło.
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PÓŹ NIEJ	WIE LE	RAZY	SŁY SZA ŁA	PY TA NIE:	„DLA CZE GO	TO	ZRO BI ŁAŚ?”.	Za​da​wał	 je
głów​nie	Ma​ciek,	ale	zda​rzy​ło	 się	 też,	że	pa​da​ło	pod​czas	 te​ra​pii.	Dla​cze​go	 to
zro​bi​ła?

Nie	mia​ła	po​ję​cia.	Nie	po​tra​fi​ła	udzie ​lić	od​po​wie​dzi.	Mia​ła	wra​że​nie,	że	to
nie	ona,	że	ktoś	obcy	wszedł	na	chwi​lę	w	jej	cia​ło,	a	po​tem	wy​szedł,	po​zo​sta​‐
wia​jąc	po	 so​bie	 je​dy​nie	zdu​mie​nie.	Cały	 in​cy​dent	pa​mię​ta​ła	 jak	przez	mgłę,
ale	wciąż	po​wra​ca​ła	do	niej	w	my​ślach	 jed​na	sce​na,	kie ​dy	 już	po	wszyst​kim
pa​trzy	na	swo​je	ręce,	ogar​nia	ją	prze​ra​że​nie	i	my​śli:	Co	ja	chcia​łam	zro​bić?

Mia​ła	dość	już	na	dłu​go	przed	tym	dniem,	w	któ​rym	wszyst​ko	się	zmie ​ni​‐
ło.	Mia​ła	dość	 już	wte​dy,	kie​dy	ze	zło​ścią,	sta​now​czo	zbyt	moc​no	po​trzą​sa​ła
rącz​ką	 wóz​ka,	 za​sta​na​wia​jąc	 się	 nad	 tym,	 co	 by	 się	 sta​ło,	 gdy​by	 pod​du​si​ła
Ant​ka	pie​lu​chą,	pod​czas	gdy	po​de​szła	do	niej	obca	ko​bie​ta	i	od​cią​gnę​ła	uwa​gę
od	naj​czar​niej​szych	my​śli.	Mia​ła	dość	już	wte​dy,	kie​dy	Ma​ciek	zmu​sił	ją,	aby
po​je​cha​ła	 z	 nimi	 nad	wodę,	 i	 pró​bo​wał	 skło​nić	 do	 tego,	 żeby	 się	 ro​ze​bra​ła.
Mia​ła	dość	już	wte​dy,	kie​dy	An​tek	po​gryzł	jej	do​tkli​wie	bro​daw​ki,	a	i	tak	mu​‐
sia​ła	po​dać	mu	bu​tel​kę.	W	koń​cu	mia​ła	dość	już	wte​dy,	kie​dy	le​ża​ła	na	sto​le
ope​ra​cyj​nym,	a	le​ka​rze	wy​do​by​wa​li	z	jej	brzu​cha	dziec​ko,	cho​ciaż	czy	to	moż​‐
li​we?

Prze​cież	wte​dy	wszyst​ko	do​pie​ro	się	za​czę​ło.	Czy	to	moż​li​we,	żeby	już	wte​‐
dy	mia​ła	dość?

Był	ko​lej​ny	pięk​ny,	sło​necz​ny	i	bar​dzo	cie​pły	dzień.	Me​te​oro​lo​dzy	twier​dzi​‐
li,	że	już	daw​no	nie	zda​rzy​ło	się	lato	z	tak	wy​so​ką	śred​nią	tem​pe​ra​tur.	Sce ​ne​‐
ria	nie​od​po​wied​nia	do	na​sze​go	dra​ma​tu,	 jed​nak	 tra​ge​die	 zda​rza​ją	 się	prze​‐



cież	 tak​że	w	pięk​ne	dni.	Nie	 są	do​me​ną	desz​czo​we​go	 i	po​nu​re​go	 li​sto​pa​da.
An​tek	znów	wrzesz​czał	od	sa​me​go	rana.	Za​bra​ła	go	na​wet	na	spa​cer,	na	któ​‐
ry,	jak	ła​two	się	do​my​ślić,	nie	mia​ła	naj​mniej ​szej	ocho​ty.	Ma​rzy​ła	o	chwi​li	ci​‐
szy.

Li​czy​ła,	że	sy​nek	za​śnie	w	wóz​ku,	ale	tak	się	nie	sta​ło.	W	re​zul​ta​cie	wra​ca​‐
ła	do	domu	spo​co​na,	nio​sąc	wrzesz​czą​ce	nie​mow​lę	w	 jed​nej	 ręce,	a	pcha​jąc
wó​zek	dru​gą.	Naj ​chęt​niej	zo​sta​wi​ła​by	tego	gów​nia​rza	na	środ​ku	uli​cy,	niech
się	dzie​je	wola	bo​ska,	ona	ma	dość.	Dla​cze​go	on	się	tak	drze?	Miał	wszyst​ko,
cze​go	du​sza	za​pra​gnie.	Był	na​je​dzo​ny,	prze​bra​ny,	do​stał	mi​lion	ga​dże​tów	pod
po​sta​cią	 grze​cho​tek,	 gry​za​ków,	 przy​tu​la​nek	 i	 in​nych	 pier​dół.	 Na​wet	 ku​pi​ła
mu	szu​mi​sia	za	po​nad	sto	zło​tych.	Po​dob​no	dzia​łał	cuda,	bo	szum,	 jaki	wy​‐
twa​rzał,	 przy​po​mi​nał	 dziec​ku	 od​gło​sy	 prze​pły​wa​ją​cej	 przez	 na​czy​nia	 krwi
z	brzu​cha	mamy,	ale	An​toś	na​wet	na	nie​go	nie	spoj​rzał.	Naj ​wy​raź​niej	nie	po​‐
dzie​lał	za​chwy​tu	swo​ich	ró​wie​śni​ków.

Krzy​czał,	pła​kał,	prę​żył	się.	Od	rana,	z	pół​go​dzin​ną	prze​rwą.	Pę​ka​ła	jej	gło​‐
wa.	Była	już	zmę​czo​na	jego	krzy​kiem,	jego	obec​no​ścią.

Chcia​ła	na	po​wrót	być	sobą,	po	pro​stu	sobą,	a	nie	mat​ką	Ant​ka.	Nie,	nie
dla​te​go	zła​pa​ła	za	tę	po​dusz​kę.	Nie	za​mie​rza​ła	mu	zro​bić	krzyw​dy.	Po	pro​stu
chcia​ła	go	uci​szyć.	Na	chwi​lę.	Na	krót​ką	chwi​lę.

Zo​rien​to​wa​ła	 się,	 co	 się	dzie​je,	 do​pie​ro	 kie​dy	usły​sza​ła	 krzyk	Mać​ka.	Za​‐
sko​czył	ją	tym	na​głym	po​ja​wie​niem	się.	Na​wet	ode​tchnę​ła	z	ulgą,	bo	po​my​śla​‐
ła,	że	te​raz	on	przej​mie	od	niej	dziec​ko,	a	ona	w	koń​cu	od​pocz​nie.	Mia​ła	na​‐
praw​dę	fa​tal​ny	dzień.

–	Co	ty	ro​bisz?!	–	wrza​snął	i	rzu​cił	się	w	jej	stro​nę.
Nie	 ro​zu​mia​ła,	 co	 się	 dzie​je.	 Spoj ​rza​ła	 na	 swo​je	 ręce.	Na​gle	 za​mar​ła.	 Jej

dło​nie	do​ci​ska​ły	po​dusz​kę	do	twa​rzy	dziec​ka.
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PŁACZ,	 BEZ SIL NOŚĆ,	 PRZE CZU CIE,	 ŻE	 NIE	 PO TRA FISZ,	 PRZE KO NA NIE,	 ŻE	 JE STEŚ
BEZ NA DZIEJ NĄ	MAT KĄ,	 A	 TWO JE	 DZIEC KO	 ZA SŁU GU JE	 NA	WIE LE,	WIE LE	WIĘ CEJ.
Z	de​pre​sją	po​po​ro​do​wą	zma​ga	 się	 co	dzie​sią​ta	ko​bie​ta	w	Pol​sce.	 Jo​asia	 słu​‐
cha​ła	tych	wszyst​kich	in​for​ma​cji	ze	zdu​mie​niem.

Co	dzie​sią​ta?	Na​praw​dę?
W	ta​kim	ra​zie	na	pew​no	zna	ko​goś,	kto	prze​szedł	de​pre​sję	po​po​ro​do​wą.

Prze​cież	te	dzie​sięć	pro​cent	ko​biet	funk​cjo​nu​je	w	spo​łe​czeń​stwie,	mija	je	każ ​‐
de​go	dnia	na	uli​cy,	pra​cu​je	z	nimi	w	jed​nym	za​kła​dzie	pra​cy,	spo​ty​ka	je	w	ga​‐
bi​ne​cie	u	ko​sme​tycz​ki	i	ga​wę​dzi	z	nimi	pod​czas	spa​ce​rów.

Dla​cze​go	więc	ni​g​dy	nie	sły​sza​ła	o	tej	ciem​nej	stro​nie	ma​cie​rzyń​stwa?
Wszy​scy	wo​kół	po​wta​rza​li	jak	man​trę,	że	jest	cu​dow​nie,	że	mat​kę	po	po​ro​‐

dzie	za​le​wa	mi​łość	do	no​wo​rod​ka,	że	na​wet	pięć​dzie​sią​ty	raz	tej	sa​mej	nocy
wsta​je	się	do	dziec​ka	z	uśmie​chem	na	ustach.	Nikt	nie	opo​wia​dał	o	ne​ga​tyw​‐
nych	 uczu​ciach.	O	 zmę​cze​niu,	 znie​chę​ce​niu,	 bra​ku	 chę​ci	 do	 ży​cia,	 nie​mo​cy
wy​cho​waw​czej,	bez​sen​no​ści.

Każ​da	z	ko​biet,	któ​re	to	prze​ży​ły,	wsty​dzi​ła	się	swo​ich	emo​cji.	Nic	dziw​ne​‐
go.	Wy​star​czy	 po​czy​tać	 ko​men​ta​rze	 pod	 ar​ty​ku​ła​mi	w	 sie​ci.	 Kie​dy	wy​da​rzy
się	 tra​ge​dia,	 nikt	 nie	 za​sta​na​wia	 się	 nad	 przy​czy​ną.	 Tak	 ła​two	 osą​dzić,	 tak
trud​no	 zro​zu​mieć.	 „Suka”,	 „psy​chol​ka”,	 „zdzi​ra”	 –	 to	 jed​ne	 z	 ła​god​niej​szych
okre​śleń	wo​bec	ko​biet,	u	któ​rych	nie​le​czo​na	de​pre​sja	po​po​ro​do​wa	do​pro​wa​‐
dzi​ła	do	dra​ma​tu.

Słu​cha​jąc	słów	le​ka​rza,	Jo​asia	za​sta​na​wia​ła	się,	co	by	się	sta​ło,	gdy​by	Ma​‐
ciek	tego	dnia	nie	wró​cił	wcze​śniej	do	domu.	Czy	otrzeź​wie​nie	przy​szło​by,	za​‐



nim	by	było	za	póź​no?
To	oczy​wi​ste,	że	nie	za​mie​rza​ła	zro​bić	Ant​ko​wi	krzyw​dy.	Prę​dzej	sama	by

się	za​bi​ła.	Ale	tak	gło​śno	pła​kał.	Pę​ka​ła	jej	już	gło​wa	od	jego	krzy​ku.	Chcia​ła,
żeby	prze​stał	się	wy​dzie​rać.

–	Co	ty	ro​bisz?!
Krzyk	Mać​ka	spra​wił,	że	ock​nę​ła	się	z	 le​tar​gu.	Po​czu​ła	strach.	Nie	mo​gła

się	ru​szyć.	Była	zbyt	prze​ra​żo​na,	lęk	ode​brał	jej	wła​dzę	nad	cia​łem.	Naj ​gor​sza
jed​nak	 była	 świa​do​mość,	 że	 tym	 po​two​rem,	 któ​ry	 bu​dzi	 w	 niej	 strach,	 jest
ona.

To	ona	sama	spra​wia​ła,	że	tak	bar​dzo	się	bała.
Rzu​ci​ła	po​dusz​kę	na	zie​mię.	An​tek	był	cały	czer​wo​ny,	dzię​ki	Bogu	czer​wo​‐

ny,	 a	 nie	 siny.	 Gło​śno	 za​kasz​lał	 i	moc​no	 za​czerp​nął	 po​wie​trza.	 Jego	 krzyk,
któ​ry	 jesz​cze	 przed	 chwi​lą	 tak	 bar​dzo	 ją	 iry​to​wał,	 był	 dla	 niej	 uko​je​niem.
Przez	kil​ka	se​kund	tak	bar​dzo	się	bała!	A	gdy​by	coś	mu	się	sta​ło?

Ma​ciek	bły​ska​wicz​nie	do​sko​czył	do	Ant​ka,	wziął	go	na	ręce	i	moc​no	przy​‐
tu​lił.	Od​wró​cił	 się	do	 Jo​asi	ple​ca​mi.	Nie	chciał	na	nią	pa​trzeć.	Wi​dzia​ła,	 jak
wstrzą​sa	nim	ogrom​ny	szloch.	Łkał,	tu​ląc	do	sie​bie	dziec​ko.	Pła​kał	jak	jesz​cze
ni​g​dy.	Chęt​nie	by	mu	po​to​wa​rzy​szy​ła,	ale	nie	mia​ła	już	łez.	Wszyst​kie	wy​pła​‐
ka​ła	w	cią​gu	ostat​nich	ty​go​dni.

Żad​ne	z	nich	nie	ode​zwa​ło	się	ani	sło​wem.	Bo	co	po​wie​dzieć	w	ta​kim	mo​‐
men​cie?

Gdy​by	ktoś	za​py​tał	ją	o	zda​nie,	wo​la​ła​by,	żeby	na	nią	na​krzy​czał.	Za ​słu​ży​ła
na	to,	żeby	zro​bił	jej	kar​czem​ną	awan​tu​rę.	Co	ona	so​bie	w	ogó​le	my​śla​ła?	Jak
śmia​ła?

Nie	 wie​dzia​ła,	 jak	 dłu​go	 sie​dzia​ła	 na	 kra​wę​dzi	 łóż​ka	 i	 wpa​try​wa​ła	 się
w	ple​cy	Mać​ka.	Uspo​ka​jał	 się.	Nie	wi​dzia​ła	 jego	 twa​rzy,	ale	sły​sza​ła,	że	 jego
od​dech	sta​je	się	co​raz	bar​dziej	rów​no​mier​ny.

W	koń​cu	wy​szedł	z	sy​pial​ni.	Ani	drgnę​ła.	Sie​dzia​ła	i	cze​ka​ła	na	dal​szy	ciąg.
Ocze​ki​wa​ła	na	wy​rok.	Nie	zdzi​wi​ła​by	się,	gdy​by	ka​zał	jej	się	wy​no​sić.	Nie	mo​‐
gła​by	mieć	do	nie​go	pre​ten​sji.

Do​bry	Boże,	o	mały	włos	nie	do​szło	do	tra​ge​dii.	Skrzyw​dzi​ła	 ich	dziec​ko.
Pod​du​si​ła	nie​mow​lę	po​dusz​ką.	Kie​dy	so​bie	to	uświa​do​mi​ła,	za​czę​ła	się	okła​‐



dać	pię​ścia​mi	po	brzu​chu,	po	gło​wie,	po	ca​łym	cie​le.	Nie​na​wi​dzi​ła	sie​bie,	a	ta
nie​na​wiść	zwa​la​ła	 ją	z	nóg.	Jesz​cze	ni​g​dy	nie	czu​ła	do	ni​ko​go	tak	ogrom​nej
po​gar​dy	jak	do	sie​bie.	Na​wet	do	swo​je​go	ojca.

Usły​sza​ła	od​głos	za​my​ka​nia	drzwi	do	miesz​ka​nia.	Zmu​si​ła	się,	żeby	wyjść
z	sy​pial​ni.	Ro​zej ​rza​ła	się.	Była	sama.	Wszyst​ko	wska​zy​wa​ło	na	to,	że	Ma​ciek
wy​szedł	i	za​brał	Ant​ka	ze	sobą.	Wó​zek	na​dal	stał	na	swo​im	miej ​scu,	ale	bra​‐
ko​wa​ło	 fo​te​li​ka	 sa​mo​cho​do​we​go	 i	 tor​by	 z	 rze​cza​mi	An​to​sia.	Gdzie	 po​szedł?
Gdzie	go	za​brał?

Usia​dła	na	pod​ło​dze	i	scho​wa​ła	twarz	w	dło​niach.	Nie	po​tra​fi​ła​by	od​po​wie​‐
dzieć	na	py​ta​nie,	 jak	dłu​go	sie​dzia​ła	w	bez​ru​chu.	Może	pięć	mi​nut,	a	może
pięć	go​dzin.	Czas	nie	pły​nął,	czas	trwał,	a	ona	była	jed​nym	wiel​kim	nie​by​tem.

Wzdry​gnę​ła	się,	kie​dy	usły​sza​ła	szczęk	prze​krę​ca​ne​go	w	drzwiach	klu​cza.
Pod​nio​sła	 wzrok	 i	 zo​ba​czy​ła	 Mać​ka.	 Sa​me​go.	 Ani	 drgnę​ła.	 Na​dal	 sie​dzia​ła
w	bez​ru​chu	na	pod​ło​dze,	z	tą	róż​ni​cą,	że	te​raz	wpa​try​wa​ła	się	w	nie​go,	cze​ka​‐
jąc	na	wy​rok.

Chcia​ła	coś	po​wie​dzieć,	ale	głos	od​mó​wił	jej	po​słu​szeń​stwa.	Z	jej	ust	wy​do​‐
był	się	nie​zro​zu​mia​ły	beł​kot.

Od​chrząk​nę​ła	i	spró​bo​wa​ła	jesz​cze	raz.
–	Gdzie	jest	An​tek?
Ma​ciek	nie	od​po​wie​dział	od	razu.	Za​mknął	za	sobą	drzwi	i	po​wo​li	do	niej

pod​szedł.
Jego	kro​ki	od​bi​ja​ły	się	echem	w	jej	gło​wie.
–	Za​wio​złem	go	do	mo​jej	mamy.
Spo​dzie​wa​ła	się,	że	jego	głos	bę​dzie	lo​do​wa​ty.	Gdzieś	z	tyłu	gło​wy	po​ja​wi​ła

się	 ir​ra​cjo​nal​na	 myśl,	 że	 wró​cił,	 żeby	 wła​sno​ręcz​nie	 wy​mie​rzyć	 spra​wie​dli​‐
wość.	Zna​ła	go	na	tyle,	że	wie​dzia​ła,	 iż	nie	był​by	do	tego	zdol​ny,	ale	 jesz​cze
dzi​siaj	 rano	my​śla​ła,	 że	 nie	mo​gła​by	 skrzyw​dzić	 An​to​sia.	 Te​raz	 już	 ni​cze​go
nie	była	pew​na.

Wie​dzia​ła	jed​no	–	An​tek	nie	był	przy	niej	bez​piecz​ny.	Za​wio​dła	jako	mat​‐
ka.

–	Aśka,	po​trze​bu​jesz	po​mo​cy	–	stwier​dził	Ma​ciek.
Za​mru​ga​ła.



To	wszyst​ko?	Po​trze​bu​jesz	po​mo​cy?
–	Ale…	–	za​czę​ła,	jed​nak	Ma​ciek	nie	po​zwo​lił	jej	dojść	do	sło​wa.
–	Plu​ję	so​bie	w	bro​dę,	że	wcze​śniej	nie	wy​sła​łem	cię	do	spe​cja​li​sty.	Nie	po​‐

ra​dzisz	 so​bie	 sama.	My​ślę,	 że	 dzi​siaj…	 –	 prze​łknął	 gło​śno	 śli​nę	 –	 że	 dzi​siaj
prze​kro​czy​łaś	gra​ni​cę,	zza	któ​rej	nie	wró​cisz	bez	po​mo​cy	le​ka​rza.

–	Ja	na​praw​dę	nie	chcia​łam	wy​rzą​dzić	mu	krzyw​dy.	–	Roz​ło​ży​ła	bez​rad​nie
ręce.	–	Ani	przez	chwi​lę	nie	my​śla​łam	o	tym,	żeby	coś	mu	zro​bić!	–	za​pew​ni​ła.
–	Po	pro​stu	krzy​czał,	a	ja	mia​łam	już	tego	dość	i…	–	Spoj ​rza​ła	na	nie​go	bez​‐
rad​nie.	–	Boże,	co	two​ja	mama	so​bie	o	mnie	po​my​śli!?

–	O	ni​czym	jej	nie	po​wie​dzia​łem,	po​pro​si​łem	tyl​ko,	żeby	się	nim	za​opie​ko​‐
wa​ła	–	wy​ja​śnił.	–	Kie​dy	wsze​dłem	tu​taj	 i	zo​ba​czy​łem…	Na​wet	so​bie	nie	wy​‐
obra​żasz,	jak	to	wy​glą​da​ło	z	boku!	Onie ​mia​łem.	Wcho​dzę	do	sy​pial​ni,	a	ty	do​‐
ci​skasz	po​dusz​kę	do	twa​rzy	An​to​sia	i…	Kur​wa,	w	pierw​szej	chwi​li	na​wet	nie
by​łem	pe​wien,	czy	on	się	ru​sza.	Nic	nie	wi​dzia​łem!	To	musi	się	skoń​czyć,	ro​‐
zu​miesz?	 –	Od​wró​cił	 od	 niej	wzrok,	 a	 ona	 zro​zu​mia​ła,	 że	 pa​trze​nie	 na	 nią
spra​wia	mu	ból.	Nie	mo​gła	się	mu	dzi​wić.	Nie	wy​obra​ża​ła	so​bie,	że	mo​gła​by
spoj ​rzeć	mu	w	twarz.	–	Nie	chcę	na​wet	so​bie	wy​obra​żać,	co	mo​gło​by	się	stać,
gdy​bym	nie	wró​cił	na	czas.	Je​steś	pew​na,	że	w	porę	byś	się	zre​flek​to​wa​ła?

Gdzieś	przed	blo​kiem	za​trą​bi​ła	śmie​ciar​ka,	obok	klat​ki	ktoś	ostro	za​ha​mo​‐
wał,	 a	 przez	 otwar​te	 okna	 do	 miesz​ka​nia	 prze​do​sta​wał	 się	 śpiew	 pta​ków,
a	jed​nak	na	chwi​lę	za​pa​dła	ab​so​lut​na	ci​sza.

Jo​asia	nie	sły​sza​ła	żad​nych	od​gło​sów	poza	bi​ciem	swo​je​go	ser​ca.
–	Nie…	Nie	je​stem	pew​na	–	po​wie​dzia​ła	w	koń​cu.
Ma​ciek	po​czuł,	jak	ucho​dzi	z	nie​go	całe	po​wie​trze.
–	W	ta​kim	ra​zie	nie	ma	o	czym	roz​ma​wiać.	Jesz​cze	dziś	po​szu​ka​my	ci	do​‐

bre​go	spe​cja​li​sty.
Ob​ser​wo​wa​ła	go	z	ro​sną​cym	po​dzi​wem.	Nie	wie​dzia​ła,	jak	za​cho​wa​ła​by	się

na	 jego	miej ​scu,	 ale	mo​gła	 tyl​ko	 przy​pusz​czać,	 że	 nie	 by​ła​by	 oazą	 spo​ko​ju.
Praw​do​po​dob​nie	rzu​ci​ła​by	się	na	nie​go	i	wy​dra​pa​ła	mu	oczy.	Tak	wła​śnie	by
po​stą​pi​ła,	gdy​by	ktoś	skrzyw​dził	 jej	dziec​ko.	Tym​cza​sem	on	z	nią	roz​ma​wiał,
oświad​czył,	że	po​trze​bu​je	po​mo​cy,	i	obie​cał,	że	tę	po​moc	zor​ga​ni​zu​je.	Po​dzi​‐
wia​ła	jego	opa​no​wa​nie.	Prze​jął	cał​ko​wi​tą	kon​tro​lę	nad	sy​tu​acją.



Z	lę​kiem	my​śla​ła	o	chwi​li,	kie​dy	znów	zo​sta​nie	z	Ant​kiem	sam	na	sam,	ale
oka​za​ło	się,	że	Ma​ciek	nie	za​mie​rza	do​pu​ścić	do	ta​kiej	sy​tu​acji.

–	We​zmę	urlop,	nie	martw	się	o	to,	skup	się	te​raz	na	so​bie,	zrób	wszyst​ko,
że​byś	mo​gła	po​czuć	się	le​piej.

W	pierw​szym	mo​men​cie	po​czu​ła	ukłu​cie	żalu.	Nie	ufa	mi,	po​my​śla​ła.
Kie​dy	pierw​sze,	dość	nie​przy​jem​ne	wra​że​nie	mi​nę​ło,	po​czu​ła	ulgę.	Już	nie

bę​dzie	ze	swo​im	bó​lem	sama.	Nie	bę​dzie	mu​sia​ła	uda​wać,	że	bez​gra​nicz​nie
cie​szy	 się	 z	 tego,	 że	 zo​sta​ła	mat​ką,	 i	 do​strze​ga	 same	 plu​sy	ma​cie​rzyń​stwa.
Skoń​czą	się	jej	oba​wy.	W	nie​pa​mięć	odej ​dzie	strach	o	to,	że	wy​rzą​dzi	Ant​ko​‐
wi	krzyw​dę,	że	nie	bę​dzie	po​tra​fi​ła	się	nim	za​opie​ko​wać	jak	trze​ba.

Stra​ci​ła	kon​tro​lę	nad	swo​im	ży​ciem	i	po​trze​bo​wa​ła	po​mo​cy,	żeby	ją	od​zy​‐
skać.

Tego	 wie​czo​ru	 dłu​go	 roz​ma​wia​li.	 Ma​ciek	 po​pro​sił,	 aby	 opo​wie​dzia​ła	mu
o	swo​ich	prze​ży​ciach,	emo​cjach	wo​bec	Ant​ka	i	ma​cie​rzyń​stwa.	Dłu​go	się	opie​‐
ra​ła,	 wciąż	 nie	 po​wie​dzia​ła	 mu	 wszyst​kie​go,	 bo	 nie​któ​re	 uczu​cia	 były	 zbyt
wsty​dli​we,	zbyt	bo​le​sne,	żeby	mó​wić	o	nich	gło​śno,	ale	po​czu​ła	się	nie​co	 le​‐
piej,	kie​dy	wy​rzu​ci​ła	z	sie​bie	żal	i	nie​pew​ność.

Nie,	 wte​dy	 jesz​cze	 nie	 wie​rzy​ła,	 że	 coś	 się	 zmie​ni,	 że	 bę​dzie	 le​piej,	 ale
gdzieś	w	głę​bi	du​szy	za​czę​ła	tlić	się	na​dzie​ja.	Jesz​cze	sła​bo	wi​docz​na,	 le​d​wo
do​strze​gal​na,	 ale	w	 tu​ne​lu	po​ja​wi​ło	 się	 świa​tło.	Ono	 cały	 czas	 tam	było,	 ale
nie	po​tra​fi​ła	go	do​strzec.

Zro​zu​mia​ła,	że	na​wet	je​śli	w	da​nym	mo​men​cie	nie	wi​dzi​my	w	swo​im	ży​‐
ciu	świa​tła,	to	nie	zna​czy,	że	go	tam	nie	ma.

Ma​ciek	 przy​wiózł	 Ant​ka	 od	 Re​na​ty	 póź​nym	 wie​czo​rem.	 Jo​asia	 bar​dzo
chcia​ła	go	przy​tu​lić,	upew​nić	się,	czy	na	pew​no	jest	bez​piecz​ny,	ale	nie	chcia​‐
ła,	żeby	sy​tu​acja	sprzed	kil​ku	go​dzin	się	po​wtó​rzy​ła,	dla​te​go	po​pro​si​ła	Mać​ka,
żeby	to	on	na​kar​mił,	wy​ką​pał	i	uśpił	An​to​sia.	Bała	się	tego,	jak	za​re​agu​je	na
syn​ka.	Sta​no​wi​ła	dla	nie​go	za​gro​że​nie,	 i	 to	wła​śnie	było	dla	niej	naj​więk​szą
trau​mą.	Świa​do​mość,	że	jej	dziec​ko	nie	jest	przy	niej	bez​piecz​ne.

Wspo​mi​na​ła	ten	wie​czór,	wpa​tru​jąc	się	w	le​ka​rza,	któ​ry	wy​glą​dem	przy​po​‐
mi​nał	nie​co	pod​sta​rza​łe​go	Edwar​da	Hol​cro​fta,	któ​ry	no​ta​be​ne	grał	psy​chia​trę



w	ory​gi​nal​nej	pro​duk​cji	Net​fli​xa	Gra​ce	i	Gra​ce.	Nie	mo​gła	po​zbyć	się	tego	wra​‐
że​nia	od	mo​men​tu,	kie​dy	prze​kro​czy​ła	próg	jego	ga​bi​ne​tu.

Swo​ją	dro​gą,	spo​dzie​wa​ła	się,	że	ga​bi​net	psy​chia​try	bę​dzie	bar​dziej	po​nu​‐
ry.	 Tym​cza​sem	 po​miesz​cze​nie	 nie	 róż​ni​ło	 się	 ni​czym	 od	 tych,	 w	 któ​rych
przyj ​mo​wa​li	 in​ter​ni​ści	 czy	kar​dio​lo​dzy.	Ga​bi​net	był	 czy​sty,	 schlud​ny	 i	wca​le
nie	spra​wiał	wra​że​nia,	jak​by	by​wa​li	w	nim	je​dy​nie	wa​ria​ci.	Rów​nież	psy​chia​‐
tra,	któ​ry	przy​jął	 ją	w	eks​pre​so​wym	tem​pie,	wy​da​wał	 się	do	bólu	nor​mal​ny.
Całe	oto​cze​nie	było	neu​tral​ne,	dzię​ki	 cze​mu	 Jo​asia	 już	na	po​cząt​ku	po​czu​ła
się	swo​bod​nie.	Wi​zy​ta	w	tym	miej ​scu,	a	ra​czej	jej	po​wód,	prze​sta​ła	jej	się	wy​‐
da​wać	nie​wła​ści​wa.

Je​śli	ktoś	cier​pi	na	nad​ci​śnie​nie,	zwra​ca	się	o	po​moc	do	kar​dio​lo​ga.	Je​że​li
ma	 ży​la​ki,	 uma​wia	 się	 do	 chi​rur​ga	 na​czy​nio​we​go.	W	 sy​tu​acji,	 gdy	 na	 jego
skó​rze	po​ja​wia​ją	się	kło​po​tli​we	zmia​ny,	idzie	do	der​ma​to​lo​ga.	Dla​cze​go	więc
Jo​asia	mia​ła​by	się	wsty​dzić	tego,	że	zwró​ci​ła	się	o	po​moc	do	psy​chia​try?	Była
tak	samo	cho​ra	jak	ci,	któ​rzy	szu​ka​li	ra​tun​ku	u	kar​dio​lo​ga,	chi​rur​ga	na​czy​nio​‐
we​go	czy	der​ma​to​lo​ga,	a	może	na​wet	bar​dziej.	 Jej	cho​ro​ba	była	o	wie​le	bar​‐
dziej	pod​stęp​na	–	ukry​wa​ła	się	głę​bo​ko	w	jej	du​szy.

–	 Rze​czy​wi​ście,	 u	 mło​dych	 ma​tek	 czę​sto	 ob​ser​wu​je	 się	 za​bu​rze​nia	 psy​‐
chicz​ne,	 ry​zy​ko	 ich	wy​stą​pie​nia	wzra​sta	u	 ko​biet	 po	po​ro​dzie,	 nie	 jest	 pani
sama	ze	 swo​im	pro​ble​mem	–	 tłu​ma​czył	 cier​pli​wie	 le​karz,	 kie​dy	 już,	nie	bez
tru​du,	opo​wie​dzia​ła	mu	o	kosz​ma​rze,	w	jaki	za​mie​ni​ło	się	jej	ży​cie	po	uro​dze​‐
niu	 dziec​ka.	 –	Wie​le	 ko​biet	wsty​dzi	 się	 po​pro​sić	 o	 po​moc,	 bo	 żyją	w	 prze​‐
świad​cze​niu,	 że	 je​śli	 przy​zna​ją,	 iż	mają	pro​blem,	 zo​sta​ną	uzna​ne	 za	gor​sze
mat​ki.	Inne	tłu​ma​czą	swo​je	ob​ni​żo​ne	sa​mo​po​czu​cie	baby	blu​esem,	i	rze​czy​wi​‐
ście,	taki	ter​min	funk​cjo​nu​je	w	psy​chia​trii.	Jest	to	zja​wi​sko	cał​ko​wi​cie	fi​zjo​lo​‐
gicz​ne,	 jed​nak	czę​sto	myli	 się	baby	 blu​esa	z	 de​pre​sją	 po​po​ro​do​wą,	 któ​ra	 jest
o	wie​le	groź​niej​sza,	za​rów​no	dla	mat​ki,	jak	i	dla	dziec​ka.	–	Prze​rwał,	aby	dać
pa​cjent​ce	tro​chę	cza​su	na	oswo​je​nie	się	z	tymi	in​for​ma​cja​mi.

–	Ro​zu​miem	–	bąk​nę​ła	Jo​asia.
–	Baby	blu​es	trwa	do	dwóch	ty​go​dni.	W	tym	okre​sie	mat​ki	mogą	mieć	ob​ni​‐

żo​ne	sa​mo​po​czu​cie,	by​wa​ją	płacz​li​we,	ale	nie	to​wa​rzy​szą	im	inne,	ty​po​we	dla
de​pre​sji	 ob​ja​wy,	 ta​kie	 jak:	 bez​sen​ność,	 brak	 ener​gii,	 utra​ta	 za​in​te​re​so​wań,



strach	o	ży​cie	dziec​ka,	bez​pod​staw​ne	oba ​wy	o	 jego	zdro​wie	 i	prze​świad​cze​‐
nie,	że	na	pew​no	mu	coś	do​le​ga,	a	tak​że	my​śli	sa​mo​bój ​cze	lub	wręcz	prze​ciw​‐
nie,	 utra​ta	 kon​tak​tu	 z	nie​mow​lę​ciem	–	wy​li​czył	 le​karz.	 –	 Jak	wspo​mi​na​łem,
baby	blu​es	mija	sa​mo​czyn​nie	w	cią​gu	kil​ku​na​stu	dni.	Z	mo​ich	ob​ser​wa​cji	wy​ni​‐
ka,	że	u	czę​ści	ko​biet	ten	okres	się	prze​dłu​ża,	i	wte​dy	mo​że​my	już	za​cząć	po​‐
dej​rze​wać	 de​pre​sję	 po​po​ro​do​wą,	 ale	 nie	 za​wsze	 tak	 jest.	Nie​któ​re	 pa​cjent​ki
nie	 zgła​sza​ją	 wcze​śniej	 żad​nych	 pro​ble​mów	 i	 na​gle	 do​świad​cza​ją	 ob​ja​wów
cho​ro​bo​wych.	Tak	też	się	zda​rza,	ale	pani	zde​cy​do​wa​nie	na​le​ży	do	tej	pierw​‐
szej	gru​py.

Jo​asia	 tyl​ko	 ski​nę​ła	 gło​wą.	 Nie	 wie​dzia​ła,	 co	 mo​gła​by	 od​po​wie​dzieć.
W	ogó​le	nie​wie​le	mó​wi​ła.	Opo​wie​dzia​ła	 le ​ka​rzo​wi	swo​ją	hi​sto​rię,	ale	 te	naj ​‐
głę​biej	 skry​wa​ne	my​śli	o	dziec​ku	zo​sta​wi​ła	dla	 sie​bie.	Wsty​dzi​ła	 się	 ich,	nie
przy​pusz​cza​ła,	że	kie​dy​kol​wiek	wy​po​wie	je	na	głos.

Bo	jak	po​wie​dzieć	o	tym,	że	sy​nek,	za​miast	wzbu​dzać	w	niej	czu​łość	i	bez​‐
gra​nicz​ną	mi​łość,	wy​wo​łu​je	w	niej	złość	i	roz​draż​nie​nie?	W	ja​kie	sło​wa	ubrać
brak	tego	mi​tycz​ne​go	przy ​wią​za​nia,	nie​chęć	przed	jego	bli​sko​ścią,	jak	opi​sać
nie​na​wiść	wo​bec	sa​mej	sie​bie	i	wy​rzu​ty	tar​ga​ją​ce	su​mie​niem	każ​de​go	dnia?

A	jed​nak	ta	wi​zy​ta	róż​ni​ła	się	od	stan​dar​do​we​go	ba​da​nia	u	kar​dio​lo​ga	czy
der​ma​to​lo​ga.	Oso​ba,	któ​ra	ma	pro​ble​my	psy​chicz​ne,	od	razu	znaj ​du​je	się	na
stra​co​nej	po​zy​cji.	Wstyd,	nie​chęć,	po​czu​cie	winy	i	wciąż	po​wra​ca​ją​ce	py​ta​nie:
Dla​cze​go	wła​śnie	ja?

Bała	 się	 przy​znać,	 że	 nie	 ra​dzi	 so​bie	 z	my​śla​mi	 na	 te​mat	 agre​sji	 wo​bec
Ant​ka,	dla​te​go	po​mi​nę​ła	ostat​ni	in​cy​dent.

Może	kie​dyś,	może	gdy	mi​nie	tro​chę	cza​su…
–	Do​sta​nę	leki?	–	za​py​ta​ła,	dra​piąc	się	po	ręce.
Jej	za​cho​wa​nie	nie	umknę​ło	uwa​dze	le​ka​rza.
–	Od	daw​na	to	pani	ma?	–	Wska​zał	na	ranę	na	jej	dło​ni.
Wzru​szy​ła	ra​mio​na​mi.
–	Kie​dy	się	de​ner​wu​ję,	za​czy​nam	się	dra​pać.	To	jest	sil​niej​sze	ode	mnie…

Ro​bię	to	wła​ści​wie	od	za​wsze,	ale	ni​g​dy	nie…	–	urwa​ła	w	po​ło​wie	zda​nia.
–	Ni​g​dy	to	nie	wy​glą​da​ło	tak	źle	–	do​my​ślił	się	le​karz.



–	Tak.	–	Kur​czo​wo	chwy​ci​ła	pod​ło​kiet​ni​ki.	–	To	jak	bę​dzie	z	tymi	le​ka​mi?
Uwa​żam,	że	ich	po​trze​bu​ję.

–	Spo​koj ​nie.	–	Le​karz	za​trzy​mał	wzrok	na	jej	ręce.	–	Za​raz	do	tego	doj​dzie​‐
my,	ale	uwa​żam,	że	nie​zbęd​na	bę​dzie	też	psy​cho​te​ra​pia.

–	Psy​cho…	psy​cho​te​ra​pia?
Mia​ła	 usiąść	 w	 krę​gu	 ob​cych	 lu​dzi	 i	 opo​wia​dać	 o	 swo​ich	 pro​ble​mach?

O	nie!
Dok​tor	naj​wy​raź​niej	czy​tał	jej	w	my​ślach.
–	Nie	zmu​szę	pani	do	psy​cho​te​ra​pii,	pa​cjent	za​wsze	ma	pra​wo	wy​bo​ru,	ale

my​ślę,	że	ma	pani	dość	błęd​ne	wy​obra​że​nie	na	te​mat	tej	me​to​dy	le​cze​nia	de​‐
pre​sji	 –	 oznaj ​mił.	 –	 Ist​nie​ją	 róż​ne	 ro​dza​je	 te​ra​pii,	 in​dy​wi​du​al​na,	 gru​po​wa.
W	przy​pad​ku	ko​biet	cho​ru​ją​cych	na	de​pre​sję	po​po​ro​do​wą	o	wie​le	sku​tecz​niej​‐
sza	 jest	 te​ra​pia	 in​dy​wi​du​al​na.	Za​zwy​czaj	 sto​su​je	 się	 te​ra​pię	 in​ter​per​so​nal​ną
lub	 te​ra​pię	 po​znaw​czo-be​ha​wio​ral​ną.	 Oso​bi​ście	 je​stem	 zwo​len​ni​kiem	 tej
pierw​szej.

–	Na	czym	ona	po​le​ga?	–	za​py​ta​ła	ner​wo​wo	Jo​asia.
–	To	te​ra​pia	mó​wio​na	–	wy​ja​śnił	le​karz.	–	W	jej	trak​cie	pa​cjent​ka	musi	so​‐

bie	od​po​wie​dzieć	na	naj​waż​niej​sze	py​ta​nia:	dla​cze​go	nie	chce	być	mat​ką	dla
swo​je​go	dziec​ka,	dla​cze​go	uwa​ża,	że	nie	na​da​je	się	do	ma​cie​rzyń​stwa,	dla​cze​‐
go	od​su​wa	się	od	ro​dzi​ny,	zna​jo​mych.	Psy​cho​te​ra​peu​ta	sku​pia	się	nie	tyl​ko	na
re​la​cjach	ko​bie​ty	z	dziec​kiem,	ale	tak​że	z	jej	part​ne​rem	i	ca​łym	oto​cze​niem.

–	A	ta	dru​ga	te​ra​pia?
–	Te​ra​pia	po​znaw​czo-be​ha​wio​ral​na	sku​pia	się	na	zmia​nie	dys​funk​cyj ​ne​go

my​śle​nia,	uczy	kon​tro​lo​wa​nia	emo​cji,	mo​ni​to​ro​wa​nia	swo​ich	na​stro​jów	i	ak​‐
tyw​noś​ci.	–	Prze​cze​sał	pal​ca​mi	wło​sy.	–	Za​rów​no	te​ra​pia	in​ter​per​so​nal​na,	jak
i	po​znaw​czo-be​ha​wio​ral​na	przy​no​szą	za​mie​rzo​ne	skut​ki,	a	to	jest	naj​waż​niej​‐
sze.	Psy​cho​te​ra​pię	zwy​kle	roz​po​czy​na	się	po	dwóch	ty​go​dniach	sto​so​wa​nia	le​‐
ków,	ale	w	przy​pad​ku	de​pre​sji	po​po​ro​do​wej	sche​mat	ten	wy​glą​da	tro​chę	ina​‐
czej:	w	pierw​szej	ko​lej​no​ści	pro​po​nu​ję	te​ra​pię,	bo	leki	prze​ni​ka​ją	do	po​kar​mu.
Oczy​wi​ście	dys​po​nu​je​my	me​dy​ka​men​ta​mi,	któ​re…

–	Nie	kar​mię	pier​sią	–	we​szła	mu	w	sło​wo.	–	Po​trze​bu​ję	 tych	 le​ków.	Na​‐
praw​dę.	Mam	wra​że​nie,	że	bez	nich…	nie	będę	po​tra​fi​ła	się	kon​tro​lo​wać.



Le​karz	ski​nął	po​wo​li	gło​wą.
–	 Ro​zu​miem.	 Czy	mógł​bym	 jed​nak	 naj​pierw	 pro​sić	 pa​nią	 o	 wy​peł​nie​nie

kwe​stio​na​riu​sza?
–	Kwe​stio​na​riu​sza?	–	Po​ru​szy​ła	się	ner​wo​wo.
–	Tak,	te​stu,	któ​ry	po​mo​że	okre​ślić	pani	obec​ny	na​strój	i	ry​zy​ko…	–	urwał

na​gle.	–	Będę	wie​dział,	w	ja​kim	sta​nie	psy​chicz​nym	się	pani	znaj ​du​je.
Py​ta​nia	do​ty​czy​ły	na​stro​ju,	przy​szło​ści,	wy​rzu​tów	su​mie​nia,	nad​mier​ne​go

ob​wi​nia​nia	się.	Jo​asia	od​po​wia​da​ła	zgod​nie	z	praw​dą,	więc	przy	każ​dym	py​ta​‐
niu	w	jej	gło​wie	od​zy​wał	się	gło​sik,	pod​po​wia​da​ją​cy:	Nie	zda​łaś.	Ale	to	nie	był
test	z	ga​tun​ku	tych,	któ​re	moż​na	zdać	lub	ob​lać.

Od​ha​cza​ła	ko​lej​ne	od​po​wie​dzi.
Je​stem	sta​le	tak	smut​na	i	nie​szczę​śli​wa,	że	jest	to	nie	do	wy​trzy​ma​nia.
Wszyst​ko	ro​bię	źle.
Nie	po​tra​fię	prze​ży​wać	przy​jem​no​ści	i	za​do​wo​le​nia	i	wszyst​ko	mnie	nuży.
Za​sta​no​wi​ła	się	dłu​żej	przy	py​ta​niu	o	my​śli	sa​mo​bój​cze	i	ewen​tu​al​ne	pró​‐

by.	Nie,	nie	pró​bo​wa​ła	ode​brać	so​bie	ży​cia.	Po​wstrzy​my​wa​ła	ją	myśl	przed	bó​‐
lem,	 tym	 fi​zycz​nym,	 ale	 znaj ​do​wa​ła	 się	 na	 rów​ni	 po​chy​łej.	 Zda​wa​ła	 so​bie
spra​wę	z	tego,	że	w	pew​nym	mo​men​cie	ból	psy​chicz​ny	mógł​by	przy​ćmić	oba​‐
wę	przed	tym	cie​le​snym.	Nie​na​wi​dzi​ła	sie​bie,	 i	to	nie	ule​ga​ło	żad​nej	wąt​pli​‐
wo​ści.

Była	swo​im	naj​więk​szym	wro​giem.
Po​da​ła	le​ka​rzo​wi	wy​peł​nio​ny	kwe​stio​na​riusz.
–	Prze​pi​szę	pani	leki,	ale	za​le​ża​ło​by	mi	na	tym,	żeby	roz​wa​ży​ła	pani	psy​‐

cho​te​ra​pię.	To	waż​ne.	–	Spoj​rzał	na	nią	groź​nie.
–	Jest	ze	mną	aż	tak	źle?	–	Uśmiech​nę​ła	się	ner​wo​wo.
–	Aż	 tak	źle	nie.	Zdia​gno​zo​wał​bym	pa​nią	gdzieś	po​mię​dzy	umiar​ko​wa​ną

a	cięż​ką	de​pre​sją,	ale	je​stem	prze​ko​na​ny,	że	nie​le​czo​na	cho​ro​ba	bę​dzie	się	po​‐
głę​biać	i	w	koń​cu	sta​nie	się	pani	bez​po​śred​nim	za​gro​że​niem	dla	sie​bie	i	dla
dziec​ka.

Już	się	sta​łam.
Ma​ciek	cze​kał	na	nią	przed	ga​bi​ne​tem.	Wziął	za​le​gły	urlop,	nie	zwa​ża​jąc

na	nie​za​do​wo​le​nie	sze​fa.	Stwier​dził,	że	naj​waż​niej​sza	jest	ro​dzi​na	i	że	war​to



o	nią	za​wal​czyć.
On,	 któ​ry	 kie​dyś	 każ​dą	 wol​ną	 chwi​lę	 po​świę​cał	 pra​cy,	 po​szedł	 na	 urlop

w	mo​men​cie,	kie​dy	cały	ze​spół	pra​co​wał	nad	no​wym	pro​jek​tem.
Obie​cał	 Asi,	 że	 jej	 po​mo​że,	 prze​ko​ny​wał,	 że	 nie	 jest	 sama.	 Zresz​tą,	 je​śli

wie​rzyć	temu	le​ka​rzo​wi,	z	de​pre​sją	po​po​ro​do​wą	każ​de​go	roku	bo​ry​ka	się	na​‐
wet	kil​ka​dzie​siąt	ty​się​cy	Po​lek.	Rze​czy​wi​ście,	nie	sie​dzia​ła	w	tym	sama.

Dla​cze​go	 więc	 nie	 po​tra​fi​ła	 się	 po​zbyć	 wra​że​nia,	 że	 jest	 sa​mot​na	 i	 nie
może	li​czyć	na	ni​czy​je	wspar​cie?

–	 Za​cznie​my	 od	 po​da​nia	 se​lek​tyw​nych	 in​hi​bi​to​rów	wy​chwy​tu	 zwrot​ne​go
se​ro​to​ni​ny	–	oświad​czył	 le​karz,	nic	so​bie	nie	 ro​biąc	z	 tego,	że	 ta	na​zwa	nic
pa​cjent​ce	nie	mówi.	–	Te	leki	cha​rak​te​ry​zu​ją	się	ni​skim	ry​zy​kiem	wy​stą​pie​nia
dzia​łań	nie​po​żą​da​nych	i	wy​so​ką	sku​tecz​no​ścią.	Wbrew	po​wta​rza​nym	w	spo​łe​‐
czeń​stwie	mi​tom	leki	an​ty​de​pre​syj ​ne	no​wej	ge​ne​ra​cji	nie	uza​leż​nia​ją,	nie	otu​‐
ma​nia​ją	i	są	bez​piecz​ne.	Mia​łem	kie​dyś	pa​cjent​kę,	któ​ra	za​py​ta​ła	mnie,	czy	jej
re​ak​cja	na	śmierć	bab​ci	jest	nor​mal​na.	Była	na	le​kach,	a	kie​dy	do​wie​dzia​ła	się,
że	zmar​ła	 jej	uko​cha​na	bab​cia,	wy​buch​nę​ła	pła​czem.	Spo​dzie​wa​ła	 się,	 że	 le​‐
kar​stwa	wy​łą​czą	jej	emo​cje,	ale	to	tak	nie	dzia​ła.

–	Czy	po	od​sta​wie​niu	le​ków…	–	ode​zwa​ła	się	nie​śmia​ło	Jo​asia.	–	Czy	de​pre​‐
sja	po​wró​ci?

–	Zmia​na	po	od​sta​wie​niu	jest	od​czu​wal​na,	nie	będę	kła​mał,	że	jest	ina​czej.
Część	pa​cjen​tów	twier​dzi,	że	wo​la​ła​by	wró​cić	do	le​ków,	dla​te​go	za​le​cam	te​ra​‐
pię	łą​czo​ną.	Far​ma​ko​te​ra​pię	i	psy​cho​te​ra​pię	–	wy​ja​śnił.	–	My​ślę,	że	same	leki
mo​gły​by	 wy​star​czyć,	 ale	 te​ra​peu​ta	 sku​pia	 się	 na	 źró​dle	 pro​ble​mu,	 po​zwa​la
prze​pra​co​wać	pew​ne	emo​cje,	dla​te​go	uwa​żam	ta​kie	le​cze​nie	de​pre​sji	po​po​ro​‐
do​wej	za	sku​tecz​niej​sze.

Jo​asia	wy​szła	z	ga​bi​ne​tu	z	re​cep​tą	na	an​ty​de​pre​san​ty	i	go​ni​twą	my​śli.
Kie​dy	cze​ka​ła	na	swo​ją	ko​lej,	wy​da​wa​ło	jej	się,	że	pod​czas	roz​mo​wy	z	le​ka​‐

rzem	otrzy​ma	go​to​we	roz​wią​za​nie.	Spo​dzie​wa​ła	się,	że	pro​blem	roz​wią​że	się
sam.	 Do​sta​nie	 re​cep​tę	 na	ma​gicz​ny	 lek	 i	 z	 dnia	 na	 dzień	 sta​nie	 się	 do​brą
mat​ką.	Nie	pla​no​wa​ła	żad​ne​go	wy​wnę​trza​nia	się	przed	te​ra​peu​tą,	po​wra​ca​nia
do	lat	swo​je​go	dzie​ciń​stwa	i	wy​wle​ka​nia	naj​gor​szych	bru​dów,	a	wła​śnie	z	tym
ko​ja​rzy​ła	jej	się	te​ra​pia.	Czy	to	na​praw​dę	było	ko​niecz​ne?



Znów	 po​czu​ła	 roz​cza​ro​wa​nie.	 Sobą,	 rze​czy​wi​sto​ścią.	 Mia​ło	 być	 ła​twiej.
Zro​bi​ła	prze​cież	ten	naj​trud​niej​szy	krok	–	przy​zna​ła,	że	ma	pro​blem	i	po​trze​‐
bu​je	po​mo​cy.	Bóg	jej	świad​kiem,	jak	wie​le	kosz​to​wa​ła	ją	ta	de​cy​zja.

W	 Pol​sce	 de​pre​sja	 po​po​ro​do​wa	 wciąż	 ko​ja​rzy	 się	 z	 wy​my​słem	 le​ni​wych
ma​tek,	któ​rym	nie	chce	się	zaj ​mo​wać	dzieć​mi.	A	ona	bar​dzo	chcia​ła	to	ro​bić.
Tyl​ko	że	nie	mo​gła.

Li​czy​ła	na	to,	że	le​karz	zdej ​mie	z	jej	bar​ków	ten	ogrom​ny	cię​żar,	wy​zwo​li
ją	z	nie​mo​cy,	ale	on	nie	dał	jej	ryby.	Po​da​ro​wał	jej	węd​kę.
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Rok	póź​niej

TO	 LATO	 BYŁO	 ZU PEŁ NIE	 INNE	 OD	 PO PRZED NIE GO.	 CHŁOD NIEJ SZE,	 BAR DZIEJ
WIETRZ NE,	KA PRY ŚNE.	Po​wie​trze	nie	było	tak	gę​ste	jak	przed	ro​kiem.	Od​dy​cha​‐
ło	się	bez	więk​sze​go	tru​du.

Jo​asia	 naj​chęt​niej	 wy​ma​za​ła​by	 po​przed​nie	 lato	 z	 pa​mię​ci.	 Wspo​mi​na​ła
pierw​sze	mie​sią​ce	ży​cia	jej	syn​ka	nie	bez	ukłu​cia	żalu	i	do​brze	zna​ne​go	roz ​‐
cza​ro​wa​nia.	 Dzi​siaj,	 pa​trząc	 z	 dy​stan​su,	 wie​dzia​ła	 już,	 ile	 stra​ci​ła	 z	 pierw​‐
szych	chwil	ży​cia	An​to​sia.

Sie​dzia​ła	na	drew​nia​nej	 obu​do​wie	pia​skow​ni​cy	 i	 ob​ser​wo​wa​ła	 ba​wią​ce​go
się	w	pia​sku	syn​ka.	Spoj​rza​ła	na	ze​ga​rek.	Ona	po​win​na	już	tu	być.

Za​sta​na​wia​ła	 się,	 czy	 kie​dy​kol​wiek	 bę​dzie	 w	 sta​nie	 wy​ma​zać	 z	 pa​mię​ci
chwi​le,	kie​dy	ze	zło​ścią	szar​pa​ła	rącz​kę	wóz​ka	czy	do​ci​ska​ła	po​dusz​kę	do	twa​‐
rzy	syna.	Mia​ła	wra​że​nie,	że	będą	jej	one	to​wa​rzy​szyć	już	za​wsze.	Będą	de​fi​‐
nio​wać	po​cząt​ki	jej	ma​cie​rzyń​stwa.

Na​uczy​ła	 się	 z	 tym	 żyć,	 ale	 mimo	 wie​lu	 mie​się​cy	 przyj​mo​wa​nia	 le​ków
i	psy​cho​te​ra​pii	wciąż	nie	po​tra​fi​ła	gło​śno	o	 tym	mó​wić.	Nie	po​zby​ła	 się	 też
wsty​du.	To	było	po​nad	jej	moż​li​wo​ści.

Wie​dzia​ła	już,	że	nie	była	win​na	swo​jej	cho​ro​bie,	że	po	pro​stu	pod​upa​dła
na	zdro​wiu,	zła​pa​ła	de​pre​sję	tak,	jak	inni	ła​pią	wi​rus	gry​py,	ale	wo​la​ła	za​cho​‐
wać	te	my​śli	tyl​ko	dla	sie​bie,	one	spra​wia​ły,	że	w	chwi​lach	naj​więk​sze​go	zwąt​‐



pie​nia	 czu​ła	 się	 le​piej.	O	 tym,	że	prze​szła	de​pre​sję,	poza	Mać​kiem,	 jej	 le​ka​‐
rzem	i	psy​cho​te​ra​peu​tą	nie	wie​dział	nikt.	Na​wet	Ha​nia	ani	Re​na​ta.

Na	po​cząt​ku	 leki	wy​ci​szy​ły	 emo​cje.	Uda​ło	 się	usta​bi​li​zo​wać	huś​taw​ki	na​‐
stro​jów.	 Na	 psy​cho​te​ra​pię	 zde​cy​do​wa​ła	 się	 do​pie​ro	 po	 dwóch	 mie​sią​cach,
cho​ciaż	psy​chia​tra	 su​ge​ro​wał,	 żeby	 roz​po​czę​ła	 te​ra​pię	po	dwóch	 ty​go​dniach
przyj​mo​wa​nia	 le​ków.	Nie	mo​gła,	nie	po​tra​fi​ła	wcze​śniej.	Był	na​wet	taki	mo​‐
ment,	 kie​dy	 już	 uwie​rzy​ła,	 że	 psy​cho​te​ra​pia	 nie	 jest	 dla	 niej.	 Bała	 się	 tego,
cze​go	mo​gła​by	się	o	so​bie	do​wie​dzieć,	ale	pew​ne​go	dnia	wsta​ła	rano	z	łóż​ka	i,
od​po​wied​nio	 wspo​ma​ga​na	 co​dzien​ną	 daw​ką	 an​ty​de​pre​san​tów,	 po​sta​no​wi​ła
zmie​rzyć	się	z	samą	sobą.

Te​ra​peu​ta	ni​g​dy	nie	po​wie​dział	jej,	co	ma	ro​bić.	Nie	po​uczał,	nie	na​rzu​cał
swo​je​go	zda​nia.	Za​da​wał	tyl​ko	py​ta​nia	i	słu​chał.	Za​wsze	mó​wił	bar​dzo	po​wo​li,
a	ona	prze​ko​na​ła	się,	że	im	wol​niej	z	nią	roz​ma​wiał,	tym	szyb​ciej	się	otwie​ra​‐
ła.	Do​wie​dzia​ła	 się,	 że	 naj​bar​dziej	 de​struk​cyj​na	 jest	 dla	 niej	 nie​umie​jęt​ność
prze​ży​wa​nia	i	sy​gna​li​zo​wa​nia	emo​cji.

–	Nie	mu​szę	 już	uda​wać,	że	 jest	do​brze,	kie​dy	 tak	nie	 jest	–	po​wie​dzia​ła
pod​czas	 jed​nej	 z	 ostat​nich	 se​sji,	 co	 dla	 te​ra​peu​ty	 było	 zna​kiem,	 że	 le​cze​nie
przy​nio​sło	prze​wi​dy​wa​ne	skut​ki	i	Asia	da​lej	po​ra​dzi	so​bie	sama.

Skła​ma​ła​by,	 gdy​by	 po​wie​dzia​ła,	 że	 te​ra​pia	 była	 przy​jem​no​ścią.	W	 cza​sie
se​sji	te​ra​peu​tycz​nych	wy​szło	na	świa​tło	dzien​ne	wie​le	bo​le​snych	spraw.	Te​ra​‐
peu​ta	prze​pra​co​wał	z	nią	odej​ście	ojca,	śmierć	mat​ki	i	lata	spę​dzo​ne	w	domu
dziec​ka.	Po​mógł	od​na​leźć	w	so​bie	po​kła​dy	mi​ło​ści	do	sie​bie	i	syn​ka.

Te​raz	Jo​asia	bar​dzo	się	cie​szy​ła,	że	An​toś	jest.	Zda​rza​ły	się	jesz​cze	gor​sze
dni,	kie​dy	nie	mia​ła	ocho​ty	się	z	nim	ba​wić,	ale	wte​dy	Ma​ciek	sta​wał	na	wy​so​‐
ko​ści	za​da​nia	 i	brał	opie​kę	nad	dziec​kiem	na	sie​bie.	Nie	py​tał,	kie​dy	bę​dzie
nor​mal​nie,	nie	na​ci​skał.	Samą	swo​ją	obec​no​ścią	zdzia​łał	wię​cej	niż	wszyst​kie
ta​blet​ki	i	se​sje	z	psy​cho​te​ra​peu​tą.	Jej	mąż.

Spoj​rza​ła	na	ob​rącz​kę	 i	po​krę​ci​ła	 z	nie​do​wie​rza​niem	gło​wą.	No​si​ła	 ją	od
ty​go​dnia.	To	te​ra​peu​ta	na​kło​nił	ją	do	tego,	żeby	wprost	po​wie​dzia​ła	Mać​ko​wi,
jak	waż​ny	jest	dla	niej	ten	„pa​pie​rek”.	Prze​ko​na​ła	się,	że	od​kąd	na​uczy​ła	się
mó​wić	otwar​cie,	o	co	jej	cho​dzi,	świat	stał	się	bar​dziej	zno​śny.



An​toś,	 nie	 kry​jąc	 dumy	 z	 dziu​ry,	 któ​rą	 wy​ko​pał,	 po​dał	 jej	 ło​pat​kę.
Uśmiech​nę​ła	się	do	syn​ka.

–	Bra​wo!	Ale	z	cie​bie	zdol​ny	chłop​czyk!	–	Po​gła​ska​ła	go	de​li​kat​nie	po	gło​‐
wie.

Bar​dzo	 się	 przej​mo​wa​ła	 jego	 wy​cho​wa​niem.	 Cza​sem	mia​ła	 wra​że​nie,	 że
przez	te	trud​ne	do​świad​cze​nia	z	po​cząt​ków	ma​cie​rzyń​stwa	mar​twi	się	na​wet
bar​dziej	niż	 inne	mat​ki.	One	pod​cho​dzi​ły	do	spraw	zwią​za​nych	z	wy​cho​wa​‐
niem	i	opie​ką	nad	dzieć​mi	bar​dziej	na	lu​zie.	Jo​asia	tak	nie	po​tra​fi​ła.	Sta​ra​ła
się	być	jak	naj​lep​szą	mamą	i	ko​chać	syna	jak	naj ​bar​dziej.	Nie	chcia​ła,	żeby	jej
ży​cio​rys	od​bił	się	ry​ko​sze​tem	na	jego	ży​ciu.

Bar​dziej	wy​czu​ła,	niż	za​uwa​ży​ła	czy​jąś	obec​ność	w	po​bli​żu.	Od​wró​ci​ła	się
i	gło​śno	wcią​gnę​ła	po​wie​trze.	To	mu​sia​ła	być	ona.	Była	prze​ko​na​na.

Nie,	 wca​le	 nie	wy​glą​da​ły	 iden​tycz​nie.	 Jo​asia	 odzie​dzi​czy​ła	 uro​dę	 po	ma​‐
mie,	z	któ​rą,	jak	wia​do​mo,	Ju​sty​na	nie	mia​ła	nic	wspól​ne​go.	Sio​stra	była	bar​‐
dzo	po​dob​na	do	ojca.	To	samo	spoj ​rze​nie,	ten	sam	orli	nos,	to	samo	wy​so​kie
czo​ło.

Jo​asia	po​czu​ła	w	żo​łąd​ku	bo​le​sny	skurcz.	Nie	spo​dzie​wa​ła	się	po	so​bie	ta​‐
kiej	 re​ak​cji.	Nie	 po	 te​ra​pii,	 pod​czas	 któ​rej,	 jak	 jej	 się	 do​tych​czas	wy​da​wa​ło,
po​zby​ła	się	tych	naj ​głę​biej	skry​wa​nych	ne​ga​tyw​nych	emo​cji.	Tym​cza​sem	oka​‐
za​ło	się,	że	nie​któ​re	z	naj ​bo​le​śniej ​szych	spraw	na​dal	w	niej	tkwi​ły.

–	Nie	są​dzi​łam,	że	pani	za​dzwo​ni	–	przy​zna​ła	Jus​tyna,	nie	si​ląc	się	na	po​‐
wi​ta​nie.	–	Roz​ma​wia​ły​śmy	pra​wie	rok	temu.

Jo​asia	ski​nę​ła	gło​wą.
–	 Ja	 też	 się	 nie	 spo​dzie​wa​łam,	 że	 za​dzwo​nię	 –	 przy​zna​ła.	 –	 Nie	 by​łam

wcze​śniej	go​to​wa	na	to	spo​tka​nie	i	my​śla​łam,	że	ra​czej	się	to	nie	zmie​ni,	ale
naj​wi​docz​niej	po​trze​bo​wa​łam	cza​su.	I,	pro​szę	cię,	mów​my	so​bie	po	imie​niu.
Sama	przy​znasz,	że	ta	„pani”	jest	odro​bi​nę	nie	na	miej​scu	–	Po​kle​pa​ła	miej ​sce
obok	sie​bie,	su​ge​ru​jąc	sio​strze,	żeby	przy	niej	usia​dła.

Ju​sty​na	bez	wa​ha​nia	przy​sia​dła	na	de​skach.
–	To	twój	sy​nek?	–	za​py​ta​ła,	przy​pa​tru​jąc	się	z	za​in​te​re​so​wa​niem	An​to​sio​‐

wi.
–	Tak,	nie​daw​no	skoń​czył	rok	–	przy​zna​ła	z	uśmie​chem	Jo​asia.



–	Ale	jest	do	cie​bie	po​dob​ny!
Asia	za​chi​cho​ta​ła.
–	Mó​wisz	tak	tyl​ko	dla​te​go,	że	nie	wi​dzia​łaś	jego	taty.	An​tek	to	wy​ka​pa​ny

oj ​ciec!	Mam	na​dzie​ję,	że	cha​rak​ter	rów​nież	ma	bar​dziej	po	nim	niż	po	mnie	–
ode​zwa​ła	 się	 z	 tę​sk​no​tą	w	gło​sie.	 –	Mój	mąż	 jest	 bar​dzo	 sil​nym	męż​czy​zną
i	chcia​ła​bym,	żeby	An​toś	miał	jego	hart	du​cha…

Ju​sty​na	się	za​wa​ha​ła.
–	Nie	znam	cię,	ale	wy​da​je	mi	się,	że	i	ty	mu​sisz	być	bar​dzo	sil​na,	sko​ro

prze​trwa​łaś	w	domu	dziec​ka	i	wy​szłaś	na	lu​dzi	–	za​uwa​ży​ła.
Jo​asia	tyl​ko	mach​nę​ła	ręką.
–	Nie	mia​łam	in​ne​go	wyj ​ścia,	a	prze​trwa​łam	tyl​ko	dzię​ki	mę​żo​wi	i	psy​cho​‐

tro​pom	–	ro​ze​śmia​ła	się,	a	Ju​sty​na	jej	za​wtó​ro​wa​ła.
Z	pew​no​ścią	po​my​śla​ła,	że	Jo​asia	żar​tu​je.
Gdy​byś	wie​dzia​ła…
Asia	zła​pa​ła	się	na	tym,	że	przy​pa​tru​je	się	sio​strze	i	za​sta​na​wia	się,	ja​kim

jest	czło​wie​kiem.	Tak	mało	o	niej	wie​dzia​ła,	w	za​sa​dzie	nic…
Ju​sty​na	była	dla	niej	zu​peł​nie	obcą	oso​bą,	a	mimo	to	tak	bli​ską.	Łą​czy​ły	je

wię​zy	 krwi	 i	 oj​ciec,	 któ​ry	 dla	 jed​nej	 z	 nich	 był	 ży​cio​wym	 prze​wod​ni​kiem
i	może	nie	do	koń​ca	ide​al​nym,	ale	obec​nym	w	jej	ży​ciu	opie​ku​nem,	dla	dru​‐
giej	–	tyl​ko	na​miast​ką	ro​dzi​ca,	mgli​stym,	od​le​głym	wspo​mnie​niem	przy​wo​łu​‐
ją​cym	 te	 trud​ne	 chwi ​le,	 kie​dy	 jako	 kil​ku​let​nia	dziew​czyn​ka	 zo​sta​ła	 po​zo​sta​‐
wio​na	bez	opie​ki.

–	 Jak	ra​dzisz	so​bie	po	 jego	śmier​ci?	–	 Jo​asia	ode​zwa​ła	 się	za​chryp​nię​tym
od	nad​mia​ru	emo​cji	gło​sem.

–	Wiesz,	mi​nął	już	pra​wie	rok	–	za​uwa​ży​ła	Ju​sty​na.	–	Ten	naj ​gor​szy	okres
jest	już	za	mną.	Bar​dzo	ko​cha​łam	tatę,	ale…	Mu​sisz	wie​dzieć,	że	moje	uczu​cia
wo​bec	nie​go	były	am​bi​wa​lent​ne	–	wy​zna​ła.	–	Nie	po​tra​fię	tak	jed​no​znacz​nie
stwier​dzić,	ja​kie	emo​cje	we	mnie	wzbu​dzał.	Jako	dziec​ko	nie	zno​si​łam,	kie​dy
wra​cał	do	domu	pi​ja​ny.	Wiem,	że	kie​dyś	zdra​dził	mamę,	pa​mię​tam	awan​tu​rę,
któ​ra	wte​dy	wy​bu​chła…	Wy​da​je	mi	się,	że	to	nie	był	 je​den	raz.	Wo​bec	mnie
cią​gle	 bra​ko​wa​ło	mu	 cier​pli​wo​ści,	mia​łam	 tro​chę	 pro​ble​mów	 z	 na​uką,	 a	 on
za​miast	mi	po​móc,	wy​zy​wał	mnie	od	nie​uków.	Ale	były	też	do​bre	chwi​le	–	po​‐



wie​dzia​ła,	ocie​ra​jąc	łzę.	–	Po	jego	śmier​ci	nie	mo​głam	dojść	do	ładu	ze	swo​‐
imi	emo​cja​mi,	uwa​ża​łam,	że	nie	po​win​nam	pa​mię​tać	o	 tych	złych	rze​czach,
bo	o	zmar​łych	po​win​no	się	mó​wić	albo	do​brze,	albo	wca​le.	Ale	te​raz	jest	już
le​piej.

Nie	tyl ​ko	ja	z	nas	dwóch	kwa​li​fi​ku​ję	się	do	psy​cho​te​ra​pii.
An​toś	nic	so​bie	nie	ro​bił	z	po​waż​nej	roz​mo​wy,	któ​ra	to​czy​ła	się	tuż	obok.

W	naj​lep​sze	prze​ko​py​wał	pia​skow​ni​cę,	za	je​dy​ne	na​rzę​dzie	pra​cy	ma​jąc	dużą
żół​tą	ło​pat​kę.	Co	chwi​la	zer​kał	na	mat​kę,	jak​by	chciał	się	upew​nić,	że	ta	śle​dzi
go	wzro​kiem,	i	uśmie​chał	się	sze​ro​ko,	pre​zen​tu​jąc	swo​je	uzę​bie​nie	w	licz​bie
sze​ściu	sztuk.	Na​dal	był	wy​ma​ga​ją​cym	in​dy​wi​du​ali​stą,	ale	z	uśmie​chem	szedł
(tak,	szedł!)	przez	ży​cie.	Mo​gła	mieć	tyl​ko	na​dzie​ję,	że	to	ra​do​sne	uspo​so​bie​‐
nie	jest	obiet​ni​cą	świe​tla​nej	przy​szło​ści.	Nie	chcia​ła​by,	aby	sy​nek	po​dzie​lił	jej
los.

Zde​cy​do​wa​nie	le​piej	żyje	się	lu​dziom,	któ​rzy	nie	czu​ją	i	nie	do​strze​ga​ją	za
dużo.

–	 Ja	 sta​ram	 się	my​śleć	 o	 ojcu	 jak	 naj​mniej	 –	 wy​zna​ła	 szcze​rze	 Jo​asia.	 –
Wte​dy	je​stem	zdrow​sza.	Wy​bacz,	wiem,	że	to	też	twój	tata,	ale…

Ju​sty​na	wy​cią​gnę​ła	przed	sie​bie	rękę,	prze​ry​wa​jąc	Jo​asi	w	pół	zda​nia.
–	Uwa​żam,	że	masz	peł​ne	pra​wo	my​śleć	o	nim	jak	naj ​go​rzej.	Albo	jak	naj ​‐

mniej	–	za​pew​ni​ła	sio​strę.	–	Ale…	w	ta​kim	ra​zie	po	co	chcia​łaś	się	ze	mną	spo​‐
tkać?	Myś​la​łam,	 że	 chcia​łaś	po​roz​ma​wiać	o	ojcu.	Wpraw​dzie	nie	po​wie​dział
mi,	dla​cze​go	przed	śmier​cią	chciał	się	z	tobą	zo​ba​czyć,	ale…

–	Nie	chcę	roz​ma​wiać	o	ojcu	–	wy​ja​śni​ła	Jo​asia.	Pod​czas	se​sji	psy​cho​te​ra​‐
peu​tycz​nych	po​świę​ci​ła	mu	sta​now​czo	zbyt	wie​le	uwa​gi.	–	Po	pro​stu	chcia​łam
cię	po​znać,	po​roz​ma​wiać	z	tobą,	do​wie​dzieć	się,	co	lu​bisz,	 ja​kim	je​steś	czło​‐
wie​kiem,	 czy	masz	 ko​goś,	 czym	 się	 zaj​mu​jesz…	 –	 Za​czerp​nę​ła	 po​wie​trza.	 –
Cho​dzi	mi	o	cie​bie.	Nie	o	ojca.	On	i	ja…	to	za​mknię​ta	hi​sto​ria.	Ale	my?	Je​ste​‐
śmy	 czy​stą	 kar​tą.	Może	 ze​chcia​ła​byś	kie​dyś	wpaść	do	nas	na	obiad,	po​znać
mo​je​go	męża?	Drzwi	na​sze​go	miesz​ka​nia	za​wsze	będą	dla	cie​bie	otwar​te.

Ju​sty​na	po​sła​ła	jej	peł​ne	wdzięcz​no​ści	spoj​rze​nie.
–	To	co	chcia​ła​byś	o	mnie	wie​dzieć?



KO​NIEC



OD	AU ​TOR​KI

OD DA JĘ	W	WA SZE	RĘCE	OSTAT NI	TOM	SE RII	WSZYST KIE	PORY	UCZUĆ.	Nie	bez	po​‐
wo​du	głów​ną	bo​ha​ter​ką	Lata	 jest	wła​śnie	Jo​asia,	któ​ra	po​ja​wi​ła	się	w	 Je​sie​ni,
a	któ​rą	czy​tel​ni​cy	ob​da​rzy​li	dużą	sym ​pa​tią.	Ce​lo​wo	wy​bra​łam	do	 tej	hi​sto​rii
po​stać	lu​bia​ną,	bu​dzą​cą	sym​pa​tię,	któ​ra	z	góry	nie	by​ła​by	ne​ga​tyw​nie	oce​nia​‐
nia.	Może	na​stęp​nym	ra​zem,	kie​dy	me​dia	pod​chwy​cą	te​mat	tra​ge​dii	z	udzia​‐
łem	mat​ki	 i	no​wo​rod​ka,	po​my​śli​my	o	Jo​asi	 i	za​sta​no​wi​my	się	dwa	razy	nad
wy​da​niem	 krzyw​dzą​cej	 opi​nii?	 Pa​mię​taj​my,	 że	 wi​dzi​my	 tyl​ko	 wierz ​cho​łek
góry	lo​do​wej!

W	 tym	 miej ​scu	 chcia​ła​bym	 po​dzię​ko​wać	 moim	 wier​nym	 czy​tel​nicz​kom
(i	czy​tel​ni​kom,	bo	wiem,	że	męż​czyź​ni	też	mnie	czy​ta​ją,	cho​ciaż	są	w	zde​cy​‐
do​wa​nej	 mniej​szo​ści!),	 że	 je​sie​nią	 przy​ję​li​ście	 moje	 za​pro​sze​nie	 w	 po​dróż
w	ryt​mie	wszyst​kich	pór	uczuć.	A,	rze​czy​wi​ście,	roku.	 	Dzię​ku​ję	za	cie​płe
sło​wa,	do​sko​na​łe	przy​ję​cie	tego	cy​klu,	wszyst​kie	zdję​cia	i	opi​nie,	któ​re	pu​bli​‐
ku​je​cie	w	sie​ci.

Ro​dzi​nie	za	to,	że	są.	Mo​je​mu	mę​żo​wi	tra​dy​cyj​nie	już	dzię​ku​ję	za	wspar ​‐
cie,	ogrom​ną	po​moc	w	or​ga​ni​za​cji	co​dzien​ne​go	ży​cia	ca​łej	ro​dzi​ny	i	spro​wa​‐
dza​nie	mo​jej	ar​ty​stycz​nej	du​szy	na	zie​mię.	 	Sy​nom	za	in​spi​ra​cję	i	mo​ty​wa​‐
cję.	Ma​mie	za	to,	że	z	nie​cier​pli​wo​ścią	cze​ka	na	każ​dą	ko​lej​ną	po​wieść	i	robi
mi	re​kla​mę	wśród	zna​jo​mych,	a	te​ścio​wej	za	oka​za​ną	po​moc	i	do​bre	sło​wo.

Aga​cie	Ko​ła​kow​skiej	za	cen​ne	rady	i	wska​zów​ki.	Jo​asi	Sza​rań​skiej	za	to,	że
od	 czte​rech	 lat	 wspie​ra	mnie	 do​brym	 sło​wem,	 dzie​li	 ze	 mną	 pięk​ny	 na ​łóg
i	na​wet	tak	bar​dzo	nie	na​rze​ka,	kie​dy	na​cią​gam	ją	na	ko​lej ​ne	książ​ko​we	za​ku​‐



py.	 	Jo​asi	Sy​kat	za	szcze​re	roz​mo​wy	i	dy​stans	do	świa ​ta.	Mag​dzie	Wali	za
po​ga​du​chy	i	lo​kal​ne	wspar​cie.	

Jo​asi	Wolf	za	wszyst​ko,	co	dla	mnie	robi.	Za	pro​wa​dze​nie	gru​py,	za	gra ​fi​‐
ki,	za	ogrom​ne	za​an​ga​żo​wa​nie	w	pro​mo​cję	ksią​żek	i	za	wiel​kie	ser​ce.	Two​ja
po​moc	jest	nie​oce​nio​na!

Jesz​cze	 raz	Aga​cie	Ko​ła​kow​skiej,	Da​nu​cie	Awo​lu​si	 i	Mag​da​le​nie	Szy​mań​‐
skiej	za	przy​go​to​wa​nie	re​ko​men​da​cji	na	okład​kę	tej	po​wie​ści.

Ko​rzy​sta​jąc	 ze	 spo​sob​no​ści,	 że	 od​da​ję	 ostat​ni	 tom	 se​rii,	 chcia​ła​bym	 po​‐
dzię​ko​wać	wszyst​kim	blo​ge​rom	za​an​ga​żo​wa​nym	w	pro​mo​cję	 tej	 se​rii.	Dzię​‐
ku​ję	Jo​asi	z	NIE​na​czy​ta​nej,	An​ge​li​ce	z	Lu​stra	rze​czy​wi​sto​ści,	Wio​li	z	Su​biek​tyw​nie
o	książ​kach,	Syl​wii	z	Nie​per​fek​cyj​nie,	Do​ro​cie	z	Prze​czy​ta​nek,	Ka​ro​li​nie	z	Za​pi​sek-
fi​szek,	Mar​cie	z	Na	re​ga​le	u	Mar​ty	Mro​wiec,	An​nie	z	Pra​wie	blo​ga	o	książ​kach,	Kasi
z	Ksią​żek	na	cza​sie,	Ju​sty​nie	z	ONA	czy​ta,	Kin​dze	z	Ogro​du	kwit​ną​cych	my​śli,	Ma​‐
rze​nie	 z	Mat​ki	 Pu​chat​ka,	 Asi	 z	 Prze​czy​taj​ki,	 Kry​si	 z	 Li​te​rac​kie​go	 Świa​ta	 Cy​ry​si
i	wie​lu,	wie​lu	in​nym	blo​ge​rom,	któ​rych	nie	spo​sób	wy​mie​nić	w	jed​nym	miej​‐
scu.

Dzię​ku​ję	za	uda​ną	współ​pra​cę	pra​cow​ni​kom	Wy​daw​nic​twa	Pas​cal.	Re​dak​‐
to​rom,	ko​rek​to​rom	i	gra​fi​kom,	któ​rzy	pra​co​wa​li	nad	całą	tą	se​rią,	aby	w	ta​‐
kim	kształ​cie	mo​gła	tra​fić	do	czy​tel​ni​ków.	Pani	Agniesz​ce	Gó​rec​kiej	za	to,	że
we	mnie	uwie​rzy​ła,	kie​dy	by​łam	jesz​cze	mało	zna​ną	au​tor​ką,	i	ob​da​rzy​ła	mnie
kre​dy​tem	za​ufa​nia.

Ju​sty​nie	Gał​ce	dzię​ku​ję	 za	pro​mo​cję	mo​ich	ksią​żek	 i	wspar​cie,	 któ​re	wy​‐
kra​cza	da​le​ko	poza	jej	obo​wiąz​ki	służ​bo​we.	Je​steś	naj ​lep​sza!

Cze​kam	na	Wa​sze	opi​nie,	nie	tyl​ko	o	Le​cie,	ale	też	o	ca​łym	cy​klu!	Se​ria	już
się	skoń​czy​ła,	ale	ja	po​wró​cę	do	Was	już	wkrót​ce	z	cał​kiem	nową	książ​ką.	

Mag​da​le​na	Maj​cher

mag​da​le​na​maj​cher@pocz​ta.fm
fa​ce​bo​ok.com/mag​da​le​na​maj​che​rau​tor​ka

mailto:magdalenamajcher@poczta.fm
https://www.facebook.com/magdalenamajcherautorka/
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